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Dziwnem  będzie  Polakom,  którzy,  chociaż  już  na  dobre, 
•/.  buńczucznej  szablistości  praojców,  przeszli  na  dyletantyzm 
artystyczny,  handlowy  i  przemysłowy,  ale  zostali  jeszcze 
wiernymi  tradycjom;  parlamentarnemu  rezultatowi  polityki, 
wstrętowi  do  pierwiastka  zachowawczego  i  ładu  i  opozycji 
władzy,  jakaby  ona  nie  była  i  skądby  ona  nie  pochodziła  — 
powiedzenie,  że  Franciszek  Ksawery  Branicki,  późniejszy 
Hetman  koronny.  Wielkiej  Buławy,  był  pierwszym  założy- 
cielem sławy  i  odczajduszostwa  Ułanów  Polskich.  —  A  tak 
było.  — 

Były  sławne  jazdy  w  Polsce,  Husarze,  Pancerni,  Kopijnicy, 
ale  ci  mieli  swoich  Żółkiewskich,  Gusiewskich,  Chod- 
kiewiczów,  Potockich,  Kalinowskich,  Lubomirskich,  Sapie- 
hów, Sobieskich,  Zamojskich;  długi  szereg  sławnych  Pułko- 
wodzców.  Była  Dragonja  i  ta  miała  swojego  Stefana  Czar- 
nieckiego. Byli  Kozacy  i  ci  mieli  swoich  Wiszniowieckich, 
Bożyńskich,  Sahajdacznych,  Konaszewiczów ,  Sanguszków, 
Wyhowskich,  Hulunickich,  Doroszenków,  Mazepów,  Palejów 
i   niemały  poczet  dziarskich  i  przezornych  Atamanów. 

Ale  Ułani  mieli  tylko  swoje  nazwisko,  czy  to  od 
Tatarskiego  wyrazu  Ogłan,  młodzieniec,  mołodec;  czy  też  od 
krzyku  wojennego,  kiedy  szli  do  ataku:  Ula-ula,  co  odpowiadało 
Tatarskiemu  i  Tureckiemu  ałła-ałła,  czyli  Ałłach-Bóg.  I  to 
dało  powód  Kozaczemu  poecie,  Padurze,  w  pieśni  swojej, 
do  księcia  Romana  Sanguszki  wypowiedzieć:  — 

Kolyb  iszczę  wij  na  buta 
Pobaczylab  tebe  Ula  — 

Może  to  dawne  uła  przeszło  na  dzisiejsze  hurra;  ale  to 
wszystko  nie  wwodziło  jeszcze  ułanów  w  liistorję  wojenna  i 
nie  sławiło  ich  nazwy.  — 

CZA.IKOWSKI.      XII.  \ 


Kicily  jeszczo  za  Sasów  szkicowauo  spis  .stutyHiijcznego 
wojska  Polskiego  regularnego,  pod  uazwił  nowego  Autora- 
mentu, postawiono  w  nim  dwa  pułki  ułanów:  jeden  z  nazwi|. 
Królewski,  drugi  Byszewskicgo,  bo  Byszewski  nim  dowodził. 
Do  Królewskiego  pułku  wszedł  na  ochotnika  młody  Franciszek 
Ksawery  Branicki  na  swoim  koniu,  ze  swojjj  broniij  i  ze 
swojcm  sercem  odczajduszowskiem:  nie  podarkami,  nie  pokło- 
numi,  ale  swojij  spisą,  wykłuł  soljie  wszystkie  stopnic  do 
Pułkownika,  Uowódzcy  pułku  Królewskich  Ułanów!  — 

Wówczas  w  Białym-Stoku,  jeszcze  pomnym  Jagielouów, 
dogorywał  Jan  Klemens  Branicki,  Hetman  Koronny  Wielkiej 
Buławy.  Dunmy  Pan,  miedzy  Panami,  starożytnym  swoim 
karmazyuowym  rodem;  popularny  między  szlachtjj,  krwią 
Stefana  Czarnieckiego,  która  po  kądzieli  płynęła  w  jego 
żyłach.  W  Krym  za  Tatarami  się  nie  uganiał,  pod  Byczyną, 
na  Niemca  Szwaba  nie  chodził,  na  Moskiewskich  ziemiach 
nie  brodził,  ani  Turczynowi,  ani  Szwedowi  w  oczy  nie  zazierał 
—  ale  był  ^lau  i  hetman. 

W  apartamentach  pełno  panów  szlachty  i  karmazyuowej 
i  szaraczkowej  —  duchowieństwa  kościoła  katolickiego  rzym- 
skiego, prałatów  i  opatów,  kanoników  i  kleryków  —  wszyscy 
czekali  na  skinienie  umierającego,  gotowi  i  na  koń  i  na 
sejmiki.  Milczenie  było  i  szerokie  i  głębokie,  kiedy  wszedł 
pierwszy  dworzanin  szatny,  czy  piwniczy  z  oznajmieniem, 
że  jakiś  jniłkownik  uprasza  Jaśnie  Oświeconego  Hetmana  o 
Iłosłuchanie,  ale  bez  świadków,  sam  na  sam. 

Hetman  zezwolił.  Wszedł  pułkow-nik  dziarski,  strojny  jak 
ułan  piosnki:  Hej  ułani,  ułani,  malowane  dzieci  —  praw- 
dziwy młodzieniec  wojny. 

„Panie  Hetmanie,  umierasz  bez  spadkobierców  płci  męs- 
kiej i  ja  się  nazywam  Branicki.  Śmiałem  sercem  i  silną 
wolą  doszedłem  stopnia  pulkowaiika,  usynowij  mnie,  zostaw^ 
mnie  spadkobiercą,  nie  twoich  skai-bów,  tycli  nie  potrzebuję 
i  nie  chcę,  ale  tw^ojej  świetnej  i  zasłużonej  Polsce  nazwy,  a 
ja  czuję  w  sobie  wolę  i  siłę  do  podniesienia  jej  wyżej 
w  sławie  i  znaczeniu,  od  wszystkich  istniejących  dotąd,  naj- 
świetniejszych rodów  Polski  i  Litwy  i  Rusi." 

Serce  mu  biło  w  łonie,  oczy  ogniem  płonęły  prawdą  po- 
czucia i  pewnością  wykonania  onego.  — 
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Dumnemu  hetmanowi  krew  uderzyła  do  głowy,  nie 
słowem  ale  ręką  wslcazał,  żeby  wyszedł  z  Isomnaty. 

Potem  zawołał  swoich  doradzców  przybocznych  i  spisano 
alct,  że  umierający  hetman  nie  zostawia  żadnego  uaślednilca 
płci  męskiej,  że  z  nim  się  kończy  ród  Branickich.  herbu 
Gryf,  że  poleca,  aby  po  jego  śmierci  zaraz,  na  katafalku 
w  kościele  Białostockim,  herb  Branickicli  Gryf  w  tarczy, 
liyl  rozbitym  kojjią  przez  i-ycerza  woźnego  (herolda). 

Teu  akt  jiodpisał  umierający  i  po  jego  podpisie  pod- 
pisało się  więcej  stu  szlachty  Karmazynów  i  Prałatów,  jako 
świadków,  i  przesłanym  został  do  obiaty  i  do  przechowania, 
do  archiwów  Grodzkicli  miasta  Lucka. 

Hetman  wkrótce  zmarł,  ceremonja  jjotrzaskania  tarczy 
■/.  herbem  dokonaną  została  w  kościele  Białostockim.  Puł- 
kownik ułan  był  jej  przytomnym.  Iviedy  lierold  dokonał 
roztrzaskania  i  ol)yczajem  ])rzyjętym  rzucił  kopię  na  podłogę, 
pułkownik  ją  podniósł. 

«Tą  kopią  zdruzgotano  starożytny  \\r.v\i  Gryf,  a  tą  kopią 
ja  go  skleję  w  potęgę  i  w  znaczenie  i  odnowię  nowym 
świetnym  rodem.  — '• 

Wziął  kopię,  wsiadł  na  koń  i  pojecliał.  — 

Zmarły  hetman  śmiertelny  jiolityczny  grzech  popełnił, 
pozljawił  Polskę  nowego  Jeremiego  Wiśuiowieckiego,  a 
może  i  Stefana  Batorego. 

I  trzeba  solłie  ])o  wschodniemu  powiedzieć:  — Te  klęski 
chciały  w-yroki  Boże  i  tak  się  stało. 

Od  świadków  naocznycli,  od  współuczestników,  od  ułanów 
nowego  autoramentu  nasłucliałem  się  o  odwadze,  o  śmia- 
łości, o  odczajduszostwie  Franciszka  Ksawerego,  pułkownika 
ułanów.  —  Gromił  niesfornych  Konfederatów,  na  łój  i  masło, 
miażdżył  Uajdamaków.  Z  kilku,  z  lvilkunastu  ułanami  na- 
padał na  sotki  i  na  tysiące,  bił,  rozbijał,  zawsze  na  przodzie 
/,  kopią  Białostocką,  z  głosem  —  za  mną.  Ułani  stali  się 
postrachom,  wilkotal^ami  na  chałastrę  niesfornych  i  tłuszczy 
/l)rodniczych  i  ])0  soljie  zostawili  —  wszędzie  —  ład  i  l»ez- 
pieczeństwo. 

Kopią  Białostocką  dostąpił  hctniaustwa  Wielkiej  IJulawy, 
skleił  strzaskaną  tarczę  z  Gryfem  i  nlśuil  herlj  nowij  potęgą 
i   zamożnością. 
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Gdyby  Polacy  nie  byli  w  kurzej  ślepocie  politycznej,  jak 
to  im  się  często  zdarzało  i  często  zdarza,  i  nie  byli  widzieli 
tak  ciemno,  tak  czarno  konfederacji  Targowickiej,  a  nie 
olśniwali  błędnym  ogniskiem  uroku  aż  do  szaleństwa  kon- 
federacji Barskiej,  Polska  byłaby  się  ostała  w  dawnych  gra- 
nicach z  królem,  hetmanem  i  z  ułanem. 

Mówiono  mi,  że  kiedy  cesarz  Alexander  I.  proponował 
pani  hetmanowej  Branickiej  za  mężów  dla  jej  córek  jakieś 
ksi;jŻŁitku  niemieckie  udzielne,  pani  hetmanowa  odi)owie- 
działa : 

«Znam  ich  państwa  —  langsam  na  chromej  szkapie  ob- 
jedzie ich  granice,  z  końca  w  koniec,  w  pół  doby  —  a  pań- 
stwa mego  Brania  (tak  nazywała  swego  męża)  najdzielniejszy 
mój  kozak  na  najdzielniejszym  bachmacie  i  za  dziesięć  dni 
nie  objedzie.)) 

I  wydała  córki  za  dwóch  Potockich  Polaków  i  za  Woroi'i- 
cowa  Rusina. 

Gdyby  Branickiego  ułana  hetmana  chciano  znać  w  Polsce, 
jak  na  to  zasługiwał,  gdyby  go  nie  odpychano,  gdyby  nim 
nie  poniewierano,  jak  to  zazwyczaj  się  dzieje  w  tej  Polsce, 
brykającej  nieładem  i  prywatą,  jaki^by  to  były  granice  pol- 
skie w  porównaniu  z  jej  sąsiadami,  Niemcami  Szwabami  i 
Niemcami  Teutonami !  Polacy  prawie  dobrowolnie  oddali 
swoje  granice  Niemcom,  a  pani  Brauicka,  choć  proszona 
ulubionym  pi'zez  siebie  Monarchą,  odmówiła  Niemcom  swo- 
ich córek  —  wierna  pamięci  i  świętej  woli  hetmana  ułana, 
który  miał  zwyczaj  powtarzać: 

«Co  do  Polski  należy,  w  Polsce  zostać  powinno.  Do 
Polski  należą  ułani  i  polskimi  zostać  powinni.  Darmo  ich 
nam  kradną  Niemcy  Tcutoni  i  Niemcy  Szwabi,  u  pierwszych 
szperaczami,  jak  byli  w  najechanej  Francji,  u  drugich  pa- 
laczami, jak  w  zawłaszczonej  Bosnji  i  Hercogowinie,  ale 
nie  będą  polskimi  ułanami. 


Konfederacja  ułanów  nie  miała,  bo  ich  się  bała:  oni  byli 
za  królem  i  władzą.  ((Konfederacja  za  złotą  wolą»,  za  nie- 
ładem, co  kto  lubi.  I  Kościuszko  nigdzie,  nawet  pod  Ma- 
ciejowicami ułanów  nie  stawił,  bo  i  on  w  złotą  wolność 
się  bawił.  —  Krakus   zastąpił  ułana,  jak  kmiotek,    chłopek 


szlachcica  i  pana.  Boć  i  to  była  konfederacja,  wolność, 
konstytucja  —  a  dla  ułana  trzeba  króla,  władzy  i  pana. 

Ułan  w  odskakiwanie,  w  przyskakiwanie  bawić  się  nie 
lubi.  —  Spisy  w  dłonie  i  na  biodra,  ostrogi  w  konie  i 
ławą  naprzód,  wszystko  wali  na  łeb,  na  szyję,  niszczy  i  nie 
pyta  czyje.  Taka  wola  pana,  to  dość  dla  ułaua,  a  jak  mu 
się  nie  uda,  to  biada,  biada.  —  Już  mu  w  parlamentaryzmie, 
choćby  ogniowym,  ratunku,  zbawienia  nie  szukać,  nie  zda 
się  na  nic  pukać,  trzeba  zmykać  i  zmykać,  póki  się  wroga 
z  pleców  nie  straci,  het  daleko,  i  znowu  się  szykować  ławą 
do  ataku.  Tak  się  zawsze  i  wszędzie  dziać  musi  z  ułanami, 
więc  ułan  nie  może  być  tylko  żołnierzem  władzy,  która  uie 
szarmycluje,  tylko  na  prawdę  chce  zostać  panein. 

Pierwsze  legjony  nawet  Henryka  Dąbrowskiego  ułanów 
nie  pokazały,  boć  i  one  i  rzeczypospolite,  którym  służyły, 
ani  monarchów,  a  zatem  i  rządów  na  prawdę  nie  miały. 
Dopiero  z  pokazaniem  się  Napoleona  Wielkiego,  ułani  jak 
z  rękawa  sypnęli  się  ryczałtem. 


Pod  Kiudat  Rodrigo,  czy  innym  grodem  Iliszpunii,  kiedy 
wojsko  marszałka  Soulta,  rozbite  i  gnane  przez  dwie  ko- 
lumny Anglo-Hiszpanów,  już  dyszało  ostatuieni  życiem  — 
generał  Lasalle  puścił  do  ataku  szwadrony  ułanów  puł- 
kownika Stokowskiego;  bataljouy  na  bataljony  padały  pod 
naciskiem  tego  uraganu,  ułani  spisami  kłuli  a  kłuli,  a  konie 
z  trupów  na  trupy  wskakiwały.  Zmiecione  wojsko  auglo- 
hiszpańskie  z  pola  bitwy  i  z  miasta,  a  francuskie  orły  nad  po- 
lem i  nad  miastem  zabłyszczały.  —  Zwycięztwo  było  kompletne. 

Lordowie  Londondoi"y  i  Pousouby  wyrażali  się  w  ra- 
portach : 

uUlaui  polscy  swoimi  spisami  i  jirzez  mury  i  przez  ploty 
kolą  ludzi,  nawet  Anglików.  — » 

W  kilka  tygodni,  kiedy  Napoleon  przybył  do  Hiszpanii 
i  marszałek  Soult  przedstawił  Na])oleonowi  ułanów  zwycięz- 
ców i  ich  dowódzcę,  w  pochodnym  stroju  w  płaszczach,  bo 
była  niepogoda,  między  Napol(M)nem  a  Stokciwskim  zaszhi 
się  taka  i'ozmowa: 

"Mianuję  ciebie  pułkownikiem.  — » 

uJestem  nim  Najjaśniejszy  Panie.') 


t) 


«Mianuj<j  ci(j  komandorem  le;iii  lionorowcj.  — » 

«Jcstcm  uim  Najjaśniejszy  Panie.'> 

((Mianuje  ciy  baronem  cesarstwa.  — » 

((Jestem  nim  Najjaśniejszy  Panie. » 

((Królem  cie  nie  zrobię,  bo  dałem  korong  hiszpańską 
memu  bratu  Józefowi,  a  drugiej  na  teraz  nie  mam,  wice  ci<; 
mianuję  generałem  brygady  tych  dzielnych  ułanów.)' 

Słyszałem  o  tym  wypadku  od  majora  Trzcińskiego,  który 
służył  w-  pułku  ułanów  Stokowskiego. 

Ten  majiii-  iiii;i]  takoż  swoje  ws})0)iiuieuie,  warte  opisu 
ułańskiego. 

Był  on  bardzo  walecznym,  a  przytem  bardzo  nabożnym. 
Po  sławnej  Ijitwie  i  o]janowaniu  miasta,  będąc  kapitanem 
i  komendantem  Icompanji,  bo  wtenczas  kompanje  były  to,  co 
dziś  szwadrony,  a  szwadrony  co  dziś  dywizjony,  poszedł  do 
łcościoła  dzięlcować  Bogu  za  odniesione  zwycięztwo,  a  że  się 
zwał  Jan,  ukląkł  przed  figurą  świętego  Jana  z  Kompostelli. 
Figura  świętego  była  wielkości  człowieka,  nic  dęta,  ulana 
z  czystego  srebra,  które  Pizar  i  jego  współtowarzysze  przy- 
syłali z  nowego  światu,  w  darze  do  kościołów  ojczystych. 
Podobała  się  Ijardzo  kapitanowi  i  tak  mu  było  słodko  i  lubo 
modlić  się  do  niej,  że  postanowił  się  z  nią  nie  rozstawać  — 
usque  ad  fine.  Zawołał  ułanów  i  z  całym  ceremoniałem  re- 
ligijnym włożył  świętego  Jana  w  pakę  i  nie  do  Kompostelli. 
ale  na  swój  ułański  furgon.  Woził  go  po  w^szystkich  zie- 
miach hiszpańskich,  niemieckich,  słowiańskich,  gdzie  tylko 
ułani  chodzili.  Co  rano,  co  wieczór,  a  nawet  często  i 
w  dzień  modlił  się  do  niego,  a  w  ciężkich  razach  religijnie, 
na  klęczkach  upiłowywał  paluszek  od  nogi,  od  ręki,  kawałek 
łytki,  krzyżem  świętym  się  żegnając,  modląc,  a  nawet  po- 
kł(my  bijąc.  Bo  często  przechodziły  te  kawałki  w  i-ęce 
niewiernych,  w  ręce  żydow-skie,  żeby  było  o  czem  żyć  i 
w  czem  chodzić. 

Kiedy  przechodził  przez  most  na  Berezynie,  szedł  za 
furgonem  dzwoniąc  i  wołając : 

'(Święty  Jan  z  Kompostelli  z  drogi,  na  bok'.)' 

I  w-yśpiew-ywał  autyfony  i  Veni  Creator  do  Świętego 
Jana  z  Kompostelli  I  tak  zajechał  aż  w  Sandomierskie, 
gdzie  się  rodzili  i  umierali  jego  ojciec,  praojciec,  gdzie  się 


i  on  rodził  i  gdzie  elifial  umrzeć.  Wszyscy  go  znali  i  wie- 
dzieli  o   świętym  Janie   z  Kompostelli    i   na   ulicach  wołali: 

((Jasiu,  gdzie  podziałeś  swego  Jasia  ?» 

Cesarzewicz  Konstanty,  naczelny  wódz  wojska  Polskiego, 
lubił  \viedzie(i  o  wszystkiem  i  o  każdym.  Wiedział  o 
Trzcińskim  i  o  świętym  Janie  z  Kompostelli,  że  wyszedł 
z  wojska,  zagospodorował  się  dostatnio  i  wygodnie.  Zdy- 
bawszy  go  na  Krakowskiem  przedmieściu,  przebranego  już 
po  cywilnemu,  zatrzymał. 

((Jasiu,  ulanie  z  Sandomirskiego,  coś  zrobił  z  świętym 
Jasiem  z  Kompostelli?" 

((Wasza  Cesarzewiczowska  Moścź,  żeby  nie  hyć  sknerą  i 
samolubem,  Jasia  popilowalem  na  kawałeczki,  na  relikwie 
i  za  te  relikwie  kupiłem  porządny  mająteczek,  a  teraz  osta- 
tnią głowę  przywiozłem  na  manele  dla  żony.  — '■. 

((Toś  się  ożenił  Jasiu?" 

('Ożeniłem  się  Wasza  Cesarzewiczowska  Mośc-.n 

((Oj  Jasiu,  Jasiu  przepadniecie  obydwa,  za  głową  świętego 
pójdzie  i  Twoja  ułańska  głowa  —  łjądź  mi  zdrów!" 

A  cztery  wiatskie  kłusaki  pomknęły  z  powozem  dziwnego 
turkotu,  który,  kiedy  żołnierz  polski  —  kiedy  Warszawianin, 
cywilny  zasłyszał  —  jeden  drugiemu  powtarzał:  jedzie,  jedzie. 


Kiedy  w  Hiszpanii  nad  El>rem  czy  nad  Tagiem,  lepiej 
nie  odjeżdżać^  żeby  znowu  tam  nic  i)rzyjeżdża('-. 

W  roku  1807,  w  augustowskim,  jakaś  jiauna  Kunegunda 
Konopczanka  miała  przypadeczek.  Zanadto  pilnie  się  wzięła 
do  nauki  języka  iraucuskicgo  z  margrabią  Szatelleru  (Cha- 
teIleRoux),  jiulkownikiem  huzarów  francuskich,  potomkiem 
niegdyś  feodalnego  pana  tego  miasta,  leżącego  na  drodze 
do  Tuluzy,  gdzie  mieszkała  jego  rodzina. 

Nastąpiły  mdłości,  nudności,  potem  malutkie  uiemowlątko, 
które,  jak  usta  otworzy,  pewnie  będzie  szczebiotało  po 
francusku. 

jMargrahia  poiiiiiszerdwal  z  pulkitMu,  może  gdzie  i  głową 
nałożył,  w'olając:  niech  żyje  cesarz. 

A  panna  strolowana  przez  rodziców,  na  swoje  tłumaczenie 
odpowiadała : 

((Cóż  ja  miałam  r(ilii('-.   tn   liuzar,  a   do  tego  Francuz? — » 


Na  tern  poprzestano,  alo  brat,  poprzysiijf/ł  się  zoinścić,  a 
był  już  szefem  szwadronu  w  siódmym  pułku  ułauów.  Ode- 
l)rał  rozkaz  z  pułkiem  udać  się  do  Hiszpanii.  W  sześć  go- 
dzin po  odebraniu  rozkazu,  ułani  z  Frankfurtu  nad  Menem, 
ffdzie  stali  f^arnizonem  jak  u  siebie,  bo  wojska  Napoleońskie 
w  całych  Niemczech  były  jak  u  siebie,  szli  wojennym  szla- 
kiem, zwanym  Tuluski.  Konie  z  po  nad  Niemna,  z  po  nad 
Wisły  kroczyły  za  llenem  jak  u  siebie.  Trębacze  marsz  po 
marszu  tnibili,  a  pieśń  polska  —  Boga  Rodzica  —  brzmiała  nie 
na  polskiej  ziemi,  ale  na  ziemi  wojsk  Napoleońskich. 
Młody  pulkowódzca  dumał,  plan  zemsty  układał  i  ułożył  i 
z  nim  wchodził  do  Szatelleru.  — 

Margrabiego  w  lennem  mieście  jego  przodków  nie  było. 
Bóg  wie,  w  jakim  zakątku  ziem  wojsk  Napeleońskich  się 
znajdował  ze  swoimi  huzarami,  może  pod  ziemią,  ale  zawsze 
zawojowaną  wojskami  Napoleona. 

Mieszkance  przyjęli  Polaków  ułanów  jak  braci,  bo  oni 
Napoleońscy,  a  mieszkańcy  Napoleońscy  takoż.  Niech  żyje 
cesarz  —  vive  1'empereur  —  brzmiało  po  ziemi  i  leciało 
w  niebiosa. 

Był  miesiąc  Maj,  powietrze  tchnęło  wiosną,  lubością  i 
roskoszą,  drzewa  się  zieleniły,  a  łąki  były  usłane  kobiercem 
zielonej  murawy,  przewijanej  różnobarwuem  kwieciem. 

Konopka  zaprosił  całe  w^yższe  towarzystwo  miasta  na  bal 
powitalny  i  pożegnalny  zarazem,  zw-any  przez  ułanów  po- 
sti"zemiennym  —  na  tańce  na  murawńe. 

Łąka  była  oświecona  światłami  ziemskiemi,  tak  jasno  jak 
się  oświeca  "Wenecja  księżycem  i  gwiazdami  wszystkiemi  — 
w  nocy  Wenetv)ańskiej. 

Pod  drzewami  wezgłowia,  sofy,  miękkie  siedzenia,  jak  na 
wschodzie,  tej  kolebce  roskoszy  i  nauki  jak  żyć  potrzeba. 
Fontanny  z  pieniącym  szampanem  i  z  sorbetami,  stoły 
gięły  się  pod  przysmakami  rozmaitych  krajów,  bo  to 
wszystko  w  mig  i  bez  cła  sprowadziło  się  drogami  napo- 
leońskich wojsk,  dla  wojska  Napoleońskiego.  Trębacze 
w  trąbki  grali,  muzyka  brzmiała  —  czysty  raj,  lecz  nie 
chrześciański  tylko  muzułmański. 

Przyszły  huryski  z  matkami,  z  ciotkami,  z  ojcami,  z  mę- 
żami i  z  braćmi,  —  huryski,  którel)y  nie  ustąpiły  w  niczcni 
huryskom  Islamu,  a  w  wielu  rzeczach  byłyby^  od  nich  górą. 
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Do  koła  ten  raj  ulani  ogrodzili  końmi;  stali,  siedzieli, 
leżeli  przy  koniach,  jak  komu  się  spodobało. 

Zaczęły  się  tańce  i  biesiada,  wszystko  żyło  życiem  uciechy, 
życiem  wesela,  jak  w  siódmem  muzułmańskiem  niebie. 
Konopka  zaproponował  mazurka  ogólnego,  czambułem; 
wówczas  tańcowano  mazura  w  całym  zachodnim  świecie, 
bo  ułani  polscy  w  tym  świecie  znani  byli  za  czelnych  ry- 
cerzy, z  figurami,  które  górna  fantazja  polska  stworzyła. 
Tańczono,  gaza  i  muślin  trawę  muskały,  ostrogi  hołubcami 
brzęczały,  obracano,  za  ręce  ściskano,  kibić  obejmywano, 
kiedy  krzyknął  Konopka: 

«Same  damy!» 

Mężczyźni  wszyscy  wyszli  za  szpaler  ułanów  —  ułani 
polscy  wrócili  nazad  w  koło,  francuzi  za  kołem  zostali,  bo 
ich  szpaler  ułanów  nie  przepuścił. 

Światła  jak  czarodziejskim  dmuchem  pogasły,  i  z  nocy 
Wenecjańskiej  została  noc  Erebu.  Jaki  to  tam  był  taniec, 
tego  nikt  nie  widział,  ani  nie  słyszał,  bo  wrzawa  i  liałas 
francuzów,  wpierających  się  w  koło  i  prośby  i  groźby  uła- 
nów, by  nie  leźli  pod  konie,  wszystko  głuszyła. 

Tak  trwało  aż  do  brzasku  dziennego,  z  brzaskiem  za- 
trąbiono na  koń  i  ułani  pomaszerowali,  a  w  mieście  zamie- 
szanie, wymówki,  spory,  przeklinanie  i  jedne  i  też  same  od- 
powiedzi —  jak  Konopczanki  z  Augustowskiego  : 

«Cóż  tu  było  roljić,  to  ułani  i  Polacy.  — » 

Poszły  raporta,  skai-gi  wprost  do  cesarza  Napoleona  i 
przyszły  rozkazy  od  niego  do  władz  wojskowych  i  cywilnych: 
pułk  zatrzymać,  rozljroić.  dowódzcę  i  oficerów  oddać  pod 
sąd  wojskowy,  doraźny,  surowo  sądzić  i  surowo  karać,  nie- 
bacząc  na  żadne  względy. 

Ale  ułanów  już  nie  było  w  Tuluzie,  przeszli  granice,  pod 
Logrono,  pod  Pampeluną  wpadli  na  bataljony  szkockie,  roz- 
liili,  wykłuli  co  do  jednego,  żeby  i  nasienie  nie  zostało. 

Ułani  Mazury  wołali : 

(iDyć  to  sromota  Boża,  licz  pokrycia  chodzą,  i  jak  nasze 
błazuy  Warszawskie  panią  starą  w  oczy  ludziom  świecą  — 
co  za  hardość,  trzeba  ich  nauczyć  gwizdać  po  kościele." 

I  kłuli. 

Ułani  Rusini  mruczeli  : 
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«0to  mi  wiriiy  Skoly,  Skotyua  bi-z  liiijdawarńw.  sram 
Boży  —  koły  taj  koły.» 

Kilka  tysięcy  tego  Skota  wykłuli,  a  harmat  i  Hztucerów, 
riflci'ó\v  nie  mało  naljrali.  Marszałek  Soult  cieszył  się  i 
radował  tern  zwycięztwem.  O  ułanach  i  o  )ianu  Konopce 
pisał  do  cesarza,  że  spadli  jak  z  nieba,  wszysto  wykłuli, 
zdeptali,  że  z  takimi  ułanami  za  mieslijc  oczyścimy  Hisz- 
paniij  ze  wszystkiego  co  nie  nasze. 

A  kiedy  nadeszły  surowe  rozkazy  Najioleona  ukarania  za 
gwaJty,  marszałek  Soult,  który  miał  wzięcie  u  cesarza,  Ijo 
umiał  zwyciężać  i  zwyciężał,  odpisał: 

«Nie  masz  nic  złego,  ani  morderstwa,  ani  grabieży,  a 
Wasza  Cesarska  Mość  będziesz  miał  porodę  polskich  ułanów, 
co  nam  się  zda.» 

I  na  tern  zaprzestano,  Konopka  dalej  wojował,  ulani 
kłuli  Anglików  i  Hiszpanów  i  Szkotów,  co  pod  spisę  ułański) 
podpadłd,  ti)  i  z  tego  świata  przepadło. 

W  Szatelleru  malutkich  ułanków  pojawiło  się  niemało  i 
od  tego  czasu  do  dziś  dnia  mieszkańców  tego  miasta,  w  całej 
okolicy  zowin  —  mali  ułani  polscy  —  les  petits  lanciers 
polonais. 

A  pan  Konopka,  dzielny  ułan,  nie  wiem,  czy  lubił  luleczkę. 
ale  lubił  dzieweczki  i  karteczki.  I  ta  ostatnia  miłość  na 
złe  mu  wyszła.  W  1811  roku  wysłany  do  Słonima  do  for- 
mowania nowego  pułku  młodej  gwardji  ułanów  z  Litwinów 
i  Żmudzinów,  zagrał  się  w  karty  i  zapomniał  o  Bożym 
świecie.  Ale  pan  Czaplic  ani  zapomniał  o  świecie,  ani  o 
panu  Konopce;  z  Kounopolcami,  takoż  ułanami,  ale  cesarza 
rosyjskiego,  wpadł  do  Słonima  i  jak  bydło  z  obory,  zabrał 
Konopkę  i  nową  młoda  gwardye  ułanów,  żeby  ją  w  Sybirze 
wyuczyć  na  starą.  I  to  ułańska  stuczka,  ba  i  jjan  Czaplic 
i  jego  Konuopolce  jacy  tacy,  byli  Litwini,   Rusini  i  Polacy. 


0  Samosierze  już  tyle  napisano,  narozprawiano,  nadruko- 
wano i  taktycznie  i  retorycznie  i  poetycznie,  że  nie  zostaje 
tylko  powiedzieć  słowa  Kapoleona : 

«Dla  ulana  polskiego  nie  ma  nie  niepodobnego,  gdzie 
dzika  koza  się  wydrapnie,  tam  ułan  polski  koniem  doskoczy.» 

1  słowa  Murata,  króla  Neapolu: 
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iiJeźli  ci  powiedzą,  że  jeździec  z  koniem  wskoczył' 
w  przepaść,  a  ztamtąd  jak  na  skrzydłach  wyleciał  i)od  górę, 
u  dodadzą,  że  to  był  ułan  polski,  temu  wierz.)) 

Kozietulski  na  swoim  siwym  polskim  koniu,  ze  stada 
Mira,  skakał  naprzód  i  naprzód,  a  za  nim  czwórkami  ułani 
—  i  ułani  padali  i  konie  padały,  w  przepaść  między  urwiska 
skał.  A  Kozietulski  pod  gradem  kul  skakał  naprzód  i  na- 
przód, ulani  po  zabitych  luki  zapełnili  i  dalej  skakali  i  nie 
stanęli  póki  nie  wpadli  aż  na  harmaty,  i  harmaty  zamilkły. 
Kozietulski  z  przebitą  kitą  u  ułańskiej  czapki,  w  mundurze 
poszarpanym  kulami,  stał  i  patrzał  z  dumą  i  chlulją,  jak 
wojska  Napoleońskie  spokojnie,  swobodnie,  bezpiecznie  jak 
na  paradzie,  przechodziły  niedostępne  przejście,  którego 
nikt  otworzyć  nie  mógł,  tylko  ułan  polski. 

Napoleon  podjechał  do  niego,  uściskał,  ucałował : 

"Ścikając  i  całując  ciebie  mój  ty  ułanie,  ściskam  i  całuję 
wszystkich  ułanów  polskich.)) 

Obejrzał  go  jeszcze  od  stóp  do  głowy: 

aCiebie  takim  jak  dziś  jesteś  zawiozę  na  bal  do  Józefiny, 
Ijędziesz  z  nią  tańcował  mazurka. » 

Stu  gromami  zabrzmiały  okrzyki. 

((Niech  żyje  cesarz !» 

I  wojska  Napoleońskie  poszły  dalej  a  thilcj,  a  ulani  droiic 
znaczyli  tak  jak  zawsze. 

Napoleon  słowa  dotrzymał,  ułan,  bohater  z  pod  Samo- 
siery,  w  podartym,  opylonym  mundurze,  z  przebitą  kitą  u 
czapki  ułańskiej,  z  cesarzową  Józefiną  w  postuki,  w  hołubce 
mazurka  wycinał,  a  Nai)oleou  i  w  mazurku  pokłaskiwai 
ułanowi  polskiemu. 


W  roku  IHOll  pojawił  się  nowy  choć  stary  ułan.  na 
polskim  świecie  —  Wołyuiak  Kwaśniewski,  dawny  rot- 
mistrz z  pułlvu  królewskiego,  a  raczej  Branickiego  ułanów. 
W  oczajduchostwie  uczeń  Franciszka  Ksawerego  Branickiego, 
w  miłości  ojczyzny  czyli  patrjotyzmic  współwyznawca 
Ludwika  Kropińslviego,  sąsiada  i  takoż  ułana,  a  pi"zytem 
Wolyniaka.  Jeden  ostrzył  szaldę,  drugi  temperował  pióra 
na  Niemca  Szwaba  i  obydwa  pojechali  do  "Warszawy  do 
księcia    Józefa    Poniatowskiego.     Generał    Kropiński    został 
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w  sztabie  przy  generale  Morawskim,  a  KwaśniewMkicrau 
(lano  w  dowództwo  siódmy  pułk  ułanów.  Miał  on  płachę 
c/yli  palf^'  obosieczna  z  napisem  po  łacinie  —  pro  legę  et 
jiro  rege  —  bronić  praw,  o  których  nie  wiedział,  a  może  i 
wiedzieć  nie  chciał,  bronić  króla,  którego  widział  przed 
wojskiem,  anie  tego,  którego  nie  widział.  Miał  konia gnia- 
dego  ze  stajni  księcia  Eustachego  Sanguszki,  lecz  nie  z  dzi- 
siejszej porody  arabskiej,  ale  z  dawniejszej,  jeszcze  dawnego 
kniazia  Romana,  na  której  to  porody  koniach  ten  kniaź 
/.  kniaziami  ruskimi,  pobratymcami  Ostrogskim,  Koreckim, 
Zascławskim,  wodził  swoje  kozacze  chorągwie  na  Turki  i  na 
Tatary.  Kwaśniewski  utrzymywał,  że  jego  koń  ułański, 
czystej  krwi  polskiej  i  innej  być  nie  może,  tak  jak  ułan  być 
nic  może  tylko  Polak.  Obczyznę  czyli  cudzoziemczyznę  wy- 
ganiał jak  zarazę,  tak  że  z  regulaminu  wygonił  słowo 
—  Marsz,  a  jego  miejsce  zastąpił  komendą  po  polsku  — 
Suń  się ! 

Wojaczka  z  Niemcami  Szwal)ami  szła  gładko  jak  z  płatka. 
l'!iiui  kłuli  Szwabów  jak  jirosiaki,  a  Madziarów  jak  war- 
chlaki, a  Szwaby  i  Madziary  z  polskiej  ziemi  zmykali  i  o 
resztę  nie  pytali. 

Ułani  dokazywali.  —  Strzyżewski  ze  szwadronem  trzeciego 
pułku  ułanów  pod  Czortkowem  wziął  w  niewolę  generała 
Bikinga  z  dziewięciu  tysiącami  szwabskiego  wojska,  w  któ- 
rem  regiment  madziarskich  huzarów  Mertensa  —  z  harma- 
tami,  odprowadził  do  Lwowa  i  zdał  generałowi  Sokolnic- 
kiemu,  a  tym  swoim  szusem  wojennym  zyskał  szlify  puł- 
kownikowskie  —  a  szlifami  i  mazurkiem  serce  i  rękę  hra- 
liianki  Potockiej,  na  Złotym  Potoku,  hetmańskiej,  kasztelań- 
skiej i  wojewódzkiej  prawnuki,  wnuki  i  córki. 

Czosnowski  z  pięciu  ułanami  i  ti-ębaczem  zmusił  dwa 
bataljony  czaraparów  szwabskich  do  złożenia  broni  w  Tar- 
nopolu i  ustanowił  w  mieście  i  w  okolicy  i*ząd  narodowy. 

Trzeciewski,  Dwernicki,  Gawroński,  Prażmowski,  Rysz- 
czewski  i  Marcin  Tarnowski,  z  .ochotnikami  ułanami  z  Po- 
dola i  z  "Wołynia  Zbrucz  przeszli.  Ze  Złoczowa,  z  Żółkwi, 
z  Kołomyi  Szwabów  i  Madziarów  pognali  za  Karpaty  ob- 
ławą. —  Sądny  dzień  na  niemieckie  plemię,  jak  zające  ucie- 
kają w  lewo.  w  prawo,  w  tyl,  a  nigdzie  im  przykucnąć 
nie  dają. 
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Arcyksiąże  Ferdynand  nie  czekał  dalej  i  on  pojechał, 
kiedy  wszyscy  uciekali. 

Książe  Józef  Poniatowski  osiadł  w  Warszawie  pod  blachą 
i  nie  rząd,  nie  organizację  wojska  tam  zaprowadził  — 
powtarzając : 

"Dąbrowski,  Sokolnicki,  Rautenstrauch,  Fiszer,  Waw- 
rzecki,  Mostowski,  Niemcewicz,  Morawski,  Koźmian,  a  nawet 
Molski  i  Ziółkowski  niech  tam  radzą,  detaliczne  raporta 
podadzą  Napoleonowi  —  a  on  to  wszystko  załatwi.  My  roz- 
palajmy ułańskiego  ducha !>> 

I  hulali,  tańcowali  i  śpiewali! 

Jadą  wozy  za  wozami  — 

Nadybali  panieneczkę  — 
Siadaj  z  nami 

Ułanami  1 

Byłaś  panieneczkii, 

Będziesz  pani, 
Jak  cię  rozcalują 

Dziarscy  clilopcy  ulani. 

albo: 

Przez  wieś  Jecliali, 
Wszyscy  patrzali, 
Co  to  za  jedyna, 
Co  to  za  dziewczyna, 
Co  z  rycerzem  jedzie 
Na  złotym  rzędzie. 

albo : 

Hej  ułani,  ulani,  malowane  dzieci, 
Nie  jedna  dziewczyna  za  wami  poleci, 
Nie  jedna  dziewczyna,  nie  jedna  wdowa 
Za  wami  polecieć  gotowa. 

Święte  pismo  napisało, 
Że  mąż  z  żoną  jedno  ciało; 
Jednak  mąż  tego  nie  czuje, 
Kiedy  ułan  żouę  pocałuje. 

To  były  piosnki  iilul)i<>iic  księcia  Józefa  Poniatowskiego, 
i  te  śpiewano  pod   Ijlachą. 

Książe  Józef  Poniatowski  był  najpo])ularniejszym  czło- 
wiekiem między  Polakami,  odkiedy  się  Polacy  na  świat  i>o- 
jawili.  Nie  nauczał,  nie  dokuczał,  nie  gderał,  w  nic  nie  wzierał. 
Wesół,  przystępny,  zawsze  żwawy,  czy  do  pieszej,  czy  do 
k<mncj     i'oziirnvvy.      Dzielny    jeździec,    niepospolity    tancerz. 
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i'f'l)iicz,  strzelc(^,  cIkk-  Jaka  l>ia<la,  lo  lioc  —  jakoś  to  będzie. 
Takini  woilzcm  karz  nas  Boże,  cliorby  do  końca  świata! 

'l'ak  pod  blacliij  hulali,  póki  sio  Napoleona  nie  doczekali, 
z  JGgo  przybyciem  wszystko  poszło  inaczej. 

llauteustrauch  zajijł  ]tosad»j  ministra  wojny,  Dąbrowski 
sztal)y  formował,  Sokoluicki  w  baterje  artylerję  zwodził, 
Chlojjicki  stroił  iiiechot^',  a  Rożniecki  jazdę  sztyftował. 
Ro})ota  się  paliła,  o  niczem  nie  za])Omniano,  nawet  do 
każdcg^o  pułku  dauo  grosmajora  (niajoi-a  administracji). 
Francuza  wielkiej  arniji,  żeby  wojsko  żywili,  kiedy  puł- 
kownicy Polacy  będą  się  bili  —  żeby  był  ład  i  wojsku  na 
niczem  nie  brakło  —  stanęli  ułani,  szasery,  buzary.  "Wszystko 
się  znalazło,  ale  straty  czasu  nie  można  Ijyło  odnaleźć. 

Gdyby  nie  siedziano  pod  lUacbą  w  mieście,  ale  pod  płó- 
cienną płachą  w  obozie,  byłoby  inaczej  —  byłoby  może 
dwa  albo  i  trzykroćstotysięcy  polskiego  wojska,  a  tak,  za 
nic  rachowano  z  czasem,  ledwie  sześćdziesiąt  tysięcy  zbroj- 
nych Polaków  przeszło  za  Niemen. 

Napoleonowi  było  spieszno,  nie  gotowi,  nie  pod  bronią, 
nie  na  koniacli,  czekać  nie  mogą. 

Porobiono  kadry  na  Litwę,  na  papierze,  pocyfrowano 
numerami  przyszłe  ]tułki  i  powiedziano  sobie  —  jakoś  to 
będzie. 

Nadzieja  w  ułanafh.  ulani  i  tą  rażą  dopiszą,  bo  to  ułani 
polscy. 


Pod  Smoleńskiem  stała  ialanga  słowiańska,  siła  "Wschodu, 
do  obronj-  przeciw  napadowi  różnojęzycznych  hord  zachodu. 
Potężna  tabunnym  rozumem  ludu  i  wiarą  w  cara,  pomazańca 
Bożego  i  śpiewała:  Światy  Boże,  Światy  "Wełyki,  pomyłuj  nas! 

Słowiańskie  wojsko  stanęło  nie  do  napadu,  ale  do  odporu 
napadu.  Usiłowało  wstrzymać  ten  uragan  na  czas  jakiś, 
żeby  się  przygotować  do  przyjęcia  tych  nieproszonych  gości, 
ziemią,  wodą,  powietrzem,  a  nie  .plonami  pracy  ludzkiej. 

Piersi  słowiańskich  bataljonów  formowały  szerokie  linje 
fortyfikacyi  miasta,  to  były  jedyne  wały,  jedyne  przekopy, 
rogatka  żyjąca,  ale  silna,  bo  ruska  i  słowiańska,  —  nieprze- 
parta. Na  dwóch  skrzydłach  dwie  baterje  po  dwadzieścia 
i    cztery  harmat   każda.       Batei-je   na   wzgórzach,    oparte   o 
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bezdroża  i  topielice,  z  jednej  i  z  di'ugiej  strony  broniły  od 
oskrzydlenia  linji  bojowej,  żyjącej  fortyfikacji  carskich  ra- 
tników.  Koło  batorji  stały  kolumny  ściśnięte  jazdy,  byli 
tam  Barklaj  de  Tole,  Kouowniczyn,  Jermołow,  Rajewski, 
Miłoradowicz,  Paszkiewicz,  Niewiarowski  i  kozaczy  Płatów, 
/  Jełowajskim,  Orłowem,  Denisowem  i  chmurą,  kozaków. 

Napoleon  ze  swoimi  namiestnikami,  koronowanymi,  i  mar- 
szałkami niekorouowanymi  koroną,  ale  laurami  zwycięskiemi, 
którzy  rozdawali  korony,  przebiegał  liuje  wojsk  swoich  usta- 
wionych do  boju.  oceniał  pozycji'  swoją  i  swoje  siły  i  siły 
i  pozycje  ])rzeciwnika.  Obrócił  się  do  króla  neapolitau- 
skiego,  hasającego  przy  nim  na  andaluzyjskim  rumaku: 

((Trudne  przejście,  ale  to  nie  Samosiera.  — » 

((A  gdyby  i  Samosiera,  czyż  nie  masz  Wasza  Cesarska 
Mość  ułanów  polskich?  — » 

Atak  został  nakazanym  całą  linją  —  zabębnily  bębny, 
zapiszczały  ]iiszczałki,  grały  muzyki,  ściśnięte  kolumny  pie- 
choty  tupotały  w  takt  o  ziemię,  a  wszystko  głuszyły  okrzyki : 

((Niech  żyje  cesarz  —  vive  1'empereur!)) 

Zaryczały  harmaty,  terkotały  karalńuowe  strzały  jalv 
stukot  młynowej  szestierni  —  na  bagnety. 

Słychać  było:  francuskie  en  avant,  włoskie  avauti,  polskie 
naprzód  —  a  nawet  niemieckie  vorwarts. 

Jak  grochy  od  ściany,  tak  bagnety  odbiły  się  od  żywej 
lurtyfikacji,  od  piersi  ruskich  ratników  i  ten  żyjący  mur 
posunął  się  naprzód,  a  żgając  przed  siebie  bagnetem, 
wysypywał  przed  sobą  wat  trupów.  Baterje  skrzydłowe 
krzyżowym  ogniem  dokończyły  fortyfikacyjne  roboty,  w  roz- 
maite kształty,  a  wszystkie  z  tru])ó\v  zacliodu. 

Trzy  razy  szły  zastępy  Napoleona  do  ataku  i  trzy  razy 
l)yły  odparte  rotnictwem  ruslviem. 

Napoleon  się  niecierpliwił,  ale  podjechał  do  niego  Murat 
i  wzkazał  ręką  na  kolumny  jazdy,  stojące  w  rezerwie,  na 
czele  których  stali:  siódmy  pułk  ułanów  Kwaśniewskiego  i 
jfierwszy  pułk  szaserów  Kurnatowskiego,  oficera  ze  szkoły 
jazdy  pruskiej. 

Napoleon  w  galop  przyskoczył  do  jazdy: 

((Faites  taire  ces  goeuls!n  —  Niech  zamilczą  te    paszcze. 

Adjutant  Kwaśniewskieg(ł  Hi'iii|)('l  w  ytluinaczyl,  co  to  ta 
obczyzuii   znaczy. 
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Kwaśniewski  zasalutuwat  cesarza  dohytym  {iałaszem,  po- 
prawił czapkę  na  bakier  i  zakomenderował: 

«Ułani  suńcie  się  kłusem!" 

I  za  gniadoszem  posunęła  cała  kolumna  w  kłus.  Z  obło- 
ków kurzu  widać  było,  jak  pierwszy  szwadron  rozsypał  się 
w  rozsypkę,  drugi  ukośnie  w  prawo  i  na  prost,  trzeci  ukośnie 
w  lewo  i  na  prost,  czwarty  na  prost  ławą  i  wszystkie  po- 
niosły się  w  galop  a  pc)tem  w  czwał  —  harmaty  zaryczały 
śmiertelnym  rykiem  i  zamilkły,  a  gniadosz  ze  starym  ułanem 
już  byli  w  baterji,  jazda  nieprzyjacielska  w  tył  picrzchnęła, 
baterja  wzięta. 

Kiedy  Kwaśniewski  wracał  na  swoje  miejsce  z  wziętemi 
harmatami  i  ze  swoimi  ułanami,  szasery  odbici  pierzchali 
kupkami,  a  z  nimi  Kurnatowski  —  rozwścieklony  Kwa- 
śniewski zatrzymał  mu  konia  za  cugle : 

((Niemcze  phidrze,  bezcześcisz  imię  ])ol:<kie,  dobrze  żeś 
nie  ułan  ale  szaser!" 

Obrócił  się  do  swoich  ułanów,  zakomenderował: 

"Strójcie  szwadrony  —  kłus  —  suńcie  się!" 

Po  przedzie  posunął  gniadosz  jak  piei-wszą  rażą,  i  to  się 
stało  z  di-ugą  baterja  co  i  z  pierwszij,  tylko  że  kilka  za- 
przęgów zostało  uprowadzonych,  Kwaśniewski  zeskoczył 
7.  konia  i  siadł  na  harmatę: 

((Albo  mnie  zabierzcie  z  harmata,  albo  ze  mną  harmatę 
tu  zostawcie,  inaczej  nie  ruszę." 

Ułani  zaprzęgli  swoje  konie  ogonami  do  harmat  i  tak 
przywieźli  starego  ułana  na  dawne  miejsce,  a  gniadosz 
szedł  za  harmata. 

Napoleon  był  pi'zy  rezerwie,  Kwaśniewskiego  poklepał 
po  ramieniu,  uściskał;  mianował  generałem  brygady,  ko- 
meudorem  Legii  Honorowej  i  baronem  cesarstwa. 

Murat  dodał: 

((Druga  Samosiera;  teraz  wierzę,  że  ułani  polscy  i  w  niebo 
wskoczą  i  w  piekło  się  przedrą,  jak  Wasza  Cesarska  Mość 
skiniesz,  że  tak  chcesz." 

Smoleńsk  wzięty   i    armia  Napoleońska    poszła    dalej.    — 

Pod  Borodino,  gdzie  wojska  rosyjskie  pokazały,  że  mogą 
stawić  czoło  całemu  zachodowi  i  tam  była  jedna  baterja, 
która  zagradzała  di-ogę  do  Moskwy.  Szli  do  ataku  bawarskie 
szwoleżery,   hiszpańskie    huzary   na  andaluzyjskich    koniach. 


17 


łiolender«kie  kirasjery,  żandarmy  westfalskie  i  litewskie 
nianieluki  z  bielakiem  i  z  sałtanem,  na  darmo — jeden  tylko 
piąty  pułk  kirasjerów  francuskich  z  małym  Kolenkurem 
(Caulincourt)  wpadł  do  baterji,  ale  i  kirasjery  od  bagnetu 
poginęli  i  Kolenkur  zginął. 

Kwaśniewski  ze  swoimi  ułanami  stał  na  przeciwnem 
skrzydle.  Hempel  adjutantując,  widział  co  sie  tam  dzieje, 
przybiegł  do  Kwaśniewskiego: 

"Generale,  tylko  twoi  ułani  mogliby  do  zamilczenia 
zmusić  t(j  baterją,  gdybyś  tylko  po  swojemu  zakomende- 
rował —  suńcie  się ! 

Kwaśniewskiemu  dwa  razy  tego  nie  było  powtarzać  — 
wydobył  szablę  z  pochwy,  poprawił  ułańską  czapkę: 

"Ułani  suńcie  się!«  i  posunęli. 

Po  za  linją  w  kłus  i  w  galop.  Napoleon  to  widział,  ale 
że  to  byli  ułani  polscy,  więc  nic  nie  powiedział,  tylko  pa- 
trzał, co  to  będzie  — 

Ułani  posunęli  się  naprzeciw  baterji,  zaszli  prawem  ra- 
mieniem, sformowali  kolumnę  szwadronową,  frontem  do 
baterji  a  j)otem  po  swojemu  w  rozsypkę,  w  prawo,  w  lewo, 
na  prost,  w  galop,  w  czwał  i  już  w  baterji,  harmaty  za- 
milkły. 

Naj^oleon  dziękował  Kwaśniewskiemu,  dziękował  ułauom, 
a  stary  ułan  trzymał  za  połę  szaraczkowego  surduta  wiel- 
kiego pulkowódzcy. 

almperatore  kanon  grips,  dekoraciou  niks  —  i  pokazywał, 
że  mu  dekoracji  nie  zawieszono,  tego  ładnego  cacka.  Stary 
ułan  skarżył  się. 

Napoleon  uśmiechał  się  i  sam  własną  ręką  udekorował 
go  kouiandorstwem  legii  honorowej  i  dodał  komaudorstwo 
Virtuti  Militari  i  pensję  dożywotną  na  wielkiej  księdze  do- 
chodów cesarskich. 

Na  polu  bitwy  Kwaśniewski  był  pierwszym  nawet  między 
ułanami  polskimi,  ale  w  odkomenderówce  było  mozołu  uie- 
nuiło,  bo  nie  rozumiał  żadnego  innego  narzecza  oprócz  pol- 
skiego i  dla  tego  mu  dano  adjutanta,  Hempla,  wychowańca 
Puław,  choć  kuda  ułan,  i  dobrze  szły  rzeczy. 

W  marszu  do  Kaługi  adjutant  Murata  przywi(')/.l  ro/kaz 
zapieczętowany,  a  niestety  Plempel  gdzieś  odjechał  w  stniiuj. 
Stary  ułan  wytłumaczywszy  się,  że  czytać  nie  może,  bo   mu 
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komar  wlazł  w  ok<>,  dał  iimeinu  (jficerowi  rozkaz  ilo  i)rise- 
czytania.  Teu  jirzeczytał  ordre  du  jour  —  rozkaz  dzienny, 
a  Kwaśniewski  wyrwał  mu  z  rąk  ])apier. 

(iJuż  wiem,  order  ojjrawuy,  a  żur  —  co  też  ten  najjaś- 
niejszy pan  ze  mnij  wyral)ia,  dla  Htarego  ułana  to  dalibóg 
już  zanadto.  Szczęściem,  że  si^  pojawi!  Hempel  i  wytłuma- 
czył, że  to  rozkaz  dzienny,  inaczej  l>y}by  poszedł  do  Kaługi, 
żeby  tam  jego  i  jego  ułanów  nakarmili  nie  tylko  żurem  ale 
i  kwaczą. 

W  roku  181.'j  cesarz  Napoleon,  jeszcze  ])rzed  l)itw:ł  pod 
Drezdnem,  polecił  księciu  Józefowi  Poniatowskiemu  wysłać 
do  Drezdna  czterech  oficerów  z  wojska  polskiego,  naj- 
waleczniejszych,  po  jednemu  z  każdej  Itroui  i  wymienił  wy- 
raźnie, że  chce,  aby  Kwaśniewski  był  z  jazdy. 

Kwaśniewski  żadnym  językiem  cudzoziemskim  nie  mówił. 
Stary  ułan  nad  tern  dumał,  co  tu  j)ocząć  i  zapytał,  czy  był 
Napoleon  u  Jezuitów  w  szkołach,  a  kiedy  mu  powiedziano, 
że  nie,  pomyślał  —  alwara  się  nie  uczył,  więc  po  łacinie  nie 
umie,  damy  sobie  radę. 

Kiedy  stanął  z  innymi  przed  cesarzem,  Napoleon  zaczął 
do  niego  mówić  po  francusku  —  Kwaśniewski,  pokłoniwszy 
się  rzekł: 

ulniperatore  latiue.» 

Cesarz,  który  doskonale  mówił  po  łacinie,  zaczął  mówić 
tem  narzeczem. 

Ale  stary  ułan  znowu  się  pokłonił. 

"Najjaśniejszy  Panie  po  polsku.)) 

Skończyła  się  mowa  przez  tłumacza  obdarzeniem  go  sy- 
gnetem z  kamą  wizerunku  Napoleona,  z  napisem  brylan- 
tami: Najwaleczniejszemu  ułanowi  polskiemu,  ale  po  francusku. 

Później,  już  dolarze  później  po  Waterlo,  i^o  ostatecznej 
abdykacji  Napoleona,  kiedy  się  zjeżdżał  z  generałem  Kro- 
pińskim,  z  którym  był  w  sąsiedztwie  i  w  przyjaźni,  a  kiedy 
się  kto  trzeci  zjawiał,  wynosił  futerał  z  sygnetem,  otwierał : 

uTobie  takiego  nie  dano  i  nie  dadzą  —  czemu  nie  ułan,  to 
patent  Napoleona.)) 

Zamykał  pokrowiec  —  i  wkrótce  schował  i  sw-oje  ułaii- 
!-kie  życie. 
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Już  w  rejteradzie  av  Saksonji. 

Paździeruikowy  księżyc  blado  świecił  na  niebie,  saksoński 
gród  Lipsk  bladą  bielą,  odbijał  się  od  ciemnej  ziemi,  jakaś 
sniętua  żałoba  ociągała  i  niebo  i  ziemię,  ale  nie  było  ciszy, 
liarmaty  grzmiały,  rotowy  ogień  karabinów  wygrywał  jak 
w  takt  po  klawiszach.  —  Napoleońskie  wojska  cofały  się 
woluo,  leniwo,  a  massy  sił  nieprzyjacielskich,  choć  trąby  i 
bębny  grały  —  naprzód,  choć  słychać  było  komendy  wy- 
głaszane —  naprzód,  naprzód,  one  w  miejscu  stały.  Przed 
niemi  nie  liyło  ani  rzeki,  ani  przekojjów,  ani  żadnej  prze- 
szkody, ale  stali  ułani  polscy,  a  przed  nimi  książę  Józef 
Poniatowski;  jłrzy  głowach  koni,  błyszczały  groty  spis,  a 
ulani  tak  siedzieli  w  siodłach  jak  do  poskoku  z  kopyta. 
1  krocie  nieprzyjacielskich  wojsk  z  miejsca  nie  ruszały,  bo 
ułani  j)olscy  stoją,  a  książę  Józef  burkę  odwinął  i  w  oczy 
migał  Sobieskiego  pałaszem. 

Nareszcie  przyskakał  adjutant  Napoleona. 

Wojsko  całe  przeszło  za  Elsteir  —  ustępować. 

Szwadrony  szły  za  szwadronami,  stępo.  Jazda  nieprzy- 
jacielska nie  ruszyła  z  miejsca.  Piecliota  nie  strzelała,  a 
nuż  się  odwrócą  ułani. 

liarmaty  od  czasu  do  czasu  ognia  dawały. 

Przeszły  wszystkie  szwadrony,  książę  Józef  z  jednym 
tylko  został  i  temu  kazał  iść  wpław  —  a  sam  z  adjutantem 
Wilczkiem  i  z  ordynansem  Kasprem  Lewińskim  zatrzymał 
się  nad  brzegiem  rzeki. 

Zdaleka  tyrolscy  strzelcy  i  dońscy  kozacy  strzelali. 

Popatrzył,  wszyscy  jego  ułani  na  przeciwnym  brzegu, 
zwrócił  swego  kasztanowatego  konia,  bo  był  na  kasztano- 
watym, a  nie  na  siwym  albo  karym,  jak  go  malują  na 
obrazach,  i  ze  stromego  brzegu  skoczył  w  rzekę,  już  płynął 
i  był  niedaleko  przeciwnego  brzegu,  kiedy  kulka  błędna 
uljodła  go  w  ramię,  targnął  konia,  koń  rzucił  się  i  jeździec 
zsunął  się  w  rzekę. 

Ułani  skoczyli  z  koni  do  wody,  chwycili  księcia  z  dna  i 
wynieśli  ale  już  nieżywego,  wszystkie  ratunki  nic  pomogły 
—  ulu])ieniec  ułanów,  ulubieniec  całej  Polski  już  nie  żył. 
Ihini  jnk  dzieci  płakali,  łkali,  rozimczali,  cala  Polska  płakała. 

')■•'.■ 
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A  kiedy  książę  Sułkowski  ol)ją!  ilowódzlwo  uad  ułanami 
i  zaportował  u  śmierci  ksi^-cia  Józefa  —  Napoleouowi  łzy 
w  oczach  stanęły: 

«0u  z  ułanami  wojsko  moje  ocalił  —  powiedz  to  sobie 
i  ułanom,  ja  na  was  rachujf^'.» 

A  cesarzewicz  Konstanty,  dostawszy  w  spuściznie  do- 
wództwo polskicli  ułanów,  wyi)rosił  u  cesarza  brata,  by 
zwłoki  księcia  Józefa  powieziono  do  Warszawy. 

Niech  jego  procliy,  jak  jego  pamięć  będzie  z  nami  ułanami! 

I  tak  było. 

Koń  kasztanowaty  dostał  się  adjutautowi  AYilczkowi, 
z  podków  jego  porol)iono  pierścienie  żelazne  ze  złotą  na- 
główka, z  napisem:  Żył  dla  ojczyzny,  umarł  dla  sławy». 

Patroństwo  tym  pierścieniem  rycerskim  wziął  na  siebie 
cesarzewicz  Konstanty,  naczelny  wi')dz  wojska  polskiego  i 
jego  ułanów. 

Koń  kasztanowaty  przeszedł  do  Abramowiczów ;  widziałem 
go  w  ich  stajniach  na  jarmarku  w  Berdyczowie. 


I  na  Elbie  byli  polscy  ułani,  stu  szeregowych  z  podofi- 
cerami, pięciu  trębaczy  i  siedmiu  oficerów  w  czerwone  mun- 
dury przybrani,  ze  srebrnemi  ozdobami,  barwy  narodowe  i 
herb,  w  czerwonem  i)olu  biały  orzeł  —  i  rodem  to  byli 
sami  Mazury  i  Krakowiacy.  Jerzmanowski  nimi  dowodził, 
a  Piątkowski  przy  odartym  z  korony  monarsze,  ale  wielkim 
pułkowódzcy,  pełnił  służbę  oficera  ordonansa.  Był  to  po- 
darek księcia  Meternieha,  dany  zarazem  i  Napoleonowi  Wiel- 
kiemu i  ułanom  polskim  —  niech  przypominają  sobie  Samo- 
sierę,  Smoleńsk  i  Borodino  i  nad  Berezyną  ułanów  Dąbrow- 
skiego. 

Hrabina  Sturmer,  żona  komisarza  strażnika,  ze  strony 
dworu  teścia,  zdetronizowanego  cesarza,  francuska  rodem, 
w^ychowanica  światowa  na  dworze  cesarzowej  Józefiny  — 
usiłowała  udawać  Józefinę  i  w  czarujących  rozmowach 
z  Napoleonem  i  w  mazurku  z  ułanami  polskimi,  a  było  ich 
siedmiu  hulaszczych  skakunów  ze  szkoły  warszawskiej, 
z  krzywego  koła,  co  to  stukają  i  wierzgają  jak  konie,  co 
to  holuV)ią  taneczki  w  atłasach  i  koronkach,  jak  proste 
szynkareczki,   albo  kawiarne  dzieweczki.     Dla  Nai)oleona  to 
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nie  była  ani  Józefina,  ani  Kozietulski  —  ale  jakieś  mgliste 
przypomnienie  gorzkiego  żalu  i  rozdrażnionego  chcenia. 

Ale  kiedy  dla  uwięzionego  orła  przyszedł  dzień  wylotu 
w  pole,  w  świat  Boży  pohulać  jeszcze  i  jeszcze.  W  Cannes 
zastali  ułani  polscy  konie  okulbaezone  i  umunsztuczone  ^- 
wskoczyli  na  nie  i  z  kopyta  w  rozsypkę,  poskakali  od  dzwo- 
nicy  do  dzwonicy,  po  swojemu,  po  dawnemu  okrzykując: 

"Niech  żyje  Napoleon,  niech  żyje  cesarz !  —  Vive  Na- 
poleon, vive  Fempereur!)) 

Dzwony  wesoło,  szparko,  nie  jęczały,  ale  radośnie  hukały, 
—  lud  się  gromadził,  wojska  szpalerem  stawały,  na  całej 
drodze  z  Cannes  do  Paryża  —  cała  Francja  w  jeden  wielki 
głos  wołała:  Niech  żyje  cesarz!  —  Vive  Fempereur! 

Konie  dla  ułanów  były  przygotowane  przez  hrabiego 
Oktawa  de  Barrol,  krewniaka  cesarzowej  Józefiny,  szefa 
szwadronu  strzelców  konnych.  Ten  dzielny  oficer  jazdy,  od 
czasu  abdykacji  w  Fonteneblo  aż  do  wylądowania  w  Cannes 
nie  złożył  łjroni;  ale  ze  swoim  szwadronem  przebiegał  po- 
łudniową Francją  od  Alp  do  Pireneów,  tam  i  nazad,  a  wciąż 
i  myślą  i  okiem  śledził,  co  się  tam  dzieje  na  moi"zu  z  Pią- 
tkowskim, swoim  dawnym  towai-zyszem  broni,  porozumiewał 
się  przez  rybaków  i  majtków  Słowian.  I  w  czas  zebrał 
remontę  z  siwych  limuzyńskich  koni,  dla  ułanów  Polaków  i 
były  gotowe. 

Nie  przypominam  sobie,  czy  w  pismach  Tiersa,  Lascazasa, 
Yaudenkoura  i  innych  jest  wspomnione  nazwisko  tego  dziel- 
nego oficera,  ale  ja  go  znałem  osobiście  i  w  dol)rej  zażyłości 
z  nim  żyłem  ;  sam  mi  swoją  wojaczkę  opowiadał.  Był  to 
prawdziwy  nasz  Szreter,  co  z  Białowiejskiej  puszczy  wy- 
chodził, do  niej  wchodził  i  po  niej  brodził.  Jeźli  przemil- 
czano o  tym  dzielnym  Francuzie,  więc  ja  temu  francuskiemu 
Szreterowi  pozwalam  sobie  zastąpić  miejsce  księdza  kanonika 
Praniewicza. 

Przyszedł  dzień  przeklęty  pod  Waterlo ,  kiedy  Nej  ze 
swoją  krzywą  huzarską  szablą  na  czele  kirasjerów  wpadał 
w  czwoi'oboki  piechoty  angielskiej,  a  stara  gwardja  w  swoim 
czworoboku  ochraniała  Napoleona  Wielkiego.  Ten  wódz 
kazał  Jerzmanowskiemu  uderzyć  na  dragonów  Ponsobego, 
a  Piątkowskiego  wysłał  na  poszukiwanie  Graczego  i  przy- 
prowadzenie go  z  wojskiem  na  plac  boju. 
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Drii}^otii  Ponsoriljcgo  zaclioflzili  w  tyl"  kii-asjcioni  Neja  i 
odcinali  ich  od  reszty  wojska  Napoleona.  Dziwnym  trafem 
dragoni  Ponsonbcgo,  w  czerwonych  augielskicli  munduracli, 
byli  na  siwych  koniach,  tak  jak  czerwoni  ulani  jjolscy  (li'S 
Lanciers  Kouges). 

Jerzmanowski  uderzył  w  bok,  koluuiur  jazdy  l'onsonbego 
rozbił  na  drobne  czijstki,  czerwoni  ułani  pognali  w  paszcz^' 
boju  czerwonych  dragonów  i  w  niej  uton<jli. 

Nej  wrócił  do  cesarza  z  niedobitkami,  ułan  żadł-n  nie 
wrócił  —  wszyscy  zostali  na  placu  bitwy,   zabici  lub  ranni- 

Ponsonby  podnosił  z  ziemi  ponibanego  i  postrzelonego 
Jerzmanowskiego  i  obydwa  patrzali  na  to  pole  usypane  tru- 
pami  w   czerwonych    mundurach  i  trupami  siwych  koni.  — 

Tak  sie  skończyło  czerwone  utaństwo. 

I  na  wyspie  Świętej  Heleny  był  ułan  polski  —  Piiitkow- 
ski;  Laskazas  o  nim  mówił: 

Często  on,  choć  na  chwilę,  rozradowywał  wielkiego  męża 
wojny  swoim  mundurem  ułańskim,  do  którego  l)yto  przy- 
wiazanem  tyle  wspomnień  Napoleońskich,  —  ale  niepokoił 
i  na  jawie  i  we  śnie  cerbera  tego  piekła  Świętej  Heleny, 
Hudsona  Love,  który  i  sobie  i  swoim  opowiadał: 

((Ułani  polscy  byli  na  wyspie  Elbie  i  widzieliście,  co  się 
stało  —  wyprowadzili  go,  i  tu  jest  ułan  polski,  wyprowadzić 
gotów,  bo  dla  ułana  polskiego  nie  masz  nic  niepodobnego. » 

I  dopóty  się  męczył,  dręczył,  dopóty  kłopotał,  póki  Piąt- 
kowski  nie   Ijył   zmuszonym    opuścić  wyspy  Świętej  Heleny. 

Hudson  Love  odetchnął. 

Piątkowski  odjeżdżał,  układając  w  myśli:  Trzeba  na- 
uczyć tego  Ingliszraaua,  —  ten  zdradziecki  Albion  — ■  po- 
adę,  nawerbuję  ułanów;  kiedy  tu  ludzie  do  jeżdżają,  to  i  my 
z  naszemi  końmi  dojedziemy  —  a  wtenczas  zobaczymy. 

Napoleon  pożałował: 

((Gdyby  Polacy  wszyscy  byli  ułanami,  tob  ym  się  na  nich 
oparł  i  z  nimi,  ułanami,  świat  przeobraził  po  swojemu." 

Słowo  wielkiego  człowieka,  to  słowo   Boże. 


liok  1815,  z  upadkiem  Napoleona,  arcymistrza  wojennej 
nauki  i  sztuki,  nie  pociągnął  za  sobą.  ani  upadku,  ani  schyr- 
lawienia  bytu  ułanów  polskicli.  Cesarzewicz  Konstanty 
Pawłowicz,  ten  arcymistrz  nauki  i  sztuki  wojskowej,  ten 
arcyznawca  ludzi  i  rzeczy  wojskowych,  wziął  w  swoje  ręce 
ułaństwo  polskie.  Nie  zatłumił  w  niem  odczajduszostwa 
dawnego,  zostawił,  podniósł  je  nawet,  a  wprowadził  w  nie 
skład  i  ład,  których  mu  brakło.  Sforność  doszła  równowagą 
do  odczajduszostwa,  i  ułaństwo  stało  się  utworem  doskona- 
łym, ciałem  i  ducliem. 

Zostały  organizowane  cztery  pułki,  pierwszy  z  amarantem 
czyli  karmazynem  na  gniadych  koniach,  drugi  z  białem  na 
koniach  siwych,  trzeci  z  żółtem  na  kasztauowatycti  koniacli, 
czwarty  z  cieinnoszafirowem  na  koniach  karych,  wronych. 
Gwardji  ułanów  polskich  nie  było,  cesarzewicz  przyprowadził 
z  solją  swój  pułk  gwardji  ułanów  ruskich,  którego  był  i 
szefem  i  założycielem.  Była  w  tem  myśl,  żel)y  w  ten  sposób 
zbratać  prędzej  i  cieśniej  dwa  narody  jednego  i  tegoż  samego 
rodu  —  ułaństwem. 

Mianował  dowódzcami  tych  pułków  Tomickiego,  Dwer- 
nickiego, Madałińskiego  i  Kozietulskiego;  każdy  z  tych  puł- 
kowników miał  swoją  przeszłość  na  swoje  kopyto. 

Tomicki  był  hulaka  i  zawadjaka.  Kiedy  resztki  wojsk 
polskich  szły  od  Napoleona  Wielkiego  z  Francji  do  cesarze- 
wicza  Konstantego  do  Warszawy,  szły  przez  Berlin.  Pru- 
sacy już  wiedzieli  o  wysyłce  Napoleona  na  wyspę  Świętej 
Heleny,  zaczęli  żartować  ze  swojej  kontuzji  i  ze  swego  po- 
])łochu  jiod  Jena  i  Auerstiidt,  piwo  popijali,  po  niemiecku 
szwargotali  i  dzieci  Boga  Marsa  udawali.  Weszło  ich  kilku 
wąsatych,    brodatych   do    kawiarni,    gdzie  gościł   Tomicki    i 
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reńskie  wino  popijał.  Mieli  z  soh;^  pudla,  którego  zwali 
Napoleon  —  dawaj  dokazywać  niemieckie  figle,  pudel  przez 
kij  skakał,  a  Teiitony  z  kuflami  pionlijcego  piwa  zaclujcali: 
Hop,  hop,  Napoleon,  z  Paryża  na  Helencj,  brawo,  brawo! 

Tomicki  Huinowa},  podkręcał  wjjsa,  wino  wypił,  zapłacił 
kielnerowi  —  drzwi  ])Ozamykał,  klucze  wyjijł  i  do  kieszeni. 
Jedno  okno  otworzył  i  zagwizdał  Niemcom  marsz  z  pod 
Jeuy,  a  miał  kij  bilardowy  w  dłoni :  Przeklęte  Ferfluktery, 
Tajery,  zapomnieliście,  jak  pod  Auerstiidt  i  .Jen<i  skakaliście, 
kulturtragiery ,  hop,  hop,  i  pierwszego  lepszego  zamalował 
kijem  przez  ślepie,  drugiego  po  karku,  trzeciego  w  potylicę 
—  dalej  hop!  Teutonów  było  dziewięciu,  bilardowa  sala 
znachodziła  się  na  drugiem  piętrze,  a  za  oknem  brukowana 
ulica.  Niemcy  w  gwałt  zaszwargotali  i  w  kupę  się  zebrali, 
a  Tomicki  jak  cepem  walił  po  łbach  i  po  plecach,  bo  w  oczy 
mu  nie  patrzyli.  Tomicki  jak  doskubił  jednemu  do  sytu, 
ten  przez  okno  pierzchnął  —  a  potem  i  drugi  i  trzeci  i 
wszyscy  dziewięciu,  a  w  końcu  i  pudel  —  hop,  hop. 

Boki,  krzyże  pozbijali,  z  nosów,  z  ust  purpura  teutońska 
się  sączyła,  a  oczy  zaszły  z  łzami  jak  od  chrzanu,  dał  im 
dobrej  musztardy  po  piwie,  ostatni  skoczył  ])udel  i  zabił  się 
na  miejscu. 

Tomicki  drzwi  otworzył,  ułańską  kurtkę  strzepnął,  rzucił 
garść  napoleondorów  na  zapłacenie  szkód  i  wyszedł, 
gwiżdżąc  marsz  z  pod  Jeny. 

Wieczorem  był  aresztowanym  przez  Oberpolicmejstra, 
z  rozkazem  królewskim  w  ręce.  Wsadzono  go  do  karety  i 
z  eskortą  szwadronu  kirasjerów  posłano  go  do  granicy,  do 
Wierzbołowa,  a  stamtąd  już  tylko  z  dziesięciu  żandarmami, 
dwoma  oficerami  i  fliigeladjutantem  do  Warszawy,  do  cesarze- 
wicza  Konstantego. 

Raporta  były  sążniste,  po  kulturtragiersku  pisane,  z  ko- 
mami i  punktami.  Kuruta  czytał,  a  cesarze.wicz  się  śmiał, 
przywołano  Tomickiego : 

«Jak  się  masz  panie  i^ułkowniku  —  ująłeś  się  za  wodzem 
nieśmiertelnej  sławy,  to  dobrze;  napędziłeś  Niemcom  feleru 
i  to  dobrze,  uszanowałeś  władzę  i  prawo  i  to  dobrze. 
Mianuję  cię  dowódzcą  pierwszego  pułku  ułanów,  Karmazy- 
nów,    to   górna  fantazja  barwy  narodowej.     Niech  twoi  nie 
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dadzą  sobie  pod  nos  kiwać,  niech  uczą  tych,  którzy  żyć  nie 
umieją,  przez  okna  skakać  —  hop,  hop ! 

I  od   dowódzcy    na  ten   strój   kształcił  się  cały  pierwszy 
pułk  ułanów. 


Dwernicki  w  roku  1814  dowodził  pułkiem  zbieranym 
z  ułanów  rozmaitych  pułków,  których  Warszawianie,  rzecz- 
pospolitanie,  przezywali  Krakusami.  Już  było  zawieszenie 
broni,  ale  jeszcze  nie  ogłoszone.  Prusacy  z  Batiniolów, 
z  Monso,  z  Małej  Polski,  z  Monaster,  a  nawet  z  Romen- 
wilu  naściągali  mnóstwo  gryzetek,  loretek  i  bez  nazwy  dzier- 
latek i  gnali  je  do  Wersalu,  gdzie  była  główna  kwatera 
knlturtriigierów,  na  pokaz  Bliicherowi,  jaka  to  kultura 
w  tym  francuskim  Paryżu.  Stary  Bliicher  na  pół  pijany 
wyjechał  z  huzarami  całkiem  pijanymi  na  spotkanie  tego 
Jesyru  Białych  głów.  —  Dwernicki  właśnie  w  tej  chwili 
z  ułanami  doszedł  w  Wersalu  od  mostu  na  Sekwanie,  kiedy 
Bliicher  przyjmował  i  przeglądał  jeńców^  na  moście. 

Nagle  zabrzmiały  ułańskie  uła,  hurra,  niech  żjge  cesarz! 
zatętniły  kopyta  końskie  i  zabłysły  groty  spis  —  Prusacy 
w  nogi,  drała.  Kto  na  drogę  do  miasta,  kto  do  Paryża,  do 
Sen  Żermen,  a  kto  z  mostu  w  j-zekę,  jak  z  pieca  na  łeb. 
Wielu  huzarów  i  koni  się  pogruchotało,  potopiło  —  a  sta- 
remu Bliicherowi  oderwał  się  sabertasz  z  flakonami  wody 
długiego  życia. 

Gryzetki  i  loretki  z  ułanami  zostały,  a  Dwernicki  się 
śmiał,  że  jego  koń  siwy,  siwo-jabłkowity,  w  ten  sposób  cie- 
kawość knlturtriigierów  zaspokoił.  Bo  to  nie  on,  Dwernicki 
Józef,  ale  jego  koń  siwy  Prusakom  taką  kurtę  skroił;  tak 
mówił. 

I  to  była  ostania  szarża  wojsk  Napoleońskich  na  jego 
wrogów  —  w  raz  z  abdykacją  —  i  ta  była  wykonaną  przez 
uhmów  polskich. 

Cesarzewicz  Konstanty  o  tern  wiedział  i  dając  mu  do- 
wództwo drugiego  pułku  ułanów,  rzekł: 

uOdbileś  z  Jesyru  Białogłowy,  daję  ci  dowództwo  nad 
Białogłowami.))  —  Był  to  oduos  do  liiałych  czapek.  —  "Po- 
każ, że  tyle  warte  na  pulu  taktycznem,  co  i  ])olitycznem  — 
to  łiedzie  dość!» 


2f) 


Maihiliń-ki  l)\i  /!,•  zn;ikomiti'go  małopolskiego  wojennego 
rodu.  Ou  i  Pm;,  bawiąo  w  Paryżu,  w  tej  febrycznej  chwili 
i  niarnotrawsta,  nie  tylko  nie  tracili  dochodów  ze  swoich 
majątków,  ale  z  oszcztjdności  składali  znaczne  kapitały. 
Napoleon  n  tein  wiedział  i  to  niemało  go  dziwiło.  —  Polak 
oszczędny!  Przy  formacji  wojsk  w  Księstwie  Warszawskiem 
obydwom  kazał  dać  w  dowództwo  po  i)ułku  ułanów.  Pac 
nie  przybył  do  nowego  królestwa;  cesarzewicz  Konstanty  dał 
trzeci  pułk  ułanów  w  dowództwo  Madaliiiskiemu. 

(iTen  rachmistrz  nie  zmarnotrawi  ułanów,  zaoszczędzi  i 
będą  kadry  na  nowe  pułki. » 

Niestety,  przerachował  się  i  poszedł  dorachowywai' 
w  twierdzy  Zamościu,  w  kajdanach,  decesów,  a  Korytowski 
zajął  jego  miejsce;  to  był  soł)ie  ułan  i  nic  więcej. 

Kozietulski,  l)ohater  z  pod  Samosiery,  tancerz  mazurka 
cesarzowej  Józefiny  — jemu  się  należało  i  dostało  dowództwo 
czwartego  pułku  ułanów. 

Przez  wyższe  poetyczne  uczucie,  które  mało  kto  posiadał 
w  takim  stoi)niu  jak  cesarzewicz  Konstanty,  pułk  ten  łjyl 
zorganizowanym  z  oficerów,  podoficerów  i  żołnierzy,  którzy 
służyli  w  starej  gwardji  ułanów  Napoleona  "Wielkiego. 
Pułk  ten  został  posadzonym  na  wronę  konie,  przył>rany 
w  ciemne  barwy  z  srebrem  —  żałoba  po  Napoleonie  Wiel- 
kim, którą  cesarzewicz  Konstanty,  dla  wojaków  całego 
świata,  nie  liczył  na  dnie,  tygodnie,  miesiące,  nawet  na  lata, 
ale  na  wieczne  czasy. 

Wielkie  wojskowe  serce  tak  cześciło  ])amięć  wielkiego 
wojennego  wodza. 

Było  postanowiouem  przez  cesarzewicza,  żeby  po  pierw- 
szym szwadronie  czwartego  pułku  ułanów  wszyscy  żołnierze, 
podoficerowie  i  oficerowńe  byli  tacy,  których  piersi  ozdobione 
były  Krzyżem  Polskim  zasługi  wojskowej,  virtuti  militari, 
i  Krzyżem  Francuskim  legji  honorowej.  Byli  to  starej-, 
którzy  i  liczbą  lat  i  liczbą  odbytych  bitw  liczyli  swoją  wo- 
jenną służlłę. 

Kapitan  Filibom,  dowódzca  tego  szwadronu,  miał  ośm- 
dziesiąt  lat,  po  drabinie  właził  na  konia,  ale  jak  dosiadł,  to 
i  siedział.  Najmłodszy  podporucznik  Krzyżanowski  liczył 
solne  sześćdziesiąt  ośm  lat,  a  starszy  wachmistrz  Rzążewski 
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sześćdziesiąt  dwa,  wszyscy  mieli  białe  wąsy,  białe  hiszpań- 
skie   bródki  i  na  głowie,   albo   białe  włosy,   albo  łyse  pałki. 

Cesarzewicz  Konstanty  lubował  się  tym  szwadronem  i 
pokazywał  każdemu  księciu  Zachodu,  który  przyjeżdżał  do 
Warszawy,  albo  przez  Warszawę  przejeżdżał.  Kiedy  to  było 
książątko  niemieckie,  wywoływał  z  frontu  któregokolwiek 
z  ułanów  po   imieniu,    bo   znał  i  pamiętał  wsystkie  imiona  : 

«Biłeś  się  z  Niemcami?" 

«Biłem,  Wasza  Cesarzewiczowska  Mość.d 

«A  gdzie  i  kiedy ?» 

Ułan  w  odpowiedzi  wyliczał  miejsca  i  daty. 

«A  nie  żałowałeś  ich?)) 

«A  czegóż  żałować  tych  drabów'.)) 

Cesarzewicz  Konstanty  się  obracał  do  niemieckiego  księcia, 
rad,  wesół,  z  radości  klepał  po  sobie  dłouiami: 

((Widzisz  go,  to  ułan  —  ułan  polski!') 

Jednego  dnia,  na  przyjazd  księcia  Kumberlandu,  kazano 
wystąpić  szwadronowi  w  całym  komplecie,  na  placu  saskim. 
Jeden  z  ułanów  już  na  placu  zachorował;  kapitan  kazał 
ułanowi  z  innego  szwadronu  przyczepić  siwe  wąsy,  bródkę, 
wsadzić  na  koń  i  wpakować  w  szereg. 

Kiedy  })rzybył  cesarzewicz  Konstantj^  sokolim  okiem 
poznał,  że  to  nie  jego  stary  ułan,  ale  nic  nie  mówił,  po 
defiladzie  podjechał  do  frontu  i  cich(^)  zapytał: 

((Którego  roku  wstąpiłeś  do  pułku  ?<> 

Ułan  odpowiedział  całą  prawdę,  że  dwu  lata  na  święty 
Michał. 

('esarzcwicz  Konstanty  kazał  po  paradzie  kapitana,  po- 
rucznika zwodu  i  wachmistrza  aresztować  i  oddać  pod  sąd. 
Wachmistrz  przyjął  całą  winę  na  siebie  i  został  degradowa- 
nym na  prostego  żołnierza. 

Trzy  miesiące  przebył  żołnierzem,  po  trzech  miesiącach 
stawionym  był  przed  cesarzewicza  Konstantego  —  ten  po- 
ciągnął go  za  ucho : 

((Stary,  chlałeś  mnie  oszukać,  nie  udało  się.  Oszukiwać 
władzę,  to  przestępstwo,  nie  ładnie;  ale  ocaliłeś  swoich  na- 
czelnil<ów,  to  uczciwie,  lionorowie,  po  ulańsku,  mianuję  cię 
podporucznikiem.') 

I  nominacja  Rzążewskiego  została  ogłoszoną. 

Cesarz  Aleksander  I.,  który  nadzwyczaj  swego  młodszego 
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brata  miłfWiil  i  ccnil,  wii-d/ąc  o  .je<^o  przywiązaniu  (U> 
ułanów,  zapyfiil: 

"Jak  sifj  iiiii.ią   i  <■!>  riiliiii   twoi   ulaiiiV» 

Cesarzewicz  odpowiedział:  <il'ierwszy  pije,  <lrugi  poluje,, 
trzeci  rachuje,  a  czwarty  tańcuje,  a  wszyscy  gotowi  zdobyć 
wszystkie  Samosicry,  wiodące  do  Wiodiiiii.» 

Cesarzewicz  Konstanty  przy])rowadzi}  ułanów  jii)!skii'li 
do  doskonałości  pod  każdym  względem,  on  ich  kochał  całą 
miłością  wojskową,  a  oni  go  uwielbiali,  czcili.  Ja  dotąd 
sobie  wytłumaczyć  nie  mogę,  dla  czego  roku  1S30  opuścili 
swego  naczelnego  wodza,  czemu  nie  zostali  i)rzy  nim,  z  nim 
nie  poszli  choćby  na  tamten  świat  —  tak  go  kochali  i  tak 
po  nim  żałowali. 

Długie  lata  przeżyli,  a  Jiie  mogli  ukoić  swego  żalu. 
Każdy  stary  ułan  umierający,  czy  to  w  ojczyźnie,  czy  na 
obczyźnie,  ostatnie  słowa  wypuszczał  z  ust: 

"Pójdę  do  naszego  Kostusia  i  tam  będę  znowu  z  nim 
ułanować!" 


Ułaustwo  polskie  za  czasów  cesarzewicza  Konstantego 
zaczęło  sie  na  dobre  bratać  z  ułaństwem  rossj-jskiem. 
Cztery  iiulki  korjmsu  litewskiego,  Konnopolski,  Tatarski,, 
Litewski  i  Wołyński,  były  duplikatem  czterech  pułków  uła- 
nów wojska  polskiego.  Miały  i  one  swoje  tradycje  praw- 
dziwie ułańskie. 

W  roku  1810  pułk  wołyńskich  ułanów  pod  dowództwem 
grafa  Ururga  w  Ruszczuku,  nad  Dunajem,  po  palącym 
skwarze  dziennym  wyszedł  pławić  konie  w  słowiańskiej 
Tzece.  Dowódzca  pułku,  wszyscy  oficerowie  i  żołnierze  byli 
w  koszulach  tylko  i  na  oklep. 

Wojsko  tui-eckie  w  liczbie  kilkunastu  tysięcy  wpadła 
niespodzianie  na  obóz  ruski;  dowodził  nim  Aga  pasza. 
Piechota  ledwie  z  artylerją  zdołały  uprowadzić  połowę  dział 
i  cofnąć  się  na  górzystą  i  lesistą  pozycję.  Jazda  złożona, 
z  huzarów  i  z  Dońców,  placu  nie  dotrzymała,  pierzchnęła  i 
schroniła  sie  za  piechotę.     Turcy   gospodarowali   w   obozie. 

Ułani  na  huk  strzałów  wyskoczyli  z  Dunaju  i  przyskakali 
do  obozu,  w  którym  już  byli  Turcy.  Jakimś  szczęśliwym 
trafem  dostali  się  do    sw^oich   spis  —  chwycili   za  nie  i  za- 
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częli  Turków  wyganiać  z  obozu.  Obóz  oczyszczony,  dwóch 
paszów  zabitych  i  kilkudziesi^'ciu  Turków,  jeden  pasza  i 
pięciuset  jeźdźców;  sam  Aga  pasza  ranny  spisą.  Za  prze- 
wodem dzielnego  dowódzcy  parli  Turków  aż  do  Krazgrady, 
w  koszulach  na  oklep,  ale  ze  spisami  ułańskiemi  w  dłoni. 
I  to  było  dzieło  ułańskie. 

W  latach  1811,  1812  i  1813  Czaplic  z  pułkiem  ułanów 
Konuopolskim  był  uchem,  okiem  i  ramieniem  ruskiego 
wojska,  a  jego  ułani  pod  Berezyni^  widzieli  plecy  ułanów 
Kwaśniewskiego,  co  nikomu  dotąd  w  czasie  boju  nie  zda- 
rzało się. 


Odczajduszostwo  ułańskie,  rozwijane  przez  cesarzewicza 
Konstantego,  zaczęło  przechodzić  i  w  posielenne  pułki  ułanów. 

Ka  sławnym  zborze  jazdy  ruskiej  jsod  AYozneseńskiem, 
o  którym  opowiadał  dobrze  znany  wielki  wezyr  poi*ty  oto- 
mańskiej,  Aali  pasza,  że  i  on  i  wszyscy  przedstawiciele  Za- 
chodu na  tej  uroczystości  mdleli  i  padali  na  ziemię  jak 
nieżywi  od  tententu  kilkudziesięciu  tysięcy  koni,  skakają- 
cych  w  czwał  na  jeden  raz,  ziemia  się  trzęsła,  powietrze 
targało  się  na  wszystkie  strony.  Sam  cesarz  Mikołaj  oso- 
biście dowodził  tą  jazdą,  i  głos  jego  komendy  głuszył 
wszystko  i  na  jego  komendę  jazda  ruszyła  się  na  wszystkie 
strony  jak  w  Karuzelu. 

Sam  cesarz  Mikołaj  kazał  trąliić  atak  na  Boh,  Wozneseń- 
skiemu  czy  Mirgorodzkiemu  pułkowi  ułanów,  nie  przy- 
pominam sobie  dobrze.  1  tego  nic  przypominam  sobie,  czy 
tym  pułkiem  dowodził  Kaniowski  czy  Cichocki,  jeden  z  dwóch. 
Pułk  puścił  się  z  kopyta  do  ataku.  Czy  z  woli  cesarza, 
czy  z  innego  j)owodu,  trębacze  przed  rzeką  nie  zatrąbili 
sygnału:  Stój.  Pułkownik  a  za  nim  cały  pułk  ławą  rzucili 
sie  w  rzekę,  ijrzepłynęli  na  drugą  stronę  i  dalcy  skakali 
w  czwał  do  ataku.  Wtenczas  zatrąbiono  Stój  i  Odbój : 
pułk  stauął,  odwrócił  front  w  tył  i  szwadronami,  w  jak 
najściślejszym  porządku  i)rze]ilynął  na  przeciwną  stronę 
Bohu  —  i  to  było  po  ułańsku. 

Cesarz  dziękował  pułkownikowi,  podoficerowie  i  żołnierze 
dost;ili  ))()  pięć  i  trzy  ruble  srelirne  na  każdego,  oficernwic 


iia    całt!    uiiiuinlurowiiiiir;    i    na    całe    osiodJaiiie,     a    ecHarz 
Mikołaj  miał  jiowiedzier: 

"Dla  moicli  ułanów  nie  masz  jny.eszkudy  na  tej  tu  zi«;mil» 
To  mi   opowiadał   Iłaron  Ryk  Inflandczyk,    potomek  ry- 
cerzy   Mieczowych,     który     służył     wówczas     jiorucznikiem 
w  tym  pułku. 


Ze  śmierciii  cesarzewicza  Konstantego  zaczęło  cliyrlać  i 
konać  nie  tylko  ułaństwo  polskie,  ale  nawet  i  ruskie,  bo  nie 
stało  Pigmaliona,  do  ciągłego  ożywienia  tej  potężnej  ibrniy 
ułanów. 


W  roku  1831  odznaczało  się  śmiertelnemi  podrygami 
ułaństwo  i)olskie,  czy  z  rozpaczy,  że  ich  cesarzeAvicz  Kon- 
stanty opuścił  —  bo  i  tak  to  wbili  w  głowy  tych  dziarskich 
a  biednych  ułanów  Konstytucjoniści  i  honoratka  rewolucyjna, 
które  same  niewiedziały,  czego  chciały  i  dokąd  dążyły  — 
czy  też  z  żalu,  że  odebrano  im  ich  Kostusia,  ich  naczelnego 
wodza,  ich  cesarzewicza;  l)o  tak  myśleli. 

Rząd  Warszawski  parlamentarny,  mimo  obecności  w  nim 
Joachima  Lelewa,  znakomitego  uumizmata,  nie  lubił  się 
bawić  w  autykwarjuszostwo  i  nie  miał  żadnego  i)ociągu  do 
antyków.  Dyktator  znal  wojnę  i  bataljony,  jak  mechanik 
znał  koła  i  walce  obracające  machinę,  ale  nie  znał  ani  ludzi 
ani  ducha  wojska.  Zdecydowano,  że  pierwszy  szwadron 
czwartego  pułku  ułanów  nie  wyjdzie  w  pole  do  l)oju,  że 
zostanie  w  Warszawie,  jako  gwardja  honorowa,  do  strzeżenia 
ratusza.     Starce  protestowali: 

((Kiedy  wy  tacy,  my  z  wami  być  nie  chcemy,  do  naszego 
cesarzewicza  pójdziemy.)) 

Tak  się  rozruszyli,  że  ledwie  ich  uspokojono,  dając  im 
na  dowódzcę  pułku  hrabiego  Władysława  Zamojskiego,  ulu- 
bionego adjutauta  cesarzewicza.  Znali  go  wszyscy  i  mówili 
jeden  drugiemu  w  ucho:  Tak  chce  nasz  Kostuś  i  tak  być 
musi;  pokażemy,  co  jeszcze  umiemy.  Pod  Kałuszynem  na 
żwirowce  starce  ze  swoimi  oficerami  dziadami  i  z  młodym 
dowódzcą  czworoboki  czterech  bataljonów,  szóstkami,  jedne 
1)0  drugich  rozljili  —  i  to  przyi^omniało  Samosierę. 
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Pod  Stoczkiem  z  Dwernickim,  zawsze  na  siwym  koniu, 
z  ułanami,  takoż  antj^kami,  bo  już  wysłużonymi,  którzy  już 
w  domu  z  babami  żyli,  jak  trąbki  zagrały  na  koń,  i  baby 
i  pługi  rzucili,  za  szable  chwycili,  na  koń  i  drała  w  pole. 
Przodem  pau  Kasper  Lewiński  wiódł  białe  ułany  i  Metelski, 
któremu,  kiedy  pod  "Wagram  wykoinenderowal  pierwszy  — 
marsz,  kulka  w  otwartą  gębę  wleciała,  wyleciała  policzkiem, 
a  on  zamykając  gęV)e,  drugi  raz  powtórzył  —  marsz  i  z  ko- 
])yta  na  madziarskich  mariaszów  runął,  i  Kobyliński  jedno- 
oki. Prusak  okulista  pod  Kulmem  bagnetem  go  zaczepił, 
a  on  mu  spisę  z  chorągiewką  aż  po  drzewce  wszczepił. 

Przyleciał  szef  sztabu,  pułkownik  Zadera,  partner  Chło- 
pickiego,  do  wista  i  woła: 

(•Panie  generale  zatrzymaj  tych  szaleńców,  my  nie  mamy 
tylko  tysiąc  ośmset  spis  (ułanów)  i  ośmset  szabel  (szaserów), 
a  oni  przeszło  dwadzie;ściu  tysięcy  z  Gejsmarem,  z  Paszko- 
wem,  z  harmatami." 

Dwernicki  poprawił  lirzuch. 

«Ty  nie  widzisz,  kto  te  spisy  te  szable  nosi,  jacy  to 
żołnierze  —  z  drogi,  bo  mój  siwy  chce  skakać,  hura  ulani !» 

Dywizjony  po  dywizjonach  w  czwał  poskakały  —  har- 
maty  wzięte,  wojsko  Gejsmara  rozmiecione. 

Zadera  stał  z  nosem  spuszczonym  na  kwintę,  Dwernicki 
lirzuch  poprawiał: 

((Widzisz,  co  ten  siwek  narobił:  jeiiiu,  nic  mnie  chciało 
się  bitwy.)) 

I  dalej  tych  .swoicii  ułanów  wodził.  Zaszedł  do  Lublina, 
—  gdzie  go  ugościła  piękna  pani  Debolina,  do  Borembla  na 
pirogi,  na  indyki.  Panowie  oficerowie  u  Michała  Czackiego 
po  stariipolsku  przez  trzy  dni  i  trzy  noce  hulali,  a  ułani  po 
ułańsku  na  imzarów,  na  dragonów  szarżowali.  Czwartego 
dnia  nie  poszli  na  odpust  do  Poczajowa,  żeby  zaśpiewać  na 
jiodziękowanie  Boga  Bodzicy,  Dziewicy,  choć  ruskiej,  ale 
mimo  przez  Luliliu  do  austryackiej  granicy  przechrzczonej 
z  Czerwono-liusi,  i  tam  l)roń  i  konie  oddali.  Ojczysta 
sprawa  zgubiona,  ale  liouor  ocalony,  tak  powiedział  pan 
Józef  Dwernicki;  ale  tego  nie  powtórzył  jego  siwy  koń. 

Niech  pilnują  Szwaby  i  Madziary,  my  1)ędziemy  spoczy- 
wali. Wszystko  bez  ładu,  bo  nie  było  ani  króla  pana,  ani 
lietmauii    pana.      Konstytucyjna     szajka    wlazła    do    wlad/.y. 


32 


jirzybrahi  sol)iu  w  ]ioin(icuii!(j  ulioznii  szajk^',  zwan;^  —  hono- 
ratka,  i  groziła  ludziom  serca  i  głowy  formułką  konstytu- 
cyjułi,  nie  wiem  czy  starij  czy  nową,,  ale  polskjj  z  łaciń- 
skiego, zawrócić. 

Jak  makówka  wznosi  głowc^'  nad  makówki,  to  ją  pod 
strychulec. 

Kiedy  pod  Igauiami  Skrzynecki  sprawiwszy  wojska,  jak 
przystało  na  Jana  lY  w  nadziei,  słuchał  mszy  świętej, 
Michał  hrabia  Mycielski,  dowódzca  białych  ułanów,  panicz 
Wielkopolanin,  trochę  encyklopedysta,  trochę  Wolterianin, 
stał  na  koniu  przed  pułkiem  i  z  cygar  hawańskich  dym 
puszczał  dla  zabawki,  żeby  się  nie  nudzić,  ale  i  to  go  nu- 
dziło —  spojrzał  w  oczy  ułanom  i  ci  się  nudzili,  poprawił 
czapkę  na  bakier  i  ułani  czapki  na  bakier  poprawili. 

((Długo  czekać  na  ite  missa  est.»  Naprzód  stęjją  marsz, 
ze  stępy  w  kłus,  z  kłusa  w  galop  —  i  w  czwał  ponieśli  się 
po  żwirowce  białe  ulany,  Mycielski  na  czele.  Bataljony  co- 
fały się  na  bataljony,  żołnierze  broń  rzucali,  w  jesyr  się 
oddawali,    ale   rdzeń  wojska    cofnął   się   do   lasu  i  las  zajął. 

Skrzynecki  z  kaplicy  wyszedł,  konia  dosiadł,  już  na  koniu 
pacierz  skończył  i  przeżegnał  się  krzyżem  świętym,  nie  było 
czasu  i  możności  wojsko  niejtrzyjacielskie  odciąć  od  lasu, 
ani  go  dogonić  i  rozbić  —  zapóźuił  się,  zamodlił  i  armja 
Dybicza  połączęla  się  z  gwardją  cesarską;  trzeba  było  stanąć 
i  na  nowo  się  modlić,  a  ułani  nic  nie  pomogli,  choć  po 
ułańsku  zaszkodzili. 

Ciż  sami  bieli  ułani  pod  Ostrołęką,  kiedy  inne  pułki 
rozmaitych  jazd,  szaserów  i  krakusów,  do  bagna  przyskaki- 
wali,  a  rażeni  strzałami  przez  grenadjerów  ruskich,  odskaki- 
wali nazad  —  oni,  bieli  ułani,  w  bagnie  grzęźli  końmi  po 
brzuch,  a  skakali  i  wskoczyli  ua  grenadjerskie  bagnety. 
Od  bagnetów  zginęli  czterej  rotmistrze  tych  dzielnych  bia- 
łych ułanów  polskich:  Ołtarzewski,  Kowalski,  Żwan  i  Sier- 
kowski,  prawnuk  sławnego  Koszowego  Sierka.  Lecz  co 
dziesiąty  ułan  wyszedł  z  tego  rozpaczliwego  boju. 

Tak  zakoiiczył  drugi   pułk  ułanów   swoje    życie   ułańskie. 

Czeić  mu  i  sława  jego  pamięci. 
Niech  się  po  wiek  wieków  święci. 


Pierwszy  pułk  ułanów,  łiulaszcze  Karmazyny,  na  Litwie 
nie  biesiadował,  ale  wojował  po  ułańslcu,  z  Iłopyta,  od  ucha. 
W  swojem  łonie  ,wychow"ał  samych  ułanów\  Krajewslii, 
]vtóry  imię  i  sławę  polsłłich  ułanów  zarzucił*  znowu  za  Pire- 
neje, w  służbie  lirólowej  Izabelli.  Ludwili  Piotrowski,  który 
zewsząd  się  w-yrąbał  i  wywinął  i  dla  tego,  że  był  ułan,  na 
całą  gębę,  jak  to  mówią,  dostał  ułaskawienie  i  został  w  kraju 
na  ojczystej  ziemi.  Ignacy  Kołowiński  ze  Steblowa  poległ 
na  Litwie.  Brochocki,  którego  ułaństwu  Belgja  i  Hiszpania 
długie  lata  cześć  oddawała.  Ale  i  te  hulaszcze  Karmazyny 
zaprowadzono  za  granicę,  żeby  oddali  słowiańską  broń, 
słowiańskie  bronie  Niemcom  Teutonom  —  bo  nie  liyło  króla 
imna,  ani  hetmana  pana. 


Trzynasty  i)ułk  ułanów-,  zorganiz(jwany  z  sajuych  Litwi- 
nów i  Żmudzinów  i  dowodzony  Tatarem  Lipka,  Janowiczem, 
wychodzącym  z  trzeciego  pułku  ułanów,  wsławił  się  zasła- 
nianiem rejterady  naszego  polskiego  Xenofonta,  poczciw'ego 
generała  Dembińskiego.  Musiał  dzielnie  sprawiać  swoją 
służbę,  Iciedy  tak  rozkomosił  naszego  Xenofonta  do  rejterad, 
że  ile  razy  potem  wojował,  czy  to  w  Polsce,  czy  to  na  Wę- 
grzech —  wydając  rozkazy  do  ataku,  zaraz  na  tej  samej 
ćwiartce  dołączył  rozporządzenie  do  rejterady.  I  napisał 
broszurę  i  wydrukował,  że  Polacy  nie  powinni  składać 
broni,  złazić  z  koni,  tylko  chodzić  i  brodzić  po  całym 
świecie,  póki  tylko  ziemi  stanie,  byle  tylko  mieć  do  zasła- 
niania rejterady  pułkownika  Janowicza  z  trzynastym  puł- 
kiem ułanów  i  z  takimi  oficerami,  jak  byli  Prozor  i  Sta- 
nisław Drozdowski. 


Pyły  i  inne  sławne  pułki  ułanów.  Piąty,  ordynacji  Za- 
mojskicli  pod  dowództwem  Kraszewskiego  —  później  orga- 
niza/tora  jazdy  Ijelgijskiej. 

Szósty,  nadwiślański,  z  Galicji,  dowodzony  przez  hrabiego 
Starzyńskiego  z  dzielnymi  oficerami  —  jak  Tytus  Sarnecki 
z  Eajgrodka,  Szumlański,  Icilka  hrabiów  Starzyńskich  i  inni. 

Siódmy,  litewsko-ruski,  dowództwa  ulana  odczajduszy 
Milcołaja  Kamińskicgo,  złożony  z  samego  kwiatu  Karmazynów 
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Wołynia,  Podola  i  Ukiaitiy  —  Podhorodeńskicli,  Czetwcrtyń- 
skich,  l'auszó\v,  Podhorskicli,  Lipkowskicli,  Jcłowskicli. 
poety  Olizjirowskiego,  Garniszów,  a  nawet  w  nim  hył  i 
Hłn\vnv  adwokat  fr'"Oiiu  luckio<ro.  Wątróbka. 


Jiylo  i  wiele  inuycli  pułków  jazdy,  rozmaityełi  nazw, 
ro/.niaitycłi  strojów  i  krojów,  w  których  tlało  ułaństwo, 
tylko  czekało  aż  się  rozpali  zarzewie,  żeby  buchnąć  ułań- 
stweni.  Ale  niestety  brakło  Kwaśniewskich  i  Kozietulskich, 
i  na  prawda'  tylko  dwóch  takich  naliczyć  liyło  można 
w  całem  teni  polskiem  wojsku: 

Janowicz,  rodem  Tatar  Lipka,  z  Augiistowskieof> 

i  Karol  Kóżycki,  z  rodu  Tatarów  Bndżackich,  z  po  nad 
l)ni('stni. 

Karol  Uóżycki,  jako  pulkowódzca  jazdy,  nie  ustępował 
ani  Stefanowi  Czarnieckiemu,  ani  Iwanowi  Brzuchowieckiemu, 
ani  Piotrowi  Sahajdacznemu  Konaszewiczowi.  Wychodził  on 
w])rawdzie  z  pułku  Białych  ułanów,  ale  dowodził  kozakami 
z  ]iod  Berdyczowa,  zwanymi  Jazdą  Wołyńską. 

Historja  jejjo  pułku  bogata  w  naukę  teorji  i  ])raktyki, 
dla  jazdy  —  nie  należy  do  ułaństwa,  ale  do  kozactwa. 


Były  dwa  i)ułki  kozackie  w  wojsku  polskieni :  pierwszy^ 
Karola  Różyckiego,  na  koniach,  drugi,  Ludwika  Steckiego, 
na  pieszo. 

Po  upadku  Skrzyneckiego,  bo  trzeba  było  ])od  stryhulec 
makówki,  co  się  wznosiły  nad  inne  makówki,  za  dydaktury 
Krukowieckiego  podanemi  zostały  dwie  prośby  —  jedna  od 
Karola  Różyckiego,  który  miał  pięciuset  kozaków  a  tysiąc 
kilkaset  koni,  druga  od  Ludwika  Steckiego,  który  miał 
siedmset  kozaków  a  dwadzieścia  koni  tylko. 

Różycki  prosił,  by  dozwolone  mu  było,  oddać  luźne 
konie  pieszym  kozakom  Steckiego. 

Ludwik  Stecki  prosił,  l)y  mu  dozwolono  oddać  jego  ko- 
zaków Różyckiemu. 

Dyktator  Krukowiecki  odpisał: 

«Jak  pułkownik  Różycki  będzie  miał  ochotników  z  Rusi. 
to   icłi   wsadzi   na   swoje   luźne   konie-    a  jak   hrabia   Stecki 


ku])i  za  swoje  pieuiądze  konie,  wsad/.i  ua  uicli  swoieli  kn- 
zaków.  Żadnych  zamian,  żadnych  facjend  w  wojsku  nie 
masz,  i  ja  na  nie  nie  pozwolę.  Wszystko  ma  znstar  jak 
jest.     Podpisane  —  Dyktator  Krukowiecki." 

To  wszystko  dowodzi,  że  wojsko  jiolskie  nie  miało  już 
ani  Napoleona  Wielkiego,  ani  cesarzewicza  Konstantego, 
ani  nawet  Jana  Skrzyneckiego  —  ale  dydaktatora  z  hono- 
ratki,  tronującego  pod  ratuszową  blachą,  nie  błyszczącą,  nie 
świecącą,  ale  zardzewiałą,  i  to  dzielne  wojsko  musiało  się 
samo  dać  zjeść  i-dzy. 


Ułaństwo  i:)olskie  skończyło  się  z  rokiem  IS;}!.  A  nie- 
bawem bronie  palne,  dalekonośne,  często  strzelne,  zadawały 
cios  kolejno  ułaństwu,  w  różnych  krajach.  Po  najeździe 
germańskim  Francja  swoich  lansierów.  ulan('iw,  ])rzeorgani- 
zowała  na  szaserów,  konnych  strzelciiw. 

W  całej  Słowiańszczyznie  ułańskie  piki  poszły  na  rożny 
piec  indyki  —  a  ułani  przeodziani  w  dragony. 

Tylko  u  Niemców  Teutonów  zostali  ułani  szperacze,  a  u 
Niemców  Szwal)ów  ułani  palacze. 

Polscy  ułani  już  tylko  miłem  na  dyspozycję  poezji  all)i> 
malarstwa.  Ale  jeśli  kiedy  w  ich  wnułcach  lub  prawnukacli 
ożywi  się  ułaństwo,  ś])iewem  Bohdana  albo  pędzlem  Brandt  n 
—  jeszcze  będzie  Samosiera  i  —  etcetera! 

Par  chi  mów,  211.  Września  188.'!. 


JESZCZE  GAWĘDA  O  KAWALER.)  I. 


Rozeszła  się  wieść,  niewiem,  o  ile  prawdziwa,  że  w  ini- 
uisterium  wojny  rossyjskiem  zajmują  się  ulepszeniem  orga- 
nizacji kawalerji,  wprowadzając  wiele  szczegółów,  jakie 
Karol  Różycki  w  roku  1831  wprowadził  —  w  powstanie, 
które  właściwie  nazwać  trzeba  Berdyczowskiem,  a  które 
dostawszy  się  do  Królestwa  Polskiego ,  przeimienowauem 
zostało  na  pułk  Jazdy  Wołyńskiej,  albo  pierw^szy  pułk  Ko- 
zaków Polskicli ;  drugim  był  pułk  kozaków  Ludwika 
Steckiego. 

Głównie  wprowadzouemi  zostały  do  tej  organizacji: 

Szyk  bojowy  w  jeden  szereg. 

Wjjraw-ianie  do  nocnych  pochodów  —  podjazdów  i  na- 
]iadów. 

Wprawa  do  strzałów  z  karabinów  i  ])istoletów  z  koni  i 
spieszanie  się  jio  jednemu  z  dwójki  —  i  walki  na  pieszo, 
mianowicie  tyralierki. 

liaról  Różycki,  który  wiele  czytał,  wiele  pi'acował 
w  poznaniu  sztuki  wojennej,  a  mianowicie  wszystko  to  co 
się  odnosiło  do  kawalerji;  a  przytem  w  latach  1811  i  1812 
l)ył  w  dobrej  szkole  przy  ształ)ie  generała  Latour  Maubourg, 
nic  udawacza,  nie  samego  tylko  rębacza,  ale  sumiennego  i 
liczonego  oficera  jazdy. 

Według  Karola  Różyckiego,  jeden  szereg  dawał  możność 
wyrobienia  jeźdźca  i  łatwiejszego  i  prędszego. 

Dawał  więcej  samoistności  i  polotuości  a  nawet  swobody 
jeźdźcom  —  nie  było  tego  ciągłego  ozierauia  się  na  po- 
plecznika,  co  mimo  wszystko  zatrzymywało  i)olot;  każdy 
jtędził  przed  sielńe  i  nie  patrzył  tylko  na  to,  co  było  przed  nim. 

Usuwał  się  ten  opór  naturalny  a  nic  podobny  prawie  do 
przezwyciężenia  w    koniach   drugiego   szeregu,    iść   naprzód 
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bez  pojirzc  nika  —  ta  nawykłośr  stawała  hu^  narowem  nie- 
poprawnym; jeden  szereg  stawiał  wszystkie  konie  jazdy  do 
jednakowego  działania. 

ManewrowaTiie  na  polacli  nie  równy(^li,  przepadzistycli, 
w  kłusie  i  galopie  —  nie  t}'lko  w  kolunmacłi  ściśni^-tycli, 
ale  w  zwyczajnym  froncie,  jeźdźcom  mozolniej  zachowa- 
porządek,  a  konie  mogą  si^'  tratować  i  kaleczyć. 

A  drugi  szereg  wcale  nie  popycha  szereg  pierwszy  na- 
przód i  nie  dodaje  mu  ani  siły  ani  pomocy,  chyba  wten- 
czas, kiedy  si^'  wsunie  w  pierwszy  szereg  i  przestanie  l)yć 
drugim. 

Może  dwuszeregowy  szyk  jest  pokaźniejszym  dla  oka, 
ale  wcale  nie  może  być  skuteczniejszym  w  użyciu. 

Szyk  jazdy  tatarskiej  i  arabskiej,  jazdy  wschodu,  która 
może  być  śmiało  uważana  za  pierwszy  zarodek  istotnej  bo- 
jowej kawalerji  świata,  był  jednoszeregowy,  a  w  niektórych 
tylko  razach  rozsypaną  masą,  liez  szeregów  —  czamljułem 
—  w  manewrowaniu,  w  rozwijaniu  się  i  w  zachodzeniu, 
zawsze  w  porządku  jeduoszeregowym,  czego  mamy  naj- 
dobitniejsze  dowody  w  opisie  bitwy  pod  Koniach,  którą 
można  uważać  za  arcydzieło  Tamerlana  w  wojowaniu  kawa- 
lerją  i  we  wszystkich  rozprawach  tatarskich,  arabskich  i 
tureckich,  mianowicie  w  porządku  tak  zwanym  półksiężyco- 
wym,  czyli  oskrzydlającym. 

Taki  szyk  jednoszeregowy  przechowali  Beglerlsegowie, 
Ewrenosy  i  Michał  Oglo,  w  kawalerji  sułtanów  otomańskich; 
taki  sam  wprowadzili  do  organizacji  akiudych  Bosnji,  dzielnej 
jazdy,  która  zawładała  ziemiami  Madziarów,  postrach  niosła 
pod  sam  Wiedeń  i  zapuszczała  swoje  zagony  po  Styi'ji, 
Koryntji,  aż  do  Tyrolu. 

Grecy  i  Rzymianie  nie  byli  wcale  mistrzami  w  kawalerji, 
a  najlepszym  dowodem,  że  na  wszystkie  swoje  wojny  dalekie 
najmowali  jazdy  Wschodu,  numidyjskie,  macedońskie  i  inne. 
Pierwotna  jazda  Aleksandra  Wielkiego  l)yła  słowiańsko- 
wschodnia,  która  się  zwiększała  i  pokrzepiała  jazdami  dale- 
kiego Wschodu.  AV  wojnacłi  rzymskich  jazda  macedońska, 
czyli  bułgarsko  -  arnaucka  stanowiła  kawalerje  Pompejusza, 
a  uumidowa  kawalerje  cesarza.     Toż  samo  pod  Farsalją. 

RzjTnianie  mieli  swoje  kohorty.  Grecy  swoje  falangi, 
piesze  i  wozowe,    których  używali  jako   taranów  i  twierdz, 
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czj^li  fortyfikacji  przenośnych.  Kawalerii  istotnie  nie  mieli, 
i  kiedy  ją  chcieli  stworzyć  swoją  własną,  stroili  ją  na  wzór 
falang  i  kohort,  na  koniach,  przerażali  ludność  bezbronną 
i  nieoświeconą,  tak  nawet  jak  na  Wschodzie.  Stąd  się  po- 
rodziły owe  feodalne  jazdy  taranów  i  twierdz,  opuklerzo- 
wanych,  okutych  żelazem  i  innemi  metalami,  i  nie  mogły 
być  tylko  wieloszeregowe. 

Krucjaty  i  walki  Słowian,  Polaków  i  Rosjan  z  Tatarami 
i  Turkami,  dały  poznać  Europie  feodalnej  i  chrześciańskiej 
co  to  jest  prawdziwa  kawalerja  — •  kawalerja  Wschodu. 
Stefan  Batory  i  Bohdan  książę  Różycki  utworzyli  kawalerja 
kozacką,  jednoszeregową,  która  mogła  walczyć  z  kawalerja 
Wschodu  i  walczyła.  Stefan  Czarniecki,  ten  mistrz  jazdy, 
a  może  jedyny  oficer  kawalerji  w  calem  znaczeniu  i  wyma- 
wianiu tego  słowa,  za  czasów  królowania  królów  w  Polsce, 
utworzył  dragonją.  Jak  sam  o  niej  mówił  —  to  moja  pie- 
chota na  koniach,  to  moja  kawalerja  na  pieszo,  i  nie  była 
to  amfibia,  jiół  ptaka,  pół  ryby,  bo  wygoniła  i  Szwedów  i 
Niemców  z  Polski.  Tatarom  i  Turkom  dawała  się  we  znaki, 
karciła  niesfornych  kozaków,  stawała  zaporą  pobratymczym 
Rosjanom.  On  pierwszym  był  twórcą  dragonji,  jej  uzbro- 
jenia, jej  służby  i  jej  użycia.  Gustaw  Adolf  był  naśladowcą 
tylko.  I  ten  Raby  Sobaka,  tak  był  jn-zezywanym  Stefan 
Czarniecki  przez  rozsierdzonych  na  niego  kozaków,  z  po- 
wodu ospy,  która  zrysowała  całą  jego  twarz,  był  i  serca  i 
ducha  rycerskiego  dawnych  wieków,  bo  pierwsze  dwa  regi- 
mcnta,  które  zorganizował,  nosiły  zwanie  —  regiment  dra- 
gonji królowej  Jadwigi,  drugi  regiment  dragonji  królowej 
Anny,  Jagielonki,  żony  Stefana  Batorego.  Byłby  może  i 
trzeci  —  regiment  królowej  Marji  Ludwiki,  żony  Jana  Kaź- 
mierza, gdyby  ta  wielka  pani  nie  afektowała  politycznie 
Jana  Wyhowskiego  i  jego  kozaków;  o  tyle  ich  nienawidzili 
Jezuici  i  magnaci. 

Raby  Sobaka  po  rycersku,  po  szlachecku  stawiał  pod 
opiekę  płci  pięknej  swoich  dragonów  —  i  było  to  po  pol- 
sku. Czyż  Polacy  nie  oddali  swoje  państwo  i  swoją  koronę 
królewską  pod  opiekę  Najświętszej  Panny  Marji  Częstochow- 
skiej ?  Tylko  Stefan  Czarniecki  bił  się  a  modlił  —  Polacy 
modlili  się  a  nie  bili  się. 

Kiedy  Fryderyk  Wielki,  król  i  wódz,  z  tego  rodu  Holieu- 
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/olerów,  który  jest  niezai)rzeczonyiii  wzorem  dla  mouarchów 
świata,  z  geueraJcm  Sejdliccm  zaji^wszy  się  reorganizacją,  a 
i-aczej  organizacją  kawalorji,  UHunc^-li  z  niej  siedm  szeregów, 
byliby  usun^-li  i  ósmy,  jako  nie  potrzebny,  ale  ]>rzez  duch 
zachowawczy,  przez  poszanowanie  przeszłości  zostawili  dwa 
szeregi ;  a  że  nie  wiedzieli  użytku  rzeczywistego  tego  dwu- 
szeregowego szyku  —  dowód,  zdaje  mi  si(j  dostatecznym, 
w  zdaniu  dwóch  znamienitych  generałów  jazdy,  którzy  słu- 
żyli w  wojsku  pruskicm  za  rządów  Fryderyka  Wielkiego  i 
służyli  takoż  w  wojsku  polskiem  jako  organizatorowie  stu- 
tysięcznego wojska  nowego  autoramentu  generałowie  War- 
nery  i  Kosecki.  Pierwszy  z  nich  napisał  bardzo  szacowną 
książkę  o  jeździe,  która  została  tłumaczona  z  języka  nie- 
mieckiego na  język  polski  przez  Janusza  Woronicza.  Drugi 
drukował  wiele  not  i  uwag  o  kawalerji,  które  podawał 
królowi  Fryderykowi,  księciu  Józefowi  Poniatowskiemu  i 
samemu  cesarzowi  Napoleonowi  I.  Zgadzano  się  na  to,  że 
pierwszemu  szeregowi  trzeba  dać  spisy,  a  drugiemu  kara- 
biny; tylko  nie  mogli  się  zgodzić  na  to,  czy  ten  drugi 
szereg  trzeba  używać  wyłącznie  do  służby  spieszonej,  czy 
też,  żeby  strzelali  z  koni,  pod  ramiona  pierwszemu  szere- 
gowi. W  końcu  generał  Kosecki  proponował,  żeby  całi], 
kawalerją  przeformować  na  ułanów  i  dragonów,  składając 
pułki  zbiorowe  z  tych  dwóch  broni,  w  którychby  zajmowali 
iiłani  pierwsze  szeregi,  dragoni  szeregi  drugie.  I  to  dało 
zapewnie  powód  do  nazwy  —  amfibia,  ni  ryba  ni  mięso. 

Ta  dowcipna  ocenka  wyszła  z  Warszaw^y  z  pod  blachy 
przez  pułkownika  Fiszera,  w  odpowiedzi  na  notę  generała 
Koseckiego  i  dla  tego  w  bogatej  nomenklaturze  sił  wojennych 
polskich,  Księstwa  Warszawskiego  i  Litwy:  nie  było  drago- 
nów, a  byli  ułani,  konni  sti"zelcy,  czyli  szasery,  huzary, 
żandarmy,  kirasjery,  mameluki  a  nawet  gidy,  a  nie  było 
ani  kozaków,  ani  dragonów,  którymi  niegdyś  nasi  praoj- 
cowie wojowali,  i  dobrze  wojowali  —  kirasjery  na  cześć 
francuskich  kirasjerów,  tylko  niestety  nie  mieliśmy  ani  Kie- 
lermauów,  ani  Hautpalów,  ani  Bessierów,  ani  Nansutych,  a 
huzarów,  żeby  można  zaśpiewać:  "Węgier,  Polak  dwa  bra- 
tanki  —  do  Gulaszu  i  do  szklanki  —  hejże,  ha  ha  — » 

Takim  szykiem  jednoszeregowym  Karol  Różycki,  pod 
Mołoczkami,  dwoma  zwodami,  liczącemi  czterdziestu  jeźdźców, 
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idącemi  jeden  za  drugim  w  odstępie  powodowym  —  rozbił 
pół  bataljonu  starej  i  dzielnej  piechoty  imienia  księcia  We- 
lingtona,  na  szlaku  okopanym  z  dwóch  stron  podwójnemi 
rowami,  mającej  przed  sobą  mostek,  który  był  przez  nią 
przed  natarciem  zerwany.  Uderzenie  jazdy  było  wściekłe, 
oljrona  czworoboku  uparta,  dowódzca  Ijatalionu  został  za- 
klutym,  większa  część  żołnierzy  ubitych  lub  rannych,  a  było 
ich  dwiestu  piędziesięciu,  których  waleczności  nic  zarzucić 
nie  było  można.  Koń  pod  liarolem  Różyckim  dostał  sześć 
pchnięć  bagnetem,  koń  pod  oficerem,  wiodącym  czoło  ko- 
lumny i  który  po  przesadzeniu  fosy  pierwszy  wskoczył 
w  czworobok,  dostał  dwadzieścia  pięć  pchnięć  bagnetem  i 
trzy  kule  w  szyję,  a  ubiór  oficera  był  postrzępionym  bagne- 
tami na  drobne  frezie.  Dziewiętnastu  żołnierzy  z  jego 
zwodu  miało  zęby  wybite  bagnetami,  a  podoficer  jego  zwodu 
ranny  ti'zema  kulami  w  udo.  Na  miejscu  czworoboku 
półbataljonu  wznosiła  się  kupa  wysoka  trupów,  podlana 
kałużą  krwi  —  więc  uderzenie  jeduoszeregowe  szyku  było 
skuteczne. 

Tymże  samym  szykiem  jednoszeregowym,  za  Międzyrze- 
czem Koreckim,  Karol  Różycki  ścigany  przez  dywizjon 
strzelców  konnych  pułku  Dorpackiego,  pod  dowództwem 
Majora  Petersa,  przeszedłszy  wieś  Tyszyce  nad  Słuczą 
z  dwoma  szwadronami,  nie  liczącemi  więcej  nad  sto  sześć- 
dziesiąt jeźdźców,  odwrócił  frout  w  tył  i  uderzył  na  dy- 
wizjon strzelców  konnych,  liczący  przeszło  trzystu  ludzi. 
Strzelce  konni  po  wystrzylaniu  z  karabinów  byli  rozbici, 
wtłoczeni  w  bagna  nadsłuczańskie  i  gonieni  w  wiosce  i  po 
polach.  Z  całego  tego  pięknego  dywizjonu  tylko  major  do- 
wódzca z  trębaczem  i  ordonansem,  samotrzeci,  zdołał  ujść 
do  Międzyrzecza  —  i  jak  powiadano,  z  rozpaczy  dostał 
liiałej  gorączki.  Do  stu  jeńców  zostali  wsadzeni  na  statki, 
szuwaleje,  będące  na  rzece  i  puszczone  jej  biegiem.  Wielu 
było  ubitych,  a  więcej  rozbiegło  się  po  lesistej  okolicy; 
tabuny  koni,  wyswobodzone  z  pod  jeźdźców,  skryły  się  w  lasy. 

Na  trzeci  dowód,  że  można  bić  szykiem  jednoszeregowym 
jazdy  i  liić  dobrze,  kładę  bitwę  pod  Iłżą,  w  Sandomier- 
skiem. 

Generał  Samuel  Różycki,  przy^iłany  z  Warszawy  dla  ob- 
jęcia  dowództwa   nad  wojskami,   zostającemi    pod    komendą 
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generała  Szeptyckiego,  przezuaczonemi  do  obrony  lewego 
brzegu  Wisły.  Dla  ])ołijczenia  sig  z  odrkiałem  wojpk  trzech 
broni,  przy  sześciu  harmatach,  prowadzonych  z  Warszawy 
przez  pułkownika  Oliachowicza,  dla  Hf'i>iniowania  istotnego 
korjiusu  na  lewym  l)rzcgu  Wisły.  Zajijł  miasteczko  Iłżę. 
Siła  jego  zbrojna  składała  się  z  dwóch  bataljonów  piechoty 
litcwsko-ruskiej,  dowództwa  pułkownika  Kwiatkowskiego, 
z  bataljoiiu  strzelców  sandomierskich,  pułkownika  Grotusa, 
z  bataljouu  dwudziestodrugiego  piechoty  liniowej,  majora 
Nideckiego,  z  trzech  szwadronów  pułku  Karola  Różyckiego, 
nic  liczijcych  więcej  nad  dwustuczterdziestu  jeźdźców,  i 
7.  dwudziestu  pięciu  jeźdźców  legji  nadwiślańskiej  galicyj- 
skiej, porucznika  Szumlańskiego;  hannat  nie  było. 

Generał  Riidiger,  doświadczonj'  i  przezorny  dowódzca, 
z  całym  korpusem  wyruszył  ku  Radomowu,  dla  przeszko- 
dzenia temu  połączeniu  się.  Generał  Samuel  Różycki,  którj' 
takoż  d{},żył  do  tego  miasta,  zaskoczonym  został  w  Iłży 
])rzez  oddział  generała  Kwiecińskiego,  złożony  z  dwunastu 
bataljonów^  piechoty,  dwóch  baterji  artylerji,  pułku  drago- 
nów, zwanego  noworosyjskim,  o  ośmiu  szwadronach,  i  pułku 
kozaków  dońskich  sześciosotniowym,  i  musiał  przyjąć  bitwę 
—  Samuel  Różycki. 

Miasteczko  Iłża,  o  ile  zapamiętać  mogę,  leży  na  wzgórzu 
dość  wyniosłym:  po  prawej  stronie  pola  orne,  poprzerzynane 
wzgórzami  piasczystemi  i  krzemienistemi  i  laskami  w  stronę 
Wisły;  po  lewej  stronie  głęboki  wąwóz,  tuż  koło  miasta, 
przez  które  droga,  a  1'aczej  wielki  szlak  przechodził  do 
Szydłowa  i  w  lasy  szyd  łowieckie ;  przed  frontem,  po  nad 
rzeką,  Iłżewką,  długa  ulica,  osiedlona  dość  gęsto  wiejskiemi 
chatami  aż  do  stawu  i  długiej  grobli,  przez  którą  trzeba 
było  przechodzić;  na  drodze  do  Janowca,  w  lewo  od  tej 
osady,  równina  kilkowerstowa  w  kierunku  Radomia. 

Generał  Samuel  Różycki  zajął  miasto  z  bataljonami  legji 
litewsko-ruskiej  i  straelcami  sandomiei-skimi.  W  wąwozie, 
po  prawej  stronie  szydłowieekiego  szlaku,  osadził  bataljou 
dwudziestodrugiego  liujowego  pułku.  Karolowi  Różyckiemu 
powierzył  osłanianie  lew^ego  skrzydła  z  jego  pułkiem 
w  sposób,  jaki  mu  będzie  się  zdawał  najwłaściwszym. 

Zaczęły  się  strzały  harmatnie  i  kolumny  piechoty  poszły 
do  ataku.     Strzelce  sandomierscy  złamani,    schronili    sie   do 
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kościoła.  Legja  litewsko  -  ruska,  będąca  w  rezerwie,  pro- 
wadzona przez  starego  Napoleońskiego  oficera,  pułkownika 
Kwiatkowskiego,  sparła  bataljonj',  idące  do  ataku,  i  zaczął 
się  gorący  bój  na  bagnety.  Wtenczas  Karol  Różycki, 
widząc  już  kolumny  dragonów,  kłusujące  równiną  do  oskrzy- 
dlania Iłży,  i  Dońców  rozsypujących  się  po  polu,  posłał 
oficera  do  majora  Nideckiego,  żeby  l)ył  bacznym  do  przy- 
jęcia ogniem  naprowadzonych  na  niego  dragonów.  Sam  zaś 
z  pułkiem  przeszedł  za  wąwóz,  rozwinął  się  frontem  i  szedł 
kłusem  do  przeciwnika,  i  ten  musiał  się  takoż  rozwinąć  we 
Iront,  nie  doszedłszy  pięciuset  kroków,  sformował  w  tył 
kolumny  zwodowe  we  wszystkich  szwadronach  i  kłusem  cofał 
się  ku  wąwozowi.  Dragoni  szli  za  nim;  dowódzca  dragonów, 
pułkownik  Koweu,  i)rzez  lornetkę  przeliczył  jeźdźców  uie- 
])rzyjacielskich,  wyrzekłszy: 

uDwiestu  czterdziestu;  wszyscy  nasi!)) 

Karol  Różycki,  przeszedłszy  wąwóz,  jiociągnął  się  w  prawo, 
[to  nad  samym  wąwozem,  i  sformował  się  galopem  w  tył, 
opierając  lewe  skrzydło  o  wąwóz,  a  wyginając  ukośnie 
prawo,  tak,  że  przeciwko  dragonom  stał  równobyłem  fron- 
tem tylko  trzecim  szwadronem,  przed  którym  sam  się  zna- 
cliodził,  ale  który  był  złożonym  z  najmniej  wyprawionych 
jeźdźców. 

Dragoni  przechodzili  zwodami  przez  wąwóz  i  za  wąwozem 
zaraz  formowali  się  we  front  do  natarcia.  Bataljon  Ni- 
deckiego  nie  dał  znaku  życia;  zatknął  się  głos  majora,  za- 
klęsły palce  przy  zamkach  karabinów  u  żołnierzy.  Dragoni 
wykonywali  przejście  bez  żadnej  przeszkody,  formowali  się 
i  oskrzydlali  pułk  Karola  Różyckiego,  który  stał  w  miejscu. 
Kiedy  już  byli  na  sto  kroków  od  siebie,  Karol  Różycki  za- 
komenderował: 

"Sława  Bohu!)) 

l}ył  to  krzyk  wojenny  i  hura  i  marsz,  marsz  jego  pułku. 

Trzeci  szwadron  kopnął  się  z  koi)yta,  Karol  Różycki  byt 
]irzed  tym  szwadronem,  i  waleczny  pułkownik  IIoven  znaj- 
dował się  przed  frontem  swojego  prawoskrzydłowego  szwa- 
dronu. Obydwaj  dowódzcy  starli  się  z  sobą  i  chwilkę,  ma- 
lutką chwilkę,  oba  fronty  zatrzymały  się  —  czy  to  z  powodu 
tego  rycerskiego  pojedynku,  czy  też  z  powodu  niedoświad- 
czenia  trzeciesro    szwailronu    i   ze  zmęczenia  koni  dr;igouó\v 
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—  ale  to  tiwiili"  cliwilkc.  I'ulk'i\\  nik  ll<>vtii  jcdiiym  cir.-cicni 
przfciijl  wszystkie  cztri-y  ciij^li'  z  tif-zli  i  nninsztuku  ii;i 
koniu  Karola  Iióżyckifjro.  a  Kaiol  Iióżycki  silupin  ci^-cicm 
pałasza  7ia  odwet  zwalił  z  konia  ])iitknwjiika  Ilowena. 

Szwadrony  drayfońwkie  dochodziły  do  frontu,  a  pierwszy 
i  drufjfi  szwadron  jazdy  wołyńskiej,  zaszedłszy  podeni  pra- 
wemi  ramionaiTii  —  tak  silnie  uderzyły  na  flank  kohininy 
rozwijajfjcej  sio  drajjonńw.  że  c^ły  ten  nawał  rzuciły 
w  ofrromny  jar.  Pułkownik  lloweu  został  końmi  roztrato- 
wauy,  podpułkownik  drag-onów  Hemes  ranny  i  wzięty 
w  niewolę,  literalnie  cały  jar  był  zasłany  trupami,  rannymi 
i  zrzuconymi  z  koni  dragonami,  o  różowych  rabatach,  a 
stada  dragońskich  koni  poniosły  się  w  pola;  mało  który 
dragon  wyskoczył  na  drugsj  stronę  jaru,  ale  trzy  szwadrony 
dragonów,  które  jeszcze  nie  przeszły  wąwozu,  zwróciły  yto  nad 
lewy  brzeg  jaru,  dla  zbioru  i  zasłony  rozbitków.  Ezecz 
dziwna,  a  nawet  nie  pojęta,  że  ani  jeden  jeździec  z  pułku 
Karola  Różyckiego  nie  zleciał  z  konia;  wszyscy  wyskoczyli 
z  jaru,  zdrowi,  lioży  i  ochoczy,  i  na  komendę  swoich  ofice- 
rów zformowali  się  znown  w  jeden  szereg  i  uderzyli  migiem 
na  dragonów  i  rozbili  ich  znowu.  Rotmistrz  Michał  Gro- 
dziński  objął  chwilowo  dowództwo  przez  czas,  nim  Kai-ol 
Różycki  przesiadł  na  innego  konia.  Zaczęła  się  gonitwa  ]>o 
obszernej  równinie.  Kilka  razy  dragoni,  którzy  zawsze 
byli  w  przewyższającej  znacznie  liczbie,  ])otrafili  się  zfor- 
mować  do  frontu,  i  zawsze  jazda  wołyńska,  formując  się 
w  jeden  szereg,  szybka,  żwawa,  rozbiła  dragonów,  i  tak  icłi 
wpędziła  w  przysiółek  pod  Iłżę,  w  którym  ulice  z  obustron 
były  obsadzone  piechotą  rosyjską,  a  na  wchodzie  do  mia- 
steczka stała  baterja  z  sześciu  harmat. 

W  Iłży  już  nie  było  boju.  Generał  Samuel  Różycki,  po- 
rażony i  wyparty  z  miasta,  rejterował  się  wąwozami  ku 
szydłowieckim  lasom  i  tylko  sotnie  kozaków  dońskich  szły 
za  nim  w  pogoń.  Generał  Kwieciński,  po  odebraniu  rapor- 
tów^ o  porażeniu  dragonów,  zwrócił  się  do  przysiółku  i  drogi 
do  Radomia. 

Nawały  jazdy  uciekającej  i  goniącej  wpadły  na  ulicę 
przysiółku,  artylerja  dała  ognia  kartaczami  kilka  i-azy  i  na- 
kładła stosy  trupów  ludzkich  i  końskich  swoich  własnych 
dragonów,  sti*zały  piechoty  z  za  płotów  zabiły  sześciu  jeźdź- 
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ców  —  iiiiędzy  nimi  trzech  Elieszewiczów,  ojca  i  dwóc-li 
synów  —  w  czasie  boju  wielu  było  rannych,  ale  ani  jeden 
nie  był  schwytanym. 

Kiedy  się  roz])oczął  bój  na  ulicy  —  ua  ten  odgłos  drugi 
oddział  Avojska  rosyjskiego,  pod  dowództwem  generała 
Słotwińskiego,  ciągnął  ku  Iłży  na  huk  armat.  Dragoński 
pułk  moskiewski,  na  kasztanowatycłi  koniach,  szedł  przodem  : 
już  czoło  jego  Icolumny,  przeszedłszy  grolilę  i  mostek  na 
Ijaguach  Iłżenki,  wychodziły  na  l)łoń  przed  przysiółkiem. 
Jeden  z  oficerów  jazdy  wołyńskiej,  zebrawszy  na  prędce 
zwód,  jednym  szeregiem  uderzył  na  czoło  kolumny  tak 
szczęśliwie,  że  kolumna  wtłoczyła  się  aż  za  most  i  miano 
czas.  takowy  zerwać.  AV  tej  cliwili  ])rzybył  Karol  Różycki, 
wyprowadził  jniłk  z  przysiółku,  uporządkował  i  w  szachow- 
nicę, przeszedł  równinę,  za1)ierając  jeźdźców  i  konie  bez 
jeźdźców,  których  większa  część  była  zabrana  już  przez 
bataljon  dwudziestodrugiego  pułku  piechoty. 

Nazajutrz  jazda  wołyńska  połączyła  się  z  lvorpusem 
w  lasach  szydłowieckich;  nie  goniona  nawet  przez  Dońców, 
]irzyprowadziła  z  so1)ą  ośmdziesiąt  sześciu  jeńców  dragonów 
i  stokilkadziesiąt  koni.  Mówiono  nam  potem,  że  ten  i)ułk 
dragoński  tak  byt  zniszczonym  przez  jazdę  wołyńską  i  przt'Z 
strzały  swojej  własnej  artylerji.  że  po  bitwie  ledwie  można 
było  złożyć  dwa  całe  szwadrony. 

Przytaczam  te  trzy  i)rzyklady  o  możności  l)icia  się  i 
dobrze  bicia,  l<awalerji,  w  jeden  szereg. 

Ih-zytaczam  jeszcze  czwarty. 

Kiedy  cała  Ulcraina,  Kijowskie  i  Podole  zawrzały  po- 
wstaniem 1831  r.,  generał  Rott  z  kor])Usem  swoim,  którego 
wojska  zajmowały  Multany  i  Wołosze,  zawezwanym  został 
na  teatr  wojny.  Znamienity  ten  wódz,  który  rozumiał,  eo 
to  jest  wojna,  a  szczególnie  wewnętrzna,  jiowstańeza  i  że 
ten  wygrywa,  kto  będzie  działał  ])Osi)ieszniej  i  śmielej,  dn- 
wiedziawszy  się  o  zebraniu  się  ])owstań  tych  dwóch  pro- 
wincji —  pod  Daszowem,  dla  zorganizowania  się  i  dla  oli- 
cłiodzenia  wyboru  ua  naczelnego  wodza  starego  generała 
Kołyski  —  co  tchu  tam  spieszył  z  oddziałem,  który  miai 
pod  ręką.  Oddział  ten  składał  się  z  ośmiu  szwadronów 
dość  nieliczuycli,  pułków  ułańskich  kurlandzkiego  i  smoleń- 
skiego i  ze  zwodu  artylerji  z  dwńcli   harmat. 
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Siły  zebrane  w  obozie  powstańców  miały  cztery  bataljony 
y)Owstańczej  i)iechoty,  pod  dowództwem  Władysława  Zagór- 
skiego, cztery  czy  sześć  harmat  na  wasc^-gach  Icarecianyeli, 
dowodzonycłi  ])rzez  marszałka  powiatu  Ilejsyńskiogo,  Edwarda 
.Ifłowickiego,  i  dziewi^;tiiaście  szwadronów  jazdy,  dziarskieli 
jeźdźców  ua  dzielnycli  koniacłi,  dowudzonyełi  przez  hrabiego 
Wacława  Rzewuskiego,  sławnego  Emira  Taszkefera,  braci 
Sobań.skicłi,  l)raci  Lipkowskich,  Skurata  Polfiedzińskiego, 
jjulkownika  łiydłowskiego,  majora  Radziszewskiego,  Korze- 
niowskiego, Serpina  Juliusza  Korsaka  i  innycli  starycli  żoł- 
niei'zy  i  najpiękniejszy  kwiat  obywatelstwa  Podola  i  Ukrainy. 
Orlikowski,  oficer  artylerji  ])olskiej,  ogromnej  reputacji 
wojskowej,  był  szefem  sztabu,  a  Wincenty  Tyszkiewicz  na- 
czelnikiem politycznym  tych  powstań. 

Generał  Rott,  widząc  tak  przeważne  siły  nieprzyjacielskie 
liczbowie,  znając  wartość  bodących  na  czele,  zrozumiał,  że 
każda  zwłoka  byłaby  dla  niego  niepomyślną,  sprawił  swoich 
ułanów  w  szyk  jednoszeregowy,  czem  z  dwóch  swoje  ośm 
szwadronów  na  szesnaście,  z  niemi  manewrował  i  z  niemi 
jednym  szeregiem  uderzył  na  powstanie.  Piechota  i  arty- 
lerje  powstańców  były  zabrane,  jazda  rozbita,  tak  że  na 
drugi  dzień  w  lasacli  okolicznych  zaledwie  mogło  sie  zebrać 
czterechset  kilkudziesięciu  jeźdźców. 

Że  nie  była  to  płocha  hołota  to  powstanie,  tego  dowiedli 
wkrótce  pod  Obodnem  i  pod  Tywrowem.  Szybkość  dzia- 
łania, śmiałość  generała  Rotta  i  jeden  szereg  dały  kawalerji 
rosyjskiej  to  sławne  zwycięstwo,  ten  cios  śmiertelny,  za- 
dany powstaniu,  które  najwięcej  wpłynęło  na  smutny  koniec 
tej  narodowej  walki. 

Niech  sobie  co  chcą  mówią  pedanci  nauki  wojennej  — 
praktyka  w  mnogichi  przykładach  okazała,  że  szyk  kawalerji 
w  jeden  szereg  jest  najłatwiejszym  do  zbierania  się,  do  for- 
mowania się,  do  spuszczania,  do  manewrowania,  do  napadów, 
a  szczególniej  nocnych.  Przykłady  tego  mniemania  możnaby 
miljonami  przytoczyć  z  wojen  Wschodu,  Tatarów,  Arabów, 
Turków,  z  wojen  kawalerji  tak  zwanej  Beglerbejowską, 
Sjiahisów  i  Akindych,  z  jazdy  polskiej,  walczącej  pod  do- 
wództwem Stefana  Czarnieckiego,  walczącej  przeciw  Szwe- 
dom, Niemcom  i  Turkom,  z  wojennycli  działań  kozaków 
dońskich  pod  Plabowem,  Jełowajskimi,  Orłowem,  Denisowem, 
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Grekoweia  i  innymi  wodzami  tego  konneoo  wojennego  ludu. 
Ograniczam  się  na  przyłączeniu  przykładów  z  działań  pułku 
Karola  Różyckiego,  którego  zasadniczą  wartością  był  szyk 
jednoszeregowy,  j^rzykładów  których  byłem  i  uczestnikiem 
i  świadkiem,  więc  najsnadniej  mi  o  nich  mówić  i  sądzić. 

Powstanie  Karola  Różyckiego  zebrało  się  w  miesiącu 
Maju  1831  między  Berdyczowem  a  Cudnowem,  w  przylaskach 
wsi  Korowinczyki,  należącej  do  Jana  Omiecińskiego,  który 
sam  brał  udział  czynny  i  odznaczający  się  w  tern  powstaniu. 

Zniknięcie  hrabiego  Tadeusza  Walewskiego,  dziedzica 
Połonnego,  naznaczonego  przez  jakieś  tam  komitety,  na- 
czelnym wodzem  czyli  hetmanem  powstań  wołyńskich,  i*zu- 
oiło  popłoch,  nieład  na  całą  tą  prowincję,  jednem  słowem 
sparaliżowało  całe  powstanie,  które  mogło  być  i  liczne  i 
dzielne. 

Przy  Karolu  Różyckim  zebrało  się  niespełno  dwiestu 
ludzi,  między  którymi  ledwie  szósta  część  miała  pojęcie  pra- 
ktyczne o  wojskowości.  Żołnierze  składali  się  z  ochotników 
chłopów,  między  którymi  tak  zwani  kozacy  dworscy  i 
szlachta  jednodworska  składała  nie  więcej  jak  czwartą  część. 
Oficerami  l)yli  młodzi  obywatele,  dziedzice  z  okolicy. 
Z  Karolem  Różyckim  sześciu  oficerów  ze  służl)y  wojskowej 
i-osyjskiej  i  polskiej,  i  to  dwóch  starego  autoramentu,  jeden 
inajo)-  •/.  czasów  cesarzowej  Katarzyny  II.,  drugi  z  wojska 
Kościuszki,  jeden  z  Inżynierji  za  czasów  Napoleona  I.,. 
lirugi  już  kompletny  weteran  i  inwalida;  na  prawdę  dwóch 
tylko  oficerów  —  Michał  Grodziński  z  Petersburgskiego 
ułańskiego  pułku,  wojsk  rosyjskich,  i  Karol  Różycki  z  dru- 
giego y)ułku  ułanów  wojsk  polskich. 

N(ic  jedna  wystarczyła  do  sformowania  trzech  szwadro- 
nów, (I  trzech  zwodach  każdy,  który  liczył  po  dwudziestu 
jeźdźców  w  jeden  szereg.  Naznaczeni  byli  szwadroniści, 
oficerowie,  podoficerowie,  cały  sztab  niższy,  jednem  słowem 
cała  orgauizazja  oddziału  była  ukończoną  i  równo  z  dniem 
]iułk  wyszedł  w  pochód. 

Trzy  dni  zorganizowana  jazda  kołowała  nad  Tetcrowem^ 
w  okolicy  między  Cudnowem  i  Tryhurami,  przechodząc 
z  jednego  na  drugi  ln'zeg.  W  tern  kołowaniu  odbywała  się 
juk  najszczegółowiej  szkoła  zwodu  i  szwadronu  i  cała  służl)a 
uliozowa    wojenna    i    podjazdowanie,    przo])rawy    przeszkód, 
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pochód  po  odkrytych  miejscowościach,  po  lasach,  jednem 
słowem  wszystko,  co  stanowiło  powinność  i  wartość  jazdy. 
Jeden  szereg  ułatwiał  żołnierzom  pojęcie  manewrów  i  samo 
manewrowanie,  a  zdybywanie  małych  oddziałów  huzarów 
achtyrskiego  pułku  i  garnizowych  komend  z  rekrutami,  nad 
którymi  powstanie  zawsze  odnosiło  zwycięstwo,  wykończyło 
szkołę  praktycznie,  a  nawet  wpłynęło  na  moralne  poczucie 
i  uznanie  karności  wojskowej  między  oficerami  —  i  to  się 
zdało.    Wypadek  następny  do  tego  posłużył. 

Na  szlaku  z  Tryhór  do  Żytomierza,  o  kilkadziesiąt 
werst  od  tego  gubernialnego  grodu,  zatrzymały  się  ko- 
lumny powstańskie,  ale  nie  zsiadały  z  koni  i  oficerowie  byli 
przed  frontem  na  swoich  miejscach.  W  nocy  jeszcze  przy- 
był jako  ochotnik  z  Żytomierza  palestrant  Wagutowicz,  bez 
nosa,  ale  obdarzony  złotoustą  wymową  —  choć  do  parla- 
mentu. Karol  Różycki  zeszedł  na  stronę  w  las,  rozmawiać 
z  jakimiś  szpiegaini. 

Wagutowicz  wyjechał  przed  front  i  zaczął: 

((Bracia  01)ywatelc!  Czyż  na  to  wzięliśmy  w  dłoń  broń 
naszych  praojców,  żeby  herboryzować  po  lasach  i  zganiać 
zające  po  stepach,  albo  przypatrywać  się  gwiazdom  na 
niebie,  czy  która  nie  spadnie  jak  przepiórka  albo  manna 
Żydom  Mojżesza.  Bracia  obywatele,  do  kordów !»  —  i  por- 
wał za  rękojeść  szabli  i  oficerowie  porwali  się  do  szabel.  — 
oSprawa  ojczysta  jęczy  w  Żytomierzu,  —  na  Żytomierz!" 

Szable  wychwycili  z  pochew  i  z  kopyta  pomknęli  szla- 
kiem na  Żytomierz.  Żołnierze  stali  w  miejscu,  a  przed 
frontem  zostali  tylko  Michał  G-rodziński,  .Jan  Omieciński  i 
Michał  Czajkowski. 

Była  to  młodzież  rozpoetyzowana  poezją  i  czytaniem 
opisów  rewolucyjnych,  wielu  z  niej  byli  i  sami  poeci  i  zna- 
komici pisarze,  a  wszyscy  jeszcze  z  tej  to  szlachty  de  jurę 
et  de  hajdę,  do  j)ióra  i  do  szabli,  kipiącej  go  czynu,  dy- 
szącej do  działania.  —  Polecieli.  Karol  Różycki  zerwał  się, 
a  dowiedziawszy  się,  co  się  stało,  uśmiechnął  się  i  rzekł: 
wTrzeba  korzystać !» 

Po  przebiegu  kilku  werst  sami  rozszumieli,  a  kouie 
zwoluialy,  i  w  koniach  i  jeźdźcach  krew  i  zapał  ochłodniały, 
wracali  jeden  po  drugim  —  trochę  wstydni,  trochę  skromni, 
i  każdy  śmiał  się  w  duszy  sam  z  siebie.     Karol  Różycki  po 
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ojcowsku  wypowiedział  im  słowa  prawdy  i  nie  parlamen- 
tarnij  naukę  o  ładzie  wojskowym  i  o  przykładzie,  jaki 
winni  dawać  oficerowie.     Zakończył: 

^'Z  takimi  żołnierzami,  jak  się  okazali,  i  z  takimi  ofice- 
rami, jacy,  sio  spodziewam,  będi|  z  Panów  —  można  iść  na 
koniec  świata,  póki  ziemi  stanie." 

I  poprowadził  swoje  powstanie  na  Podole  do  połączenia 
się  z  powstaniem  Ukrainy  i  Podolu. 

Za  prawdę  i:)owiem,  że  widziałem  wiele  rozmaitych  wojsk, 
ale  większej  dyscypliny  i  subordynacji  między  żołnierzami 
i  oficerami  nie  widziałem  jak  w  pułku  Karola  Różyckiego. 
A  jednak  oficerowie  jak  najrzeczywiściej  stanowili  czoło 
młodzieży  inteligientnej,  całej  okolicy,  a  żołnierze  byli  roz- 
budzeni pieśnią  i  tradycją  dawnej  swobody  kozaczej. 

Powstanie  weszło  na  Podole,  już  po  rozbiciu  powstańców 
podolsko  -  ukraińskich  pod  Daszow.  Wieść  o  tej  klęsce,  o 
uśpiechach  pod  Obodnem  i  Tywrowem,  a  razem  o  nieładzie 
i  o  niesforności  w  wojsku  generała  Kołyski  doszły  do  Karola 
Różyckiego,  o  kilkanaście  werst  od  Majdanku,  dokąd  przy- 
ciągnęło to  powstanie.  Już  nad  wieczorem  przybył  Kon- 
stanty Bernatowicz,  jeden  z  czelnych  powstańców  ukraińsko- 
podolskich,  z  oświadczeniem,  źe  powstanie  chociaż  pokrzepiło 
w  sobie  ducha,  upadłego  pod  Daszowem,  uśpieunemi  roz- 
l)rawami  pod  Tywrowem  i  Obodnem  —  nie  czując  się 
w  silach  oprzeć  energicznemu  naciskowi  generała  Rotta  — 
zbliżyło  się  do  granicy  galicyjskiej,  w  celu  schronienia  się 
tam  w  ostateczności,  pójścia  za  przykładom  generała  Dwer- 
nickiego, dla  dodania  nowych  sił  Austrji  do  przyszłej  walki 
o  Polskę,  co  według  zapewnień  arystokracji  polskiej,  dwo- 
rującej Habsburgom,  miało  nastąpić.  Konstanty  Bernatowicz, 
dzielny  i  sumienny  obywatel,  chociaż  miał  misją  ściągnąć 
Karola  Różyckiego  do  obozu  pod  Majdankiem,  wyraźnie 
oświadczył,  że  tam  taka  niesforność,  taki  nieład,  taki  par- 
lamentaryzm wojskowy  i  taki  republikanizm,  że  nie  tylko 
przypuszcza,  ale  jest  pewnym,  że  pojawienie  się  Karola 
Ilóżyckiego  ze  swoim  oddziałem  nio  tylko  nie  rozbudzi  ducha 
w  powstaniu  Kołyski  i  nic;  odciągnie  go  od  wkroczenia  do 
Galicji,  ale  pociągnie  gu  z  sobą  do  Galicji ;  powstanie  Bor- 
dyczowskie  tak  już  pociągnęło  ])0wstania  Nagurniczewskiogo, 
Gołyńskiego  i   innych. 
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Noc  była  ciemna,  wielkie  ii<i:iiic  płuu^-ły  w  Dltnzie  po- 
wstańczym |)ud  Majdankiem.  Mic-dzy  tym  obozem  a  kf>czo- 
wiskiem  Karola  Różyckiejjfti  znachodził  si^-  głęboki  jar, 
w  którym  biwakowały  jeden  czy  dwa  l)ataljony  piechoty 
rosyjskiej  pod  dowództwem  generała  Szczuckiego.  Można 
było  uderzyć  na  ta  piecliot(j  i  jij  rcjzbie,  albo  przez  nii^  się 
])rzcbić,  ale  Karol  llóżyeki  nie  miał  żadnej  cliyci  pomnożenia 
wojska  Habsburgów,  do  imaginaeyjnego  dźwignięcia  Tolski. 
AVróe,ił   nazad  na  Wołyń. 

Pułk  ten,  czy  to  powstanie,  klucząc  w  lewo,  w  prawo, 
często  nawet  w  tył,  pomiędzy  korpusami  generałów  Rotta, 
Ridygiera  i  Kajsarowa,  w  ciągłych  utarczkach  i  staczając 
bitwy,  zawsze  z  uśpicchem,  uszło  przeszło  tysiąc  pięćset 
werat,  nie  zostawując  nigdzie  maruderów  —  i  zwiększyło 
się  o  stu  ludzi  w  Międzyrzeczu  Koreckim,  z  kozaków  Józefa 
Steckiego,  jego  muzyki  i  uczniów  gimnazjum  międzyrze- 
ckiego Księży  Pijarów.  Pierwszych  dni  Czerwca  doszł(j  do  Bugu. 
Osaczone  przez  trzecią  dywizją  huzarów  z  silną  artylerją, 
manewrując  między  szackiemi  jeziorami,  przerżnęło  sio  ])rzez 
Łubom  i  przeprawiło  Bug  wpław  we  wsi  Przewozach. 

W  pościgi  za  powstaniem  szedł  dywizjon  pułku  huzarów, 
białoruski,  wówczas  zwany  księcia  Oranji,  a  na  spotkanie 
powstania  wyszedł  z  Drohobużu  pułk  kozaków  dońskich. 
Kozacy  po  krótkiej  utarczce  zostali  spędzeni,  a  huzary  nim 
zebrali  statki  do  przeprawy,  dali  czas  "Wołyńcom  wejść 
w  lasy  wsi  Rudni  i  tam  się  przyostanowić. 

Trzeba  się  było  dostać  do  Zamościa.  Główna  kwatera 
(>-euerała  Ridygiera  była  w  Wojsławicach,  a  cały  korpus 
skoncentrowany  nieodległe  głównej  kwatery.  Pod  Uchaniami 
biwakowała  grangarda,  złt)żona  z  całego  pułku  strzelców 
konnych,  siewierskich.  W  Hrubieszowie  stała  brygada  dra- 
gonów i  dwa  pułki  kozackie  do  obserwowania  twierdzy 
Zamościa. 

W  Zamościu  oprócz  załogi  polskiej  był  korpus  generała 
Chrzanowskiego,  który  zamierzał  wkroczyć  na  Wołjai. 
Czujność  ze  strony  Rosjan  była  nadzwyczajna  i  między 
Zamościem  a  Bugiem  były  rozstawione  cztery  pułki  drago- 
nów^,  cztery  konnych  strzelców  i  kilka  pułków  kozackich, 
tak,  że  przejście  zdawało  się  niepodobieństwem. 
■     Karol  Różycki,  zatrzymawszy  się  na  brzegu  lasów  Rudniań- 


ekicli,  wysiał  drugi  szwadron  Grudzińskiego  szlakiem  na 
Hrubieszów,  który  uszedłszy  ze  dwie  wersty,  lasem  wrócił 
do  stanowiska,  gdzie  się  zatrzymały  drugie  dwa  szwadrony, 
pierwszy  Stanisława  Dunina,  trzeci  Tadeusza  Przyborow- 
skiego.  Wołyńce  stali  tak  blisko  brzegu  lasu,  że  nie  tylko 
słyszeli  tentent,  ale  widzieli  białe  konie  białoruskich  huza- 
rów, którzy  się  zatrzymali,  a  upewniwszy  się  śladami,  że 
Wołyńce  poszli  do  Hrubieszowa,  j^rzysporzoną  stępą  udali 
się  w  tym  kierunku  i  wysłali  zawiadomienie  do  Uchań  i  ra- 
port do  Wojsławic,  że  powstańce  poszli  na  Hrubieszów  i  że 
niebawem  będą  dognani  i  zabrani,  lub  rozbici. 

Już  się  zaczęło  zmierzcliać,  kiedy  Karol  Różycki  wy- 
dawszy należne  rozporządzenie,  ruszył  w  kierunku  wjirost 
na  obóz  pod  Uchaniami. 

Józefat  Domeradzki  i  Antoni  Szaszkiewicz  z  oddziałem 
kilkunastu  Wołyńców,  przy  dobrych  przewodnikach  miej- 
scowych, udali  się  naprzód  i  tak  szczęśliwie  i  tak  przezornie 
im  się  udało,  że  wszystkie  wedety  i  placówki  były  zdjęte  i 
zabrane  w  niewolę  —  bez  żadnego  wystrzału. 

W  obozie  konnostrzelcy  mieli  konie  posiodłauc,  ale  nie 
pumunsztuczone;  munsztuki  były  na  kulach  terlic,  a  konie 
na  uździeunicach,  uwiązane  do  konowiązów. 

Trzeci  szwadron,  z  przewodnikami,  zaprowadzony  został 
na  drogę  wiodącą  z  Wojsławic  do  oV)ozu  i  tam  stanął 
w  obserwacji. 

Pierwszy  szwadron  został  przeznaczony  do  uderzenia  na 
o)mj/,  a  drugi  z  naczelnikiem  był  w  rezerwie.  W  obozie 
uic  było  namiotów,  ale  szałasy  z  sitowia  i  gałęzi. 

Iderzenie  było  tak  niespodzianie,  że  oprócz  jmłkownika 
Holulanowa,  dowódzcy  Siewierców,  żaden  oficer,  żaden  żoł- 
nierz nie  zdołał  siąść  na  koń,  i  ten  waleczny  ])ułkownik 
raimy  kulą  w  golenie,  zleciał  z  konia  i  wzięty  był  w  niewolę. 

Sznury  konowiązów  poprzecinane  pałaszami,  konie  Sie- 
wierców wyswobodzone  i  latające  po  bojowisku  taljunami, 
rozbijały  i  ludzi  i  szałasy.  Krzyki  wojenne  Wołyńców,  oszo- 
łomienie i  wrzaski  Siewierców  —  wszystko  razem  zmieszane 
było  obrazem  piekielnego  boju. 

Żeby  prędzej  skończyć,  Różycki  kazał  trzem  zwodom 
drugiego  zwodu  za]>ierać  jeńców  i  k<uiie,  i  wtenczas  z  Uchań 
zasłyszał  szczekanie  ])sów  i  szczęk  bmni. 
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Mi^-dzy  miastoc/kicm  Uchanie  a  oltozein  ci;jf^utła  »i<;  dość 
dfuga  grobla,  prze/,  ])a;fU"  niei)rzeł)yta.  Zabrawszy  ośmiu 
Jr/.dzc«')W,  7.  wachmistrzem  Ostaszewskim  z  czwartej^o  zwodti 
druj^iego  szwadronu,  kłusem  przejechał  grobla-  pod  wejście 
do  miasta.  Wtenczas  usłyszał  komend*^*:  Czetwierty  uralski 
jjułk  w  })ierod!  —  I  ujrzał  kolumnę  wychodzijcfi  z  miasta 
szóstkami.     Zakomenderwał : 

((Pułk  naiirzód,  dyrekcja  na  prawo  —  sława  Bohu!"  I  za- 
atokował  z  kopyta.  Noc  była  dość  ciemna,  pierwsze  szóstki 
Uralców  coCii^-ły  się  i  cała  kolumna  nazad  wtłoczyła  się  do 
miasta.  Karol  Różycki,  zostawiwszy  Ostaszewskiego  w  ob- 
serwacji, sam  wrócił  do  obozu  i  kazał  ])ierwszemu  szwadro- 
nowi formować  się,    a    drugiemu    kończyć   rol)otę  w  obozie. 

Formacja  w  jeden  szereg  w  mig  się  wykonała,  a  był 
czas,  1)0  zaledwie  stanęli  Wołyńce  frontem  przed  groblę  — 
nadbiegł  Ostaszewski  ze  swoimi  jeźdźcami,  a  za  nim  kłusem 
stanął  cały  nawał  uralskich  kozaków,  pułkownik  na  ich 
czele.     Wołyńce  stali  gotowi. 

Zaledwie  dwie  sotnie  l^ralców  wyszły  z  grobli,  zawrzało 
powietrze  głosem : 

<'Slawa  Bohu!» 

1  Wołyńce  uderzyli  i  rozbili  Uralców,  i  pułkownik  ural- 
skich kozaków  był  cięciem  szabli  Jana  Omiecińskiego  zwa- 
lonym z  konia;  Uralce  gnani  przez  AYołyńców  przez  miasto 
i  za  miasto. 

W  czasie  tej  ganki,  dragoni  wysłani  z  Wojsławic,  byli 
odparci  przez  trzeci  szwadron.  Ale  w  obozie,  przy  zaczy- 
najijcym  przezierać  się  blasku  dziennym  —  Siewiercy,  zo- 
baczywszy tak  mała  liczbę  wrogów,  porwali  za  drągi  i  za 
jaka  kto  miał  broń  i  wygnali  drugi  szwadron  Wołyńców. 
Lecz  pierwszy  szwadron,  wracający  z  pogoni  za  Ural- 
cami,  sformował  sie  i  uderzył  na  obóz.  Wołyńce  zapalili 
szałasy  i  siano,  i  tym  sposobem  zmusili  Siewierców  do  wyj- 
ścia z  nich,  gdzie  się  uparcie  bronili.  Trzeci  szwadron 
wrócił  ze  stanowiska,  i  już  przy  brzasku  dziennym  sformo- 
wano kolumnę  pochodową.  W  awangardzie  szedł  pierwszy 
szwadron  w  kolumnie  zwodami,  za  nim  pod  eskortą  trzeciego 
sz^Yadronu  jeńce,  było  ich  kilkaset,  na  ich  czele  na  powozie 
ranny  pułkownik  z  adjutantem.  Cerkin,  pułku  ze  Świesz- 
czeników,  na  kilka  wozach   broń  i  kilka  set   koni  posiodła- 
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nych,  które  tak  szły  porządnie  zwodami,  jakby  na  nich 
siedzieli  jeźdzcc;  drugi  szwadron  szedł  w  ariergardzie. 
Kolumna  była  imponująca. 

Nie  było  innej  drogi,  tylko  trzeba  było  iść  przez  Uchanie, 
a  tu  rynek  był  zajęty  dywizjonem  huzarów  białoruskich, 
który  wrócił  się  na  strzały  i  Uralcami,  którzy  się  zbierali 
pod  jego  zasłonę. 

Pierwsze  zwody  pierwszego  szwadronu  Wołyńców  szły 
ze  spisami  do  ataku,  czwarty  z  karabinkami  spieszył  się  i 
zakrywając  się  budowlami  browaru  i  innemi,  zaszli  na  flank 
huzarów  i  dali  ognia  tak  trafnie,  że  dwóch  oficerów  przed 
frontem  zostało  zabitych.  Wtenczas  pierwsze  trzy  zwody, 
że  tak  powiedzieć  można,  wkłuły  się  we  front  huzarski,  bo 
huzary  z  miejsca  nie  ustępowali  —  tykami  lano,  gifesami 
pałaszów  walczono,  za  kołnierze  się  ściągano,  i  kiedy  kozacy 
uraiscy  zaczęli  pierzchać  i  huzary  gniecieni  przez  konnych, 
rażeni  jirzez  spieszonych,  cofnęli  się  drogą  hrubieszowską, 
kolumna  powstańców  zwróciła  się  w  jirawo  na  drogę  do 
Grabowczyka,  drugi  szwadi^nn  wszedł  na  awangardę,  a  pierw- 
szy został  w  ariergardzie. 

I  pół  wcrstwy  nie  uszła  kolumna  pod  Uchanie,  kiedy 
huzary  i  Uralcy  zaczęli  się  okazj-wać  w  pościgach.  Pierwszy 
szwadron  odstępował  w  schody  zwodami,  strzelając  i  na- 
cierając w  zasłonie  kolumny.  W  tern  gromady  kozaków 
dońskich  zaczęły  się  okazywać  przed  Grabowczykiem.  Drugi 
szwadron  uderzył  na  nich  i  spędził  z  Grabowczyka.  Karol 
Różycki  osadził  tą  wioskę  na  wzgórzu  po  nad  wąwozami 
spieszonymi  Wołyńcami  z  czwartych  zwodów  i  polecił  im, 
bronić  wioski,  póki  kolumna  cała,  udając  się  w  prawo,  pod 
wioską,  nic  wyjdzie  z  wąwozów  na  płaszczyznę. 

Ludzie  byli  mocno  zmęczeni  bojem  i  ciągłym  ruchem 
bez  odpoczynku  i  prawie  bez  przerwy,  przez  trzydzieści 
kilka  godzin,  ale  uśpiechy  dodawały  im  siły  i  zapału.  Na 
zaradzenie  zmęczeniu  koni,  Karol  Różycki  rozporządził, 
ażeby  żołnierze  przesiadali  się  zwodami  na  konie  zabrane 
pod  Uchaniami  Siewiercom,  a  swoje  zwodami  puszczali  luzem. 
Takie  pi'zesiadauie,  z  Uchań  do  Grabowczyka,  miało  miejsce 
cztery  razy.  W  ten  sposób  Wołyńce  ciągle  siedzieli  na 
dzielnych  i  niezmęczonyeh  koniach,  a  luźne  konie  szły 
w  największym  porządku  w  kohimnie  zwodowej. 
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Dzielne  to  były  te  konie  Śiewicrców,  pu  większej  czyści 
zawodów  Apostołowa,  Skorupadzkiego,  Czorby,  Zawadow- 
Hkiego  i  Rozumowskiego.  Na  tych  koniach  pułk  jazdy  wo- 
łyiiskiej  odbył  całij  korapanisj,  i  śmiało  powiedzieć  mogę,  że 
jeźli  nie  przewyższały,  to  bezzawodnie  wyrównywały  koniom 
ai'al)skini,  turkmań.skim  i  kurdystańskim  jako  konie  bojowe, 
i  można  było  wierzyć  dawnym,  niesłychanym  najazdom  ko- 
zackim, używaj ijc  te  konie. 

Po  przejściu  wywozu  pod  (;rab(jwczykiem  i  mostku  na 
jakiejś  lichej  ale  błotnistej  rzecułce,  dwa  pierwsze  szwadrony 
Wołyńców  sformowały  się  we  front  i  uderzyły  na  idących 
za  nimi  w  pościgi  huzarów,  dragonów  i  kozaków,  starcie 
było  skuteczne  i  goniąca  jazda  odstąpiła. 

Wołyńce,  w  wiosce  pod  samym  Zamościem,  przesiadłszy 
na  wybrane  konie  Siewierców^  jednomostki,  kasztanowate, 
jak  stary  pułk  jazdy  cesarzewicza  Konstantego,  z  tryumfem, 
z  jeńcami  i  ze  zdobyczą  weszli  do  Zamościa,  gdzie  na  gla- 
serze  twierdzy  l)yli  pi"zyjęci  przez  generała  Chrzanowskiego 
—  na  czele  oddziałów  wojsk  korpusu  jego  dowództwa. 

Wszystko  to  było  dziełem  rozgarnionego  i  praktycznego 
oficera  jazdy,  który  odrzucając  pedantyzm,  umiał  ocenić  i 
używać  szyk  bojowy  jednoszeregowy,  s{)ieszauie  jazdy  i 
nocne  wojenne  działanie. 

Zapewnie,  że  te  przj^pomnienia  o  wojaczce  nie  mogą  być 
bez  pewnej  przyjemności  dla  ludzi,  którzy  brali  w  niej 
udział.  Jest  to  gawęda  ośmdziesięcioletniego  starca  dla  roz- 
pędzenia nudy  życia.  A  może  się  zda  tym,  co  się  zajmują 
jazdą,  w  której  on  przesłużył  tyle  lat  i  którą  tak  gorąco 
miłował. 

Dodaję  jeszcze  jeden  przykład  napadu  nocnego.  Po 
opuszczeniu  Zamościa  i  przejściu  na  lewy  brzeg  Wisły,  pułk 
jazdy  wołyńskiej  dostał  rozkaz  zatrzymania  się  w  Solcu,  dla 
nkompletowania  swej  organizacji.  Na  prawym  bi-zegu  Wisły, 
na  przeciwko  Solca,  pod  wsią  Kamieniem,  obozował  dywizjon 
dragonów,  pułku  Kimburgskiego. 

Właściciel  Kamienia,  dawny  znajomy  i  przyjaciel  Karola 
Różyckiego,  uskarżał  się,  że  oficerowie  dragońscy  bałamucą 
mu  pasierbicę,  czy  siosti-zenicę  —  i  opisał  miejscowość,  za- 
rosłą krzakami,  gdzie  obozowali  dragoni.  Tej  samej  nocy 
szwadron  Wołyńców,   każdy  jeździec  bierze  na  swego  konia 
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strzelca  sandomierskiego,  i)rzepłyneli  AYisJę.  Wołyńce  oto- 
cz\-li  obóz,  a  strzelce  wpadli  na  obóz.  Bój  był  nie  długi. 
Major  Korf,  dowodzący  dywizjonem  dragonów,  był  porąbany 
i  skłuty,  tak  że  go  zostawiono  na  placu  boju  jako  zabitego. 
Dywizjon  i  z  Lowelasem  Kamienia  byli  zabrani  w  niewolę 
i  przed  świtem  przyprowadzeni  do  Solca,  właśnie  w  chwili, 
kiedy  generał  Chrzanowski  przyjechał  na  przegląd  pułku. 

Później,  w  lat  kilka,  zdybywano  majora  Korfa,  leczącego 
^i^  we  Włoszech.  A  później,  dobrze  później  mówiono  mi, 
że  się  dragon  Lowelas  ożenił  z  pasierbicą,  przyczyną  na- 
padu; więc  dramat  wojenny  po  ludzku  i  dobi'ze  się  zakończył. 

W  każdym  czasie,  a  mianowicie  po  ulepszeniach  broni, 
dalekouośnej  i  często,  a  celnostrzelnej,  szyk  jednoszeregowy, 
który  starałem  się  wykazać  nie  regułkami,  ale  ])rzykladami, 
chroni  kawalerją  od  wielkich  strat,  od  strzałów.  Można 
śmiało  powiedzieć,  że  dwa  razy  tyle  ludzi  ginie  od  strzałów 
w  szyku  dwuszeregowym,  jak  w  jednoszei'egowym.  Nauka 
łatwiejsza,  formacja  i  ruchy  jirędsze,  zbiór  nie  mozolny  i 
szybki. 

A  działanie  w  nocy  jest  niejaku  kom])ensatą  dla  kawalerji 
za  odjętą  jej  możność  atakowania  fniutem  i  masami  mas 
przeciwnika  w  dzień  na  polu  bitwy,  jak  to  się  działo  za 
Napoleońskich  wojen.  Chociaż  nie  można  powiedzieć,  żeby 
i  to  nie  było  możebnem;  przy  szczęśliwych  okolicznościach, 
sprzyjającej  miejscowości,  l)rzy  dobrej  kawalerji,  i)rzy  dziel- 
nych i  rozgarnionych  oficerach,  a  mianowicie  kawalerji  na 
dobrych  koniach  i  dobrze  użytej  —  mogą  być  jeszcze  na- 
pady jak  pod  Jena  i  Auerstiidt  i  Wagram. 

Przereformowanie  kawalerji  rosyjskiej  na  dragonów,  jest, 
pomysłem  nie  tylko  praktycznym,  ale  śmiałym  i  genialnym, 
l)o  to  dziś  jest  jedyna  broń  jazdy,  która  ma  za  sobą  teraź- 
niejszość i  ma  j)rzed  sobą  przyszłość. 

Kozacy,  ten  zakon  wojenny  rozmaitych  nazw  i  narodo- 
wości, w  nagrodę  wielkich  zasług,  w  zachętę  tradycyjną  i 
liistoryczną,  żeby  ich  przyszłość  była  taką,  jak  była  ich 
przeszłość,  zostawioną  sobie  mieli  i  nazwę  kozaków  i  umun- 
ilurowanie  kozackie,  nawet  spisy.  Ale  wprowadzono  do  nich 
wyrobienie  żołnierza  i  służbę  dragońską,  która  doskonale  się 
przyjęła,  zastawszy  tradycyjne  spieszanie  sic  i,  że  tak  się 
wyrażę,    wojowanie    i    iia    koniu    i    na    ])ieszo,    mniej    więcej 
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używauii,  we  wszystkich  ja/.dacli  Wschodu.  Wi^c  uie  są 
czem  innem,  tylko  dragonami  i  tworzą  tą  mas^-  olbrzymią 
kawalerji,  wyrobionej,  praktycznej,  której  podobnej,  pod 
względem  ilości  i  jakości,  żadne  inne  państwo  utworzyć  nie 
może.     I  to  jest  rdzeń  potęgi  wojennej  Rosji. 

Mogą  być  ulepszt-ni  i  być  muszą: 

Wprowadzeniem  bojowego  szyku  jednoszei-egowego. 

Wprawianiem  do  działań  wojennych  w  nocy. 

Spieiszanie  się  szybkie  i  łatwe. 

Strzelanie  celne  z  koni  i  w  rozmaitych  ruchach. 

Zmiany  i  ulepszenia  w  uzbrojeniu  i  osiodłaniu. 

Przyzwyczajenie  do  ciągłych  ruchów  i  ludzi  i  koni, 

A  mianowicie  wyrobienie  podoficerów  i  oficerów,  nie 
tylko  retorycznie,  ale  i  praktycznie. 

Sumiennie  mi  się  zdaje,  że  nikt  lepiej  nie  pojął  tych  po- 
trzeb, zmian  i  ulepszeń,  jak  feldmarszałek  wojsk  rosyjskich 
Wielki  Książe  Mikołaj  Mikołajewicz,  starszy  inspektor  jazdy 
rosyjskiej,  i  nikt  praktyczniej  i  genialniej  się  niemi  nie 
zajmuje,  jak  on.  W  zamiłowaniu  kawalerji  dorównywa  on 
swojemu  stryjowi,  cesarzewiczowi  Konstantemu  Pawłowi- 
czowi. Każdy  z  nich  zrozumiał  swój  wiek  i  każdy  z  nich 
był  mistrzem  kawalerji  swojego  czasu. 

Cesarzewicz  Konstanty,  że  tak  można  powiedzieć,  kawa- 
lerji klasycznej,  z  pedantyzmem,  z  wyrobieniem  ludzi  i  koni 
mechanicznem,  nie  rozwijając  w  niej  ducha,  tylko  z  wiel- 
kiemi  ograniczeniami. 

Wielki  Książe  feldmarszałek  kawalerji,  którą  pozwalam 
sobie  nazywać,  romantycznej,  nie  zaniedbując  wyrobienia 
mechanizmu,  nie  przekraczając  ani  kai'ności,  ani  sfornoścł 
—  rozwija  w  niej  inteligencją.  Pomny  słów  poety:  «Serce 
jeźdźca  po  połowie  bije  w  koniu»  —  tworzy  z  nich  całość 
myślącą,  przezierającą,  zdolną  i  pochojiną  d(,)  działania 
w  wyższej  sferze,  jak  sam  mechanizm. 

Stare  zdanie  ma  za  sobą  prawdę,  że  kawalerja  w  wojsku 
jest  to  poezja  w  literaturze.  Wielki  książę  feldmarszałek 
pojął  tą  prawdę,  i  tryb  utworzony  i  przyjęty  przez  niego, 
Av  najdrobniejszych  szczegółach  wykształcenia  kawalerji,  jest 
najlepszym  tego  dowodem.  Dzisiejsze  ćwiczenia  kawalerji 
są  zupełnie  odmiennemi  od  dawniejszych;  dawniejsze  wy- 
rabiały machiny,  dzisiejsze  kształcą  ludzi. 
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Wielki  Książę  feldmarszałek  szczęśliwszy  od  swego  stryja 
cesarzewicza  —  ma  syna,  który  sie  przejął  jego  duchem  i 
idzie  w  jego  ślady  —  zapewnia  i  jemu  i  Rosji  dzielnego 
pomocnika  i  następcę  opiekuna  kawalerji. 

W  drobnostkowych  uwagach  o  ulepszeniach  może  naj- 
trudniejszemi  do  strzelania  są: 

strzelanie  celne,  nie  złażąc  z  koni, 

i  wyrobienie  inteligencji  i  praktyczności  oficerów. 

Na  pierwsze  odpowiedzieć  można  —  wprawa  i  zachęta, 
a  wzór  w  Nekrasowcach.  Ta  drobniutka  garstka  wychodź- 
ców z  nad  Donu  tak  jest  wyćwiczona  w  celnera  strzelaniu 
z  koni,  że  w  czwale  konia  przebiegające  zające  i  wilki  ubi- 
jali ze  swoich  jaszczurek  kulami;  nie  złażąc  z  koni  w  lot 
zabijali  bażanty  i  słomki.  Od  najmłodszych  lat  ćwdczyli  się 
w  strzelaniu  na  zbiorowych  swoich  polowaniach.  Krub 
czyli  rada  starszych  rozdawała  nagrody  tym,  którzy  naj- 
celniej  strzelali  i  najmniej  swoje  konie  męczyli. 

Wieś  zamieszkała  przez  Nekrasowców  nie  miała  tysiąc 
domów  i  dla  tego  zwała  się  —  Bin  tysiąc  ewler  domów. 
A  z  powodu  edukacji  wojennej  swej  młodzi,  nosiła  u  rządu 
Tureckiego  szumne  nazwanie  —  Wojsko  Ihnatu  Nekrasy 
Kozaków;  nosiła  je  aż  do  mojego  odjazdu  z  Turcji. 

Co  do  di'ugiego,  generał  Józef  Dwernicki,  będąc  i^uł- 
kownikiem  drugiego  jłułlcu  ułanów,  ])o  napisaniu  rcgulamentu 
dla  jazdy  polskiej,  będąc  zapytanym  przez  cesarzewicza 
Konstantego,  jaka  metoda  jest  najijraktyczuiejsza  do  wy- 
kształcenia dobrycli  oficerów  jazdy  —  odpowiedział: 

"Żeby  nie  pili,  nie  grali  w  karty  —  a  wiele  czytali  i 
wiele  polowali.)) 

I  tak  było  w  drugim  pułku  ułanów.  W  r.  1831  był  to 
najznamienitszy  pułk  z  całej  starej  jazdy  polskiej.  Pod 
Ostrołęką  czterech  rotmistrzów,  dowódzców  szwadronów, 
zginęło  w  bagnetach  grenadjerów  rosyjskich. 

Zaszczytne  wieńce,  zdobiące  grób  ułanów  polskich. 

Napisałem  te  kilka  ćwiartek  wskutek  wieści,  że  kawalerja 
rosyjska  ma  i)rzyjąć  szyk  bojowy  jednoszeregowy,  taki,  jaki 
wprowadził  Karol  Różycki  do  pułku  in)Wstańczi'go  jazdy 
wołyńskiej  w  r.  1831. 

To  mi  przyponmiało,  że  kiedy  syn  młodszy  Karola  Ró- 
życkiego,  Edmund  Różycki,    był   przywiezionym    do  Peters- 
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hurj^a  do  korpusu  kadetów  i  przodstawionym  cesarzowi 
Mikołajowi  II.,  tca  monarclia  prawdziwie  Wielki  i  Potężny, 
Nami(!Rtiiik  lioży  —  powiedział: 

«Ty  bud'  takoj  chrahroj,  kak  twój  otiec,  a  nie  bud'  takoj 
niiatcżnik,  kak  on!»  (Ty  bijdź  takim  walecznym,  jak  twój 
ojciec,  a  nie  bi|,dź  takim  buntownikiem  jak  on. I 

Wspaniałomyślne  i  rozumne  słowa  monarchy,  ktciry  nie 
wahał  się  ocenie  i  przyznać  wartość  przestępnego  prze- 
ciwnika. 

Tak  i  dziś  ci,  którzy  wyrzekli  zdanie  o  szyku  jedno- 
szeregowym  ze  wzmianka  imienia  Karola  Różyckiego,  poszli 
w  ślady  Wielkiego  monarchy,  pokazali,  że  są  ludźmi  czel- 
nymi wielkiego  narodu,  który  umie  cenić  i  przyznawać 
wartość  nawet  swoim  przeciwnikom,  a  nie  stara  się  onej 
zaciemnieć. 

Parcliimów,  29.  Września  1884. 


TRZECH  JANÓW. 


Czytajijc  w  gazetach  o  świetuem  i  serdeeznem  przyjęciu 
w  Żytomierzu  grona  Dramatycznego  Małoruskiego,  PP.  Sta- 
ryckiego  i  Kropiwnickiego,  iiradowałem  się  mocno  nie  tylko 
tern  i^rzyjęciem  artystów  rodowego  pobratymstwa,  ale  zdro- 
wym sensem  Żytomierzanów ;  a  tern  większa  była  moja 
radość,  bo  i  sam  jestem  Żytomierzaninem. 

Znalazłem  w  jednej  z  gazet  warszawskicli  ])rzy  opisaniu 
tego  przyjęcia  uwagę,  że  cały  repertoar  teatralny  małoruski 
składa  się  ze  scen  ludowych,  czyli  chłopskich,  z  karczmy, 
z  szynku,  z  targu  i  z  ulicy,  jednem  słowem  z  obyczajów  i 
poczuć  czerni.  Gazeta  ta  nasuwa  zręcznie  wniosek,  że 
w  całej  przeszłości  kozaczej  Małorusi,  czyli  Rusi,  niemasz 
iunych  tematów  do  sztuk  dramatycznych,  czyli  jej  utwoi'ów. 

Jest  to  dawne,  systematycznie  ułożone  omówienie  przez 
Michała  Grabowskiego,  Henryka  Rzewuskiego  i  ich  naśla- 
dowców, którzy  nic  przez  gorijcy  jiolonizm,  bo  tego  nigdy, 
ani  w  myśli,  ani  w  czynie,  nie  żywili,  ale  przez  przesadzony 
i  źle  zrozumiany  katolicyzm.  W  swoich,  wyznać  trzeba, 
mistrzowskich  pismach  strf)ili  to  biedne  kozactwo  mało- 
ruskie,  czyli  ruskie,  jako  prawosławne,  w  dziegieć,  w  smołę, 
w  sadło,  w  łój  i  rozmaite  robactwo,  a  oblewali  wódk;j,  nie- 
dogonem  i  brahij;,  na  wstręt,  na  x)oniewierkę. 

Jeden  tylko  Bohdan  Zaleski  w  swoicli  dumkach,  o  Lachu 
Serdecznym,  o  Kosińskim  Hetmanie  i  iunych,  podniósł  ko- 
zactwo małoruskic  do  prawdy  historycznej,  a  otrząsał  z  chle- 
woty.  Ale  i  ten  poeta  Ukrainy,  jak  się  zkatolicyzowat  na 
Zachodzie,  parodiował  kozactwo,  opisuji^c  Żydów  Joryclio  i 
Jerozolimy,  jak  tańczyli  tropaka  i  prysiudy,  siudy,  tudy,  aż 
ach  waj  mir.  A  byli  i  tacy,  co  kazali  kozactwu,  zakonowi  rycer- 
stwa prawosławia  śpiewać  po  łacinie  Voni  creator,  Ite  missa  est. 


G4 


Zapomnieli  o  tein,  że  Ruś,  la  kozaczyzna  małoruska, 
miała  WiszniowicckieOi,  Różyńskich,  Ostrogskich,  Zbaraż- 
skicli,  Koreckich,  Sanguszków,  Czartoryskich,  Konaszewi- 
czów,  Wyhowskicli  i  innych,  którzy  po  połiiczcniu  Polnki 
z  LitwŁj  i  Rusią,  szal)lami  swojemi  wykuli  sławę  i  potęgę 
wojenna  Polski,  a  ładem  litewskim  potęgę  państwowjj  tejże 
Polski.  Nie  byli  to  ludzie  karczmy  i  szynku,  ale  ludzie 
pańskich  zamków  i  dworów,   a   nawet  monarszych  pałaców, 

Kiedy  szlachtę  Rzeczypospolitej  polskiej  Jezuici,  albo  cy- 
wilizacja zachodu,  pchali  na  awangardę  tego  zachodu  prze- 
ciwko Słowianizmowi  i  prawosławiu  i  kiedy  ta  szlachta  go- 
dziła się  z  tij;  swoją,  nową  misją,  Małoruś  ze  swojem  koza- 
czem  rycerstwem  stanęła  przy  Słowiańszczyznie,  jjrzy  prawo- 
sławiu, przy  Białym  Carze,  Pomazańcu  Bożym  Słowiańskim. 
I  Wielkim  monarchom  Rosji  dała  takich  mężów  stanu  i 
wojny,  jak  Rozumowcy,  Putemkiu,  Bezbródka,  Koczubeje, 
Rcpniuy,  Samojłowie,  Zawadowscy  i  długi  szereg  dyploma- 
tów i  pułkowódzców,  na  których  się  oparł  tron  potężnych 
monarchów  Wschodu  i  Słowian. 

Ruś,  czyli  Małoruś,  ze  swoimi  znamienitymi  ludźmi 
stanu  i  wojny  nie  ustępowała  ani  Polsce,  ani  żadnej  innej 
słowiańskiej  ziemi  i  nie  ustępuje. 

Jeźli  dziś  Polska  szczyci  się  sławą  Matejki,  Brandta,  Sie- 
miradzkiego, Chlebowskiego,  Kosaków  i  wielu  innych,  i 
Małoruś  ma  prawo  poszczycić  się  znamienitością  Radeckiego, 
Dragomirowa,  Doroszyńskiego,  Krawczeuka,  Poltoradzkich, 
Baranowskich  i  innych  znamienitych  pułkowódzców  potę- 
żnego monarchy  Rosji. 

Znamienici  Rusiiii  szablami  kreślą  zarysy  na  temata  do 
<lramatów;  znamienici  Polacy  pędzlami  je  malują  na  płótnie. 
Każdy  swojem  natchnieniem,  co  kto  lubi,  co  kto  umie J  i  co 
kto  może. 

Przeżuwając  te  myśli  w  mojem  odluduem  ustroniu, 
wziąłem  za  piói'o  i  za  papier  i  napisałem  nie  powieść,  nie 
romans,  bom  na  to  za  stary,  ukończyłem  ośmdziesiąt  lat 
życia,  ale  wypis  z  kalendarza  Kijowskiego,  który  nie  ustę- 
puje w  niczem  kalendarzowi  Berdyczowskiemu  Ojców  Kar- 
melitów Bosych,  już  nieboszczykowi.  Dodałem,  com  zapa- 
miętał z  dawnych  czytań  i  opowiadań  i  co  mogłem  zebrać 
wiedzy  w  miejscowości,  gdzie  mieszkam,  i  skreśliłem  niejako 
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regiestr  do  tematów,  mijgij,cyc]i  się  przydać  do  utworów  dra- 
matycznych tej  epoki,  którą  nazwać  można  Chmielnickiego 
i  po  Chmielnickim. 

Ileż  tam  tematów  na  dramata,  na  tragedje  wyższego 
rzędu,  nie  uliczne,  nie  karczemne,  ale  wojenne  i  polityczne! 
Przy  Bożej  pomocy  mogą.  się  zualeść  małoruscy  Szekspiry, 
(irietowie,  Szylery,  co  daj  Boże;  byłby  to  i  zasól)  i  podarek 
do  skarbu  słowiańskiego. 


Parchimów,  7.  Stycznia  188-i. 


I. 

Piękna  to  kraina  ta  Boża  Ukraina.  Bóg  ją  stworzył  dla 
duszy  kozaczej,  żeby  w  niej,  jak  powiedział  poeta,  wszystko 
))yło  inaczej,  inaczej.  Ste])  okiem  nic  zgoniony,  ani  do 
końców  nie  dojrzany,  nie  nudny,  nie  dziki,  ale  hoży  i  hu- 
laszczy. Wzroku  nie  męczy,  nie  odpycha,  ale  ciągnie  do 
siebie,  jeszcze  i  jeszcze,  serce  do  niego  skacze,  dusza  miłuje 
i  hula.  Dęby  jak  ludzie,  a  ludzie  jak  dęby;  póki  młode, 
smukłe,  pną  się  w  nielńosa,  głowami  natrząsają  się  z  burz 
i  z  piorunów;  a  jak  się  starzeją,  rosochate,  gałęziami  chylą 
się  ku  ziemi,  ale  ziemi  dotknąć  nie  clicą,  bo  żywuszcze. 
1  jak  dęby  walka  z  wichrem  i  słotą  nieba,  tak  ludzi  walka 
z  ludźmi  i  z  dolą  życia  krzepi,  odmładza  i  utrzymuje  ))rzy 
życiu. 

Temu  kozaczemu  światu  Bóg  dał  wszystko,  czego  tylko 
dusza  kozacza  zapragnąć  może:  i  stej)  i  lasy  i  bagna  nie- 
przebyte i  rzeki  ze  srcl)rncmi  wody,  czystemi  jak  łza,  by- 
stremi  jak  potoki,  i  żyzne  niwy  i  trawne  ługi.  Pełno  ryb, 
od  kozaczego  jesiotra  do  żydowskiej  plotki.  Puszcze  i  stepy 
zamożne  w  zwierzynę,  od  siwych  braci  broni,  orłów  i  wil- 
1<(')W,  do  pierzchliwego  zająca  i  purchającego  jarząbka.  Po 
łutoracli  siwe  woły,  rosłe  jak  słonie,  runiaste  stada  owiec, 
konie  odważne  jak  lwy,  a  lotne  jak  dzikie  kozy,  charty 
zoczne  i  bystre  jak  sokoły,  a  zjadło  jak  hyeny.  Po  karcz- 
mach i  karczemkach  Jęki,  Mostki,  Borki,  Horszki,  .ludki, 
Si-ule  i  sotnie  braci  Mojżeszowego  wyznania,  jak  Ganimedy 
Czajkowski.     XII.  r, 
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i'">^le\Viij;i  wńdkr,  piwn  i  miód.  Sij  i  siostry  wyziiaiiia  M<>j- 
żeszowcfjo,  Cliajki,  Ryfki,  niby  Hole  kozackie  To  ploiuiy 
Izraela  jeszcze  Clirystusowej  wiary  nic  przyjęło,  ale  lepiej 
jak  sam  Chrzciciel  mnie  chrzcie  nie  joi-dańską,  ale  jakąkol- 
wiek wodą  wszystkie  trunki  na  s])rzedaż  chrześeianom.  A 
w  chatach  hoże  niołodycc,  strojne  dziewice,  czamobrewe, 
zh)towlose,  piwnofikie,  siwookie,  jak  pójdą  w  taniec,  a  utną 
tropaka,  gotów  wyskoczyć  ze  skói-y  dziad,  choćby  jaki,  a 
jak  pieśń  zapieją,  to  i  włoskie  tra-la-la  i  fyi-o]  kie  jodle  nie 
taki,  tak  mówią  kozaki. 


ir. 

Knilowat  wówczas  w  Polsee  Władysław  IV.  Waza  i  Ja- 
uiełłu.  Król  dzielny,  szablisty,  nic  lubił  sejmikować,  ah- 
lultil  WDJowae.  Jeszcze  wów^czas  o  technice,  ani  o  dywiden- 
dach, jalv  to  mówią,  nie  było  ani  słuchu,  ani  duchu.  Jeszcze 
W(')wczas  nie  myślano,  akcjami,  parcelacją  <>rnntt)wać  inteli- 
liieutny  rozwój  sprawy  ojczystej.  Nie  zamierzano  l)urakami 
osładzać  nieudacze,  pędzlem  zamazywać  błędy  i  nienśpiechy, 
muzyką  i  l\antatą  jiromić  i  odpędzać  wroj^ów  (tjczyzny. 
Braciom  i  .<iostrom  Mojżesziiwa\so  wyznania  zostawiono  ło- 
kieć i  kwartę,  propinacje  i  spekulacje,  cały  orieszeft.  A 
Lacliy,  szlachta  Karmazynowa  i  Szaraezkuwa  i  nie  szlachta 
z  kozakami,  jalc  na  tronach  na  siodłach  siedzieli  i  szablą 
rozsiewali  sławę  polskiego  oręża,  po  wszech  ziemiacli  i  po 
wszecli  krajach  zagw^ożdżali  potęg-ę  polskiego  narodu,  a 
przy  tem  wierni  słowom  przekazanym  przez  Stefana  Bato- 
rego: «Ucz  się  dziecię,  a  zrol)ic  cię  Mościpanem!»  uczyli 
się  hramoty,  jak  Boga  miłow-ać,  jak  za  ojczyznę  wo- 
jować; a  nie  było  w  owycli  naukach  ani  o  akcjach,  ani 
o  dywidendach.  Bez  rafiuerji,  w  cnotę,  w  siłę  i  w  rozum 
ufano,  i  może  to  było  dobrze.  Ale  już  wtenczas  gnieździły 
się  w  Polsce,  więcej  jak  gdzieindziej  —  konstytucja  i  parla- 
mentaryzm, nadobna  para,  ze  swojem  dzieckiem,  po  łacinie 
uliberum  veto»,  po  polsku  nie  pozwalam.  Psoty  po  psotacli 
broiła  i  nie  pozwalała  w  liraj  wprowadzić  ładu  i  składu, 
li^ról  to  widział,  bo  miał  rozum  i  serce  polsko-słowiańskie, 
nie  polsko-niemieekie,    ani    tam  jakie,   i  mocno  sie  tem  fra- 
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suwał.  A  że  na  frasunek,  clioó  koronowanej  głowie,  me  za- 
wadzi trunek,  rozjaśni  myśl,  podkrzepi,  doda  animuszu  — 
więc  jednego  dnia  zgryziony  i  na  prawdę  zafrasowany,  wie- 
dząc, że  panowie  szlaclita  Lacka,  Sejmikowicze,  podszczu- 
wana  przez  zakon  nie  słowiański,  ale  łaciński,  a  może  i 
liraci  Mojżeszowego  wyznania  —  lioć  i  tam  gieszeft  w  tal- 
mudzie  nie  wzbraniał,  ale  nakazywał  iść  w  parze,  choćby 
z  jakimi  (ioimanii,  kiedy  idzie  o  gieszeft  i  o  oszwabienie 
Goimńw  —  zaczęli  ogromnie  nękać  królewskie,  prawosławne 
rycerstwo  Ivozaków,  z  którem  zamierzał  pójść  na  Tui-ka  i  na 
każdego,  ktołjy  mu  zawadzał,  powliijać  nowe  słupy  przy  Bo- 
lesławowskich  i  wrócić  tę  rozscjmikowaną  szlacłitę  Słowiań- 
szczyznie,  z  dodatkiem  do  niej  szablistych  Kozaków  i  związać 
silniej  ten  węzeł,  który  Bóg  związał,  a  djabeł  wciąż  roz- 
wiązywał —  wychylił  hausten  i  jeden  i  drugi  puhar  złoci- 
stego tokaju,  wziął  pióro  i  własną  ręką  napisał  do  atamana 
Barabasza: 

(■Macie  szable,  nie  dajcie  się,  bo  szablami  tylko  możecie 
zachować  swoje  prawa,  a  i  mnie  się  przyda  Wasza  roz- 
])rawa,  żeby  z  kąkolu  i  z  robactwa  oczyścić  tę  piękną  polską 
])xzenicę.» 

Dając  to  pismo  swoje,  opatrzone  królewską  pieczęcią 
łłohdanowi  Cłimielnickiemu,  kozackiemu  pułkownikowi,  przy- 
słanemu przez  hetmana  Barabasza,  dał  mu  szablę  w  podarunku. 

((Jedź  i  oddaj,  a  niech  ci  szczęści  mój  podarek;  z  serca 
ci   go  daję!i) 


III. 

^V  akadcmji  kijowskiej  ćwiczyła  się  w  hramocie  młodzież 
kozacza.  /  ewangelji  i  z  żywotów  świętych  Pańskich  uczyli 
się  Boga  chwalić,  a  z  tłumaczenia  historji  z  Greckiego  i 
z  I^jacińskiego  i  kronik,  jak  wojować  i  służyć  ojczyźnie.  A 
było  tam  tej  młodzieży  nie  mało.  Każdy  starszyna  kozaczy 
zawoził  swych  synów  i  rodnych  do  akademji,  żel)y  kłam 
zadać  tym  klewotnikom,  którzy  w  pisanych  przez  siebie  an- 
dronach kąpią  Kozaków  w  dziegciu,  ])omadują  słoniną,  robi;; 
/.  niego  knieję  dla  robactwa,  i  iiuiczej  nie  chcą  i  nie 
iiiiiieją   wohicgo  człowieku  jtasowai'-   na    hozuka. 

r,  * 


68 


A  ni(;  cIicm  nn\v(;t  słyszeć  d  tcm,  że  Piotr  Kouaszewicz 
Sahfijdaczny  l)yl  Jednym  z  najl)ie<ilejszycli  linf^wistów  narzeczy 
Greckiej^n,  Łaciuskiei>o  i  wszyBtkieli  wsclmdnieh. 

Ze  dwaj  bracia  Sierkowie,  od  któryeli  pochodzi  rodzina 
Sierkowskieli,  hyli  bicj^łymi  ])isarzanii  w  językacli  wsebodnieii 
i  zachodnieli;  że  Ilanowif.'  Krymu  i  Budżaku,  sprzymierzeńce 
tych  panów  Koszowycli,  kiedy  siy  nic  l)ili  z  sobij,  upraszali 
ich  do  prowadzenia'  swoich  przehoworów  dyphjmaty(;znych, 
za  ijośreduików  w  stosunkach  z  monarchami  zachodu. 

Że  Pioti'  Doroszenko  korespondował  z  <rabinetem  wersal- 
skim i  z  gabinetem  wiedeńskim  bez  pomocy  sekretarza 
w  narzeczach:  francuskim,  niemieckim  i  łacińskim.  Ze  do 
dziś  dnia  w  ai'chiwach  ministerium  spraw  zagranicznych 
w  Francji  ])okazujti  jako  wzór  wytrawny  stylu  dyploma- 
tycznego, co  do  jasności  myśli  i  dobrego  smaku  wyrażeń, 
pisma  Filipa  Orlika  do  margrabiego  Szoazel  (Choiseul)  i  sa- 
mego króla.  Według  relacji  hraljiny  Bielskiej,  Mazepa  był 
najwytrawniejszym,  najrozumniejszym,  najznakomitszym  mę- 
żem stanu,  ze  wszystkich,  jakich  zdybywała  w  wielkim 
świecie.  A  żyła  w  wielkim  świecie  i  zdyhj^^ała  nie  mało 
mężów  stanu,  i  ona  sama  była  wiele  ceniontj  przez  Ojców 
Jezuitów,  ten  zakon  rozumu  i  sądu  o  nim.  Maria  Ludwika, 
żona  Jana  Kaźmierza,  taki  sam  sąd  miała  o  Janie  Wyhow- 
skim  i  dla  tego  chciała  go  widzieć  Hetmanem  Koronnym 
Wielkiej  Buławy.  Iwan  Brzuchowiecki  zostawił  po  sobie 
siedm  ogromnych  woluminów  swoją  własną  ręką  pisanych, 
o  wszystkiem  i  z  rozmaitemi  nazwami,  i  za  jego  uczonośó 
car  Alexy  Michajłowicz  mianow^ał  go  Bojarem  Moskwy. 
Więc  byli  hramotni,  i  przez  swoją  oświatę  ówczesną  dostojni 
byli  zasiadać  w  krzesłach  senatorów. 

Zły  to  system  piśmiennictwa,  poniżać,  poniewierać  kła- 
mem  nawet  swoich  wrogów;  lepiej  mówić  prawdę  i  żyć 
w  prawdzie. 

Starszyzna  kozacza  była  hramotna  i  bardzo  hramotna, 
a  nawet  i  prości  Kozacy  więcej  się  hramocie  oddawali,  jak 
w  innych  miejscowościach,  żeby  być  starostami  cerkiewnymi, 
starostami  siół  i  posad,  do  których  koniecznością  była  przy- 
wiązana hramotność,  choć  początkowa. 


(W) 


IV. 


Między  tą  młodzieżą  uczącą  się  było  trzecli  Janów  — 
Jan  Wyliowslii,  Jan  Brzucliowieclii  i  Jan  Puszkar;  byli  oni 
z  .sol)ą  złączeni  ścisłą  przyjaźnią,  cliociaż  liażdy  miał  od- 
dzielne i  zupełnie  inne  pojecie  o  życiu  i  różne  sądy 
w  swoich  pomysłach,  a  może  też  dla  tef?o  ten  związek  po- 
rodził się  między  nimi.  Jak  w  całym  świecie  cywilizowa- 
nym, a  raczej  niedocywilizowauym,  była  to  epoka  dysput  i 
dyskusji,  by  z  przeszłości  rozjaśnić  przyszłość,  ćwiartować^ 
wady,  zalety  społeczności,  nad  niemi  się  zastanawiać  i  wy- 
ciągać pewniki  dla  doaodzenia  społeczności,  dyskutować;  i 
dyskusja  tak  silnie  przyciągała  do  siebie  ówczesną  mło- 
dzież, jak  dzisiejsze  karty,  kieliszek,  a  mianowicie  parce- 
lacja i  dywidenda. 

Wyhowski  w  chwilach  wolnycli  od  nauki  brał  pod  pachę 
księjii  historyczne  i  między  skałami  nadbrzeża  dnieproweg^o 
chronił  się  od  gwaru  ludzi,  żel)y  studjować  Strabona,  Li- 
wiiisza,  komentarza  Juliusza  Cezara,  albo  rozprawy  sporów 
religijnych  między  kościołem  Wschodu,  a  kościołem  Zachodu. 

Brzucliowieckj  na  konno  albo  na  pieszo  przebiegał 
pu.-^zczę  Muromską,  albo  Perejasławslią,  wojował,  chwytał 
zbójców,  nawet  mordował,  na  których  wówczas  nie  zbywało 
w  tych  puszczach.  Nie  grał  w  Herkulesa,  ale  wyobraził 
sobie,  że  jest  Dżengu-hanem,  albo  Timurlengiem.  Kreśli! 
w  myśli,  jak  to  on  kiedyś  będzie  ogniem,  mieczem  roznosił 
sławę  kozaczą  po  całym  świecie,  dalelvim  i  szerokim. 

A  Puszkar  szedł  do  Pieczarskiej  Ławry,  lubował  się 
dźwiękiem  dzwonów  i  rozgłosem  pieśni  cerkiewnej,  a  potem 
pieścił  róże  i  okiem  i  dłonią,  cieszył  się  różnobarwnem 
kwieciem  w  ogrodach.  Słuchał  słowików  i  szumu  dniepro- 
wej wody  i  bawił  się  z  dziećmi;  dla  nich  miał  w  kieszeniach 
)ielno  łakoci  i  jiierników. 

Wieczorem  scliodzili  się  w  orzechowych  szpalerach  l)rat- 
skiego  Monasteru  i  tam  wrzała  dyskusja  i  trwała,  póki 
Puszkar  nie  iisnął  z  słodką  zadumką  duszy,  Brzuchowiecki 
ze  zmordowania  ciała,  a  Wyhowskiemu  nie  przyszła  dietka 
ztipisania  jakiejś   myśli  wyczytanej,    czy    leż    wydyktowaiiej. 
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na  rcjful^'   swojej^u  iirzy.szłcgo   politycziiejjfo   życia,   i   to   siy 
powtarzało  co  dnia,  nigdy  inaczej. 

Zwano  ich  trzema  Iwanami.  Jiaby  cerkiewne  mówiły  — 
jak  Trójca  świ^*ta,  trzy  onoby  a  jedno  i  toż  samo ;  ani  na 
muzyce,  ani  na  luilatyce,  nie  zajdi^  do  szynku,  przez  cieka- 
wość, jak  Ijaby  z  monachami  tnił  tropaka,  w  prysiudy, 
siudy,  tudy,  tylko  w  .^zkole,  albo  na  odludziu,  jak  lunatyki, 
jak  niesamowici. 


V. 

Na  Kitaju  l'rażuik  zajęczały  dzwony  wydubiskiego  Mo- 
nasteru,  a  im  na  wtór  jak  gromy  j^czij  dzwony  Pieczai-skiej 
Ławry;  las  szumi  i  wyje,  a  Dnie])r  wrzeniem  wody  prze- 
grywa i  jęczeniom  dzwonów  i  powywowi  lasu.  Pieśń  Boża 
w  niebiosa  leci,  a  muzyka  djabla  po  ziemi  brzęczy,  a  ludzie 
i  modlij  się  i  łiulajij,  pokłony  biją  i  tmj  tropaka  —  liulatyka, 
pijatyka,  wszystko  się  miesza  w  jeden  wielki  rozgło.s  — 
Prażnik. 

Trzej  Janowie  obchodzili  do  koła  to  hulanie  żyjącego  i 
półżyjącego  świata,  ale  weń  nie  wchodzili  stopą,  ale  okiem 
i  ucliem. 

Pod  jednym  z  rosochatych  dęliów  mnich  Czerniec  czytał 
w  głos  jisalmy  Dawidowie  i  dzieci  przysłuchiwały  się  jego 
nosowemu,  jednotonnemu  pieniu.  Przy  drugim  cyganka  na- 
tchniona ducliem  egipslcicli  tajni,  wróżyła  przyszłość  stroj- 
nym dziewicom;  ku  tej  ostatniej  podeszli  trzej  Janowie. 
Może  dla  tego,  żeby  popatrzeć  zbliska  na  dziewice,  bo  i  to 
pohulanka,  zwłaszcza  kiedy  tw-arze  i  oczy  grały  na  wtór 
tego,  co  z  niemi  będzie ;  bo  ludzie,  choćby  jacy,  a  zwłaszcza 
Kozacy  wierzyli,  a  ciekawość  do  złego  i  do  dobrego  wiedzie 
zawsze  do  wiedzy.  Rzucili  złoto  i  ona  im  wróżyła,  w  oczy 
patrzała,  na  dłoniach  znaczków  szukała  i  palcami  obmacy- 
wała czaszkę.  Potem  zadumała  się,  ustami  szemrała,  jakby 
pocichu  odmawiała  pacierz,  modlitwę,  albo  zaklęcie  do 
swoich  duchów  —  odmawiała  długo,  nareszcie  patrząc  im 
w  oczy,  cicho  i  smutnie  wyrzekła : 

(lżyliście  jak  rodzeni  bracia,  jak  zdruchowani  sercem; 
gwiazdka   ognista    zabłyśnie    i    pod   jej    promieniem    wasza 
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trójca  roztaje,  jak  śnieg  wiosenny  pod  promieniem  słońca  i 
nic  a  nic  z  niej  nie  zostanie,  ani  w  waszych  sercach,  ani 
w  waszych  duszach.  Jak  Kain  na  Abla  l)cdziecie  patrzeli 
na  siebie;  ale  Bóg  zbrodni  bratobójczej  nie  dopuści  —  krwi 
jednego  nie  będzie  na  drugim,  każdy  pójdzie  swój;}  drog:j. 
Każdy  na  niej  skończy  po  swojemu.» 

uTy»  —  wskazała  na  Wyhowskiego  —  «ty  strzeż  się 
druha,  wyrobionego  w  twem  pojęciu,  a  którego  serce  i  po- 
jęcie twojej  drużbie  nie  odpowiada  i  nie  odpowie.)) 

Potem,  obracając  się  do  Brzuchowieckiego: 

"Poluj,  ale  nie  rozdrażniaj  twojej  psiarni,  bo  jak  ją  roz- 
drażnisz, a  nie  stanie  zwierzyny,  sam  możesz  paść  ofiarą 
rozdrażnionej  wściekłości.)) 

«A  ty))  —  obróciła  się  do  Puszkara  —  «miłujesz  słowika, 
miłujesz  kwiaty,  miłujesz  dzieci,  miłuj  a  miłuj,  bo  dziecię 
będzie  ci  aniołem.)) 


I  na  tern  skończyła. 


VI. 


Ivilka  lat  przeszło  od  widubyckiego  prażnika.  Po  całej 
liusi,  Litwie  i  Polsce  ruch  i  zamieszanie  —  od  porohów 
dnieprowych,  od  kudaka  twierdzy  kozaczej,  którą  ludzie 
zrobili  i  ludzie  rozwalić  mogą,  aż  do  wody  jeziora  Gopla, 
gdzie  się  myszy  potopiły  z  rozpaczy,  że  zjadły  monarcliję 
V.  Popielom,  a  nie  widziały  i)Ociechy  z  Kzeczypospolitoj 
z  Piastem  kołodziejom.  Sam  prochowuik  Srul,  czy  ]5erko, 
tego  poeta  Zmorski  nie  ])Owiedział,  ale  Żyd  z  Żydów,  brat 
Mojżeszowego  wyznania,  arędarz  karczmy  w  lvi'uszwicy,  który 
I'iasta  nasadził  niby  na  prezydenta  Pizeczypospolitej  —  tak 
lirycznie  opisanej  przez  tegoż  /morskiego  i  wydrukowanej 
w  Poznaniu  —  nie  wiedział,  żeby  monarchja  z  rzeczjiospo- 
lilą  mogły  z  pożytkiem  iść  na  jednej  sterze,  czy  to  na  łowy, 
czy  to  na  pokarm  zdrowy.  1  choć  ludowi,  na  rozkaz  pro- 
eliuwniku  wszystkie  Ilerszki,  Jęki  i  Srule,  Mortki  i  Moszki 
kludli  w  licho,  że  Rzeczpospolita  to  żona  królewska,  i  dla 
tego  na  wszystkich  wiciach,  na  wszystkich  dokumentaeli 
pisano  i  czytano  —  Król  i  Kzeozpospolita.  Lud  swoim 
eliłopskim  rozumem  na  to  się  nie  zgodzi!;  u  niego  król  to 
król,  pomazaniec  Boży,  ojciec  ludu,  wódz  narodu,   a  Bzecz- 
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pospolitii  to  szlachta,  cywuny,  bije,  kije  i  Bńjr  \vi<'  jakie  tam 
pla<ii  iia  świat  Hoży,  a  szarańcza  na  posiew  i  plon  })oraa- 
ziińca   lU)/.i'.ir(K   i   t;(k   t<p  szło  jirzez  dłiijrie  lata. 

lioleshiwy  parli  ua  Kuś,  ua  Wschód,  na  stary  Kijów, 
żeby  Słowianom  .stanieć  ua  czele;  to  było  dziełem  monar- 
chji.  A  wojewodowie,  kasztelany,  steirostowie,  odciŁjjraly 
wojska  z  pod  znaków  monarchów,  słowami  kapłanów,  ko- 
ścioła zachodnie;>o,  niszczyli  wszystkie  zwycitjstwa,  wszystkie 
nśpiechy  mouarchji  odst^>pstwem  Rzeczypospolitej,   szlachty. 

Biskup  Stanisław  Szczepanowski,  jióźniej  oj^łoszony 
świętym  i  Patronem  Polski,  gromił  i  wyklinał  Bolesława 
Śmiałego,  Wielkiego  monarchę,  za  jego  miłostki  z  Rusin- 
kami Kijowa,  bo  to  były  Słowianki  i  to  było  Słowiaństwo. 
nie  Giermaństwo;  a  później  żaden  z  prałatów  kościoła  za- 
chodniego nie  gromił  i  nie  wyklinał  miłostek  Kaźmierza 
z  Żydówką,  Esterką,  bo  to  była  niby  Niemka,  i  to  było  na 
korzyść  Giermanizmowi.  I  wygłoszono  tego  ki"óla  ^Yielkinl. 
Królem  Chłopów,  Prawodawcij,  chociaż  jego  statut  Wiślicki 
nie  usamowolnił  chło^iów,  nie  dał  im  żadnej  własności  ziem- 
skiej, żadnego  samouprawnienia.  żadnego  obywatelstwa, 
tylko  postanowił,  że  każdy  chłop,  nękany  postępowaniem 
pana  swego,  właściciela,  dziedzica,  uciekłszy  od  niego  i 
schroniwszy  się  na  ziemię,  należą^cą  do  duchowieństwa  ko- 
ścioła zachodniego,  nie  może  być  poszukiwanym,  ale  staje 
się  poddanym,  własnościi]  duchowieństwa  katolickiego,  za- 
chodniego, z  temiż  samemi  prawami  dla  duchowieństwa, 
jakie  miał  poprzedni  jego  pan  i  dziedzic.  Nie  kijem  to 
pałka.  Nie  był  tedy  Kaźmierz  królem  cliłopków,  ale  królem 
duchowieństwa  katolickiego,  zachodniego  i  braci  Mojżeszo- 
wego wyznania,  bo  to  był  nie  Slowiauizm,  ale  Giermanizm. 

Monarchja  Piastów  musiała  ustąpić  Rzeczypospolitej 
prałatów  i  magnatów,  bo  by  ją  myszy  zjadły,  tak  jak  zjadły 
mouarchję  Popielów. 

Tak  było  i  za  Jagiellonów,  kiedy  monarchja  szła  w  prawo. 
Rzeczpospolita  ciągnęła  w  lewo,  i  trzeba  było  całego  ładu 
rządowego  Litwy,  całego  j)orządku  sjaółeczeńskiego,  całej 
sforności  narodu  litewskiego,  opartej  na  przedawnych  tra- 
dycjach, na  czynach  Giedymina,  Iviejstuta  i  Wielkiego  Wi- 
tolda, żeby  nie  dać  Rzeczypospolitej  sponiewierać  i  zmiaż- 
dżyć na  guiłe  jabłko  mouarcliji. 
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Kied}'  Stefan  Batory,  król  węgierskiej  czamary,  wodził 
zwycięskie  hufce  na  Moskwę  i  na  Tatary,  w  imię  i  na  cześć 
monarchji,  Rzeczpospolita,  związawszy  ściśle  pralactwo  z  ma- 
«uactwem  —  z  ojcem  Posewinem,  dyplomatą,  szkoły  Lojoli, 
silniejszej  i  zręczniejszej  od  szkoły  Machiawela  —  rzucała 
między  wojsko  rokosze  wojskowe,  z  koronkami,  antyfonami 
i  obedencjami  kościelnemi,  i  chorągwie  jedne  po  drugicli 
obóz  rzucały  i  do  domu  wracały.  I  gdyby  nie  Wielki  Jan 
Zamojski,  hetman  i  kanclerz,  a  z  nim  Bohdański,  Kniaź 
Jióżyński  z  pułkami  kozackiemi  nie  byli  w  obozie  zatrzymali 
tej  Rzeczypospolitej,  wbijając  na  pal  i  zawieszając  na  szu- 
bienicę, żeby  przy  monarchji  i  monarsze  została,  byłby  król 
Stefan  Batory  z  Kozakami  tylko  wr(')cił  do  Grodna  na  szer- 
bet  Jezuity  Posewina. 

Król  Władysław  lY.,  choć  Waza  ale  i  Jagiellon,  o  wszyst- 
kiem  tem  wiedział  i  wszystko  to  widział,  i  dla  tego  w  imię 
monarchji  napomykał,  jak  trzeba  uczyć  mores  Rzeczpospo- 
litą. Żeby  było  dobrze  dla  ojczyzny,  pisał  do  atamana 
Barabasza. 

Ale  Barabasz,  a  raczej  Barabaszowa,  jakaś  tam  kre- 
wni aczka,  czy  pupilla  potężnej  Koniecpolskich  rodziny,  więc 
Rzcczyposiłolitej,  zrozumiała  pismo  lepiej,  jak  jej  buławny 
mąż,  włożyła  je  w  szkatułkę  srebrną  o  dwóch  żelaznych 
pokrowcach,  a  zamkąwszy  na  trzy  klucze,  rzekła  atamanowi 
Baraljaszowi : 

((Niech  tam  będzie  ta  droga  królewska  pamiątka.  Ale 
Chmieljiicki,  szlachcic  z  litewskiego  rodu,  pronoza  a  przy- 
tem  Bohdanko  po  świętym  patronie,  jak  Bohdauko  Kniaź 
Różyuski,  i  z  nim  był  pod  Pskowem  i  pod  Wielkiemi  Lu- 
kami, wiedział  jakiemi  sposobami  in-zytrzymywać  Rzecz- 
pospolitę do  dobrej  sprawy. 

Szkatułkę  przez  Żyda,  taki  l)rata  Mojżeszowego  wy- 
znania, wymanił  od  Barabaszowej.  Przyniesiono  ją  na  radę 
kozaczą,  w  której  zasiadł  i  sam  Bara])asz,  ale  tak  pijany 
podanym  mu  szerbetem  przez  Żyda,  że  ledwie  mógł  otwierać 
osowiałe  oczy.  Bez  kluczów,  szablą,  darem  króla  Włady- 
sława, Chmielnicki  otworzył  wszystkie  trzy  zamki,  wyjął 
królewskie  pismo  i  kazał  pisarzowi  Wyhowskiemu  odczytać 
w  głos  ten  królewski  reskrypt. 

Odczytano  i  wnet  cała  rada  starszyzny  okrzyknęła: 
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((Bulidanku,  ty  nasz  Chmielu  Kozaczy,  bj^dź  uaru  atania- 
iiem,  przez  ciebie  król  pan  nasz  miłościwy  ten  reskrypt 
swojej  świętej  woli  nam  przysłał.  Toł:)ie  dał  szaljlc  do  jej 
wykonania,  więc  dalej  do  roboty.  My  chcemy  łjyć  z  królem 
panem  naszym,  pomazańcem  liożym,  a  nie  z  Rzecząpo.'ipo- 
litii  i  z  Wyzuwitami!)) 

Wnet  odesłano  Barabasza  paść  }.fęsi,  czy  na  jatki,  dośr, 
że  między  Kozakami  go  nie  stało  i  oko  kozaczc  już  go 
więcej  nie  widziało. 

Chmielnicki  wziijł  się  do  roboty. 

Żółte  Wody,  Pilawce,  Zborów  zawrzały  bojami,  wszędzie 
rzezie,  pożary,  rabunki  i  Jesyr  tatarski.  Rzeczpospolita  roz- 
biegła się  na  wszystkie  strony,  pierzchała  gdzie  kto  mógł, 
nawet  sam  król  Jan  Kaźmierz,  za  to  że  chciał  dyplomaty- 
zować  z  Rzeczijpospolitił,  a  nie  stanąć  jawnie  i  otwarcie  pi'zy 
dziele  swojego  brata  Władysława,  ])rzed  Kozakami,  musiał 
dać  drała. 

Rzeczpospolita,  to  jest  pi^ahtci  i  magnaci,  w  nieboglosy 
wrzeszczała: 

uOj  Chmiel,  przeklęty  Chmiel,  nawarzył  nam  liraby 
z  chmielem  i  pić  ją  musimy !» 

A  Chmielnicki  ze  swej  strony  wołał: 

«Król  to  nasz  ojciec,  to  nasz  pan,  a  wasza  Pos2:)ołita 
Rzecz  —  to  z  nią  precz,  precz! 

Jak  stanę  a  i^oglądnę  (jak  stanu  a  ijFauu)  })o  Slucz,  za 
Słucz  nasze.)) 

1  dalej  poił  Rzeczpospolitą  brahą,  z  chmielem,  na  zapój. 


Już  wówczas  trzej  Janowie  byli  dostojnikami  starszyzny 
kozaczej. 

Jan  Wyhowski  dzierżył  pieczęć  kozaczą  i  był  wielkim 
Pisarzem  Kozackiego  Kosza,  całej  Ukrainy  po  obu  brzegach 
Dnie^jru,  po  wody  Słuczu  i  Douia. 

Jan  Brzuchowiecki  byl  asawulą  przy  atamauie  Chmielnickim. 

A  Jan  Puszkar  pułkownikiem  półtawskiego  pułku. 

Wszyscy  trzej  tłukli  Rzeczpospolitą  na  łój,  na  masło,  a 
Wyhowski  zalewał  sadła  na  skórę  Jezuitom  i  w  Owruczu, 
Monasterze,  w  którym  osadził  Ojców  Bazylianów,  po  Zborow- 
skiej rozprawie,  kazał  wbijać  haki,  na  sztukaterję  Jezuitami. 
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VII. 

Fortuua  toczy  sie  kołem,  co  dziś  było  górą,  jutro  mu.«i 
iść  dołem,  tak  było  i  z  Climielnickim  i  z  jego  chmielem  pod 
Beresteczkiem.  Han  Krymu  i  Budżaku,  nagrabiwszy  złota, 
srebra  do  woli,  nagromadziwszy  nieprzeliczone  tłumy  Jesyru 
chrześciańskiego,  zatęsknił  za  domem.  Do  Bakczyseraju 
mu  pilno.  Mydlił  i  potajkiem  znosił  się  z  Lachami.  Z  prze- 
howorów,  na  których  pobrzękiwano  dobitnym  argumentem 
beczułek  ze  srebrem  i  ze  złotem  i  obietnicami,  zaczął  na 
( 'hmielnickiego  z  pod  oka  patrzeć,  nic  dowierzać.  A  kiedy 
■/.  rozpoczęciem  bitwy  mirzowie  mu  donieśli,  że  Bewucha, 
Sabatyn,  Jarosz  i  jeszcze  kilku  z  samego  kwiatu  kozackiego 
rycerstwa  przeszli  do  Lachów,  do  króla  Jegomości,  bo 
Chmielnicki  nie  grał  im  w  nutę,  na  którą  oni  dawno  koza- 
czyznę  podstrajali,  artyści  nie  lubili  fałszywych  tonów,  więc 
])rzyszli  do  króla,  może  tam  będzie  lepiej,  wszak  to  poma- 
zaniec Boży  i  ich  koronowany  pan,  a  Chmielnicki  z  Bisur- 
manem  trzyma,  a  jeszcze  Bóg  wie,  gdzie  ich  gotów  zapro- 
wiidzić  —   więc  poszli,  a  z  nimi  liczne  sowite  poczęty. 

Wieść  odstępstwa  przeraziła  Chmielnickiego  i  jemu  chmiel 
lautazji  nie  mało  z  głowy  wyszedł,  jakby  ręką  odjął,  ani- 
musz gorączki  ochłódł.  Z  Wyhowskim  na  radę  udał  się  pod 
namiot  Hana,  co  tu  robić.  Han  ])rzymrużyl  i  tak  malutkie 
oczy,  przyśmiechnął  się  nawet. 

("Niech  się  Kozacy  biją,  a  my  tu  nie  nuniiy  co  robić,  po- 
jedziemy do  Krymu,  l)ędziecie  moimi  gośćmi  i  zakładnikami, 
l)ędę  was  karmił,  poił,  a  jak  uiścicie  się  z  przyrzeczeń,  to 
dam  swobodę  i  znowu  możemy  zacząć  po  dawnemu." 

Powiedziano,  wykonano  i  ataman  i  pisarz,  radzi  uieradzi. 
musieli  lasami,  bagnami,  ste])em,  jarami  pędzić  z  tatarskim 
czambułem  do  Krymu,  dzień  i  noc  na  zmienianych  y)achma- 
tach,  bo  hanowi  było  pilno  do  żon,  i  tak  przyrzekł  Lachom. 
A  verl)uiii  nobile  debet  stabile,  to  jest.  co  się  rzekło  to  i 
dotrzymało,  a  Kozacy  bili  się  i  Ińli,  jjóki  ich  nie  przebili, 
<rorzej  jak  na  łój  i  na  masło,  byli  pobici  i  i'ozbici. 

Ledwie  parę  tysięcy  jazdy  regiestrowej  wyprowadził  .hm 
1'uszkar  przez  Wołyń  na  Zadnieprze.  Ledwie  z  trzema  ty- 
siącami    ])ieszego     Zaporoża     Brzuchowieeki     przedarł     się 


76 

w  pińskie  baffiia,  ii  Tatary  wczas  uciekli  i  ślaiiii  po  nicli 
nie  zostało. 

Tak  sczezlo  to  stutyHi^'cznc  wojsko  Chmielnickietro,  nic 
zasiało  się  ani  za  Buffieni,  ani  nawet  za  Słuczą,  Cljniielów 
kwiat  tam  nie  zakwitł,  Chmielowe  przechwałki  prysły  jak 
Itańki  mydlane.  Bóof  pokarał  dumę  i  złe  myśli,  a  Ukraina 
cała  krwawo  za])łakała  po  stracie  swoich  synów,  po  zwię- 
diiieniu  kozaczych  wawrzynów. 

Lachy  górą,  bez  miłosierdzia  tępili,  co  im  pod  rękę 
w])adło,  na  bagnach,  na  oparzeliskach,  ale  nie  gnali  ucieka- 
jących. 

Niech  uciekają,  roznoszą  klęskę  swojego  Chmiehi,  za- 
stąpią gońców  i  królewskie  wiece ;  a  Rzecz])o.spolita  na  tych 
Hajdamaków  zaraz  włoży  jarzmo  Chama,  a  za  Żółte  Wody, 
za  Pilawce,  za  Zltaraz,  za  Zborów  będzie  kwita  i  dawny 
poi'ządek  znowu  zawita. 


VIII. 

Tak  Lachowie  sejmikowali  i  do  domów  się  rozjecliali 
Jaśnie  Oświeceni.  Jaśnie  Wielmożni,  Przewielebni  i  Wiele- 
bni, zwani  ojcami  narodu.  Chorągwie  swoje  huzarskie, 
pancerników,  kopijników,  nawet  dragonją  z  rotmistrzami  i 
z  porucznikami  wysiali  na  kresy,  na  Ukrainę,  żeby  łvury 
zjadali,  z  mołodycami  i  z  dziewkami  liulali.  Niech  się  pod- 
pasą, wyhulają,  bo  kto  wie,  co  to  będzie  i  udali  się  na 
walne  sejmy  do  Warszawy. 

Tam  lali  Avęgrzyu  stary  w'  srebrne,  w  złote  puhary  i 
z  krawędzi  wychylali,  szukając  prawdy  na   dnie,   i  znaleźli. 

Vivat  Rzeczpospolita  i  król  niech  żyje,  póki  jej,  to  jest 
nam  służy,  a  jak  zacznie  brykać  to  i  my  potrafimy  fikać  i 
poszlemy  na  wędrówkę,  do  klasztoru  na  rekolekcje;  kiedy 
nie  chciał  służyć,  niech  się  modli  za  Rzeczpospolitę,  to  jest 
za  uas.  —  I  uradzili  wysłać  Ojców  Jezuitów  na  kierowników 
nie  tylko  sumień  ale  i  działań  hetmanów,  rotmistrzów,  wo- 
jewodów, kasztelanów,  sędziów,  starostów  nawet  i  dodać  im 
na  posługi  braci  Mojżeszowego  wyznania  na  arendatorów. 
Niechaj  dławią,  męczą  i  dręczą  schyzmę  na  pociechę  Rzeczy- 
pospolitej. 
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Tak  urządziwszy  sprawy  Rzeczypospolitej,  ojcowie  na- 
rodu i  sami  zaliulali,  nawet  i  w  pUjsy  się  puścili,  polskiego, 
obertasa,  nawet  drabanta.  Na  nowo  uszlachcouych,  przez 
powrót  na  łono  E.zeczyposj)olitej,  pod  Beresteczkiem,  wołali : 

"Hop,  hoc,  po  waszemu!')  —  Wprysiudy,  siudy,  tudy  wy- 
cinali;  Sabatyn  jak  wiech  się  wije,  Rewucha  jak  żaba  okra- 
kiem skacze,  a  Jarosz  jak  szczupak  się  rzuca. 

A  Neofici  uszlachceui  im  odpowiadają: 

"Hit,  Imf,  po  naszemu  —  i  Mojżeszowe  plemię  groch, 
jak  kszy  pochrzcone  na  polskie  ski.  W  boki  się  wzięli,  dy- 
gotali na  miejscu,  głowami  kiwali  i  jak  furki  się  kręcili, 
jak  nad  Czerwouem  morzem  bankietowali,  wołając:  Ojcowie 
narodu  —  vivat  Rrzeezpospolita  i  Ojcowie  Jezuitowie. 
Hif,  huf  —  aj  waj  mir!)> 

Kiedy  tak  w  Warszawie  radzono  i  hulano  i  w  Pei'eja- 
sławiu  nie  drzemano. 

Mnogogreszny,  pan  koszowy,  przybył  z  koszem  Zaporoża 
i  z  Kureniami  rozłożył  się  obozem  w  Semipulkach.  Jan 
iJrzuchowiecki  z  częścią  tego  kosza,  ocaloną  z  pod  Bere- 
steczka,  wyhulknął  w  muromską  puszczę  i  był  cały  kosz, 
trzydzieści  i  dziewięć  Kureni,  jak  rybio  oko,  bo  czterdziesty 
jeszcze  za  atamana  Czajki,  Jana  Zborowskiego,  potonął 
w  dnieprowych  porohach;  z  Kozakami  i  z  Czajkami  już  go 
nie  odnawiano,  ale  zawsze  liczono  —  Sorok  Kurenij,  żeby 
tak  było.  —  Jan  Puszkar  już  przepłynął  Dniepr  pod  Rysz- 
czowem  i  pasł  konie  na  ługach  perejasławskiej  puszczy,  — 
a  Hulanicki  z  sotniami  Nieżyńskiego  i  Połtawskiego  pułku 
zajął  Perejasław.  Z  nim  l)yła  jego  siostra  Natalka,  zwana 
Gwiazdą  Ukrainy. 

Ośmnastoletnia  dziewica,  na  prawdę  krasawica,  czarno- 
tirewa,  piwuooka,  nie  mała,  nie  wysoka,  a  taka  smukła  jak 
tnpola,  taka  gibka  jak  leszczyna,  i  czoło  i  lice  białe  jak 
kalinowy  kwiat,  a  na  licu  rumieniec  jak  kaliny  jagoda, 
włos  kruczy,  ciemnym  szafirem  szklnący  pod  sionce.  Nosek, 
uszka,  rączki,  nóżki  i  kil)ić  cala,  takie  ładne,  takie  składne, 
jakby  wyszły  z  pod  dłuta  Praksytela,  all)o  z  pod  ])cdzla 
Rafaela,  i  Siemiradzki  jej  postacią  mógłby  ozdobić  swo  e 
obrazy.  Usta  jak  bośniackiej  dziewczyny  słodyczą  cukru  do 
siebie    wabiły   —    cukrowa    dziewczyna    —    a    tyle    ognia   we 
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wzroku,  ile  w  komcuMc,  co  świat  puli  i  ma  sfjalir,  i  dla  tcffo 
jij  przezwano  —  Gwiazda  Ukrainy. 

Kiedy  pitjśń  zanuci,  to  słowiki  milkną  i  >lucliaiij.  a  ])o- 
tciii  próbują  na  jej  tony  glos  swój  podstrajać,  a  kiedy  nóż- 
kami tropaka  zastuka,  to  i  stuletni  starzec,  towarzysz  Sa- 
liajdacznego,  albo  Skaloznba,  porwif!  sic  za  nogi  i  hohibcc 
plaśnie. 

A  przy  tcm  wszystkiem  nie  zalotna,  nie  pi-zcwrotna,  go- 
spodarna,  skromna,  mniej  o  sobie,  więcej  o  drugich  pomna, 
każdemu  chcialaljy  uchylić  nieba,  żcity  pocieszyć  jego  nie- 
dolę; znaczyła  swoje  życie  nie  podbojami  krasy,  ale  pod- 
bojami chrześciańskicgo  serca  bogobojnej  duszy.  A  i'ozurana 
taka,  że  w  całej  Ukrainie  nie  znaleść  rozuniniejszego  dziecka. 

Kochała  brata,  bo  w  dzieciństwie  odumarli  rodzice.  On 
jeden  został,  jego  jednego  miała  na  świecie,  on  ją  popieścił, 
])Ocałował,  w  chorobie,  w  niedoli  pożałował.  On  był  jej 
wszystkiem  a  wszystkiem  między  ludźmi  na  tym  Bożym 
«vviecie  i  ona  mu  była  wszystkiem,  siostrą,  matką,  gospo- 
dynią, powiernicą  i  pocieszycielką.  Nie  rozstawali  się  z  sobą, 
on  ją  wszędzie  z  sobą  brał,  żeby  sama  nie  zostawała,  ona 
y.  nim  wszędzie  jechała,  żeby  sam  nie  jechał. 

I  ludzie,  choć  dzicy  Kozacy,  choć  krwawi  Hajdamaey, 
łi  nawet  Tatary  poganie  i  Żydzi  potępieńce,  szanowali  to 
przywiązanie  i  przed  niem  się  skłonili,  jak  przed  świętością 
Bożą. 

I  takie  było  przekonanie  między  Kozakami,  że  gdzie  się 
ukaże  Gwiazda  Ukrainy,  tam  było  dobrze  i  musi  być  dobrze. 


IX. 

Gwiazda  Ukrainy  świeciła  w^  Perejasławdu,  a  hetmana 
Ukrainy  jak  nie  ma  tak  nie  ma  na  Ukrainie,  i  wieść  o  nim 
gdzieś  zawisła  na  stepach,   na  burzanach,  po  kurhanach.  — 

Brzuchowiecki  w  puszczach  na  dzikich  bachmatach  har- 
cował  z  nim,  na  berłach  zjadłe  sokoły,  na  smyczach  jeszcze 
łijadlejsze  charty.  W  braku  walki  z  ludźmi  z  dzikim  zwie- 
rzem wojował.  Wpuszczacli  trąby  myśliwskie  grały,  gończe 
po  śladach  doławiały  i  na  oko  ujadały.  Zaporożce  z  hara- 
pów trzaskali  i  z  samopałów    palili  i  ua  całe  gardło  owrza- 
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skiwali.  Wilki  nie  wilki,  dziki  nie  dziki,  łosie,  sarny, 
wszystko  to  trupem  padało,  a  pan  asawuła  się  radował  i 
z  chartami  lułjował.  Słał  i  grubego  zwierza  i  drobną  zwie- 
rzynę pod  nogi  Gwiazdy  Uki'ainy  i  sam  się  przed  nią  sta- 
wił, żeby  usłyszeć  —  dziękuję  i  nic  więcej.  A  kiedy  charta 
jakiego  na  pochwały  Hulanickiego,  który  często  z  Brzucho- 
wieckim  polował,  pogładziła  —  już  ten  był  towarzysz  nie- 
odstępny, ulubieniec  pana  asawuły,  zjadał  łakocie  i  wylęgał 
.się  na  miękkiej  pościeli. 

Puszkar  na  ojcowskiej  ziemi,  nad  Ostrem,  gniazdo  sobie 
stroił,  stawiał  dom,  stodoły,  obory,  obsadzał  drzewami, 
kwiatami,  gospodarstwo  zaprowadzał,  powtarzając  —  wszędzie 
dobrze,  ale  u  siel)ie  w  domu  najlepiej.  Tak  mówił  Kozak, 
u  którego  kulbaka  to  dom,  a  usad'ba  gospodarstwo,  to 
świat  cały,  jak  długi,  jak  szerogi.  Nawet  mrowiska  z  mrów- 
kami na  swoją  ziemię  przenosił,  żeby  przynęcać  słowiki. 

Ale  i  on  miał  dzielne  konie,  czystej  krwi,  ukraińskie,  i 
rącze  a  chwytne  (charty  i  mnogą  psiarnię,  lenne  po  ojcu,  po 
dziadku;  bo  Puszkarów  rodzina  nie  dzisiejsza.  Jeszcze 
z  Kniaziami  Wiszniowieckimi  i  Bóżyńskimi  wodziła  ICozaków 
na  Turków,  na  Tatarów.  Z  Ostafim,  synem  wdowy  po 
zmarłym  Daszku  od  Czarnego  morza  Bisurmanów  odganiła 
i  potęgę  chrześciańską  nad  tem  morzem  słała.  Z  atamanem 
szachem  w  Carogrodzic  gospodarzyła,  a  z  Sahajdaczuym  pod 
Kluzynem,  pod  Chocimem  się  l)iła.  Jeden  z  Puszkarów 
z  Lisowskim  włóczył  się  po  niemieckich  ziemiach,  a  drugi, 
jtotem,  dobrze  potem,  z  Janem  Sobieskim  pod  Wiedniem 
bronił  Niemca  poganina.  Nie  dzisiejsza  rodzina.  Zaltytkami 
i  zamożnością  w  oczy  biła,  a  nawet  sioło,  gdzie  był  dwór 
i  usad'I)a  starszych  Puszkarów,  zwało  się  i  zwie  I'uszkaraini. 

Jan  Puszkar  miał  bojowego  konia,  garbonosa  skarognia- 
dego,  jak  roztopiona  żywiczna  smoła,  jaśniejsza  przy  noz- 
drzach, bo  ogień  życia  tamtędy  buchał;  miał  dwa  charty 
ulu])ioue,  płowego  Dolota  i  siwą  pstrokatą  Chwatkę.  Sza- 
rak, choćby  jaki,  nie  uszedł  przed  niemi  w  krzaki,  i  wil- 
czysko, jak  go  zajrzały  Dolot  i  Chwatka,  już  się  nie  wlip- 
czyło  więcej  po  kozaczym  świecie,  a  skóra  wilcza  szła  na 
kozacze  wilczury.  Puszkar  polował,  bo  był  Kozakiem,  ;• 
trzi'ba  było  [)olować,  żeby  nie  zapomnieć  kozakować.  I  ton 
.^lał  podarki  pod  stopy  Gwiazdy  Ukrainy,  kwiaty  i  owoce  i 
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łakocie  i  sielanki  Hwojego  serca,  swojej  duszy.  Ona  dzięko- 
wała, a  la/  powiedziała: 

((Jak  się  zwaliią  słowiki,  będziemy  je  słuchać.»  I  Puszkar 
hył  szczęśliwy  tein  słowem,  szczęśliwszym  jak  lirzuchowiecki 
|)0<;łaskanieTn  charta. 

Tak  upływały  chwile  oczekiwania,  kiedy  jednego  dnia, 
niespodzianie,  z  In-zaskiem  dziennym  zjawili  się  i  hetman  i 
pisarz,  na  koniach  zmydlonych  potem,  a  sami  słojem  stepo- 
wego kurzu  pokryci  —  zmorzeni  zajechali  do  Hulanickiego, 
i  Gwiazda  Ukrainy  ich  przyjmo\vała  —  hetmana  i  pisarza 
Ukrainy. 

Clmiielnieki  rzekł: 

AYyhowski  nas  wydyplomatyzował  u  hana,  Iwaśko  (tak 
go  zwykł  nazywać)  nn^dra  głowa,  a  teraz  co  zrobi,  zoba- 
czymy, jaki  duch  go  natchnie. 

Jan  Wyhowslci  spojrzał  w  oczy  Gwiazdy  Ukrainy,  czoło 
mu  się  wyjaśniło,  oczy  błysnęły  ogniem  wielkiej  myśli.  — 
Poczuł  natchnienie,  obr(3cił  się  do  Hulanickiego. 

((Stu  Kozaków  dziarskicli  i  na  dzielnych  koniach !» 

Wziął  pi(')ro,  umoczył  w  kałamarzu  i  napisał  na  leżącym 
na  stole  papierze: 

((Od  Dońća  i  niżowych  step(jw  po  nad  Czarne  morze,  po 
Karpaty,  po  Słucz  i  pińskie  bagna  —  każdemu  byci-  Icoza- 
kiem,  człowiekiem  swobody,  każdemu  za  broń  i  na  koń.  i 
tu  do  mnie  do  Perejasławialw 

((Hetmanie  podpisz !»  Hetman  podpisał.  —  I  gońce  w  sko- 
kach koni,  jak  promienie  słońca,  rozleciały  się  po  całym 
kozackim  świecie. 

Było  to  na  nowiu  księżyca  i  drugi  księżyc  nie  zastąpił 
tego,  kt(.')ry  schodził,  a  już  z  ualiczką  sto  tysięcy  Kozak(')W^ 
było  pod  bronią,  i  na  pieszo  i  na  Iconiach.  Hetman  i  pułko- 
wnicy sprawili  to  nowe  kozackie  wojsko. 

I  x)oszły  pochodem  pułki  za  pułkami,  kurenie  za  kure- 
niami, jazda,  piechota  i  armaty  i  obozy. 

Na  czele  tego  wojska  jechał  hetman  Bohdan  Chmielnicki, 
dzielny  Chmiel  z  hetmańską  buławą,  z  czaplem  pi(')rem  u 
czapki,  a  z  krzywą  szablą  u  boku.  Przy  nim  pisarz  z  wielka 
pieczęcią  kozaczą.  Wiatr  rozwijał  włosiec  buńczuków, 
rcłżnobarwue    chorągwie    w    powietrzu    się    kąpały,    muzyki 
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grały,  konie  rżały,  brzęczały  szable,  ziemia  bęliniła,  a  pieśń 
I\Ozaeza  leciała  w  niebiosa. 

«Na  Białą  Cerkiew,  tam  pomszczę  klęskę,  odniesioną  pod 
Beresteczkiem.  Pokłonię  się  królowi,  pomazańcowi  Bożemu, 
ojcu  naszemu  i  całego  narodu,  i  .szablami  wypiszę  nowy 
traktat  z  i'zeezpo.^politą !» 

I  tak  się  stało,  zwycięstwo  było  odnowiouem  przez  Ko- 
zaków, Bolidan  Chmielnicki  pokłonił  się  aż  do  kolan  kró- 
lowi, uściskał  jego  stopy  —  z  rzeczpospolitą  był  zawartym 
traktat  Białocerkiewski,  oddający  wszystkie  dawne  swobody 
Kozakom  i  wojsko  stotysięczne,  żeby  szablami  bronili  .swoje 
])rawa,  kiedy  je  nabyli  szablami. 


X. 

Domowa  wojna,  na  szable,  ustała,  ale  rozpoczęła  się  na 
dobre,  piórem  na  papierze  i  perehoworami.  Z  jednej  strony 
ytali:  król  i  królowa,  z  drugiej  rzeczpospolita ;  między  niemi 
Jezuici  i  bracia  Mojżeszowego  wyznania.  A  wszyscy  grali, 
po  swojemu,  z  Kozakami.  Każdy  na  swoje  karty,  rawet 
Szwab  z  Wiednia  zaczął  się  mieszać  do  gry,  jirzystawiać 
karty  na  x'oniterki,  żeby,  jeźli  nie  rozbić,  to  podskubać 
Bank  ])olski,  czy  kozacki,  to  Szwabowi  na  jedno,  i  jeden  i 
driigi,  nie  szwabski,  nie  germański,  a  mogą  być  slowiań- 
skienii. 

Do  tego  działania  przeznaczono  jjaua  pisarza  kozaezej 
Ukrainy,  niech  z  nimi  gra  w  szachy,  a  w  szory  nie  da  się 
ubrać.  Iwaśko  mądra  głowa,  da  sobie  radę;  ciągle  na 
dyszlu  i  w  podróży,  z  Kijowa  do  Warszawy,  z  Krakowa  do 
Lwowa,  i  zajrzał  nawet  do  Wiednia.  Z  lirólową  \)0  fran- 
cusku parlował  i  menueta  tańczył.  Z  królem  nad  losem  oj- 
czyzny płakał  i  nadzieje  na  zjednoczeniu  Słowiańszczyzny 
łtudował.  Z  ojcami  rzeczpospolitej  kielichy  węgrzyna  i  za- 
morskich win  wychylał.  Z  Jezuitami  po  łacinie  o  unji  roz- 
prawiał. Żydom,  bo  i  to  bracia  Mojżeszowego  wyznania,, 
propinacje  na  Budżaku  i  na  Zawołżu  obiecywał.  Z  cesarzem 
szwabskim  po  niemiecku  szwargotal,  a  ciągle  wtykał  podarki 
ze  złota,  ze  srebra  i  z  drogich  klejnotów;  to  sygnet  kozaczy 
z  wielkim  szafirem,  to  siodło,  wysadzane  rubinami  i  ])er]ami: 
Czajkowski.     XII.  i; 
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to  szulih;  ozil()liii:i  w  hrylanty.  /.<l<i))ytij  na  Bisuniiauacli, 
żeby  podarkami  przyjaźń  vitrzyiina<'',  nic  dać  jej  zaHty(?nąć, 
żeby  zawszo  l)yła  j^orąca  i  podarków  jjraj^nsjca.  Cesarz  ciągle 
powtarzał:  dziękuj^!  —  ich  dauke  —  i  obiecywał  Chmiel- 
nickieimi  berło  i  tron  ruski  —  z  korouacją  ])rzcz  siebie. 
Niemca,  Szwał)a. 

Królową  Marj^'  tak  sobie  zyskał,  że  kiedy  Ojciec  Kra- 
jewski Jezuita  przedstawiał  jej  Stefana  Czarnieckiego,  po- 
gromcę Prawosławia,  i  na  wyraźniejsze  oznaczenie  postrachu, 
jaki  wywierał  na  lud  ruski  prawosławny,  dodał,  że  go  prze- 
zwano : 

IJaba  Sobaka  — 

królowa  uśmiechnęła  się. 

(diardztj  dowcipna  i  właściwa  ))rzezwa;  nie  )nyślałam,  że 
(kraina  ma  tyle  dowcipu,  o  i  Paryż»,  a  mówiąc  z  Wyhow- 
skim,  dodawała:  «I  na  dworze  wersalskim  i  na  dworze  ma- 
dryckim byłbyś  Waszmość  pierwszym  kawalerem,  pierwszym 
grandem,  a  tu  w  Polsce  zrodzony  jesteś  na  hetmana  Wiel- 
kiej Buławy  i  na  kanclerza  państwa.') 

Wszystko  mu  szło  jak  z  płatka,  jak  po  mydle.  Chmiel 
rozkosznie  biesiadował  w  Perejasławiu,  odluerał  pokłony  od 
swoich  i  od  obcych,  i  po  swojemu  przyszłość  Ukrainy  bu- 
dował —  a  Kozactwo  ryby  łowiło,  polowało,  gospodarowało, 
hulało  i  swobody  używało  na  całą  gęł)c.  Wpzystko  to  winne 
było  panu  pisarzowi,  jego  mądrej  głowie  i  jego  niezmordo- 
wanym zachodom.  Iwaśko  został  dyplomatą  i  mężem  stanu 
—  i  choć  go  Gwiazda  Ukrainy  nęciła,  tak  jak  jego  dw'óch 
pobratymców,  Janów  —  mąż  stanu  brał  przewagę  nad  czło- 
wiekiem. 

(3jczyzua  przedewszystkiem :  jak  wszystko  ustalę,  po- 
kończę —  pomyślę  o  sobie,  będzie  czas. 

Tatary  nie  dyplomatyzowali,  wciąż  z  Budżaku,  z  Krymu 
lui  kozackie  kraje  napadali,  żgli  sioła  i  futory,  ratowali  stada 
bydła  i  jesyr  ludzki,  i  za  Perekoj:),  za  Dniester  gnali;  a  na- 
wet wybór  dziewic  i  mołodyc  sułtanowi  i  Bisurmanom  w  po- 
darunku posyłali.  Pan  hetman  Ukrainy  na  prawdę  się  za- 
gniewał, przywołał  Mnogogresznego  do  Kijowa,  osadził  na 
relcolekcje  w  Brackim  Monasterze  na  Podolu.  Niech  się 
uczy,  jak  być  panem  koszowym,  albo  niech  za  grzechy  po- 
kutuje, kiedy  ma  mnogie  —  jak  zechce.     A  Brzuchowieekiego 


83 


wysiał  na  Podpału;];  rzekę,  żeby  go  Zaporożce  paueiii  koszo- 
wym obrali,   bo  inaczej  zbabieją,  albo  sic  rozpiją  na  zapój. 

Brzuchowiecki  został  obrany  atamanem  i  panem  sławnego 
zaporoskiego  Kosza  i  zaraz  na  drugi  dzień  —  Czajki  z  Za- 
])orożcami  puściły  sie  Dnieprem,  przez  Porohy,  na  brzegi 
ICrymu,  a  kurenie  Zaporoża  ciągnęły  szeroką  stępą,  przez 
pustynie  świętych  Pańskich  na  Perekop,  na  Budżak.  Pau 
koszowy  na  wronym  koniu  wiódł  hufce  konne,  a  Filip  Orlik 
watażył  Czajkom. 

Oj  długie  lata  popamięta  i  Krym  i  Budżak  mordy  i  po- 
żogi, jakiemi  grasował  po  nich  pau  koszowy  z  mołodzcami 
—  od  Perekopu  po  gnile  Azowskie  morze,  od  Dniestru  do 
słowiańskiego  Dunajn  i  po  nad  brzegami  Krymu,  ogniem  i 
mieczem  popisał  —  zniszczenie.  Tatary  jak  dzikie  zwie- 
rzęta, po  górach,  po  lasach,  po  jarugach  się  kryli,  na  Za- 
wołże,  na  Kaukaz,  a  nawet  na  Multany  i  na  Wołosze  się 
nieśli.  Pan  koszowy  hulał,  a  o  Gwiazdzie  Ukrainy  wciąż 
myślał,  ale  od  pohulanki  oderwać  się  nie  śmiał,  a  nawet  nie 
umiał  —  krew  i  pożogi,  to  jego  biesiady;  używał  ich  aż  do 
przesytu. 

^Ytenczas  Hulanicki  i  Puszkar  stali  ze  swojemi  pułkami 
iia  straży  zadnieprskiej  Ukrainy,  na  straży  Perejasławia  i 
hetmana,  bo  już  wówczas  Moskwa  dla  swego  własnego  bez- 
pieczeństwa zaczęła  zajmować  swojem  wojskiem  kozaczy 
kraj;  z  Homla,  ze  Smoleńska  przyszli  bojai'owie  carscy 
z  ratnikami,  zajęli  Baturyn,  Czeruigór  i  brzegi  Desny  aż  do  jej 
ujścia  w  Dniepr.  W  starym  Kijowie  już  gospodarzył  bojar 
carski,  w  grodzie  —  a  za  grodem,  obok  w^ojewody  kijow- 
skiego, króla  i  rzeczpospolitej,  władającego  za  grodem  — 
Chmielnicki  przez  bojara  Szeremetowa,  rządzącego  w  Kijo- 
wie, i  przez  pogromcę  Tatarów  Ki-ymu  i  13udżaku,  Iwana 
Brzuchowieckiego,  którego  car  AIexy  Michajłowicz  obdarzył 
godnością  bojara  Biało-kamiennej  Moskwy  i  dodał  do  zapo- 
roskiej buławy  soboli  kołpak  i  sobolą  szubę  bojara  —  wclio- 
(Iził  w  układy  z  carem  ruskim,  bo  ani  rzeczpospolitej  pol- 
ifkiej  ani  Jezuitom  nie  ufał.  A  król  Jan  Kaźmierz  już  się 
wybierał  na  odpoczynek  do  klasztoru  i  zajęty  był  z  carem 
jakąś  tkania  słowiai'iskiego  zjednoczenia  się  pod  jednym 
wladzcą. 

Moskwa  była  na  kai'ku,    bo  na  Desnio  i  na  Dnieprze,  a 
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Piotr  Doroszeako  z  Filipem  Orlikiem  bisurmańskieinu  pady- 
szabowi  Chrześciaństwo  kozackie,  zakon  rycerski  Prawo- 
sławia, oddawali  w  lenne  poddaństwo.  Trzeba  było  opory 
i  tą  uie  mogła  być  tylko  Moskwa.  Hetman  Ukrainy  to  ro- 
zumiał, i  w  tym  kotle  nową  l)rahc,  ze  swoim  dawnym 
cliniiclcm,  warzył. 

Kiedy  tak  warzył  Chmiel  na  Ukrainie  i  dla  Ukrainy  — 
Puszkar  do  swoich  róż  zainanił  słowiki  i  nadostcrskic  i  nad- 
desniańskie,  a  Gwiazda  Ukrainy,  Natalka  Ilulanicka,  wierna 
swojemu  przyi-zeczeniu,  poślubiła  w  perejasławskiej  ławrze 
Iwana  Puszkara  i  przyjechała  do  Puszkarów,  jak  obiecała 
przyświecać  krasie  róż  i  wtórować  śpiewom  słowików. 

Czarodziejska  Rusałka,  jak  w  raju,  jak  av  siódmem  niebie, 
panowała;  Puszkar  zapomniał  o  wszystkiem,  nawet  o  sobie. 
Kie  widział  tylko  Gwiazd^'  Ukrainy,  swoją  czarodziejkę,  nie 
słyszał  tylko  głos  swojej  Rusałki  i  słowików  chór  —  tak 
płynęły  dnie,  tygodnie,  miesiące,  póki  mu  nie  powiła  ma- 
lutką Rusałkę,  której  dano  imię  Natalka  takoż  i  która  za- 
kazywała się  na  drogę  Gwiazdy   Ukrainy. 

Ukraina  wzIj ogaciła  się,  miała  gwiazdę  i  gwiazdkę. 

Trójca  ti'zech  Janów  rozpadła  się,  bo  gw^iazda  jedna  nie 
mogła  być  dla  wszystkich  trzech.  Każdy  poszedł  w  swoją 
stronę  i  każdy  swoją  drogą. 

Jeden  dyplomatyzował,  drugi  wojował,  a  trzeci  miłował, 
roskoszował  i  gospodarował. 

Spełniła  się  pierwsza  przepowiednia  Cyganki,  z  pod  wy- 
dubickiego  dębu. 


XI. 


Gwiazda  Ukrainy  była  mamką  małej  gwiazdki,  a  Puszkar 
był  niańką  swojej  malutkiej  Natalki  —  w  niemowlęctwie 
innych  rąk,  innych  twarzy  nie  znała,  tylko  rodzicielskie, 
tylko  pocałunki  i  pieszczoty  ojca  i  matki,  a  jak  zaczęła 
łazić  na  czworakach,  idubione  charty  nie  odstępowały  dzie- 
cięcia, i  one  go  lizały  po  nogach,  po  rękach,  odganiały  od 
niego  muchy,  Icomary,  piastowały  dziecinę.  —  Tak  rosła  pod 
okiem  rodziców  i  chartów. 

Kiedy  już  skakała  między  różami  i  uganiała  różnobarwne 
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motyle  i  skrzydlate  babki ,  charty  kolo  uiej  i  z  nią  razem 
uganiały  te  robaczki,  zapomniały  o  siwych  wilkach  i  o  sza- 
rych zajiicach,  żeby  być  z  dzieciną  razem  i  z  nią  uganiać 
jej  zwierzynę.  Ale  jak  poczuły  obcego  kota,  psa  lub  inne 
zwierzę,  albo  nie  znanego  człowieka,  sierć  im  sie  jeżyła, 
oczy  krwią  zachodziły,  gotowe  były  dławić,  rozrywać;  jeden 
nie  odstępował  dzieciny,  drugi  biegł  na  wroga,  a  usnęła,  to 
uui  czuwali  i  nikomu  do  niej  przystępu  nie  dawali,  i  dobi"ze 
robili,  bo  po  psiemu  dziecinę  lubili,  bo  psia  przyjaźń,  psie 
przywiązanie  z  nawiązką  za  ludzkie  uczucie  stanie. 

Puszkar  się  cieszył,  radował,  głaskał  charty,  dziecinę 
pieścił  i  całował.  Łza  radości,  łza  szczęściem  przepełnionego 
serca  w  oczach  mu  stała.  Dziecko  szczebiotało  i  charty  i 
rodziców  po  imieniu  wołało,  a  nawet  paluszkiem  pokazy- 
wało litery  abecadła  na  elementarzu.  Co  rana  i  co  wieczór, 
wstając  i  kładąc  się  spać,  na  klęczkach  modliła  się  do  Matki 
Dziewicy  i  do  świętej  patronki,  o  zdrowie  i  pomyślność  dla 
ojca  i  matki,  a  po  cichutku  szemrała  w  myśli  —  dla  Delota 
i   dla  Chwatki. 

Tak  przeszło  lat  kilka,  Puszkara  zostawiono  na  miejscu, 
nad  siedmiu  pułkami  w  Semipołkach,  droga  nie  daleka  do 
Puszkarów.  Co  rana  Farbonosy  przywoził  go  do  pułków,  a 
co  wieczór  odwoził  do  domu,  do  żony,  do  dzieciny,  do  bło- 
giej rodziny.  Czasa  mina  siodle  przywoził  dziecinę  Kozakom, 
i  Gwiazda  Ukrainy  mu  towarzyszyła  i  charty  z  niemi  biegli, 
•lakaż  to  Iłyła  radość,  jaka  uciecha,  ptaki  latały,  zwierzęta 
skakały,  dziecina  w  dłonie  plaskała,  i  pieszczę  —  jeszcze  i 
jeszcze.  Ojciec  przyciskał  do  łona,  a  matka  z  radości 
1. hi  kała. 

Błogie  to  było,  to  zacisze  kozackiego  życia  i  tak  by  sic 
żyć  chciało  po  wiek  wieków. 

Ale  tak  nie  było  w  Kozaczyznic,  hetman  nawarzył  chmielu 
i  bralia  choć  przystygała,  to  znowu  się  burzyła,  trudno  ją 
zatrzymać,  zwłaszcza  że  hetman,  nie  mogąc  swoich  zamy- 
słów, swoicli  zamiarów,  swoich  chęci  wyklarować,  ze  zgry- 
zoty legł  na  śmiertelnem  łożu  i  dogorywał. 

Starszyzna  stała  przy  nim  smutna,  zamyślona,  nie  swoja. 
IJądź  co  bądź  to  był  i  wielki  lietman  Ukrainy  i  wielki  mąż 
stanu  Kozaczyzny  i  Rusi  całej.  On  Ivozaczyznę  na  nogi  po- 
stawił,  silną  w    sobie    i    u    siebie,    groźną    ^^woim    sąsiadom. 
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Bronił  wiary,  ojczyzny,  wielkie  dzieło  zaczął,  dobrą  połowę 
przcjn-owadził,  ale  nie  skończył.  Ludzie  i  lata  nif  dały  mu 
zakończyć,  co  i'ljci;il.     liył  nmutny  i  markotny. 

<(Ja  umieram;  robiłem,  co  umiałem  i  co  mogłem,  z  wasza 
l)omocą  wiele  zrolńłem,  ale  jakbym  nic  nie  zrobił,  bo 
wszystkiego  nie  dokończyłem,  a  koniec  dzieło  cliwali.  — 
Bracia  moi,  bracia  broni  i  rady,  nam,  to  jest  wam,  trzel)a 
wytrawnego  wodza  i  m^'ża  stanu,  wiedzą,  rozumem  i  wolą. 
żeby  uwieńczyć  nasze  boje,  nasze  znoje,  silnym  bytem  pań- 
stwa. Takim  mężem  tylko  jeden  mi  się  przedstawia,  uprośmy 
go,  uproście  na  mojego  zastępcę  —  tym  mężem  jest  pan 
wielki  pisarz:  Jan  Wyhowski,  mój  serdeczny  Iwaśko." 

W  jednogłosy  zawrzeszczeli:  «Z  Imadłami  się  związał, 
Lacli  zapiekły.  My  chcemy  uczcić  twoją  pamięć,  nasz  ojcze, 
nasz  oswobodzicielu,  pamięć  twojego  sławnego  imienia,  niech 
hetmańska  buława  dostaje  się  twojemu  synowi  i  niecli 
spadkiem  pozostaje  w  twoim  rodzie  po  w-ick  wieków.  My 
nie  chcemy  elekcji,  my  nie  rzeczpospolita,  ale  wojsko  i  zakon 
i  naród  wojenny  —  uiecli  nain  hetmani  Juraszko  Chmiel- 
nicki, jak  Ty.)i 

Hetmańskie  serce  cieszyło  się  tym  objawem  wdzięczności 
kozaczej,  a  smuciło  się  obawą  niezdolności  syna,  ale  kiedy 
się  zbliżył  do  łoża  Jan  "Wyhowski  i  uderzył  dłonią  w  ręko- 
eść  szabli: 

"Ojcze  i  druhu,  ja  mu  będę  pomocą,  radą  i  sługą,  tak 
mi  Boże  doi3omóż!»  — 

Hetman  drżącą  ręką  przyciągnął  go  do  łoża,  zlodowacia- 
ciałerai  ustami  przycisnął  się  do  jego  twarzy,  wyszemrał  — 
«Mój  Iwaśko ,  Bóg  ci  zapłać !»  i  ostatniego  ducha  oddal 
z  ulebką  na  ustach,  z  zadowolnieniem  na  licu  —  skonał. 

Skonał  Chmiel,  hetman  Ukrainy,  wódz  ukochany,  po- 
niosła się  wieść  z  wichrami,  w  stepy,  lasy,  w  kurchany  — 
na  wszystkie  strony  świata.  Wszędzie  Kozacy  i  Ruś  cala 
zasępili  czoła  i  zapłakali,  a  sąsiedzi  się  uradowali.  Chmielą 
nie  ma,  nie  będzie  komu  warzyć  brahy,  a  nawarzoną  — 
wypijemy  i  znowu  na  swojem  postawimy. 
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XII. 


Jerzy  Chmielnicki  z  czaplem  piórem,  w  bekieszy,  pod- 
bitej sobolami,  z  hetmańską  buławą  ojca,  i)rzybył.  już  jako 
hetman  Ukrainy,  do  Kijowa  z  pokhjnami  do  Pieczarskiej 
Ławry  i  do  świętych  monasterów  kij(nvskicli.  Ale  mimo  to. 
że  już  byl  hetman  i  pan  obydwóch  Ukrain  i  Zaj)oroża. 
Jerzy,  syn  Bohdana,  znanego  Lachom  Chmielą,  miał  zawsze 
minę  Juraszki  pokłonnika,  nie  podobał  się  bojarowi  Szere- 
metowi ,  który  wprost  powiedział  Wyliowskiemu  i  Hulani- 
ckiemu,  będącym  przy  hetmanie : 

(iLepiejby  mu  gęsi  paść,  jak  wodzić  na  boje  pułki  kozackie  t" 

1  służl)a  bojarska  zręcznie  mu  przemieniła  na  sztyku 
pióro  czaple  na  pióro  gęsie. 

Juraszko  tak  wziął  tą  zniewagę  do  serca ,  że  wszedłszy 
do  Bratskiego  raonasteru,  stamtąd  już  wyjść  nie  chciał. 
Oddał  insygnia  lietmańskie  Wyhowskiemu ,  klękając  przed 
nim  i  ze  Izami  modląc: 

Weź  l)utawę,  zostań  lietniauem.  do})elń  woli  ojca,  a  po- 
niścij   moją  zniewagę  !>- 

Wyliowski  przyjął,  z  l<olpaka  zrzucił  gęsie  pióra,  uściskał 
Juraszkę  i  rzekł: 

«Póty  nie  włożę  czaplego  pióra  na  ten  l<oł}iak  sławnego 
hetmana  Bohdana,  ])óki  we  krwi  nie  zmazę  zniewagi  wy- 
rządzonej jego  dziecinie." 

AV  Hulanickim  zagrała  krew  lacka,  krew  sarmacka,  lio  i 
jego  ród  jeszcze  za  Piastów  i  za  Jagiellonów  byl  mości- 
panem,  tak  jak  i  Brzuchowieckiego.  Obydwaj  przysięgli, 
z  łietmanem  iść  ręka  w  rękę,  ramię  z  ramieniem,  z  hetma- 
nem bez  pióra  czaplego  i  dostać  mu  to  pióro  zmyte  ze  znie- 
wagi, bądź  co  bądź;  a  byli  to  znani  i  zawołani  pulkowódzcy. 

Zaczął  się  znowu  na  dol)re  wojenny  taniec  —  na  bojowr 
gody  zbrojno  i  strojno  biegli  Kozacy,  a  na  wsjiółbiesiadnikiiw 
na  gości  zajiroszeui  zostali  Tatarzy. 

Pod  Konotopanii,  nad  Worksją  i  Desną,  wojsko  carskie 
rozł)ite,  bojarowie  w  ])len  zabrani  i  w  podarunku  Tatarom 
oddani,  a  Hulanicki,  który  był  bohaterem  tego  zwycięstwa, 
przyniósł  zmyte  ze  zniewagi  czaple  pióro  i  przypiął  do  koł- 
paka   hetnuińskiego,   spuścizny    |)0   Bohdanie  Chmielnickim. 
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żeby  /.uowu  powiewało  slawir  i  switljodzic   kozaczej.   jak  za 
czasów  Chmielą. 

Król  i  królowa  polska  się  ucieszyli,  na  żądanie  belmaua, 
cały  pułk  owrucki,  który  szedł  na  czele  jazdy  kozackiej  i 
pierwszy  uderzył  na  wroga,  dostał  zwania  i  herb  Wychow- 
skich  ze  wszystkiemi  prawami  i  pi-zywilejami  starej  szlachty, 
jakie  mieli  AVyhowscy  od  Jansi  OH)rachta  za  liukowińska 
rozprawę  —  i  dano  im  ziemie;  nad  Ir)icuieiii  na  naśledne  i 
wieczne  dziedzictwo. 

A  samemu  hetmanowi  dano  dwa  stanjstwa:  Bar  i  Rudę 
i  hetman  zaśpiewał: 

«Prodam  I5ar,  prodam  Rudu, 

A  zagram  Wyzuwitam  w  dudu!»  i  zagrał. 

Do  dziś  dnia  na  zewnętrznych  ścianach  ow-ruckiego  mo- 
nastern  stercza  żelazne  haki,  świadczące  o  wisielcach  Jezui- 
tach, który  eh  w  ten  sposób  z  monasteru  wyrugował,  żeby 
tam  Ojeów  Bazylianów  zaiutromitowae. 

Bazylianie  tam  długo  i  Ijardzo  długo  w  tym  pojezuickini 
klasztorze  panowali,  póki  na  nich  nie  przyszła  kolej  i  po- 
bazyliańskim  monasterem  Prawosławie  zawładało. 

Na  żądanie  królowej  król  go  mianował  wojewodą  kijow- 
skim, bo  to  droga  do  wielkiej  Imławy  hetmańskiej. 

Nastąpiła  hadziacka  umowa  i  Kozaczyzna  przeszła  pod 
berło  króla  —  to  dobrze,  i  na  łono  macosze  rzeczpospolitej 
—  to  nie  koniecznie  dobrze. 

Puszkar  został  wiernym  przysiędze  danej  Białemu  carowi, 
i  z  pułkiem  swoim  zajął  Półtawę.  Sam  poprowadził  wojsko 
na  swoim  garbonosie,  a  dwie  Natalki,  matka  i  córka,  jechały 
z  licznym  taborem  pod  ochroną  wybornej  sotni  Kozaków 
połtaw8kiego  pułku.  Dolot  i  Cliwatka,  dwa  wierne  cliaity, 
za  karucą  biegł}'. 

Było  to  po  konotopskiej  rozprawie.  Jan  Wyhow-ski 
z  rdzennem  kozaczem  wojsl^iem  i  trzema  tysiącami  pancer- 
nych husarzy  i  kopijników  pod  wodzą  Jana  Potockiego  cią- 
gnął w^Drost  na  Półtawę,  a  Hulaniekiego  z  częścią  wojsk 
wysłał  na  Kijów,  żeby  ten  słowiański  gród  nie  miał  dwócłi 
władzców^,  tylko  albo  bojara  carskiego,  albo  wojewodę  kró- 
lewskiego. A  Jan  Brzuchowiecki  z  kureniami  Zaporoża  i 
z  kazanami  Tatarów  oczyszczał  Ukrainę  z  tego  wszystkiego, 
co  nie  kozacze.     Darmo  Mnogogreszny  umknął  z  bratskiego 
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raouasteru  i  czmychnął   aż   do  Białokamiennej  Moskwy,   do 
Cara  Alexego,  a  Doroszenko  wabił  do  Turczyna. 

W  całej  Kozaczyznie  było  jak  w  rzeczpospolitej.  Jeden 
ciągniił  w  prawo,  drugi  w  lewo,  ten  w  tył,  a  tamten  na- 
przód, a  wóz  kozaczy  targał  się  na  wszystkie  strony,  prze- 
wracał się,  obracał,  a  ani  werstwy  nie  uszedł  naprzód,  bo 
jak  w  rzeczpospolitej  nie  masz  jednego,  a  są  wszyscy,  — 
tego  nigdy  nie  było  i  nie  będzie,  żeby  było  razem,  a  bez 
tego  wszystko  wychodzi  na  ludową  gadkę.  Wodę  wrzcj, 
woda  będzie  i  nic  więcej. 


XIII. 

Chmurno,  smutno  na  niebie,  sklepienie  świata  zasępione, 
zadąsane,  wńdać,  że  Bóg  i  święci  Pańscy  nie  radzi  z  tego, 
co  się  dzieje  na  ziemi.  Błyskawice  po  błyskawicach  migały, 
po  tem  czole  oblicza  świata;  to  oznaki  gniewu  srebrnego 
archanioła,  że  jego  Kozaczyzna  rozhulała  się  nieładem,  za- 
wiścią i  niewiarą  w  Boże  przykazania,  w  cześć  i  w  sławę 
bidzką.  Mordowali  się  Kozacy  z  Kozakami  i  na  tą  rzeź 
bratobójczą  przyzywali  Tatarów,  Lachów,  Ruskich  i  Bisur- 
mauów,  żeby  prędzej  i  hojniej  zczerwienić  krwią  rzeki  ko- 
zaczej  Ukrainy ,  zabielić  kościami  kozaczemi  stepy  i  kur- 
liiiny  Ukrainy.  Walka  wrzała  na  dobre,  a  każdy  pułko- 
wódzca  wołał: 

uZa  mną  prawda,  za  mną  dobra  sprawa  i  sława!" 

Jeszcze  tabor  z  dwoma  Natalkami  nie  doszedł  do  Bykowa, 
kiedy  na  stepie  od  Periatyna  okazały  się  liczne  tabuny 
jeźdźców,  w  nieładzie,  ale  wszyscy  skakali  ku  taborowi,  na 
przodzie  sadził  wrony  rumak,  niósł  jeźdźca  jak  na  rozbicie, 
a  jeździec  błyskał  szablą  i  wołał: 

uNaprzód,  naprzód,  zabrać  wszystkich  i  wszystko,  nikogo 
])i-zy  życiu  nie  zostawić !» 

To  Iwan  Brzuchowiecki,  który  przez  swoich  szperaczy 
wiisdziuł  o  przelocie  Gwiazdy  Ukrainy,  z  Puszkarów  do  Pół- 
lawy,  i  czatował  w  stepie  na  tę  zdobycz. 

Świeciła  dość  Janowi  Puszkarowi  —  może  zaświeci  Ja- 
nowi Brzucłiowieckienm.  Tak  (liimal  i  rozdzierał  bdki  swo- 
iemn  skakunowi. 
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Stiircie  było  żwawe  i  krwawe,  ci  co  si^  bronili,  zab-gli 
trupami  czarnoziem  Ukraiuy,  żeby  go  żyznić  na  długie  a 
długie  lata;  to  gospodarka  kozacza,  to  nawóz.  Ci  co  sic; 
nie  bronili,  u  broń  złożyli,  poszli  w  jesyr  tatarski,  takoż  na 
gospodarka.  A  karuca  z  dwoma  Natalkami,  matkij  i  córkij. 
wzi^'te  pod  srogii  straż,  pojechały  szlakiem  do  Porejasławin. 
a  za  nią  biegły  Dolot  i  Chwatka. 

Pan  Brzucbowiecki  jechał  przy  karucy,  ale  nie  śmiał  aui 
si^'  modlić  do  Gwiazdy  Ukrain}',  ani  nawet  spojrzeć  na 
Gwiazdę  Ukrainy,  tak  mu  sromo,  że  głos  stracił,  wzrok 
powłoką  zaszedł,  źle  mu  się  zrobiło  i  wstydno  i  smutno, 
życie  w  nim  jakby  zastygło,  ale  wrony  koń  niósł  i  na  Icrok 
od  karucy  nie  odstępował. 

Tali  wjeżdżali  do  Perejasławia  i  niespodzianie  tam  zastali 
Jana  Wyłiowskicgo. 

Pan  lietman  obydwóch  Ukrain,  jło  wypoczynku  z  kono- 
toi)skiej  rozprawy  w  swoim  zamku  uaddesniańskim  w  Ostrze, 
wyruszył  na  wyprawo  dla  zajęcia  Półtawy.  Doszło  jego 
wiedzy,  że  Iwan  Puszkar,  zostawiwszy  na  czas  Połtawę. 
spieszył  do  Perejasławia.  dla  spotkania  żony  i  córki,  jadą- 
cych do  niego.  Hetmana,  dyplomata,  chiał  zachwycić  oboje 
razem  —  a  co  zamyślał,  tego  nikt  wiedzieć  nie  mógł  i  nie 
wiedział. 

1  kozacze  jego  wojsko  i  jego  rumak  jasnogniady,  biało- 
nogi  i  z  gwiazdką  takoż  na  czole  —  czystej  porody  polskiej, 
rodowej  Wyhowskich  —  myśleli,  że  ich  wiedzie  na  nowe 
jakie  Kouotopy.  Kozactwo  homenem  wojennej  pieśni  roz- 
budzało i  ożywiało  martwy  stej)  Ukrainy,  a  jasnogniady 
szeroką  stępą  parskając,  szedł  raźno  i  oclioczo. 


XIV. 

Dwaj  Janowie  zdyljali  się  z  sobą  w  perejasławskim  grodzie, 
sławnym  w  Kozaezj-znie  po  wiek  wieki,  i  tem  co  się  w  nim 
4:lziało  i  tem  eo  się  w  nim  stało.  Trzeciego  Jana  nie  było, 
Wyhowski  pomarkotniał,  Brzucbowiecki  się  dziko  rozradował 
—  widać,  że  każdego  z  nich  inne  były  zamysły,  inne  na- 
dzieje; dyplomacja  nie  szła  w  parze  z  uczuciem. 

Dwaj  Janowie  rozmawiali  o  tej  Kozaczyznie,  a  żaden  nie 
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wspomniał  o  Gwiazdzie  trzeciego  Jana,  chociaż  o  niej  my- 
śleli, może  tyle  a  może  i  więcej,  jak  o  tej  Kozaczyznie,  która 
ich  na  wielkich  Wielmożów  wydźwignęła,  a  którą  oni  dotąd 
ua  wielką-  Wielmożą  nie  wydźwignoli,  chociaż  ona  miała 
siły  i  serce  i  ducha  po  temu.  ^ 

W  tej  samej  komnacie,  gdzie  pisano  umowę  perejesław- 
ską,  w  tej  samej  komnacie,  gdzie  Bohdan  Chmielnicki  od- 
dawał poddaństwo  Białemu  carowi  Kozaczyzny,  gdzie  ze 
starszyzną  przysięgał  na  wierność  temu  potężnemu  monarsze 
Prawosławia  i  Słowiańszczyzny  —  zostały  pomieszczonemi 
dwie  Natalki,  matka  i  córka. 

Matka  w  całym  rozwoju  wieku  swego  i  krasy,  córka 
jedyuasty  rok  życia  zaczynała,  śliczne  dziecię,  wiotkie  i  zgra- 
bne, składne  i  ładne.  Matka  jak  wszystkie  kobiety  Wschodu, 
póki  nie  zadrasnąć  jej  serca,  nie  poniżyć  jej  części  niewie- 
ściej, potulne,  łagodne,  bez  samowoli,  słodkie  jak  cukier, 
choć  do  rany  przyłożyć,  nie  myśli  tylko  o  tein,  co  w  rodzi- 
nie, nie  frasuje  się  tylko  o  tern,  co  w  domu.  Ale  kiedy 
serce  zaboli,  kiedy  jej  cześć  zagrożona,  gotowa  na  wszystko, 
by  nie  cierpieć  i  od  razu  ze  wszystkiem  ])okończyć.  Córka 
wychowana  nie  w  rodzinie,  nie  w  chacie,  ale  w  obozie,  na- 
brała hartu  i  uporu,  nie  dać  się  złamać  ale  postawić  ua 
swojem.  Matka  upadała  pod  nieszczęściem  i  rozpaczą,  córka 
rosła  z  nieszczęściem  i  z  rozpaczą,  ale  obydwie  kochały  się 
z  sobą.  Kochała  matlca  jak  jedynaczkę  córkę,  —  kochała 
córka  jak  matkę,  którą  nikt  zastąpić  nie  może;  sam  Bóg 
nawet. 

Żaden  z  dwóeli  .łanów  nie  stawał  przed  oczyma  żony 
trzeciego  Jana;  ale  obydwa  siali,  każdy  z  osobna,  posłan- 
nictwa uczuć  serca,  obietnice,  prośby,  a  nawet  groźby. 
Nawet  do  tego  doszło,  że  Jan  Wyhowski  zagrażał  zamknię- 
ciem w  klasztorze  Bazyliauek  aż  do  końca  żywota,  a  Jan 
15rzuchowiecki  jesyrem  tatarskim. 

Natalka  matka  nie  czuła  siły  do  walki,  Natalka  córka  du 
walki  zachęcała.  Wzięła  dwa  sztylety  damasceńskie,  dar 
ojca  i  męża  żonie  i  córce. 

«Matko,  l)rońmy  się,  icli  dwiicli  i  nas  ilwie,  ty  jeduegn. 
ja  drugiego  i  pójdziemy  do  ojca.  Póltawa  niedaleko,  jeśli 
ludzie  nam  nie  i>okażą  drogi,   to   Dolot  i  Chwatka  trafią   do 
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swego  ])aua,  i  iny  za  niemi,  wszak  on  icli  ]paii  i  nasz  pan; 
wszak  prawda  matko  ?« 

I  całowahi  jej  kolana,  jej  lęce,  jej  oezy,  daji{(5  w  j<'j  ręce 
kiiidżał,  a  f<ama  w  drobnej  ręee  trzymajijc  drugi. 

Matka  ]ilakuta  i  już  płakae  nie  mogła,  serce  się  śińsnęło 
i   })(;klo.     /.sunęła  się  na  ziemię. 

Córka  ja  pocałunkami  i  łzami  ocucała  i  ocucić  nie  może, 
matka  lotlowaciejc  w  goracycli  uściskacli  córki. 

W  tem  drzwi  się  otworzyły  i  weszli  obydwa  Janowie; 
córka  broniła  im  przystępu  do  ciała  matlvi  swojej,  wołając: 

((Zabójcy,  zabójcy,  ja  się  zemszczę !» 

I  zniemogła,  padła  na  kolana  i  przytuliła  sio  do  trupa 
matki. 

Wszystkie  zacliody  były  nadaremne  —  już  nie  żyła. 

Mała  Natalka,  martwa  ręlcę  matki  położyła  na  swej  gło- 
wie, jak  do  Ijłogosławieństwa,  zamknęła  jej  oczy,  jeszcze  raz 
omylą  łzami  jej  lice,  otarła  pocałunkami,  wstała  z  kindżałem 
w  dłoni ,  zawołała  na  charty  z  drugiej  komnaty  i  wyszła 
z  niemi. 

Nikt  jej  nie  zagrodził  drogi,  obydwaj  Janowie  zaniemieli, 
stali  jak  wryci.  Ani  służba,  ani  żaden  z  Kozaków  nie  śmiał 
iść  za  mał%  Natalka  —  potracili  głowy;  a  ona  czła  i  szła, 
a  cłiarty  za  nią,  z  zaislcrzonemi  oczyma,  z  paszczami  do 
otworu,  z  którycla  się  dawały  sly.szeć  głuclie  ale  groźne 
zgrzytania  zębów. 

Tak  szła  ta  kozaeza  dziecina  ze  swojemi  molosami  przez 
cały  Perejasław  i  wyszła  w  step.  Znikła  w  stepiie,  jak  gwiazda 
przelotna,  jak  widmo  ludzkiej  ułudy. 


XV. 

W  półtawskim  zamku  trzej  pułkownicy  —  Puszkar,  No- 
sacz  i  Jakubowski  —  radzili  o  obronie  miasta,  bo  już 
wieści  doszły,  że  Wyliowski  i  Brzucłiowiecki  ciągną  na  Pół- 
tawę.  Puszkar,  obrany  wodzem  obrony,  był  markotnym. 
Jego  Gwiazda  i  mała  Gwiazdka  Ukrainy  nie  pojawiły  się 
jeszcze,  a  powinny  były  już  mu  przyświecać  od  wczoraj, 
ale  pocieszał  się  myślą:  tam  jest  brat  Hulanicki,  a  cboć  i 
to    krew  lacka,    Hulanicki,    Hulanickiej    ani    krzywdy,    ani 


obelgi  nie  da  zrobić;  bo  na  starych  pobratymców,  towarzy- 
szy, nie  rachował,  i  oni  wielbili  tę  sama  Gwiazdkę,  co  i  on, 
a  pod  jej  blaskiem  szczezło  pobratymstwo.  Z  resztą  Wy- 
howski ,  choć  nawieszał  Jezuitów  i  sam  się  zaraził  Jezui- 
tyzmem,  ma  rozum  i  dba  o  sąd  ludzki,  bo  u  Brzuchowie- 
ckiego  nie  masz  nic  świętego,  ani  dla  serca,  ani  dla  sumie- 
nia; kiedy  żądza  i  fantazja  zagrają  w  duszę,  to  Lach  krew 
z  krwi,  kość  z  kości  i  z  rozumu  i  z  sumienia.  Tak  prze- 
dumywał  sobie  Puszkar,  kiedy  siadał  na  koń,  do  objazdu 
posterunków  za  miastem. 

Księżyc  zimny  i  blady  świecił  na  niebiosach,  które  i 
same  pobladnialy  od  blasku  księżyca,  gwiazdki  jak  na  sen 
przysłoniły  się  osłoną  tej  bladości.  Wicher  wiał  od  południa 
i  niósł  jak  dalekie  krzyki  tatarskiego  czambułu  —  ałlaoli  — 
ałłach ! 

Straże  na  miejscu,  wszystko  w  porządku  na  koniacli  i 
przy  koniacli.  Jeszcze  tego  nie  bywało,  a  zapewnie  i  nie 
będzie,  żeby  Kozactwo  dało  się  znienacka  napaść,  czy  to 
w  dzień,  czy  to  w  nocy,  jak  Lachy,  jak  Bisurmany,  czy  przy 
biesiedzie,  czy  przy  modlitwie  —  oni  i  na  koniu  się  modlą 
i  na  koniu  wychylają  ze  sztofów  nektar  kozaczy,  cali  w  oku, 
cali  w  uchu,  a  ich  konie  w  uściskach  nóg,  pod  pocałunkami 
nahajek,  zawsze  gotowe  w  mig,  skoczyć  z  kopyta  i  lecieć 
strzałą,  którędy  ich  wola  kozacza  pokieruje. 

Puszkar  rozweselał  trocłię. 

Jeszcze  czuwa  i  żyje  Kozacza  —  można  kozalcować. 
Przejecłiał  łańcuch  straży  i  powałęsał  się  w  step,  zanurzył 
się  w  łnirzany  i  marzenia.  Tak  jechał,  kiedy  koń  nadstawił 
uszy  i  przyspieszył  kroku  naprzód.  W  tern  nagle  w  buszanie 
zaszeleściło,  patrzy  —  to  charty  jego,  on  je  poznaje  i  one 
jego  poznają:  to  Dolot,  to  Chwatka,  coś  białego  kole  nich 
leży,  zlazł  z  Iconia,  podchodzi,  śpiąca  dziecina  —  jego  dzie- 
cina, Gwiazdka,  mała  Natalka. 

Dziecina  się  obudziła,  na  pół  śpiące  oczy  otwarła,  rączę- 
tami obrzuciła  szyję  ojca  i  powi.sła  na  niej,  a  i)0calunkami 
przyczepiła  się  do  twarzy  ojca. 

"A  matka  gdzie  ?» 

((Niema  mamy,  niczyje,  umarła,  zat)ili.»  I  jeszcze  silniej 
ściskała  i  całowała  ojca;  on  porwał  dziecinę  i  z  nią  wskoczył 
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tia  koń  —  cisDłił  ji^  ])r/c(l  sobsj,  oałowal,  i  w  skok  ]juścif 
Hiij  cło  srodu,  a  charty  za  nim. 

Rozpacz,  żal,  gniew j'^  porasta  wszystko  to  zlewało  się 
razem  w  miłości  ku  dziecinie  —  i  tg  miłość  miał  przy  sobie, 
ściskał,  całował.     Serce  bolało,  ale  i  roskoszowało  razem. 

Tak  wleciał  do  zamku,  dziecinę  złożył  w  pościeli  i  sam 
przykbjkł  przy  niej.  W  komnacie  0])rócz  ojca,  córki  i  dwóch 
chartów  nikogo  nie  byln. 

Ona  mu  opowiadała  i  płakała,  a  on  lvozak  słuchał  i  jjla- 
kał,  gładził,  pieścił,  całował  dziecinę,  pocieszał  sieljie  i  życie 
dodawał  jej  widokiem;  patrzą^c  na  osieroconą,  chciał  żyć  i 
czuwać,  chciał  żyć  i  pielęgnować. 

Ona  ])łakać  [irzestała,  wyjęła  swój  kindżał,  zacisnęła  go 
w  dłoni. 

"Trzelja  ją  pomścić,  trzeba  się  zemścić,  on  mnie  osierocił, 
bo  to  on  i  ja  po  nim  sieroctwo  zostawię,  wszak  prawda, 
kochany  ojcze ?»  —  I  znowu  opuściła  się  w'  łoże  i  zasnęła 
snem  anioła,  choć  o  zemście  śniła  i  marzyła. 

Ojciec  długo  jeszcze  klęczał  przy  śpiącej  dziecinie,  wzro- 
kiem ją  miłował,  i  na  sercu  mu  ulżyło;  wstał,  cichym  kro- 
kiem szedł  do  drzwi,  charty  zaczęły  się  łasić,  i  on  je 
gładził,  dziękował  za  czuwanie  nad  dzieciną;  a  kiedy  drzwi 
otwierał,  one  wróciły  do  swojej  malutkiej  pani  i  legły  przy 
jej  łożu. 


XVI. 


Już  się  zaczęły  pokazywać,  od  strony  Perejasławia,  pod- 
jazdy kozacze  i  harcow^ać  z  podjazdami  kozaczemi  Półtawy. 
Puszkar  spi*awiał  swoje  w^ojsko.  Pułkownicy  i  sotnicy  przy- 
jeżdżali po  rozkazy  i  z  rozkazami  odjeżdżali.  Przy  dowódzcy 
było  trzech  asawułów  i  mały  Kozaczek  na  białym  koniu, 
jasnowłosy,  piwuooki ,  strojny  i  po  kozaczemu  zbrojny, 
w  kindżał  i  nahajkę.  Koń  jego  nie  rosły,  ale  czystej  krwi 
uralskiej,  prawdziwa  rzeźba,  śliczna,  strojna  para.  Jeszcze 
go  Kozactwo  nie  widziało,  takoż  dwóch  chartów  przy 
żadnym  atamanie.  Tak  jeździł  tylko  Piotr  Konaszewicz 
Sahajdaczny;  miał  Kozaczka  Dzicze  i  dwa  charty  wiatro- 
nogie,    to  znak  niljy,  że  Puszkar   zostanie  hetmanem  obuch 
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rkraiu,  Biały  car  przyśle  mu  kołpak,  szubę  i  buławę; 
jeśli  nie  nałoży  głową  na  polu  bitwy  i  nie  pojedzie  w  nie- 
boszczyki. 

Puszkar  nie  czekał  na  wroga,  wyszedł  na  spotkanie,  sto- 
czył bitwę,  rozbił  pułki  Brzuchowieckiego  i  zmusił  do  pierz- 
chnięcia: bitwa  była  żwawa  i  krwawa,  na  spisy,  na  jatagany. 
Dwaj  wodzowie  z  sobą  się  si^otkali  i  kiedy  Brzuchowiecki, 
sławny  rębacz,  płachę  spuszczał,  z  całym  rozmachem  na 
cięcie  Puszkara,  mały  Kozaczek  szybkim  zwrotem  swego 
arabczyka  podskoczył  pod  wrońca  Brzuchowieckiego  i  dźgnął 
go  kindżałem ;  wroniec  się  na  zadzie  zwinął,  płacha  upadła 
ua  ziemię,  a  Brzuchowiecki  zaledwie  utrzymawszy  się  w  kul- 
l)ace,  popędził  za  uciekającymi  i  przysporzył  ich  pierzchnię- 
cie. Krwi  było  nie  mało  na  polu,  a  trupów  jak  snopów 
pszenicy  na  żyznej  czarnoziemi  —  żniwo  obfite.  Wróciło 
półtawskie  wojsko  do  swoich  stanowisk,  a  Puszkar  podniósł- 
szy z  kulbaki  małego  Kozaczka,  całował  go  i  ściskał,  dzię- 
kował mu  za  zbawienie  od  śmierci,  bo  kto  wie,  coby  było 
z  P\iszkarem  i^o  cięciu  płachy  Brzuchowieckiego. 

Wrócono  i  po  kozacku  obchodzono  zwycięstwo  po  całej 
Półtawie.  Puszkar  tylko  czuwał;  z  małym  Kozaczkiem  ob- 
jeżdżał stanowi.ska  i  posterunki,  bo  choć  wszyscy  wołali: 

((Dobrze  dostali  po  skórze,  trzeba  czasu  nim  się  wyliżą, 
może  nie  wrócą !»  —  Puszkar  tylko:  ((Wrócą !»  i  wrócili. 

Nazajutrz  dzień  równo  ze  świtem  Połtawa  była  obsadzoną, 
ze  wszystkich  stron  —  Kozactwem  Wyhowskiego  i  Tatarami. 
Nie  można  było  rzucić  okiem,  ani  ku  Dnieprowi,  ani  w  step, 
żeby  nie  spotkać  band^kozaczych,  krzyżujących  się  w'  roz- 
maitych kierunkach:  oko  się  męczyło  zawsze  jednom  a  jednenł 
—  Kozaki  i  Kozaki,  Tatary  i  Tatary. 

Pan  Wyhowski  jako  hetman  Ukrainy,  potwierdzony  przez 
króla  Jegomości  i  rzeczpospolitą  polską,  z  hetmańską  bu- 
ławą, którą  przez  tyle  lat  dzierżał  w  silnej  dłoni  Bohdan 
(chmielnicki  na  sławę  i  swobodę  kozaczą,  i  wodził  ich  przez 
tyło  lat  przeciwko  wrogom  tej  sławy  i  swobody,  —  wołał  o 
iipamiętanie  się  buntowniczego  Kozactwa  i  poddanie  miasta 
z  załogą,  na  laskę  i  niełaskę  prawego  hetmana,  prawego  pana. 

Jan  Puszkar  takoż  stal  uparcie,  przy  prawie,  opartem  ua 
l)rzysiędze  poddaństwa,  wykonanej  Białemu  carowi,  Bohda- 
nem Chmielnickim  i  całem  Kozactwem  przeddnieprzańskiem 
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i  zaduieprzańskiem,  z  któreiri  razem  przyHiygali  i  Wyhowski 
i  Brzuchowiecki  i  Hulanicki  —  w  tymże  samym  grodzie 
Perejasławiu  zwał  Kozaków  Wyhowskiego  łjuntownikaiiii  i 
żadal  oddania  Ijuławy  hetmańskiej  Chmielnickiego,  do  roz- 
porządzenia i  woli  Białego  cara.  W  i)rzeciwnyiii  i-azie 
przyjdzie  ją  odbierać  bojem. 

AYyhowski  dal  dwie  doby  do  namysłu  —  i  Puszkar  takoż 
olidarzyl  dwoma  dobami  do  namysłu. 

Puszkar  przygotowywał  s)(j  do  wycieczki  cati^  siłą. 

Wyhowski  przygotowywał  swoje  wojsko  do  sztunnu. 

Północ,  równo  ze  świtem  zaczyna  się  trzecia  doba.  Już 
koguty  przepiały  północ,  a  jeszcze  trzej  pułkownicy  — 
Puszkar,  Nosacz  i  Jakubowski  —  radzili  w  półtawskim 
zamku.  Radzili  długo,  rozważnie,  na  każdą  rzecz  uwagę 
zwracali,  poczem  odezwał  się  Puszkar,  jakby  na  zapieczęto- 
wanie rady: 

«Wy  dwaj  towarzysze  moi,  brońcie  miasta,  ja  ])oprowadzę 
wojsko  w  pole  na  pułki  Brzuchowieekiego,  gotujące  się  do 
szturmu,  i  w  Bogu  mam  nadzieję,  w  jego  łasce  i  w  sobie 
otuchę  i  że  odbiję  szturm  —  wy  zostaniecie  panami  miasta. 
Jeśli  ja  wrócę,  będziemy  się  bronili  do  ostatku,  nie  damy 
się;  jeśli  Boża  wola  mnie  powoła  do  siebie  i  nie  da  dalej 
służyć  Kozaczyznie,  brońcie  się,  nie  dajcie  się  —  posiłki 
Białego  cara  przyjdą.  Zostańmy  wiernymi  świętej  przysiędze!" 

I  rozeszli  się,  Puszkar  wszedł  do  komnaty,  gdzie  spo- 
czywała jego  luba  dziecina,  jego  Gwiazdka,  przy  niej  dwa 
charty  —  koło  łoża  strój  kozaczy,  kołpak,  kiudżał  i  nahajka. 

Jak  ukradkiem,  cichutko,  pocałunkiem  czy  pieścił,  czy 
żegnał  i  błogosławił  swoją  dziecinę,  ona  się  ocknęła,  rączkami 
jego  głowę  pi-zycisnęła  do  swoich  ust. 

«Czy  już  dwie  doby?» 

«Nie,  moja  luba,  słońce  jeszcze  daleko,  noc,  czy  nie  sły- 
szysz, jak  koguty  pieją.  Spij,  moje  kochanie,  śjiij,  si)oeznij, 
żebyś  miała  waęcej  siły!)) 

Uśmiech  przeleciał  po  ustach  dziecięciu. 

«Będę  spać,  bo  będzie  robota,  wszak  prawda,  ojcze,  ty 
mnie  obudzisz?)) 

"Obudzę,  moje  kochanie. » 

I  obie  oczy  snem  się  skleiły  i  zasnęła. 

Przed   gankiem  już   garbonosy  grzebał    kopytem,    liczył 
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ti-upy,  po  którycli  będzie  skakał  ze  swoim  je/dzcem ;  Kozak 
ledwie  go  mógł  utrzymać  —  dobiy  znak. 

Puszkar  już  na  koniu  i  pojechał,  wciąż  oglądając  się  ku 
mieszkaniu,  gdzie  jego  skarb,  jego  dziecina. 

«Boże  miej  ją  w  swojej  opiece  —  Boże  zachowaj  moją 
dziecinę !» 

Równo  ze  świtem  p('iłtawscy  i  nieżeńscy  Kozacy  uderzyli 
na  mołodzców  Zaporoża  Brzuchowieckiego  i  na  Tatarów 
sułtana  Galgi.  Starcie  się  było  piekielne  —  siekli,  dżgali, 
kłuli,  rąbali,  konie  na  konie  wskakiwały,  tratowali  jedni 
drugich,  szczęk,  jęk  i  głosy  konających,  wołających  do  Boga 
i  klnących  w  djabła  —  zwyczajnie  jak  w  kozaczym  wojen- 
nym tańcu.  I  dwa  głosy  nad  wszystkimi  jak  gromy  padały 
—  Puszkar:  cbij,  goń!"  —  Brzuchowiecki :  <'uie  uciekaj, 
stój  !)>  Póltawscy  górą,  rozbili  i  gnali  Zaporożców  i  Tata- 
rów ku  Dnieprowi:  w  Dniepr  —  hajdę  za  Porobi  —  hajdę 
w  Perekop. 

Puszkar  zatrzymał  garlionosa,  żeljy  odetclinąć,  napaść 
wzrok  zwycięstwem  —  kiedy  jakaś  l)łędna  kulka  zagwizdała 
i  z  pocałunkiem  wpadła  wprost  pod  serce  dzielnego  Puszkara, 
zachwiał  się  w  siodle,  dłonie  przycisnął  do  boku,  odetchnął, 
omdlał  i  z  konia  go  zsadzono.  Położono  rannego  na  burkę 
i  tak  nieśli  wodza  bohatera  z  pola  zwycięstwa  do  Półtawy. 

Kiedy  już  podchodzili  do  miasta,  z  bramy  wyskoczył 
wezwał  mały  Ivozaczek  na  l)iałym  koniu,,  zatrzymał  niosącycli 
i  z  konia  padł  na  kolana. 

"Ojcze,  mój  ojcze,  tyś  mnie  oszukał,  tyś  mnie  nie  obu- 
dził, a  ja))ym  liyła  kulę  ndgoniła  —  i  ciel>ie  dla  siebie  i  dla 
Kozactwa  ochroniła.)) 

I  zapłakała  talv  żałosnem  łkaniem,  że  .serca  starych  Ko- 
zaków w  tonacli  się  darły. 

Ojciec  na  nią  patrzał,  ale  już  zamglouem  okiem,  i  prze- 
mawiał zaledwie  dosłyszanym  głosem: 

"Córko,  moja  cói-ko,  błogosławię  ciebie,  Boże  l)łogosław 
tę  drogą  dziecinę!)) 

Znalazł  wzrokiem  Nosacza  starego,  przyjaciela  i  towarzysza. 

(iStcpanic,  zaraz  ją  wypraw  do  Doroszenka,  w  siostrze 
Annie  znajdzie  matkę  moja  sierotka,  bo  już  mnie  nie  żyć!» 

I  skonał  w  samych  wrotach  Półtawy.  —  Natalce  łzy  się 
zatamowały,  ścisnęła  kindżal  w  dłoni. 

('/.\.IKO\VSKI.      XII.  7 
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"Prowadźcie,  ja  gotowa,  ja  się  zemszczę!" 

Siadła  na  koń  i  ])ojecliała,  clrarty  za  uiij  biegły,  a  za 
iiienii  i  stary  Nosacz  z  kilkudzienięciu  Kozakami. 

Ojciec  ochraniał  dziecino,  a  śmierć  nie  widząc  ochroni- 
cielki,  zabrała  życie  ojca.  — 

1'ółtawa  osierocona  śmiercią  swego  Ijoliatera,  zdała  się 
na  łaskę  i  niełaskę.  I  pałacze  mieczem  na  kłodacli,  hycle 
stryczkami  na  szubienicach  rozdawali  te  łaski  między  lud, 
wierny  przysiędze  Białemu  carowi. 


XVII. 

Jan  Wyliowski  był  mężem  stanu  nie  z  serca,  nie  z  na- 
tchnienia, ale  z  rozumu,  z  gruntownej  nauki,  z  uwagi,  z  roz- 
wagi i  ze  ścisłych  rachunków.  Czytał  i  odczytywał  foliały 
o  polityce  dwóch  kardynałów  Francji  i  umiał  jak  katechizm, 
jeśli  nie  lepiej,  dzieło  włoskiego  Machiawela. 

Słowiańska  Rosja  była  silną  i  potężną,  Bożi|  władzą 
w  osobie  pomazańca  Bożego,  tabunnym  rozumem  narodu, 
który  się  zlał  z  wiary  i  z  prawdy  słowiańskiej  z  władzą  i 
z  ładem  mongolskim.  Pod  takiem  berłem  hetmaństwo  o 
tyle  tylko  hetmaństwem,  o  ile  car  na  to  pozwoli,  o  ile  car 
tego  chce. 

Skrzywiona  w  politycznej  prawdzie  Polska ,  i  w  swej 
Słowiańszczyzuie  i  we  władzy  królewskiej  i  w  woli  i  w  sile 
narodu,  była,  zaprawdę  niedowiarek  Boży,  pół  barana,  pół 
kozy.     Można  było  tam  hetmanić,  jak  się  hetmanić  chciało. 

Więc  lepiej  było  z  Polską  jak  z  Rosją,  a  przynajmniej 
wygodniej  dla  hetmaństwa. 

Kościół  zachodni,  rzymski  katolicyzm  odwrócił  Polaków 
od  kościoła  wschodniego,  od  Prawosławia  i  od  Słowiań- 
szczyzny. Nie  rzucił  ich  w  objęcia,  ale  pod  nogi,  na  pognój 
Niemcom  i  Zachodowi. 

Kiedy  po  połączeniu  się  Polski  z  Litwą  i  z  Rusią,  Jagiel- 
lonowie z  mianem  królewskiem  wnieśli  do  Polski  w  wianie 
ład  państwowy  litewski  i  potęgę  wojenną  z  wojenną  sławą 
Rusi  —  Jezuityzm  wyrwał  im  w  zamian,  katolicyzmem,  wiel- 
możów, powodyrów  ducha  i  siły.  Osierocał  prawosławną 
Ruś  z  tych  sławnych  stadników  i  zostawił  trzody  bez  pastu- 
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chów.  Nie  możua  było  wrócić  Prawosławiu  i  Rusi  te  sławne 
rody  —  Wiszniowieckich,  Czartorysliicłi,  Sanguszków,  Za- 
sławskich,  Koreckich,  Ostrogskich  i  inne  a  inne,  a  bez  uicłi 
i  Ruś  była  wdową  i  Prawosławie  sierotą. 

Unja  się  uśmiecliała  i  daw^ała  jakieś  nadzieje,  jeźli  się  da 
usunąć  Jezuitów,  i  dla  tego  łietman  wieszał  Jezuitów,  mó- 
wiąc ruskiemu  ludowi: 

«Oni  śpiew^ają  —  Dominus  vobiscum  po  łacinie,»  a  sadzał 
na  ich  miejsca  Bazyljanów,  bo  ci  modlili  się  po  rusku  —  Ho- 
spody  pomyłuj.  Żydów  wyganiał,  bo  ci  w  arędy  cerkwie 
brali,  a  nie  uznawał  braterstwa  z  Mojżeszowem  wyznaniem 
i  z  jego  gieszeftem. 

Panów  Kozakami  na  uździe  trzymał,  żeljy  w  swoich  ru- 
skicłi  włościach  ani  jatek  ludzkich,  ani  haremów  chrześciań- 
skich  nie  było,  żeby  po  chrześciańsku  obchodzili  się  z  Ru- 
sinami, czy  to  chłopami,  czy  to  Kozakami. 

Zawsze  gotów  na  rozkazy  króla,  na  jego  rozkazy,  by 
podeprzeć  jego  władzę,  jego  tron,  jego  państwo,  a  jirzytem 
wzmocnić  swoje  hetmaństwo. 

To  były  artykuły  i^olitycznej   wiedzy  pana  hetmana. 

Dobrał  soł)ie  dwóch  namiestników,  bo  wiedział,  że  każdy 
plan  na  papierze,  czy  w  słowach  to  litera  martwa,  jak  nie 
ma  ludzi  do  ich  wykonania;  a  on  ich  miał.  — 

Hulanicki  mąż  wojny. 

Mazepa  mąż  stanu. 

Tak  ułożywszy  rzeczy  —  po  oczyszczeniu  całej  Ukrainy 
z  obu  brzegów  Dniepru,  całe  swoje  hetmaństwo  z  ziemią, 
z  ludźmi  i  z  władzą  oddał  pod  władzę  królowi  polskiemu. 
Przyciągnął  z  wojskiem  pod  Białą  Cerkiew,  by  być  bliżej 
Kijowa,  którego  był  wojewodą  i  z  którego  cliciał  wyprosić 
Szermetowa,  a  samemu  w  nim  rządzić  i  po  wojewodzku  i 
po  hetmańsku;  bo  był  tego  zdania,  że  dwom  panom  nie 
siedzieć  w  jednym  domie,  na  jednej  dzielnicy. 

Ztamtąd  się  znosił  z  królem  Jegomościa,  Janem  Kaźmie- 
rzem i  z  królową  Jejmością,  Marją  Ludwiką,  i  z  Wielmoż- 
cami  Litwy  i  Rusi,  którzy  jego  prawdę  rozumieli. 

1  tak  szły  pereliowory. 

W  tymże  samym  czasie  w  Stawiszczach  był  obóz  wojac- 
twa  polskiego,  pod  dowództwem  Stefana  Czarnieckiego, 
Rabego    Sobaki    Ukrainy.     Przy   nim    był  regimentarz   Mu- 
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chiiwski,  Sodalis  Mariauus  i  Ojciec  Krajewski  Jezuita,  dy- 
<j;nitarz  zakonu  Lojoli,  pierwszego  rzędu. 

Stefanowi  Czarnieckiemu,  temu  dzielnemu  pogromcy 
Szwedów,  Tatarów  i  Kozaków,  jak  dziecku  cacka,  zachciało 
się  hetmańskiej  buławy,  o  tern  śnił,  i  o  tcm  marzył.  Ojciec 
Krajewski,  spowiednilc  i  kierownik  jepo  myśli,  a  często 
bardzo  i  jego  czynów,  powtarzał: 

((Waszmości  należy  się  i  mała  i  wielka  buława,  bo  nad 
ciel)ie  nie  masz  bohatera,  ani  w  Polsce,  ani  w  całym  świecie, 
ale  masz  rabę  lice,  rubaszną  postawę,  nie  umiesz  parlowaó 
po  francusku,  a  Jegomość  Wyhowski  ma  gładkie  liczko, 
smukłą  postać,  a  po  francusku  jak  Francuz  szczebioce  — 
nie  Rzeczpospolita,  nie  król  Jegomość,  ale  królowa  Jejmość 
i  buławy  i  pieczęcie  rozdaje. » 

Muchawski  to  słuchał,  wąs  pokręcał  i  dłonią  o  rękojeść 
karabeli  postukiwał. 

((Kiedy  ta  Wyhowszczyna  na  zawadzie,  to  z  drogi  precz !» 

I  te  słowa  były  powtarzane  kilka  razy  na  dzień ;  jak  kosa 
albo  szpaka  uczono,  powtarzano  kilka  rany  jedno,  żeby  sobie 
przyswoił  taką  gadkę.  To  po  jezuicku:  tak  uczą  w  szkole 
Ignacego  Lojoli. 

Tak  się  tern  osłuchał  Stefan  Czarniecki,  wojewoda  ruski, 
że  kiedy  jednego  dnia  Ojciec  Krajewski  przyniósł  mu  pismo 
do  hetmana  Wyhowskiego,  z  zaprosinami  na  ważne  narady, 
wojewoda  ruski  podpisał,  przypieczętował  i  oddał  Muchaw- 
skiemu. 

«Róbcie  co  chcecie,  wola  Boża!»  Siadł  na  taranta  i  po- 
jechał do  Sokołówki. 

Muchawski  pokręcił  wąsa,  zatarł  ręce. 

((Będziesz  hetmanem,  a  ja  wojewodą.» 

A  Ojciec  Krajewski  dodał: 

oA  ja  was  rozgrzeszę  i  pobłogosławię,  na  chwałę  Bożą  i 
kościoła  apostolskiego  jedynego  i'zymskiego. 

Wojewoda  ruski  nie  wrócił  na  noc  do  Stawiszcz,  a  he- 
tman Ukrainy  przyliył  nazajutrz  dzień  z  rana.  z  nielicznym 
poczetem  Kozaków. 

Przyjęli  go  —  Ojciec  Krajewski  ze  słodziuchnym  uśmie- 
chem, a  Muchawski  szorstko. 

<(Pana  wojewody  nie  masz  —  prosimy.n 
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Wpuścił  lietmaua  do  komnaty  i  za  nim  drzwi  zatrzasnął," 
kluczem  zawiercił  i  klucz  zostawił. 

Hetman  rzucił  się  do  okna,  otworzył,  z  nadworu  padł 
strzał  i  kula  w  same  serce  ugodziła  lietmaua,  osuuął  się  na 
ziemię,  wymawiając  te  słowa: 

«Komu  służyłem,  komu  ufałem,  od  tych  oiui-.  Biedna 
Polska,  Boże  zmiłuj  się  nad  Polską !» 

I  już  nie  żył. 

Ojciec  Krajewski,  nie  tracąc  czasu,  popisał  joisma  do 
Warszawy  o  wielkiem  nieszczęściu,  o  śmierci  hetmana 
Ukrainy,  o  nieostrożności  żołnierza;  ubolewał  nad  tem,  na 
atramencie  nawet  zostały  ślady  łez.  Królowa  z  rodu  Gon- 
zagów znała  dobrze  Jezuitów,  a  król,  który  się  dobrze  obył 
z  Jezuitami,  wiedział  —  wiedzieli  oboje;  ale  milczeli,  choć 
Wyhowskiego  na  prawdę  żałowali.  Ale  strach,  Rzeczpospo- 
lita i  Jezuici,  tzeba  było  milczeć. 

Do  swoich  przełożonych  pisał  Jezuita: 

"Dziękujmy  Bogu,  nie  mamy  wroga,  módlmy  się,  by  tak 
wszystkich  naszych  wrogów  wytępił !» 

Muchawski  za  powrotem  witał  Stefana  Czarnieckiego : 

"Zawada  usunięta,  Wasza  Jasność  będziesz  hetmanem,  a 
ja  ruskim  wojewodą.» 

Polska  się  cieszyła,  bo  w  Jezuityzm  wierzyła.  Ukraina 
uie  płakała,  bo  Wyhowskiego  nie  rozumiała. 

Sprawdziła  się  trzecia  przepowiednia  Cyganki,  z  pod 
Wydubskiego  dęba. 


XVIII. 

Kzeczpospolitej  kwarciauc  wojsko  i  chorągwie  magnatów 
i  prałatów,  husarze,  pancerni,  kopijuicy,  lekkie  chorągwie 
i  dragonja  i  piechoty  i  armaty  zalały  Wołyń  cały  i  ciągnęły 
do  pokrzepienia  wojsk  wojewody  ruskiego,  żeby  zadławił 
do  reszty  swobody  kozacze. 

Bojar  Szeremetów  odebrał  ordyuans  od  l^ialego  cara,  by 
szedł  na  odsiecz  tym  wojskom  i  nie  dał  się  im  połączyć 
z  wojskami  Ral)ego  Sobaki,  którego  ma  ua  oku,  łb-zueho- 
wiecki,  pan  koszowy. 

Juraszko  modlił  się  w  Bratskiiu    inouasterze,    na  Podolu 
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kijowskiem,  ale  od  niejakiegoś  czaeu  przybył  mu  towarzysz, 
Bóp^  wie  skąd,  djaheł  wie  kto,  ale  śpiewał:  «Swiaty  Boże, 
światy  Wełyki!))  Bil  pokłony,  świeczki  palił,  a  tak  8ic  umiał 
przyhołubic'-,  że  Juraszko  go  polubił  i  byli  nieodstępnymi  od 
siebie. 

Jedui  mówili,  że  był  przeehizta  z  Mojżeszowegtj  wyzna- 
nia, drudzy,  że  był  wywloką,  z  zakonu  świętego  Ignacego 
Lojoli,  a  mienił  siebie  szlachcicem  herbowym,  Beniewskim. 
Mógł  być  Neofitij  od  Benjamina,  a  mógł  być  i  uczniem  Lo- 
joli, to  jedno  drugiemu  nie  zawadza.  Jasne  włosy,  barwy 
wypłowiałego  lnu,  siwe  oczy,  kłapouchy,  ale  wyboi-owy 
w  słowie,  śmiały  w  mowie.  Skoro  wieść  doszła  o  śmiei'ci 
hetmana  "Wyhowskiego,  zaraz  się  udał  do  Bojara  Szeremetowa. 

"Namiestniku  potężnego  cara,  Wielmoże  jego  wszech- 
władnego berła ,  Lachy  d<iż^i  na  zagładę  Prawosławia  i  ich 
niezliczone  gromady,  a  ty  masz,  Wielmoże,  bitne,  dzielne 
wojsko,  ale  go  niewiele.  Hulanicki  nie  pójdzie  przeciwki' 
Lachom,  Brzucho wiecki  daleko,  i  na  niego  rachować  nie 
można,  on  ani  za  tym,  ani  za  owym  —  dziś  wojuje  z  jednym, 
jutro  z  drugim,  byle  wojować,  niszczyć  i  rabować.  Kozacy 
nie  mają  hetmana,  czy  nie  byłaby  chwila,  powołać  Juraszkę 
do  Buławy?  Jeszcze  pamięć  ojca  nie  zastygnęła.  Jeszcze 
pamięć  i  sława  Bohdana  Chmielnickiego  brzmi  po  całej 
Ukrainie  i  przeraża  postrachem  lackie  ziemie.  Juraszko 
błogosławiony  Prawosławia,  może,  jak  drugi  Sahajdaczny, 
z  mnicha  zostać  bohaterem,  hetmanem;  a  pułki  kijowski, 
tastowski,  winuicki,  Ijracławski  gotowe  do  boju,  to  siła  nie- 
mała." 

Trafiły  te  słowa  do  przekonania  Bojara,  zaraz  wzięto  sie 
do  roboty,  bez  straty  czasu.  Juraszko  był  znowu  obwołany 
hetmanem  i  utwierdzenie  Białego  cara  przyszło  niebawem. 
Tymczasem  Beuiewski  zwinął  się  do  Doroszenki,  za  Budżak 
do  Krymu  i  stamtąd  })rzyprowadzil  hordę  trzydziestutysię- 
czną  z  sułtanem  Galgą,  Maxud  Girajem.  I  Jerzy  Chmielnicki 
był  ua  czele  pięćdziesięciu  tysięcy  wojska.  Beniewski  jak 
dobrze  śpie^wał  w  Bratskim  monasterze  przy  mnichu  Ju- 
raszce,  tak  dobrze  sprawiał  wojsko  nowego  hetmana,  Jerzego 
Chmielnickiego. 

Bojar  Szeremetów  z  ratnikami  Białego  cara  j)0szedł  pi;>- 
leskiem.  wybrzeżem  ku  Cudnowi,  a  Juraszko,    czarnym  szła- 


im 

kiem,  z  Kozakami  i  z  Tatarami.  Zamiar  liyl  odcinać  lackie 
wojako  od  Słuczy  i  od  Bugu. 

Jak  to  mówi  przysłowie  —  człowiek  strzela,  a  Pan  Bóg 
kulę  nosi,  Bojar  Szeremetów  jak  na  pewniaka  szedł  na 
Piątkę,  już  widział  mogiły  Piata  i  Perepiatycliy ,  kiedy  się 
ukazały  hufce  polskie  od  Cudnowa,  a  Bieniewski  z  Tatarami 
wyszedł  od  strony  Słobodyszcz,  Juraszko  z  Kozakami  nie 
przeszedł  i  świętej  Kodnji.  Rozłożył  swoje  wojska  jak  na 
zimowe  leże  po  siołacli  nad  Hujwą  i  Hnyłopiatem  i  tam  spo- 
czywał spokojnie,  wyjadając  mieszkańcom  kury;  naśladował 
braci  Lachów,  a  do  króla  i  do  Pizeczpospolitej  pisał  o  prze- 
baczenie i  o  ijrzyjęcie  na  nowo  Kozactwa  pod  swoje  berłu. 

Zdrada.  Tatarów  wiódł  Beuiewski,  z  Maxud  Girajem 
przeciw  Moskwie,  walka  była  zacięta,  jeden  jjrzeciw  dziesię- 
ciu, dzielnie  się  bronili  ratnicy  Białego  cara;  trzy  części 
ratników  poległy  na  polu  bitwy,  a  czwarta  część  z  bojarem 
dostała  się  do  niewoli.  Oddaną  została  Tatarom  wraz  z  bo- 
jarem i  zasłano  do  Krymu  na  podarek  hanowi.  Tak  się 
i^prawił  Beniewski  i  to  była  jezuicka  sztuka.  Juraszko  prze- 
lękniony rzucił  buławę,  odrzucił  czaple  pióro  od  kołpaka, 
bo  liról  i  Rzecz]K)s])olita  nie  chciały  uznać  ani  jego  hetmaii- 
stwa,  ani  kozackiego  wojska.  Rzeczposi)olita  domagała  się 
poddaństwa,  ni  mniej  ni  więcej  —  żeby  Kozacy  zostali  cha- 
mami na  pańszczyznie,  na  woli  panów;  a  o  żadnych  prze- 
choworach  ani  słuchać  chcieli.  Zupełny  rozbrat  z  Polską  i 
na  zawsze. 

Jerzy  Chmielnicki,  hy  nie  dostać  się  ani  Rosjanom,  ani 
Polakom,    uciekł    do  Doroszenka  aż  za  Dniestr,    nad  Dunaj. 

A  Brzuchowiecki  ogłosił  się  bez  łaski  cara,  bez  łaski 
króla  polskiego,  hetmanem  Ukrainy  i  Zajioroża  i  zawładal 
Ukrainą  całą  i  Zajiorożem. 


XIX. 


Brzuchowiecki  hctmunil,  ale  jmi  swojemu,  nie  tak  jak  inui, 
tylko  inaczej  i  inaczej.  Ma  Lachów,  po  zwycięstwie  Słobu- 
dyskiem  czy  Cudnowskiem  rozpierzchniętych  po  całej  okolicy 
na  odjadanii'  się  kurami  i  innymi  ptakami  mieszkańców, 
wpadał  juk  jastrząl)  na  rozbite  stado  kuropatw,  bił,  mordo- 
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■wał,  oczyszczał  z  łupów  ijoraljowanycli  i  tycli,  co  przy  życin 
zostali,  odsyłał  do    domów,  na  pttcieclic  K7,eczy))os]jolitcj. 

Xa  bojarów  Białetfo  cara,  wiodijcycłi  ratników  i  syuów 
liojarskich,  na  odwet  za  ponieMione  klt'ski  Szcremctowym, 
iia))adl  nad  Worskla,  rozl)ił  i  ])rzepf'dził  —  piszi^c  do  cara: 

«Tu  nie  Waszej  Wielkości  ziemia,  Carze  i  Panie  Najnii- 
liiściwszy,  ale  łietmanszczyzna,  a  jam  hetman. » 

Na  haua  krymskiego,  zlnerającego  hordy  Krymu  i  Ku- 
Ijańca,  na  uizowcach  Dniepru  wpadł  jak  piorun,  zl)ił  na 
miazgc;  i  niedobitki,  jedne  jjognał  za  Kubań,  żeby  dać  po- 
znać Kozakom  góry  Czerkiesów,  drugie  za  Perekop  i  gonił 
to  plemię  tatarskie  po  całym  Krymie,  mordem  i  pożogą. 
Wpadł  na  Budżak  skarcić  sułtana  Gałgę,  za  pomoc  daną. 
Doroszeńce,  i  skarał  ogniem  i  mieczem,  i  zapuścił  swoje  za- 
gony na  Multany  i  Wołosze.  Szukał  po  monasterach  Ju- 
raszkę,  nie  żeby  go  z  jego  hetmaństwa  obdzierać,  ale  żeby 
go  po  kozaczemu  ukarać  za  zającze  serce  i  sponiewieranie 
zdradą  kozaczego  imienia  i  czci. 

Doroszenko  schronił  się  za  Dunaj,  Wołochy  i  ^lołdawianie 
w  Karpaty  uciekli,  a  pan  Jan  Brzuchowiecki  haracze  nakładał 
na  grody,  na  sioła,  na  monastery  i  pobierał.  Gospodarował 
po  swojemu,  po  hajdamacku.  Gnane  setkami  i  tysiącami 
tabuny  koni,  zagony  wołów,  trzody  owiec,  gromady  trzody 
chlewnej  i  zyrne  Mołda wianki,  za  Dniestr,  na  Ukrainę,  na 
pożytek,  na  pociechę,  na  zabawę  panom  mołodzcom.  Niech 
się  pobawią,  poweselą  —  bo  pan  hetman  lubił  wojować,  ale 
lul)ił  i  biesiadować,  nie  zżymał  się  ani  na  hulatykę,  ani  na 
pijatykę,  byle  była  po  kozaczemu,  nie  sam  ale  z  ludźmi, 
nie  na  odludziu,  ale  w  kruhu  i  na  majdanie  —  uczył  się  ele- 
mentarza, chleba  chcę,  piroga  nie  jiorzucę. 

Nie  śpiąc  pod  strzechą  chat  i  szop,  co  dzień  na  koniach 
i  w  polu,  panowie  mołodzce  pod  wodzą  pana  hetmana  czter- 
dzieści i  cztery  walnych  bitew  wygrali,  trzysta  grodów  i 
tysiąc  siół  zrabowali,  spalili,  a  krocie  ludzi  na  tamten  świat 
wyprawili,  bo  i  tam  potrzebni  ludzie,  żeby  nie  była  pustynia, 
bez  ludzi,  bo  i  tam  Boży  kraj ;  piekło  czy  raj  Bóg  nam  daje 
i  my  Jemu  dawajmy  —  wet  za  wet. 

Tak  powrócili  Kozacy  na  Bożą  i  na  ich  Ukrainę. 

Ledwie  przysiedli  trochę ,  już  pan  hetman  coś  nowego 
knował,  gońce  za  gońcami  latali  na  wszystkie  strony.     Pan 
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hetman  kazał  kulbaki  naprawiać,  broń  ostrzyć,  kuć  konie 
—  kiedy  przybyli  posłowie  od  pana  Doroszenka. 

Było  ifli  sześciu,  a  wszyscy  dawni  dostojnicy,  starzy  puł- 
kownicy, wodzili  swoje  pułki  do  boju  pod  Chmielnickim 
Bohdanem,  a  teraz  z  Doroszenka  sułtana  uznali  za  swego 
lennego  pana  i  z  woli  sułtana  Doroszenka  za  hetmana  Ukrainy 
i  Zaporoża. 

Doroszenko  w  imię  sułtana  Padyszacha  niezmierzonego 
ani  krokiem  ani  okiem  świata  żądał  od  pana  koszowego 
Jana  Brzuchowieckiego  złożenia  w  jego  ręce  buławy  i  pie- 
częci obojej  Ukrainy  i  wzywa,  żeby  sam  przywiózł  te  in- 
sygnia do  carskiego  grodu  i  na  kolanach  złożył  hołd  lennego 
poddaństwa  wielkiemu  monarsze  —  a  przysięgę  wierności  i 
posłuszeństwa  jemu,  Piotrowi  Doroszence,  prawnemu  hetma- 
nowi obojej  Ukrainy. 

Posłowie  stali  poważnie  ale  hardo  przed  panem  Brzucho- 
wieckim.  Ten  się  uśmiechnął  szyderczo,  brwi  zmarszczył, 
rozkazującym  głosem  zawołał: 

wGłowy  z  karków!') 

Pałacze  skoczyli  i  w  mgnieniu  oka  sześć  głów  siwowąsych, 
siwowłosych  na  ziemi  drgało  i  groźnie  oczami  łypało,  a  sześć 
bezgłowych  ciał  zaległo  na  murawie. 

Taka  była  rozprawa  i  posłów  odprawa.  Z  poselstwem 
Doroszenka  ])rzybyły  wozy  z  darami  dla  panów  mołodzców 
Zaporoża,  bo  i  pan  Doroszenko  był  niegdyś  panem  koszo- 
wym. Częstował  swoich  dawnych  towarzyszy- —  wódką,  ale 
z  czystej  pszenicy  i  Kukuruzy  ])rzysmak  niemały.  Przy  wo- 
zach naładowanych  kufami  l)yli  poganiacze  i  dwóch  Żydów 
do  częstowania  wódką,  bo  i  Kozacy  jak  Lachy  mają  pociąg 
do  braci  Mojżeszowego  wyznania,  zwłaszcza  kiedy  szynkują 
wódką.  Smaczniejsza  i  gładziej  idzie  w  gardło  i  zaprawua 
talmudową  prynuką,  jeszcze  jeden,  jeszcze  jeden  byczek  i  tak 
bez  końca. 

Pan  hetman  się  zmógł  i  w  swym  gniewie  i  w  swej  dzi- 
kiej fantazji,  ścięciem  sześciu  głów,  boć  i  to  ludzkie  i  da- 
wnych towarzyszy,  z  którymi  nie  raz  nie  dwa  w  Koszu,  na 
zaporoskiej  siczy  —  sałamachę  się  zajadało,  siwuchę  i  miód 
popijało  —  i  poselskie,  a  pan  Brzuchowiecki  hramotny 
czytał,  że  osoba  posła  święta. 

Pozwolił  na  i)i)hulankę,  niech  się  bawią,  niech  huhiją,  bo 
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kto  wie,  co  to  jutro  będzie,  i  sam,  żeby  mu  przeszła  chandra 
cisuaca  duszę  i  serce,  kazał  przynieść  maleńki^  dziewczynkę, 
Helenkę,  która  mu  X)0  zmarłej  żonie  Petrusi  została.  Przy- 
niosła niańka  śliczne  dziecię,  czarnookie,  ciemnowłose;  wziął 
w  swoje  ręce,  przycisnął  do  łona,  j)rzytnlił  i  jeu;o  dzikie  oko 
załza  wiało. 

Bo  i  on,  choć  hetman,  to  zawsze  ojciec.  — 

Nad  wieczorem  stanęła  gromada  Kozaków  przed  panem 
hetmanem,  na  nogacłi  nie  twardo  stała,  bo  przez  cały  rok 
na  koniach  drgawki  dostały  —  i  językami  bełkotali,  bez 
składu  i  ładu,  bo  do  wymowy  się  nie  wpi-a wiali,  językami 
nie  sicrmierzyli,  ale  rękami  się  bili. 

((Ojcze  atamanie,  puść  nas  do  donKjw,  koszule  zmienić, 
bo  z  tą  wł(')częgą  bez  końca  iilugastwo  na  nas  się  rozmno- 
żyło, nie  ma  czasu  je  wytępić  —  dojada,  dość  się  włóczyć, 
pójdziemy  do  domów !» 

Na  te  ostatnie  słowa  hetman  zaiskrzył  okiem. 

((Precz,  poszli  precz  —  hultaje,  pijaki,  precz!))  I  najbli- 
żej   stojących   pchał   kułakiem  w  piersi.     ((Precz   —   precz !» 

Kozacy  nie  śmieli  podnieść  ręki  na  hetmana;  on  tyle 
razy  ich  wodził  na  boje,  on  ich  wódz  —  on  ich  wojenny 
pan,  nie  śmieli,  choć  z  tłumu  dolatywały  głosy,  podżegane 
wódką  i  Żydami: 

((Zabić  —  zabić!)) 

Nie  śmieli  —  nagle  z  tłumu  wysunął  się  Kozaczek  młody, 
strojny,  bez  wąsów  jeszcze,  z  błyszczącym  kindżałem  w  dłoni, 
rzucił  się  wprost  na  hetmana. 

((Czego  się  boicie,  on  jeden,  nas  gromada  !u 

I  kindżałem  w*  pierś  go  ubodł.  Hetman  mógł  go  roz- 
rąbać  na  dwoje,  ale  nie  puścił  jatagana  w  ruch  —  tylko 
krzyknął:  ((Natalka !» 

To  była  Natalka  Puszkarówua,  podrosła,  podobniuteńka 
do  matki. 

Kozacy  rzucili  się  na  hetmana  i  zakłuli  go  nożami. 

Natalka  porwała  malutką  Helenę.  «Jam  sierota  i  ona 
sierota,  będzie  nas  dwie  sieroty.))     I  uniosła  z  sobą. 

Tak  skończył  Jan  Brzuchowiecki  i  tak  się  sprawdziła 
przepowiednia  Cyganki  z  pod  dębu  wydobickiego. 


Parchimów,  7.  Stycznia  1884. 
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w  roku  1830,  w  kijowskiej  gubernji,  istniała  rodzina 
Straszynów,  rodzina  szlachecka  dawna,  choć  w  kronikacli 
nie  otrąbiona  jako  sławna  —  musiała  jednak  straszyć  Turków 
i  Tatarów,  kiedy  jej  protoplast  ukraiński,  po  chocimskiej 
rozprawie,  rotmistrz  lekkiej  chorągwi  Jaśnie  Oświeconego 
Księcia  Jerzego  Lubomirskiego,  miał  sobie  nadane  zwanie 
Straszyn,  a  razem  z  niem  obszerne  ziemie  na  Ukrainie  ze 
stepem,  lasami,  ornemi  polami,  ługowemi  sianożcciami  i  ro- 
boczymi chłopami.  W  ten  sposób  Józef  Oblubieniec  Stra- 
szyn został  posesjonatem  czyli  dziedzicem,  oljywatelem  kijow- 
skiego województwa,  a  syn  jego  ośmnastoletni  dworzaninem 
Jaśnie  Oświeconego  Księcia  Lubomirskiego,  i  z  nim  pojechał 
do  Paryża. 

Dawna  gadka  mówi ,  że  i  w  Paryżu  nie  zi'obia  z  owsa 
ryżu,  że  kto  pojechał  cielęciem,  ten  powróci  wołem;  ale 
młody  dworzanin  nie  był  ani  wołem,  ani  cielęciem,  ale 
Mościpanem,  nie  mógł  straszyć  Turków  i  Tatarów,  bo  ich 
tam  nic  było,  więc  straszył  mężów,  braci,  ojców,  a  nawet 
kochanków  pięknych  pań  i  ślicznych  panienek,  bo  tam  było 
dość  tego  kwiatu  i  dla  Paryża  i  dla  całego  świata. 

Młody  Straszyn  był  blondyn,  włosy  jasne  i  Wi^sik  jasny, 
oczy  siwoniebieskic,  twarz  rumiana,  kraśniejiica  jak  pomy- 
ślał (I  zalotach;  nie  olbrzym,  ani  karzeł,  ale  czepki,  pewny 
siebie  i  rozumienia,  że  nad  niego  nie  masz  drugiego  na  tym 
świecie.  Nad  ksiip.kami  nie  ślęczał,  papieru  atramentem  nie 
mazał,  ale  koperczaki  palił  i  cholewki  smalił.  Z  tern  mu 
było  dobrze  i  tak  dobrze,  że  go  przezwano  Henrykiem 
w  cześć  króhi  Nawary,  l»o  Polak  szlachcic  przypun\inal  jego 
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podl)oje  na  płci  pioknoj  i  żu  może  być  obrany  królem  ])ol- 
ukim,  jak  wymnj-  Piasty,  Wazowie,  Jagiellony  i  Sturzowie 
—  Batorowie.  Sain  Straszyn  umyślnie  si(j  bierzmował  i 
wziął  imię  Henryka  ;  żeljy  je  uprawnić,  nalegali  iiznae  sakra- 
mentem świ(jtym  i  być  Henrykiem  nie  tylko  wol)ec  ludzi, 
ale  wobec  kościoła. 

Wrócił  na  Ukraintj,  nie  ryżem,  nie  wołem,  ale  Henrykiem, 
ożenił  sig  i  jńerworodnemu  synowi  dał  imię  Henryk,  już  na 
clirzcie,  i  odtąd  w  rodzie  Sti-aszynów  wszyscy  mężczyźni, 
jeźli  nie  pierwsi,  to  między  imionami  innych  świętycli  nosili 
imię  Henryka  —  i  lud  ukraiński  zwał  ich  Jendrykami ,  a 
często  Jendykami   —  pan  Jendryk  —  panycz  Jendyk. 

Ignacy  Sti'uniło  z  Reś  pod  Świętą  Kodnią,  znamienity 
oceniacz  ludzi  i  tego  wszystkiego,  co  się  działo  na  tym  Bo- 
żym świecie,  mawiał,  że  Straszynowie  nie  byli  ani  Jendy- 
kami, ani  słowńkami,  bo  ani  się  panoszyli,  ani  śpiewali,  ra- 
czej byli  wróblami  i  osłami,  bo  byli  wertcy  i  solidni.  Pan 
Ignacy  uszanował  teorją  Darwina,  człowieko-zwierzęcą,  nie 
Bożą  cielesną,  nie  duchowną,  nie  Chrystusową,  nie  religijną, 
ale  machinalną,  w  gust  i  w  modę  dzisiejszego  technicznego 
społeczeństwa,  ściśle  praktycznego  i  inteligientnie  postępo- 
wego. Z  tego  powodu  Pan  Ignacy,  znawca  na  żyjącem  i  na 
nieżyjącem,  nie  szedł  za  fałszj-wą  opinią,  ale  upow^szechnioną 
o  głujiocie  osłów  przez  ludzi,  którzy  Ijyli  ])rawdziw_ymi 
osłami,  gdyby  ich  oj)inia  o  osłacli  miała  za  sobą  prawdę 
w  czynach.  Miał  on  osły  za  najprawowitsze  zwierzęta, 
uświęcone  tradycją  i'umaków,  czy  bachmatów  nazareńskich. 
Konkludował,  że  osły  u  niego  bjdi  w  wielkiem  zachowaniu 
między  zwierzętami,  a  Straszynowie  między  obywatelami  — 
i  dla  tego  porównywał  ocenką  jednych  z  drugimi. 

Wróbel  był  niezmordowanym  wiercipietą,  a  wiedział,  że 
kobiety  miłują  takich  wiercipiętów,  a  to  nasze  matki,  nasze 
siostry,  nasze  żony,  nasze  kochanki,  nasze  córki;  przez  cześć 
dla  nich  miał  wielkie  zachowanie  dla  wróbli.  I  to,  co  naj- 
więcej cenił  w  zoologji  i  w  oruitologji,  do  tego  porównywał 
Straszynów  przez  lud  prosty,  nieuczony,  przezwany  Jendry- 
kami, Jendykami.  Dowód  to  był  stanowczy,  jak  wysoko 
cenił  ten  ród  już  sławny,  a  coraz  więcej  wsławiający  się  na 
Ukrainie. 
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II. 


w  roku  1830  w  Straszynówce,  bo  tak  zwano  gniazdo 
rodowe  i  w  Jędi\vkowach ,  słobodzie  założonej  przez  Stra- 
szyna,  reduksa  z  Paryża  na  Ukrain^',  było  wówczas  trzecli 
Straszynów,  a  wszyscy  trzej  Henrycy  —  czyli  Jeudrycy,  lub 
Jendycy  —  dziad,  ojciec  i  syn,  czyli  wnuk. 

Dziad  już  ośmdziesiąt  lat  przemacliał,  sławny  cudem  chi- 
rurgicznym, wykonanym  w  Mszańcu;  biedną  ofiarę  wyrwał 
/,  pod  noża  operatora,  hołubkę  zdrową  i  wesołą  wrócił  mę- 
żowi i  rodzinie  —  i  tak  to  wsławiło  jego  imię,  że  w  całej 
(jkolicy  kobiety  podawały  słabym  na  tę  dziwną  chorobę 
—  radę: 

«Idź  do  starego  pana  Jendryka,  on  zaradzi,  będziesz 
zdrowa,  on  na  to  majster,  i  mnie  tak  było,  a  teraz  widzisz, 
pracuję,  mam  dziatki  i  manatki  i  Bóg  błogosławi.)) 

Jak  szły  do  pana  Jendryka,  to  płakały,  a  jak  wracały  od 
niego,  to  podskakiwały. 

Pan  Jendryk  stał  się  slawniejszym  od  wszystkich  "Woj- 
taszków i  Iwaszków,  a  nawet  od  Michała  Wojciechowskiego, 
dziedzica  Plachowy,  bo  żaden  by  tego  nie  jjotrafił,  co  po- 
trafił on. 

Syn,  panycz  Jendryk  pięćdziesięcioletni,  ale  jeszcze  pa- 
uycz,  1)0  stary  pan  żył,  nie  odrodził  się  od  ojca,  bo  miał 
gust  i  dar  leczenia  ojcowskiego. 

Wnuk  ośmnastolctni  jak  jabłko  nic  odkocił  się  od  ja- 
błoni. Jaka  woda,  taki  młyn,  jaki  ojciec,  taki  syn  —  jaki 
grzmot,  taki  huk,  jaki  dziadek,  taki  wnuk.  Wszyscy  trzej 
leczyli  i  chcieli  leczyć,  a  tu  na  biedę  zabrakło  chorych. 

Najmłodszego  nazwano  panyczyk  Jendryk,  bo  pan  i  panyk 
jeszcze  żyli  i  leczyli.  Panyczyk  był  kostka  w  kostkę,  nuistka 
w  mustkę,  jak  Straszyn  dworzanin  za  czasów  króla  Zy- 
gmunta Wazy  i  króla  Władysława  Wazy,  z  których  2)ierwszy 
■/.  Jezuitami  i  z  braćmi  Mojżeszowego  wyznania  w  wazacli 
iilchemizu  przyjirawy  przewarzał  na  złoto;  drugi  lubił,  mi- 
łował wazę,  byle  była  pełna  dobrego  wina,  albo  węgier- 
skiego tokaja,  albo  stołpieckiego  pontaku  i  był  prawdziwym 
^^'azą.  Panyczyk  był  podobnym  do  Straszyna  dworzanina, 
;iic  nic  taki  sam,  bo  tamten  w  Paryżu  w  gotyckich  zamkach 


112 

i  w  nowomodnych  pałacach  szukał  chorób  i  loc^.euia,  pra- 
ktyki, a  ten  musiał  je  szukać  w  kapuście,  w  ogi'odach, 
w  pokrzywie,  w  zaroślacłi  na  pastykulaczu  —  w  Straszyno- 
wie,  w  Jendrykowcach ,  ho  go  nie  puszczano  w  okolic*;, 
w  świat;  jeszcze  za  młody,  niedoświadczony,  gotówby  skom- 
promitować imię  i  sławę  Htraszynów  i  Jendryków,  a  to 
liyłaby  wielka  nie  do  zrepcjowania  klęska. 


III. 

W  stukalowym  futorze,  o  pół  mili  od  Jendrykowiec,  nad 
droga  do  Bielgoródki  mieszkał  szlachcic  Bartłomiej  Kozyi-a, 
trzymał  w  arędzie    futor   od  Jaśnie  Wielmożnego  marszałka 
Pauazy,   przezwanego  od  chłopów  —  Rudy  Pausza,    tak  jak 
niegdyś  Iiudy  Radziwiłł  —  Czarny  Zawisza.     Kozyra  trudnił 
się  pszczelnictwem  i  hodowaniem  drobiu.     Kozyra  był  pasie- 
cznikiem,   a  jego   żona   nie   pakciarka ,   bo   ani   krowy,   ani 
owcy,  ani  kozy  nie  było  w  domu  —  ale  drobiazgu,  bo  było 
pełno  indyków,   gęsi,    kur,   kaczek,   nawet  kilka  perliczek  i 
indyjskich  czy  chińskich  kaczek  i  dwa  pawie  i  dwa  żórawie. 
Oboje  już  byli  niemłodzi,  podstarzeli,   ale   mieli  dwóch  sy- 
nów, nie  tylko  dorosłych  ale  przeroslych.  Piotr  i  Wincenty, 
obydwaj  nie  żonaci.     Piotr  liznął  palestry  kijowskiej  i  chło- 
pom adwokatował,   był  tedy,  jak  to  zowią,   perdykauzą,  Ja- 
bedą,   ale   nie    adwokatem.     Wincenty   był   w   ciągłym  roz- 
jeździe,  miał   konika    bulauego  i  kozacką   kulbakę  —  gdzie 
jeździł  i  po  co,  o  tern  nikt  nie  wiedział  oprócz  niego  i  ojca. 
Matka  o  nic  nie  pytała,  tylko  zaopatrzyła  w  jedzenie,  w  bło- 
gosławieństwo i  dalej  w  drogę.     Siostry  nie  śmiały  pytać,  a 
było  icli  trzy,  dwie  starsze,  Kunegunda,  czyli  Kundzia,  i  Ja- 
dwiga,  czyli  .Jagusia,   cięły  bosaka,  w  koszulach,   zapaskach 
i  letnikach.     Do  Bielgoródki  tylko  nadziewały  wytarte  i  wy- 
płowiałe kubraki,  półtrzewiki  i  zawiązywały  chustkami  głowy, 
na  znak  że  szlachcianki,  nie  chłoi^ianki.     Kopały,  pełły,  do- 
glądały drobiu,   nie  były   szpetne,   ale    na  twarzy  od    słońca 
i  wiatru  czerwone  jak  gotowane  raki,  na  rękach  skóra  jalv 
łuska  od  pracy,    a   o  nogach  już  ani  mówić.     Żadna  z  nicli 
już  nie   mogła,  jak  to  mówią,   raka   upiec,   coby  nie  było, 
bo  by  się  nie   odbił  na   czerwonych  policzkach,    ale  mogła 
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sprowadzić  ręką  i  raka  i  krew  nawet  na  policzek  natrętnego 
naj^astnika.  Hoże,  zdrowe  dziewoje,  choćby  do  cepa,  a  ciasto 
ua  pieczywo  tak  miesiły  jak  machiny  parowe,  na  łój,  na 
masło,  w  drobiazgi,  aż  miło  było  patrzeć.  Rodzice  niemi 
się  chlubili,  sława  ich  dochodziła  aż  do  Białgoródki,  ale 
żaden  szlachcic  i  nieszlachcic  nie  chciał  je  brać  za  żony. 
Każdy  choć  nie  powiedział  ale  pomyślał,  jakby  zaczęły  mnie 
miesić  jak  ciasto,  toby  i  kości  pomiażdżyły,  lepiej  żyć  jak 
się  żyje,  niżeli  zostać  martwą  miazgą!  I  nikt  się  nie  żenił: 
zostawały  dziewicami. 

Trzecia  Magdalena,  Magdusia,  czyli  Dusia,  nosiła  się 
z  Waszecia,  miała  sukienki  z  falbanami,  z  paskami  chuste- 
czki, kosynki,  pończocliy,  trzewiki,  botynki,  pantofelki  na- 
wet, miała  i  kapelusiki  słomiane,  aksamitne,  z  zasłonami, 
z  piórami,  w  dzień  i  w  nocy  ua  i'ękach  rękawiczki,  a  pod 
rękawiczkami  i  pończoszkami  rączki  i  nóżki  takie,  jakby 
wyszły  z  pod  dłuta  rzeźbiarza  Torwaldsena.  Z  twarzy,  z  ki- 
bici, to  czysta  Dusia.  Oczy  ciemnoblękitne,  a  takie  jak  te, 
które  wal)iły  Holesławów  do  Kijowa.  Włosy  krucze,  a  takie, 
że  się  skluily  w  oczach  każdego,  brew  jak  puszek  aksamitu, 
rzęsa  wabik  na  cudze  oczy,  nosek,  usta  i  liczko  ładne,  sztu- 
czne, białe  jak  cukier,  a  rumiane  jak  pączek  róży.  Kibić 
wiotka,  gibka  jak  Rusałki,  bo  też  ona  Rusałka,  prawdziwa 
Kozyra,  czy  do  Marjasza,  czy  to  do  każdej  innej  gry. 

Dzieckiem  przez  ojca  była  zawiezioną  w  jakieś  dalekie 
kraje,  bo  za  Ivujwę  rzekę  uatl  rzekę  Teterów,  i  przed  nie- 
wielu dniami  zawitała  do  rodziców,  do  rodziny.  Gdzie  była. 
co  robiła,  tego  nikt  nie  wiedział.  Matka  ruszała  ramionami, 
ale  we  wszystkiem  wygadzała  pieszczotkowi  ojca.  Siostry  i 
łjracia  jak  na  łapkach  jej  służyli.  A  ojciec  toby  był  gwiazdy 
na  niebie,  a  nie  roje  pszczół  dla  niej  łapał,  byle  tego  chciała. 

Stary  Ivozyra  pasiecznik,  ale  miał  czoło  i  twarz  pokiere- 
szowane, nie  żądłami  pszczół,  dwa  dość  głębokie  doły  w  pra- 
wym policzku,  nie  pocałunki  pszczelne.  A  jak  suknie  na- 
dziewał, jak  się  zapinał,  jak  się  podciągał,  widać,  że  dawniej 
inne  stroje  nosił.  Z  ludźmi  się  nie  zadzierał  i  nie  l>yl  za- 
wudjaką.  Szanował  cudzą  własność,  ale  chciał,  żeby  szano- 
wano i  jego.  Hardo  się  stawiał,  zajiytywał  związle,  króciej 
jeszcze  odpowiadał,  jakby  rozkazy  dawał  i  opowicdzi  nie 
czekał.     Rozmowy  z   ludźmi   nie   liiliił,    ale   sam  z  sobą   roz- 
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mawiał,  ['rzed  Jaśuie  Wielmożnym  marszałkiem  Fauszą, 
swoim  jniyH(latorcm,  czoła  nisko  uie  skłonił  i  za  kolana  nie 
<il)łapiiil,  ule  kłaniał  i  mówił  jak  ezlowiek  do  człowieka, 
płacił  regularnie  tenatc;  ar^nly  i  8))ełniał  obowii^zki  bez  mru- 
mru.  Sam  pan  marszałek  nie  mógł  mu  wycifij^mjć  robaka 
z  nosa,  jak  to  mówii^  —  choć  był  ciekawym  zobaczyć,  jaki 
to  on  szlachcic.  Kozyra  był  uie  tylko  kozerą,  ale  zagadka 
dla  wszystkich. 


IV. 


Ale  nie  był  zagadką  dla  swojej  Dusi;  kiedy  wszyscy  byli 
zajęci  robotą  codzienną,  a  on  jej  nie  miał  w  pasiece,  szedł 
ze  swoją  Dusią  pod  lipy  albo  do  stebnika,  ona  mu  z  książek 
czytała,  a  on  jej  opowiadał. 

Opowiadał  o  zadunajskich  dalekich  krajach,  o  różnobar- 
wnych morzach,  Czarnem  i  Białem,  o  carskim  grodzie,  o 
])ałacach  i  ogrodach  sułtana  Kalifa,  o  meczetach,  minaretach 
i  o  muezynach,  słowikach  Islamu.  O  paszach,  lwach  i  ty- 
grysach Islamu,  o  Efendych,  lisach  i  krukach  tegoż  Islamu. 
Widać,  że  tam  wędrował,  wńele  widział  —  wiele  wiedział  i 
o]iowiadał. 

Ona  mu  czytała  z  książek  o  sułtanie  Kanundzym  Sulej- 
mauie,  o  jego  żonie  Podolance  Roksolanie,  o  Janczarach  i  ich 
wytępieniu. 

On  ruszał  głową. 

(iTak,  tak  tępiliśmy  bez  litości,  bez  miłosierdzia:  było  to 
smutne,  było  to  okrutne,  ale  tak  było  trzeba  i  inaczej  być 
uie  mogło.  Za  sułtana  Mahmuda,  Yalide,  sułtańska  matka 
była  Francuzanka,  chrześcianka,  tak  jak  i  nasza  Roksolana 
podolańska.  Za  jej  powodem  Eunuchy  przestali  wezyrować, 
seraskierować.  Za  Fraucuzauki  nie  stało  Janczarów  —  trzeba 
jeszcze  i  jeszcze,  a  będzie  dobrze.  Francuzi  mówią,  co  ko- 
bieta chce,  to  i  Bóg  tego  chce,  dla  czegożby  sułtan  nie  miał 
chcieć,  co  chce  kobieta  matka,  albo  kobieta  żona,  wszak  on 
człowiek,  choć  kalif.)) 

Tak  rozmawiali  ojciec  z  córką,  a  jej  przed  oczyma  duszy 
wciąż  stała  Roksolana  Podolanka  albo  Kreolka  Francuzanka, 
obie  chrześcianki. 
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V. 


Magdalena  jeszcze  w  trzecim  roku  swego  życia  Ijyła  od- 
wiezioną, przez  ojca  w  dom  marszałka  Prawdzica,  z  którym 
lian  Kozyra  miał  powinowactwo  pokrewne  i  z  któi'ego  bra- 
tem pułkownikiem  służył  w  wojsku.  Rodzina  Prawdziców 
l)yła  zamożną,  ze  szlachty  zwanej  Karmazynowa,  która  do- 
starczała Polsce  Sobieskich,  Leszczyńskich,  Czarnieckich, 
Żółkiewskich,  Polanowskicli,  a  nawet  i  Zamojskicli,  Sta- 
nisława i  Józefa  Poniatowskich,  i  uderza  Kościuszkę  i 
Dwernickiego  i  Karola  Różyckiego  —  dobrą  szlachtę,  ma- 
jącą prawo  do  korony,  do  buławy  i  do  kanclerskiej  pieczęci, 
do  pastoratów,  do  infuły,  do  hrebent  nawet.  Ta  karmazy- 
nowa szlachta  rej  wodziła,  mitrowym  magnatom  czołol)itności 
nie  oddawała,  ale  przed  nimi  nosa  darła,  a  mitrowi  magnaci 
ją  kaptowali,  do  niej  się  przymilali,  bo  gromada  to  wielki 
człowiek,  a  oni  czapką  i  papką  gromadzili  koło  siebie  szla- 
chtę szaraczkową  i  wiedli  gdzie  chcieli  i  jak  chcieli.  Sto- 
sunki tego  karmazynowego  rodu  się  przechowały,  bo  choć 
królów  nie  wybierali,  to  wybierali  marszałków,  podkomo- 
rzych, chorążych,  prezesów,  deputatów,  sędziów,  podsędków, 
pisarzy,  a  nawet  woźnych  i  regentów.  Mitrowi  magnaci 
nisko  się  kłaniali,  a  Karmazyny  buńczuczne  rozkazy  dawali. 

W  takim  domu  był  dostatek,  wygoda,  staranna  piecza 
dla  ciała,  a  wiele  pokarmu  i  to  dobrego  dla  duszy.  Była  to 
l)racownia  przeobrażenia  się  starożytnych  obyczajów  na 
nl)yczaje  i  zwyczaje  nowożytne.  Pozostały  staropolskie  su- 
rowe cnoty  i  wciąż  się  upiększały  uprzejmością,  grzeczno- 
ścią i  tą  czarodziejską  chęcią  podobania  się,  tą,  bez  której 
każda  kobieta  jest  jak  kwiat  bez  zapachu  —  kamelja,  hor- 
tensja są  dla  niewiat  półświata,  które  się  podobają  oczom 
wszystkicli,  a  sercu  żadnego,  róża  i  fiołek  dla  niewiast  ja- 
snego świata,  żeby  i  oczy  i  serca  ciągnęły  do  siebie. 
W  takich  domach  chrześciańska  wiedza  i  cnota  bratały  się 
z  wiedzą  i  życiem  światowego  społeczeństwa.  Czytano  tam 
zloty  ołtarzyk,  a  nawet  pistolet  do  zal)icia  grzechu  śmiertel- 
nego, ale  nie  odrzucano  Woltera,  Rosina,  a  nawet  pani  Żorż 
Sand  i  Balzaka.  Rozwijały  się  serca  uczuciem,  więcej  jak 
demokratyczuem  socjaluem,  bo  uczuciem  ludzkiem,  opartem 
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nie  tylko  na  wici-zc-  Chiystnsa,  ale  na  nauce  filozolow;  dusze 
brały  polot  do  rojenia,  do  marzenia,  do  wszechwiedzy  i  do 
współubiegania  się  o  sławę  zdolnych  i  szczytnych  czynów. 
Były  to  skarbce  encyklopedycznego  wychowania,  do  których 
się  nie  wcisnęły  jeszcze  ciasne  pojęcia  o  realizmie  i  o  spe- 
cjalnem  wychowaniu  do  egoistycznych  spekulacji. 

W  tych  domach  nie  doprowadzono  jeszcze  podówczas  do 
sztywnego  zachowania  pozornej  godności,  do  śmiesznej  de- 
wocji i  jeszcze  do  tkliwszego  hugotyzmu.  Stare  modliły  się 
i  serdecznie  i  szczerze,  ale  nie  dla  oka  ludzkiego,  nie  klepifjc 
wciiiż  pacierzy,  żeby  o  czem  innem  nie  myśleć,  żeby  modli- 
twą zamykać  serca  dla  litości,  dla  ludzkości.  Nie  całowały 
księży  po  rękach,  żeby  temi  pocałunkami  zasmarować  ob- 
mowę, potępienie  i  nielitość,  a  młode  nie  puszczały  oczy  ku 
ziemi,  żeby  udawać  pobożne  trusie,  ale  patrzały  na  ludzi  i 
rozmawiały  z  ludźmi,  były  chrześcianki  i  ziemianki.  Żeby 
im  się  podobać,  nie  dość  było  być  technikiem,  ale  trzeba 
było  być  człowiekiem,  pokazać  swoją,  wartość  zaszczytnemi 
i  uczciwemi  postępkami,  a  nie  ścisłemi  rachunkami.  Dla 
tego  też  płeć  piękna  rządziła  płcią  brzydką  —  słuchano  ją, 
kochano,  wielbiono  i  dobrze  było  w  domach  i  w  rodach  tej 
Karmazynowej  szlachty. 

Dziś  technik,  specjalista,  realizujący  wszystko  na  proceiit 
i  na  kapitał,  na  zarobek,  uważa  płeć  piękną  na  niedoszłą 
nawet  do  pewnej  wartości,  mogącej  się  cyframi  oznaczyć; 
w  tym  względzie  nie  może  dorównać  postępowi  i  inteligencji 
płci  brzydkiej,  więc  póki  do  tego  nie  dojdzie,  a  dojść  we- 
dług rachunku  realistów  nigdy  nie  może,  trzeba  ją  eksploa- 
tować i  oceniać  tylko  o  tyle,  o  ile  ona  może  przynieść  po- 
żytku, dywidendy,  o  ile  w  niej  jest  fundamentu  do  ciągnienia 
zysku. 

Płeć  piękna  poniżona,  słusznie  obrażona,  część  jedna,  ale 
niewielka,  silniejsza  wolą  i  duszą,  rzuciła  się  do  specjalnycli 
i  realnych  nauk,  żeby  stanąć  na  jednem  i  temże  samem  sta- 
nowisku, co  i  płeć  brzydka  i  na  odwet  za  eksplotacją  wie- 
kową ją  eksploatować.  Druga  część  daleko  większa,  słaba 
na  duchu,  nie  umiejąca  się  wyswobodzić,  rzuciła  się  w  de- 
wocję, kantyczkami  i  antyfonami  pokryć  sw^oją  niemoc, 
swoje  poniżenie,  a  księży  obrała  za  swoich  opiekunów,  za 
swoich  bohaterów,   na  których  był  jak  najzupełniejszy  brak 
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między  specjalistami,  realistami,  w  calem  społeczeństwie 
postępowem  i  inteligientnem  płci  brzydkiej.  Cyment  ser- 
cowy i  duszewny  między  obiema  płciami  został  rozerwanym, 
a  w  rausowem  zetknięciu  uie  było  prawdy  ani  w  uczuciach, 
aui  w^  słowach,  ani  w  czynach,  ani  w  związkach  uawet, 
wszędzie  nieufność,  rachunek,  chęć  eksploatacji;  a  o  szcze- 
rości, o  miłości,  o  prawdzie,  ani  słuchu,  ani  wieści,  gdzie 
się  ona  mieści.  Mówiono  o  nich  jak  o  mytach  z  bajecznej 
tradycji.  Główna  konkluzja  tej  inteligencji  postępowej 
realizmu  i  specjalizmu  —  była  w  gadce  ruskiej,  kto  kogo 
uadul  czyli  oszukał,  ten  arcymistrz  realności  i  to  specjelny. 

W  domu  Prawdziców  tego  nie  było,  tam  była  szczerość, 
sumienność,  braterstwo  i  prawda.  Panna  Magdalena  w  takim 
domu  wzrosła,  wychowała  się,  i  tak  też  było:  roiła,  marzyła, 
ale  sumiennie  i  z  prawdą  żyła,  bez  sztyfności  i  udawania, 
umiała  zachować  godność  kobiety.  Rozumiała  dobrze  stan 
społeczny  swego  ojca,  a  stąd  i  swoje  własne  położenie,  nie 
łudziła  się  i  dla  tego  nie  rzucała  wędki  na  Karmazynowych 
lianiczów,  żeby  się  sama  na  wędkę  nie  złapała,  ale  tern,  co 
w  książkach  zajmowała  swoją  myśl,  a  poniekąd  i  serce,  bo 
lo  było  przystępniejsze  i  nie  naraziło  ani  na  niebezpieczeń- 
stwo, ani  na  poniżenie,  ani  na  pośmiewisko.  W  swojem 
urojeniu  j)okochała  się  i  swojem  urojeniem  pokochała  siebie, 
dogodzała  szlachetnej  dumie  niewieściej.  Nie  odpychała  od 
siebie  przepychu,  zl)ytku,  nawet  sławy  i  wielkości,  ale 
wszystko   to  dla  ludzkości,  dla  ojczyzny. 

Polska  nie  przedstawiała  tych  szranków,  świat  zachodni 
i  ])ólnocny  i  południowy,  jako  realny,  specjalny  i  techniczny, 
byt  dla  niej  niedostępnym,  bo  nic  miała  ani  pieniędzy,  ani 
techniki,  ani  natchnienia  do  sjiecjalnych  obrotów  i  prze- 
wrotów kobiecych.  Miała  krasę,  ale  opartą  na  surowej 
cnocie  i  na  wielkich  i  szczytnych  j^omysłach,  siągnęła  dalej, 
za  zachód,  za  północ  i  za  południe,  chciała  być  albo  Rokso- 
laną  Podolanką,  albo  Kreolką  Francuzanką,  matką  sułtana 
Mahnuula  —  dla  ludzkości,  dla  chrześciaństwu .  dla  Polski, 
;i   iroclię  i  dla  kobiecej  sławy. 
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VI. 


Miłość  książkowa,  rozniecona  bujną  imaginacją,  żądzą 
sławy  i  przyjścia  do  potomności,  jest  najlepszem  paladium 
dla  kobiety  przeciwko  miłości  zwyczajnej ,  która  bardzo 
cz^'sto  pociąga  za  sobą  niezwyczajne  przykrości,  cierpienia, 
a  nawet  często  nieszczęście  i  schaiibienie.  To  się  najlepiej 
siirawdzało  na  pannie  Magdalenie  w  domu  Prawdziców. 

Najkrasiwsza  między  najkrasiwszemi,  tańcująca  mazurku 
7.  duszy,  a  walca  z  serca,  grająca  na  fortepianie  z  czuciem 
i  mistrzostwem,  śpiewając  tym  głosem,  na  którego  wdzięki 
wtóruje  serce  u  każdego,  kto  je  ma  —  rozbudza  się  namię- 
tnością życia,  albo  obumiera,  czy  to  rozkoszą,  czy  to  roz- 
paczą —  szczebiotała  po  francusku  jak  pani  Rekamie,  a  oijo- 
wiadała  po  polsku  jak  panna  Ludwika  Puławska,  albo  panna 
Marjanna  Michałowska. 

Panna  Magdalena  była  obojętną  na  strzeliste  afekt  a. 
rzucane  słowem,  okiem  i  pismem,  hołubcem  w  mazurku,  ob- 
jęciem kibici  w  walcu,  na  dowcip  i  na  rozum  panów  mar- 
szałkowiczów,  podkomorzych,  rotmistrzów,  a  nawet  i>od- 
chorążych,  książąt  i  łirabiów,  bo  myślała  o  swoim  sułtanie, 
o  swojej  Roksolauie. 

Ani  przelotem  miłość  doczesna,  zwyczajna,  ją  nie  dra- 
snęła, bo  ona  całkiem  żyła  w  miłości  przez  siebie  wyma- 
rzonej i  marzeniem  w  siebie  wcielonej.  I  o  tern  tylko  du- 
mała, o  tem  myślała,  jak  doścignąć  celu,  bo  kiedy  kobieta 
czego  chce,  to  dobrze  chce. 

Kiedy  Prawdzicowie ,  którzy  kochali  Magdalenę ,  jak 
gdyby  do  ich  rodziny  zupełnie  należała,  jak  gdyby  była 
Karmazynowa  szlachcianką  z  rodu,  chcąc  ją  obżenić,  dla 
zapewnienia  jej  losu  na  przyszłość,  swatali  jej  i  szlachtę 
Ivarmazynową  i  trochę  Buraczkową,  z  intratnemi  wioskami, 
z  dochodami,  urzędami  i  z  rangami  Avojennemi ,  schlebiają- 
cemi  miłości  własnej  kobiety  — •  zobaczyli  jej  obojętność  dla 
wszystkich  a  wszystkich  aspirantów  bez  wyjątku,  nie  mogąc 
dowiedzieć  się  o  przyczynie,  bo  jej  nikomu  nie  wypowiadała  : 
była  to  jej  tajemnica  i  dla  tego  coraz  więcej  a  więcej  się 
w  niej   rozkochiwała.     Wezwali   starego  Kozyrę    na   poradę. 

Ojciec  z  córką  się  jakoś    zrozumieli;   ojciec   o   tajemnicy 
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czy  wiedział,  czy  się  dowiedział,  ale  nikomu  i  słowa  o  tern 
nie  powiedział. 

Ojciec  był  marzycielem  niegdyś  i  był  nim  jeszcze  teraz, 
przemarzył  życie  swoje,  przeobrażając  w  czyny,  z  marzenia 
został  pasiecznilciem,  ale  marzył  znowu  o  przeobrażeniu 
życia,  o  nowych  czynach,  o  nowych  marzeniach,  więc  córki 
nie  odwracał  z  tej   drogi,  mówiąc: 

"Marzenie  jest  drugie  życie,  więcej  warte  jak  sen,  ono 
prowadzi  człowieka  do  czynu  i  zachowuje  w  wierze  i  w  na- 
dziei, a  kto  ma  nadzieję,  ten  ludźmi  nie  poniewiera,  a  kto 
ma  wiarę,  ten  ludzioni  dobrze  czyni,  bo  z  nadzieją  i  z  wiarą 
nieodstępna  miłość  ku  ludziom  i  ku  Bogu.  Nadzieja,  wiara 
i  miłość  to  trójbarwna  chorągiew  szczęścia,  prawości  i  ucz- 
ciwości człowieka.  I  ja  marzyłem  i  marzenia  przeobrażałem 
w  czyn  i  śmiało  powiedzieć  mogę,  ręka  na  sercu,  że  je/.li 
się  nie  olśniłem  szczęściem,  zostałem  kozernym  człowiekiem 
i  teraz  marzę,  bo  mam  serce  i  duszę,  chcę  dobra  swego  i 
drugich.  I  ty  moja  chlubo,  marzeniem  zachowałaś  swoją 
cnotę  i  godność  i  masz  je.  Mai*z,  a  przy  łasce  Bożej  i  przy 
usilności  swojej  marzenie  w  czyn  przeobrazić  się  może,  czy 
to  cudem,  czy  to  przypadkiem,  ale  dzieją  się  na  świecie 
takie  rzeczy,  których  człowiek  rozumem  obrachować  nie  może. » 

Była  to  zachęta,  za  którą  córka  go  ucałowała  i  rzewnemi 
łzami  się  rozpłakała;  były  to  łzy  nadzieji,  i  radości,  błysz- 
czące nadzieją,  miłością  i  wiarą  ku  swojemu  marzeniu. 

Stary  Kozyra  uprosił  u  marszałku  Prawdzica  pozwolenie 
zabrania  córki  na  jakiś  czas. 

((Zabiorę,  niecli  się  przewietrzy,  niech  zobaczy  moją  pa- 
siekę, swoją  rodzinę,  a  nie  długo  nazad  przywiozę,  żebyście 
dokończyli  wasze  dobrodziejstwa.)) 

Zabrał  i  przywiózł  do  ])a8ieki. 


VII. 


I  w  pasiece  Magdalena  liyla,  jakeśmy  widzieli,  z  ojcem  i 
ze  swojem  marzeniem,  i  nie  były  jej  nudy.  Dla  \)rzypod(>- 
bania  się  matce  i  siostrom  pomagała  im  w  domowych  pra- 
cach, jak  umiała.  A  nawet  przybierała  się  w  wiejskie  stroje, 
żeby  była  taka  jak  i  one,   bo  szczęśliwa  nadzieją,    miłością 
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i  wiarij  ku  swemu  marzeniu,  (^liciahi,  aliy  wszyscy  koło  niej 
l)yli  8zcz^'.śliwi;  i  tak  Itylo. 

W  tycli  to  czasach  Jendrykowie  wszyscy  trzej:  dziad, 
syn  i  wnuk,  każdy  z  osobna  od  bab  dowiedzieli  się  o  po- 
jawi('  w  stukałowym  futorze.  Znali  oni  starego  Kozyra-,  ale 
l)yli  od  niego  z  daleka,  bo  od  Żydów  zasłyszeli  i  od  ludzi, 
że  miał  krzywij  szablę,  którą;  gotów  był  każdego,  kto  mu 
w  drogę  zajdzie,  nakiereszować,  jak  sam  był  nakiereszowa- 
nyin.  Miał  pistolety  garłacze,  z  których  gotów  był  upię- 
kszyć lica  drugich  dołkami,  wdziękami,  jakie  sam  miał  na 
prawym  policzku.  Że  miał  nahaj  kozaczy,  zamaszystszy  od 
hoskowskiego  kaiiczuka,  którym  gotów  był  wygarbować 
grzbiet  na  jucht  każdemu,  ktoby  niepotrzebnie  wlazł  do  jego 
])asieczyska,  choćby  nawet  pod  stebnik  i  do  chaty  nie  za- 
zierał.  Ludzie  a  szczególniej  Żydzi  mówili,  że  u  niego  na 
to  jak  na  lato. 

I  to  był  hamulec  na  ciekawość  panów  Jendryków:  ale 
ciekawość  to  djabla  przywara,  swędzi  skórę,  choćby  po  niej 
dostać,  byle  ciekawość  nakarmić,  bo  głodna  dokucza. 
Zwłaszcza,  że  Jendrykowie  Straszynowie  według  Ignacego 
Strurniły,  wiercipięty  jak  wróble,  a  uparci  jak  osły  — 
więc  każdy  sobie  głowę  łamał,  jakby  to  tam  się  dostać, 
choćby  nawet  nie  jak  Cezar  —  veui,  vidi,  vici  —  przyszedł, 
zobaczył  i  zwyciężył  —  ale  przynajmniej  zobaczyć.  Każdy 
układał  i  rozkładał  projekta,  ale  jeden  drugiemu  nic  o  nich 
nie  mówił.  Pojedynczo  działać,  choć  jedna  rodzina,  ale  zW'y- 
czajnie  jak  Lachy,  i^olska  szlachta;  gromadnie  tylko  do  kie- 
licha i  do  zwady  w  czuby. 

Mszaniecki  Jeudryk,  bo  tak  go  przezwano,  jak  gdyby  był 
zabalkański  Dybicz,  bo  chociaż  za  swój  czyn,  rzadko  sły- 
szany, rzadziej  widziany,  nie  dostał  medalu  złotego,  a  nawet 
srebrnego,  ale  w  całym  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie  byli 
przekonani,  że  tego  niktby  nie  zrobił,  ani  Dybicz  zabal- 
kański, ani  nikt  inny  oprócz  Jendryka  Straszyna  starego  i 
dla  tego  go  uraczono  i^rzezwiskiem:  Mszaniecki. 

Dostał  od  Niemiec  ul  czworograniasty  z  szufladami  i  po- 
stanowił z  nim  jechać  do  pana  Kozyry,  jako  do  sąsiada, 
zawołanego  pasiecznika,  prosić  o  wyegzamiuowanie,  o  zdanie 
i   o  poradę. 

Jendryk  drugi  zamierzył  zapolować  na  błotach  koło  stu- 
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katowskiego  futoru,  nabić  zwierzyny  i  ofiarować  w  darze 
l^ani  Kozyrzynie  i  j^rosić  o  szklankę  mleka. 

Jendryczek  trzeci  przezierał  już  cliłopomaują.  zbliżeniem 
się  do  chłopów,  switki],,  cliołoczniami,  barania  czapką  i  we- 
czernicami  i  połiulanką  karczemną.  Rozumny  sposób,  żeby 
mieć  wyskubaną  czui^ryuc,  potargane  uszy,  ukułakowane- 
boki  i  podśpiewkę. 

Lacli  sobi  pokpywaje,  a  my  jeho  w  szory  ubrały.  lS'e- 
cliody  Lachu  na  Weczeryci,  bo  tam  mołodyci  czarownyci.  a 
chłopaki  hajdamaki. 

Jendryczek  o  tem  wiedział,  ale  mówił  sobie:  Panowie 
Gryfowie,  choć  grafowie,  tak  robią  i  mówią,  że  to  patryo- 
tycznie,  dla  czegóż  mnie  nie  iść  w  ich  ślady,  a  jak  się  do- 
stanie szturchańca,  to  choć  nie  ślicznie,  ale  będzie  komicznie. 

Przygotował  sobie  ubranie  parobka,  wziął  cymbały  u 
Żyda,  dudy  u  pastucha  i  tak  się  wybrał  na  wyprawę. 

Choć  nie  było  międzj^  nimi  żadnej  rozmowy,  a  tem  samem 
nie  mogło  być  żadnej  zmowy  —  wszyscy  trzej  jednego  dnia. 
w  niedzielę  po  południu,  zjawiali  się  do  futoru  pana  Kozyry. 

Dziadek  kolaską  zajechał  wprost  do  pasieczyska,  z  ulem 
i  z  pozdrow-icniami   sąsiedzkiemi,   braterskiemi.     Były  tam: 

ccAYszyscy  równiśmy  sobie,  bracia,  bo  jesteśmy  szlachtą. 
Bogactwo  nic  nie  znaczy,  to  mamona  światowa,  dziś  jest, 
jutro  jej  nie  masz.  Zasługa  w  sprawie  ojczystej,  w  obywa- 
telstwie, w  służbie  kościoła,  to  klejnot  szlachecki,  to  mi 
skarb.  Sąsiedzi,  winniśmy  z  sobą  wejść  w  ściślejsze  stosunki 
do  ol)rony,  bo  coś  się  święci.  Chamy  mruczą  i  niedobrze 
im  z  oczów  patrzy,  bo  to  cham  chamem.  Smaruj  go  mio- 
dem, a  on  dziegciem  cuchnie.  Co  innego  my,  Mośoipanowie, 
chciałbym  Pańską  rodzinę  poznać,  bo  i  ja  mam  rodzinę. >» 
i  tem  podobne  formułki  bratania  się.  Straszyu  Mszaniecki 
silił  się  na  wymowę,  na  argumenta,  a  to  wszystko  odbijało 
się  jak  grocli  od  ściany. 

Stary  Kozyra  ul  oglądał,  a  nahajem,  ktiiry  luial  w  dłoni,, 
po  cholewach  butów  klepał. 

"Niemiecka  stuczka,  djabeł  by  się  jej  na  starość  uczył, 
róbmy  po  staremu,  jak  nasi  oj('Owie  robili;  a  oni,  jak  mówią 
kroniki,  dobry  n\iód  pili,  jeszcze  w  Kruszwicy,  kiedy  Piasta 
kołodzieja  na  króla  obrali.  Odniosę  tę  niemiecką  sztuczkę 
do  powozu  i  Jasnego  Pana  do  niego  jiodsadzę,  a  jioteni  da 
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rolioty,  lio  c/as  nie  śj)!,  a  człowiekowi   nie  Ijaraczkowae,  nie 
j)i'óżn()\vau!» 

Niemiecki  ul  niósł  w  lewej  ręce,  a  jJi-awij^  eora/  silniej 
wymachiwał  nahajem,  jakłty  MHzanieckiej^o  zucha  wyganiał. 

Zrozumiał  Jendrylc  Straszyn  numer  pierwszy,  że  tu  Msza- 
nieckiego  ładu  nie  chcą,  alłjo  nic  poti-zeliują  i  wynosił  się 
nie  spyszna. 

Nie  udało  się. 

Jendryk  syn  z  torbą  jtełną  naljitych  kozyków,  tieklaczów 
i  derkaczów  wszedł  do  sieni  chaty,  gdzie  pani  Kozyrowa 
siekała  kapustę  i  buraki  na  barszcz.  Pokłonił  się  i  wyrzucił 
zwiei'zync  pod  jej  stopy. 

((Pani  matko,  przyjmcic  zwierzynę,  a  dajcie  mi  szklankę 
mleka!)) 

Pani  Barbara,  czyli  Basia,  bo  tak  się  nazywała  pani  Ko- 
zyrowa, wiedziała  od  l)ab  komotrek,  co  to  za  tuzy  te  Stra- 
szyny,  a  nieraz  ich  i  widziała,  bo  i  u  starych  bab  ciekawość 
taka  jak  u  dzieci,  popatrzeć  na  takich  ludzi. 

Ale  jak  błyskawica  przejęła  ją  troskliwość  o  swoje  dziewki 
—  ofuknęła: 

«Mleka  nie  ma,  bo  nie  ma  krowy,  a  woda  iest  w  luezaju, 
proszę  iść  i  pić  ile  się  podoba,  a  te  swoje  wróble  proszę 
zabrać,  nie  miałabym  roboty,  żeby  je  skubać!))  Wyłożyła  mu 
całą  zwierzynę  ua  podwórze  przed  próg  i  drzwi  przed  nosem 
zatrzasła. 

I  temu  się  nie  udało  —  poszedł  z  kwitkiem. 

Jendryk  wnuk  siadł  na  przełazie  i  począł  w  dudy  świ- 
stać, w  cymbały  dźwięczyć  i  liukać  jak  pijany.  Dwie  starsze 
Kozyrzanki  przybiegły  nad  przełaz,  poczęły  się  śmiać.  Jen- 
dryczek  i  brwiami  i  nosem  mrugał,  a  ręką  wabił  do  siebie. 

Kundzia  śmielsza  podskoczyła  i  dała  mu  prztryczek  w  nos, 
aż  krew  trysła,  ałe  Jendryczek  chwycił  ją  za  rękę,  przewalił 
przez  przełaz,  w  powietrzu  pocałował  i  ol)OJe  zwalili  się  pod 
przełaz.     Kundzia  krzyczała : 

((Pijaku,  łajdaku,  chamie,  muzyku  —  Jadziu  ratuj!)) 

Jadzia  chwyciła  za  kół  od  płotu  i  dawaj  okładać,  łomotać 
chłopomana,  żeby  było  na  prawdę  po  chłopsku  i  Kundzia  się 
wyrwała,  nie  chciała  zostać  w  rachunku,  drugim  kołem  do- 
rachow^ywała  rachunek  Jadzi.  Zawsze  dodawanie,  pierwsza 
reguła  arytmetyczna.    Z  początku  Jendryczek  krzyczał,  chciał 
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]>owstać,  ale  one  go  kołami  nazad  w  fosę  kładły,  wiercial 
się  jak  wcion,  w  błoto  cłiciał  się  wkopać,  a  one  go  prały  i 
prały,  jedna  drugiej  ochoty  dodawała,  zagrzewały  się.  Prze- 
stał krzyczeć,  tylko  się  pociągał  i  jęczał.  Kiedy  przybiegł 
stary  Kozyra,  a  z  nim  Magdalena,  stary  nahajem  odganiał 
rozjuszone  dziewy,  a  te  wrzeszczały : 

(iPijak,  łajdak,  muzyk,  cham,  tak  nas  traktował  jak  gdy- 
byśmy były  chłopianki  jak  on,  a  my  przecież  szlachcianki; 
zabić  bestję  na   śmierć !» 

Trzelja  było  zanieść  Jendryczyka  do  chałupy,  i  to  do- 
pełnił ojciec  z  córką;  a  tak  był  zbitym,  że  stracił  przy- 
tomność. 

Temu  się  udało;  nie  poszedł  z  kwitkiem,  ale  wniesiono 
go  do  chałupy,  rozebrano,  opatrzono  i  położono  na  miękiej 
pościeli.  Został  gościem  w  chałupie  i  mógł  nasycić  do  woli 
swoją  ciekawość.  Kie  ma  tedy  nic  złego,  coby  na  dobre  nie 
wyszło. 


VIII. 


Młody  Henryk  Straszyn  był  między  śmiercią  a  życiem. 
Panna  Magdalena  go  pilnowała,  siostry  pomagały,  nawet 
stara  matka.  Kozyra  sprowadził  cyrulika  z  Biełgoródki,  a 
po  przekonaniu  się,  że  kości  ani  ])ołamane,  ani  pogrucho- 
tane, ale  zbite,  uśmiechnął  się. 

((Chłopomanią  jak  djal)la  wypędzono  z  grzesznego  ciała, 
dobre  z  Wasanien  egzei'cystki!v' 

I  przystał  na  prośbę  chorego,  żeby  mu  pozwolono  na- 
pisać list  do  rodziców,  że  wyjechał  niespodzianie  z  Aleksan- 
drem Pauszą  do  Miłostowa  na  Wołyń  na  polowanie,  tak  go 
proszono,  że  nie  mógł  odmówić;  wstyd  mu  było,  pokazywać 
się  w  domu  tak  wycgzercyzowauym. 

Nie  mógł  się  obracać,  nie  mógł  podnosić,  a  nawet  ciężko 
mu  było  rozmawiać;  ale  mógł  patrzeć  na  Magdalenę  i  patrzał, 
i  tak  w  niej  się  pokochał  na  [)rawdę,  że  miałby  siebie  za 
najszczęśliwszego,  żeby  mógł  ją  prowadzić  do  ołtarza  i  na- 
zwać swoją  żoną,  l)ylc  tylko  jej  rodzice  pozwolili,  co  u\u  się 
nie  zdawało  być  trudnem  bo  co  do  siebie,  był  i  iiclnołetnini 
i  nie  s])odzi('wał  się  zo  strony  rodziców  swoich  żadnego  u|inni. 
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Alo  ])anna  iniino  iiiilegania  i  j^iiiewu  matki,  niiini)  u.^miicb 
ojca  i  dobre  słowa:  "Tolty  nie  źle  był<^,  z  eliłopouiauji  wy- 
lecjzony,  dobry  szlachcic,  ma  majątek  i  nie  zdaje  mi  si^'  być 
złym  człowiekiem;  może  to  tak  od  Boga  przeznaczonem^ 
trzeba  si^-  poddać  jego  woli»  —  słuchać  tego  wszystkiego 
nie  chciała  i  matce  i  ojcu  wciąż  powtarzała: 

(I Ja  go  nie  kocham  i  kochać  nigdy  nie  bcdi^'!)-. 

I  ojciec  od])Owiadał: 

«Niech  i  tak  b^'(lzie!» 

Kozdmucliał  marzenie,  bj'ł()by  grzechem  karać  słowem, 
za  swojo  przyczynienie  się  do  tego  marzenia. 

Tak  rzeczy  zostały,  a  dawne  marzenia  wciąż  i  wciąż 
wracały  i  nadzieje  wierne  zostały  jak  gołębie  swoim  gnia- 
zdom, nawet  do  spalonycli  wracają.  Jakieś  przepowiednie 
wędrownej  Cyganki  o  dalekicli  podróżach  lądem  i  morzem, 
o  i)ałaoach  i  ogrodach,  o  drogich  kamieniacli,  o  skarliach,  o 
tronie,  o  koronowanym  oblubieńcu ,  o  synie  zrodzonym  do 
korony  rozdmuchały  znowu  wyobraźnię  i  znowu  żyła  dawnem 
marzeniem,  bo  człowiek  najlepiej  żyje  pokarmem  jaki  lubi. 

Ojciec  zgodnie  z  jej  życzeniem  a  ze  swoją  wolą  odwiózł 
ją  nazad  do  Prawdziców. 

A  młody  Henryk  Straszyn  z  chłopomanji  wyleczony 
został,  ale  zakochany. 


IX. 

Stary  Kozyra,  którego  twarz  pokiereszow^ana  i  postrzelana, 
a  reputacja  bynajmniej  nie  głośna,  ani  donośna,  pokazał,  że 
umiał  hyszkiem  swoje  zrobić,  i  nie  głosząc  między  ludźmi, 
myśląc,  że  hyszkiem  pielęgnując  marzenie  córeczce,  teni 
marzeniem  upuklerzy  ją  przeciw-ko  słowiczym  głosom  i  lisim 
zamiarom  zalecającej  się  młodzieży,  czy  to  frakowej,  czy  to 
brakowej,  czy  to  mundurowej.  Dokazał  swego,  zamknął 
serce  na  zwyczajne  miłostki,  ale  kiedy  jechał  otworzyć  na 
małżeństwo,  na  los,  na  szczęście  dziewczęcia  —  ani  weź. 
Bo  serce  kobiece  takie;  raz  zamknięte  miłością  urojenia  czy 
marzenia,  nie  otworzy  się  na  inną,  choćby  jaką,  i  albo  swego 
dopnie,  albo  zamrze  z  tą  miłością,  a  nie  inną. 

Stary  Kozyra  cieszył  się  i  chlułjił  czystością  niepokalaną 
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swojego  dziewczęcia,  ale  pewua  dreszcz  przebiegła  po  cateiii 
jego  jestestwie  na  sama  myśl :  taka  ładna,  talca  sliładna,  talca 
krasawica,  taka  czarodziejka,  a  starą  panną  zostać  może, 
niepokalaną  ale  starą  panną.  Nie  pójdzie  do  nieba,  bo  nie 
żyła  na  ziemi.  —  Był  on  ojcem  a  przytem  artystą  duszy, 
wiele  się  włóczył,  wiele  widział,  wiele  czytał  i  wiele  słyszał, 
znał  świat  i  nigdzie  nie  gadano,  ani  śpiewano  na  cześć  sta- 
rych panien.  Poeci  wygłaszali  dramata  i  ody  na  cześć  Kli- 
temuestry,  Fryne  i  Laisy,  tylko  jeden  Adam  Mickiewicz 
pięknym  wierszem  opiewał  podstarzałą  pannę  Telimenę,  ale 
i  ta  łapała  mrówki.  O  niepokalanej  starej  pannie  nikt  do- 
brego słowa  nie  powiedział,  a  złego  wiele;  tem  się  biedził 
ojciec.  Zamknął  a  odemknąć  nie  umiał.  Na  jego  chwilowe 
uspokojenie  jedna  z  Prawdzicówien  wyszła  za  Burczaka,  i 
zaraz  i3i'zekonana,  że  w  tem  zamęściu  nie  może  być  pożyci;i 
w  szczęściu.  Jedno  drugiemu  powtórzyło  dobrowolnie,  nic 
swawolnie,  ale  rozważnie,  bardzo  poważnie: 

><Tyś  nie  dla  mnie,  ja  nie  dla  ciebie.)) 

I  rozjechali  się  każdy  w  inne  strony.  On  do  swoich 
włości,  ona  wybierała  się  za  granicę,  nad  morze,  na  oliwne 
powietrze  do  południowej  Francji,  żeby  oliwą  ułagodzić  nie- 
udacza  małżeńskiego  związku.  Przybycie  Magdaleny  było 
dla  niej  I3ożą  łaską,  bo  miała  towarzyszkę,  którą  kochała  i 
już  nie  była  sama  jedna  na  tym  Bożym  świecie.  Były  razem 
i  marzyły,  jedna  o  tem  co  było,  druga  o  tem  co  będzie. 
Nic  sobie  nie  mówiły  o  swoich  marzeniach,  ale  żyły  i  ba- 
wiły się  wyborem  do  podróży  i  samą  podróżą,  zawsze  coś 
nowego  i  dotąd  nie  widzianego ;  co  tu  rzeczy  i  do  rozwagi 
i  do  rozmowy.  W  podróży  kto  ma  smutek  i  troski,  jedzie 
coraz  dalej  a  dalej,  myśli,  że  je  rzuci  za  sobą,  i  w  końcu 
porzuci.  A  kto  ma  mienie  i  znaczenie,  pewny,  że  jadąc 
dalej  a  dalej,  dojedzie  do  swego,  i  takie  ]>(jmyśleuie  jest 
błogą  chwilą  życia. 

Tak  jechały,  nie  drogami  żelaznemi,  bo  ich  jeszcze  nie 
było,  ale  swoim  powozem,  pocztowemi  albo  najętemi  końmi, 
rzemiennym  dyszlem,  z  miasta  do  miasta,  z  kąpieli  do  ką- 
jiieli;  mieli  starego  sługę,  ojcowskiego  kamerdynera.  Szy- 
mona, i   nie  młodą  pannę  służące,  Marjannę. 

Taki  był  dwór  pani  Sewery  Wandy  IJurc/.akowcj.  /,  doniu 
l'rawdzicówny. 
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W  tyin  kwartecie  iiodróżiijijeycli  każdy  inaczej,  ale 
wszyscy  marzyli. 

Pani  Buraczkowa,  nie  m\;żatka,  nie  rozwódka,  nie  wdowa, 
młoda,  krasiwa,  edukowana  i  cnotliwa,  wyszła  za  m%ż  za 
młodzieńca,  siłacza  nie  paplacza,  wychowanego  ])rzez  księdza 
przeora  na  prawdziwego  domatora;  ciągle  mu  powtarzano: 
cnota  nad  cnotami,  trzymać  język  za  zębami,  milczkiem 
czynić  mój  panie,  póki  sił  i  woli  stanie.  Nie  umiał  tedy 
prawić  madrygałów,  ale  umiał  huknąć,  stuknąć  i  puknąć. 
Na  drugi  dzień  po  ślubie  i  weselu  już  małżonek  przy  ludziach, 
przy  służbie,  małżonce  śmiał  pogładzić  podbródek,  uszczy- 
pnąć w  policzek,  a  nawet  uścisnął  i  głośnym  cmokiem  po- 
całował. Małżonka  wrzasła:  ^(Brutal!))  i  omdlała  w  ramionach 
małżonka,  ten  zmieszany,  opuścił  ją  jak  rzecz  niepotrzebną 
na  posadzkę. 

«To  mi  łlondra,  i  co  mi  po  niej !» 

Wyszedł,  kazał  konie  zaprządz  i  wyjechał  skąd  przy- 
jechał,  do  domu,   do  księdza  j^rzeora,   znowu  na  domatora. 

Małżonka  jak  przyszła  do  sielłie,  zapłakała,  zaszlochała, 
otwoi"zyła  oczy. 

uBi"utal  tak  mnie  utraktował  jak  prostą  dziewkę,  nawykł 
do  takiego  traktamentu  ze  swojemi  dziewkami  i  mołody- 
cami;  ja  go  widzieć  nie  chcę,  wszystko  między  nami  skoń- 
czone!)) 

I  było  skończone.     Wciąż  powtarzała: 

«Moja  ty  Magdusiu,  nie  kochaj  się  i  nie  idź  za  mąż,  bo 
to  jak  kawalery  na  czterech  łapkach  służą,  a  jak  zostaną 
mężami,  to  tak  traktują  Wandę  jak  Horpyno  albo  Marynę; 
takby  traktowano  i  Magdalenę. 

Pani  Burczakowa  do  imienia  świętej  patronki  Sewery 
przybrała  imię  Wandy  —  jest  to  pseudonym  ulubiony  przez 
Polki,  dla  patrjotyzmu;  jak  tylko  Wanda  to  i  patrjotka,  a 
jak  patrjotka,  to  musi  być  Wanda.  Nie  poszła  za  Niemca, 
cudzoziemca,  ale  źle  trafiła  na  Polaka  Burczaka.  Nie  uto- 
piła się  w  Wiśle,  bo  Wisła  nie  płynęła  przez  Prawdzica 
włoście,  tylko  był  staw  błotnisty,  można  by  i  pończoszki  ' 
botynki  zabłocić;  więc  pojechała  za  granicę. 

Magdalena  się  uśmiechała 

«Ja   się  nie  kocham  i  pewnie   nie    zakocham,    nie    będę 
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kocliauką,  żoną,  ale  chcę  być  żoną,  matkij,  dla  ojczyzny  i 
ludzkości!)) 

I  więcej  nie  powiedziała,  a  Pani  Sewera  Wanda  nic  się 
nie  domyślała  i  domyśleć  nie  mogła. 

Stary  kamerdyner  Szymon,  siedząc  na  koźle  wygodnie, 
swobodnie,  bo  posty Ijoni  konie  z  konia  gnali  —  Niemcy 
udawali  Krakowiaków  albo  Kozaków,  konne  narody,  za- 
wczasu przygotowywali  się  do  najazdów  —  i  Szymon  wy- 
jiakował  swoje  marzenia. 

"Żeby  to  było  źle,  nie  można  powiedzieć,  ale  wszędzie 
dobrze,  a  w  domu  najlepiej.  Co  mi  tam  po  ich  zupkach, 
waserzupkach,  człowiek  chlejinie  i  w  brzuchu  nic  nie  po- 
czuje, a  te  sznycle,  ros))ratIe,  strudle  na  jeden  ząb,  dobrze 
niemi  karmić  mopsy,  pudle,  a  nie  ludzi  —  lepszy  nasz 
barszcz,  kapustuik,  kasza  i  hałuszki,  jak  się  człowiek  nażre, 
to  ze  dwie  godziny  dychać  nie  może,  a  potem  śpi  jak  niedź- 
wiedź w  barłogu,  pewnie  mu  Cyganie  śnić  się  nie  będą.  A 
potem,  przy  rozbieraniu  i  ubieraniu  rozmowa  ze  starym  pa- 
nem. Co  tam  wieczorem  Jawdocha  robiła  w  ogrodzie;  bie- 
gała, szukała  ogrodnika,  ale  na  co,  trudno  zgadnąć,  choć 
nie  wielka  sztuka:  kotka  kota  szuka.  Czy  odarka  nie  mruga 
okiem  na  stajennego  kozaka  Seniena?  Czy  popówna  nie 
poluje  na  ekonoma,  a  ekonomowa  na  gorzelniego  panicza? 
Co  się  tam  dzieje  we  wsi  z  dziewkami,  mołodycami  i  z  pa- 
robkami. To  się  wygadało  jak  pacierz  z  rana  i  wieczór,  a 
stary  i)an  otworzył  kantorek  i  dał  rubelka,  żeby  było  z  czem 
pójść  do  karczmy  i  do  komotrek,  wywiedzieć  się  o  wszyst- 
kiem,  ciągnąć  za  język  arcndarza,  baby  i  swojemi  oczami 
])atrzeć  na  wszystko.  Człowiek  nie  próżnował,  zawsze  był 
w  ruchu,  czynny  i  dol)rze  mu  się  działo  —  a  to  rozmówże 
się  z  tą  niemotą,  neutnek  Izaaka!" 

Marjauna  pokojówka,  z  Waszecia  szlachcianka,  z  samych 
Nizgonin  pod  Berdyczowem,  lubiła  się  krygować  i  mizdrzeć, 
gotowa  na  wszystkie  brutalstwa,  na  które  jej  pani  tak  się 
zżymała.  Mówiła  w  sobie  i  o  sobie:  wŻeby  innie  tak  się 
trafiało,  to  bym  pewnie  się  nie  gniewała»,  słodko  się  pi'zy- 
śmiechala  i  milutko  oblizywała.  Choć  z  Szymonem  nie  mogła 
rozmawiać  przez  wierzch  karety,  ani  nawet  widzieć  swoich 
twarzy,  żeby  z  nich  wyczytać  na  domysł,  co  się  w  myślach 
działo,  jednak  na  jedną  rzecz  wpadali.     Co  to  za  kraj,  gdzie 
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nie    można   z    ludźmi    mzinówiń    >i(;    ludzkim    jozykii-m.      1 
Marjanna  dumała. 

<'Niech  by  to  panowie,  to  oni  zawsze  cudzym  j^zykit-m 
gadają,  po  cudzoziemsku  si<j  noszij,  bo  to  modnie,  doliiy  ton, 
ale  chłopi  —  Pan  Wolski  z  Pilawy  i  pan  Julian  DuHzyń^^ki 
mówili,  że  chłopi  wszędzie  po  chłopsku  mówią,  a  oni  i>o 
świecie  jeździli  i  wszystko  widzieli,  a  tu  i  panowie  i  chłopi 
jakimś  szwargotem,  którego  i  sam  djabeł  nie  zrozumie  — 
dobrze  mówi  Szymon.  KartoHarze,  pantoflarze,  ciągle  się 
kłócą,  a  tak  ludzi  łają,  aż  paskudnie  słuchać.  Kajjelusz  na 
głowie,  na  krótkim  cybuszku  fajka  u  pyska,  ręce  w  kiesze- 
niach, a  ciągle  ja,  ja  —  jfikby  na  jajach  siedział,  albo  jaja 
sprzedawał.  Obrzydliwy  naród,  i  czegóż  to  tym  paniom  na- 
szym się  zachciewa,  żeby  podróżować  między  takimi  ludźmi 
i  po  takim  kraju.  Lepiej  może  jechać  do  Turków,  boć  to 
oni  wprawdzie  kobiety  traktują  jak  pan  Burczak))  —  pomy- 
ślała —  «a  może  i  pan  Burczak  Turek.  Ale  słodyczami  kar- 
mią, muzyką,  tańcami  bawią,  stroją  swoje  kobiety  jak  lalki, 
albo  święte  obrazy  w  ołtarzach.  Panna  Magdalena  tak 
mówi,  czyta  w  książkach,  lepsi  oni  niż  Niemcy,  te  Turki." 


Kiedy  tak  dwie  Polki  podróżowały  po  niepolskim  kraju, 
stary  Kozyra  wyleczywszy  młodego  Straszyna,  z  miłosnego 
bierzmowania,  jakie  dostał  od  potężnych  jego  cór,  polubił 
go ,  bo  za  młodu  może  i  sam  chodził  takiemi  drogami. 
Szlachcic  Polak  między  ludem  ruskim,  jak  potomek  Sen.a 
albo  Jafeta  między  potomkami  Chama;  trzeba  przywileju 
używać,  bo  przez  nieużywanie  może  nastąpić  przedawnienie 
i  zapomnienie,  stracić  i)rawo  —  i  na  pociechę  mówił: 

ciPauie  Henrj^ku  jesteś  pasowany  na  rycerza  i  dobrze  opa- 
sowanym,  ochlostanym  przez  baby,  puszczaj  się  w  świat,  a 
bierz,  co  znajdziesz,  wet  za  wet,  co  napadniesz,  czy  w  je- 
dwabiach, czy  w  płótnie.  Koperczaki  tnij,  bo  jak  nie  utniesz, 
to  cię  kijem  utną,  przejdziesz  ojca,  dziada,  niech  sława  ro- 
dów nie  przepada.  Bóg  mi  świadkiem,  chciałem  ciebie  mieć 
za  zięcia,  mówiłem  Magdusi.  Ojcowie  Jezuici,  którzy  nas 
na  taki  dzielny    naród  wykierowali,    mawiali  —  za  jednego 
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l)itego  dają  dwóch  nie  bitych  i  jeszcze  nie  biorą,  a  on  obity 
za  trzydziestu,  bierz  go,  a  oburącz.  Ale  dziewczynie  prze- 
wróciło się  w  głowie,  zaśpiewaj  sobie  : 

Nie  dróż  się  moja  Józiu  —  my  nie  zwykli  prosić  długo, 
nie  zechcesz  ty  nas  Józiu,  znajdziesz  sobie  drugą! 

Nie  przez  jedne  okno  świat  świeci,  świeci  on  na  wszystkie 
strony,  na  daleko,  na  szeroko.  Szukaj  a  znajdziesz,  tylko 
śmiało  a  żwawo;  ona  cię  bije,  a  ty  całuj,  ona  płacze,  a  ty 
skacz  —  tylko  nie  szlochaj,  ale  kochaj  i  kochaj,  a  wyjdziesz 
na  ludzi;  podziękujesz  i  mnie  staremu  i  moim  dziewojom. 
Jedź  zdrowy  i  hoży!" 

Pan  Henryk  posłuchał  rady  i  w  nie  długim  czasie  stał 
się  chlubą  Jendryków  Straszynów,  stał  się  zaszczytem,  tak, 
że  kiedy  przyszła  wojaczka  1831  r. ,  a  Straszynowie  z  oby- 
czaju i  z  nałogu  patrjoci,  ale  przez  nawracanie  na  narodo- 
wość i  na  wiarę  płci  pięknej,  i  przez  płeć  piękną,  lirzydką 
płeć,  ale  nie  orężem,  ani  podsycaniem  walki  pieniędzmi,  po- 
wtarzając —  niech  wojna  wojnę  żywi,  ale  nie  naszemi  dat- 
kami —  wywijali  się  jak  mogli  przed  obywatelstwem,  przed 
patrjotami.  —  «I  ja  stary  i  on  stary,  a  nasz  młody  pewnie 
bohater  ułan,  gdyby  miał  szablę  i  był  na  koniu;  ale  pojechał 
z  młodą  wdową  szukać  dwóch  panien  na  wydaniu  i  jednej 
separatki  już  w  rozwodzie,  gdzieś  tam  wędrującej  za  grani- 
cami, po  kuracje  w  ciepłych  wodach,  i  na  dobitkę  zabrał 
nam  wszystkie  pieniądze.  Nie  możemy  ani  pójść,  ani  dać, 
ale  nasze  serca  będą  z  wami,  nasze  myśli  —  do  Boga  bę- 
dziemy się  gorąco  modlili,  za  was  i  o  was,  za  ojczyznę;  nasz 
patrjotyzm  znany." 

I  pieniędzy  nie  dali  i  ua  koń  nie  wsiedli  —  a  jeszcze 
większymi  patrjotami  zostali,  bo  Rusinki  nawracali,  do  Po- 
czajowa,  do  Częstochowy,  a  nawet  do  samej  Jerozolimy  wy- 
prawiali. 

Młody  Henryk  i  Rusinki  i  Niemki  nawracał  i  do  domu 
z  zagranicy  nic  wracał  —  nawracałby  i  Polki,  gdyby  te  na- 
wracać było  trzeba,  nawracałby  i  Mongolki,  gdyby  te  przy- 
jechały na  wody  Pryśuica,  albo  ua  kisingińskie  sjjacery. 

Mówią,  że  dziedzic  Babczyuiec,  choć  nie  Jeudryk,  nie 
Straszyn,  ale  apostoł  takoż,  miał  sznurową  księgę  do  zapi- 
sywania imion  nawrócenuic  i  dat  ich  nawrócenia,  jako  ar- 
gument i  dokument    do    jiośmiertnej    kanonizacji;    ule   dora- 

CzAJKowsKi.    Xli  ;) 
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chował  się  tylko  do  djablej  lic/by  trzysta.  Trzysta  djabłów 
byś  zjadł  —  siadł  na  koń  i  pojechał  ua  wojaczk*^-. 

StraszyM  młody,  choć  nie  miał  dowodów,  czarne  na  liia- 
lem,  1)0  nie  zapisywał,  mówił: 

((Pisząc  a  pisząc,  rachując  a  rachując,  jeszczebym  nie  zra- 
chował,  ale  przysięgał  na  słowo  szlacheckie  —  verbum  ni>- 
bile)),  zaklinał  się  na  ojca  i  na  mamę  i  na  pasowanie  na 
rycerstwo  przez  panny  Kozyrzanki,  kt(jre  mu  poszły  i  na 
rękę  i  na  sławę,  że  tysiąc  nawróceń  było  za  mało ;  tak  łjył 
gorliwym  i  szczęśliwym.  I  choć,  tak  jak  dziedzic  Babczyniec 
na  Dereszu,  z  szablą  w  dłoni  pro  patria  nic  wojował  — 
jednak  kiedy  się  zjechali  na  wychodztwie  we  Francji,  Hen- 
i"yk  Straszyn  przed  dziedzicem  Babczyńcem  przodkowa!.  I 
Avartośó  i  zasługa  zostały  ocenione,  i  nie  mogło  i  nie  po- 
\\Tnno  być  inaczej. 


XI. 


Chociaż  już  wówczas  demokraci  Polacy,  i  to  szlachta 
herbowa,  w  cząstsce  nawet  i  karmazynowa,  a  w  części  bu- 
]-aczkowa  i  szaraczkowa,  co  czeszczała  i  w  Paryżu  i  Londynie 
—  krwi,  kości  i  ścierwa  szlacheckiego  trzeba,  żeby  zaw-alić 
przepaść,  która  dzieli  poczciwy  ludek  polski  od  samowolnej 
szlachty  jjolskiej,  od  tych  grabicieli  i  ludożerców  —  jeszcze 
jednak  wówczas  szanowali  heraldykę  Paprockiego,  Okulskiego 
i  NicRieckiego.  Ksiądz  Puławski  nazywał  się  Puławskim, 
choć  stworzył  ze  szlachty  sekcją  Grudziąż  na  wyrżnięcie 
szlachty.  Stanisław  Worcel  nazyw^ał  się  hrabią  Worcelem, 
a  nie  Gonta,  ani  Żeleźniakiem,  chociaż  się  ogłosił  naczelni- 
kiem sekcji  Humań,  i  wprawił  ją  do  nowej  koliszczyzny, 
Krępowiecki  i  Czyński  zwali  się  Krępowieckim  i  Czyńskim. 
chociażby  wołali  ostrzyć  noże,  stawiać  szubienice  na  szlachtę, 
żeby  oczyścić  pole  do  odbudowania,  a  raczej  do  zbudowania 
Polski  ludowej.  Nie  doszli  do  postępu  realnego  i  techni- 
cznego lat  późniejszych,  nie  zapierali  się  praojcowskich  na- 
zwisk, żeby  przybierać  nazwiska  zwierząt,  ptaków,  ryb, 
płazów  i  narzędzi  nieżywotnych;  jeszcze  nie  było  młotów, 
kowadeł,  zwano  się  po  szlachecku,  jak  w  herbarzach,  jak 
w  sześciu  księgach  spisów  szlacheckich.     Czasami  tylko  pi"zy- 
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Inerano  obce  nazwiska,  dla  zakrycia  politycznych  grzecliów, 
dla  zasłonienia  rodzin  od  napaści,  dla  uśpiechu  w  robotach, 
żeby  sie  przykryć  nazwiskiem  uieznanem.  Bo  choć  wszystka 
szlachta  miała  prawo  do  królewskiej  korony  —  nie  wszystkie 
nazwiska  miały  prawo  do  jednakowego  wzięcia  i  szacunku 
w  społeczeństwie  polskiem. 

Młody  Straszyn  z  Polką  w  pościgach  za  Polkami  zabrnał 
w  niemieckie  kraje  —  a  że  to  wtenczas  wojacy  Polacy  i  szli 
i  jechali  i  płynęli,  nie  jak  niegdyś  z  ziemi  włoskiej  do  ziemi 
l)olskiej,  ale  jak  gęsi,  jak  żórawie  z  polskiej  ziemi  emigro- 
wali w  obce  kraje,  bo  się  u  siebie  znudzili;  zostawili  polskie 
ciało,  a  unieśli  ducha,  żeby  się  nie  ulotnił. 

Niemcy  odurzeni  tern  nowem  widowiskiem,  wpadli  w  za- 
chwyt. Każdy  Polak  był  dla  nich  Ordonem,  który  wysadził 
się  z  baterją  pod  Ostrołęką,  żeljy  paść  na  nogi  w  Niemczech, 
w  Drezdnie;  każda  Polka  Płaterówną,  Dziewicą  Żmudzi,  na 
obrazie  podobieństwo  Joanny  Dziewicy  Orleańskiej.  Byli  to 
bohaterowie  i  półbogi,  bohaterki  i  półboginie.  I  Niemcy,  a 
szczególnie  Niemki  pomyślały,  jakby  to  było  dobrze,  do  na- 
szej atletycznej  i  pulchnej  Teutonji  wlać  ten  duch  sarmacki, 
można  by  dojść  do  Renu  i  przejść  za  Ren.  A  że  te  Teu- 
tonki  są  zażarte  i  nie  lubią  nic  na  jutro  odkładać,  zaraz  się 
wzięły  do  roboty.  Strudle,  nudle,  kawa  z  mlekiem,  piwo, 
wino,  wszystko  to  dla  Polaków ;  a  jakie  bety !  Same  pie- 
rzyny, a  posługaczki  same  dziewczyny,  pulchne,  rumiane,  jak 
na  święta,  na  kiermasz  ubrane,  a  panie  i  panny  słodziutkie 
jalv  słód  do  piwa,  a  takie  milutkie  jak  prosłątka  malutkie, 
nie  szczebiotliwe,  nie  swarliw^e,  ale  sentymentalne  jak  siar- 
iiiczki  zapalne.  I  Niemcy,  choć  nie  wszyscy,  po  ludzku  do 
l'olek  się  mizdrzyli,  i  jak  wdówkę  Straszyna  zobaczyli  — 
Freilen  Plater,  ja  wol,  kleine  aber  szeine. 

Młody  Straszyn  między  Niemkami  się  zawieruszył,  zginął, 
a  że  nie  miał  ani  kołatała,  ani  dzwonka  uwiązanego  na  szyi, 
więc  go  nie  można  było  odszukać.  A  młoda  w^dówka 
/.  Niemcem,  podobno  opatem,  pojechała  na  nabożeństwo  do 
Monachium.  Tam  są  kościoły  i  dzwonnice,  bogobojne  ma- 
trouy,  nabożne  dziewice.  Ivsięży  prałatów,  opatów,  zakon- 
ników, a  nawet  jak  w  Polsce  są  rektory,  prowizory,  przeory, 
kaznodzieje  i  spowiedniki .  i  tego  wszystkiego  bez  liku,  i 
król  katolik,  lubi  się  l)awić  w  morganatyczne  śluby,  a  za])e- 
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wnif  i  w  wesela.  Wic^-c  pojcc-hała  z  Niemcem  [nalatem. 
ogłoszona  Frejlen  Plater  —  nieźle,  że  sig  nauezy  od  Loli 
Montez  fechtunków,  jak  nosy  i  uwzy  szpisrutowae;  wBzak  ona 
artystka  królewska,  nauki  orl  niej  nabyte  nic  mo<j^  liyr 
tylko  królewskie. 

Młody  Straszyn  jak  Aeliilles  Pelejowiez,  wódz  Mirmido- 
nów,  wice  Słowianin  krew  z  krwi,  kość  z  kości,  nie  zniem- 
czał, ale  zniewieściał,  z  kądzieli  nici  nie  prządł,  bo  już  i 
Niemki  nie  przędły,  tylko  machiny,  nie  szył,  bo  macliiny 
szyły,  a  on  nie  machina;  ale  przyprawiał  kawę,  przyrządzał 
kożuszki  w  garnu8zkacli  śmietanki,  lepił  cwejbaczki  —  nic 
w  kobiecej  sukni,  jak  Pelejowiez,  ale  w  pudermauie  chodził, 
szlafmyca  niemiecka,  na  prawem  uchu  na  bakier,  przypo- 
minał jak  przez  sen  Polaka,  zawadjaka;  w  dłoni  kartofle,  a 
na  nogach  pantofle:  ani  poznać  lechickiego  syna,  Karma- 
zyna,  szlachcica  Straszyna;  ale  go  karmiono  jak  Jendyka  i 
to  było  dość  dla  Jeudryka. 

Pelejowiez,  zmieniony  przez  Ulisesa,  zapewne  takoż  Sło- 
wianina, bo  Lenartowicza,  na  widok  szabli  wykrył  swoją 
płeć,  choć  w  dziewiczą  sukienkę  przybrany ;  czemu  nic  mogły 
zapi'zeczyć  jego  ślicznutkie  i  młodziutkie  opiekunki,  dobrze 
tajnię  zachowywały,  ale  takiego  fortelu  się  nie  spodziewały, 
na  uczynku  schwytane  i  zaraz  na  gorąco  pytane,  prawdę  nie 
zaprzeczały,  z  losem  się  zgodziły,  i  Achilles  Pelejowiez  po- 
jechał z  szablą  dowieść  swojego  słowiańskiego  rodu.  Acli 
ileż  łez  —  w  domyśle  —  przez  niego  też  wyleją  matki,  któ- 
rych szablą  posiecze  dziatki? 

Tak  tłumaczą  Sławofile,  a  na  ich  czele  tz"ojga  imion  — 
Ludwik  Zwierkowski,  Louis  Lenoir  i  Kara  Krak  Bej,  dzielny 
mąż  wojny  i  i)ióra. 

Do  Niemek  i  do  Niemców  zajeżdżali  mnodzy  Polacy, 
z  szablami,  ze  szpadami,  z  pałaszami,  a  nawet  z  połami,  ale 
młody  Henryk  do  nich  się  nie  uśmiechał,  bo  on  ich  nie  znał 
i  znać  nie  chciał.  Jakeśmy  wyżej  powiedzieli,  ród  Straszy- 
nów,  choć  szlachecki  i  karmazynowy,  szablami  bawić  się  nie 
lubił.  Bogobojny,  religijny,  wiedział  od  dzieciństwa  o  jednem 
z  dziesięciu  Bożych  przykazań  —  Nie  zabijaj !  i  to  święcie 
zachowywał,  z  dotatkiem:  ani  szablą,  ani  pistoletem,  ani 
spisą,  ani  żadną  rzeczą,  które  bronią  są.  Ale  na  inne  przy- 
kazania uwagę  nie  bardzo  zwracał,  szczególnie  na  dziesiąte, 
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cliociaż  i  to  kończyło  się  —  ani  żaduej  rzeczy,  które  jego 
s;].  Więc  nikt  z  tego  rycerskiego  grona  nie  poznawał  go, 
1)0  on  icli  nie  znał,  a  z  rycerstwem  się  nie  wdawał.  Ale 
])i)wiadają,  że  kiedy  ma  przyjść  kreska  na  raatyska,  to  spada 
niespodzianie,  tak  też  się  stało  i  z  panem  Henrykiem  Stra- 
szynem. 

Jednego  dnia  między  gośćmi  bołiaterami  —  czwartakami, 
ułanami,  szaserami  —  pojawił  się  jakiś  starowina,  ale  jeszcze 
czepki,  i  u  niego  tęga  mina,  siwy  wą-s,  siwa  czupryna,  w  ko- 
zackim stroju,  gdzie  powróć  to  Kozak,  ale  nie  doński,  nie 
uralski  i  nie  czarnomorski,  ale  Kozak  z  regimentu  Jaśnie 
Wielmożnego  Ludwika  Steckiego,  z  komendy  Feliksa  Trze- 
ciaka, przy  krzywej  szabli,  przy  olstrowych  pistoletach,  a 
uawet  przy  nahajce.  I  Niemcy  i  Niemki  tę  ostatnią  broń 
liardzo  ciekawie  oglądali  —  z  przeczuciem,  że  może  ona  kie- 
dyś odpędzi  od  Wisły  i  od  Elby. 

Starowina  j^rzypatrywał  się  pilnie  Niemcowi  w  puder- 
manie  i  w  szlafmycy  na  bakier,  a  Niemiec  starowinie  — 
])rzyglądali  się  sobie. 

Niemiec  myślał  —  ta  mina  starego  Kozyrę  przypomina, 
ale  ucłio  lewe  obcięte,  na  twarzy  cztery  szramy  skiereszo- 
waue  więcej  i  drugie  ucłio  przestrzelone  i  sztykurla  i  ręką 
na  temblaku  nosi.  Czyżby  staremu  tak  skóra  zaświerzV)iała, 
żo  nic  dotrzymał  w  pasiece  i  poleciał,  na  kresy,  na  nowe 
guzy.     I  w  starowinie  pamięć  się  ocknęła. 

«Coś  mi  to  Niemczysko  przypomina  pana  Henryka  Stra- 
szyna,  kiedy  po  ugoszczeniu  przez  moje  dziewki  kładliśmy 
go  na  odpoczynek  i  przybrały  go  w  chałat  i  szlafmycę,  choć 
nie  niemieckie  —  ale  zakrawa  na  podobieństwo.  Coś  tu  się 
święci,  bo  te  Niemki  tak  go  zasłaniają  jak  kwoczki  kurczę 
nd  napastnika.))  I  jakl)y  magnesem  przyciągani,  lawirując 
między  Niemkami,  zeszli  się  z  sobą. 

«A  tuś  panie  Henryku,  zaraz  poznałem,  ale  ten  puderman 
jakby  spódnica  i  ta  szlafmyca  mnie  zatrzymały,  w  pierwszej 
chwili  pomyślałem  sobie:  panowie  Straszynowie  spódniczki 
skubią,  ale  w  spódnicach  chodzić  nie  lubią.') 

uChwała  Bogu,  Panie  Kozyro,  żeś  się  tu  pojawił,  przecież 
jeżeli  nie  ty,  to  twoje  córy  mnie  chrzciły,  pasowały,  to  jest 
l)iły  na  rycerza,  i  nie  powstydziły  by  się  swego  czynu,  gdyby 
widziały  a  )>rzYiiajninii\i  wiedziały  o  moich  czynacli  od  tego 
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czasu;    dokończy  dzieła,    wyrwij  mnii-  /  tycli    lietów,   l«o  i)'4 
wyrwanie  się  samemu  odwagi  mi  nie  staje!') 

Kozyra  zawsze  w  nadziei,  że  może  z  niego  będzie  zic<', 
wolał  go  wyrwać  jak  zostawię  na  Niemczy/nie,  bo  Niemki 
gotowe  l)y  tego  Jendryka  cwejbakami  wykarmić  na  prawdzi- 
wego Jendyka.  Przybrał  go  w  kurtkę  ułański^  złotej  wol- 
ności, i  jako  towarzysza  tej  chorągwi  zabrał  z  sobjj;  może 
tam  która  Kiemka  i  żałowała,  ale  nie  płakały,  bo  by  to  był 
lirok  nie  przyzwoity  i  na  ^Niemki  nawet  Z  resztą  i  ten 
Jendryk  już  się  przejadł,  a  na  prawdę  pozostali  —  Krakus, 
jeden  piekielny,  drugi  Kościuszki,  trzeci  Poniatowskiego  i 
strzelec,  jeden  Kuszla,  drugi  Grotusa.  Miano  także  pioru- 
nującego Litwina,  scicbapęka  Żmudzina  i  umiejącego  świ- 
stać Kusina.  Miano  ,  czego  l)Yło  trzeba  i  dla  Niemek  sen- 
tymenta  i  do  piwa  i  do  wina  i  do  walczyka  ajn,  cwej,  draj. 
Więc  niewiele  zważano  na  zlńegostwo  młodego  Henryka 
Straszyna. 


XII. 


Już  wtenczas  istniały  w  Paryżu  i  w  Londynie  wyznania 
wiary  politycznej  w  teraźniejszości  podzielone,  jak  na  pułki, 
jak  na  szwadrony,  jak  na  zakony  —  węglarzy,  braci  żołnie- 
rzy, kosyniei'ów,  demokratów,  arystokratów,  dyplomatów, 
hajdamaków,  przyjaciół  ludu;  zjednoczenie  z  rzymskim  ła- 
cińskim kościołem  przez  Zmartwychwstańców  —  i^rzez  kla- 
sztorek  —  zjednoczenie  narodowe  przez  encyklopedystów 
domorosłych.  I  każde  grono  miało  swoją  rezydencję,  czyli 
stolicę.  Ai'ystokracja  i  monarchja  Faubourg  du  Roule 
(przedmieście  Eul),  dobrze  później  przeniesiono  do  hotelu 
Lambert  na  wyspę  świętego  Ludwika.  Zjednoczenie  kn- 
ścifclne  w'  klasztorku  Zmartwychwstańców  w  Paryżu.  Zje- 
dnoczenie świeckie  narodowe  w  Wersalu.  Centralizacja 
demokratyczna  w  Poatier  (Poitier.)  Demokracja  szlachecka 
na  Batignolach.  Hajdamactwo  w  Londynie.  Legalność  par- 
lamentarska  w  Brukselli.  Węglarstwo,  ten  okropny  karboua- 
ryzm,  w  Bezanson.  Żołnierstwo  w  Bourges.  I  jeszcze  i  jeszcze. 

Już  zaczęły  się  przekacać  kombinacje  i  spekulacje  finan- 
sowe i  polityczne  na  przyszłość. 
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Po  szermierce  szablistej  rzucano  się  do  szermierki  umy- 
słowej, inteligientnej,  postępowej,  a  jeszcze  nie  technicznej 
na  akcje  i  dywidendy. 

Armand  Karol,  samodziedzic  wGazety  National»,  i  stary 
Raspail,  stronnik  kamfory  i  rozporządziciel  «Gazetą  Refor- 
)iiator)),  powiedzieli:  «Nie  masz  społeczeństwa,  które  by 
mogło  być  narodem,  w  którem  by  wszyscy  nie  byli  zarówno 
uposażeni  i  socjalnie  i  politycznie  —  i  swobodą  i  prawami 
i  powinnościami.  W  Polsce  trzeba  lud  oswobodzić,  uwłasz- 
czyć ziemią,  bo  sama  szlachta  nie  stworzy,  nie  utrzyma  na- 
rodowości w  sile,  i  nie  będzie  Polski.))  A  Emil  de  Girardeu. 
wydawca  gazety  wPrćsence'):  <(Kto  da  ludowi  swobodę,  ob- 
darzy własnością  ziemską,  ten  będzie  miał  lud  za  sobą.» 
Stary  Saint  Albin,  władzca  gazety  «Constitutionnel»,  w  szlaf- 
mycy, i  Leonard  Chodźko  w  kepi  —  zalecali  legjony  konsty- 
tucją i  Lafayeta,  ale  na  białym  koniu. 

Był  to  sęk  i  prawdziwy  sęk  dla  szlachty  polsliiej.  De- 
mokraci różnych  wyznań,  różnych  kościołów,  każdy  po 
swojemu  chciał  wywieszać,  wyrżnąć,  albo  wykłuć  arystokra- 
cją, a  wszyscy  razem  z  nową  Polską  J.  B.  Ostrowskiego  i 
z  Pszonką  Łukasza  Siemieńskiego  i  Leona  Zienkowicza, 
drukiem  na  papierze  wołali:  "Niegodni,  zużyci,  śmieszni, 
ustąpcie  z  posady,  a  my  ją  zajmiemy  i  zobaczycie  jak  za- 
gospodarujemy!)) 

I  arystokracja,  nie  mogła  i  nie  cłiciala  zostać  w  tyle  — 
obmyśliwała,  jak  to  oczynszować  ludek,  i  tak,  żeby  musiał 
pracować  dzień  i  noc,  nie  próżnować,  więc  nie  mieć  czasu 
o  złem  myśleć,  a  pieniądz  mu  wyciągać  z  kieszeni,  żeby  go 
nie  było  na  złe  obroty;  robociznę  obczyńszować  pieniędzmi, 
ziemia  będzie  zawsze  nasza,  kmieć  będzie  swobodny  wyjść 
jak  zechce,  ale  jak  znajdzie  drugiego  na  swojem  miejscu, 
żeby  rolnictwo,  to  jest  bogactwo  kraju,  na  tem  nie  cierpiało. 
Większa  część  myślała,  że  to  dość,  a  mniejsza,  że  za  wiele, 
a  jeszcze  mniejsza,  malutka,  że  za  mało. 

W  tej  pracy  obmyślania  przyszłości  dwie  rozmowy  na 
ic!l)iły  wiele  hałasu.  Rozmowa  jednej  potężnej,  rozumnej  i 
znamienitej  matrony  dawnego  i  potężnego  rodu  —  zawsze 
gotowego  do  czynu  i  do  poświęcenia  siebie  dla  sprawy  i 
któremu  słusznie  i  sprawiedliwie  należy  się  rej  i  pierw- zcń- 
stwo  przed  Mitrami,  Karmazynami  i  Szaraczkami  całej  Polski 
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i  mężem  stauu,  poetij,  historyk  i  uiu,  który  takoż,  jak  to  mó- 
wiij,  zjadł  zęby  w  służbie  ojczyzny  i  walczył  za  swobodę 
iiinycli  narodów  na  dru<riej  półkuli  świata. 

Wieczorkami,  po  dobrych  i  smacznych  oliiadach,  nuiti-oua 
i  mjiż  stanu  zasiadali  koło  kominka,  on  z  jednej,  ona  z  dru- 
giej strony,  prowadzić  rozmowę,  na  pół  drzemiąc  —  drze- 
mano, pochrapywano  nawet,  ale  zawsze  rozmawiano. 

Już  wówczas  były  skończone  dwie  drogi  żelazne  —  jedna 
z  Paryża  do  Wersalu,  druga  z  Paryża  do  Sen  Żermen,  mó- 
wiono o  innych  w  Anglji  i  Ameryce.     Rozmowa  była  taka : 

Ona:  «Oczyiiszowanie  to  niesprawiedliwość;  wydzierać  mu 
]iieniądze,  wskazywać  biednego  człowieka  na  ciężkij  i  nie- 
przerywam^  pracę  —  dawać  swobodę  pod  warunkami,  które 
tę  swobodę  niszczą;  to  do  niczego  nie  prowadzi,  tylko  do 
śmiechu  z  nas,  a  może  i  do  czegoś  gorszego.  Czyż  chłopi 
nie  są.  takimiż  Polakami  jak  i  my?» 

On:  «Ale  Mościa  Księżno,  prawo  nasze  od  Rzymian 
wzięte,  myśmy  przeszli  inne  narody  w  oświacie,  w  postępie, 
ii  nawet  w  wolności,  a  jednak  te  prawa  oznaczyły  urodzo- 
nych i  pracowitych.  Urodzonych,  szlachtę,  civis  romanus, 
e(|uos  Poloniae.» 

Ona:  «Iioszałki,  opałki  o  Rzymianach,  czemu  nie  o  Spar- 
tanach  i  o  Ilotach;  to  wszystko  na  nic  się  nie  zda,  trzeba 
czegoś  praktycznego,  żeby  nasze  dzisiejsze  posiadanie  upra- 
wniło —  ot  tak.  Wołają  na  nas:  Zawłaszczyliście  własnością 
ludu  i  samymże  ludem  —  samowolnie,  bezprawnie.  Upo- 
korzmy się  i  przyznajmy  —  prawda,  wielka  prawda.  Za- 
wołają: Oddajcież  mu  tę  własność  i  tę  swobodę  zagrabione 
—  oddajmy.  Ale  że  lud  jest  siłą,  materją,  a  szlachta  inte- 
ligencją ,  w  tej  inteligencji  szukajmy  obi-ony  i  zachowania. 
Szukajmy  prawa  zastrzedz  prawnie  i  stanowczo,  żeby  u  nas 
w  polskich ,  litewskich  i  ruskich  ziemiach  nie  budowano 
dróg  żelaznych,  przynajmniej  przez  lat  dwadzieścia  i  pięć. 
Zachęcić  całą  szlachtę  posiadającą  własności  ziemskie,  a 
nawet  ją  zmusić  zapomogami  i  choćby  nawet  kazaniami 
z  ambon,  żeby  na  tych  ziemiach  stawiali  coprędzej  karczmy, 
zachypanki,  wygnanki  i  posadzili  w  nich  Żydów  Icków, 
Mostków,  Berków  z  siwuchą,  z  kwartami  o  dwóch  denkach, 
z  kredką  o  dwóch  końcach,  i  wtenczas  dać  chłopom  ziemię 
na  własność,  swobodę,  by  ją  przepili.     Zwiążmy  się  z  braćmi 
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Mojżeszowego  wyznania,  a  wszystko,  co  uie  prawnie  po- 
siadano, wyszło  dobrowolnie,  wyszło  z  naszycia  rąk,  na 
uczczenie  sprawiedliwości,  w  hołdzie  cywilizacji  i  swo- 
luidy,  wróci  do  nas  prawnie  przez  legalne  nabycie.  I  świat 
cały  okrzyknie:  O  szlachetny  naród,  jak  zachowuje  i  szanuje 
prawo  i  zalcou  Boży!» 

On:  ))I  to  wyśmienicie:  wszystkiemi  drogami  dojechać 
można  do  Rzymu,    czyli  wszystkie   drogi  do  Rzymu  wiodą." 

Drugi  hrabia  z  tegoż  świetnego  i  zasłużonego  rodu  i  sam 
dzielny,  niezmordowany,  i  z  szablą  na  koniu  i  z  piórem  przy 
papierze,  utrzymywał,  że  przedewszystkiem  trzeba  się  za- 
jąć cywilizacją  ludu,  żeby  był  zdolnym  używać  własności  i 
swobody  —  i  dopiero  nadawać  ziemię  i  swobodę  tym,  którzy 
ukończą  gimnazjalne  studja  —  że  to  będzie  zadanie  świetne 
i  rozumne. 

Na  to  stary  rotmistrz  Tulińskiegn  huzarów  zagaił: 

uPan  Hrabia  służyłeś  w  wojsku  i  w  jakiej  broni '?» 

(iWszak  wiesz,  że  służyłem  w  jeździe." 

«To  Panu  dobrze  wiadomo,  że  jak  konia  wyuczyć  do 
zrzucania  z  siebie  jeźdźca,  to  on  nie  będzie  czekał,  żeby 
jeździec  zlazł  i  powiedział  ruszaj  —  ale  sam  zrzuci,  pobije 
nawet  i  pójdzie  na  swobodę:  tak  będzie  i  z  chłopami  wy- 
uczonymi na  gimnazjastów.)) 

Trzeci ,  i  to  poseł  z  Kijowskiego  na    sejm ,    zabrał   głos : 

uAleż  przed  kilku  dniami  pojawił  się  tu  nowy  statysta 
z  Ukrainy,  pan  Henryk  Straszyn,  Karmazyn,  znam  i  jego  i 
cały  jego  ród,  ojciec  i  dziad  przy  życiu  jeszcze  i  przy  czer- 
stwem  zdrowiu  —  trudnią  się  misją  filautro])iczuą  uszlachca- 
nia  chłopianek;  są  członkami  asocjacji  liardzo  licznej  i  roz- 
giilęzionej  po  wszech  naszych  ziemiach.  Francuzi,  chrzcścianie 
i  katolicy,  mówią,  że  co  kobieta  clice,  to  i  Pan  Bóg  tego 
chce.  Jest  to  trochę  sprzeczne  z  tradycją  o  raju  i  o  naszej 
matce  Ewie;  ale  może  nowa  jaka  encyklika  tak  obróciła 
rzecz.  Żyjemy  w  wieku  inteligencji,  cywilizacji,  nieustającego 
postępu  i  przemian  i  reform;  dla  czegóż  by,  kiedy  chłopiauki 
zechcą  być  pod  władzą  i  w  posiadaniu  szlachty,  i  chłopi  uie 
mieli  by  tego  chcieć?  Wszak  oni  nie  Bogowie  —  a  jak 
mówią  nasi  bracia  Rosjanie  —  Bożyja  Baby.  Stąd  wniosek 
\>n  nowemu,  że  kiedy  kobieta  chce,  to  i  Bóg  chce,  a  kiedy 
I  li  Ig   chce,   to   i  i'ab   Jioży   clicieć  powinien;    naturalne   na- 
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stęi)st\v(i,  po  (stiiioiiiu  l)y(';  iiio  jiio/c  i  nii;  jiowiiino.  Fran- 
cuzi ze  wszystkiein  starem  pokończyli  raz  na  zawsze,  i  my 
icli  liracia  północy  winniśmy  iść  w  icli  ślady.  Przedstawi- 
łem na  sesji  towarzystwa  psycliolo<:^icznego  i  pana  Henryk;i 
Straszyna  i  jego  plan  działania,  wypróbowany  jego  rodem 
przez  kilki)  i)i)koleń.  Młodzi  cisną  się  na  gwałt  do  takowego 
działania,  wołając:  w  tej  reformie  zbawienie  jjraw  i  przywi- 
lejów szlacheckich,  uszanowanie  swobody  i  rozporządzenie 
swoją  własnością  stanu  chłopskiego,  równouprawnienie  i 
zlanie  się  w  jedno  ciało  narodowe.  Starzy  chociaż  pomru- 
kują —  dla  nas  przyszedł  czas,  ale  się  nicponują;  nadzieja 
im  się  uśmiecha,  że  będzie  dobrze,  wierzą  w  cuda.  Przed- 
stawiłem plan  pana  Straszyna,  który  nosi  zwanie:  Straszy- 
iiizm ;  przedstawię  i  dwa  drugie,  tu  rozbierane.  Zol)aczymy. 
co  to  będzie,  ale  jakoś  to  będzie.» 

Tak  to  radzono  o  tej  kwestji  ustroju  narodowego  — 
żeby  pierwej  nim  być,  wiedzieć  jak  być,  żeby  urządzić,  co 
zrobić  ze  skóry  wilczej,  będącej  jeszcze  na  wilku,  biegającym 
po  lesie. 


XIII. 


Jeszcze  wówczas  szablistośe  nie  zmieniła  się  w  malar- 
stwo, ani  dyplomacja  w  dziennikarstwo.  Jeszcze  wówczas 
na  królewskicli  pokojach  przedmieścia  du  Rui  mistrzem 
ceremonji  był  Feliks  Trzeciak,  huzar  i  bohater  z  pod 
Wasserstadt,  w  amarantowych  rajtuzach  ze  złotemi  galonami, 
w  białej  krawacie  na  szyi,  biała  kamizelka,  czarny  frak  i 
rękawiczki  łosiowe,  te  same,  av  których  trzymał  szablę  do 
płatania  Niemców,  a  było  to  żelazo  do  tłuczenia  mięsa  i 
kości,  a  nie  pędzel  do  smarowania  płótna,  nowego  autora- 
mentu wojaczki  polskiej.  Ornamentami  tych  pokojów  byli 
—  Chrzanowski,  choć  malutki,  ale  jak  dukat  holenderski 
ważniutki.  Mogącym  być  Eoouem  polskim  —  bylebyśmy 
koronowanego  Wilhelma  z  Icauclerzem  Bismarkiem  i  rozum 
polityczny  pruski  —  gdyby  taka  była  wola  Boża  i  dodała 
Polakom  do  ich  rycerstwa  zdrowy  sens  narodowy.  Byl 
Karol  Różycki,  raby  licem  jak  Stefan  Czarniecki,  ale  nie  raby 
sobaka   sercem   iezuickiem   —   bo   i  wojował  nawet  w  imię 
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Boże,  a  nic  djaljła.  1)0  zmienił  pogańskie  hurra  na  clirze- 
ściaiiskie  sława  Bołiu.  I  Józef  Dwernicki  z  obszernym  brzu- 
chem, a  jak  lekkie  piórko  w  mazurku  się  nosił  i  o  wskazanie 
harmat  do  wzięcia  Boga  prosił.  Skarżyński  z  ostatków 
ułanów  z  pod  Samosiery.  Konarski,  Nieszokóć,  Ordon  ar- 
tylerzyści,  choć  do  harmat  Krupa.  Bonecki,  Słubicki  z  nie- 
małą liczbą  czwartaków.  Gawroński,  Michał  Mycielski,  Ki-a- 
.szewski,  Janowicz,  Plagowski,  Mikołaj  Kamiński,  Kleczyński, 
Borowy,  Krajewski  i  poczet  ułanów  polskich.  I  szaserów 
niemało.  Franciszek  Kirkor,  Czarnomski,  Wodzicki  — 
z  lirabią  Ludwikiem  Bystrzonowskim,  herbu  Stary  koń. 
Krakusy.  I  inne  piesze  i  konne  polskie  wiarusy.  Wszystko 
to  było  ruchawe,  żwawe,  groźne,  nie  mai'twe  jak  na  płótnie 
Gruuwaldskiego,  albo  Wiedeńskiego  pobojowiska.  I  to 
wszystko,  gdyby  dosiadło  koni  i  wzięło  by  się  do  broni, 
chwyciło  za  szable  i  za  spisy,  większy  by  rejwach  i  popłoch 
rzuciło  między  Austryjaki  i  Prusaki.  jak  flilebowski  i  dwaj 
Kosald. 

Byli  tam  —  Karol  Sienkiewicz,  Barzykowski,  Morozowicz, 
Karcyz  Olizar,  Janusz  Woronicz  —  mężowie  stanu. 

Adam  Mickiewicz,  poeta  Wszechświata  sercem,  czynem 
i  ])iórem ;  przy  nim  Juliusz  Słowacki.  Bohdan  Zaleski.  Wit- 
wicki.  Ożarowski,  których  poczuciem  i  fantazją  Polacy  się 
żywili  —  i  niemi  w  rycerstwie,  w  szablistości  żyli:  nic 
marnieli. 

Byli  mecenasi  i  wydawcy  polskiej  literatury  — •  Aleksander 
Jełowicki,  z  rodu  Kniaziów  na  Pcrejashiwiu.  i  Eustachy  Ja- 
nuszkiewicz,  potomek  Ivicjstut owego  i  Witołdowego  Iva uderza 
Janosza. 

Jeszcze  wówczas  nie  zdali  literackie  władanie  liraciom 
Mojżeszowego  wyznania,  lwom,  królikom,  wilkom,  a  wszystko 
aj-waj-mirom  warszawskiego  bruku. 

Ho  wtenczas  jeszcze  wierzono  w  świętą  prawdę,  choć 
(biwną,  którą  do]>icro  dziś  określił  i  ogłosił  feldmarszałek 
Moltkc  w  słowach  wyrzeczonych  gdzieś  nad  Menem.  )ilisko 
Renu: 

"Nic  kiiltuia.  ani  filozofia,  ani  sztuki  piękne,  malarstwo, 
muzyka,  ani  technika,  ani  przemysł,  ani  handel  —  ale  wojsko 
uorganizowanc  przez  cesarza  Wilhelma  i  ministra  wojny 
Koona,  a  użyte  jiolitycznic  przez  księcia  Bismarka,  jioslawily 
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Państwo  Niemieckie  i   iiti-zyinnjc.  je  na  wysokuśei,  na  jakiej 
.si<j  dziś  zuajduje.i) 

'i'ak  sig  działo,  dzieje  i  dziać  będzii-  /.  każiiyiri  uarodera, 
który  liosiada  albo  chce  posiadać  swój  byt  narodowy,  swoja 
niepodległość  —  trzeba,  żeby  miał  swoje  wojsko,  siłę  i  ciało 
narodowości,  swoją  dyplomacje^,  duch  tej  narodowości;  ina- 
czej żyć  politycznie  nie  bodzie  i  nie  może. 


XIV. 


Hyla  tam  i  pani  Buraczkowa,  hoża,  zdrowa,  z  niepoka- 
iauii  czystościii  i  z  konwulsyjnym  strachem  brutalstwa  męż- 
czyzn; dla  tego  siadała  w  fotelach,  zwanych  fatersztul,  albo 
Wolteriańskie,  nie  żeby  drzemać  po  niemiecku,  albo  dowcip- 
kować po  Wolterowsku,  ale  żeby  się  odgrodzić  poręczami 
od  brutalstwa;  nie  tańcowała  choć  nóżki  do  tańca  drgały, 
grała  w  śwista  z  matronanii.  A  mocno  była  cenioną  i 
uważaną,  bo  ojciec  miał  wioski  z  donośuemi  dochodami  i 
nie  żałował,  ani  srebra,  ani  złota  dla  swojego  pierworodnego 
dziecka.  Wszystkie  towarzystwa  dobroczynne,  a  tych  nie 
brakło,  ciągnęły  ją  do  siebie,  i  ona  z  pośpiechem  szła,  bo 
była  dobra,  miłosierna,  każdemu  lubiła  nieść  pomoc,  byle 
z  daleka  i  żeby  się  nie  wpatrywał  w  jej  wdzięki,  a  były 
niepoślednie,  i  kibicią  i  licem  i  ruchem  i  głosem  i  okiem 
anioła;  nawet  była  wesoła,  byle  nie  gadać  o  miłości  i  o 
małżeństwie,  a  nie  miała  więcej  nad  lat  dwadzieścia  i  dwa, 
jeszcze  daleko,  ośm  lat,  do  Balzakowej  doskonałości  kobiety. 
Może  jak  dojdzie  tych  latek,  przejdzie  niejjokalauy  statek. 
Tak  myśleli,  a  może  i  mówili  ci,  którzy  obliczali  —  jaki  to 
będzie  posag  po  śmierci  pana  marszałka. 

Rodzina  Prawdziców  odznaczała  się  Karmazynowym 
czyli  Amarantowym  patrjotyzmem,  bo  jedna  z  panien  Praw- 
dzicówien,  bez  pozwolenia  ojca  i  ciotek,  atlasową,  karma- 
zynowa balową  suknię  pocięła. na  eliorągiewki  dla  powstań- 
ców —  i  ten  patrjotyzm  iDrzechowała,  bo  potem,  dobrze  już 
potem,  wyszła  "za  mąż  i  miała  syna  Karmazyna,  dzielnego 
wojaka. 

Na  tym  królewskim  festynie  była  i  panna  Magdalena  — 
między  temi  paniami  i  pannami    prawdziwa   kozyra  między 
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prosterni  kartami.  Była  przybrana  jak  odaliska,  jak  Ikbala. 
wybrana  haremu,  w  białej  muślinowej  sukni,  haftowanej 
złotem,  w  wiersze  z  Koranu  i  w  cyfry  sułtana  i  pantofelki 
białe,  haftowane  złotem  i  woal  spięty  na  głowie,  że  w  każ- 
dym razie  był  gotowym  przeistoczyć  się  w  zasłonę  — 
jaczmak.  A  była  śliczna  jak  Peria,  Adziemistana,  jak  Hu- 
ryska  siódmego  nieba,  i  liczyła  siedemnasty  rok.  Wszy.stkich 
oczy  ku  niej  się  zwróciły,  a  V)jdi  tam  książęta  krwi,  posłowie 
wielkich  mocarstw  i  małych  państw,  dygnitarze  cywilni  i 
wojskowi  i  złota  młodzież  paryska  w.szystkicli  stanów  i  wy- 
znań politycznycłi.  Komnaty  polskie  były  kosmopolityczne 
w  Paryżu,  i  więcej  jak  gdzie  indziej. 

Mistrz  ceremonji  Trzeciak  swoją  francuszczyzną,  którą 
żaden  Francuz  dziś  dobrze  zrozumieć  nie  mógł,  ale  którą 
rozumieć  musieli  Francuzi  Napoleona  Wielkiego,  opowiadał, 
że  to  córka  pana  porucznika  Kozyi"y,  z  regimentu  dragouji 
królowej  Anny  Jagiellonki,  co  to  była  poślubioną  za  króla 
Stefana  Batorego,  co  to  nie  nosił  fraka  i  kamizelki,  ale  kon- 
tusz  i  czamarę  i  tłukł  Turliów  i  Tatary,  tak  jak  on  pod 
Watersztad  Niemców,  drabów  Teutonów  i  Szwabów.  Że  pan 
Kozyra  był  w  jednej  brygadzie  z  ojcem  pułkownika  Karola 
Różyckiego,  który  służył  takoż  w  pułku  dragonji ,  drogiej 
królowej  polskiej  —  Jadwigi,  żony  króla  Władysława  Ja- 
giełły. Że  obydwaj  dragoni  nie  służyli  pod  Napoleonem 
Wielkim;  jeden  został  Hreczkosiejem  nad  Dniestrem,  drugi 
puścił  się  na  włóczęgę  w  bisurmańskie  kraje.  Ale  że  Karol 
Różycki  służył  w  piętnastym  pułku  ułanów  Trzecieskiego, 
a  on  Trzeciak  w  huzarach  Julińskiego  —  prawił,  prawił  a 
nikt  go  nie  słuchał,  tylko  każdy  ])atrzył  na  Kozerę,  kiedy 
zawołała:  "A  tu  do  gry!» 

I  poseł  turecki  nie  był  mniej  ciekawym  od  innych,  zbli- 
żył się  do  odczytywania  wiei'szy  Koranu,  haftowanych  na 
sukni,  ale  wszyscy  byli  zdziwieni,  kiedy  panna  Magdalena 
zaczęła  z  nim  rozmowę  po  turecku  i  to  wykwintnem  narze- 
czem, mięszauem  z  arabskiem  i  perskiem,  zwanem  językiem 
trójnarzecznym,  wyższego  towarzystwa  Islamu. 

Dopiero  wtenczas  dowiedziano  się  od  pani  Buraczkowej, 
że  ciągle  się  uczyła  tego  języka,  że  nim  czytała  i  pisała 
z  wielką  łatwością  i  wprawą,  tak  jak  w  języku  pijlskiin. 
Poseł  turecki,  Reszyd  Pasza,  zapewniał,  że  tak  się  wysławia 
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juk  Tiirczynka  wyższego  wycliowania,  jak  jeilua  z  wycho- 
wanek na  pizyszlij  paniij  sułtańskief^o  haremu. 

Nazajutrz  już  nie  tylko  sam  Trzeciak  opowiada}  o  jiannie 
Kozarzynce,  ale  we  wszystkich  salonach  Paryża,  tak  dobrze 
na  przedmieściu  Sen  Żermeńskiem  jak  na  przedmieściu  Sen 
Ilonorskiem  o  niej  mówiono,  nawet  w  pałacu  królewskim, 
gdzie  zaproszonym  został  bohatei-  z  pod  Wasserstadt,  dla 
dokończenia  swojego  opowiadania.  Opowiadanie  dokończone, 
nawet  przejrzanym  został  herbarz  Niesieckiego,  ostatnie  wy- 
danie, i  tam  znaleziono  —  Kozyra,  Kozyrski,  herbu  trąba, 
szlachcic  litewski  z  Kowieńskiego.  Ale  panny  Magdaleny 
już  więcej  ani  w  Paryżu,  ani  na  Stukalowym  futorze,  ani 
w  domu  Prawdziców  nie  widziano. 

A  j)ani  Buraczkowa  na  całą  odpowiedź  rzekła:  "Pojechała 
do  umierającego  ojoa.» 

Pani  Buraczkowa  wróciwszy  do  wód  do  Niemiec,  w  Ty- 
rolu zachorowała  i  umarła. 

Pan  Henryk,  numer  trzeci,  hierarchicznie  zawiózł  tę 
smutną  wiadomość  panu  marszałkowi  Prawdzicowi  —  gdzie 
wiele  płakano,  trochę  się  pomodlono,  jak  się  to  zwyczajnie 
dzieje  na  tym  Bożym  świecie. 

Zawiózł  drugą  smutną  wiadomość  Panu  Kozyrze,  którego 
zastał  na  Stukalowym  futorze  hożym  i  zdrowym,  na  swoje 
prawie  wiekowe  lata  pasiecznikował  —  wysłuchał. 

uCo  zamarzyła,  to  i  wykona  —  bo  marzenie  to  drugie 
życie,  to  prolog  do  czynu. » 


XV. 

Dwa  lata  upłynęły  od  zniknięcia  panny  Magdaleny,  kiedy 
w  Istambolu  miał  miejsce  następny  wypadek. 

Jest  to  obyczajem  religijnym  i  narodowym  u  muzułmanów, 
że  na  trzecią  noc  przed  ukończeniem  postu  Ramazan  —  na 
trzy  doby  przed  uroczystością  Bajramu  —  dają  sułtanowi, 
kalifowi  Islamu,  w  podarku  dziewicę,  która  zostaje  jego 
oblubienicą,  Ikbalą,  już  na  uroczystość  Bajramu.  Ten  po- 
darek zwyczajnie  się  ofiaruje  przez  sułtaukę  matkę,  walidę 
—  albo  przez  sułtanki  siostry,  albo  przez  Szeik  Islamu,  pa- 
pieża  Islamu,    a    bardzo   rzadko   przez    "Wielkiego   "Wezyra. 
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Sadrazama,  albo  iunego  dygnitarza  państwa.  Trzeba  być 
bardzo  zasłużonym,  cenionym  i  poważanym,  żeby  dostąpić 
takiej  czci. 

Dziewica  podarku,  Ikbala,  je.-^t  wybraną  między  wszyst- 
kiemi  dziewicami  krasą,  dowcipem  i  zdolnościami,  od  dziecka 
ją  ])ie]egnują  i  staranną  jej  dają  edukację.  Najczęściej  wy- 
bierają takie  dziewice  między  Czerkie.skami,  Gruziankami, 
a  czasem,  dość  rzadko,  innych  narodowości,  byle  była  nie- 
wolnicą —  bo  sułtan,  żeby  się  mianować  niewolnikiem  Bożym, 
abdul,  musi  być  synem  niewolnicy,  bo  inaczej  sułtan,  kalif 
Islamu,  nie  mógłby  być  niewolnikiem  nawet  Bożym,  a  pa- 
dyszach, władzca  świata,  musi  brać  niewolnictwo  z  łona 
matki,  żeby  się  ukorzyć  przed  Bogiem. 

W  tym  roku  Eeszyd  Mustafa  pasza,  ten  wielki  mąż  stanu, 
ten  wielki  dyplomat  Islamu,  może  większy  od  włoskiego 
lvawura,  od  niemieckiego  Bismarka,  Ijo  był  przy  tern  czło- 
wiekiem wielkiego  serca  —  dostąpił  tej  czci. 

Za  zgodą  sułtauki  matki  i  Szeika  Islamu,  dziewica  wy- 
chowana w  haremie  Reszyda  paszy,  miała  być  podarkiem 
Kadry  Giedżesy,  błogosławionej  nocy. 

W  pierwszycli  dniach  Ramazanu  ta  Ikbala  przedstawioną 
była  sułtance  walidzie  i  tak  zyskała  jej  serce,  że  ta  nie 
]tuściła  jej  już  od  siebie  i  była  ciągłym  gościem  matki  mo- 
narchy. Sułtan  Abdul  Medżyd  ją  widywał  i  był  zachwyco- 
nym nie  tylko  jej  krasą,  ale  jej  wychowaniem  i  jej  rozumem, 
wszystko  zwiastowało  szczęście  i  radość.  Kiedy  w  wigilją 
tej  błogosławionej  nocy  zaniemogła  Ikbala,  posłano  po  le- 
karzy, po  głównego  doktora  Szpicera;  wszystkie  starania  i 
usiłowania  nic  nie  pomogły,  umarła  —  była  otrutą. 

Jaliie  l)yły  poszukiwania,  jakie  kary,  to  zostanie  uiewia- 
domem  światu  za])ałacowcmu,  a  może  i  tajnią  w  świecie 
pałacowym,  i  to  się  nigdy  nic  wykryło. 

Ale  kto  był  ta  Ikl)ala,  o  tem  dowiedziałem  się  w  na- 
stępny sposóli. 

W  ogrodzie  pahicu ,  zwanego  Czyrapau,  oliok  którego 
mieszkała  sultauka  walida,  był  ogrodnikiem  Bawarczyk 
Szester,  znamienity  specjalista  i  zacny  człowiek  —  miał 
swoim  pomocnikiem  Polaka  I  .  .  . .  młodego  człowieka, 
dobrze  wychowanego,  szlaclicica,  z  tak  zwanej  emigracji 
węgierskiej.     Ten   przechodząc   po    ogrodzie  w  wigilją    tego 
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nieszcz^sneg^o  dnia,  znalazł  na  i^iasku  wypisane  yiarasolkiem 
yłowa  jak  najwyraźniej: 

((Wwzystko  dla  Polski.     Magdalena." 

Pan  I.  prosił  mnie  o  tajemnicę  i  ja  też  jtj  świtoie  za- 
chowałem, bo  jej  wykrycie  na  nic  by  się  nie  zdało. 

W  kilka  miesięcy  później  przybył  do  Konstantynojjoln, 
niby  w  przejeździe  do  Jerozolimy,  stary  pan  Kozyra,  iiiiat 
do  mnie  list  polecający  od  mojego  dawnego  przyjacielii. 
jeszcze  z  kraju  i  z  emigracji  z  Francji,  Piotra  Koi>czyskieg<>. 
zamieszkujiłcego  w  Winnicy.  Przyjąłem  go  serdecznie 
w  moim  domu  i  tam  mi  opowiedział  o  swojej  córce  i  zwie- 
rzył się,  że  istotnym  celem  jego  podróży  była  clięć  dowie- 
dzenia się  o  niej.  Opowiedziałem  mu  o  otrutej  Ikbali  i  n 
napisie  na  piasku  w  polskim  języku,  poznałem  go  z  panem 
I  .  .  .,  i  stary  ojciec  płakał  i  myśmy  płakali.  Nie  ptijecli;il 
do  Jerozolimy,  nie  wrócił  do  Stukałowego. 

((Tam  bezcmnie  8ię  obędą,  a  tu  gdzie  moja  Dusia  i  .la 
zostanę!" 

Osiadł  na  osadzie  polskiej,  zwanej  adam.skiej,  u  stóp 
Allemdogu;  żył  pod  przybranem  nazwiskiem  Żmudziua  i  za- 
łożył pasiekę. 

W  roku  1869  umarł  i  według  swego  życzenia  pochowa- 
nym został  przy  grobie  wielkiej  Polki  Ludwiki  Śniadeckiej. 

On  zawsze  modląc  się  przy  tym  grobie,  mówił  o  swojej 
córce,  powtarzając: 

(d  ona  była  taka.  Jedna  nią  była.  druga  chciała  nią 
być  —  takie  to  nasze  Polki  !■> 


Do  tego  opowiadania  dołączam  jeszcze  o  uastępu^in 
wypadku. 

Nieszczęsnego  roku  śmierci  sułtana  Abdul  Medżyda,  tego 
wielkiego  monarchy  serca  i  rozumu,  mojego  dobroczyńcy  — 
odebrałem  list  z  Paryża  od  Francuzki  z  szlacheckiej  rodzim*, 
której  adres  w  papierach  się  moich  gdzieś  zawieruszj-ł  i  za- 
tai'ł  w  pamięci  —  co   mi    się  rzadko  zdarzało.     Pisała  ona : 

((Jestem  bogatą,  nie  zależną  od  nikogo,  mam  więcej  jak 
potrzeba  krasy,  młodość,  wychowanie  i  talenta,  nie  zastrasza 
mnie  los  mojej  przyjaciółki  Magdaleny,  którą  Pan  znać 
musiałeś,  bo  nieraz  o  niej  mówiłyśmy.     Chcę  iść  w  jej  ślady 
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i  dostać  się  do  haremu  sułtana  i  spełaiar'  misję  pi-zez  nlij 
zamierzoną.  Pau  jeden  możesz  mi  to  ułatwić  i  do  niego 
się  udaję  w  imię  dro<fiej  mi  Magdaleny. 

Wówczas  liomenderowałem  Kozakami  i  dragonami  i  miałem 
wstęi)  do  pałacu.  Po  naradzeniu  się  z  panem  Antonim  Alleo- 
uem,  moim  przyjacielem  osobistym  i  politycznym,  a  przy- 
bocznym bankierze  sułtańskim  —  pismo  bj'ło  oddauem  do 
rąk  sułtana.  Sułtan  już  mocno  cliory,  był  jednak  bardzo 
uradowany,  kazał  panu  Alleonowi  zająć  się  informacjami  i 
to  jak  najprędzej. 

Odpowiedź  przyszła,  stwierdzająca  wszystko  a  wszystko, 
co  ta  panna  o  sobie  pisała,  z  najpocblebniejszemi  dla  nii-j 
dodatkami. 

Przyszła  na  kilka  dni  przed  śmiercią  sułtana.  Sułtan  ją 
jednak  czytał  i  powiedział: 

"Niech  przyjeżdża;  ja  chcę!" 

Ale  nim  pismo  napisano,  już  wielkiego  sułtana  nie  było 
na   świecie   naszym  —  i  wielka    myśl  nie   została  wcieloną. 

Par  chi  mów,  14.  Listopada  1883. 


Czajkowski.     XI  £, 
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o  JEZliZCAril  1  O  KONIACH. 


V)- 


I. 

Ostatnia  wojna  niirdzy  Prusami  a  Austi-ją,  t-zyli  miodzy 
Niemcami  Teutonami  a  Miemcami  Szwabami ,  zakończona 
zwycięstwem  pod  Sadowij  —  wielkie  dzieło  wzorowego  mo- 
narchy, Hohenzollera  —  uchwala,  że  mimo  ulepszeń  broni 
palnej,  że  mimo  wynalazku  rozmaitych  pocisków  wojny, 
które  jedne  od  drugich  szy1)ciej  i  gęściej  niosły  śmierć  i 
kalectwa  w  szeregi  wojsk,  kawalerja  odegrała  ważną  czyn- 
ność i  jest  ])owołanij,  jeszczii  do  ważniejszych,  jeźli  sie  zajmą 
wydoskonaleniem  jej  organizacji,  wyrobieniem  1  jeźdźców  i 
koni,  tak  w  ruchach  pojedynczych,  jak  zbiorowych,  tak  pod 
względem  materjainym,  jak  i  pod  względem  moralnym. 

Walka  Prusaków  z  Francuzami,  która  się  odbyła  i)rzod 
naszemi  oczyma  i  która  ])rzybrala  olbrzymie  rozmiary,  nie 
tylko  potwierdziła  ważność  mienia  licznej  i  dobrej  kawa- 
lerji,  ale  zadała  kłam  czynem  owemu  niesłusznemu  zdaniu, 
nnniiejszająccnui  jej  wartość,  wypowiadanemu  mianowicie 
l»rzez  wiel\i  uczonych  wojskowych  Francji,  którzy  w  rozu- 
mowaniach i  w^nioskach  teclmicziiyeli  zajiomnii,'!!  o  kawa- 
lerji  Napoleona  Wielkiego. 


11. 


Waleczny  i  śmiały  generał  kawaleiji  jn-uskiej,  Sejdlic. 
zrozumiany  i  poparty  przez  swego  monarchę  króla  h'ryderyka 
Wielkiego,  przeistoczył  kawalerję  średnich  wieków,  ciężką  i 
nie  dającą  się  łatwo  poruszać,  na  istotną  kawalerja  do  po- 
tyczek i   do  wojny,   dającą   się,   wedhig   starego   przysłowia, 
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iiiiiu'  jiik  ivka\viczka  lui  wszystkie  strouy.  Czy  gt-nera!  Sejd- 
lic  oddawał  sio  poszukiwaniom  naukowym  o  jazdacli  Tata- 
rów, Numidów,  Arahów,  Turków  i  Kozaków,  czy  też  na- 
tchuifjty  j>oj>('dcni  ludzi  czelnych  —  przewidział  i  pojijł 
potrzebę  zmian  w  dawnej  kawalerji ,  to  nie  ma  żadnej 
doniosłości  dla  naszej  f^awendy,  dość,  że  przybrał  szyk  bo- 
jowy nie  głęboki  i  szybkość  w  ruchach  i  w  natarciach:  pod- 
stawy czelne  wartości  jazd  A\'schodu.  Te  dwie  zasadnicze 
zalety  kawalerji  ])odciiignąl  zręcznie  i)od  przepisy  stałego 
szyku  i  ruchów  wojskowych,  uiiorządkowal  nieporządek  i 
stworzy!  jiiękną  i  dobrą  kawalerją  i)ruską,  która  stała  się 
]iodówczns  wzorem  dla  wszystkicli  kawakaji  państw  euru- 
l)ejskich. 

General  de  Moltke.  ten  wielki  mąż  wojny,  który  «ia 
Wschodzie  oddawał  się  głębokim  i  ścisłym  poszukiwaniom 
i  ocenianiem  dawnych  wojen  Wschodu,  wprowadził  do  ka- 
walerji pruskiej  cały  system  ju-zednich  i  liocznych  straży, 
rozpoznań  i  czuwania,  że  tak  go  nazwę  —  Dżengishana, 
Timur  Lenga.  Beglerbegów  z  rodu  Ewrenosów.  ISIichal- 
oglów  i  atamaua  Płatowa. 

Temu  wzorowi  jazdy  wschodniej ,  szybkiej  i  mnogiej, 
rozpierzchającej  się  na  wszystkie  strony  we  wskazane  kie- 
runki; ku])iącej  się  migiem  na  punkta  oznaczone;  temu 
W'Zorowi  jeźdźca,  wyćwiczonemu  w  jeżdżeniu  wojennem  na 
koniu,  wsadzonemu  na  wytrwałe  i  dzielne  konie,  dodał  wy- 
robienie umysłowe,  obeznanie  się  z  kartą  geogi-aficzną  i 
z  grubego  topografią.  "NY  barbarzyńskie  ciało  wcielił  ucy- 
wilizowaną duszę,  rozjaśnił  nowy  świat  dla  kawalerji  i  utwo- 
rzył nowy  wzór  jazdy,  która  musi  być  naśladowaną  przez 
wszystkie  państwa  Europy. 

Prusom  tedy  należy  cześć  uposażenia  wszystkich  jazd 
świata,  wzorem  swojej  jazdy,  i  to  wtedy,  kiedy  Francja  zdaje 
się  zapominać  swoich  tradycji,  swoich  Lasalów.  Kielerma- 
nów,  Muratów,  Kausutych,  Lefebwewrów,  Desnuetów  i  wielu 
innych,  którzy  szeroko  rozsławili  wojsko  Napoleona  Wiel- 
kiego i  broń  kawalerji  —  zdolność,  że  tak  powiem,  duchową 
jazdy  i  zaufania  w  swojej  broni.  ]Mimo  szlachetne  i  gorące 
usiłowania  niektórych  oticerów,  jak  generała  Adliemar  i  kilku 
innych  —  upadło  wzięcie  jazdy  pod  formułką  uczonych 
wojskowych,  którzy  wydali  wyrok,  że  kawalerją  pi'zy  szaspo- 
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lach  i  kartaczowuicacli  stała  si^-  sprzętem  wojskowym 
zljytku,  uie  użytecznym,  chyba  na  posyłki  dla  oficerów  szta- 
Iłowych,  do  eskort  i  do  parady  —  nawet  nie  dozwolono  jej 
mieć  właściwej  i  samoistnej  działalności  w  rozpoznaniach  i 
w  zwiadach.  Jazda  pruska  ze  szkodą  Francji  zadała  nie- 
prawdo zdaniu  tych  przemądrzałych  teoretyków  i  postawiła 
na  nowej  stopie  kawalei-ją,  czyli  ją   reludiilitowała. 


III. 

A\'  Turcji,  tej  kolebce  jazdy  i  jeźdźców,  zawzięto  się, 
żeby  nie  ulepszać  jazdy,  jeźdźców  i  koni. 

W  kawalerji  tureckiej  zaniedbano  ćwiczenia  jeźdźców  i 
koni,  zaniedbano  ćwiczenia  szwadronowe  i  ])ulkowe,  do  tego 
stopnia,  że  jedeu  z  uajzawołańszych  generałów  brygady  i 
najstarszy  w  służbie  utrzymywali,  że  mając  jiulk  rozwinięty 
w  linię,  dość  jest  umieć  zakomenderować  szwadronami 
z  [irawa,  ścisnąć  kolumnę  do  defilady,  stępą  marsz.  Że  on 
więcej  nie  umie  i  nie  umiał,  a  jednak  już  dwadzieścia  kilka 
lat  piastuje  wyższe  dowództwa  w  jeździe  z  wielkiem  zado- 
wolnieiiicm  naczelnictwa  i  używa  w  kawalerji  tureckiej 
opinji  mistrza  tej  broni. 

W  Turcji  miano  za  prawidłu,  umieszczać  oficerami  w  ka- 
walerji ludzi  nierozgarniouych,  na  pól  idjotów.  alljo  szalo- 
nych. 1  tak  w  roku  ISóG  jednemu  Polakowi,  dla  którego 
koń  był  zwierzem  przediiotopowem,  bardzo  sti"asznem  zwie- 
rzem, a  śmierć  poczwarą  jeszcze  straszniejszą,  w  ol.tronie  od 
której  uosil  wszystkie  kieszenie  swego  stroju  napchane  kam- 
forą —  ale  napisał  dziwolążną  rozprawę  o  kierunku  balonów, 
z  której  się  śnuano  —  dano  dowództwo  jednego  z  najdziel- 
niejszych ])ułków  jazdy.  Kiedym  przedstawiał  ministrowi 
wojny,  Hussciii  Awni  paszy,  że  to  się  nie  godzi  —  odpowiedział : 

«AV  kawalerji  wielkiego  rycerza  nie  potrzeba,  chce  latać 
balonem  w  powietrzu,    będzie   latał   ua    koniach   i>o  ziemi !» 

Drugiemu  Kaukazjanowi,  nie  umiejącemu  ani  pisać,  aui 
czytać,  chciano  takoż  dać  dowództwo  pnlku,  bo  jeduem 
cięciem  szaszki  ucinał  łby  baranom,  a  nawet  joilueuui  ba- 
wołów!. Zaprotestowałem  ua  piśmie  —  że  właściwiej  go 
użyć  ua   kasab  baszy  (głowę  rzcźuików)  i  dano  pokój. 
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Zdaje  sio,  że  w  Turcji  zasafl/ono  wartość  oficera  kawa- 
lorji,  aby  iniał  konie  wypasione  i  wykazywał  rzijdowi  oszczęd- 
ność na  jęczmieniu,  sianu  i  sloniie. 

Jeźdźcom  wzbraniano  używać  konie  innym  ruchem  jak 
Htępą  —  wzl)raniano,  żeby  nie  trzymać  długi  czas  na  powie- 
trzu, ochraniając  sierć  od  stracenia  blasku,  nie  przyzwycza- 
jać do  strzelania,  żeby  nie  psuć  prochu. 

Takie  instrukoje  i  zakazy  zastępowały  ordouanse  w  kawa- 
lerji  tureckiej. 

Konie  arabskie,  kurdystauskie,  turkmańskie,  bośniackie  i 
arnauckie  posiada  państwo  otomańskie,  i  te  bez  zaprzeczenia 
sij  najwyśmienitsze  dla  kawalerji  —  te  konie  sjjrzodają  się  za 
bezcen  do  Grecji,  do  Serbji  i  do  Austro-Wegrji.  A  ministe- 
rium  wojny  nakazuje  kupować  wysokiemi  cenami  illa  swojej 
kawalerji  konie  z  Rosji,  z  Siedmiogrodu,  zwane  })rzez  Tur- 
ków Katana,  szkapy  zawadzkie;  konie  te  galopują  jak  krowy, 
ale  oficerowie  tureccy  mają  av  nich  upodolsanie,  tjo  nie  roz- 
bijają frontu,  nie  unoszą. 

Znałem  jednego  pułkownika,  który  miał  cały  pułk  na 
dzielnych  auadolskich  koniach  i  podał  prośbę,  żeł)y  mu  je 
przemienić  na  katany,  zapowiadając,  że  wtenczas  dopiero 
będzie  mógł  manewrować,  wolno,  jawas?:,  jawasz  —  ciężko, 
ahyr,  ahyr,  nie  potrzebując  nakazywać  jeźdźcom,  by  się 
trzymali  w  siodłach,  ani  też,  żeby  trzymali  konie  av  cuglach. 

Między  Szumną  a  Dunajem,  na  kilkanaście  werstw  wzdłuż, 
a  na  trzy  razy  tyle  wszerz,  ciągną  się  lasy,  zwane  Delioman 
—  szalony  las.  W  nich  były  dawne  osady  wojskowe  Spahi- 
sów,  Osmana,  Murada,  Bajwsyda,  Sulejmaua  i  Mehmeda 
podbójcy.  Potomkowie  tych  dzielnych  Spahów  pi-zecliowali 
nie  tylko  osady,  ale  nawet  porodę  koni,  ua  których  praoj- 
cach pułki  Beglerbejów'  zapuszczały  zagony  po  Styrji,  Ka- 
ryntji,  lvarnioli  aż  do  Tyrolu  —  a  które  kopytami  swemi 
oswobodzając  i  Madziarów  i  Słowian,  zoryw^ały  step  za- 
właszczony Habsburgami  na  niwę  sułtana,  kalifa  Islamu.  Te 
to  konie,  jak  jelenie  krótkie  a  wysokie,  dziarskie  a  ogniste, 
zakazano  kupować  w  remontę  wojsku  otomańskiemu;  pro- 
siłem Toad  paszy,  podówczas  wielkiego  wezyra,  i  Seraskiera 
o  pozwolenie  remontowania  pułku  kozackiego  tą  porodą  na 
próbę,  i  dostałem  ono.  Kupiłem  sto  kilkadziesiąt  koni, 
większą    część    w    stadzie    Kurda    Seryf   Beja,     właściciela 
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ziemskiego  w  Adrjanopolu  i  w  wielu  miejscach  Deli  Ormauu 
—  po  cenie  zbyt  niskiej,  bo  nie  przenoszŁicej  50  r.  za  konia. 
Wsadziłem  na  nich  cały  szwadron  Kozaków:  po  trzech  mie- 
siącach obszarpania  i  objeżdżania  z  gruba  —  prosiłem  o 
oficerów  sztal)u,  by  byli  obecnymi  przy  próbie. 

Zrobiłem  marsz  stu  werstw  jednego  dnia,  na  drugi  dzień 
wróciłem  do  Adrjanopolu,  sto  werstw  takoż,  na  trzeci  dzień 
szwadron  manewrował,  a  konie  były  takie  hoże,  dziarskie, 
ani  znać  na  nich  nie  było  odbytych  marszów. 

Po  mojem  opuszczeniu  dowództwa  Kozaków  i  służby 
wojskowej  otomańskiej,  jak  tu  zwyczaj,  zacz^da  się  i  refonna 
organizacji  Kozaków,  dla  tego  jedynie,  że  wszystkie  prawie 
ruchy  odbywane  kłusem,  galopem,  nawet  w  cztery  podkowy, 
to  jest  czwałem,  i  akulkt  hygieniczuy  uznał  one  za  szkodliwe 
zdrowiu  —  a  przytem  bardzo  zręcznie  i  wprawnie  odbywały 
te  pułki  dżygitówkę  i  karuzel  —  Hussein  Awni,  że  to  wcale 
niepotrzebne,  męczące  ludzi  i  konie  —  zsadzono  dragonów 
z  koni,  za  usługi  znakomite,  oddane  w  Bałkanach  i  na  Li- 
banie. Fuada  paszy  już  nie  było  na  tym  Bożym  świecie,  a 
Riza  pasza  l)ył  w  niełasce,  a  Hussein  Awni,  naczelnik  me- 
ktel)lich  —  tak  zwano  uczniów  szkoły  wojskowej  tureckiej, 
któremi  napełnił  całe  wojsko  i  rządził  nim  samowładnie, 
jak  Espartero  w  Hiszpanji,  jego  naśladował.  W  ten  si)osób 
Turcja  reorganizowała  swoje  wojsko  i  przygotowywała  na 
stopę  wojenną.  Zobaczmy  w  jaki  sposób  generałowie  Roon, 
Moltke  i  cesarz  Wilhelm  przygotowywali  jazdę  wojsk  pru- 
skich i  niemieckich. 


IV. 


Po  zwycięstwie  pod  Sadową,  przed  jawnem  przygotowa- 
niem się  do  wojny  z  Francją,  rząd  pruski  zakupił  znaczną 
ilość  koni  w  Rosji,  zwanych  tabnnnemi,  z  porody  kozackiej, 
tatarskiej,  kałmuckiej,  baszkirskiej  i  kirgiskiej,  tych  bach- 
matów, nie  świetnych  pozorem,  ale  przebiegających  odle- 
głości nie  do  uwierzenia,  bez  zmęczenia  się  —  w  potrzebie 
żywiących  sie  liściem  i  korą  z  drzew,  znoszących  zimno  i 
gorąco  z  ró\s*ną  obojętnością.  Są  one  prawdziwymi  współ- 
towarzyszami   ludzi    wojny.      Przodkowie    tych    łjachnnitów 


154 

noKili  po  /.(li)l)yf/c  i  po  slawcj  je/.dzców  Dżenj^ishana  i  Ta- 
iricrlaua.  a  ich  uaśledzcy  haicują  pod  jeźdźcami  rosyjakimi, 
iia  stepach  Turkiustanu,  i  pod  rejterami  teutońskimi,  na  po- 
lacli  pi(jkuc\j  Fiancji.  Dzienniki  rosyjskie  sprawiedliwie  twier- 
dzą: «Prusy  nam  winne  w  wielkiej  części  swoje  zwycięstwa 
na  bachmatach  naszego  stepu;  te  rejtery  teutońskie  niosą 
trwogę  i  pożogę  najpierwszemu  narodowi  porody  łacińskiej, 
tej  Francji  dimnicj  ze  swoich  zwycięstw,  ze  swoich  pod- 
bojów!" 

General  Mdltke.  w  ten  sposóli  uposażywszy  kawalerję 
pruską,  w  główną  i^idstawę  jej  wartości,  w  konie  szybkie  i 
wytrwałe,  wybrał  między  żołnierzami  pruskimi,  a  raczej 
kazał  wybrać  tych  wszystkich,  którzy  celowali  sprytem,  ru- 
chawością  i  rozwiniętym  umysłem,  i  wcielić  ich  polecił  do 
pułków,  zwanych  ułańskiemi ;  a  chcąc  utrzymać  na  wysoko- 
ści postanowionej  organizację  tych  szperaczy  wojny,  posta- 
nowił, że  każdy  oficer  lub  podoficer  tych  ułanów,  któryby 
nie  okazał  dość  zdolności  i  przezorności,  będzie  odesłanym 
do  jazdy  linjowej,  a  jego  miejsce  zostanie  zastąpione  zdol- 
niejszym i  przezorniejszym.  Takiego  sposol)u  użył  ten  mąż 
wojny  do  stworzenia  jazdy,  która  oddala  wielkie  usługi 
wojsku  i  stała  się  podziwem  ludzi  wojskowych. 


Żeby  mieć  dobrą  jazdę,  trzeba  mieć  dobi'c  konie,  wy- 
bierać je  w  porodach  stosownych  do  każdej  broni  i  dać,  że 
się  tak  wyrażę,  edukację  właściwą. 

lvażdy  kraj  ma  konie  zdolne  do  kawalerji.  Prusy  mają 
konie  wystawne  i  dol)re  na  Pomorzu,  z  porody  żmudzkiej 
kiejstutowej  —  w  Westfalji,  stada  królewskie,  uorganizowane 
i  prowadzone  dla  pożytku,  a  nie  dla  błyskotki,  dostarcza- 
jące konie  okazałe  i  dzielne  pod  sztaby  i  oficerów,  konie 
mocne  i  odważne.  Holszteiu  ma  konie  porody  sławnych 
niegdyś  koni  duńskicli. 

Już  po  wojnie  francuskiej,  książę  Fryderyk  Karol,  ten 
uczony  i  doświadczony  oficer  kawalerji,  jak  mi  mówiono, 
miał  soljie.  poruczouem  studjowanie  przymiotów  i  wad  ka- 
waleryjskich, poród  koni  europejskich  —  i  tak  się  wziął  do 


155 


tego  stiidjum.  Były  egzemplarze  kiipioae  \v  llosji  —  wzięte 
na  austro-wcoierskiom  wojsku  pod  Sadową  —  ua  Francuzach 
w  1870  roku,  kupioue  w  Hiszpanji  i  we  Włoszech.  Porozdzie- 
lano je  ]>o  ])ułkacli,  kazano  używać  do  służby  i  utrzymywać 
wszystkie  jednym  i  tymże  samym  obyczajem.  Dowódzcy 
pułków  zostali  obowiązanymi  do  zdawania  jak  najszczegółow- 
szych  raportów,  codziennie  i  o  każdym  koniu.  Po  trzech 
latach  takiego  studjowauia  komisja  pod  prezydencją  księcia 
Fryderyka  Karola  egzaminowała  jak  najściślej  wszystkie 
raporta  i  zadecydowała,  że  pierwszym  koniem  kawalerji  jest 
koń  z  Pomorza  porody  kiejstutowej.  drugi  koń  kozacki  doi'i- 
ski,  trzeci  koń  polski  z  Galicji.  To  mi  było  opowiadanem 
przez  Polaka,  oficera  wojska  pruskiego,  zasługującego  na 
wiarę  —  porucznika  Mizerskiego  z  Poznańskiego.  Umiesz- 
czam to  jako  fakt  rozumny  i  praktyczny,  dowodzący  pie- 
czołowitości rządu  pruskiego  o  swojej  kawalerji,  tak  jak  i  o 
wt;zystkiem  innem. 


VI. 


Austrja  ma  dobre  konie  ua  Węgrzech  i  w  Galicji,  ale 
ich  nie  wiele,  mnogie  ma  w  Siedmiogrodzie,  tak  zwane  mo- 
kańskie,  nie  pozorne,  ale  dość  rosłe  i  mocne  i  od  biedy 
mogące  Ijyć  użytemi  do  kawalerji  —  do  pociągów  zdatne; 
jest  to  poroda  zmieszana  tatarskich  koni  Budżaku  z  miej- 
scowemi  romuńskiemi.  Austrja  ma  takoż  bardzo  piękne 
stada  cesarskie  z  poród  angielsko-arabskich. 

Turcja  ma  wyborne  konie  lekkiej  jazdy,  arabskie,  kurdy- 
stańskie,  turkmeńskie,  bośniackie,  których  dzielność  wsła- 
wili Beglerl)ejo\vie  Rumelji  i  Anadolji  —  Królewicz  Marko 
i  Iskinder  Bej  Kastriota,  arnauckie,  zwane  mureckie,  i  buł- 
garskie deliormańskie.  Stada  sultańskie  jeszcze  przechowały 
dawną  dzielność  i  dawną  krasę,  ale  są  w  takiej  deorganiza- 
cji,  jak  całe  państwo  otomańskie  —  wszystkie  te  stada  są 
zebrane  w  jednej  miejscowości.  Ivoło  Kultai  —  w  Czyfliku. 
farmie  zwanej  Czyfleli  Czyflik  —  adminiNtracja  jest  woj- 
skową —  pułkownik  z  jednym  i)ulkicm  gwardji  do  tej 
służl)y  był  i>rzeznaczuym.  Ka  dowód,  jakie  się  tam  działy 
nadużycia,   przytaczam   następny   przykład.     W   sąsiedztwie 
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Czyflcli  Czyflika  /nachodziła  Hic  osada  kozacka  Binciwlc  (ty- 
8)iic  domów).  Kozacy  Iji^natu  Nekrasy,  czyli  Nekrasowce, 
odbywali  powinuość  wojskowij,  dając  na  wojnę  nakazan^i 
liczb(^  Kozaków,  uzbrojonych  i  ubranych  swoim  kosztem  i 
na  swoich  koniach,  i  zwali  się  Wojsko  Ignata  Nekrasy  Ko- 
zaków. Że  to  s;j  ludzie  boj^aci  i  zamiłowani  w  przepychu 
wojskowym,  i  kiedy  cala  kawalerja  ture<;ka  siedziała  na 
bardzo  dobrych  koniach  od  (5(J  do  100  r.  sr.,  Nekrasowce 
niedzieli  na  koniach  wartujij-cych  od  400  do  óOO  r.  najmniej 
za  każdego  —  ale  w  jaki  sposób  nabyte?  Starszyzna  Ne- 
krasowców  umawiała  się  z  dyrektorem  stada,  za  taką  a  takłj, 
cenę,  za  każdego  konia,  przyprowadzała  liche  konie,  kupione 
tanio  w  okolicy,  a  tam  je  mieniała  na  dzielne  i  cenne  dżu- 
mety,  ale  tejże  samej  maści.  Posyłano  do  Stamlmłu  liche 
szkapy  pod  służbę  dworską,  a  Nekrasowce  harcowali  na  naj- 
dzielniejszych koniach,  jakie  tylko  mieć  może  kawalerja. 
Mi')wiłem  o  tem  komu  należało ,  ale  na  to  nie  obracano 
uwagi,  czy  też  rozmyślnie  nie  chciano  obracać. 

W  parę  lat  po  wojnie,  zwanej  krymską,  przedstawiłem 
Seraskierowi ,  podówczas  Mehmed  Raszdemu ,  użyteczność 
wsadzenia  jednego  szwadronu  na  same  klacze,  żeby  w  ten 
sposób  utworzyć  remonte  pułkową  własną,  a  przynajmniej 
pomoc  do  niej.  Seraskier  się  zgodził  i  wysłanym  został 
Polak,  pułkownik  Paczek  Ilderim  Bej  —  książę  Piorun,  za 
kupnem  tej  remonty.  Dano  mi  siedem  tysięcy  rubli;  po- 
słałem pułkownika  Paczka  z  potrzebnemi  rozkazami  i  in- 
strukcjami do  osady  Nekrasowców^.  Przyprowadził  sto  kla- 
czy, które  były  podziwem  wszystkich  znawców  w  Stambule, 
i  Paczek  złożył  pozostałej  reszty  tysiąc  kilkaset  rubli.  Se- 
raskier przyjąć  ich  nie  chciał,  pułkownika  nagrodził,  udeko- 
rował i  rozkazem  dziennym  ogłoszono  pi)  calem  wojsku,  że 
takiego  drugiego  człowieka  nie  masz  w  całej  Turcji. 

Klacze  były  ze  stada  Czyfleli  Czyflik. 

Francja  ma  konie  simużyńskie,  z  krwi  ax"abskiej  do  lek- 
kiej jazdy,  bretońskie  pod  huzarów,  normandzkie.  a  nawet 
alzackie  pod  kirasjerów  i  do  I)ociągów^  Według  generała 
Nansutego  jedyne  do  ataku  kirasjerów,  bo  nie  wyskakują 
jeden  przed  drugiego,  ale  cisną  się  jeden  do  drugiego  i  idą 
ławą  —  i  jak  lokomotywa  wszystko  tłoczy  i  naprzód  a 
naprzód. 
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Wiochy  mają  dziarskie  konie  w  stepach  i  pustkowiach 
Ilzymu,  pod  lekką  jazdę,  pod  baszybozuków  wojny,  a  nea- 
I)olitańskie  okazalsze  i  do  iiociągu. 

Hiszpauja  ma  andaluzyjskie,  strojne,  odważne,  ale  nic 
wytrwale. 

Iiosja  obfituje  i  dla  siebie  i  dla  drugich,  w  rozmaite  po- 
rody koni  wojny,  ma  dżumedy  i  bachmaty  i  rysaki  i  ska- 
kany i  bieguny.  Między  niemi  są  porody  czelne  —  ukraiń- 
ska, polska,  dońska,  czarnomorska,  kalmucka,  kirgiska, 
baszkirska ,  kubardyńska,  turkmeńska;  wszystkie  porody 
"Wschodu,  ulepszone  stada  carskie  i  wielmożów  państwa. 
Piosja  jest  posiadaczem  por«')d  końskich,  takim  jakim  Rot- 
szyldy  posiadaczem  kapitałów  pieniężnych  świata. 


VII. 

Tu  wstawiam  podanie  o  koniach  arabskich,  które  mi 
czytano  w  broszurce  jjo  arabsku  drukowanej  w  Alepie. 
Pięćset  lat  pi'zed  narodzeniem  Mahomeda ,  w  Hedżazie  ze- 
brało się  i'ycerstwo  arabskie  do  wypróbowania  koni,  prze- 
ciąg czasu  przeznaczony  na  lat  sześć.  Stosownie  do  opo- 
wieści —  do  czterech  lat  konia  niech  twoje  żony  i  dzieci  na 
nim  jeżdżą,  do  lat  dziesięciu  ty  sam  na  nim  jedź,  a  po  dzie- 
sięciu niech  twój  wróg  na  nim  jeździ. 

Zebrało  sio  trzystu  jeźdźców  na  trzystu  ogierach  cztero- 
latkach, liuszyli  w  pochód,  na  wyprawy  wojenne.  Dwa 
lata  bez  jednego  miesiąca  nie  było  ich  w  rodzinnem  miejscu 
wróciło  tylko  trzystu  trzydziestu  na  tyluż  ogierach.  Po  od- 
jioczynku  jednomiesięcznym  wyruszyli  w  nowy  })Ochód  i 
znowu  Ijyli  nieobecnymi  w  kraju  rodzinnym  przez  dwa  lata 
bez  miesiąca,  wróciło  ośmdziesiąt  i  ośm.  Znowu  odpoczynek 
miesięczny  i  pochód,  wróciło  tylko  pięciu  po  dwóch  latach. 
1  te  pięć  ogierów  dziesięcioletnich  uznano  za  rumaków  go- 
dnych do  wojny  —  i  rozdano  ich  na  stadników  jiięciu  po- 
koleń —  l<',nezom  koło  Bagdadu,  Saglawym  koło  Bassory, 
(iurdzy,  w  górach  Libanu,  Neżdom  w  okolicy  Alepu  i  \Ve- 
lial litom  w  Arabji  Skalistej.  Z  ])rawem  wyrytem  na  złotej 
tablicy  —  że  każdy  ogier  stadnik  należy  do  pokolenia,  że 
każda  klucz  będzie  stanowioną  wskutek  decyzji  szeika  i  dwu- 
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"naBtii  f'niirów,  wydancffo  na  i)iM)iiie.  Jak  hi(^'  urodzi  źrclńr, 
oo^hjdajit:  je,  iiiierzij  odległowć  członków  jednycli  od  druj,ncli 
i  wyda.jii  bcrat  (świadectwo),  że  jest  czystej  krwi  —  baue- 
dau.  Jeśli  egzamin  nie  odpowiada  wydanym  i  utwierdzonym 
jiostanowieniom,  źrebię  zostaje  bez  beratu.  Klaczki  naro- 
dzone SI};  przypuszczone  do  egzaminu  i  beratu.  Berat  za- 
wiera rodowód  i  jest  przypieczętowanym  trzynastu  pieczę- 
i;zcciami  dwunastu  eniir<')\v  i  trzyiiastejjo  szeika.  AYtcnczas 
zaczyna  się  licytacja  na  wszystkie  członki  narodzonego 
źrebaka,  jeden  ku]nijc  ucho,  drugi  nogę  i  t.  d.,  póki  wszyst- 
kie członki  nie  będij;  rozkupione,  a  to  dla  tego  żel)y  ogier 
nie  został  sprzedanym  i  nie  wyszedł  z  pokolenia  —  bo  nie- 
podobna a  przynajmniej  bardzo  trudna  byłaby  zgoda  całego 
pokolenia  na  sprzedaż.  Pieniądze  z  licitacji  należą  do  wła- 
ściciela matki ,  klacz  heratli  należy  do  właściciela  matki, 
j^robieciu  zasługującemu  na  berat  przekłuwają  uszy  przy 
trzonkach  i  przewlekają  s/nui'kiciii  z  czerwonego  jedwabiu, 
żeby  nie  byl  kła]ioucliYiii. 

W  stajniach  sułtana  Kalifa  znachodzą  się  ogiery  z  bera- 
tami,  sułtan  Abdul  Azis  miał  ich  kilka.  —  Merdżań,  pstrąg, 
na  którym  jeździł;  Giuczel  Giaz,  piękne  oczy,  którego  po- 
słał w  podarunku  cesarzowej  Eugenji,  i  trzeciego,  którego 
nazwiska  nie  pamiętam,  a  któi-y  był  dany  Wielkiemu  księciu 
Mikołajowi  starszemu.  U  wysokich  dostojników  rzadko 
bardzo  bywał  ogier  Berafli,  u  cbrześciau,  giaurów,  prawie 
nigdy.  Klacze  Berafli  daleko  częściej  zdybywać  można  u 
rozmaitych  ludzi,  bo  te,  będąc  własnością  jednego  a  nie- 
wielu, dla  tego  można  je  łatwiej  nabywać. 

W  roku  1850  wybuchło  powstanie  Arabów,  w  Giaur  Daga; 
na  uśmierzenie  tego  ruclm  posłanym  został  z  Alepu  oddział 
kawalerji  tureckiej ,  pod  dowództwem  Binbaszego  Szamil 
Beja  (Solnickiego,  byłego  majora  w  drugim  pułku  ułanów 
polskich  1831  roku).  Dziwnym  składem  większa  część  tego 
oddziału  miała  oficerów  Polaków  —  Mehmed  Bej,  Liberadzki, 
Isa  Bej,  Pruski,  Mussa  Bej,  Sobczjniski.  Arabami  dowodził 
emir  AbduUach,  znany  ze  swej  odwagi,  ze  swej  dzikości  i 
ze  swych  rozbojów,  które  nazwać  można  patrjotycznemi,  bo 
napady  były  na  władze  administracyjne,  na  oddziały  wojska, 
aa  karawany  rządowe  i  na  to  wszystko,  co  należało  do  suł- 
tana Kalifa.     Banda  powstańców  liczyła  kilka  tysięcy  jeźdź- 
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oów.  Solnicki.  ulau  tak  zwanej  Konstantynowskiej  szkoły, 
z  pięciuset  ułanami  tureckimi  napadł  w  nocy  na  obóz  po- 
wstańców. AYalka  była  zażarta,  piekielna;  na  drugi  dziei'i 
naliczono  do  tysiijca  trupów  zakłutych,  poriłbanych.  Ale 
emir  z  częi^cią  haremu  umknął  w'  góry  —  Solnicki  z  Libe- 
radzkim i  kilku  jeźdźcami  puścili  się  w  pogoń;  dognali. 
Solnicki  dognal  i  zarąbał  broniącego  się  emira ,  ale  biały 
ogier,  na  którym  siedział  emir.  z  rozwścieklenia  padał  na 
konie  pogoni  i  jeźdźców  —  zwalił  z  nóg,  w  dyljacłi  prze- 
dniemi  nogami  wskakiwał  na  nich,  bił  kopytami,  kąsał  zę- 
l)ami.  dwóch  Turków  na  śmierć  ubił,  bronił  trupa  swojego 
pana  i  jego  haremu.  Wpakowano  mu  kilka  kul,  kłuli, 
rąbali,  i  dopiero  wtenczas  dano  mu  radę  —  kiedy  miał 
dwie  przednie  nogi  u  łopatek  jn-zestrzelone  i  kulę  wpako- 
waną w  kłąb  lewy  tylnej  nogi.  Śmiało  powiedzieć  można, 
że  został  na  jednej  nodze  —  ale  taki  byt  dumny,  hardy  i 
okazały,  że  zwycięzcy  postanowili  go  oszczędzić.  Poszano- 
wali dżumeta  wojny  —  wiele  mieli  pracy,  żeby  go  odpro- 
wadzić od  trupa  paua,  a  więcej  jeszcze,  żeby  go  nakłonić, 
żel)y  jadł,  pił  i  żyl.  Miał  on  na  szyji,  na  jedwabnym  sznurze 
jak  amulet,  puszkę  srebrną,  w  której  był  jego  1)erat  —  ar- 
slan  (lew).  Syn  Kanedaua  (szlachcica)  i  Efry  (zmyji)  ze 
szczegółowemi  wy])isami  i  z  trzynasta  2)ieczęcianii,  dwunastu 
emirów  i  je<łuego  szeika.  Tegn  rumaka  Polacy  zwycięzcy 
przysłali  mnie  w  ])odaruuku,  jako  rejirezentantowi  sprawy 
polskiej  w  Turcji.  Zostawiłem  go  na  stadnika  kilkunastu 
klaczy  rozmaitych  ]ioród.  które  miałem  w  łblwarku,  Sazby- 
Hosnia,  pod  Standiulem,  danym  mi  w  dożywocie  przez  suł- 
tana Aljdul  Medżyda.  Ten  koń  o  jednej  nodze,  stępą  chodził 
jak  pijany,  przewaUił  się  to  na  jedną,  to  na  drugą  stronę, 
zdawało  się,  że  lada  chwilę  upadnie  —  ale  kiedy  się  siadło 
na  niego,  wyskakiwał  w  pląsy  i  w  susy,  tak  lekko,  że  jeź- 
dziec tego  ani  czul  —  a  kiedy  patrzał,  jak  to  drugi  na  nim 
jeździł,  ])omyślal:  Jak  ja  mogłem  na  nim  dosiedzieć.  Na 
polowaniu  z  chartami  charty  prześcigał  i  zające  jak  chart, 
obracał,  przt-skakiwal  jak  najwyższe  płoty,  pszesadzal  rowy, 
a  nawet  szerokie  prze])aści  do  nie  uwierzenia;  ]ut  l)ruku 
stambulskim  galojiował  i  czwałował  jak  po  piasku  i  nigdy 
się  nie  potknął,  a  kiedy  zarżał,  wszystkie  konie  drżały  jaii 
w  febrze  —  a  przytem  l»ył  łagodny,  posłuszny,  iirzywięzujący 
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f\o  do  człowieka.  Trzymałem  go  do  18rj(ł  roku,  i  na  prośby 
Ali  paszy  z  Alepu,  krewniaka  emira  Abdullaclia,  zamieniłem 
na  gniadego  ogiera,  wysokiej  porody  Saglawy,  którego  po- 
nłano  do  Odesy  i  przedano  panu  Grzymale,  obywatelowi 
tego  kraju. 

W  1853  roku  miałem  soljie  przysłaną  w  podarku  od  ge- 
nerał-gubernatora  Diarbekiru  klacz  jasmj  gniadą  z  gwiazdką 
na  czole,  z  trzema  nogami  białemi  po  kostki,  przednie  i 
i  zadnie  od  wsiadania,  z  wkl^-słością  na  f^zyji,  od  wsiadania 
takoż,  którą  zowią  palcem  Bożym  —  piv.yznaki  szcz^-ścia  i 
błogosławieństwa.  ]N'ieraz  mi  się  zdarzyło,  na  ulicacli  miast, 
albo  na  drodze,  być  zatrzymywanym  przez  starych  Muzuł- 
manów jedynie  dla  tego,  żeby  uzyskać  pozwolenie  ucałowa- 
nia kopyt  i  popieszczenia  nozdrzy  Ijłogosławionej  klaczy. 
Zapłaconą  była  piędziesiąt  tysięcy  plastrów,  i  to  z  pewno- 
ścią, 1)0  je  wypłacił  doktór  Przyjałgowski.  Ka  niej  służyłem 
przez  całą  kampanją,  zwaną  krymską,  i  odłjywałem  wszyst- 
kie moje  służby  od  1853  aż  do  1870  roku.  Ojmszczając 
służbę  wojenną,  nie  cliciałem  jej  turljować,  1)0  miała  według 
beratu  dwadzieścia  sześć  lat  skończonych ;  ale  jeszcze  cho- 
dziła dzielnie,  przez  pół  godziny  trzeba  było  dzielnego 
jeśdzca,  żeby  na  niej  dosiedział.  Zostawiłem  ją  memu  przy- 
jacielowi Bułgarowi  Anastazemu  Stojanowiczowi,czorłjadnemu 
Szumny.  Nie  wiem,  czy  żyje,  czy  ją  zastanę  na  tamtym 
świecie;  ja  sam  tam  wkrótce  pójdę. 

Takie  było  przekonanie,  że  gdzie  ona,  tam  szczęście  i 
błogosławieństwo  Boże  —  że  kiedym  odjeżdżał  do  Stambułu 
na  jakiś  czas,  w  pułkach  proszono  mnie,  żebym  jej  nie  brał 
z  sobą.  ale  zostawił  przy  pułkach.  Kiedym  oi'ganizował 
dragonów  w  Stambule,  wziąłem  z  sobą  moją  klacz.  W  pułku 
kozackim  zaczęły  się  pojawiać  uieprzj'jemne  wypadki. 
Pułkownik  Franciszek  Kirkor,  jeden  z  najlepszych  moich 
przyjaciół,  zatelegrafował:  ccProszę  przysłać  Giuzellę  (Piękną) 
—  tak  się  nazywała  klacz  —  pułk  żąda.))  A  mój  stary  sługa 
Aehmed  dodał:  «Tak,  koniecznie  poti"zel3a!»  Posłałem,  i 
wszystko  wróciło  do  dawnego  porządku.  Cytuję  tu  ten  za- 
l)awny  przesąd,  jako  przywiązany  do  koni  arabskich  Berafli. 
Była  bardzo  łagodna,  jak  wszystkie  konie  tej  znamienitości. 
Tak  polubiła  Kozaków,  że  każdy  Kozak  był  dla  niej  przy- 
jacielem,   od   każdego   innego   żołnierza   zżachala  się   i  nie 
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dała  mu  do  siel)ie  przystąpić,  a  tern  bardziej  wsiąść  ua 
siebie. 

Miałem  i  drujią  Iclacz  Beratli,  zwaną  Dilber  —  liokietkę 

—  białą  na  czarnej  slcórze,  dziwnie  ińęliuycłi  składów  i  ca- 
łości, tak  że  przyznaję,  że  nie  widziałem  w  życiu  mojem 
piękniejszego  łcouia.  Należała  ona  do  AIjos  paszy,  wicel<róla 
Egiptu,  wygrała  kurs  biegowy  z  łtiłka  końmi  augielskiemi : 
Angłicy  dawali  za  nią  sto  tysięcy  piastrów.  "Wicekról  daro- 
wał ją  swojemu  synowi  liliami  paszy,  zięciowi  sułtana  Al)dul 
Medżyda.     Ogromnie   ognista  zrzuciła  z  siebie  Ilhami  paszę 

—  rozgniewany,  przez  mojego  przyjaciela  Sefer  paszę,  ge- 
nerała Władysława  Kościelskiego,  przefacjeudował  na  licliego 
rachwana  z  warunkiem,  żeby  Kozacy  ją  ujeżdżali  za  karę. 
Sam  jeździłem  na  niej  i  przed  frontem  pułków  i  ua  j)olo- 
waniach;  była  bardzo  wygodna  i  pi-zyjemna  w  jeżdżeniu,  ale 
.się  z  nią  obcbodzilem  łagodnie.  Dałem  ją  mojemu  synowi 
starszemu,  dobremu  jeźdźcowi,  uczniowi  szkoły  paryskiej 
Sensir  (Saint  Cyr).  Ten  ją  użył  po  europejsku  szpicrutem 
i  ostrogami:  klacz  wpadła  w  szał  nerwowy,  poniosła  go 
wprost  na  mur  i  sama  się  zabiła  ua  miejscu  i  memu  synowi 
skaleczyła  olco  —  z  czego  dotąd  został  ślad. 

Konie  arabskie  Beratli  są  tak  jak  stara  szlachta  her- 
bowa, z  czasów  Piastów  i  Jagiellonów;  prędzej  ozy  ijóźniej^ 
zawsze  krew  zagada  po  swojemu,  choćljy  ją  jak  przerabiali. 

Cytuję  te  wypadki  z  własnego  osobistego  doświadczenia, 
a  nie  ze  słyszenia,  albo  z  wypisania  z  książek  i  dlatego  po- 
zwalam soljie  powiedzieć  kilka  słów%  nie  o  klaczy  Beretli  i 
araljskiej,  ale  o  naszej  ulcraińskiej. 

Mieszkając  pod  lierdyczowem,  miałem  niewielką  stadninę, 
złożoną  z  i^oród  prezesa  Proskury  i  prezesa  Iwanowskiego. 
Były  to  konie  dolnie,  godne  do  remonty  wojska,  ale  małpu- 
jąc hral^iego  Władysława  Rzewuslciego  i  innych  znawców 
koni,  porobiłem  księgi  rodowe,  gdzie  wpisywano  heraldykę 
końską  i  ich  przezwy.  W  roku  1830,  przezierając  konie, 
mające  się  użyć  pod  powstańców  —  do  czego  się  już  przy- 
gotowywano —  napadłem  na  ciemno-gniadą  klacz,  która  mi 
się  Inirdzo  podobała  ze  swej  postawy.  Po  przejrzeniu  rodo- 
wodu dowiedziałem  się,  że  jest  córlcą  klaczy  kiedyś  wierz- 
chowej, ze  stada  micdzyl:)Oi-skiego  książąt  Czai'toryskich  i 
niewiadomego  ojca,   więc  z  nieprawego  łoża.     I  dla  tego  ją 
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w/.ioto  ilo  użycia  \u)i\  Srzwucza;  ale  jeszcze  aui  niadaua,  aui 
obtarf^aiia.  —  Kazałem  ją  wyjirowadzić  ze  stajni:  taka  łago- 
dna, że  Kozak  wsiadł  na  ni<j  i  jeździł  bez  najmniejszej  tru- 
dności; włożono  siodło  i  ti\'zle  i  wszystko  ])Oszł<j  jak  naj- 
lepiej ku  zdziwieniu  starycli  Kozaków.  Młody  Ijyłeni, 
z  zacliciaukami  (jdczajduszy  kazałem  na  ni;}  włożyć  moje 
siodło  i  od  razu  niunsztuk  wojskowy.  !Siadłem  i  jiojechałem, 
a  i)d  tego  czasu  została  moim  pierwszym  wierzchowcem,  i 
nikt  na  niej  oprócz  mnie  nie  jeździł.  A  tak  cliodzila  wszyst- 
Iciemi  rucliami,  takie  miała  zwroty,  takie  ]ios!uszeń8two, 
jakljy  wyszła  z  mistrzowskiej  nauki  pułkownika  Oberdyń- 
skiego.  albi)  z  alcademji  Ołszuńskiego.  Na  niej  wyprowa- 
dziłem moicli  powstańców  z  Ilalczyńca,  na  niej  odbyłem 
wszystkie  marsze  i  bitwy  —  na  niej  ))rzejecliałem  jn-zez 
Niemcy,  Szwajcarją,  Francja  do  samego  Paryża,  bo  nigdzie 
nie  wsiadłem  do  powozu,  ani  na  statek  parowy.  Z  moim 
towarzyszem  Janem  Omieciijskim  z  Korowieńczyk,  ze  starym 
Kozakiem  Fedorem  Myślińskim  i  z  dwoma  cliartami  odljy- 
liśmy  tę  cala  podróż  konno.  W  Bourges  i  Paryżu  trzymałem 
jij  kilka  miesięcy,  i  przez  jej  a  nie  moje  zalety  poznałem 
całe  lepsze  towarzystwo  francuskie.  Miałem  lepsze  zacho- 
wanie w  polskiem,  bom  był  na  konno  —  i  po  rycersku  i 
pieniężnie.  Kiedy  nie  stało  grosza  złamanego  do  życia  — 
tę  moją  ukochaną  towarzyszkę  wojennego  życia,  porąbaną, 
postrzeloną,  i)okłutą,  sprzedałem  za  dwa  tysiące  franków 
margrabiemu  de  Barol,  pokrewnemu  cesarzowej  Józefiny, 
który  nazajutrz  mi  przyniósł  tysiąc  trzeci,  z  oświadczeniem, 
że  po  rozpatrzeniu  się  w  niej .  czuje  się  w  świętym  obo- 
wiązku dodatku,  bo  i  tak  ją  ma  za  polow-ę  jej  istotnej  war- 
tości. Nie  dodatek  pieniężny  mnie  pocieszył,  ale  wiedza,  że 
będzie  dobrze  pielęgnowaną,  lepiej  jak  u  mnie. 

Aż  do  łez  żałowałem  mojej  klaczy,  jak  nie  swój  chodzi- 
łem, zacząłem  się  uczyć  i  iiisać  —  a  Fedor  Myśliuski,  z  roz- 
paczy, że  nie  miał  kogo  czyścić  i  o  kim  mnie  raportować, 
chyrlal  i  z  zapoju  zmarł.  A  nie  była  ona  ani  Beratli,  ani 
arabska,  ale  szlachcianka  i  to  polska.  Sława  jej  pamięci  i 
cześć  jej  rodzinnej  ziemi ! 
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VIII. 


Zdaje  się,  że  w  całej  Europie  zauadto  rozpyeUajij,  konie 
ciągiem  dawaniem  żywności.  Arab  ]iustyni  lepiej  rozumie 
pielęgnowanie  koni  jazdy  do  wojny.  Wieczorem  po  zacho- 
dzie słońca,  po  napojeniu  i  w\'grzebłowauiu  konia,  daje  mu 
całą,  jego  racją  jęczmienia,  czy  innego  ziarna,  słomy  lub 
siana.  Koii  je  jak  chce  i  kiedy  chce,  spoczywa  spokojnie  — 
i  jeźli  można,  starają  się,  żeby  stał  nie  przywiązany,  tylko 
wolno  w  klatce.  O  wschodzie  słońca,  po  dokladnem  oczysz- 
czeniu, siodła  go  i  napawa,  starając  się  by  wieść  do  wody, 
przynajmniej  o  pół  werstwy  odległości.  Po  napojeniu  prze- 
jeżdża żwawszemi  rucliaiui ,  l)y  rozgrzać  wodę  w  żołądku ; 
jeźli  nie  rusza  w  pochód  lub  w  służbę,  powodzi  trochę 
w  koło.  o|tiiści  i)opręgi,  ale  osiodłanego  i  dkielzuanego  od- 
wraca od  żłobu  i  przywiązuje  do  słupa,  głowę  troidię  w  górę. 
i  tak  koń  stoi  aż  do  zachodu  słońca,  nie  daje  mu  w  dzień 
ani  jadła,  ani  napoju. 

Arab  wpada  w  gniew  i  ro/pacz,  jak  widzi  konie  pielę- 
gnowane przez  Europejczyków,  przy  żłobach  gryzące  pokarm 
dzień  cały  i  drzemiące.  Utrzymuje,  że  dzień  dla  niego, 
jeźdźca ;  koń  niech  pracuje  —  noc  dla  konia,  niecli  spoczywa. 
Konie  arabskie  cały  dzień  pracują,  nie  czując  l)ynajmniej 
tego  znużenia,  jakie  czują  konie  hodowane  systematem  euro- 
pejskim. ]S'ie  mają  tej  bezustannej  chęci  do  jadła  i  do  na- 
l^oju,  jakie  konie  europejskie  wprowadzają  w  rodzaj  fcliry 
i  omdlenia. 

Koń  pustyni  nie  odznacza  się  ani  ogromnym  l)rzuchem, 
ani  tłuszczą,  jest  zwinny,  smukły,  silny  i  całodzienna  praca 
nie  wycieńcza  go  do  ustalości,  a  to  pochodzi  od  metody 
żywienia  go  i  obchodzenia  się  z  nim.  Nieraz  widziałem 
konie  arabskie,  które  w  dzień  nic  tykały  żadnego  pokarmu, 
nawet  cukru,  który  bardzo  miłują,  ani  wody,  a  i)o  zachodzie 
słońca  ogromnie  żarły  i  i)iły.  Przyzwyczajenie  stało  się 
naturą,  ale  bardzo  zalecającą  wojennego  konia. 

Zdaje  mi  się  gimnastyka  dżygitówki  daleko  lepsza  i 
użyteczniejsza  była  by  do  wyrobienia  koni  do  użytku  i  po- 
trze!) kraju,  a  nawet  do  ulepszenia  porody  krajowej  —  jak 
wyścigi,    bo  już   przeszły   te    wieki,    w   których    Leszkowie 
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gonem  swoich  koui  dostawali  korony.  i)ńi  i  uaiód,  któi\v 
chce  utrzymać  swój  byt,  albo  który  chce  go  zdobyć,  luli 
odzyskać,  szablą  na  koniach  musi  go  wywalczyć;  trzeba  tedy 
koni  do  szabli,  a  nie  do  gonitw  sportowych.  O  takie  trzeba 
się  starać  i  takie  rozprowadzać. 


IX. 


Jazda  z  przeznaczeniem  służby,  na  jakie  ją  dzisiejszy 
wojenny  system  wskazuje,  nie  powinna  być  wsadzoną  tylkt> 
na  wałachy  i  na  klacze.  Wprawdzie  ogiei'  jest  więcej 
żywuszczym,  odważniejszym  i  dochodzi  do  wściekłości 
w  utarczce,  ale  rży,  niepokoi  się,  rzuca,  męczy  jeźdźca  i  sam 
siebie  męczy,  jest  skłonnym  do  choroby,  z  zatrzymania 
moczy,  uajzgubuiejszej  dla  koni  wojennych.  Pod  tyra  wzglę- 
dem klacz  jest  wyższą  nawet  od  konia  wałacha  —  pod 
drugim,  że  jest  łagodniejszą,  nie  lękliwą,  koń  zaś  walach 
często  bardzo  l^ywa  i  lękliwym  i  ui)artym.  Prędzej  się 
narowi  od  klaczy,  bo  jest  niedołęga  iM-zez  upośledzenie 
sztuki,  a  nie  natui-y.  I  dla  tej  to  przyczyny  Arabowie  i 
Kurdy  oddają  pierwszeństwo  klaczy,  mówiąc: 

«Dla  Turków  ogiery,  bo  oni  tylko  chcą  chlubić  się,  wiele 
krzyku  i  szumu,  a  więcej  nic  —  dla  nas  klacze,  bo  my 
chcemy  rzeczy  i  zwycięstwa.)) 

W  roku  1854  dwa  pułki  Baszybozuków  z  Kurdistanu  — 
jeden  pod  dowództwem  Baku  Efendego,  potomka  królów 
kurdistańskich,  z  Urmji,  drugi  pod  dowództwem  Fatmy  Ha- 
num,  z  królewskiej  krwi  takoż,  z  okolic  "Wanu  —  siedziały 
w  całym  łiomplecie  na  klaczach;  były  to  i^ułki  najlepsze 
ze  wszystkich  pułków  Ijaszybozuckich ,  a  ich  konie  darz;; 
klacze  najpraktyczniejsze  bezzawodnie  w  całej  kawalerji 
tureckiej.  Miałem  te  dwa  pułki  pod  mojem  dowództwem 
w  Deli  Ormanie  i  odesławszy  prawie  wszystkich  Baszyków 
do  Krazgrodu  i  Tyrnowy,  te  dwa  pułki  zatrzymałem  na  linji 
bojowej  i  robili  służbę  razem  z  Kozakami;  byli  pożytecznymi 
i  ja  byłem  nimi  zupełnie  zadowolniouym. 

Kiedyśmy  przechodzili  na  lewą  stronę  Dunaju,  wskutek 
konwencji  z  naszymi  sprzymierzonymi,  że  Baszybozucy  nie 
wejdą  do  Rumunji  —  Baku  Efeudi  został  z  pułkiem  w  Tyr- 
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nowie.  Kiedy,  już  w  zimowej  porze,  z  Kozakami  z  nad 
Prutu  przeszedłem  na  prawy  brzeg'  Dunaju  dla  oczyszczenia 
i  uporządkowania  Dobrudży  —  Baku  Efendi  dowiedziawszy 
się  o  tem,  z  całym  pułkiem  ośmiuset  ludzi  w  dwóch  dniacłi 
trzysta  werst  samowolnie  przybył  do  mnie.  Na  jego  żą- 
denie  kazano  mi  go  zostawić  przy  Kozakacli  i  jego  jiułk  uor- 
ganizować.  Ubrałem  go  w  sukmanki  wolonterów  grecko- 
słowiańskicli  Rosji,  zabrane  w  Tulczy,  w  czapki  baranie. 
Karabiny  piesze  kazałem  przykrócić  na  kawaleryjskie.  Da- 
łem instruktorów  Ivozaków,  trębaczy;  dałem  na  pomocników 
Baku  Efendemu  kapitana  Usakowskiego,  dzielnego  Polaka, 
z  sercem  i  odczajduszostwem  dawnego  autoramentu  i  Manal- 
zausza  Bułgara,  prawowego  Junaka,  i  w  kilkanaście  dni  już 
istniał  pułk  Eszderów,  strzelców,  który  nie  ustępował  ża- 
dnemu pułkowi  najregularniejszemu.  Przestrzeni  ani  prze- 
szkód dla  tego  pułku  nie  było,  oddziały  robiły  po  stopię- 
dziesiąt  werst  na  dzień,  a  czasem  więcej.  Wszędzie  się 
dostali,  a  co  było  kazano,  to  było  i  zrol)iono.  li^iedy  skoń- 
czyła się  wojna,  proponowano  mu  paszostwo,  a  pułk  chciano 
zrobić  gAYardją  sultańską  —  odpowiedział,  że  woli  być 
potomkiem  królewskim  w  Urmji,  jak  paszą  największego 
monarchy  w  Stambule;  a  za  pułk,  że  woli  swoje  bydło  ho- 
dować, jak  cudzem  bydłem  być,  i  poszli  na  swoich  klaczacli, 
bo  ani  jeden  żadnej  nie  sprzedał. 


X. 


Za  Napoleona  Wielkiego  ogiery  były  zaljrouioue  w  sze- 
rcgacli  pułków  kawalerji.  —  Pod  żadnym  pretekstem  oficer 
jazdy  nie  mógł  być  pi'zed  frontem,  nie  tylko  na  ogierze, 
ale  na  szalonym,  albo  swawolnym  koniu,  żeby  nie  był  zmu- 
szonym nim  się  zajmować  i  być  w  możności  zajmowania  się 
dostatecznie  swoją  komendą,  frontem.  Koń  oficerski  powi- 
nien być  tak  spokojnym,  tak  posłusznym,  żeljy  oficer  siedząc 
na  nim,  nie  myślał  o  nim,  ale  inógł  l)yć  oddanym  całko- 
wicie czuwaniu  nad  swoją  koniendą.  l'rędzej  dozwolono 
uficei'om  piechoty  na  ogierach  —  i  to  lacjonalue  postano- 
wienie. 

Ogiery  w  szcregacli  <lnś('  już  s;nn<'  ^nbą  robią  nieporządku 
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w  jeździe.  Swojein  rżcuieiii  zilradzają  \vvi'i'!i\v(;.  o/uajniuj;} 
jii  zdalcka  nieprzyjacielowi.  Dla  tej  to  przyczyny  kawalerja 
turecka  nawet  w  dniach  swojej  chwały  nie  mogła  nigdy  pra- 
wie, czy  dniem,  czy  nocą,  podejść  nieprzyjaciela,  a  liardzo 
często  przez  niego  Ijyła  podchodzoną,  Ijo  ogiery  głosiły  — 
gdzie  jest. 

^^  rdku  1854  lian  ^lir/.a.  dowńdzca  pułku  Tatarów  l»u- 
(l/.ackich.  wysiany  na  zwiady  na  Dobrudzę  —  miał  znaczną 
ilośe  ogierów  w  pułku.  Przyszedłszy  do  fizaruowody  (Boaz 
Koi),  dla  wygodniejszego  spoczynku,  przyszedł  na  wyspę  i 
na  jeziora  Kara  Su,  odległej  na  pięć  werstw  od  Dunaju:  idąc 
dij  tej  wys])y,  trzel)a  było  koniom  brodzić  w  wodzie  aż  jłO 
kłęby  —  pewny  bezpieczeństwa  rozstasował  się  tam  obozem. 
W  tymże  samym  czasie  książę  Lubomirski,  podpułkownik 
rosyjskiego  wojska,  z  huzarów  marianpolskiego  pułku  — 
—  V.  jiierwszym  pułkiem  Ivozaków  dońskich  rozpoznawał 
okolicę,  drogą  od  Hirsowy  do  Silistrji.  Przecłiodząc  brze- 
giem jeziora.  Dońcy  usłyszeli  rżenie  koni.  Katychmiast 
z  tą  przebiegłością  wojenną,  która  ich  odznacza  od  wieków, 
podzielili  się  na  trzy  oddziały  i  sunęli  brodem  jeziora  ku 
wyspie,  zachwycili  Tatarów  na  spoczynku:  znaczną  ilość 
wykłuli,  zabrali  siła  jeńców  i  wrócili  do  Hirsowy  z  kilkuset 
końmi  zabranemi  Tatarom  —  jeszcze  przed  ś^^■item.  Han 
Mirza  ledwie  zdołał  uciec  z  kilkunastu  jeźdźcami  i  to  na 
koniach  oklep  w  stej) :  tak  że  długo  nie  wiedziano  w  obozie 
tureckim,  co  się  zrobiło  z  tym  pułkiem.  Osiodłanie,  liroń 
i  amunicje  zaln-ali  Rosjanie  —  a  powodem  tego  wszystkiego 
było  rżenie  ogierów. 

Jeszcze  raz  nie  tylko  godzi  się.  ale  należy  powtórzyć. 
Trzeba  jak  najsilniej  zalecać,  ażeby  oficerowie  kawalerji  nie 
mieli  koni  niespokojnych,  bojaźliwych,  ijonieważ  nie  będą 
mogli  dobrze  dowodzić  oddziałami,  tak  jak  się  to  od  nich 
wymagać  powinno,  i  mogą  siirowadzić  nieporządek  w  szere- 
gach oddziałów,  a  przez  lękłiwość  swoich  koni  będą  dawali 
zły  przykład  koniom  oddziałów:  lękłiwość  między  końmi 
łatwo  się  komunikuje. 
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Uuikać  trzel>a  teg'o  zwyczaju  szkodli\veg'o  ziuieuiauia  jeźdź- 
com koui;  jeździec  przywi^-zuje  się  do  konia  i  wzajemnie 
koń  do  jeźdźca.  Przez  długij  słiiżbę  razem  tworzą  oui  we 
dwóch  doskonałego  kawalerzyste ,  tego  prawdziwego  Cen- 
taura Atylli,  którego  dusza  i  serce  po  połowie  l)ily  w  jeźdzcu, 
a  po  iJołowie  w  koniu,  i  tworzyły  tedy  jedność  nierozłączną, 
doskonałą. 

Temi  Centaurami  starożytności  nie  l)yli  l\:to  inni  jak 
Bułgarowie,  przednia  straż  Atylłi  w  jego  jDocliodacli  na  Za- 
chód i  Południe  —  jak  Słowianie  Gienserylia,  polskiego 
Gęsiorka.  według  znamienitego  Ludwika  ZwierlvOwslviego  i 
innycłi  Sławofilów. 

Ta  prawda  odłtija  sic  z  ubiorów  posągów  Centaurów, 
przecliowauych  w  ateńskim  Akropoli,  tale  starannie  przez 
uczonego  pana  Gitaskusa.  Te  stroje  tak  są  bułgarskie,  że 
kiedym  zwic^dzał  Akropoli  w  1840  roku,  mój  towarzysz 
Wincenty  Iławski,  człowiełe  naiw-nej  prawdy,  poczuć  i  oł)- 
jawień  —  zawołał:  «To  są  liułgary  z  nad  Dunaju;  c(.>  oni  tu 
roljiąy)' 

W  pieśni  wojennej,  śpiewanej  w  Bałkanach  przez  Czyta- 
ków,   a  Ictórej  prześj)ie\vka  końcowa  brzmi  —  Roma,  Roma. 

W  czynach  Akindżycli  Bośniackich  —  w  odczajduszostwie 
jeźdźców  bułgarskich  —  i  w  przywiązaniu  icli  do  koni. 

Posągi  są  zachowane  w  Akropolu  ateńskim.  Pieśń  jeszcze 
i  teraz  przebrzmiewać  musi  w  Bałkanach. 

O  bośniackich  Akindżycli,  tak  zwano  jazdę  Beglei*bejów 
Rumelji,  składającycli  się  z  Bośniaków  i  Bułgarów,  potur- 
czeńcach,  wiele  a  wiele  napisał  uczony  Hamer. 

A  o  przywiązaniu  do  koni  i  o  odczajduszostwie  jeźdźców 
pozwalam  sobie  powiedzieć  kilka  i)rzykładów. 

W  pierwszym  pułku  Kozaków,  w  pierwszym  szwadronie, 
byl  żołnierzem  Petko  ł5osniak,  Bułgar  rodem  z  Wuczytryua, 
miał  konia  siwego  Deli-ormiańskiego,  którego  tak  pielęgno- 
wał jak  koclginek  kochankę  w  pierwszym  miesiącu  miłości 
—  ale  i  koń  był  dzielny,  może  pierwszy  w  pułku,  w  lvtó- 
rym  dzielnych  koni  nie  brakło.  Jednego  dnia  kapitan  Jan 
Piotrowski,  dowódzca  szwatlronu,    kazał  go  sobie  osi<nłłać  i 
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na  iiim  pojechał  na  niustrę.  Bośniak  dopełnił  rozliazu,  ale 
■/.  żalem,  a  raczej  z  rozpaczą;  ))0\vie(lział  towarzyszom:  «Już 
jak  go  on  spróbuje,  to  z  niego  nie  zsicdzie!»  Poszedł  do 
utajni  i  strzelił  sobie  w  głowę  z  pistoletu,  kula  przeszła 
czerep,  ale  nic  uszkodziła  mózgu,  1)0  żył.  Doktór  z  felczerem 
opatrzyli  ranę  —  ja  sam  przyszedłem  go  i)Ocieszyć,  zape- 
wniając, że  koń  mu  będzie  oddanym,  jak  tylko  wyzdrowieje. 
Kapitana  napomniałem  i  zaaresztowałem  na  dni  kilka.  Bo- 
śniak wyzdrowiał  i  jeździł  na  swoim  koniu.  Bośniak  miał 
żonę  i  dwie  córki  w  Wuczytrynie  i  gospodarstwo  —  wy- 
służył pięcioletnią  kapitulację  i  mając  prawo  do  wyjścia  ze 
służby,  przyszedł  do  pułkownika  zapytać,  czy  koń  jego  będzie 
wyraużerowanym,  czy  nie.  Na  odpowiedź,  że  nie  —  rzekł: 
<iTo  zapiszcie  mnie  na  drugą  kapitulr.cjc!»  I  wysłużył  ją 
przykładnie,  jak  przystało  na  wzorowego  żołnierza.  Po  od- 
byciu drugiej  kapitulacji  przyszedł  już  do  mnie  z  zapytaniem, 
czy  koń  jego  Ijędzie  wyraużerowanym.  Koń  jeszcze  był 
dolirym  i  godnym  do  służby,  ale  mi  się  żal  zrobiło  ojca  i 
gospodarza  —  ])oleciłem  konia  wyranżerować.  Bośniak 
konia  kujiił,  wziął  uwolnienie  i  na  nim  do  swojego  rodzin- 
nego domu  pojechał.  W  pięć  lat  później  j)rzyjechał  do 
Adrjanopolu,  gdzie  kwaterowałem,  wpadł  wprost  do  mego 
mieszkania,  trzymając  dwie  pary  szkarpetek  wełnianych  w  ręce. 

«Pasza  —  koń  żyje,  jest  tu,  chodź  zobacz;  a  to  moje 
córki  dla  ciebie  zroljily,  każda  po  jednej  parze  szkarpetek!)) 

Chwycił  mnie  za  rękę  i  wyprowadził  na  dziedziniec,  gdzie 
stał  jego  koń  przywiązany  —  pokazywał,  oliracał  za  wszyst- 
kie strony,  pieścił,  całował. 

«To  moje  kończę,  moje  wszystko  —  mój  brat,  mój  syn, 
mój  padyszach,  mój  Bóg;  póki  on  żyje  i  ja  żyję,  jak  jego 
nie  stanie,  to  i  mnie  nie  stanie !» 

Pojecłiał  —  a  ja  i  pomyślałem  i  powiedziałem:  «To  mi 
kawalerzysta!» 

W  1854  roku  kiedy  Silistrja  była  ściśle  obłożoną,  tak  że 
nie  Ijyło  drogi,  nie  było  ścieżki,  gdzieby  się  nie  snuły  od- 
działami huzary  i  ulani  Anrepa,  Paszkowskiego,  Boguszew- 
skiego; nie  było  wioski,  lasku,  iirykmety,  gdzieby  Krulew  nie 
porozstawiał  silne  oddziały  wojska.  A  Syzojew  Starowierec 
z  Dońcami  Starowierami,  jak  mrowie  rozsypanymi,  snuł  się 
po    całej  przestrzeni   między   Deli  Ormanem   a  Silistrja.     A 
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w  Silistrji  i  na  parę  dni  nie  było  żywności  i  dawał  się  czuć 
brali  amunicji.  Rifat  Pasza,  liomendant  twierdzy,  już  zaczął 
negocjować  o  kapitulacji  —  i  wiedziałem,  że  i  w  głównej 
kwaterze  nie  byli  temu  bardzo  przeciwni.  Chodziło  mnie  o 
to,  żeby  Silistrja  nie  kapitulowała,  i  cała  moja  nadzieja  była 
w  zapatrzeniu  twierdzy  w  żywność  i  w  amunicj^j  przynaj- 
mniej na  miesiąc  i  w  zniesieniu  się  ze  starym  Melimed  Gi- 
rytli  Ogiu,  naczelnikiem  głównym  całej  siłej  zbrojnej,  bro- 
niącej Silistrji.  Mimo  zdania  rady  wojennej,  którą  niestety 
każdy  dowódzca  większego  oddziału  ma  przy  sobie  i  nic  nie 
może  postanowić  bez  jej  zgodzenia  sie  —  jest  to  izba  par- 
lamentarska  w  wojsku,  która  wtenczas  ma  wartość,  jeźli  jest 
samowładnie  prowadzoną  —  mimo  tedy,  że  ta  rada  oświad- 
czyła na  piśmie  masbatą,  że  mój  zamiar  uiemożebny,  prze- 
ciwny wszelkim  regulaminom  drukowanym,  zgubnym  nawet, 
zebrałem  wszystko,  co  potrzeba  i  z  Kozakami,  niby  moją 
własnością  wojskową,  postanowiłem  działać  na  moją  odpo- 
wiedzialność. Zdałem  tymczasowe  dowództwo  Deli  Ormanu 
Selimowi,  paszy  egipskiemu,  nakreśliłem  mój  plan  i  udałem 
się  nad  brzeg  Dunaju,  w  okolicę  Tatarkiej,  wsi  zamieszkałej 
]irzez  Kozaków  Starowierów,  żeby  zualeść  sposób  skomuni- 
kowania się  z  Mchmed  Girytlim  Oglu  ])aszą.  Wieś  Tatarkiej 
była  zajętą  przez  Kosjau  —  mieszkance  porozl)iegali  się  w  las. 
Byłem  bardzo  zakłopotanym,  kiedy  przedstawi!  się  przedc- 
mną  Mano  Czausz,  Bułgar  z  Berkowiec. 

(iCzestny  Paszo  —  ja  pismo  zawiozę  i  przywiozę  od- 
powiedź!)) 

Dałem  pismo.  Mano  Czausz  spiął  konia  ostrogami  —  i 
w  Dunaj;  przepłynął  na  wyspę  i  skrył  się  w  sitowiacli  i 
krzakach.  Wyspę  przegalopował  krzakami  naprzeciw  Sili- 
strji, znowu  w  Dunaj  i  w  twierdzę. 

Nie  czekaliśmy  i  trzech  godzin,  kiedy  wrócił  z  odi)owie- 
(Izią  tą  samą  drogą. 

Mój  Kozak,  Bułgar,  jak  ])ojechał  tak  ])rzyjochał  —  za- 
])ięty,  zbrojny,  jak  na  paradę.  Ucałowałem  go  i  przed- 
stawiłem do  Medżydji.  A  pułkownik  Ivirkor  dodał:  «I  świętej 
l)amięci  Wielki  Książe  Konstanty  cesarzewicz  chluljiłby  się 
takim  odczajduszą!» 

Tej  samej  nocy  transport  został  wprowadzonym,  a  Syli- 
strja  nie  kapitulowała  —  została  przy  nas. 
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W  tymże  samym  lokii,  pn  pr/ejściu  Dunaju,  iii<;tnastu 
Bułj^arów,  uiejjrdyś  hajduków,  a  wówczas  sułtańskich  Koza- 
ków, pod  komendą  Matca  Roszę,  byłejro  hajduka,  a  [)otem 
sułtańskicjio  Kozaka,  pod  Fokezauami  zaatakowali  kohimn^, 
zlożouii  ze  eztciech  liataljoiiów  i)icchoty  wołoskiej,  rozbro- 
jonej, z  bronią  na  wozaeli.  pod  eskortą  roty  piechoty  rosyj- 
skiej i  sotni  Dońców.  Bułgarowie  nic  wiedzieli,  że  to  jesyr 
wojenny,  pędzony  do  Besarabji,  nie  liczyli  wojsk  nieprzyja- 
cielskich, tylko  wiedzieli  miejscowość  sposobną  do  napadu 
z  nienacka,  lasek  do  ukrycia  zasadzki.  Zaatakowali  — 
eskorta  pierzchuęła  do  Fokczan  i  z  Fokczan  dalej,  a  Buł- 
garowie oddali  władzom  wołoskim  batnljony  uzbrojone  —  i 
to  było  odczajduszostwo. 

W  roku  1857  dowodziłem  wojskami  nad  granicą  grecką 
i  miałem  moją  kwaterę  główną  w  Lasysie  (Jesi  Szehir). 
Pułkownik  Euis  Bej  ze  sztabu  głównego  przybył  dla  rewizji 
magazynów  artylerji ;  przyjąłem  go  ze  wszelkiemi  poczetami 
i  dałem  mu  za  ordonansa  ucznia  szkoły  wojskowej,  pułkowej, 
])odoficera  Christa,  Bułgara  z  Samikowa.  Jadąc  przez  most 
na  Salamrji  (dawny  Peon)  —  Enis  Bej  obrócił  się  do  swego 
ordonansa:  ((Sławią  was,  że  nad  was  nie  masz  dzielniejszych 
jeźdźców  w  świecie.  Czy  skoczyłbyś  z  tego  mostu  w  rzekę  ?» 
Most  był  wysokim,  przynajmniej  sto  sążni  od  wody.  Chi-ysto 
przyłożył  rękę  do  kołpaka:  ((Jak  każesz !» 

Enis  Bej  machnął  ręką  na  znak  przyzwolenia.  Christo 
spiął  konia  ostrogami  i  skoczył  przez  poręcz.  Koń  zabił  się 
na  miejscu,  wszystlde  wnętrzności  z  niego  wyszły,  a  Kozak, 
Bułgar,  odleciał  na  miel  i  był  zupełnie  zdrów. 

Eris  Bej  strwożony  udał  sie  do  pułkownika  Kirkora, 
żeby  zaaresztować  Clu-ista,  zrobić  mazbatę  z  zabitego  konia 
skarbowego  i  podać  do  sekretarjatu  o  karę  za  przestępstwo. 
Pułkownik  Kirkor  przyprowadził  do  mnie  i  Enis  Beja  i  wi- 
nowajcę. Eozpytałem  o  wszystko,  kazałem  podoficera  Christa 
awansować  na  wachmistrza  i  dałem  mu  nagrodę  z  pięciuset 
plastrów  za  ślepe  wypełnienie  rozkazu  starszego.  Enis  Be- 
jowi, bardzo  roztropnemu  oficerowi,  wychowanemu  w  An- 
olji,  tak  się  to  dziwnem  zdało,  że  zrobił  o  tem  raport  do 
Seraskiera,  jako  o  niszczeniu  kawalerji.  Seraskierem  byl 
AYÓwczas  Biza  pasza;  kazał  cały  fakt  w  rozkazie  dziennym 
do  wojska  wypisać  —  ze  swoim  dodatkiem,  że  w  ten  sposób 
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wyrabiają  się  dzielni  kawaleryści,  a  zatem  i  dzielna  kawa- 
lerja  —  oddal  pochwalę,  śmiało  powiem  zasłużoną  i  moim 
Kozakom  i  mnie. 

Kiedy  Adam  Mickiewicz  przebywał  w  obozie  kozackim 
pod  Busgar  Achioli  w  roku  1855  —  i  sam  był  Kozakiem 
zaporoskiej  sotni  —  na  bułanym  kozaczym  koniu,  przezwa- 
nym Krokodyl,  Mateo  Raszo  na  uczczenie  poety  taką  wy- 
prawił dżygitówkę.  O  piędziesiąt  kroków  j)0stawił  turuę 
z  oznaczonym  celem,  o  drugie  piędziesiąt  głowę  z  turl^anem, 
osadzoną  na  kiju,  długości  arszynowej,  o  trzecie  piędziesiąt 
kroków,  na  sznurze  między  dwojma  tyczkami  zawieszono 
kolec,  na  wysokość  arszynową  ,  a  za  nim  maniak  Żyda  na 
klęczkach. 

Zbrojny  w  szablę,  karabin,  spisę  i  pistolet  za  pasem,  wy- 
jechał ua  swoim  wilczatym  deliormańskim  koniu  w  podsadach 
i  w  szczupakach,  tak  że  się  koń  zdawał  przewrócić  na  zad. 
W  takicli  susach  z  karabinka  ti-afił  kulą  w  same  centrum, 
rzucił  karabinek  ua  teml:)lak,  wychwycił  szablę  i  uderzył 
głowę  z  turbanem,  zawiesił  szablę  na  reku  i  spisą  przenizał 
kolca,  spisę  zarzucił  na  ramię  i  z  pistoletu  zwalił  klęczącego 
Żyda,  do  góry  nogami. 

Nasz  wielki  poeta,  nasz  wieszcz  niezrównany  otworzył  usta : 
«A  —  a  to  Centaur!" 

Bułgarow"ie,  naród  rolnictwa  i  skotowodztwa,  trzymają 
wielką  ilość  koni  dla  obrobienia  pól  i  dla  transportów  i 
dla  wymłotów'  zl)oża.     Każda  wieś  ma  swoje  tabuny. 

Dzieci  od  sześciu  lat  waeku,  z  rana  na  zachętę,  wieczorem 
w  nagrodę  odbytych  ćwiczeń  szkolnych,  wskakują  najkonie, 
oklep,  bez  uzd,  i  pędzą  tabuny  w  pole,  na  paszę,  do  wodo- 
poju, all)o  przypędzają  w  zagrody  domowe.  Na  koniacli 
w  ciągłej  gimnastyce,  to  oczami  do  głowy,  to  oczan\i  do 
ogona,  to  stojąc  na  grzlńecie,  to  przerzucając  się  pod  brzuch 
i  tam  trzymając  się  jak  rak,  skacząc  z  konia  jednego  na 
drugiego,  a  zawsae  w  czwale,  zawsze  w  skokach  —  widząc 
to  wszystko,  trzeba  zaw-ołać  z  poetą:  «To  są  Centaury!" 

Ale  Centaury,  którzy  odczajduszostwem  krzepiąc  ciało, 
nic  zapominają  o  ustrojeniu  w  wiedzy  duszy  —  i  dla  tego 
narodu  przeznaczenie  jest  wielkie,  i  nie  darmo  wszochslo- 
wiauska  Rosja  darzy  ich  swoją  opieką  i  swoim  kierunkiem. 
Jeźli  przyjdzie  kiedy  do  walki  między  Wschodem  a  Zacho- 
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dcm  —  Bulgary  mogą  znaleść  swojej^o  Atyll*;,  Bośniacy 
swojego  Gijsiorka  i  wskoczywszy  na  konie,  zaśpiewać  inogj}: 
Roma  —  Roina. 


XII. 


Trzeba  zalecać  dowódzcom  pułków,  brygad  i  dywizji  ka- 
walerji,  żeby  nie  ograniczali  się  ćwiczeniem  jazdy  w  samej 
rajtszuli,  trzeba  żeby  z  niemi  wychodzili  jak  najczęściej 
w  pole,  nie  tylko  w  miejsca  odkryte  i  równo,  ale  w  miejsca 
górzyste,  zarosłe  krzakami,  przerzucane  błotami,  ruczajami, 
a  nawet  w  lasy.  Rozsypywać  jeźdźców  we  wszystkich  kie- 
runkach i  zljierać  w  jeden  punkt  głosem  trąljki.  Kazać 
przeskakiwać  płoty  i  rowy,  jirzechodzić  wody  w  l)ród  i 
w  pław. 

Ile  razy  się  zdarzy,  brać  cale  pułki  na  łowy,  jak  to  robili 
banowie  tatarscy,  sułtanowie  muzułmańscy.  Łowy  bawią  i 
zajmują  jeźdźców,  a  najlepiej  człowiek  się  uczy,  kiedy  się 
bawi.  Na  łowach  nie  wzln-aniać  rucliów  żwawych,  ale  uwa- 
żać i  nagradzać  tych,  którzy  uajświetniej  pracowali,  a  naj- 
mniej pomęczyli  swoje  konie.  W  tych  wszystkich  naukacli 
przyzwyczajać  konie  do  strzałów,  a  jeźdźca  do  robienia 
wszelką  lironią  z  koni.  Nauka  ta  w  polu,  w  rozsypce,  na 
prawdę  daleko  więcej  wrażenia  robi  i  daleko  gi-untowniej 
w  pamięci  zostaje,  jak  strzelanie  do  celu  i  robienie  bronią 
na  komendy. 

Karuzel  francuski  i  dżygit('>wka  rosyjska  są  do  dziś  dnia 
najlepszą  szkołą  do  wyrobienia  i  jeźdźców  i  koni.  Z  tą 
różnicą,  że  karuzel  tworzy  pewną  całość,  czyli  jedność  z  koni 
i  z  ludzi  już  wyrobionych  zosobna;  dżygitówka  tworzy  jak 
najściślejszą  osobność  i  jeźdźcowi  i  koniowi,  sposolji  i 
jeźdźca  i  konia  do  działania  oddzielnego.  Karuzel  do  działania 
tłumnego,  do  zamieszki  tłumnej :  obydwie  jpołączone  są  bez- 
zawodnie  najpraktyczniejszemi  naukami  w  szkole,  mającej 
na  celu  utworzenie  wyśmienitej  kawalerji. 

W  ćwiczeniach  i  mustrach  należy  jak  najczęściej  mieniąc 
miejsca  szeregów  i  nawet  miejsca  koni  w  szeregach,  żeby 
konie  nie  nawykały  do  jednych  i  tychże  samycli  miejsc,  Ijo  by 
ta  nawyczka  musiała  spowodować  w  drugicłi  szeregach  mia- 
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iiowicie  uieudolność  do  atakowania  samoistnie  z  kopyta, 
czyli  z  miejsca,  i  do  ruchów  naprzód  i  szeregu  i  każdego 
konia  z  osobna.  Wielu  bardzo  dowódzców  pułków,  dla  za- 
chowania regulai*ności  pozornej  i  przedstawienia  tej  regu- 
hirności,  trwajcj  w  tym  błędzie  nieszczęsnym,  ścisłego  prze- 
strzegania, aby  szeregi  i  konie  w  szeregach  zachowywały 
jedne  i  też  same  miejsca;  należałoby  się  pozbyć  tego  błę- 
dnego systematu  i  nie  poświęcać  praktycznego  użytku  dla 
blichtry  i  pozoru.  Koń  kawalerji  powinien  być  nawykły 
mknijć  z  koi)ytH,  w  każdym  kierunkn  i  na  każde  miejsce 
l)ez  oporu,  bez  trudności.  Koń  posłuszny,  odważny  i  łago- 
dny, tworzy  prawdziwie  godnego  konia  dla  kawalerji,  a  do- 
świadczenia codzienne  pokazują,  że  te  wszystkie  zalety 
w  większej  części  jiochodzą  od  nauki^  która  rozwija  naturę, 
albo  ją  poskramia. 

Są  ludzie  wojny  doświadczeni  i  zasłużeni,  którzy  woleliby 
mieć  kawalerję  z  ochotników  jak  z  rekrutów  jiopisowych. 
Ochotnicy  przez  swoją  clięć  dają  niejako  rękojmię,  że  będą 
pełnili  swój  obowiązek  serdecznie,  bo  z  dobrej  woli,  z  wła- 
snej chęci.  Popisowi  nie  l)ędą~inogli  obiecywać,  tylko,  że 
będą  pełnić  swoją  służbę  z  obowiązku  i  z  musu. 

Pułki  ułanów  rosyjskich  za  panowania  Aleksandra  II., 
werbowane  z  ochotników  —  konnopolski,  tatarski,  litewski 
i  wołyński  —  w  wojnie  z  Turkami  w  1810  roku  i  w  wojnie 
■/.  Napoleonem  Wielkim  w  roku  1812  —  1813  i  w^  1814  pod 
wodzą  hr.  Ururga  i  Czaplica,  dały  dowód  swojej  wyższości 
nad  innemi  pułkami  kawalerji. 

l*ułki  austryjackich  ułanów  takoż  werbowane,  też  samą 
niezaprzeczoną  wyższość  zachowywały  przed  wszystkiemi 
innemi  jazdy  austryjaclciej ,  nawet  przed  j)rzesławionemi 
liuzarami  madziarsl<imi. 

Ale  ponieważ  przez  wprowadzenie  ogólnej  powinności 
wojennej  obywatelskiej  werbunłci  miejsca  mieć  nie  mogą, 
wartoby  zwrócić  uwagę  —  żeby  nie  przeznaczać  rekrutów 
do  kawalerji,  tylko  z  prowincji,  tak  mogących  się  nazywać 
konne  —  gdzie  wychowują  wiele  koni  i  icli  używają  i 
z  niemi  się  obchodzić  umieją. 

Wzrost  olbrzymi  i  członki  atletyczne  nie  mają  wiele 
wartości,  zwłaszcza  kiedy  wszystkie  państwa  prawie  pozbyły 
się  i  pozbywają  kirasjerów.     Na  kawalerystów  najwłaściws 
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ludzie    miernego    wzrostu,    nie    brzucliacze,    nic    otyli,   ale 
zgrabni,  żwawi,  sprytni  —  odpowiadający  nazwaniu. 
Choć  kuda  Kozak. 


XIII. 


Ponieważ  jazda  w  wojsku  jest  to  samo  co  poezja  w  lite- 
raturze —  trzeba,  żeby  w  niej  była  serdeczność  do  polotu  i 
do  czynów  tak  zwanych  oczajduszostwem,  bez  których  ka- 
walerja  nie  może  być  tylko  micrnij.  A  kawalerja  dążyć 
powinna  do  doskonałości,  aby  nie  spaść  na  lichij,  na  żadną, 
tak  jak  i  poezja.     Trzebaby  sobie  ciijgle  powtarzać: 

Kawalerja  być  mierna  nie  powinna  i  nie  może,  trzeba, 
żeby  była  wyborną,  szczytną,  żeby  być  kaw^alerją. 

O  ile  można,  jeźdzce  powinni  umieć  czytać  i  pisać,  a 
przynajmniej  okazywać  zdolności  do  nauczenia  się  czytania 
i  pisania,  żeby  mogli  być  dobrymi  i)odoficerami  i  zdolnymi 
do  pełnienia  służby  polowej  w  czasie  wojny,  do  nauczenia 
się  geogratji  i  topograficznego  rysunku.  Każdy  pułk  powi- 
uienby  mieć  u  siebie  fszkołc  tego  rodzaju  i  nauka  w  nich, 
choć  krótka  czasem,  ale  codzienna,  powinna  być  obowiązu- 
jącą dla  każdego  jeźdźca. 

Oficer  kaw'alerji  powinien  liyć  człowiek,  któi'y  ukończył 
kurs  nauk,  przynajmniej  gimnazjalny,  oijróez  zalet  rębacza, 
które  nie  zawadzają,  powinien  mieć  oczajduszostwo,  chętność 
do  każdego  wojennego  przedsięwzięcia  i  szybkość  w  posta- 
nowieniach i  w  wykonaniu.  Powinien  umieć  geografię,  hi- 
storję,  matematykę,  przynajmniej  niższą,  ekonomję  polity- 
czną i  przynajmniej  dwa  narzecza  cudzoziemskie.  Gdyż  on 
jest  przeznaczonym,  żeby  być  nie  tylko  ramieniem  ale  okiem,, 
ruchem  i  rozumem  wojska.  Raporta  oficera  jazdy  dają  nie- 
jako początkowanie  postanowień  sztabów  i  dowódzcy.  Pod- 
porucznik jazdy,  dowodzący  kilku  lub  kilkunastu  jeźdźcami 
często  bardzo  wpływa  na  kombinacje  bitwy,  albo  na  ope- 
racje wojenne,  a  oprócz  tego  powinien  mieć  spryt  i  wyższe 
pojęcie,  czy  to  z  natury,  czy  to  z  wyrobienia. 

Z  pojęciem  tępem,  ale  nie  wyrobionem  przy  odwadze, 
może  być  dobrym  oficer  piechoty.  Mając  dokładną  naukę, 
choćliy  nie  był  orłem  zdolności,  może  zostać  oficerem  arty- 
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lerji  i  broui  specjalnych,  dokładnie  pełniącym  swoją  powin- 
ność —  bo  wszystko  co  mu  potrzeba  jest  i  wyi'acliowane  i 
wydrukowane  pod  ręką.  Ale  nie  można  l)yć  dobrym  ofice- 
rem kawalerji  z  mierną  zdolnością,  trzeba  ją  mieć  wyższą. 
Trzeba  umieć  szyicko  schwycić  prawdę  swojego  położenia, 
skombinować  to  położenie  i  wykonać  l^ez  wahania  się,  samo- 
istnie. Trzeba  umieć  mówić  i  mówić  dobrze,  jasno  i  do- 
bitnie i  tak  samo  popisywać  sig,  a  pisać  wiele  i  o  wszyst- 
kiem;  nie  trzeba  być  leniwym,  ale  czynnym,  umieć  się 
zdobywać  na  rozmowy  i  na  postanowienia,  rzutkim  i  uprzej- 
mym, jednem  słowem  —  choć  to  może  sic  uiepodobać  dzi- 
siejszemu postępowemu  społeczeństwu,  równouprawnionemu 
i  równouprawuiającemu  —  trzeba  być  szlachcicem  urodzo- 
nym i  wychowanym. 

Mogą  być  i  są  doskonali  oficerowie  i  z  innych  stanów, 
ale  tacy  oficerowie  w  innych  stanach  są  wyjątkami  mniej 
więcej  rzadkiemi  —  kiedy  w  stanie  szlacheckim  niezdolni 
oficerowie  kawalerji  są  bardzo  i  bardzo  rzadkiemi  wyjątkami. 
Odebrano  im  ich  prawa  ze  spuścizny  praojców,  icli  preroga- 
tywy, ich  iirzywileje,  zrównano  z  iunemi  stanami  społeczeń- 
stwa —  ale  im  nie  odebrano  i  odebrać  nie  mogą  uoblesse 
oblige.  Szlachectwo  obowiązuje  tą  dewizą  samo  sobie  i 
w  sobie  powtarza,  jak  modlitwę :  Boże  zmiłuj  się  nad  nami, 
i  starają  się  być  godnymi  i  dewizy  i  modlitwy.  Pruski 
rząd  mimo  parlamentaryzm  nie  wyrugował  szlachectwa 
z  wojska;  zostało  junkierstwo  i  dla  tego  ]U"uska  kawalerja 
ma  oficerów,  a  nie  brejterów. 

I  llosja  ich  miała,  póki  Baur  i  Wierzuliu  tradycję  liula- 
tyki  wszczepili  rej  w  huzarskiej  szlaclicie  —  kiedy  sumski 
huzarski  jiulk  dostawał  szaraczkowe  mundury  za  liulatykę, 
H  gieorgiewski  trąby,   gieorgiowskie   sztandary   za  bijatykę. 

I  teraz  jeszcze  są  resztki,  ale  już  szlachectwo  nie  może 
zasilać  kawalerji  oficerami  szlaclicicami,  niejeden  nie  ma  za 
co  kuj)ić  konia  godnego  przed  front  —  więc  się  dla  tego  za- 
ciągają do  piechoty.  1  dla  tego  piechota  z  Burbonów  prze- 
chodzi na  Napoleonów,  a  w  kawalerja  się  wciska  kapitalista 
jaki  taki,  najwięcej  kułaki.  Ale  Dońce  idą  w  górę  i  oficer- 
stwem_i  jeźdźcami  i  końmi  —  i  to  kawalerji,  Ictóra  może  nie 
za  długo  powie  światu  swoje  ostatnie  słowo.  —  Wojsko  polskie 
to  było  oticcrstwo,  ale  już  nie  masz  wojska  i  oficerów  nie  ma. 
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XIV. 

Jednego  duia  cesarz  Napoleou  Wielki,  zapytany  przez 
cesarzowi^  Józefinę,  którego  ze  swoich  generałów  i  wyższych 
oficerów  kawalerji  uważa  za  najznakomitszego,  bez  wahania 
wymienił  Lasala,  mówisjc: 

«Jak  on  komenderuje  moją  awangardą,  każdego  dnia 
przysyła  mi  lvill<aarkuszowe  raporta  swoją  ręką  zapisane  i 
jak  przychodzę  do  tej  okolicy,  tak  z  nią  jestem  obeznany 
jak  gdybym  się  w  niej  urodził:  znam  ziemie  i  wody,  drzewa 
i  drogi,  mężczyzny  i  zakonnice,  kobiety  i  księży,  co  się 
dzieje  w  domach  i  na  ulicy,  jednem  słowem  wszystko  i  o 
wszystkiem.  Ze  wszystkimi  umie  mówić,  każdemu  się  po- 
dobać i  o  wszystkiem  opisać,  zawsze  niezmordowany,  a 
nigdy  nie  znużony  —  a  kiedy  jest  na  czele  swoich  szwadro- 
nów, nie  waha  się,  nie  czeka  na  ostatnie  rozkazy,  chwilę 
pomyślną  wypatrzy,  ciska  szwadrony  w  czas  i  zadaje  cios 
ostateczny.  Jest  on  uajjiierwszym  między  moimi  oficerami 
jazdy.)) 

Lasale  był  margrabią  —  zapłakała  Francja,  że  go  nie 
miała  ani  pod  Smoleńskiem,  ani  pod  Borodinem. 

Było  zwyczajem  Napoleona  "Wielkiego,  wszystkicli  Wan- 
dejczyków,  czy  to  Normandów,  czy  Bretonów,  godzących  się 
z  cesarstwem,  wysyłać  do  kawalerji  na  oficerów.  Zawsze 
powtarzał: 

((Kiedy  się  ma  dobrych  oficerów  jazdy,  jeźdźców  i  konie, 
można  powiedzieć,  że  się  ma  l^awalerję  i  można  zwyciężyć.)) 


XV. 

Uzbrojenie,  osiodłanie  i  ubranie,  czyli  umundurowanie, 
jakkolwiek  zdają  się  być  kategorją  drugiego  rzędu  w  orga- 
nizacji kawalerji,  zasługują  jednalc  na  bardzo  głębokie  stu- 
djowanie,  tak  pod  względem  materjalnym,  jak  pod  względem 
moralnym,  tak,  żeby  można  połączyć  użytek  i  wygodę  z  oka- 
załością,  z   powagą  i  z  pewnym  nawet  rodzajem   błyskotki. 

Generał  W'arnesy  w  swojem  wielce  uczącem  dziełku  — 
Przepisy  dla  jazdy  —  dzieli  ją  broń  na  polną  i  na  sieczną. 
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Piei'\vsza  z  ogniem,  odporna,  składa  się  z  karabinu  i  pisto- 
letu, dziś  bardzo  słusznie  zamienionego  na  rewolwer,  bo  ma 
w  sobie  więcej  strzałów,  łatwiejszy  do  pi*zypasania  i  do  no- 
szenia, wygodniejszy  na  placówkacłi,  na  wedetacli,  na  pod- 
jazdacli,  a  nawet  jest  przy  jeźdzcu,  nie  przy  siodle,  więc  i 
zdemontowanemu  jeźdźcowi  może  służyć  do  obrony.  Z  tego 
konkludować  trzeba,  że  rewolwer  już  ostatecznie  raz  na 
zawsze  zamienił  pistolet  i  do  tego  kawalerja  już  nie  wróci. 
Co  do  karabinów,  te  codziennie  ulegają,  takim  zmianom, 
takim  ulepszeniom,  że  przez  przypuszczenie  nawet  trudno 
sadzić,  które  lepsze.  Jedno  tylko  zdanie  można  objawić 
stanowczo,  że  broń  odtylcowa  jest  najwłaściwsza  dla  kawa- 
lerji;  bo  w  dzisiejszym  systemacie  używania  kawalerji 
z  ogniem  wtenczas  tylko  może  nastąpić  jej  ulepszenie  i 
wydoskonalenie,  kiedy  będzie  wprawiona  w  tej  służbie  na 
koniacli  i  z  koni  —  nie  zsiadając  z  nicli,  tylko  wtenczas 
kiedy  ma  przechodzić  na  działanie  piechoty.  Do  tego  zdaju 
dążyć  we  wszystkich  wojskach  i  nie  wątpić  trzeba,  że  to 
zostanie  osiągniętem.  Jazda  Wschodu  w  stępie  i  w  galopie 
nie  zatrzymuje  koni,  strzelają  i  zabijają  zwierza  w  biegu, 
ptaka  w  locie.  U  Kozaków  Nekrasowców  była  to  specjal- 
ność w  nauce  i  w  praktyce.  Na  jednem  polowaniu  w  Oli- 
wnie cztery  wilki  wymknęły  z  kniei  i  uchodziły  w  góry. 
Zwód  Nekrasowców,  nie  łamiąc  frontu,  zaszedł  im  we  flank 
kłusem  i  nie  wstrzymując  koni,  wystrzelił  —  trzy  zostały 
zabite  na  miejscu,  czwarty  ranny,  doguany  i  zarąbany.  Wy- 
ćwiczonym jeźdźcom  w  strzałach  z  koni  nie  byłoby  ti'udności 
w  boju,  a  trudność  nabijania  na  koniach  usuwałaby  sig 
bronią  odtylcowa. 

Broń  sieczna  składa  się  ze  spisy  i  z  pałasza;  pierwsza 
mimo  wyrzucania  jej  z  wojska  przez  przeistoczenie  ułanów 
na  dragonów  nie  traci  swojego  znaczenia  i  nie  straci.  Nie 
można  jej  nazwać  zaczepną,  ale  właściwie  jest  napadniczą. 
W  pogoni  za  uciekającymi  rozbitkami,  w  napadach  nocnych, 
a  nawet  i  dziennych  może  oddawać  wielkie  usługi,  bo  sięga 
daleko  i  użyta  wprawną  ręką  zawsze  trafia  w  cel ;  dłuższe 
spisy  stosowuiejsze  do  boju  jak  krótkie.  Spisy  krótkie  są 
tylko  do  popisów  zręczności;  bo  cóż  to  za  spisa,  kiedy  ona 
jeszcze  nie  dotyka  piersi  nieprzyjaciela,  a  pałasz  nieprzyja- 
cielski  już    tnie  w   chrapy    konia    atakującego;    taką    spisę 

Czajkowski.    XII.  \2 
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krótkij  lepiej  zastijpić  pałaszem  prostym  dawnej  lormy  kira- 
sjerów,  albo  draf^onów  francuskich  —  storccm  zastąpi 
dźgnięcie  spisy.  Pałasz  zwyczajny  może  być  zastijińony 
z  korzyścią  szaszką,  bez  gazdy,  bo  cięcie  pewniejsze  i  odbicie 
się  zręczniejsze.  Krzywe  szable  damasceńskie,  czy  chorosań- 
skie  już  nie  do  boju,  ale  na  malowidła  madziarskie,  roz- 
noszone przez  Słowaków. 

Po  uśmierzeniu  buntu  Madziarów  przez  wojsko  rosyjskie 
kursowały  dwa  obrazy  bardzo  oryginalne  z  krzywenii  sza- 
blami. Na  jednym  huzar  węgierski  na  koniu,  dolman  jiusz- 
czony  na  wiatr,  na  l)akier  kaszkiet  z  kitą  z  laurowych  liści, 
ręką  wznosi  krzywą  szablę  ku  niebu  —  i  napis:  uPanie 
Boże,  zejdź  tu  do  mnie,  basam  terem  tetem,  i)oprobujemy 
się  w  szable !» 

Na  drugim  tenże  sam  huzar  węgierski,  zmyka  czwalem 
konia;  dołman  się  zerwał,  kaszkiet  zleciał  z  głowy  i  trzyma 
się  tylko  na  podpince,  krzywą  szablą  pogania  konia  po 
grzbiecie,  po  za  siebie  z  za  skały  wyziera  spisa  kozacka  i 
dwoje  oczów  z  pod  baraniego  kołpaka.  Przed  czwalującym 
koniem  Słowak  z  kramem  olejków  do  wygubienia  pluskiew 
—  napis : 

((Panie  huzar.  Pana  Boga  wzywałeś  na  szal)lc  jak  szatan, 
a  przed  Kozakiem  zmykasz  jak  zając !» 

Odpowiedź:  ((Basam  terem  tetem,  co  Kozak  to  niePanBóg!» 
Widziałem  też  płachę  staropolską  u  majora  Kozaków 
Katowicza,  z  napisem  po^łacinie:  ((Pro  legę  et  pro  rege.)) 
Stary  major  nam  tłumaczył,  że  wara  do  majestatu  przywi- 
lejów szlacheckich,  a  królowi  pod  nos  nakiwać,  jakby  się 
targał  na  liljerum  veto.  On  tą  płachą  wywijał  jak  piórkiem, 
my  we  trzech  nie  mogliśmy  jej  podnieść.  Krzyknięto : 
((Pies  wściekły !»  Major  migiem  ciął  płachą  i  na  dwoje  go 
przeciął.  Ale  nie  przyjęto  za  broń  sieczną  płachę  i  nigdzie 
jej  nie  przyjmą  —  zostaną  przy  szaszkach  i  pałaszach. 

Warnery  utrzymuje,  że  jeźli  jeźdzce  mają  zanadto  zaufa- 
nia w  broń  palną,  tx'acą  polot  zaczepny,  który  jest  najlepszą 
zaletą  kawalerji  w  boju,  że  pałasz  i  spisa  jest  bronią  zacze- 
pną i  zaufanie  w  nich  stanowi  cnotę  kawalerji  bojowej. 

Mając  dobrą  broń  odtylcową,  jazda  ze  skutkiem  może  jej 
używać;  cofając  się  we  wschody  zwodami,  czy  szwadronami 
i  dając  ognia  całym  fr<jntem  —  można  zastąpić  brak  harmat ; 
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będzie  to  skuteczne  szczególnie  przeciwko  jeździe  nieregu- 
larnej. Ale  jeźli  przeciwnikiem  jest  jazda  regularna,  dowo- 
ilzona  przez  doświadczonego  oficera,  ten  skorzysta  z  naj- 
mniejszego zachwiania  się,  z  niei)orządku,  który  koniecznie 
sprawić  musi  strzelanie:  zaraz  uderzy  i  rozbije  strzelające 
szeregi.  Strzały  z  konia  nie  mogą  mieć  żadnej  pewności, 
najmniejszy  ruch  konia,  kiwnięcie  głową  i  już  strzał  zljoczy 
od  celu. 

W  roku  1831  znamienity  pułkownik  Karol  Różycki,  na 
czele  dwóch  nielicznych  szwadronów  uzbrojonych  spisami, 
był  ściganym  przez  dwa  silne  szwadrony  konnojegierskiego 
pułku  pod  dowództwem  podpułkownika  Petersa.  Przeszedł 
wieś  Tyszyeę  i  most  na  Ijłotach  ciągnących  się  do  rzeki 
Sułezy,  i  o  dwieście  i^iędziesiąt  kroków  rozwinął  front  w  tył 
ku  nieprzyjacielowi  po  obu  stronach  mostu,  szwadrony  jego 
były  w  jeden  szereg.  Podpułkownik  Peters  przeszedłszy 
most,  rozwinął  swoje  szwadrony  po  lewej  i  prawej  stronie 
drogi,  a  uszedłszy  stępą  sto  kroków  ku  jeździe  Różyckiego, 
zakomenderował:  «Ogień  rotami !»  Różycki  dał  przejść  jirzez 
most  konnym  jegrom,  sformować  się  i  stał  nieruchomy ;  ale 
szwadrcniami  Różycki  natarty  z  kopyta:  konni  jegry  zostali 
rozbici,  zepchnięci  w  błota  i  w  Słucz,  kłuci  i  brani  w  nie- 
wolę, tak  że  z  tych  szwadronów  podpułkownik  Peters,  samo- 
trzeci  z  trębaczem  i  posyłką,  zdołał  umknąć  do  Międzyrzecza 
ICoreckiego.  Biedny  ten  oficer  z  rozpaczy  i  ze  wstydu 
zwarjował.  W  oddzielę  Różyckiego  tylko  jeden  koń  pod 
majorem  Stanisławem  Duninem  był  rannym  w  przednią  nogę. 
Oto  jest  przykład ,  dowodzący  nieskuteczności  strzałów  ka- 
wiilerji  z  koni,  i  niebezpieczeństwa,  jakie  spotkać  może 
strzelającą  kawalerję,  kiedy  ma  przeciwko  sobie  zuchwałą 
jazdę  z  do])rym  oficerem.  I  temu  zaradzić  nie  może,  tylko 
doskonałe  wprawienie  do  strzelania  z  koni. 

Nabijanie  odtylcowe  jest  wielkiem  i  użytcczuem  wydo- 
skonaleniem dla  jazdy  —  bo  bez  tego  di-agcni  nie  mogliby 
nabijać  karabinów,  siedząc  na  koniach,  a  konni  strzelce  i 
i   liuzary  z  wielką  trudnością. 

Dragoni  powinni  mieć  karabiny  z  bagnetami,  bez  czego 
nie  byliby  prawdziwymi  dragonami,  żołnierzami  na  pieszo  i 
na  konno.  Jedni  tylko  dragoni  rosyjscy  warci  są  nosić  na- 
zwę dragonów;   odznaczyli    się   oni    na  Kaukazie  i  w  czasie 
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powstania  polskiego  w  roku  1863.  Dragoni  to  porazili  to 
powstanie  i  najwifjcej  si^.  przyłożyli  do  uskromienia  woj- 
skowie.  Organizacja  i  wydoskonalenie  tej  broni  jest  dziełem 
cesarza  Mikołaja  I.  Oni  najwięcej  przypominajii  dragonjc 
polsk^,  Stefana  Czarnieckiego,  którzy  wyp^-dzili  Szwedów 
z  Polski. 

Nazwa  dragonów  jest  bai'dzo  dawna;  daleki  jestem  od 
chęci  i  potrzeby  poszukiwania  etymologji  tego  wyrazu,  bo 
możebym  wpadł  na  odkrycie  j)atrjarchatu  greckiego  w  Kon- 
stantynopolu. W  roku  1860  dragoni  otomańscy  kwaterowali 
w  Trykalu,  Achillesowym  grodzie.  Mieszkance  zgodzili  pod- 
oficera dragonów,  barona  de  Lanzak,  do  wymalowania  dla 
ich  cerkwi  o])razu  świytego  Jerzego,  wielkich  rozmiarów, 
czyli  naturalnej  wielkości.  Lanzak  zrobił  portret  na  koniu 
adjutauta  majora  Józefa  Koszuckiego,  miny  staropolskiej, 
zabarmaszystej,  z  sumiastym  wąsem,  w  mundurze  dragoń- 
skim,  w  kołpaku  czyli  bermycy,  z  dekoracjami  turecką,  i 
polską,  na  piersiach  i  na  skarogniadym  rumaku.  Portret 
był  wiernym,  a  zatem  dobrze  zrobionym,  mieszkance  zado- 
woluieni  byli  i  ze  świętego  Jerzego  i  z  barona  Lanzaka  i 
obraz  z  wielkiemi  ceremonjami  i  z  paradą  wojskową  został 
zawieszonym  w  trykalskiej  sobornej  cerkwi.  W  trzy  lata 
później  pi'zybył  do  Tyrkala  nowo  mianowany  biskup,  Male- 
tius,  i  uznał  ten  obraz  za  profanacją  cerkwi,  kazał  go  z  niej 
wyrzucić;  mieszkance  sprzeciwiali  się  temu  postanowieniu, 
zbuntowali  się  na  dobre  i  biskup  musiał  umknąć  z  Trykała 
do  Larysy,  a  wojsko  z  trzema  paszami,  z  dwoma  muszyrami, 
Abdul  Kierim  Nadysem ,  z  Czerkiesem  Abdnin  i  ze  mną, 
musiało  przyjść  do  Trykała  dla  przy^^TÓcenia  porządku. 
Widząc  rozżarzenie  umysłów,  mogące  doprowadzić  do  roz- 
lewu krwi,  zaproponowałem  odniesienie  się  do  pati"jarchatu 
konstantynopolskiego ,  którego  w  tej  rzeczy  sąd  i  decyzja 
mogą  być  kompetentnemi.  Nastąpiło  zawieszenie  sporu  i 
spokój.  Nie  długo  oczekaliśmy  na  wyrok.  Patrjarchat  roz- 
tropny, nie  chcący  jątrzyć  usposobień  mieszkańców  i  rzucić 
ich  w  objęcia  innego  kościoła,  co  zagrażało  nastąpić,  wydał 
następną  decyzję: 

((Święty  Jerzy  był  jeden  z  najdzielniejszych  rycerzy  nie- 
biańskich, namiestnik  archanioła  Michała,  zwyciężył  szatana 
smoka,  którego  zwą  Dragonem  i  od  tego  zwycięstwa  przy- 
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brał  nazwę  Dragon  i  dał  je  swoim  pułkom,  i  to  jest  po- 
czątek pojawienia  się  dragonów.  W  tradycjacłi  kościelnych 
nie  znachodzimy  opisu  umundurowania  dragonów.  Być 
może,  że  Najjaśniejszy  monarcha  nam  panujący  z  podań 
ustnych  o  tem  wiedział  i  kazał  ubrać  swoich  dragonów 
w  umundurowanie  świętego  Jerzego  na  cześć  naszego  świę- 
tego kościoła..  Z  tego  powodu  obraz  świętego  Jerzego 
w  mundurze  dragońskim  ma  być  wniesionym  do  Sobornej 
cerkwi  i  tam  zostawać  bez  profanacji  i  uszczerbku  powagi 
kościoła.)) 

Nie  wdając  się  tedy  w  inne  poszukiwania  etymologiczne, 
śmiem  utrzymywać,  że  pierwszym  stworzycielem  dragonów, 
że  się  tak  wyrażę,  był  Stefan  Czarniecki.  Dragoni  jego  byli 
wsadzeni  na  zwinne,  spokojne,  miernego  wzrostu  konie, 
uzbrojeni  w  długie  strzelby,  zwane  janczarkami,  do  których 
przymocowano  kindżały  w  miejsce  bagnetów.  Dwóch  bo- 
cznych zsiadało  z  koni,  środkowy  zostawał  na  koniu  i  wiódł 
konie  luźne,  w  ostatecznej  potrzebie  mogli  szarżować 
z  końmi  luźnemi,  albo  w  ybronie,  albo  do  przebicia  się  siłą 
do  swoich  oi^uszczonych  jeźdźców.  Dragoni  Czarnieckiego 
zdobywali  fortece  na  Szwedach,  jak  dragoni  cesarza  Miko- 
łaja zdobywali  zasieki  i  wały  na  Czeczańcach  i  na  Czei"kiesach, 
a  potem  wsiadali  na  koń  i  gnali  nieprzyjaciela  z  szablami 
w  dłoniach. 

Dragoni  innych  państw,  zsadzając  wielką  ilość  z  koni  od 
trzech  z  czwórki  do  dziewięciu  z  dziesiątki  i  puklując  luźne 
konie,  potrzebowali  innej  eskorty  do  zabezpieczenia  luźnych 
koni.  Za  wpadnięciem  granatu,  albo  rakiety  konie  się  roz- 
rywają  z  pułków  i  rozpierzchają.  Puklowanie  koni,  to  jest 
zakładanie  cuglów  na  cugle,  jest  pracą  mozolną,  szczególnie 
w  zimie,  albo  wobec  nieprzyjaciela.  I  dla  tego  to  dragon 
zasługiwał  jirzed  niedawnemi  jeszcze  czasami,  na  nazwę 
anifibji  —  niezdolnego  do  dobrej  służby  pieszej,  ani  do  do- 
brej służby  na  konno,  i  dla  tego  za  Napoleońskich  wojen 
byli  używani  prawie  zawsze  jak  inne  jazdy  konno,  choć 
mieli  opinję  bardzo  miernej  konnicy. 

Nie  byłoby  zanadto,  utrzymuje  generał  Warnery  i  generał 
Hi-ak,  uczyć  huzarów,  szaserów,  a  nawet  i  ułanów  służby 
pieszej,  i  mają  za  sobą  wielką  prawdę.  Były  wypadki,  że 
ułanów    zsadzouo   z   koni    i   ci   na  pieszo   oddawali   świetne 
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usłupfi.  W  roku  1827  przy  zdobywaniu  twierdzy  Ibraiłowa 
wyloiri  był  zrobiony  artylerjjj,  a  uie  było  piechoty  pod  rrką. 
%  j't  posłać  do  szturmu.  Geuerał  jazdy  rosyjskiej,  baron 
Rott,  kazał  zsi^ść  z  koni  ułanom  pułku  petersburgskiego  i 
charkowskiego,  i  ci  waleczni  ze  spisami  poszli  do  szturmu 
i  mieli  zaszczyt  wejść  pierwsi  do  twierdzy  Ibraiłowa. 
Mówią,  że  wtenczas  cesarzowi  Mikołajowi  I.,  temu  monarsze 
silnej  woli  i  niezłomnej  pracy,  do  jej  przeprowadzenia  zro- 
dził si^'  pierwszy  pomysł  rehabilitacji  dragonów  —  a  dzia- 
łanie na  Kaukazie  generałów  hi-abiego  Ewdokionowa  i  Kra- 
kowskiego, rozwinęły,  ugruntowały  pomysł  i  doprowadziły 
do  organizacji  dzisiejszych  dragonów.  Jest  ona  dziełem 
Mikołaja  I.  i  jemu  zasługa  całkowicie  się  należy. 

Słyszałem  od  generała  Chrzanowskiego,  że  cesarz  Mikołaj 
dążył  do  utworzenia  korpusów  oddzielnych  z  dragonów 
samoistnych,  z  dwunastu  szwadronów  —  ośmiu  szwadronów 
z  karabinami  i  bagnetami  —  dwóch  z  szaszkami  i  krótkimi 
karabinkami  —  jeden  szwadron  z  artylerją  góruij  dwunastu 
harmat  —  a  dwunasty  szwadron  pół  z  rakietników,  pół 
z  saperów  i  obozem  mostowym.  Powtarzam,  co  słyszałem, 
ale  jeźli  tak  jest,  to  był  wielki  pomysł  wojenny  do  prowa- 
dzenia wojny  podboju  i  najazdu  w  górach  i  do  uśmierzania 
powstań  w  jakiejby  to  nie  było  miejscowości. 

Dragoni  otomańscy  najprzód  z  trzech,  a  potem  z  czterech 
szwadronów  byli  uorganizowaui  przezemnie  w  roku  1857  — 
w  większej  części  z  Polaków  rozpuszczonej  dywizji  czy  legji 
hrabiego  Władysława  Zamojskiego ;  komplet  był  dopełnionym 
ochotnikami  Serbami  i  Czaruogórcami,  bo  dziwnym  kapry- 
sem żaden  Bułgar  uie  chciał  służyć  w  dragonach,  jak  na  obrót 
żaden  Serb  i  Czarnogórzec  w  Kozakach.  Było  to  w  mieście 
Wrauia,  gdzie  mieszkance  mienią  się  pochodzenia  serb- 
skiego, w  którem  mieszkał  Salih  Aga,  potomek  ki"wi  królew- 
skiej serbskiej,  dość  majętny,  nie  chcący  przj^jąć  żadnego 
urzędu,  żadnego  dostojeństwa  tureckiego,  patronujący  swoich 
współrodaków  Chrześcian  i  strzegący  księgi  Wojników,  która 
była  u  niego. 

Sułtan  Murad  I.  wprowadził  służbę  Chrześcian  przy 
stajniach  pałacowych  sułtanów  i  wysokich  dostojników 
Islamu;  byli  oni  uzbrojeni,  nosili  turbany  i  należeli  do 
wojska.     Wrania  w  największej  części  dostarczała  tych  Woj- 
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ników  —  a  księga  wpisu  znajdywała  się  u  Salih  Agi,  króle- 
wicza. Kiedy  wyszła  irada  sułtańska  na  formację  dragonów, 
Salih  Aga  królewicz  przybył  do  Stambułu  i  na  piśmie  obo- 
wiązał  się  dostarczać  czterdziestu  ochotników  z  Wrani  do 
pułku  dragonów  na  pięcioletnią  kapitulację  —  rok  rocznie. 
Dotrzymywał  przyrzeczenia  jak  najświęciej  aż  do  końca,  i 
ochotnicy  Wrani  mieli  błyszczącą  reputację  wojenną  na 
Libanie.  I  tam  i  we  Wrani  zwano  ich  Dragonami  Woj- 
nikami.  Jednego  razu  Seraskier  Mehmed  Ruszdi  pasza 
wzbraniał  się  przyjąć  przedstawienia  pułkownika  Ludwika 
Monasterskiego,  do  nagród  —  dla  tego  jedynie,  że  na  liście 
przedstawienia  było  czterdziestu  i  wszyscy  Wraniali  — 
z  Wrani.  Przez  kompromis  musiałem  przystać  na  odrzu- 
cenie przydomku  Wraniali  i  wszyscy  dostali  nagrody. 

Pułk  dragonów  był  ubranym  w  mundury  piątego  pułku 
ułanów  polskich,  ordynacji  hrabi  Zamojskich  —  z  grenadier- 
skiemi  bermycami  z  futer  baranich  i  z  ogonami  końskiemi, 
spadającemi  na  plecy  jak  u  dragonów  francuskich;  to  im 
dawało  groźną  minę  i  postawę  —  prawdziwych  smoków. 
Ci  dragoni  przeznaczeni  będąc  do  strzeżenia  granicy  greckiej, 
natłoczonej  górami,  skałami  i  przepaściami  —  ustanowiłem, 
że  w  spieszaniu  się  jeden  zsiada  z  konia,  drugi  zostaje  na 
koniu.  Dragoni  zostający  na  koniach  brali  w  lewą  dłoń 
■wraz  ze  swójemi  cugle  luźnych  koni,  prawa  ręka  była  wolną 
do  szaszki.  To  urządzenie  nadawało  wielką  szybkość  zsia- 
dania z  koni  i  wsiadania  na  konie  i  wszystkim  rucliom, 
usuwając  zamieszanie,  które  mniej  więcej  ])rzytrafić  się  musi 
z  końmi  poklowanemi  po  trzy  jak  u  Francuzów ,  po  dzie- 
więć jak  u  Włochów,  a  nawet  po  dwa,  jednego  z  jednej,  a 
drugiego  z  drugiej  strony  jak  u  Rosjan,  i  z  końmi  luźnemi 
można  jak  najskuteczniej  odbywać  wszystkie  ruchy  i  natar- 
cia, mając  na  zawołanie  i  siłę  koni  i  użycie  swobodne  szabel 
i  rewolwerów. 

Organizacja  dragonów  tak  urządzona,  oddała  stanowcze 
usługi  państwu  otomańskiomu  i  na  granicy  greckiej  i  na 
Bałkanach,  a  mianowicie  na  Libanie,  gdzie  wszystkie  po- 
wstania były  uśmierzane  w  mgnieniu  oka  przez  dragonów. 
Jest  to  prawdą  niezaprzeczoną,  że  w  kawalerji  im  mniej 
ruchy  są  skomplikowane  tem  są  lepsze  i  skuteczniejsze. 
Prawdziwym   dragonom   nie    powinno    chodzić   tyle    o   zbyt 
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liczny  ogień,  jak  o  szybkie  zajgcic  pozycji,  o  zdobycie  jej, 
o  zajęcie  prędko,  wczas,  by  stamtąd  wojska  przybywające 
mogły  działać,  czy  odpornie,  czy  zaczepnie.  Wtedy  tylko 
dragoni  nie  są  amfibjami  mało  użytecznemi,  ale  stają  się 
bardzo  pożytecznemi,  tak  w  swej  służbie  na  konno  i  na 
pieszo. 

Francja  zaraz  po  nieszczęsnej  wojnie  1870  roku  przeor- 
ganizowała swoich  ułanów  na  szaserów  i  wyrzuciła  spisy  ze 
swojej  kawalcrji.  Francuzi  nie  mieli  nigdy  ani  wprawy, 
ani  zalet  do  ułaństwa,  nie  mieli  zaufania  w  ułaustwie.  Za- 
chowali go,  sławili  nawet  przez  wspomnienia  ułanów  pol- 
skich —  przez  wspomnienia  Samosiery. 

W  Rosji,  której  kawalerja  doskonaliła  się  głębokiem  i 
praktycznem  postanowieniem  hrabiego  Dymitra  Milutyua,  że 
trzeba  Kozaków  zregulizować  do  wysokości  kawalerji  regu- 
larnej, a  kawalerję  regularną  wyswobodzić  do  hulaszczości 
Kozaków  —  przeorganizowano  wszystkie  pułki  kawalerji  na 
dragonów  z  bronią  palną,  bo  miano  Kozaków  dość  i  wy- 
bornych z  bronią  sieczną,  i  to  było  praktycznie  i  logicznie. 

Austrjo -Węgrja  swoim  półśrodkowym  obyczajem  nie 
odebrała  pułkom  ani  nazw,  ani  mundurów,  ale  dała  wszyst- 
kim broń  palną  dragonów  —  jest  to  reforma  niedorobiona, 
która  nie  wiem  czy  przyniesie  pożądane  skutki,  zwłaszcza 
że  od  dawien  dawna  w  wojsku  austrjacko-węgierskiem  było 
bardzo  mało  i  bardzo  rzadko  dobrych  oficerów  kawalerji; 
byli  oni  doskonałymi  berejterami.  Teraz  będą  nie  gorszj-mi 
fechmistrzami;  ale  nie  wiem,  czy  w  tej  kawalerji-piechocie 
będą  dobrymi  oficerami,  a  kawalerja  bez  dobrych  oficerów, 
to  apatyczne   cielsko  bez  duszy  —  trup,   albo  niedołęstwo. 

Prusy,  to  jest  Niemcy,  dotąd  uszanowują  i  tradycje  na- 
zwy i  tradycje  munduru,  jako  święte  relikwje  wojska.  To 
teutońskie  godło  Hohenzollerów  —  i  bezzawodnie  im  to 
wyjdzie  na  dobre  i  na  sławę,  tak  jak  wszystko  to,  co  do 
dziś  dnia  zrobili  dla  wojska,  wszystko  ulepszyć  i  podnieść, 
nic  nie  sponiewierać  i  nic  nie  niszczyć  —  szczytna  myśl, 
wielka  prawda! 
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XVI. 

Do  dzisiejszego  dnia  między  osiodłauiami  najpraktyczniej- 
szemi  i  najwygodniejszemi  są:  terlica  węgierska,  siodło  fran- 
cuskie żelazne,  którego  wartość  i  wygoda  zostały  wykazane 
w  wyprawie  do  Meksyku,  i  siodło  kozackie. 

Terlica  węgierska  była  używaną  w  całej  Europie;  jest 
ona  wygodna  do  siedzenia  dla  jeźdźca  i  nie  psuje  konia,  jak 
jest  dobrze  przypasowaną  i  położoną,  ale  że  się  składa 
z  trzech  części:  terlicy,  czyli  łęczka,  deki,  czyli  wojłoka,  i 
z  czapraka,  z  których  każda  część  ma  swoje  przybory  i  pa- 
kunki, wymaga  najdrobniejszego  baczenia  i  starania  w  osio- 
dłaniu i  przynosi  sti"atc  czasu.  Deka  niestarannie  złożona 
psuje  konia,  efekta  nie  dobrze  ułożone  pod  czaprakiem  czy- 
nią niewygodne  siedzenie  jeźdźcowi ;  przytem  tyle  sprzączek, 
tyle  antabek  i  szafek  żelaznych,  że  to  jest  świat  drobiazgo- 
wego zatrudnienia  dla  człowieka  wojny. 

Siodło  francuskie  żelazne  z  czaprakiem  składanym  z  tor- 
bami (hejbami),  przyj^ominające  mi  osiodłanie  Wschodu,  ma 
zupełną  wyższość  nad  terlica  węgierską,  ma  za  sobą  szyb- 
kość i  porządek  w  pakunku,  szybkość  w  osiodłaniu  i  lekkość, 
i  gdyby  nie  było  żelazne,  ulegające  złamaniu  i  nie  mogące 
być  zreperowanem,  tylko  przez  ślusarza,  którego  nie  można 
mieć  zawsze  na  zawołanie  w  czasie  wojny  —  byłoby  to  naj- 
lepszem  osiodłaniem  od  wszystkich  innych,  jakie  mi  się 
zdarzało  widzieć.  Ale  ta  wielka  niewygoda  wskazuje  wy- 
raźnie siodło,  czyli  kołtak  kozaczy  jako  najpraktyczniejszy 
dla  kawalei'ji  bojowej. 

Kozackie  siodło  z  drzewa  i  z  rzemieni ,  bez  żadnych 
sprzążek  i  żelastw,  tylko  wiązane  rzemykami  i  popi-ęgami, 
nie  potrzebuje  ani  rymarzy,  ani  ślusarzy  do  naprawy,  każde 
zepsucie  jest  zaraz  naprawionem  jirzez  jeźdźca,  do  którego 
należy  siodło.  Nadzwyczaj  jest  lekkie,  a  wojłok  podkładki, 
w  płaty  przewlekany  rzemykami,  a  niozszywany,  może  się 
zmienić  w  porządku,  w  potrzebie,  i  to  chroni  konia  od  ze- 
psucia; pakunek  łatwy,  mnogi,  a  nawet  dobrego  pozoru. 
Jeździec  siedzi  mocno  w  siodle  kozackim,  w])rawdzie  nie 
tak  roskoszuie  jak  w  siodle  francuskiem,  albo  na  terlicy 
węgierskiej,  ale  zawsze  musi  być  czujnym,  nie  zasypia  łatwo 
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i  silnie,  a  stąd  nie  psuje  konia,  co  się  najczęściej  wydarza 
śpiącym  jeźdźcom  w  pochodzie.  Szybkość  w  siodłaniu  sio- 
dłem kozackiem  jest  nierównie  większą  od  wszystkich  in- 
nych osiodłań.  Nie  mo^ję  się  wstrzymać  od  wspomnienia 
nast('pne{?o  ])rzykhidu. 

W  roku  1H56  dwa  pułki  Kozaków  otomańskioh  obozo- 
wały pod  Szumną  i  miały  swoje  konie  na  łąkach  nad  Kare- 
czykiem,  pasące  się  tabunem.  Pierwszy  pułk  dowództwa 
pułkownika  Franciszka  Kirkora  był  złożonym  z  młodych 
ochotników  Kozaków  i  Bułgarów  i  miał  osiodłanie,  kozackie. 
Drugi  pułk  pod  dowództwem  pułkownika  Stabickiego  ł)ył 
złożonym  ze  starych,  doświadczonycli  żołnierzy  Polaków  i 
miał  osiodłanie  lekkiej  kawalerji  francuskiej. 

Marszałek  Szajtam  Haki  Ismail  pasza,  dowodzący  woj- 
skami zebranemi  w  okolicy  Szumny,  przybył  do  obozu  ko- 
zackiego, zastał  ludzi  nie  ubranych,  konie  na  paszy.  Żądał 
od  obydwóch  pułkowników  próby,  jak  prędko  ludzie  po- 
łapią konie,  osiodłają  i  wystąpią  przed  nim  w  całej  jjaradzie. 
Zaczęły  się  sygnały  trąbek ,  a  pasza  patrzał  na  zegarek. 
Pierwszy  pułk  był  na  koniach  zbrojny  i  strojny  w  przeciągu 
sześciu  minut.  Drugi  pułk  nie  był  gotów  aż  w  ośmnaście 
minut,  i  to  było  przypisanem  różnicom  osiodłań  i  było 
prawdziwem. 

Co  do  munsztuku,  czyli  umunsztuczenia,  nad  wszystkie 
wędzidła  przekładam  arabskie  z  kolcem,  do  którego  dodać 
należy  werbliki  kozackiego  wędzidła.  Z  usunięciem  łań- 
cuszka usuwa  się  mozolne  zatrudnienie  jeźdźcowi  i  możność 
niewygodnego  skaleczenia  konia,  jeźli  ogniwa  łańcuszka  się 
przekręcą.  Z  munsztuka  arabskiego  z  werblikiem  kozackim 
można  zakiełznać  i  rozkiełznać  konia,  nie  złażąc  z  niego 
można  go  karmić  i  napawać,  siedząc  na  nim  —  na  przednich 
czatach,  w  pobliżu  nieprzyjaciela. 


XVII. 

Ubranie,  o  ile  można,  dla  kawalerji  jest  najwłaściwszem 
narodowe,  ale  powinno  być  nie  tylko  wygodne,  ale  wykwin- 
tne, kształtne,  dobranych  barw:  jasnych,  jaskrawych,  świe- 
tnych,  albo  z  ciemnych,   ponurych,   przerażających  —  żeby 
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mogła  się  chełpić  albo  jednem,  albo  przerażać  drugiem. 
Jazda  powinna  być  zalotną,  kiedy  się  stroi,  to  miłuje,  albo 
poważa  siebie,  kiedy  jest  piękną.,  ma  świetność  i  błyskotki, 
albo  rzuca  postrada  ubiorem;  wtenczas  zdwaja  swoją  cheł- 
pliwość, swoją  dzielność,  swoją  odwagę,  chce  się  pokazać, 
dowieść  czynem,  że  godny  stroju,  jaki  mu  dano.  Białe  i 
czerwone  barwy  były  barwami  noszonemi  przez  pułki,  które 
się  odznaczały  w  czasie  boju.  Koń,  któremu  odmawiają 
duszy  i  imaginacji,  miłuje  osiodłanie  świetne,  błyszczące  i 
zdwaja  swoją  zuchwałość,  panoszenie  się  i  dziarskość;  dla 
czegóż  człowiek  z  duszą  i  imaginacją  uie  miałby  ulegać 
temu  samemu  wrażeniu? 

AYielki  książę  Konstanty  Pawłowicz,  ten  arcymistrz  woj- 
skowej sztuki,  znawca  wojskowych  ludzi  i  wojskowości, 
stroił  swoich  ułanów  i  mawiał: 

ccKawalerzysta  to  zalotna  niewiasta,  moi  ułani  to  kokietki; 
póki  się  stroją,  to  wszystko  z  nimi  zrobić  można  i  nic  dla 
nich  nie  masz  niepodobnego;  jak  się  stroić  przestaną,  to  jak 
kokietki,  kiedy  zdewocieją  —  djabła  warci.»  I  miał  prawdę 
za  sobą. 

Studjowalem  pułk  pierwszy  gwardji  tureckiej,  bo  w  nim 
służył  mój  przyjaciel  Adam  Morozowicz,  na  turecki  kopyt 
Osman  Bej.  Kiedy  na  niego  nałożono  kirasy  i  inne  przy- 
Ijory  kirasjerów  francuskich,  pułk  schyrlał  jak  starzec  spa- 
raliżowany, słaniał  się  po  ulicach,  a  na  koniach  jeździli  jak 
gdyby  mleko  wieźli  —  albo  chanamy  do  akuszerek,  bo  mu 
nie  było  do  twarzy;  ale  kiedy  go  przebrano  na  spahisów, 
w  stroje  jaskrawe  z  białemi  turbanami  na  czerwonych  fezach 
—  pułk  zahulał,  1)0  się  przejrzał  w  zwierciadle  Bosforu  i 
dobrze  mu  było.  Na  rewizji  pod  Maślakiem  on  jeden  nie 
chodził  jawasz,  jawasz  —  powoli,  powoli  —  ale  doskakal, 
w  cztery  podkowy  chodził  w  manewrach,  na  przegoń  z  moimi 
Kozakami,  i  to  wtenczas  kiedy  cała  kawalerja  turecka  była 
prawdziwe  masło  maślane. 

Dawniej  huzary  rosyjskie  we  swoich  meutykach  i  doł- 
manach,  przy  swoich  taszkach  i  kiwerach  byli  według  wy- 
rażenia ludu:  Krasawcy  —  czwanili  się,  hulali,  awantury 
płatali,  ale  jak  się  bili,  to  aż  słodko  o  tem  czytać,  a  cóż  to 
być  musiało,  kiedy  się  widziało? 

W  roku  1831  w  wojsku  rosyjs^kit-m  pułk  huzarów,  biało- 
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ruski,  księcia  Oranji,  miał  świftne  mundury  czerwone  z  sza- 
firem i  zo  srebrem,  siedział  na  białych  i  jasnosiwych  koniach, 
byli  oni  jak  rycerze  świętego  Jerzego.  W  czasie  tej  x"^l" 
skiej  wojny  pierwszym  szeregom  pułków  huzarskicli  dano 
spisy.  Pułk  białoruski  wyjjrosił  się  od  tej  niechrześciańskiej 
broni,  jak  ją  zowi^  huzary  Madziary,  i  został  przy  swojej 
huzarskiej  —  przy  pałaszach:  jednak  pod  Boremlem  łamał  i 
rozbijał  szeregi  starych  ułanów  generała  Dwernickiego,  przed 
którymi  pierzchały  wszystkie  inne  jiułki  liuzarów  i  dragonów. 

W  czasie  szturmu  Warszawy  ten  sam  pułk  przesadził 
i'ogatki  i  wskoczył  pierwszy  do  polskiej  stolicy  —  żeby  po- 
chwalić się  z  czerwonemi  dolmanami  przed  Warszawianami. 

W  wojsku  polskiem  pierwszy  pułk  z  amarantem,  drugi 
z  białym  najznamieniciej  się  odznaczali,  czwarty  z  ciemnym 
szafirem  ze  srebrem  i  na  czarnych  koniach  takoż,  trzeci 
z  żółtym  nie  tyle,  a  trzeci  strzelców  konnych  zielony  z  żół- 
tem,  przezwany  przez  żołnierzy:  Jajecznica  z  pietruszką,  czy 
pietruszka  z  jajecznicą;  wszędzie  zmykał  i  na  placu  zostawił 
swojego  dowódzcę  rannego,  dzielnego  generała  Błędowskiego 
—  i  żołnierze  temu  się  nie  dziwili,  powtarzając: 

((Jajecznica  zawsze  jajecznicą,  choć  ją  jak  pietruszkę 
przypruszą.i) 

A  jednak  te  szasery,  byli  z  tego  polskiego  ludu,  co  i  inni 
kawalerzyści  polscy  —  mundur  ich  zrobił  jajecznicą,  a  jak 
pułk  pójdzie  na  pośmiewisko,  to  biada  mu  biada. 

I  gwardja  polska  strzelców  konnych,  złożona  z  wyboro- 
wych ludzi,  z  wyborowych  koni,  nigdzie  się  nie  odznaczyła, 
bo  była  Jajecznicą  z  pietruszką. 

Mundury,  że  się  tak  wyrażę,  ponure,  w  wojsku  rosyjskiem 
miał  pułk  huzarów  Aleksandryjski,  księcia  Paszkiewicza, 
cały  czarny  ze  srebrem  i  na  czarnych  koniach,  W  wojsku 
polskiem  czwarty  pułk  ułanów,  ciemny  granat,  ciemny  sza- 
fir, srebro  i  czarne  konie.  Cesarzewicz  Konstanty  zorgani- 
zował ten  pułk  z  gwardji  Napoleona  Wielkiego ;  na  piersiach 
błyszczały  legje  honorowe,  Virtuti  militari.  Starce  siwowąsi 
i  siwobrodzi  po  drabinkach  włazili  na  konie,  ale  jak  wleźli, 
to  siedzieli  jak  przykuci,  jak  wrośli  —  kiedy  stali  pod 
ogniem,  nieruchomi  jak  posągi  z  granitu,  a  kiedy  poszli 
w  taniec,  to  pod  Kałuszynem,  na  żwirowce,  kładli  bataljony 
po  bataljonach,   i  szliby  tak  może  i  na  Wielkiełuki,   bo  ich 
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wiódł  ich  dowódzca  hrabia  Władysław  Zamojski.  Noc  za- 
trzymała. Cieszono  się  —  że  zmartwychwstał  Jan  Zamojslii: 
będzie  nowa  Byczyna,  ale  niestety  tale  nie  było ;  i  to  minęło 
jak  wszystko  mija  i  minie. 

Mundur  świetny  upaja  jeźdźca  i  ciska  go  na  niebezpie- 
czeństwo, robi  z  niego  prawdziwego  hulakę  wojny,  i  dla 
takiego  nie  ma  nic  niepodobnego.  Mundur  ponury,  prze- 
rażający, odgania  od  jeźdźca  strach,  z  sobą;  niesie  wrogowi, 
nie  da  mu  się  ani  zatrzymać,  ani  cofać,  ale  ciągle  pędzi 
naprzód  do  zadawania  ciosów,  na  ciosy;  robi  on  z  jeźdźca 
prawdziwego  żołnierza  śmierci. 


XVIII. 

Najpraktyczniejszą  organizacją  dla  kawalerji  byłoby  skła- 
danie każdego  pułku  z  pięciu  szwadronów,  cztei-ech  bojo- 
wych, piątego  zakładowego,  rozrachowując  na  lat  pięć 
służbę,  co  zdaje  się  koniecznem,  żeby  mieć  jeźdźców  wy- 
robionych, a  zatem  i  dobrą  jazdę.  Jeździec  powinien  rok 
jeden  być  w  szwadronie  zakładowym,  a  cztery  w  bojowych. 

Szwadron  zakładowy  powinien  być  dowodzonym  px'zez 
najzdolniejszych,  najwięcej  mających  nauki  i  doświadczenia 
oficerów,  i  mieć  takichże  i)adoficerów.  W  każdym  zwodzie 
mieć  po  czterech  żołnierzy  sposobnych  do  wyrobienia  ludzi, 
do  objeżdżania  koni.  Każdy  rekrut  rok  jeden  przebywać 
w  szwadronie  zakładowym,  każdy  koń  nowo  nabyty  takoż. 
Szwadron  istotnie  winien  być  szkołą.  Do  tego  szwadronu 
powinna  być  przyłączona  szkoła  podoficerów,  któraby  tych 
ostatnich  przy.sposobiała  na  oficerów.  Każdy  ])ułk  winien 
mieć  l)ibljotckę  wojskową,  swoją  własną,  i  skład  kart  geo- 
graficznych. Profesorami  winni  być  pi'ofcsorowie  uzdolnieni 
z  i)ulku;  w  nagrodę  ich  pracy  przeznaczać  dodatkowy  żołd, 
w  nagrodę  ich  zdolności  i  pracy  awans  za  zasługę.  Gimna- 
styka winna  być  niezaniedbywaną  w  tych  szkołach.  Do 
tego  szwadronu  należeć  mają  robotnicy  pułku,  siodlarze, 
ślusarze,  kowale,  rucznikarzc,  szewcy,  krawcy  i  t.  d. 

Nie  byłoby  źle,  żeby  cały  szwadron  zakładowy  wsadzić 
na  klacze,  szkolę  na  ogierów,  szwadrony  bojowe  na  konie  wa- 
łachy z  domieszaniem  klaczy  niepłodnych,  a  z  wykluczeniem 
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jak  naj/.upełiiicjszem  ogierów.  Połowa  klaczy  szwadronu 
zakładowejro  mogłaby  być  użytij  do  płodu,  a  połowa  do 
uczenia  jazdy  rekrutów.  Każdy  jiułk  mógłby  mieć  od  czter- 
dziestu do  i)i(;dziesięciu  źrebiąt  na  rernontf^'  —  możnałjy 
przyjść  do  ulepszenia  porody  właściwie  wojennej,  a  nawet 
takiej,  która])y  mogła  dostatecznie  utworzyć  konia  bojowego, 
posiadającego  zalety  kilku  poród  krzyżowanycli.  Tam  by 
mogły  się  odbywać  próby  krzyżowania  poród,  ich  aklimaty- 
zowania,  wychowania  i  karmienia.  Stamtąd  można  dyrygo- 
wać, dopomagać  i  czuwać  nad  ulepszeniem  poród  końskich 
w  okolicy,  daleko  skuteczniej  i  ekonomiczniej,  jak  zawodami 
i  stacjami  czysto  rzijdowemi.  I  kawalerja,  zamiast  zuży- 
wania zasobów  koni  jak  dotąd,  wnosiłaby  ze  swej  strony 
takoż  płód  do  bogactwa  krajowego. 

Szwadron  zakładowy  jiowinien  mieć  swój  kwaterunek 
stały,  w  okolicy  najstosowniejszej  do  hodowli  koni  i  gdzie 
można  mieć  większą  liczbę  rekrutów  zdolnych  do  kawalerji ; 
nie  w  wielkicli  miastach,  ale  przy  miasteczku,  lub  wsi. 
Koszary  w  i^ewuem  oddaleniu  od  zamieszkań  sielskich,  żeby 
mieć    więcej    swobody    i    można    mieć    łatwiejszy    nadzór. 

Szwadron  ten  i^rzygotowywałby  wszystko,  co  jjotrzeba, 
a  szwadrony  bojowe  robiłyby  służbę,  gdzieby  im  nakazano. 
Nie  mianoby  w  jmłku  niedogodności  mieć  rekrutów  nieuków 
w  szeregach  i  widzieć  pułk  upadający  brakiem  ludzi  wyro- 
Ijionych;  w  czasie  wojny  szwadron  zakładowy  dostarczałby 
ludzi  wyrobionych,  jednolitych  i  koni  objeżdżalnych.  I 
możnaby  za  pomocą  tych  szwadronów  zakładowycli  urządzić 
porządek  i  użyteczność  w  pownnności  wojennej  końskiej, 
z  pożytkiem  skarbu,  z  pożytkiem  mieszkańców. 

Ludzie  wzrostu  miernego,  bez  wielkich  brzuchów,  tem- 
peramentu nerwowego,  są  najzdolniejsi  do  kawalerji,  ludzie 
temperamentu  limfatycznego  są  do  niej  zupełnie  niezdolni. 

Szwadron  w  kawalerji  jest  podstawą  organizacji,  dla 
tego  powinien  zawierać  w  sobie  wszystko,  co  potrzeba  do 
służby  wojennej,  służby  oddzielnej,  i  służba  się  odbywa  naj- 
lepiej tam,  gdzie  jest  wykonywaną  szwadronami  po  kolei, 
bez  przykomenderówek  z  innych  szwadronów^,  a  głównie  dla 
tego ,  że  z  natury  dowódzca  szwadronu  dla  swoich  jest  i 
będzie  zawsze  matką,  dla  przykomenderowauych  macochą. 
Organizacja    pułków    sześcioszwadronowych,     mających    po 
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skrzydłach  szwadrony  z  bronią  palną,  a  środkowe  z  bronią 
sieczną,  jest  niedobrą.  Do  służby  przedniej  straży,  czat, 
rozjazdów,  rozpoznań  i  innycłi  podobnych  —  przykomende- 
rywiiją  jeźdźców  z  bronią,  do  oddziałów  z  bronią  sieczną. 
Przykomeuderowani  się  niszczą,  jedność  pułku  słabnie  i  po 
kilku  miesiącach  służby,  pułk  na  swojej  wartości  upada. 

To  miało  miejsce  po  kampanji  tak  zwanej  krymską;  cała 
trzecia  część  kawalerji  została  zniszczoną,  bo  we  wszystkich 
piątych  i  szóstych  szwadronach  konie  albo  wyzdychały,  albo 
ledwie  nogi  włóczyły. 

Kozacy  otomańscy,  dzięki  wysokiej  zdolności,  widzenia 
praktycznego  rzeczy  wojennych  ówczasowego  Seraskiera 
Rizy  paszy  —  uniknęli  tego  szwanku.  Na  moje  przedsta- 
wienie dozwolił,  żeby  pierwsze  trzy  zwody  były  uzbrojone 
w  spisy,  a  czwarty  w  karabinki  —  w  każdym  szwadronie; 
a  szwadrony  po  kolei  stanowiły  całość  służbową:  nie  było 
ani  przykomenderówek,  ani  pożyczek  ze  szwadronu.  Konie 
przez  całą  kampanję  były  zdrowe  i  żwawe  i  bardzo  mało 
strat  poniósł  —  chociaż  śmiało  powiedzieć  mogę,  że  robił 
służbę  za  dziesięć  pułków;  co  przyznał  i  firman  sułtański, 
odczytany  pod  Silistrją  —  że  Kozacy  byli  ramieniem,  uchem 
i  okiem  całego  wojska  sułtańskiego. 

W  natarciach  zbrojni  spisami,  uderzali  ławą,  zbrojni  ka- 
rabinkami szli  w  rezerwie;  po  rozbiciu  rozpierzchali  się 
z  szablą  w  dłoni,  gromić  nieprzyjaciela,  brać  jeńców  i  konie. 
Przy  nieudaczy,  rozsypką  rzucali  się  na  flanki  nieprzyjaciela 
i  ogniem  z  karabinów  powstrzymywali  pogoń  i  ułatwiali 
sformowanie  się  szwadronów  ze  spisami. 

Ten  rodzaj  służby  i  wojowania  sprawił,  że  Kozacy  od- 
dawali dobre  i  pożyteczne  usługi  wojsku  otomańskiemu: 
w  czasie  wojny  krymskiej,  w  Deli  Ormanie,  nad  Dunajem  i 
nad  Prutem,  a  potem  na  granicach  Grecji  i  Czarnogóry  i 
w  Bałkanach.  Służba  odbywała  się  z  przykładną  i  z  su- 
mienną dokładnością  i  z  wielką  przezornością,  a  konie  i 
ludzie  nie  tylko,  że  nie  byli  zniszczeni,  ale  nawet  i  nie  byli 
zmorzeni.  Reskrypta  sułtana  Abdul  Medżid  liana,  rozkazy 
często  powtarzane  Serdar  Ekrema  Omer  paszy,  Seraskierów, 
Kizy,  Mehmed  Alego,  szwagi-a  sułtana,  Fuada  i  Namuka 
Pauoi  oddały  sprawiedliwość  służbie  i  zasłudze  Kozaków 
otomańskich.     Ale   ludzie  nowej    szkoły  wojskowej    otumań- 
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skiej,  nie  zadali  sobie  pracy,  żeby  ocenić  ten  rodzaj  (organi- 
zacji, mówi:j,cej  za  sobij,  faktami  i  dtugoletniern  doświadcze- 
niem, bo  nie  zuachodzili  jej  w  ksisiżkach  elementarnych 
francuskich.  Zapewnie  i  ta  organizacja  zniszczoną,  albo 
zmienioną,  zostanie,  tak  jak  wszystkie  inne  już  zostały  — 
dla  tego,  że  nie  były  w  programie  szkolnym  i  nie  pochodziły 
od  instruktorów  cudzoziemców. 


XIX. 

Pułkownik  Karol  Różycki  swój  pułk  z  ochotników  z  oko- 
licy Berdyczowa,  nazwany  jazdą  wołyńską,  czyli  pierwszym 
pułkiem  Kozaków  polskich,  stawiał  do  boju  w  szyk  jednym 
szeregiem,  i  tak  wojował  przez  całą  kampanją  1831  roku 
z  wielkiemi  korzyściami.  Niezaprzeczenie  był  to  najlepszy 
i  najszczęśliwszy  pułk  z  całej  jazdy  polskiej.  Jeźli  ten  szyk 
jednoszeregowy  był  tak  skutecznym,  kiedy  jeszcze  nie  uży- 
wano broni  z  pistoletami,  jakiegożby  on  nie  był  użytku 
dziś  przy  wynalazkach  broni  częstostrzelnej  i  innych  poci- 
skach zabójczych.  Mniemam,  że  prędzej  czy  później  ten 
szyk  jednoszeregowy  zostanie  przyjętym  za  istotnie  prak- 
tyczny szyk  bojowy.  Wprawdzie  jazda  nie  będzie  tak  ładnie 
wyglądała  na  oko,  ale  będzie  oszczędność  ludzi  i  koni  od 
strzałów^,  oszczędność  wydatków  i  możność  zachowania  jazdy 
na  stanowcze  wypadki. 

Uderzenia  frontem,  czyli  ławą,  zachowując  swoją  dawną 
skuteczność,  stały  się  dziś  niezmiernie  niszczącemi  jazdę. 
W  tej  olbrzymiej  walce  Germanów  z  Latynami,  która  się 
odbyła  na  francuskiej  ziemi,  w  uderzeniach  śmiałych  a  upar- 
tych prawie  całe  pułki  giną.  Kirasjery  francuscy  gwardji 
cesarskiej,  kirasjery  Makmahona,  kirasjery  czy  dragoni  Bis- 
marka,  huzary  francuscy  księcia  de  Beaufremont  i  margra- 
biego d'Espeuil  zmiażdżeni  zostali  pociskami  i  strzałami 
djabelskiego  wynalazku;  zrobiono  z  nich  prawdziwą  sieka- 
ninę —  harmatnią,  ale  jeźli  te  natarcia  nie  wsti'zymały 
w  miejscu  nieprzyjaciela,  ocaliłyby  przynajmniej  wojsko  od 
zagłady.  Cześć  wojenna  pułkowi  huzarów  francuskich: 
siedemnaście  razy  szarżował  na  most  i  zawsze  z  niego  spychał 
nieprzyjacielską   kolumnę.     Cześć  ich   pułkownikowi,    temu 
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walecznemu  margi-abiemu  d'Espeuil,  który  ua  czele  piędzie- 
sięciu  huzarów,  szczij-tka  walecznego  pułku,  ośmnasty  raz 
uderzył  i  rozbił"  nieprzyjaciela,  sam  znalazł  śmierć  na  po- 
bojowisku, ale  ocalił  cofaj;].cych  się  towarzyszy,  cały  korpus. 
Szczytny  to  był  dramat  wojenny  ze  szczytnym  końcem. 
W  zasadzie  tedy  natarcia  zostały  skutecznemi,  tak  jak  były 
dawniej,  tylko  stały  się  śmierciobojnemi  dla  jazdy,  niszczą- 
cemi  skarby  rz%dów. 

Manewrowanie  na  polu  bitwy  kolumnami  szwadronowemi 
ściśnionemi,  czy  w  odstępach,  al])o  masowanemi  ze  zwodów 
i  inne  ewolucje  tego  rodzaju  stały  się  jeszcze  bardziej 
śmierciobojnemi.  Trzeba  tedy  szukać  sposobu,  by  uniknijć 
tego  złego  ile  można,  tego  zniszczenia,  a  doprowadzić  bój 
do  pożądanego  celu.  Nie  trzeba  naśladować  Neja  podWaterloo 
—  ale  Lasala  pod  Wagram,  Davousta  pod  Auerstatt. 

Szybkość  w  ruchach,  szyk  wi}.ski,  nie  głęboki,  ruchy 
w  rozsypce  i  takoż  natarcia  i  dowódzców,  którzyby  nie 
błijkali  się  po  miejscowości,  nie  wahali  się  w  chwilach  dzia- 
łania —  oto  s-ą,  najlepsi  ochrouiciele  przeciwko  nowego  wy- 
nalazku broni  palnej ,  przeciwko  nowo  wynalezionym  po- 
ciskom, a  tern  samem  przeciw  nowo  uznanemu  systematowi 
jjrowadzenia  wojny  na  ])()lu  bitwy  —  przeciwko  dzisiejszej 
taktyce. 

Często  bardzo  zachcianki  wielkich  mężów  wojny,  geuju- 
szów  wojennych  mayą.  w  sobie  wskazówki  prorocze,  które 
rzucają  w  świat,  żeby  potomność  z  nich  korzystała,  jak 
przyjdzie  czas. 

Napoleon  Wielki  ile  razy  tylko  przyjeżdżał  oglądać  pułk 
jazdy,  natychmiast  kazał  mu  się  sformować  w  czworobok, 
najczęściej  sam  wjeżdżał  we  środek  i  kazał  inu  się  poruszać 
w  rozmaitych  kierunkach  i  roznuiitemi  ruchami. 

Kroniki  tatarskie',  przechowane  po  upadku  krymskiego 
haństwa  w  Stambule,  mówią,  że  Tamerlany  w  swoich  prze- 
glądach jazdy  i  w  swoich  polowaniach,  każdą  ortę,  to  jest 
pułk,  formował  w  następny  sposób.  Środek  liują  rozwiniętą, 
skrzydła  kupkami  pontasowane  za  skrzydłami  środku,  później, 
już  w  ruchu  rozpoczętym,  skrzydła  pomasowane  wyprzedzając 
środek,  ale  nic  rozrywając  się  od  niego,  zaskakiwały  na- 
przód, by  oskrzydlać  nieprzyjaciela,  czy  też  zwierza  —  i 
tworzył  półksiężyc,    i   od  tego  półksiężycowy  front  zwul  się 
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fizykiem  tatarskim.  Ten  szyk  nie  był  czem  iuuem  tylko 
dzisiejpzji  kolumnii  zdwojonii  (colonne  double).  Tamcrlaii 
miał  sposobność  wypróbować  skuteczuość  swojej^o  ulubio- 
nego szyku:  w  bitwie  pod  Koniach  przeciwko  sułtanowi 
Bojazydowi  Ilderymowi  (Piorunowemu).  Napoleon  Wielki 
nie  miał  sposobności  wyprowadzić  swojego  —  ale  obydwa 
te  szyki  sij  do  zastosowania  i  do  wypróbowania. 

Weźmy  czworobok  nast^-pujący  na  spotkanie  nieprzyja- 
ciela: w  pułku  czteroszwadronowym  drugi  szwadron  masze- 
ruje frontem  linją  rozwiniętii  w]»rost;  pierwszy  szwadron, 
za  prawem  skrzydłem  drugiego,  w  kolumnie  zwodowej  od 
lewego;  trzeci  szwadron  za  lewem  skrzydłem  drugiego, 
w-  kolumnie  zwodowej  od  prawego;  czwarty  szwadron  za- 
myka czworobok  linja  rozwini^'tą.  Podchodząc  ku  nieprzy- 
jacielowi na  odległość  naznaczoną  przez  dowódzc*^',  drugi 
szwadron  idzie  w'  rozsypkę  i  naciera  nieprzyjaciela  rozsypką. 
Pierwszy  i  trzeci  szwadron  oskrzydlają  nieprzyjaciela  takoż 
rozsypką  i  nacierają.  Czwarty  szwadron  idzie  ławą,  umiar- 
kowanym galopem  i  lawą  naciera,  jeźli  oskrzydlające  szwa- 
drony swojem  natarciem  wniosły  nieporządek  w  szeregi 
nieprzyjacielskie.  Jeźli  natarcia  w  rozsypce  nie  udały  się, 
szwadrony  nacierające  odstępują  rozsypką  i  formują  się  za 
czwartym  szwadronem.  Takie  udei-zenie  jest  najwłaściwsze 
na  piechotę  —  mniej  się  ludzi  na  strzały  naraża,  a  wszystkie 
ruchy  czworobokiem  tak  się  łatwo  wykouywują  jak  kolumną 
ściśniętą  i  formacja  prędsza. 

Uderzenie  kolumny  zdublowanej  jest  właściwsze  na  jazdę, 
środek  naciera  ławą,  a  skrzydła  oskrzydlając,  nacierają 
w  rozsypce  na  nieprzyjaciela,  biorąc  go  w  kleszcze  pół- 
księżycowe  dawnego  tańca  Tatarów. 

Taki  sam  szyk,  zdaje  mi  się,  mógłby  być  używanym 
przeciwko  armatom  i  kartaczownicom,  ale  w  tych  razach 
należy  unikać  ile  można  natarcia  linją,  czyli  ławą,  żeby 
mniej  ludzi  i  koni  wystawiać  na  strzały. 

Dawna  uwaga  generała  Kielermana  może  tu  być  przywie- 
dzioną, żeby  prowadzić  kawalerję  na  armaty,  a  szczególnie 
na  iiiechotę,  przyjjrowadzać  ją  jak  można  najbliżej  —  kłu- 
som, bo  najtrudniej  jest  brać  na  cel  i  masę  jazdy  i  pojedyn- 
czych jeźdźców,  idących  kłusem:   dygają  i  migają  w  oczach 
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strzelających.  Tu  się  stwierdza  zdanie  starycli,  doświadczo- 
nych myśliwych  —  że  trudniej  daleko  jest  zabić  łosia, 
idącego  kłusem,  jak  sarnę  aalopującą. 


XX. 


Mi^;trzowie  w  sztuce  przednich  straży  i  praktykanci,  że 
tak  nazwę  tej  służby,  są  wszyscy  Kozacy,  a  mianowicie 
Kozacy  dońscy:  czujni,  niezmordowani,  z  sokolim  wzrokiem, 
ze  słuchem  dzika,  z  prze1)ieglością  lisa,  a  zgrabnością  kota. 
Nic  się  nie  uchowa  przed  ich  okiem,  ani  przed  ich  uchem, 
i  w  tej  służbie  rozwijają  tyle  oorliwości,  tyle  działalności, 
tyle  miłości  własnej,  że  zdaje  się,  że  Bó^'  icli  stworzył  do 
])rzedniej  straży. 

W  roku  1831  oddział  jazdy  wołyńskiej  był  wysłanym  na 
rozpoznanie  okolic  Wierzbicy,  w  województwie  Sandomier- 
skiem. Oficer  dowodzący  oddziałem,  wyszedłszy  z  gęstych 
krzaków  i  mając  się  siniszezać  w  jar,  —  zoczył  na  prze- 
eiwnolegleni  wzgórzu  kolo  karczmy  przywiązane  konie  do 
])łotu,  a  w  jarze  koło  młyna  na  koniu  Dońca  stojącego  na 
czatach,  o1)rócił  się  do  swoicli: 

((Kto  mi  zatrzyma  tego  Doi'ica,  nie  dozwalając  mu  zsiąść 
z  konia  i  nie  zabijając  go,  temu  dam  dwadzieścia  dukatów 
obrączkowych." 

Wachmistrz  oddziału,  Adam  Baranowski,  prawdziwy 
Kozak  Ukrainy,  zsunął  się  z  konia,  odpasał  pałasz,  wziął  do 
ręki  ])istolet  i  na  brzuchu  jiopełzł  między  krzakami  w  jar. 
W  kilka  minut  oficer  przez  persjiektywę  dostrzegł,  że  Kozak 
stojący  koło  młyna  na  koniu  drgnął,  ale  siedział  na  kouin. 
Wnet  z  oddziałem  ]>okłusowal  w  jar,  wyskoczył  pod  górę  i 
już  karczma  była  dokoła  obskoczoną  Wołyńcami,  a  konie 
uwiązane  przy  płocie  w  ręku  Wołyńców.  Strzelono  w  okna 
z  pistoletów,  strwożeni  Dońce  wyskakiwali  z  karczmy,  jak 
tojjielce  z  kołbani  wodnej  jednym  okropnym  Uch  oznajmili 
i  swój  postrach  i  swoje  poddanie  się.  Uradnik  dowodzący 
Doucami  tak  był  zachwyconym  i,  jak  to  mówią,  zbitym 
z  pautalyku ,  że  słowa  nie  powiedziawszy,  swoim  własnym 
pistoletem  życie  sobie  odebrał,  a  co  było  więcej  zadziwia- 
jącem  —  że  Doniec  z  pod  młynkowej  czaty,  który  ze  strachu 
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wymierzonego  do  niego  pistoletu  Baranowskiego  siedział  na 
koniu,  widząc  skutki  tego  strachu,  takoż  sobie  życie  ode- 
brał, mówiąc:  «Już  mnie  na  Don  nie  wracać  —  matka  by 
si^!  mnie  zaparła,  żadna  dziewka  nie  chciałaby  mieć  mnie  za 
męża!))  —  Było  to  uczucie  żalu  i  sromu  wojennego. 

W  czasie  wojny  1854  roku  nad  Dunajem  liyło  niepodo- 
bieństwem zbliżyć  się  do  posterunków  rosyjskich:  wszędzie 
się  napotykało  Dońców  starego  Sazanowa,  wychodzili  oni 
jalfljy  z  pod  ziemi.  Kieszczęsny  muszyr  tureckiego  wojska, 
Dudu  Achmed  pasza,  uczeń  wiedeńskiej  szkoły,  przestawio- 
nego generała  Hauslaba  —  który  w  parę  lat  później  roz- 
strzelanym został  w  Damaszku  —  w  swoim  raporcie  o  wy- 
pi'awie  pod  Czetaty  mówi: 

((Chytry  to  naród  ci  Dońcy  —  gdzie  się  nie  myślało  ich 
zastać,  tam  się  oni  pokazują,  a  gdzie  się  spodziewano  ich 
widzieć,  tam  ani  śladu  ani  wieści  o  nich,  to  jest  tam,  gdzie 
oni  są,  tam  ich  nie  ma,  a  gdzie  nie  ma,  to  tam  są  — »  i  t.  d. 
Raport  ten  był  drukowanym  w  gazetach  francuskich  i  an- 
gielskich, a  zapewne  i  niemieckich,  czyli  wiedeńskich.  Przy- 
pisywano raportującemu  głęboką  znajomość  sztuki  wojennej, 
a  stary  Hauslab,  musiał  łzami  radości  i  chluby  poprunąć, 
że  jego  uczeń  tak  umiał  ocenić  nieprzyjaciela,  ale  niestety 
nie  Ińć  —  bo  tego  nie  bywało. 

Dzieci  kozackie  od  niemowlęcych  lat  prawie  uczą  się 
sztuki  czat,  jak  abecadła,  jak  katechizmu,  a  może  i  lepiej 
jak  pisma  świętego,  jak  pacierza  powszedniego  —  a  może  i 
lejjiej  i  pewnie  że  lepiej. 

W  osadzie  nad  jeziorem  Manias.  w  Azji  Mniejszej,  koło 
Bandermy  i  Mihaliczu,  wychodźcę  z  nad  Donu  —  zwani 
wojsko  Ihuata  Nekrasy  Kozaków,  czyli  Nekrasowce  —  wy- 
chodźcę jeszcze  za  panowania  Katarzyny  II.  w  czasie  bun- 
tów Stenka  Razina,  posiadali  rękopism  o  służbie  czat  i  wy- 
praw ustanowionych  przez  starszyznę  pod  dyrekcją  Razina, 
a  spisany  przez  Ihnata  Nekrasę.  Ten  rękopism  przechował 
się  w  skarbcu  wsi  osady  Bin  Ewie  (tysiąc  domów) ,  razem 
z  uahajką  Ihnata  Nekrasy  i  z  kajdankami  tegoż  Nekrasy  — 
karano  Kozaków  biciem  tą  nahajką  i  zakuwaniem  w  te  kaj- 
dany. I  to  ukaranie  nie  przynosiło  wstydu,  ani  zostawiało 
hańby  żadnej  —  bo  to  były:  nahajka  Nekrasy,  kajdanki  Ne- 
lirasy.     Na  początku  rękopismu  było   zastrzeżenie,   żeby  na 
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wszelkie  wojenne  służby,  na  czaty,  na  zwiady  i  na  wszelkie 
wyprawy  nie  posyłać  mniej  nad  trzecli  Kozaków  —  gdyż 
jeden  może  łatwo  zginąć,  przepaść,  dwóch  może  się  zmówić, 
trzech  nigdy.  Między  trzema  nie  może  być  zachowanfj;  ta- 
jemnica; zmowa  wydać  się  musi.  I  do  końca  mojego  do- 
wództwa Nekrasowcami  ten  przepis  był  jak  najściślej  za- 
chowany —  nawet  na  wedetach  i  na  tańcach  straży,  każdy 
numer  stawał  po  trzech  Nekrasowców. 

Dzieci  tej  osady  bawią  się  w  przednie  straże,  w^  zwiady, 
w  wyprawy,  utarczki,  a  zawsze  po  trzech. 

W  roku  1858  będąc  z  pułkiem  na  leżach  zimowycli 
w  Juskupie  nad  Wardarem,  miałem  sposobność  studjowania 
instrukcji  Issa  Beja,  Beglerbeja  Rumelji,  gotującego  się  na 
wyprawę  do  Węgier  i  w  kraje  będące  pod  berłem  Habs- 
burgów. Była  to  wyprawa  podboju;  miał  on  czterdzieści 
tysięcy  wojska,  w  niem  dwadzieścia  tysięcy  jazdy,  akindżycli. 
Dwanaście  tysięcy  jazdy  było  podzielonych  na  cztery  od- 
działy, każdy  po  trzy  tysiące;  resztujące  ośmnaście  tysięcy 
szły  przy  głównym  sztabie,  pod  rękę  Beglerbeja.  Jeden 
z  tych  oddziałów  szedł  naprzód  w  awangardzie,  drugi  z  tyłu 
w  ariergardzie,  a  dwa  po  bokach,  na  flaukacli  wojska.  Od- 
ległość na  jaką  mieli  rozciągać  swoje  zagony,  była  oznaczoną, 
ośm  godzin  tureckich,    czyli  czterdzieści  werstw  rosyjskich. 

Tysiąc  akindżycli  zostawało  pod  dowództwem  Binbaszego 
tysiącznika,  był  to  pułk;  każdy  Binbaszy  zostawiał  przy  sobie 
dwiestu  lub  trzystu  akindżych  i  szedł  etapami  oznaczonemi, 
znanemi  od  wszystkich  oficerów  oddziału.  Resztujący  jeźdzcc 
od  tysiąca  byli  podzieleni  na  oddziały  od  dziesięciu,  dwu- 
dziestu do  piędziesięciu  jeźdźców.  Przebiegali  oni  okolicę 
we  wszystkich  kierunkach  i  codziennie  przez  wysłanycli 
jeźdźców  składali  raporta  Binbaszemu,  o  wszystkiem,  co  do- 
strzegli, naczelnym  dowódzcom  oddziału,  a  ci  Beglerbejowi. 
Nie  był/e  to  system  zwiad  i  ochrony  wojska  przez  jazdę 
tak  umiejętnie  dziś  zastosowanym  i  wykonywanym  w  wojsku 
pruskiem,  czyli  niemieckiem,  przejjisami  feldmarszałka  de 
Moltke?  Jest  to  najskuteczniejszy  system  do  przerażenia 
najechiuiego  kraju  i  oświadomienia  o  wszystkiem  naczelnego 
wodza  i  głównego  sztabu;  od  tego  lepszego  nie  masz.  Jcźli 
ten  system  popartym  zostanie  szpiegostwem  dobrze  urzą- 
dzonem,  co  jest  koniecznem  i  nieodbitem,  natenczas  macliiua 
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■wojenna  tego  rodzaju  slu/by  ljf;dzie  arcydzicłt-m.  Na  tej 
wysokości  jij  stawia  feldmarszałek  de  Moltke.  I  dla  tego 
to  teu  wielki  nii^ż  wojny,  silnie  j)rzekouany  i  wiedzą  i  do- 
świadczeniem, po  jiowiedzeuiu  wielkiej  prawdy  —  że  nie 
parlanieutyzmowi,  nie  oświacie,  nie  dobrobytowi  nawet 
winny  Isiemcy  swoje  zjednoczenie  i  swoją  wielkość  i  potęgę, 
ale  cesarzowi  Wilhelmowi  i  ministrowi  lloon,  którzy  uposa- 
żyli w  takie  wojsko  i  w  taką  służbę  wojenną  Prusy  i  Niemcy, 
i  księciu  Jjismarkowi,  który  jo  umiał  użyć  tak  politycznie 
^—  siebie  ])rzez  skromność  nie  wymienił. 

W  chwili,  kiedy  Pruscy  Niemcy  w  jjaroksyzmie  germa- 
nizmu  i  upojone  parlamentyzmem,  po  kongresie  bei-lińskim 
poczęły  się  rwać  przeciw  Kosji,  nawet  do  zachciewania 
z  nią  wojny  —  mąż  wojny  powiedział: 

«Nie  radzę!  —  Przypuszczam  nawet,  że  Niemcy  mogą 
wystawić  wojsko  tak  liczne  jak  Kosja,  że  wojsko  niemieckie 
jest  lepiej  uorganizowaue,  wyrobione  i  administrowane  jak 
rosyjskie,  że  ma  daleko  lepsze  sztaby,  nierównie  lepszych 
oficerów  i  generałów,  ale  nic  mają  tego  i  mieć  nic  mogą, 
co  ma  Rosja  —  Kozaków.  Jak  ich  puszczą,  to  nasza  orga- 
nizacja wojenna,  nasze  wynalazki  wojenne,  nasz  wojskowy 
rozum  i  doświadczenie  nic  nie  pomogą  —  wszystko  zniszczą, 
roztratują  i  przewrócą  całe  Niemcy  do  góry  nogami. » 

I  to  była  druga  praw^da.  AVypo władając  ją  —  miał  na 
myśli  i  nie  mógł  nie  mieć  Kozaków,  ale  też  przytem  musiał 
myśleć  o  systemacie  wojowania  Beglerbejów. 

A  jak  go  zastosują  do  Kozaków?  Dońce  atamaua  Pła- 
towa w  latach  1812,  1813  i  1811  przebiegali  całe  Niemcy  i 
całą  Francją.  Kiedy  monarchowie  sprzymierzeni  przeciwko 
Napoleonowi  Wielkiemu  wchodzili  do  Paryża  —  oddziały 
Dońców  widziano  już  w  Tuluzie:  .tak  oni  żwawo  i  swobo- 
dnie przebiegali,  jak  niegdyś  Beglerbejowie  z  Akindżyrai  prze- 
bujali  Styrją,  Karyntją  i  Tyrol  —  jak  ułani  pruscy  naślado- 
wali to,  ale  słabo,  we  Francji  w  ostatniej  wojnie.  I  to  było 
coś  warte,  ale  nie  było  ani  liulaszczości,  ani  oczajduszostwa 
Akindżych  i  Kozaków. 

Żeby  mieć  dobrych  szperaczów  w  czasie  wojny,  trzeba 
ich  do  tego  przyzwyczajać  w  czasie  pokoju.  Do  tego  naj- 
praktyczniejszym  sposobem  urządzać  ciągłe  pochody  jazdy 
wewnątrz  kraju;  nie  dawać  jej  zasiadywać  długo  na  jednych 
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li-żiich,  ciągle  mieć  w  ruchu;  nie  będą  wprawdzie  kouie 
tłuste,  ale  będzie  rucliawa  i  wyrobiona  kawalerja.  Przytem 
przywiązać  do  służby  jazdy  katastrowanie  kraju. 

Pochody  wojskowe  ])rzyzwyczajają  do  trudów  i  rozbu- 
dzają do  życia  i  jeźdźców  i  konie,  rozwijają  działalność, 
przezorność  i  zdolność  oficerów,  a  nawet  i  jeźdźców,  przy- 
zwyczajają do  gotowości  na  każde  zawołanie,  do  tego  oczaj- 
(luszostwa,  które  uzupełnia  naukę  kawalerji. 

Te  pochody  kawalerji  mogą  wzbudzać  międzj-  mieszkań- 
cami kraju  obawę,  all)o  zaufanie,  stosownie  do  potrzeby,  i 
pod  tym  politycznym  względem  mogą  przynosić  niezaprze- 
czone korzyści.  Odzwyczajałaby  się  jazda  w  zaopatrywanie 
się  w  mnogość  sprzętów;  to  ostatnie  może  wię  najwięcej  za- 
stosować do  jazdy  otomańskioj,  która  nawykła  za  solią  cią- 
gnąć liurmę  bagażów. 

Kiedy  się  przenosi  z  miejsca  na  miejsce  pułk  jazdy  oto- 
mauskiej,  to  jakby  się  przenosiło  całe  wielkie  miasto  — 
pułk  ma  oprócz  kilkudzięciii  mułów,  które  rząd  daje  pod 
])rzewóz  namiotów  i  innych  bagaży,  oprócz  tego  na  płasz- 
czyźnie, gdzie  są  żwirówki  i  wygodne  szlaki,  sto  wozów 
najmniej,  a  w  miejscach  górzystych,  bezdrożnych  od  dwiestu 
do  dwiestu  piędziesięciu  koni,  rekwirowanych  od  mieszkań- 
ców, albo  najmowanych  ])ieniędzmi  rządowemi.  Cóż  to  za 
niedogodność,  co  to  za  ucisk  dla  kraju,  szczególnie  w  czasie 
rolłocizny  w  polu,  albo  w  porach  bezdroża,  i  to  może  jest 
główną  przyczyną,  że  pułki  jazdy  bardzo  rzadko  ruszają 
z  miejsca  na  miejsce,  a  trzymają  icli  długie  lata  na  tych 
.samych  kwaterach,  a  jeźdzce  i  konie  chyrlają  na  nich. 

Oficerowie,  a  nawet  żołnierze  żenią  się,  zaopatrują  się 
w  liczne  sprzęty,  w  gospodarstwo,  tak  jak  mieszkance  miej- 
scowi, a  może  i  więcej.  I  kiedy  ten  pochód  nastę])ujo,  to 
ten  pochód,  czyli  ta  rumacja,  jeszcze  śmieszniej  i  ckliwiej 
wygląda  jak  podróż  modnej  żony ,  z  pudłami ,  pudelkami, 
klatkami  i  narzędziami  do  rozmaitego  użycia,  tak  zręcznie 
opisanych  w  komedji  Juliana  Ursyna  Niemcewicza  i  w  in- 
nych poezjach  polskich,  a  zapewnie  i  innych  narzeczy. 

Huch  ciągły  jazdy  może  zniewolić  oficerów  i  żołnierzy, 
jeźli  nie  do  bezżcństwa,  to  przynajmniej  do  niezagospo- 
durowania  się,  jak  miejscowi  obywatele,  i  do  słania  się 
prawdziwymi    żołnierzami,    którzyby     mogli    jak     legjoniści 
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rzymscy  mówić:  aOmnia  mea  mecum  porto'  i  jakby  po- 
winni dzisiejsi  żołnierze  mówić  —  wszystko  moje  z  sobą  niosę. 

Tułk  jazdy  nie  powinien  mieć  tylko  jeden  furgon  pod 
kassę  i  archiwa  —  w  szwadronach  po  jednym  małym  fur- 
gonie, dhi  kawalerji  i  oficerów,  i  po  jednym  mule  albo  koniu,^ 
na  zwód  pod  namioty.  Ale  i  namioty  nie  są  niezbędnemi. 
Jazda  powinna  się  przyzwyczajać  do  biwakowania,  albo  do 
roztasowywania  się  po  domach  na  kwatei-y.  Taki  sjjosób 
przyucza  do  wojny.  Biada  mu,  jeźli  w  czasie  wojny  w  tym 
względzie  nie  umie  sobie  dać  rady  —  do  tego  trzeba  się  przy- 
uczać, bo  teorja  nie  wiele  zaradzi  bez  i)raktyki  i  nawyknie- 
nia.  To  obywanie  się  bez  namiotów  szczególnie  ćwiczyć  na- 
leży; trzeba  i)rzestrzegać  niewożenia  się  z  namiotami,  w  czasie 
pochodów  naukowych.  Namioty  tureckie  są  niepotrzebnym 
przepychem  i  jeszcze  niepotrzebniejszą  mozołą.  Albo  ich 
używać  nie  można,  albo  używając,  często  się  naraża  na  ich 
stracenie,  a  nawet  na  szwank  jazdy,  jeźli  zaskoczoną  będzie 
przy  zbieraniu  namiotów.  Jest  on  z  warunków  niezbędnych 
w  czasie  wojny,  jest  uwolnienie  ludzi  od  niepotrzebnych  i 
mozolnych  jirac,  oszczędzenie  ich  sił.  Jazda  z  lekkim  ba- 
gażem jak  to  być  powinno,  wykonywając  marsze  naukowe, 
nie  tylko  nie  naraża  skarb  na  zwiększenie  wydatków,  ale 
przeciwnie,  może  i  powinna  je  zmniejszać.  Marsze  naukowe 
przyzwyczajają  jazdę  do  prędkiego  wychodu  z  garnizonów, 
przeciwnie,  stojąc  ciągle  albo  długo  na  miejscu,  nawyka  do 
obrzydliwej  opieszałości  wybierania  się  z  garnizonu  —  żeby 
nie  było  według  przysłowia  —  wybierają  się  jak  czajki  za 
morze. 

Przy  pochodach  naukowych  trzeba  przyzwyczajać  jazdę 
do  marszów  nocnych  i  do  wszelkiej  służby  w  nocy. 
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Wyprawy  nocne,  zasadzki  i  napady  mogą  i  dziś  ważną 
rolę  wygrywać  w  jeździe,  tylko  trzeba  mieć  doskonałą,  co 
się  nazywa,  jazdę  —  i  dowódzcę  i  oficerów  i  żołnierzy  i 
konie.  Z  takiemi  warunkami,  jak  odgrywały  tak  odgrywać 
będą  stanowcze  uśpiecliy  —  i  do  tego  trzeba  przyzwyczajać 
jazdę  w  pochodach  naukowych. 
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To,  co  si^'  dziś  dzieje  w  Rosji,  wykazuje,  że  wielki  książę 
Mikołaj  Mikołaj ewicz  taki  arcymistrz  jazdy  do  wojny,  jakim 
był  jego  starszy  brat,  cesarzewicz  Konstanty,  jazdy  do  woj- 
skowości. Uznał  i  rozwija  pocliody  naukowe  i  nietrzymania 
jazdy  na  jednera  miejscu  —  i  ten  to  postęp  trzeba  dołączyć 
do  dwócli  drugicli. 

Do  zoczajduszenia  kozackiego  kawalerji  regularnej  —  a 
zi'egulowania  oczajduszostwa  Kozaków  na  wysokość  kawa- 
lerji regularnej. 

Do  przeistoczenia  całej  jazdy  regularnej  na  dragonów, 
co  jest  najwłaściwszem  w  dzisiejszym  systemacie  prowadzenia 
AYojny  —  nadaje  jednolitość  tej  broni,  usuwa  metodę  szko- 
dliwą odkomenderówek  i  przykomenderówek  jeźdźców  jednej 
broni  do  oddziałów  drugiej  broni,  przez  co  niszczy  się  jazda 
pod  każdym  względem.  Upraszcza  i  rucłiy  i  komendy,  co 
jest  takoż  ważnem,  bo  każde  uproszczenie,  każda  jednolitość 
nie  może  tylko  być  na  korzyść  organizacji  jazdy  —  na  jej 
ulepszenie. 

I  tą  drogą  idąc,  kawalerja  rosyjska,  pod  kierunkiem  swo- 
jego znakomitego  naczelnika  i  inspektora,  nie  mając  tylko 
dragonów  i  Kozaków,  unika  różnorodności  i  komplikacji, 
tych  dwóch  wewnętrznych  wrogów  organizacji  każdej  ka- 
walerji. 

Trzeba  jeszcze  dodać,  że  wielki  książę  Mikołaj  tak 
zwaną  starą  rozbudził  w  oficerach  ochotę,  nie  tylko  do 
ćwiczenia  się  w  rajtszuli,  ale  nawet  w  polu  —  na  swobodzie, 
na  samowoli,  co  jest  daleko  pożyteczniejszem,  co  nazywano 
spacei'ami  oficerskiemi ;  i  do  przejazdów  wielkich  odległości, 
co  jest  bezzawodnie  pożyteczniejszem  jak  wyścigi  dla  ludzi 
i  koni  wojny.  Skutki  pożyteczne  tych  wprowadzeń  dają  się 
już  teraz  widzieć.  Generał  Struków,  ten  wierny  wykonawca 
pomysłów  swojego  naczelnika,  umiał  je  wpoić  w  oficerów 
swojego  dowództwa  —  tak,  że  dziś  bezzawodnie  pułk  dra- 
gonów Ekaterynosławski  jest  jednym  z  najlepszycli  pułków 
jazdy  rosyjskiej,  i  tylko  jedni  Kozacy,  ta  prawdziwa  jazda 
wojny,  może  z  nini  rywalizować. 
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w  wyżej  oi)Ovviedzianym  rodzaju  służ])y  iniłkownik  Karol 
Różycki,  dowódzca  jazdy  wołyńskiej,  czyli  pierwszego  pułku 
Kozaków  polskich,  może  służyć  za  wzór.  Jazdę,  któr<i  zor- 
ganizował i  któnj  dowodził  w  1831  roku,  wyrobił  do  wyso- 
kiego stopuia  doskonałości,  i  w  rucliach  i  w  napadach. 
Jazda  ta  maszerowała  i  walczyła  z  równia  dokładnością 
w  nocy  jak  w  dzień,  a  daleko  z  wickszemi  korzyściami. 

Między  wielu  czynnościami  tej  jazdy,  dowodzonej  przez 
tego  dzielnego  oficera,  wspomnę  tu  o  dwóch  wypadkach. 

Po  przejściu  Bugu  w  Przewozach  jazda  wołyńska  l>yła 
ściganą  przez  pułk  huzarów  białoruski  —  księcia  Oranji. 
Karol  Różycki  zszedł  z  bitej  drogi  w  lasy,  koło  wsi  Rudniki, 
i  tam  czekał.  Kiedy  huzary  przechodzili  koło  niego  o  kilku- 
set kroków,  nie  uderzał  na  nich,  chociaż  mógł  to  zrobić 
z  korzyścią  pewną.  —  Kiedy  huzary  poszli  szlakiem  na  Hru- 
bieszów, o  zmierzchu  nocy  Karol  Różycki  ze  swoją  jazdą 
rzucił  się  w  prawo  na  Uchanie,  za  którem  to  miasteczkiem 
stała  wielka  straż,  grangarda  korpusu  generała  Ridigiera, 
obozującego  w  Wojsławicach,  złożona  z  ośmiu  szwadronów, 
pułku  konnostrzelców  Siewierskiego,  dowodzonego  przez 
młodego  pułkownika  Bohdanowa.  Jazda  wołyńska  nie  skła- 
dająca się  z  więcej  jak  trzystu  jeźdźców,  bez  strzału  zdołała 
zabrać  w^szystkie  czaty  konnych  strzelców,  wedety,  placówki 
i  zwiady.  Wpadli  na  obóz  pułku,  który  miał  swoje  konie 
posiodłane,  ale  nie  pokiełznane;  oficerowie  wołyńscy  pała- 
szami rozcięli  sznury  konowiązów  i  ten  piękny  i  waleczny 
siewierski  pułk,  pomimo  upartej  i  bohaterskiej  obrony,  byt 
zupełnie  zniszczonym,  rozbitym  i  zabranym  w  niewolę.  Na- 
głemu i  niespodziewanemu  napadowi  i  zrobionemu  zamie- 
szaniu przez  odcięte  konie  z  konowiązów  i  nawykłemu  roz- 
poznaniu się  w  nocy  jeźdźców  wołyńskich  należy  przypisać 
tę  klęskę  Siewierców.  Jeden  tylko  pułkownik,  Bohdanów, 
zdołał  dosiąść  konia  —  ale  dwa  razy  ranny  silnie  w  nogę, 
nie  mógł  wprowadzić  porządku.  W  czasie  tej  potyczki, 
trwającej  prawie  całą  noc,  jazda  wołyńska  dwa  razy  atako- 
wana była  przez  dragonów,  wysłanych  z  Wojsławic,  a  raz 
trzeci  przez  czwarty  pułk  Kozaków   uralskich,   spieszący  na 
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atrzały  przez  Ucliauie.  Wszystkie  te  uderzenia  przemożnycli 
sif  liczbą,  zostaJy  zwycięsko  odparte  i  jazda  wołyńska  naza- 
jutrz, walcząc  ciągle,  dostała  się  do  Zamościa  ze  znaczną 
zdobyczą,  nie  straciwszy  tylko  jednego  jeźdźca. 

W  kilka  miesięcy  później,  po  bitwie  pod  Iłżą,  generał 
Samuel  Różycki,  dowodzący  przeznaczonym  do  obrony  wo- 
jewództwa sandomierskiego ,  został  odciętym  od  wojsk, 
które  szły  z  Warszawy  dla  dokompletowania  tego  korpusu. 
Generał  Ridigier  zreczuemi  ruchami  wojsk  swojego  dowódz- 
twa umiejętnie  ubiegł  k(jrpus  polski  w  Radomiu.  Jedna 
rzęśi'  z  generałem  Samuelem  Różyckim  rzuciła  się  w  lasy 
szydłowieckie,  druga  pod  dowództwem  pułkownika  Obuclio- 
wicza  wałęsała  się  nad  Pilicą,  koło  Przytyka.  Generał  Sa- 
muel Różyclvi  był  w  wielkim  ambarasie,  jak  złączyć  te  dwa 
oddziały,  których  przeznaczenie  już  się  rozszerzało  na  dzia- 
łanie w  dwóch  województwach,  sandomierskiem  i  krakow- 
skiem, bo  nazajutrz  generał  Ridigier  mógł  uderzyć  z  osobna 
na  każdy  oddział  przemużuemi  siłami,  i"oz1)ić  i  rozproszyć. 
]S'a  radzie  wojennej,  złożonej  z  wyższych  oficerów,  Karol 
Różycki  podjął  się  ze  swoją  jazdą  pi'zejść  linje  zajęte  przez 
nieprzyjaciela,  wyualeść  oddział  pułkownika  Obuchowicza  i 
przyprowadzić  go  w  lasy  szydłowieckie. 

Jak  tylko  nasunęły  na  obłoki  mraki  nocne,  jazda  wołyń- 
ska wsiadła  na  koń,  zaopatrzywszy  się  w  obeznanych  z  miej- 
scowością przewodników,  szła  wprost  na  Radom,  gdzie  się 
znachodziły  główne  nieprzyjacielskie  siły.  Pułk  szedł  żwi- 
rówką  w  kolumnie  ściśniętej  zwodami,  jak  tylko  strzały 
nieprzyjacielskich  czat  zaalarmowały  obóz,  jazda  wołyńska 
ruszyła  w  kłus  umiarkowany,  jak  najściślej  bacząc  porządku, 
strzelano  ze  wszech  stron,  krzyczano  hurra,  a  jazda  wciąż 
posuwała  się  ż wirówką,  kłusem  dalej  a  dalej,  i  nikt  jej  nie 
śmiał  zajść  drogę,  zatamować  ten  huragan,  bo  nikt  nic  wie- 
dział i  nie  widział,  jaka  to  l)yła  siła.  Noc  była  ciemna,  o 
dwa  kroki  nic  nic  widać,  a  konie  ze  żwirówki  nie  schodziły, 
trzymały  się  kolumny,  jakljy  w  nią  wrosły.  Wciąż  kłuso- 
wano, a  jeźdzce  zachowywali  grobowe  milczenie.  Z  l)rza- 
skiem  dnia  jazda  wołyńska  znalazła  się  daleko  od  obozu  i 
nicścigaua  przez  nikogo,  wkrótce  znalazła  się  w  Przytyku 
nad  Pilicą,  gdzie  spotkała  oddziały  pułkownika  Obuchowicza, 
a  z  niemi    razem  kołując  na  Zakrzew,    spotkała   się  z  geue- 
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rałem  Samuelem  Różyckim,  właśnie  w  eliwili,  kiedy  ten 
party  przez  kolunino  ksircia  Adama  wirtemljerj^.skiego,  znaj- 
dował się  w  dość  trudnem  iiołożeniu.  Połączenie  było  do- 
konanem  i  oljrona  województw  zapewnioną. 

Gdy])y  jazda  francuska  była  jirzyuczoną  do  nocnych  po- 
chodów i  do  nocnej  polowej  shiżby,  mając  noc  przed  sobą, 
nie  była  zsiadła  z  koni  —  nie  byłaby  złożyła  broni  i  oddała 
się  w  niewolę  pod  Sedanem ;  ale  byłaby  się  przebiła  przez 
linje  nieprzyjacielskie  i  dalej  służyła  Francji.  A  jednak  miała 
Galifeta.  Jazda  zamknięta  w  Metz  nie  byłaby  jadła  ]ńeczeni 
ze  swoich  koni,  ale  na  tych  koniach  dostarczała  wojsku 
woły,  barany,  na  rostbyfy,  na  kotlety.  Człowiek  AYschodu, 
Słowianin  z  kozackiej  ziemi,  nie  może  o  tem  barbarzyństwie 
słuchać  z  zimną  krwią,  żeby  z  wesołością  serca  spożywać 
tych  swoich  towarzyszy  wojny.  Gdyby  jazda  była  wyuczoną 
do  wypraw  nocnych,  nie  dopuszczałaby  się  nigdy  podobnycłi 
niecności  i  dalekoby  skuteczniejsze  oddawała  posługi  swo- 
jemu wojsku,  jak  nawet  celni  strzelce  piesi. 

Trzeba  czytać  opisy  wojenne  Napoleona  Wielkiego,  żeby 
sobie  przypomnieć  jakie  role  odgrywali,  i  w  dzień  i  w  nocy 
Dońcy,  pod  dowództwem  Płatowa,  Jełowojskich,  Orłowa 
Denisowa,  Iiari^owów,  Grekowów  i  innych  sławnych  jłułko- 
wódzców  kozaczych  Donu  i  Kubania  —  pod  Malo-.Tarosła- 
wiem,  przy  przejściach  Bei-ezyny,  na  pustkow-iach  Biało-Rusi 
i  Litwy.  W  ten  sposób  trzeba  było  nękać  i  niepokoić  na- 
jeźdźców teutońskich,  i  pewnieby  to  zrobiono,  gdyby  się 
umiano  wziąść  do  tego,  dla  tego  trzeba  jak  najusilniej  za- 
lecać naukę  służby  polowej  wojennej,  nocnej,  wzwyczajać  do 
niej  konie,  ludzi,  a  szczególniej  oficerów. 


XXIII. 

"W  roku  1854  wojsko  rosyjskie,  przeszedłszy  Dunaj,  wy- 
rugowało z  Dobrudży  korpus  otomański  dowództwa  Muszyra 
Mustafy  Alienak  paszy.  Zająwszy  tę  prowincją,  przyciągnęli 
pod  Silistrją.  Serdar  Ekrem  Omer  pasza  powierzył  straż 
lasu,  zwanego  Deli  Orman  (szalony  las),  ciągnącego  się  parę- 
set  werstw  drogi  między  Silistrją,  Ruszczukiem,  Szumną  a 
Warną,  mnie,  jako  dowódzcy  Kozaków  paiistwaotomańskiego. 
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^ie  miałem  z  począ;tku  wojska  tylko  ośm  sotni  Kozaków 
otomańskicti ,  pięćset  Baszybozuków  Alepu ,  którj^m  prze- 
znaczjiem  na  dowódzcę  Polaka  Adama  Morozowicza,  i  cztery 
szwadrony  gwardji  sułtańskiej.  Obowiązkiem  włożonym  na 
mnie  było:  utrzymanie  nieprzerwanych  komunikacji  między 
Szumn;],,  Warną,  Sylistrją.  i  Ruszczukiem ;  zaopatrywanie  ży- 
wnością, i  amunicją  twierdzy  Sylistrji ,  w  której  zapasnych 
magazynów  nie  było,  nic  tylko  żywności,  ale  nawet  i  amu- 
nicji; niedojiuszczanie  nieprzyjaciela  w  lasy  deliormańskie. 
Szwadrony  gwardji  nie  były  wyrobione  i  wprawione  do 
nocnych,  ale  nawet  i  dziennych  wypraw.  Baszybozucy  była 
hołota,  których  trzeba  pilnować,  a  nie  im  powierzać  pilno- 
wanie bezpieczeństwa  wojska.  Ale  Kozacy  byli  złożeni 
X  różnych  ludzi  miejscowych,  znających  się  między  sobą, 
znających  miejscowość  na  wylot,  włóczęgów  niezmordowa- 
nych; mnożyli  się  w  służbie  i  wszędzie  ich  widziano,  a  że 
każdy  szwadron,  czyli  sotnia,  miał  inne  mundury  z  innemi 
barwami,  więc  je  miano  za  tyle  osobnych  pułków.  Nocami 
trwożyli,  ścigali,  a  nawet  nacierali  się  z  przedniemi  stra- 
żami, lub  zwiadami  (patrolami)  iirzednich  straży  rosyjskich. 
Nocami  wpi'owadzali  żywność  i  amunicją  do  twierdzy  syli- 
stryjskiej  i  utrzymywali  komunikację  nieprzerwaną  przez 
czterdzieści  i  trzy  dni,  i  wszystkie  te  posługi  trzeba  było 
przypisać  tym  włóczęgom  nocnym,  którzy  wyrabiali  do 
nocnej  służJjy  i  do  nocnych  wypraw  przybywające  szwadrony 
i  pułki. 

Dzienniki  zagraniczne,  opierając  się  na  raportach  woj- 
skowych głosili,  że  Sadyk  pasza,  Michał  Czajkowski,  z  czter- 
dziestu tysiącami  jazdy  zajmuje  Deli  Orman.  Wtenczas  kiedy 
Omer  pasza  zawiadomiony  przezemnie,  o  zamiarze  Rosjan 
przejścia  na  lewy  brzeg  Dunaju  —  w  wigilją  tego  przejścia 
przysłał  dowódzcę  całej  tureckiej  jazdy  Muszyra  Halima 
paszy,  dziewięć  pułków,  które  nie  liczyły  więcej  nad  trzy 
tysiące  jeźdźców,  a  z  temi,  których  zastał  w  Deli-Ormiauie 
pod  mojem  dowództwem,  naliczył  cztery  tysiące  pięćset 
jeźdźców.  Trzeba  było  dodać  zero  do  czterdziestu  tysięcy. 
Wprawdzie  Halim  pasza  nic  miał  ani  rozkazu,  ani  chęci 
wojowania,  przyszedł,  żeby  ostrzelać  plac  z  trzyfuntowej 
armatki,  kiedy  Rosjanie  spokojnie  obozowali  na  drugiej 
stronic  Dunaju.     Wprawdzie  i  oni    odsalutowali,    ale   arma- 
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tami  (lonośnemi  i  zabili  nam  kilku  artyleizy^tuw  i  kilka 
koni,  i  na  tern  się  .skończyło.  Lf!))iej1iy  było,  żeby  był  nie 
przychodził,  1)0  byśmy  mof^li  zachwycić  Doi'icó\v  ariergardy, 
którzy  jeszcze  nie  przeszli  mostu  w  Adakioi,  na  co  Halirn 
w  żaden  sposól)  nie  pozwolił,  cytujiu!  sentencję : 

"Takiemu  nieprzyjacielowi  jak  Kosjanie  trzeba  >5tawiać 
most  złoty,  żeby  sobie  wyszedł  z  kraju. » 

Ale  ta  cała  epoka  wojenna  w  Deli  -  Ormanie  jest  przy- 
kładem, jakie  posługi  i  krajowi  i  wojsku  w  czasie  wojny 
oddać  może  jazda  wyćwiczona  i  wprawna  w  służlne  wojen- 
nej nocnej  i  zdaje  mi  się,  że  nie  byłoby  zanadto,  sporządzić 
przepisy  co  do  tej  służby  i  do  wypraw  nocnych  i  znaleść 
naukę  stałij  tych  przepisów,  opierając  je  na  wykonywaniu 
w  praktyce. 

XXIV. 

Nie  wszystkie  państwa  i  nie  wszystkie  nai-ody  tak  są 
uposażone,  żeby  mogły  mieć  liczną  i  dobrą  jazdę  w  pręd- 
kim, czyli  krótkim,  czasie.  Rosja  i  Turcja  posiadają  ludność 
wschodnią,  ludność,  o  której  można  powiedzieć,  że  urodziła 
się  konno  i  wyrosła  na  koniach,  z  której  w  przeciągu  trzecli 
miesięcy  można  zrobić  wybornych  jeźdźców.  Kozacy, 
Ukraińcy,  Polacy,  Tatary,  Baszkiry,  Kirgizy,  Kałmucy,  Turk- 
meni, Gruzini  i  inne  pokolenia  wschodnie,  poddane  Rosji, 
Kurdy,  Bośniacy,  Czerkiesy,  Araby,  Bułgary,  mieszkańcy 
europejskiej  i  azjatyckiej,  i^rzed  niewielu  laty,  Turcji  —  są 
jeźdźcami,  że  się  tak  wyrazić  można,  z  natury,  narody  konne. 
Mniej  więcej  wprawni  w  używaniu  spisy  i  pałasza,  w  obej- 
ścia się  z  bronią  palną  i  w  jej  używaniu  z  koni.  Przez  ua- 
wykłość  umieją  się  rozpoznawać  w  każdej  okolicy,  tak 
w  dzień  jak  i  w  nocy.  Niepozostaje  tylko  ich  zebrać,  usta- 
wić w  szereg,  nauczyć  kilku  obrotów,  kilku  ruchów  koniecz- 
nych, co  się  da  zrobić  \v  mniej  jak  trzech  miesiącach,  i  już 
można  rachować  na  dobre  szwadrony  do  boju.  A  ludzie,  że 
tak  ich  nazwę,  konni,  mają  tyle  pojętnośei  wrodzonej,  że 
z  dobrem  przyłożeniem  się  nauczyciela  ze  swej  strony  i 
z  dobrą  metodą  nabierają  w  prędkim  czasie  zdolności  potrze- 
bnej jeździe  przy  dzisiejszym  systemaeie  prowadzenia  wojny. 
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Austrja  ma  takoż  prowincje,  które  posiadają  jeźdźców 
iirudzouych,  czyli  ludność  konną;  ale  inne  kraje,  szczególnie 
Zachodu,  pod  tym  względem  nie  są  tak  dobrze  uposażone: 
u  nich  nauka  powinna  zastąpić  zdolność  z  natury,  a  na  to 
trzeba  czasu;  stąd  to  pochodzi  owe  słuszne  zdanie  na  Za- 
chodzie: 

Jazda  i  artylerja  nie  improwizują  się  w  jeden  lub  w  dwa 
miesiące,  żeby  je  sformować,  trzeba  na  to  lat  kilka. 

Jedyny  sposób  zaradzenia  temu  niedostatkowi  jest  wpro-* 
wadzenie  musowe  do  szkół  cywilnych  nauki  jeżdżenia 
na  koniu,  żeby  ekwitacja  była  obok  gymnastyki.  Mia- 
noby  wówczas  jeźdźców  mniej  więcej  wyrobionych,  których 
łatwo  i  prędko  możnaby  pi-zerobić  na  dobrych  żołnierzy 
jazdy.  Z  tej  nauki  jeżdżenia  musowego  zrodziłoby  się  upo- 
dobanie jeżdżenia  dowolnego.  Jeźli  zaniedbają  tego  środka, 
■/.  wynalazkiem  welocipedów  i  innych  lokomotyw  tego  ro- 
dzaju, przenoszących  człowieka  z  jednego  miejsca  na  drugie, 
zachodni  ludzie  mogą  zupełnie  zatracić  upodobanie  używa- 
nia koni  i  nie  będą  uważać  to  szlachetne  zwierzę,  tylko  jak 
mięso  na  zupę  z  kapustą,  albo  na  frykas  z  jarzyną. 

Żokiejkluby  i  wszyscy  ci,  którzy  grają  w  wyścigi,  we- 
dług natchnienia  tych  klubów,  skrzywili  dobry  rozwój  po- 
rody koui  właściwych  do  jazdy  i  do  boju.  Koń  czystej  krwi 
angielskiej  nie  jest  do  użycia  praktycznego  jazdy,  szczegól- 
niej do  wymagań  dzisiejszych  sztuki  wojennej. 

Był  czas,  w  którym  ludzie  wojny  utrzymywali,  że  jeździec 
oddzielny  i  zbiorowy  szwadron  powinni  być  uważani  jak 
kula  ściśnięta  z  armaty,  powinna  lecieć  do  celu,  i  im  prę- 
dzej leci,  im  dalej  leci,  tem  lepiej.  Uderzenie  jazdy  angiel- 
skiej pod  Bałakławą  zadało  niesłuszność  temu  zdaniu.  Jazda 
ta  pod  Balaklawą  na  koniacli  czystej  krwi  angielskiej,  le- 
cąca jak  kula,  była  wybitą  kartaczami,  a  dorąbana  pałaszami 
huzarów  rosyjskiidi ,  którzy  jednak  nie  latali  jak  kule  ar- 
matnie, ale  zaskakiwali  i  rąbali  jak  w  dżygitówce.  Te  fał- 
szywe porównania  jeźdźców  i  jazdy  do  kul  armatnich,  jest 
dotąd  zdaniem  większej  części  generałów  piechoty,  którzy 
dostają  dowództwo  wojsk  ze  wszystkich  broni  złożonych. 
Na  placu  bitwy  używają  oni  jazdy  jak  kuli  armatniej;  ale 
nie  tak  powinno  się  używać  jazdy.  Marszałek  Mac  Mahoń, 
generałowie  Donai  i  Frossard  dali  dowód  w  ostatniej  wojnie 
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Francji  z  Niemcami,  że  używanie  tego  błędnego  systematu, 
ich  jazda  uważana  jak  kule  armatnie  i  tak  używana,  zo- 
stała zniszczunsj.  bez  pożytku  i  bez  żadnej  ważnej  )»rzyczyay, 
tak  jak  jazda  angielska  pod  Batakławii. 

Wojna  francusko-niemiccka  wykazała  na  wojsku  cesar- 
skiem  Francji  konieczność  mienia  wielkich  dowództw  jazdy, 
powierzanych  oficei'om  wychowanym  w  jeździe;  dowództw 
nad  licznemi  pułkami  jazdy,  zeV)ranemi  w  jeden  koi-pus. 
Oficerowie  wychodzący  z  pieclioty,  albo  z  innych  broni,  nie 
są,  i  nie  mogą  być  dostatecznie  obeznanymi  z  organizacją 
zasadniczą  i  ze  szczegółami  tej  organizacji  w  jeździe,  a  mia- 
nowicie z  duchem  jazdy. 

Ta  piękna  i  wyuczona  jazda  Francji,  która  l>yla  wzorem 
dla  całej  Europy  i  zachwycała  wszystkicli  wojskowych  ludzi, 
rozdrobiona  na  brygady  i  na  pułki,  oddana  pod  dowództwo 
główne  oficerów,  którzy  nie  służyli  w  jeździe,  została  znisz- 
czoną i  na  duchu  uj)adła.  Oprócz  kilku  szczytnych  czynów, 
które  przypisać  należy  odwadze  jeźdźców  i  zachęcie  nie- 
których dowódzców  pułków,  ta  jazda  nie  odznaczywszy  się 
ani  swoją  zręcznością,  ani  swoją  przezornością,  ani  też  przez 
ciosy  zadawane  na  polu  bitwy,  skonała,  rzadko  kiedy,  wy- 
znać trzeba,  dawszy  znaki  życia,  znaki  odwagi  i  dziarskości 
—  a  to  dla  tego,  że  była  nieumiejętnie  dowodzoną,  a  zatem 
niewłaściwie  prowadzoną  i  źle  używaną.  Tyle  się  spodzie- 
wano od  tej  jazdy  przy  rozpoczęciu  wojny,  a  tyle  doznano 
zawodu  w  tem  spodziewaniu  się.  Złożenie  broni  pod  Se- 
danem  i  zamknięcie  się  tej  jazdy  w  twierdzy  Metz,  zrobiły, 
że  nie  oddały  innej  usługi  wojsku,  oprócz,  że  go  karmiły 
mięsem  swoich  koni.  Niestety  tem  się  stwierdzały  te  błędne 
zdania,  wypowiadane  uczonymi  teoretykami  francuskich 
sztabów,  że  dziś  jazda  jest  bardzo  mało  przydatną  do  wojny, 
a  nawet  w  samym  boju  możnaby  się  bez  niej  obejść.  By- 
liby się  cieszyli  ci  uczeni  ze  swego  zdania  a  priori,  gdyby 
jazda  pruska  nie  okazała  mnogiemi  czynami  niedorzeczności 
ich  sądu.  Ci  uczeni  wpłynęli  wiele  na  osłabienie  zaufania 
w  sobie,  i  w  samej  jeździe  i  w  całem  francuskiem  wojsku. 
Odrzucono  tradycje  pierwszego  cesarstwa  zbierania  w  wielkie 
masy  jazdy  i  tych  uderzeń  piędziesięciu  i  więcej  szwadronów 
naraz,  które  paraliżowały  febrą  przestrachu  bataljony  nie- 
przyjacielskie tak  skutecznie,  że  całe  bataljony  broń  rzucały 
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nim  poczuły  oddech  koni  tego  uawalnego  nalotu.  Austerlic, 
Jena,  Auerstatt,  Eylau,  Wagram  i  tyle  innych  zostało  za- 
I)omnianemi.  Ale  wtenczas  jazda  francuska  miała  mistrzów 
i  bohaterów,  którzy  wychodzili  na  dowódzców  z  żołnierzy 
i  z  podoficerów  jazdy,  jak  Murat,  Lasal,  Nansuty,  Kieler- 
man,  Hautpoul,  Subervic,  Coulincour.  Nad  tymi  mistrzami 
jazdy,  mistrz  nad  wszystkimi  i  nad  wszystkiem,  Napoleon 
Wielki,  który  umiał  kierować,  rozbudzać  ducha  i  ciskać  na 
wroga;  liył  to  geniusz  wojny,  który  dowodził  mistrzami 
rzemiosła  wojny. 


Z  bardzo  małym  wyjątkiem  oficer,  który  nie  służył 
w  jeździe  i  w  niej  nie  wzrósł  przed  dojściem  wysokich  go- 
dności wojskowych  i  do  wielkich  dowództw  wojska,  zanadto 
materjalnie  uważa  i  ocenia  jazdę,  a  nie  korzysta  z  siły  mo- 
ralnej, z  ducha  jazdy. 

Adjutant  generała  Józefa  Dwernickiego,  tego  prawdziwego 
pułkowódzcy  jazdy  na  polu  bitwy,  opowiadał  mi,  że  przed 
rozpoczęciem  bitwy  pod  Stoczkiem,  szef  jego  sztabu,  puł- 
kownik Zadera,  przyjechał  mu  zaraportować,  że  generał 
Gejsmar  ma  piętnaście  tysięcy  wojska  z  mnogą  artylerją,  a 
ze  strony  generała  nie  masz  tylko  dwieście  spis  (Ułanów  i 
Krakusów)  i  ośmset  pałaszy  konnych  strzelców,  z  dwoma 
tysiącami  bagneta  (piechoty)  i  sześciu  harmatami.  Generał 
Dwernicki  dodał :  «I  jednego  bazgracza  papieru  jak  Wasjian; 
ależ  czy  nie  wiesz  nieszczęśliwy  człowiecze,  że  te  spisy,  te 
pałasze  są  niesione  przez  starych  jeźdźców,  pod  któi"ymi 
konie  zwycięsko  deptały  ziemie  Wschodu  i  Zachddu  —  że 
to  Polacy,  Napoleońscy  żołnierze,  którzy  uczestniczyli  w  wię- 
cej bitwach,  niżeliś  ty  zapisał  ^arkuszy  i)apieru  w  rok? 
Niech  nacierają  —  naprzód!') 

To  było  powiedzianem  przed  frontem  wojska  i  powtó- 
rzonem  ze  szwadronów  do  szwadronów.  Uderzenie  było 
serdeczne,  z  wściekłością  szatańską,  i  zwycięstwo  odniesiono 
przez  cztery  tysiące  nad  piętnastu  tysiącami  przez  jazdę  — 
samą. 

W  roku   1811   generał    Rożaiecki,   pedant  i  uczony,   do- 
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wodził  sześciu  naJi)ifjkniojszemi  ]»u]kaiiu  jazdy  i)olskicj,  pod 
Mirem,  na  Litwie;  było  to  pierwsze  spotkanie  sic^  jazdy 
rosyjskiej  z  jazdij,  Napoleońską.  Jazda  rosyjska  składała  się 
z  trzech  pułków  Kozaków  dońskich  i  z  pułku  huzarów, 
zwanego  sumskim.  Ten  pułk  przed  parę  laty,  za  hultaj- 
stwo  i  swawolę,  miał  sobie  odebrane  dolmany  granatowe, 
a  za  karę  dano  szaraczkowe.  Stary  pułkownik,  dowódzca, 
wychodził  z  szeregów  pułku,  był  ojcem  i  gospodarzem  tej 
swawolnej  rodziny.  Widząc  szwadrony  polskie,  zbliżające 
się  i  goniące  Dońców,  którzy  w  ucieczce  zwijali  się  jak 
ryljitwy,  sformował  huzarów  w  szyk  bojowy  i  zawołał: 
«Hultaje,  teraz  pohulajcie  —  szałury  tiepier  poszalijtie!  I 
szwadrony  polskie  były  rozbite,  kłute,  rąbane  i  rozproszone 
na  cztery  wiatry. 

W  bitwie  pod  Eylau  kirasjery  francuscy,  rozbiwszy  jazdę 
nieprzyjacielską,  dostali  rozkaz  uderzenia  na  piechotę.  Sam 
ich  dowódzca,  generał  Hautpoul,  i^rzywiózł  rozkaz  od  Napo- 
leona, stanął  przed  frontem  pułku  i  rzekł: 

Cuirassiers  foutre, 
L'einpereur  bougre, 
Vous  a  dit,  sacre  nom  de  Dieu, 
Que  vous  etes  des  braves  cuirassiers  — 
Et  en  ayant! 

Ta  mowa  prawdziwie  wojenna  nie  daje  się  dobrze  prze- 
tłumaczyć —  chyba  tak  jak  ją  tłumaczył  stary  major  Michał 
Kotowicz : 

Kirasjery,  jechul  was  kot, 
Cesarz,  bierz  go  djabel. 
Powiedział,  święte  imię  Boże, 
Żeście  jego  waleczni  kirasjery  — 
I  naprzód ! 

Czworoboki  piechoty  były  jedne  po  drugich  rozbite  i 
pole  bitwy  z  wroga  oczyszczone. 

Te  przykłady  pokazują,  jaka  jest  siła  i  polot  jazdy,  do- 
wodzonej przez  oficei'a  jazdy.  Wtenczas  nic  się  nie  ostoi 
przed  jej  popędem,  bo  dowódzca  ma  silną  wiarę  w  swoją 
broń;   z  tą  wiarą,  z  tern  zaufaniem  w  siebie  jazda   znajdzie 
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'Joś('  siły,  żeby  godnie  odpowiedzieć  powinności  wymaganej 
od  niej  na  polu  bitwy. 

Ale  dawać  dowództwo  jazdy  tym,  którzy  wierzą  w  kar- 
taczownice, w^  szrapnele,  w  bomby,  to  lepiej  zjeść  konie 
jazdy,  a  jeźdźców  przeoi'ganizować  na  infirmerów  szpitalów. 

Dobry  oficer  jazdy  powinien  silnie  wierzyć,  że  nic  na- 
ciskowi jazdy  oprzeć  się  nie  może. 

Tak  jak  dobry  oficer  piechoty  powinien  mieć  wiarę,  że 
żadna  siła  go  rozbić  nie  potrafi. 


Dzienniki  słowiańskie  drukuje,  że  Ilohenzollery,  praw- 
dziwi przywódzcy  teutońskiego  zakonu  i  Germanji,  rozbu- 
dzili urok  i  okropności  w^ojny  rodów.  Ułani  Bismarka 
przebrani  za  inżynierów,  za  instruktorów  wojskowych,  za 
lekarzy,  za  całą  hordę  specjalistów  i  techników  sieją  kul- 
turę niemiecką  po  brzegach  Dunaju,  aż  dó  jego  ujść,  i  po 
całym  półwyspie  Bałkańskim.  Jest  to  ostrzeżenie  dla  Sło- 
wian i  innych  rodów  —  że  trzeba  się  zbroić  i  ulepszać 
swoje  wojsko,  mianowicie  kaw^alerję. 

Te  ostrzeżenia  dzienników  spowodowały  mnie  do  napi- 
sania tych  kilku  słów,  bez  żadnego  innego  chcenia,  tylko 
żeby  zwrócić  uwagę  ludzi,  zajmujących  wysokie  posady  woj- 
skowe, na  kawalerją  —  będąc  przekonanym,  że  z  wydosko- 
naleniem tej  broni,  kartaczownice,  armaty  Krupa  i  inne 
wynalazki  śmierciodawcze  przestaną  być  i  tak  strasznemi  i 
tak  szkodliwemi,  i  jeźli  wielkie  wojny  staną  się  koniecznemi, 
będą  i  prędzej  kończone  i  bardziej  i)0  ludzku  prowadzone. 
Wojny  stracą  swoją  barwę  rzezi,  przybiera  cechę  rycerską 
dawnych  wieków  i  odżywią  tę  prawdę  i  poetyczną  i  poli- 
tyczną. 

Rycerstwo  to  odwaga  i  szlachetność,  a  i  jedno  i  drugie 
nie  poniewiera  ludzkością.  Serca  ich  dla  ludzkości  i  ojczy- 
zny, a  dusze  ich  dla  wiary  i  Boga.  Byli  i  są  w  wojsku 
Irancuskiem  książę  de  Cliartres  i  Galiłoty,  ])yli  i  są  w  wojsku 
prusko-niemieckiem  Ilohenzollery  i  Sasy  książęta,  był  i  jest 
w  wojsku  rosyjskiem,  Romanow,  Mikołaj  Mikołajewicz  stary. 

U* 
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To  patroni  kawalerji. 

Trzel)a  się  bić  dobrze,  prę-dko  i  nie  przedłużać  cierpień 
ludzkości  —  to  powinność  kawalerji.  Broń  szlachetna  i 
szlachetne  jej  oljowiązki. 

A  szlachetność  w  wojnie  obowiązuje,  kiedy  nie  machiny, 
ale  ludzie  walczą. 


Parć  hi  ni  ów,  27.  Lipca  1884. 


z  CZASÓW  HETMANA  LACHA. 


I. 

Duuaj,  stara  rzeka,  jak  świat  stara,  starsza  uiż  yo  Bal>e- 
lowa  wiara,  wymkuąwszy  się  z  niewoli  Germanów,  w  ucieczce 
dotknąwszy  Madziarów,  swobodnie  płynie  między  Rumuuy  i 
Słowiany,  a  wpadając  w  morze  Czarne,  daje  ostatnie  pocałunki 
Kozakom  —  temu  zakonowi  rycerstwa  słowiańskiego,  tym 
liai*cerzom  przedniej  straży  Słowiaiiizmu  i  na  lądzie  i  ńSr 
morzu. 

Tam  gdzie  Ludżacki  Ismaiłow  [)atrzy  na  Dobrudżką  Tul- 
czę,  Dunaj  dzieli  się  na  trzy  ramiona,  żeby  prędzej  dopły- 
nąć do  Czarnego  morza. 

Trzy  szlaki  wodne  znaczą  się  między  ostrowy:  w  prawo 
świętego  Jerzego,  środkiem  Suliny,  a  w  lewo  Kilijski. 
Szlakami  płyną,  w  lewo  i  w  i)rawo,  w  tył  i  w  przód,  czajki 
z  Kozakami.  Na  brzegach  Kozacy,  na  pieszo  i  na  konno, 
jak  mrówki  się  uwijają  na  wszystkie  strony  —  czaty  to  ko- 
zacze.  Kie  obowiązkiem  żadnej  służby,  nie  powinnością 
jaką,  ale  natchnieniem  serca  kozaczego,  wolą  duszy  kozaczej 
stanęli  na  czatach  starego  Dunaju  i  stoją  na  nicli. 

Srebrny  anioł,  archanioł  Michał,  lietmau  wojsk  Boga  je- 
dynego i  hetman  kozaczy,  nakazał  im  pilnować  tygh  szla- 
ków nad  szlakami  i  być  ogniwem  żyjącem  i  zbrojnem  między 
Słowianami  Północy  a  Słowianami  Południa.  Białego  archa- 
nioła wola,  to  Boża  wola  i  dla  tego  od  wieków  Kozactwo, 
z  nad  Dniepru,  z  nad  Dniestru,  z  nad  Donu  i  z  nad  Wołgi, 
bez  żadnego  rozkazu,  bez  żadnego  paszportu,  iiojedyńczu  i 
gromadnie,  ciągnęło  i  ciągnie  nad  Dunaj. 

Pieśń  ludowa  to  głos  woli  Bożej,  pieśń  ludowa  tu  rozkaz 
dzienny  srebrnego  archanioła,  rozkaz  hetmana  i  pana. 
Kazał  i  jechał  Kozak  na  Dunaj.  Żałował  starej  matki,  ża- 
łował  młodej  kochanki,  i  czarnych  oczek,   żel>y  się  nie  wy- 
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płakały,  i  l)iałych  rączek,  żeby  się  uic  połamały,  a  jednak  ści- 
skał notkami  konia  —  wrony  koniu  pospieszaj,  nieś  mnie  na 
Dunaj.  Rycerstwo  płynęło  i  płynie  jak  wody  dunajowe  i  nie 
pytało  i  nie  pyta,  na  co  i  po  co  płynie. 

Niemowlę  kozacze  jak  zacznie  wyjękiwać  słowa,  to  na- 
jąka  —  na  Dunaj,  na  Dunaj.  Młodzieniec  jak  tylko  dosiędzie 
konia,  wnet  pędzi  na  Dunaj,  a  starce  wloką  drżące  nogi  nad 
Dunajowemi  wody.  Xa  Ukrainie  może  nie  wiedzą,  co  to 
jest  ten  świat  Boży,  i  jaki  to  ten  Boży  świat,  ale  co  tylko 
żyje,  co  kozacze  imię  nosi,  to  wie,  co  to  jest  ten  Dunaj  i 
gilzie  jest  ten  Dunaj. 

Źle  czy  dobrze,  byle  być  nad  Dunajem,  bo  to  Często- 
chowa i  Święta  góra,  Jerozolima  i  Rzym,  Moskwa  i  Kijów 
kozacze.  Tajemnica  tam  ciągnie,  tajemnicą  tam  żyją  i  tam 
oczekują  rozwiązania  tajemnicy.  Tak  chciał  Bóg  i  z  jego 
świętej  woli  wydał  rozkaz  ai"chanioł  hetman.  Kozactwo  się 
korzy,  bieży,  zbiera  się,  staje  na  czatach  i  czeka. 

Ujście  Dunaju  to  twierdza  Boża,  pi"zed  wydmami  piasko- 
wemi  wielkich  wysp,  Leti  i  Suliny,  setne  ostrowy  jak  reduty 
odosobnione  do  strzeżenia  lądu,  a  między  niemi  kanały 
pełne  morskiej  wody.  Jsa  ostrowach  i  na  wielkich  wyspach 
pola,  lasy,  pastwiska,  gdzie  niegdzie  sioła,  monastery,  a 
wszędzie  kozacze  koczowiska,  artele,  kierhany,  sałhany.  ' 
Po  monasterach  Boga  chwalą,  na  wodach  ryby  łowią,  a  na 
Bożej  ziemi,  pod  Bożem  niebem,  dary  Boże  spożywają  i 
spijają,  a  Białemu  aniołowi  grzmią  w  pieśni  o  sławie  koza- 
czej  i  o  słowiańskich  Ukrainach.  Oj  twierdza  to  Boża,  nie 
taka  jak  ukraiiiski  Kudak,  co  to  go  ludzie  postawili  i  ludzie 
zniszczyli,  tu  Bóg  wszystko  postawił  i  Bóg  tylko  zniszczyć 
może,  i  na  większą  siłę  rzucił  czaty  kozacze  i  na  ląd  i  na 
morze. 

W  takim  to  kraju,  na  cyplu  letijskiej  dzielnicy,  był  mały 
ostrów  pieczary,  czyli  pieszczarzy,  po  swej  prawicy  miał 
ostrów  stambulski,  z  lasem  i  żyznem  polem,  po  lewicy  ostrów 
oduożuy  z  dębowym  gajem,  z  zaroślami  i  z  brzegami  stroj- 
nemi  w  wierzby.     Na  pieszczarze  wydma  piasku  zmieszanego 


J  artele,  szałasy  zborne  rybaków.  Kierchany,  gdzie  złowione  ryby 
sklailają.  Salhany,  gdzie  ryby  przyprawiają  na  klej,  ikrę  i  rozmaite  so- 
leni iiy. 
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z  mułem  morskim;  żwir  i  muszle  obwlekły  powierzchnią 
jakby  na  pokład  rozbitym  statkom  rozmaitych  gatunków  i 
rozmaitych  narodowości,  które  dziwnym  kierunkiem  prędów 
morskich,  niosły  się  na  ostrów  pieszczarzy  i  ze  wszech  stron, 
jakby  palisadą  od  brzegów,  zakrywały  powierzchnię  wysepki 
od  ciekawego  oka. 

W  środku  wysepki  stał  monaster,  na  w  ])ół  kamienny, 
na  w  pół  drewniany,  a  koło  niego  dzwonnica,  cała  kamienna 
murowana,  o  trzech  wieżach,  pobita  blachą,  a  w  każdej 
dzwon  spiżowy,  zaraz  obok  dzwonnicy  cerkiew,  z  drzewa  i 
z  kamienia  jak  monaster,  a  w  nim  obraz  naturalnej  wiel- 
kości srebrnego  archanioła  Michała.  Z  wzniesionym  mieczem 
do  góry,  nie  depce  on  szatana,  ale  jak  rycerz  stoi  na  straży, 
a  wzrokiem  rzuca  na  daleko,  wygląda  czajek  kozaczych 
z  Czarnego  morza.  Na  szatach  jego  jaskrawe  barwy  i  pełno 
złota  i  srebra.  Nie  tak  jak  w  innych  cerkwiach  Prawosła- 
wia, nie  masz  ikonoklasta  świętych  Pańskich,  ale  na  ścianie 
stare  bronie  rdzą  pokryte,  krzywe  szable,  jatagany,  rusznice, 
samopały,  janczarki,  pistolety,  pancerze  i  inne  wojenne  ryn- 
sztunki, a  wszystko  stare,  wiekowe. 

Rozbitki  kozaczego  rodu  gromadzili  się  na  czcrniów  mo- 
nasteru  srebrnego  archanioła,  broń  wieszali  na  ścianach  i 
jak  archanioł  hetman,  wyjnitrywali  czajek  po  morzu. 
W  rozbitkach  martwych  rozbitki  żyjące  —  stali  na  czatach. 

Mieszkania  ich  były  j^od  ziemią,  pieczary  ostrowa,  cią- 
gnęły się  pod  dno  morza;  utrzymują,  że  niemi  dojść  można 
do  starego  Kijowa  i  do  Białej  Moskwy.  Jak  się  któremu 
czerniowi  znudziło  na  ostrowie,  jak  zatęsknił  za  swoją  Ukra- 
iną, jak  wziął  pozwolenie  od  Ihumena,  wymodlił  rozkaz  od 
srebrnego  archanioła,  broń  zostawiał,  brał  za  kij  ])ielgrzym- 
ski,  hachę,  chleba,  trochę  solonej  ryby,  baklaszkę  wódki, 
trzy  piętaki,  na  przypadek  gdyliy  go  hmieść  w  drodze  za- 
skoczyła, żeby  miał  czem  opłacić  kartkę  paszportową  na 
tamten  świat,  i  szedł  w  podróż.  Szedł  jeden  po  drugim. 
a  żaden  nie  wracał.  Stąd  tyle  rozmaitej  broni  na  ścianach, 
a  ani  jednego  grobu  na  smętarzu,  prętacza  nawet  nie  było. 
Rozbitki  kozacze  nie  umierały  w  mieszkaniu  rozbitków,  szli 
do  Kijowa,  do  Moskwy,  żeby  tam  życie  kończyć,  a  wiado- 
mości o  sobie  nie  dali.  Jedni  wychodzili,  dinidzy  iirzyclin- 
dzili,  nikt  nie  wracał,  a  jednak  w  monasterze,  kiedy  czytano 
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si)is  tycli  rozbitków  kozaczych  zawsze  byli  przytonmi  —  Ihu- 
meii  Watażka,  czerniec;  asawuła,  czerniec  sotnik,  czerniec 
pisarz,  czerniec  terclzyman  ',  czerniec  kasjer,  czerniec  sza- 
farz, dziesięciu  czerńców  dziesiętników,  stu  czerńców  pro- 
stego zwania  Kozaków,  pop  prawosławny  i  Żyd  areudarz: 
tego  ostatniego  nie  czytano  w  spisie  przed  srebrnym  archa- 
niołem, bo  niewiara,  potomek  morderców  CLry.stu.';a  Pana, 
Zbawiciela  świata,  ale  po  przeczytaniu  spisu  wszyscy  szli  do 
niego  ordynkiem,  gęsiego,  stuknijć  byczek  jeden  i  drugi 
okowity,  czy  szumówki,  i  przekonać  się,  że  Żyd  niewiara 
nie  poszedł  ani   do    starego  Kijowa,   ani  do  Białej  Moskwy. 

Po  modlitwie,  po  spisie,  po  odwiedzinach  Żyda  niewiary, 
każdy  szedł  do  naznaczonej  pracy,  ryby  łowić,  ryby  dobić, 
przyrządzać  ikrę  na  kawiar,  jedzenie  gotować,  siecie  przy- 
rządzać, stroić  do  żeglugi  czajki  —  jeść,  pić,  modlić  się  i 
spać;  wszystko  szło  na  odgłos  dzwonu,  a  tak  regularnie  jak 
idzie  dobry  zegarek. 

Jak  który  zaczął  niedomagać  do  pracy,   all)0  próżnować 

—  po])  się  modlił,  a  ihumen  j^rzynosił  rozkaz  ustny  od 
srebrnego  archanioła,  żeby  dla  rozrywki  kozaczej  duszy,  dla 
odpędzenia  nudy,  dla  zmian  powietrza  ciała,  szedł  do  Kijowa, 
do  Moskwy,  na  Ukrainę,  żeby  tam  opowiadał  po  siołach  i 
po  grodach  Kozakom,  że  Biały  hetman  ze  swoją  sotnią  stoi 
na  czatach  ujścia  starego  Dunaju,  żeby  je  zachować  Sło- 
wiańszczyzuie,  jak  zachowuje  Biały  car  ujścia  Dniestru, 
Bohu,  Dniepru  i  Donu. 

Szedł  czerniec  z  czatów,  w  pielgrzymy  naznaczony,  ol»- 
wieścić  zakon  kozaczy  na  Ukrainie  i  już  nie  wracał.  I  te- 
goż samego  dnia  jeszcze  przychodził  nowy  rozbitek  kozaczy 
zająć  miejsce  ubytego  na  czatach. 

W  ten  sposób  zawsze  stawało  do  spisu  stu  ośmnastu 
z  popem,  a  zawsze  był  sto  dziewiętnasty  Żyd  niewiara.  Tak 
chciał  Biały  anioł  i  taka  była  Jego  święta  wola. 

Każdy,  który  przychodził  do  monasteru  ua  czerniów, 
tracił  swoje  dawne  imię  i  nazwisko.  Ihumen  z  popem  z  na- 
tchnienia Białego  anioła  nadawali  mu  inne  zwanie  rycerskie 

—  Szelest,  Hołub,  Oreł,  Wernydab,  Wernyhora  i  tym  po- 
dobne.    Nie   wolno   mu    było    mówić   o    swojej    przeszłości, 
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dopiero  wtenczas,  kiedy  dostawał  pozwolenie  ua  pielgrzymka, 
do  starego  Kijowa,  do  Białej  Moskwy,  do  kozaczyeli  Ukraiu. 
Na  biesiadzie  pożegnalnej  opowiadał  swoje  życie,  a  pisarz 
w  księgę  zapisywał  w  miarę  jak  on  mówił,  kończył,  żegnał 
braci  czerńców  i  szedł  w  drogę.  Towarzysze  mogli  go  od- 
prowadzać aż  do  samej  skały,  przez  której  wydrążenie  szl:i 
dalej  pieczara,  dzielŁjc  się  na  dwa  ramiona,  w  lewo  do  Ki- 
jowa i  na  Ukrainę,  w  prawo  do  Moskwy  i  na  dońskie  stei)y. 
Tum  już  nie  wolno  było  czerńcom  czat  iść  krokiem,  ale 
można  było  wieść  wzrokiem  za  uchodztłcym  towarzyszem  — 
póki  go  się  nie  straciło  z  oka.     Wtenczas  wołali: 

((Niech  Cię  Bóc^  prowadzi,  na  zdrowie  i  na  szczęście,  i 
my  tam  pójdziemy  z  czat,  na  spoczynek,  na  nasze  Boże 
Ukrainy !» 

I  wi'acali,  śpiewając  pieśni  na  cześć  sławnego  hetmana 
nad  hetmany,  Białego  anioła. 

Taka  to  była  dzielnica  kozacza,  takie  czaty  kozacze  nu 
ujściach  starego  Dunaju. 


II. 


Dzień  świętego  Michała,  rocznica  dania  mu  przez  Boga 
buławy  hetmańskiej;  dzień,  w  którym  rycerstwo  ziemskie  ob- 
chodzi prażnik  swojego  lietmana  Niebieskiego.  W  dzwonnicy, 
naraz  z  trzech  wież,  spiż  dzwonów  wdzięczy  na  pokłon 
Białemu  aniołowi.  W  cerkwi  brzmi  pieśń  kozacza,  na  chwalę 
Bożą,  na  cześć  hetmana  archanioła.  Na  niebie  chmurno, 
słońca  ani  widać;  widać,  że  jazda  Niebieska  obchodzi  takoż 
dzień  swojego  hetmana,  harcuje  po  sklepieniu  iiiel)ieskiem, 
a  tumany  chmur  kryją  te  harce  od  oka  ludzkiego,  skry 
krzesane  kopytami  niebieskich  rumaków  błyskawicami  prze- 
szywają chmury,  a  hurra  jazdy  Niebieskiej  grzmotami  huczą 
w  uszy  ludzkie  —  i  strzały  ochoty  tej  jazdy  piorunuini  walą 
w  ziemię  na  cześć  hetmana  archanioła. 

Wiatr  wyje  od  południa,  jak  gdyby  wszy^tkie  hvy  i  ty- 
grysy pustyń  afrykańskich  i  azyjskich  zaryczaly  na  raz,  nail 
uszami  człowieka.  Na  njorzu  burza,  fala,  nic  już  jak  stada 
baranów  bieli  się  na  powierzchni  wody,  ale  szalenie  skacze," 
jak   gdyby   wszystkie   tabuny    koni    całego   świata   spędzono 
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w  jeden  oljcizaR,  a  na  nich  puszczono  trzoily  wilków  wy- 
głodniałych całego  świata.  Statki  skaczij,  do  nieba,  toną. 
w  otchłań,  druzgocą,  się  na  drobne  szmaty  i  rozbitkami  ci- 
skają się  chronić  na  pieszczarski  ostrów,  a  ludzie  na  dno 
morza  się  nurza,  może  trafią  na  pieczary  kijowskie,  albo  na 
moskiewskie.  I  niebo  i  morze  wojenną  zabawką  obchodziło 
prażnik  wojennego  archanioła. 

W  ten  dzień,  bo  szczęśliwszy  od  innych,  w  dzień  Michała 
archanioła,  dwóch  czerńców  z  czat  dostało  i^ozwolenie  po- 
dróżowania na  Ukrainę. 

Jeden  z  nich  już  sotnię  lat  doliczał,  a  drugi  od  lat  kilku 
przeliczył.  Obydwóch  wiek  i  dawne  pohulanki  świata 
w  zgrzybiałość  ])cliają,  ku  ziemi  kłonią;  niech  idą  w  pie- 
czary, pod  ziemię,  z  łaską  I^ożą,  z  wolą  hetmana  archanioła, 
pod  ziemią  orzeźwieją,  odmłodnieją,  i  jak  wyjdą  na  Ukrainę, 
będą  mogli  o  nich  ludzie  powiedzieć  —  praworuy,  moterny, 
gdzie  powróć,  to  Kozak. 

Jeden  z  nich  się  zwie  Oreł,  bo  kiedyś  sam  przed  laty 
z  objęcia  śmierci  jak  orzeł  wzleciał  pod  niebiosa  i  spuścił 
się  na  ziemię  między  ludzi. 

Drugi  Lastówka,  bo  nigdy  nie  zagrzał  miejsca  na  tej 
Bożej  ziemi,  wciąż  pławił  się  po  niej  i  po  morzach,  jak  ja- 
skółka, gdzie  indziej  latem,  gdzie  indziej  zimą.  Spoczął  na 
pieszczarach  i  znowu  pławi  się  na  Ukrainę. 

Długie  stoły -zastawione  rybą  soloną  i  świeżą,  najwięcej 
jesiotrzyny,  kawiar,  waremiski,  ogórki  solone,  kapusta  kwa- 
szona i  na  uroczystość  pszenne  kołacze.  W  sztojach  wódka, 
okowita,  szumówka  i  brunatna  starka.  Sztofów  co  niemiara, 
a  jeden  tylko  puhar;  sól  i  pieprz,  a  nawet  i  bakalije,  żeby 
osłodzić  podniebienie. 

Może  tam  niejeden  szlachcic  polski  i  to  herbowy,  między 
tymi  czerńcami  Kozactwa  czatów,  na  bakalijach  hodowany, 
niech  sobie  przypomni  dziecinne  lata,  niech  mu  będzie  ta 
pociecha  w  dzień  świętego  Michała. 

.  Pop  modlitwę  prześpiewał,  dar  Boży  krzyżem  świętym 
pobłogosławił,  święconą  wodą  pokropił  —  ihumen  gromko 
zawołał : 

ujedźcie,  pijcie,  pożywajcie  dar  Boży,  w  poszanowaniu 
Boga,  jego  archanioła,  aniołów  i  świętych  Pańskich.  W  przy- 
zwoitości, nie  klnąc  ani  w  matkę,  ani  w  żonę,  ani  w  żadną 
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białogłowę,  bo  one  nam  życie  dały,  one  nas  hodowały,  po- 
winnością rycerskiego  cłirześciańsliiego  zalcouu,  nie  szargać, 
ale  bronić  płeć  żeiisl\ą  —  to  prawo  lvozacze!» 

We  wszystlcich  Kozactwacb.  jalcieby  one  nie  były,  przed 
Icażdą  biesiadą  są  powtarzane  te  słowa,  a  Icto  im  przelcracza 
z  biesiady,  jest  wywodzonym  przez  asawułę  i  uliai-anym  — 
po  raz  drugi  zwiększa  się  kara,  a  po  raz  trzeci  wypędzonym 
z  biesiady;  do  trzecli  razy  sztuka. 

Po  tej  przemowie  iłiumen  nalał  pełny  puhar,  uadpił  i 
oddał  swojemu  następcy,  i  tak  szedł  kolejką  puhar  z  rąk 
do  rąk,  wypróżniał  się,  nalewano  go  i  szedł  dalej.  Każdy 
popijał  i  pożywał  dar  Boży,  i  było  milczenie.  Ledwie  sły- 
chać było  przesuwanie  się  puharu  z  rąk  do  rąk  i  chlipanie 
nektaru  kozaczego. 

Po  skończonej  przekąsce  biesiady  wszyscy  zasiedli  do 
koła,  w  samym  środku  czerniec  Orzeł,  obok  niego  pisarz 
z  księgą  rozwartą,  przed  nim  kałamarz,  w  prawej  ręce  pióro, 
a  za  obydwoma  uszami  takoż  pióra  na  przemian. 

Czerniec  Orzeł  przeżegnał  się  znakiem  krzyża  świętego, 
pokłonił  się  skinieniem  głowy  ihumenowi  i  braciom  czerń- 
com  —  chrząknął,  splunął,  kilka  haustów  pociągnął  z  pu- 
haru, obtarł  dłonią  usta  i  tak  zaczął. 


III. 

((Jestem  szlachcic  polski,  z  ojca  i  z  matki.  Ojciec  mój 
Grzegorz  Bech  był  Wojskim  Radomyślskim,  a  matka  Ja- 
dwiga Bechówna  takoż,  córka  Ignacego  Becha,  prowizora 
Ojców  Bazyljanów  owruckich,  herb  mój  Janusza,  a  imię 
Bożysław ;  byłem  tedy  na  całą  gębę  Becliem  i  po  ojcu  i  po 
matce. 

Bechowie  była  to  dawna  rodzina  z  czarnołłylskiej  dziel- 
nicy, dawnym  obyczajem  nosiła  się  jedną  nogą  w  bucie 
z  ostrogą,  drugą  w  postole,  z  lipowych  łyków,  dla  pokazania 
gotowości  do  służby  konnej  i  pieszej,  króla  Jegomości  i 
rzeczpospolitej  Jejmości.  A  że  król  Jegomość  i  rzeczpospo- 
lita Jejmość  wypuścili  w  arędę  czarnobylską  dzielnicę,  z  jej 
domami  Bożenii,  z  jej  karczmami  djablemi,  z  jej  rycerstwem. 
Jezuitom  i  Żydom ,   Bechora  nic  chciało  się  śpiewać   Dorni- 
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niis  vol)iscum,  bo  zawsze  śi)ir-\vali  Ilospoily  ])omyłii.j.  Że 
wololi  Żyda  niewiarę  l)ie,  jak  mu  za  stróża  służyć  —  więc 
się  za]iisa]i  w  re<i:estr  kozaeki,  i  wojowali  pod  Chraichiiczeń- 
kiem,  pod  Zołotarenkieiii,  ])o(l  Mit-hneńskini,  i  dobi-ze  im 
/.  tom  liyl<i,  oTosiwa  niemało  uciułali,  przyszli  do  chudoby, 
ilo  i'utori')\v,  a  nawet  i  do  dziedzicznych  dworów.  Pan  Kisiel 
wojewoda  i  pan  Jan  Wyliowski,  hetman  i  wojewoda,  żeby 
ich  utrzymać  pi-zy  stronnictwie  króla  i  rzeczpospolitej,  wy- 
l>i(;i;ili  im  starostwa  i  urzędy,  a  Bechowie  będąc  dobrą, 
herl)()wą  szlachtą  polską,  byli  przytem  i  starszyzną  kozaczą. 
Umieli  godzić  jedno  z  drugiem,  piróg  jedli,  a  chleb  po- 
wszedni nie  rzucali.  A  że  Bechowie  szanowali  jak  relikwie 
święte  dawne  splendory  swojej  rodziny,  że  szanowali  więcej 
jak  oka  w  głowie  każdą  pamiątkę  ])raojców  —  więc  pan 
Grzegorz  Bech,  ile  razy  jechał  na  biesiadę,  czy  na  uroczy- 
stość jaką,  do  Jaśnie  Wielmożnego  opata  Ojców  Bazyljanów, 
do  Owrucza,  zawsze  pi"zywdziewał  na  jirawą  nogę  postoł,  na 
lewą  but  z  ostrogą.  Bo  łatwiej  przerzucać  nogę  przez  siodło 
na  koń  i  z  konia,  i  pokazywał  się  pewny  wzgląd  nowomo- 
dnej taktyce,  że  piechota  starsza  broń  od  jazdy,  jak  pra- 
wica od  lewicy,  i  muie  chłopiątko  tak  przybierał  na  po- 
ciechę Ojcom  Bazyljanom,  i  ua  pokazanie,  że  Bechowie  chcą 
zawsze  l)yć  Bechami.  A  matka,  pani  Jadwiga,  kiedym  byt 
niemowlęciem  jeszcze,  by  mnie  uśpić,  śpiewała 
Jehaw  Kozak  ua  Dunaj  — 
A  kiedym  już  podrastał,  to  muie  takie  cuda  opowiadała 
o  tern,  co  to  tam  się  dzieje  ua  tym  Dunaju,  że  aż  mi  ślina 
płynęła  z  ciekawości,  żeby  się  dowiedzieć,  co  to  tam  jest. 
Śniłem  o  Dunaju,  marzyłem  o  Dunaju,  karciane  czajki  pusz- 
czałem na  Irpeń,  żeby  płynęły  na  Dunaj,  i  ładowałem  je 
mojemi  życzeniami,  moją  ciekawością.  Jak  miałem  dziesięć 
łat,  oddano  mnie  do  szkół  do  Owrucza.  Nie  przystawało  to 
do  mojej  głowy,  kiedy  Ojciec  opat  prawił  jakąś  anegdotkę 
—  Legę  puer,  ego  te  face  Mościpanie.  Na  co  mi  to,  wszakeci 
i  tak  byłem  szlachcicem  herbowym,  więc  Mościpanem.  Da- 
leko silniej  mi  świdrowało  po  głowie:  od  mogiły  do  mo- 
giły, od  kurhanu  do  kurhanu,  lasem,  polem,  smugą,  jarogą, 
taj  do  Duuaju,  tam  jasne  szable,  białe  żagle,  wronę  konie, 
wojenne  błonie,  tam  złota  jak  w  Bei"dyczowie  błota.  A  na 
dobitek  ojciec  Michalski,   Humańczyk,   profesor  gramatyki, 
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palnął  mi  koi:)c  ol)lewanycli,  bazyljańskich  dyscyplin,  o  pię- 
ciu rzemykach,  a  każdego  koniec  pi"zypiekany  w  wrzącej 
słoninie,  a  potem  zastiidzouy  na  twardo,  żeby  go  rozgrze- 
wać, nie  na  sadle,  ale  na  skórze  Ijiednego  Beclia,  i  to  Bo- 
żysława.  Piękna  mi  bazyljańska  sprawa;  jak  mi  zaświdro- 
wało  w  drugiej  połowie,  tak  jak  mi  już  świdrowało  w  głowie 
—  zakląłem  w  bisa  ojca  Michalskiego,  rzuciłem  w  ogień 
gramatykę  Kopczyńskiego,  nadziałem  postoł  i  but;  nie  było 
wąsa,  by  go  pokręcić,  więc  natarłem  czuprynę  i  dalej  w  drogę. 

Jakem  drgnął,  takem  się  nie  oparł  aż  w  Czopowicach. 
Czopowscy  mnie  nie  poznali,  dla  dobrej  przyczyny,  bo  mnie 
nie  znali;  na  czole  mi  nie  było  wypisanem,  żem  Bech.  I 
dla  ludzi  Bech  już  zdechł,  byłem  pogorzelcem,  któremu 
zgorzała  ojciec  i  matka  i  uboga  cliatka.  Szedłem  zarobko- 
wać, żeby  się  dostać  do  Kijowa,  na  pańskiego  Kozaka,  albo 
na  flisaka.  Uwierzono,  nakarmiono,  napojono,  spać  położono 
na  mierzwie  w  chlewie.  Smacznie  spałem,  we  śnie  ani 
Ojca  Michalskiego,  ani  dyscypliny  nie  widziałem,  ale  Dunaj 
stał  mi  wciąż  przed  oczyma,  i  jak  się  tylko  obudziłem,  za- 
wołałem, jakby  modlitwą  natchniony  —  o  Boże  mój,  Boże 
daj,  żebym  zaszedł  na  Dunaj ,  przyniosę  matce  gościniec, 
klejnoty  i  wór  ze  złotem,  a  ojca  przeproszę,  bo  przyjdę 
w  ])ostole  i  w  bucie  z  ostrogą,  przy  .ostrej  szabelce,  jak 
starszyna  kozaczy.  I  już  postanowiłem,  ani  zachodzić  do 
domu  rodziców,  tylko  iść  wprost  na  Dunaj. 

Czopowscy  właśnie  wysyłali  karmnc  gęsi  do  Kijowa. 
Stado  było  niemałe,  z  całej  wioski  zel)ralo  się  do  tysiąca, 
a  wszystko  Czopowskich,  bo  innego  mieszkańca,  jak  Czo- 
l)0W8cy,  we  wsi  Czopowie  nie  było.  Towar  to  popłatny  na 
Małorusi,  gdzie  w  każdej  karczmie,  w  każdej  oberży,  od 
liałty  do  Ronina  i  Lebedian,  od  Charkowa  do  Chersona  i 
Woroneża,  jedno  i  toż  samo  danie  masz  dla  przyjezdnych 
gości:  szczy,  rodzaj  uki-aińskiego  barszczu,  sous  z  poczkami, 
czyli  cynady  z  kwaśnym  sosem  i  pieczona  gęś.  Jeźli  gęsi 
Bzym  od  Gallów  obroniły,  to  Małoruś  gęsiami  żj-je,  żel)y 
mogła  miażdżyć  na  łój,  na  masło  i  (ialhiw  i  Germanów,  i 
kto  się  nawinie,  byle  nie  Słowiainiw.  Oj  piękneż  lo  ptaki 
te  gęsi,  idą  poważnie,  rozważnie,  a  tak  mile  gęgają,  jak  sło- 
wiki śpiewają;  jeźli  słowiczy  głos  serce  łecłice,  u>  gęsi 
śpiew    apetytn    dndajc.     Najszlaclietniejszy   tu    ])tak   między 


224 

ptakami,  ja  tego  doświadczyłi-m,  jak  to  wkrótce  zobaczycie. 
Byłem  na  r^-kc  Czopowskim,  pogorzelec,  szedłem  do  Kijowa, 
więc  za  darmo  popędzę  gęsi,  a  Czopowszczak,  który  miał 
iść,  zostanie  na  poganiacza,  do  pługa,  do  radła,  do  brony, 
powiedziano  mi,  i  zgoda. 

Watażką  wyprawy  był  pan  Roch  Czopowski,  Sodalis  Ma- 
rianus,  ale  niepospolity  zwolennik  Bacliusa,  z  bakłaszki  ci- 
cłiaczem  dolewał  hausty  po  haustach,  a  w  głos  śjłiewał  i 
deklamował  —  Ave  Maria,  gratiae  plena  —  Sub  tuum  pre- 
sidium  —  i  Ego  Roch  Czapowski.  I  dla  tego  go' mieli  za 
człowieka  bogobojnego,  więc  sumiennego  i  poczciwego  i 
każdy  Czopowski,  każda  Czopowska  tak  mu  zawierzali 
swój  dobytek,  jakby  sobie  samemu,  a  Czopowszczątka  i 
pięknej  i  brzydkiej  płci  chórem  śpiewały,  że  nietyle  możnaby 
księdzu  proboszczowi  i  ojcu  Ojakowi,  ile  panu  Rochowi. 
Roch  Czopowski  w  Czopówce  był  Zawiszą  Czarnym,  Czo- 
pówka  na  niego  tyle  rachowała,  co  Polska  na  Zawiszę,  i  dla 
tego  go  uproszono  na  duksa  gęsi,  żeby  potem  był  reduksem 
z  karbowańcami  za  gęsi. 

Drugi  mój  towarzysz  był  chłopiec  trochę  starszy  ode- 
mnie,  o  dwa  albo  trzy  lata,  takoż  nie  Czopowszczyk,  ale 
najdą  czyli  przybłęda.  Przed  kilku  laty  odbłąkał  się  od 
uciekającej  rodziny  od  poddaństwa  jakiegoś  pana,  zaszedł 
do  Czopowski  i  tam  został,  nikt  się  o  niego  nie  dopominał, 
więc  tam  wpisano  go  w  poddaństwo  całej  wioski,  a  że  był 
jednym  i  jedynym  poddanym,  trzystu  sześćdziesięciu  pięciu 
Czopowskich,  tyle  panów  ile  dni  w  roku  —  więc  był  pie- 
lęgnowanym i  karmionym,  kaszą,  kluskami,  barszczem.,  ka- 
puśnikiem  i  wszystkiemi  łakociami  sielskiemi.  Dziedziczki 
i  małe  i  wielkie,  ile  razy  poszły  do  miasta,  przynosiły  mu 
obwarzanki,  pierniki,  a  nawet  makagigi.  A  kiedy  siedziały 
we  wsi,  poiły  mlekiem,  serwatką,  karmiły  miodem  i  jago- 
dami —  i  jawnie  i  cichaczem,  jedna  na  prześcigi  drugiej. 
Dobrze  mu  było  być  własnością  nie  Czopowskiego,  ale  Czo- 
powskich  obojej  płci.  Upływał  na  prawdę  jak  pączek  w  ma- 
śle, spasł  się  jak  wieprzak  —  a  z  natury  był  leniaj,  choć 
chytry  jak  lis,  udawał  że  gamoś  jak  wrona. 

Hładki  zapamiętał,  że  się  urodził  nad  wielką  rzeką,  nad 
Dnieprem,  niedaleko  Kijowa,  że  tam  matka  chodziła  na  targ, 
i  tegoż  samego  dnia  jeszcze  wracała  do  domu,  z  gościńcem. 
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Ojciec,  choć  żonaty,  w  domu  nie  pracował,  a  po  Kijowie 
barłokował,  a  że  miał  jednego  pana  i  dziedzica,  a  nie  trzystu 
sześćdziesięciu  pięciu,  więc  nim  się  znudził,'  bo  jedno  a 
jedno,  toż  samo  znudzić  musi  —  więc  go  opuścił  i  poszedł 
w  świat.  A  matlła  na  pół  płacze,  na  jjół  śmieje  się,  przy- 
śpiewywała synowi  —  Poicłiaw  Kozalś;  na  Dunaj  — . 

I  tyle  rzeczy  mu  nagadała  o  tym  Dunaju,  że  i  jemu 
chciało  się  tam  dostać.  Obydwa  sobie  mówiliśmy  —  głosy 
mateli  to  głosy  pi-awdy.  Jalcże  się  to  tam  dostać,  a  trzeba 
dostać,  obydwaj  mówiliśmy  sobie  z  Hładkim.  Od  razu  mię- 
dzy nami  zawiązała  się  iirzyjaźń,  i  to  prz}'jaźń  serdeczna  — 
kozacza,  oparta  na  jednej  i  tejże  samej  chęci:  na  Dunaj,  na 
Dunaj ! 

Pan  Roch,  szlachcic  i  to  Czopowski,  tak  jak  i  ja.  mający 
prawo  do  postoła  łyczowego  i  do  buta  z  ostrogą,  wybrał 
się  w  podróż  konno  i  zbrojno.  Szłopak  wilczaty,  ślepy  na 
prawe  oko,  kulawy  na  lewą  nogę,  dychawiczny,  muzykant. 
i  przodem  i  zadem  wolternista,  w  podróży  wciąż  przerywał 
milczenie,  żeby  nie  było  drzemki,  ani  nudy.  Za  młodych 
lat  był  liczykopą  pana  Nestora  Baranowskiego,  dany  w  pre- 
zencie panu  Nestorowi,  przez  Rebe  Icka  za  nadzór  nad  prze- 
topianiem  piątaków  na  miedź  do  hamanji  Rebe  Icka  — 
żeby  miał  na  czem  jeździć  i  do  hamauji  i  do  parafjalnego 
kościoła.  Szłopak  był  pokorny,  ciągle  się  kłaniał  i  wzdy- 
chał; jak  pan  bogobojny,  póki  nie  zajechali  do  karczmy  do 
Żyda,  bo  wtenczas  i  pan  przyłykał,  a  wilczek  nie  brykał,  ale 
sztykurlając  takoż  przyłykał.  Siodło  od  antenatów,  skórę 
mole  zjadły,  a  drzewo  łyku  sterczało  jeszcze,  na  siodle  wór, 
przykryty  ostatnim  splendorem  szlacheckim,  kawałkami  la- 
tanemi  rysiego  czapi"aka,  na  któi-ym  jakiś  tam  Ignacy  czy 
Pankracy,  ale  zawsze  Czopowski,  harcował  pod  Kluzyneni, 
w  Kopijnikach,  hetmańskiej  buławy  pana  Stanisława  Żół- 
kiewskiego. Uzda  o  jednym  cuglu  i  to  parcianym,  bez  wę- 
dzidła, bo  Wilczka  hamować  nie  trzeba  było,  a  każdy  pan 
Pech  na  nim  siedział;  nie  jeździł  drogami,  ale  miedzami, 
pomiędzy  zboża,  jak  się  zatokuwał  w  koronkacli  i  litaujacli, 
to  Wilczek  skubał  na  prawo  i  na  lewo  owies,  pszenicę  i 
wszelką  pasznicę  —  a  i>an  Roch  po  każdym  Módl  sią  za 
nami!  dodawał:  weź,  weź,  to  dar  Boży,  i  tak  jeździli  bez 
popasu  aż  do  spoczynku.  Pan  lun-h  człowiek  bogobojny, 
Czajkowski.    XII.  l,f) 
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po  każdej  koronce  i  litauji,  wjatyk  w  gardło  wlewał,  i  kiedy 
stanęli  na  spoczynek,  Wilczek  miał  boki  jak  ogórek  pełne, 
a  pan  Roch  padał  na  ziemię  z  pokory,  i  leżąc  takim  był 
wolternistii  jak  Wilczek  w  podróży.  O  nich  można  było  po- 
wiedzieć: wart  pałac  pana,  a  pan  pałaca. 

Z  obu  stron  siodła  były  obwieszane  torby,  torbeczki, 
bakłaszki  i  laseczki,  z  kasz<i  jaglanij,  ze  słoniuij,  z  wyzin^, 
a  nawet  z  jajeczuicij.  Starka  od  pana  podkomorzego,  oko- 
wita od  księdza  przeora,  cała  śjjiżarnia;  bo  pan  Roch, 
kiedy  się  modlił  o  dar  Boży,  prosił,  dziękował,  to  lubił  go 
i  używać.  Nie  dla  łakomstwa  i  dla  obżarstwa,  ale  dla  tego, 
żeby  mógł  i^owiedzieć,  wyprosiłem  i  mam  za  co  dziękować, 
i  to  na  chwałę  Bożii. 

Przez  plecy  przewiesił  sagalasówkę,  i  to  z  napisem  — 
London.  Łoże  było  powieszaue  sznurkami,  odpadła  antabka 
i  cyngiel  był  bez  osłony,  kurek  jeszcze  trzymał  się  dobrze 
i  si)uszczony,  spoczywał  na  zajtjcym  omyku,  nie  dotykając 
panewki.  Pan  Roch  w  konfederacji  Barskiej,  bo  był  kon- 
federata i  to  nie  dla  pozoru,  na  letnio,  ale  w  gorącej  wodzie 
kąpany,  z  sagalasówki  niejednego  Dońca  siiuścił  z  konia, 
jak  cieciorkę,  albo  cietrzewie  z  drzewa,  i  to  w  obecności 
pana  starosty  Puławskiego  i  księdza  Marka.  Pierwszy 
zawsze  splunął  i  rzekł  —  bierz  go  djabli!  a  drugi  w^zniósł 
oczy  ku  niebu  —  niech  idzie  pokutować  za  grzechy.  Za 
pas  włożył  pistolet,  ale  nie  do  zabijania  grzechu  śmiertel- 
nego, ale  ludzi  śmiertelnych;  pan  Roch,  jak  niebył  pierw"- 
szym,  na  czczo  wystrzeliwał  asa  z  karty,  łojówce  ucierał 
kulką  kuota  jak  szczypcami.  I  to  było  potrzebuem,  żeby 
sobie  nie  dać  w  kaszę  napluć  lada  jakiemu  hetce,  peutelce. 
Miał  i  szerpetyuę  uczepioną  na  sznurkach,  ale  klinga  z  bu- 
łatnego  żelaza,  z  wyi'yciem:  Czop  nie  Chłop,  Czopowski 
sługa  Boski.     Taki  był  zasób  rycerski  pana  Rocha. 

Wzrost  niemały,  barczysty,  żylasty,  choć  siódmy  krzyżyk 
doliczał,  prawdziwy  toruaka,  jak  kogo  weźmie  w  kułaki,  to 
k(jści  połamie.  Wąs  jak  Suma,  twarz  rubinowej  z  szafirową 
barwy,  a  nos  jak  paciorki  u  starego  indyka  i  tak  obwisły, 
<ik<)  siwe  ale  posótowiałe  od  wielkiego  nabożeństwa,  łapa 
jak  u  niedźwiedzia,  za  młodu  możnaby  z  niej  zrazów  nasie- 
kać,  a  teraz  same  ściągi  i  koście.  Choć  zgarbiony  wiekiem, 
jeszcze  się    umiał  wyprostować,  jak  trzeba  było    zagrzmieć 
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Yeibum  nobile,  po  szlachecku,  po  starodawnemii,  i  pokazać 
że  Czop  to  nie  chłop,  że  choć  Sodalis  Marianus,  gotów 
uszy  poobrywać  i  poobrzynać,  kiedy  fantazja  szlachecka  za- 
gra basem. 

Taki  był  nasz  diiks,  przy  nim  dwa  kandysy  kosmate, 
pies  Borach,  suka  Cliajka  i  nas  dwóch,  Hładki  i  ja  Bech, 
jako  poczet  duksa,  pędzijcego  wojsko  gęsie. 

Nas  obydwócli  przybrano  jednakowo,  jak  wojsko  pod 
liberj<i,  chołoszuie  płócienne,  koszule  z  czerwoną  zaścieszką, 
ś witka  czarna  nad  kolana,  pas  czerwony  i  czapki  z  czarnych 
baranów.  Ale  pan  Roch  nie  zgodził  się  ani  na  buty,  ani  na 
l^ostoły,  tylko  na  bosaka  —  ażebyśmy  sie  nie  potratowali 
w  drodze,  kazał  nas  tak  pokuć  jak  gęsi. 

W  dziurze,  gdzie  niegdyś  wapno  palono,  rozrobiono 
piasek  żwirowaty  z  dziegciem  i  ze  smolą,  w  tern  ciaście 
maczano  i  nasze  i  gęsie  nogi,  raz,  jak  przeschły  drugi  raz 
i  trzeci,  i  ciasto  było  na  nogach,  jak  skórka  na  dobrze  wy- 
pieczonym chlebie  —  byliśmy  pokuci.  Dano  nam  torltę 
przez  plecy,  kostury  w  łapy,  ale  w  torby  tylko  jjo  jednym 
kawałku  chleba,  na  jeden  dzień  tylko.  Dla  porządku  służby, 
l)an  Roch  był  szafarzem,  i  co  dzień  sam  rozdzielał  dar  Boży 
i  nam  i  kundysom. 

Za  wieś  wyprowadzały  wszystkie  Czopowszczanki,  i  każda 
żi'gnała  swoją  gęś,  swojego  gąsiora,  życzyła  dobrej  podróży 
i  dobrego  pokupu.  —  Puściliśmy  się  w  podróż. 

Szliśmy  po  nad  drogami,  a  pan  Bech  przez  ciekawość 
lany  dobrych  ludzi  ołjjeżdżał,  żeby  się  przyjiatrzeć  urodza- 
jowi i  żel>y  mógł  Wilczek  zakosztować,  jaki  rodzaj  zboża,  i 
kosztował. 

Na  spoczynkach  jak  pan  Bech  zaczął  dąć  w  wolternią, 
myśmy  brali  gęsi  w  taniec,  każdy  po  jednej,  w  mig  szyja 
!)yla  skręcona,  oskubana,  upieczona  i  zjedzona.  Myśmy 
ogryźli  mięso,  Borach  i  Chajka  zjadły  koście,  pierze  było 
zakopane  i  ani  śladu  naszego  tańca.  Kiedy  i)an  iiecli  się 
budził  i  nas  budził  i  dziwił  się  naszej  dobrej  miuie  i  ocho- 
cie, choć  i  nam  psowa,  nie  dawał  tylko  po  kawałku  chleba, 
\vyr;i/.iR'  lilogosławieństwo  Boże,  cud  nawet,  modlił  się  na 
podziękę,  wjatyk  łykał.  1  tak  szły  rzeczy,  dzień  po  dniu: 
co  Ijylo  w  solłotę,  to  było  w  niedzielę  i  w  całym  tygodniu, 
szliśmy  a  szli  i  tak  doszliśmy  aż  do  Biełgoródki. 
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Pan  Roch  pierwszy  raz  do  nas  przemówił,  ))okazując 
r^'kii  ku  wschodowi : 

«Tam  Kijów,  o  trzysta  8ześćdziesi^'ciu  i  pii^-ciu  cerkwiach 
Bożych,  o  złotej  bramie;  a  tu  dawna  j^ranica  króla  Jego- 
mości i  królowej  Jejmości  polskiej   —  po  sej  dob  mylą!)) 

Stanęliśmy  ua  spoczynek  koło  karczmy  z  wielkim  wy- 
<>onem,  aż  tu  z  karczmy,  jak  djabeł  z  konopi,  wyskoczył 
jakiś  obdartus,  oberwaniec,  rude  włosy  na  głowie,  ua  bro- 
dzie, na  wąsach,  jak  u  szersznia,  tylko  szronem  pobielałe. 
Staniał  —  patrzy  na  pana  Rocha  i  pan  Roch  na  niego,  oko 
w  oko,  a  potem  jak  się  rzucą  sobie  w  objęcia,  jak  się  za- 
czną ściskać  i  całować,  mało  się  nie  podusili,  a  łzawym  dy- 
skautem  z  czułości  wymawiali  —  Rochu!  —  Hermeuegildzie ! 

Z  rozmowy  się  dowiedzieliśmy,  że  pan  llermenegild  był 
Waćkowskim  ua  Wackowie,  takoż  Owruczanin  ze  straży 
czeruobylskiej  dzielnicy.  Za  młodu  oddany  do  palestrj', 
został  jurystą,  a  był  prawdziwym  jabidą.  Zarabiał  niemało, 
ale  pi-zegryw^ał  w  karty  dwa  razy  tyle.  Kiejedną  rodzinę 
tak  sprocesował,  że  bez  butów  i  bez  koszuli  poszła  wieszać 
się  na  drzewach  lasu,  albo  topić  się  w  wodach  rzeki.  Ucz- 
ciw'emi  honoracjami  się  nie  kontentował,  dopuszczał  się 
wyderkafów^  różnego  rodzaju,  obrzydł  wszystkim  jako  jabida, 
rugowanym  został  od  kratek  i  musiał  uciekać  od  kredyto- 
rów,  bo  go  pozwami  jak  gradem  obsypywano,  i  niejedna 
już  ciążyła  na  nim  kindemnata.  Co  tu  począć,  po  polsku, 
jak  bieda  to  do  Żyda;  znał  Icka,  jeszcze  kiedy  był  arendarzem 
w  Wackowie,  jeszcze,  jak  przez  rok  cały  panowie  Wać- 
kowscy  do  niego  z  kolei  na  stróża  chodzili,  a  jak  przyszedł 
termin  wypłaty  arendy,  to  ratę  przepijali,  a  Ickowi  porzą- 
dnie pejsy  wytargali.  Wiedział,  że  zbiwszy  trochę  groszy, 
podsunął  się  pod  Kijów,  bo  do  Kijowa  Żydom,  niewiarze, 
nie  wolno,  został  arendarzem  w  Biełgoródce  i  mieszkał 
w  karczmie  Zadrypanie,  ua  samym  pocztowym  ti'akcie.  Więc 
do  niego  jak  w  dym. 

«Icusiu  kochany,  Waćkowscy  ci  stróżowali  w  Wackowie, 
dla  czegóż  ja  Waćkowski  nie  miałbym  ci  stróżować  w  Zadry- 
panie?)) 

Żyd  przystał,  bo  miał  stróża,  na  przypadek  jui-ystę,  a 
w  potrzebie  rębacza  na  szable,  na  palcaty  i  na  kułaki,  bo 
rodem  kurki  czubate  Owruczanie  wszyscy,  szlachta  de  hajdę 


229 


i  de  jurę  —  to  jest  na  szable,  a  jak  tych  nie  ma,  na  pięśeie 
i  na  pióro. 

Pan  Hernienegild  z  Ickiem  żyli  jak  dwaj  bracia,  ale  nie- 
rodzeni,  tylko  wujeczni,  lub  cioteczni,  w  dobrej  zgodzie. 
Pan  Hermenegild  jeszcze  w  palestrze  nauczył  się  trochę  me- 
dycyny, a  często  nawiedzając  Brusiłów,  wydoskonalił  się 
w  farmacko-optycznej  sztuce  zaprawy  wódek  —  dzięgielo- 
wek,  łapciowek.  Umiał  nawet  takie  ingredjeucje  zadawać, 
że  po  ich  w^ypiciu  przez  Icka,  na  drugi  dzień  Siura,  jeszcze 
młoda,  jak  dzierlotka  podskakiwała  i  szczebiotała  jak  cze- 
czotka; stał  się  przyjacielem  domowym. 

Dol)rze  mu  było ;  jadł  łokoszyuę  i  szczupaka  z  pieprzem, 
pił  wódkę  i  miód  i  siedział  sol)ie,  uie  jak  u  Pana  Boga  za 
plecami,  ale  jak  u  Żyda  za  piecem. 

I  pau  Hermenegild  był  w  konfederacji  Barskiej,  kiedy 
pan  Roch  z  flinty  palił,  szabli^  jak  cepem  młócił,  pan  Her- 
menegild czarną  posoką  bazgrał  indukta  i  manifesty;  byli 
sobie  towarzyszami,  tern  serdeczniejszymi,  że  nie  jednem  i 
temże  samem  rzemiosłem  się  trudnili,  jeden  drugiemu 
w  drogę  nie  zachodził.  Jak  się  zdybali,  dawaj  bałakać  o 
tern,  co  było,  a  że  na  sucho  to  słowo  jak  wiatr  leci,  trzeba 
je  oblać,  żeby  w  głowie  zostało,  więc  popijali.  Icek  obej- 
rzał gęsi  i  borgował,  a  coraz  nowo  zaprawnego  trunku  pod- 
suwał. Pan  Hermenegild  jurysta  zwąchał  j)ismo  nosem,  że 
Żyd  gęsi  wietrzy,  żeby  go  zbić  z  parłatyka  i  dać  mu  inną 
robotę,  nie  z  gęsiami,  ale  z  Siurą,  na  ukontentowanie  Siury, 
iugredjencją  zaprawił,  dwa  sztofy,  i  postawił  na  stole  dla  Icka. 

Sam  wyszedł  do  kuchni,  by  pomódz  Siurze  w  przyprawie 
szczupaka  i  obiecać  jej  czerwonego  raka;  w  czasie  jego  nie- 
obecności ])an  Roch,  który  w  Icku  upatrzył  możność  na- 
wracania go  na  katolika,  i  to  rzymskiego,  łacińskiego,  na 
dobicie  targu,  porwał  za  dwa  sztofy  stojące  obok  siebie. 

«0  tak  Icusiu,  w^ypijmy  każdy  duszkiem  ze  swojego,  a 
potem  przedawszy  gęsi  w  Kijowie,  a  potem  pójdziemy  do 
księdza  kanonika,  będę  twoim  ojcem  chi'zestuym  i  nazwę 
cię  Rochem,  imieniem  mojego  patrona;  to  wielki  święty,  a 
niejiojęty;  będziesz  chrześciauem,  katolikiem,  szlachcicem, 
ncoHtą  —  rodem  Zatrypańskim,  możesz  zostać  Sodalisem,  a 
za  pieniądze  kawalerem  Maltańskim.))  Żyd  się  zgodził;  jak 
llotowersy  porwali  sztofy  w  usta,  ciągnęli,  ciągnęli,  jióki  nic 
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nie  /ostało  na  dnie;  tak  było  tam  suelio,  że  niOKli  wy- 
wrócić na  paznokieć  i  na  paznokciu  żadnaby  się  wilgoć  nie 
pokazała.  , 

Wszedł  pau  Hermoncj-ild,  kiedy  już  wszystko  wypili, 
struchlał,  skościał,  storopiał,  mruknął  między  zcl)ami,  prze- 
1)rali  miaro,  ale  w  głos  nic  nie  powiedział  —  tylko  żywo 
wniósł  na  stół  szczupaka  i  przyprowadził  Siuro. 

Biesiadowali  oni,  jedli,  pili,  a  nam  po  brodzie  ciekło,  bo 
nic  nie  dali,  tylko  po  kawałku  suchego  chleba,  trzelja  było 
siedzieć  na  wygonie  i  dobrze  patrzeć,  bo  blisko  wieś,  a 
jeszcze  się  nie  przespali,  żeby  z  gęsiami  pójść  w  zwyczajny 
taniec. 

Co  tam  było  w  karczmie,  my  tego  nie  widzieliśmy  i  nic 
nie  słyszeliśmy,  co  tam  gadano,  już  późno  po  dwie  gęsi 
wzięliśmy  w  taniec,  i  te  schrupotały  się  smaczno,  ł)0  było 
głodno  i  chłodno,  a  potem  zasnęliśmy  snem  smacznym,  snem 
błogim,  zdając  straż  na  Barucha  i  na  Cliajkę;  tak  się  ob- 
/adłj^,  że  dla  strawuości  musiały  czuwać  i  za  nas  i  za  siebie. 

Z  dniem  białym  zbudzeni  zostaliśmy  lamentami.  Siura 
wrzeszczała: 

«x\j  waj,  co  on  narobił,  ja  taka  nieszczęśliwa,  a  ja  taka 
liyła  szczęśliwa,  aj  waj,  ol)ydwa  trupy!" 

Pan  Hermenegild  nie  puszczał  jej  na  podwórze,  tylko 
wciągnął  nazad  do  karczmy  i  drzwi  zamknął:  sam  przybiegł 
do  nas: 

((Chłopcy  na  nogi  i  w  nogi,  te  hultaje  tak  Inilali,  że  się 
pozapijali,  i  teraz  trupy;  trzeba  zmykać,  Ijo  nas  wpakują 
do  turmy,  a  nim  się  prawda  w'yświeci,  to  pogiuiemy  z  nę- 
dzy. Na  Bożą  wolę  puście  gęsi,  a  sami  w  świat,  tak  jak  i 
ja  to  zrobię.  Przyjdzie  śledztwo  i  jak  nikogo  oprócz  Siury 
nie  zastaną,  powiedzą,  że  zwarjowała  i  dwóch  ludzi  zamor- 
dowała. Niecił  ją  tam  katują,  mniejsza  o  to.  Żydówka,  a 
Żydzi  Chrystusa  Pana  i  ukamienowali  i  ukrzyżowali ;  zresztą 
da  sobie  rady,  niczego  haziaczek;  zna  sekret  ingredjencji, 
nauczyłem,  będzie  miała  rzemiosło,  z  głodu  nie  umrze!" 

Wyprowadził  ze  stajni  Wilczka,  uzbrojony  i  przybrany 
jak  nieboszczyk  Roch,  bo  bj'ł  na  prawdę  nieboszczykiem, 
dosiadł  szkapy  i  dalej  w  drogę,  ale  polami,  w  przeciwną 
stronę  do  Kijowa. 

My   z    Hładkim  w  naradę,    do    Kijowa    iść   nie   ma   co,    i 
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gęsi  zabiorą  i  z  nami  Bóg  wie  co  zrobią.  Rzucać  gęsi,  to 
szkoda,  czemżeby  było  żyć,  chyba  trawą,  i  gęsi  popędzimy 
i  sami  pójdziemy  ua  Dunaj.  Ale  gdzie  tu  Dunaj,  w  której 
stronie?  Ot  tak,  wprost  pójdziemy  przed  siebie,  będziemy 
iść  a  iść,  a  może  nam  dobrzy  ludzie  pokażą  drogę.  I  tak 
się  też  stało,  szliśmy  dni  kilka,  sami  nie  wiedząc,  dokąd 
idziemy,  zawsze  przed  siebie;  jedliśmy  gęsi,  mieuialiśmy  ua 
chleb  i  na  inną  strawę,  przedawaliśmy  nawet,  ale  zawsze 
po  jednej,  po  dwie,  rozważnie,  żyjąc  z  jutrem.  A  że  nie 
byliśmy  ani  patrjotami,  ani  konfederatami,  ani  nawet  zdol- 
nymi ua  rekrutów,  lub  do  pańszczyzny,  tylko  chłopakami, 
więc  nam  nic  nie  mówiono,  o  nic  nie  pytano,  tylko  się 
przypatrywano  gęsiom,  Boruchowi  i  Chajcie,  i  te  dwa  kun- 
dysy  kudłate  dodawali  nam  wziętości  i  powagi  i  pokazywali, 
że  nie  byliśmy  hołotą,  mamy  nasze  stado  i  naszych  stróżów. 

W  Czystym  Stepie  zdybaliśmy  obóz  cygański,  z  początku 
nas  sti'ach  wziął,  ale  jak  zaczęli  bić  w  bębynki  cygańczuki, 
tańczyć  i  poklaskiwać  palcami,  jak  zaczął  niedźwiedź  tanc- 
mistrza  udawać,  ciekawość  zatlumiła  strach,  gapiliśmy  się, 
a  potem  weszli  w  rozmowę. 

Bóg,  widać,  tak  chciał,  i  to  pokazuje  najlepiej,  że  nic  się 
nie  dzieje  bez  Jego  woli  —  i  wielcy  i  maluczcy  są  jłod  Jego 
świętą  opieką.  Cyganie  szli  od  Dunaju  i  jęli  nam  opowia- 
dać o  tym  kraju,  o  miejscach,  jakie  przeszli,  o  tych,  przez 
jakie  przechodzić  mają  do  swojej  Litwy,  do  smorgońskiej 
akademji.  Że  byłem  liramotny,  miałem  pugilares  z  ołów- 
kiem, który  mi  nieboszczyk  jian  Roch  nie  zabrał,  bo  nie 
wiedział.  Jąłem  wypytywać  i  zapisywać,  i  taką  sporządzi- 
łem marszrutę,  od  jakiej  dokładniejszej  nie  mógł  sporządzić 
i  Niemiec,  i  tą  rażą  rad  nierad  błogosławiłem  Ojcu  Michal- 
skiemu, a  nawet  z  pewną  przyjemnością  przypumnialoui 
sol)ie  bazyljańską  dyscyplinę;  w  duszy  sobie  mówiłem,  i)a- 
trząc  na  Hładkiego  nieuka:  za  jednego  Ititego  dają  dwóch 
niebitych  i  jeszcze  nie  biorą  —  a  w  glos  zawołałem : 

«0  co?  Teraz  zajdziemy  ua  Dunaj  i  będziemy  na  Dunaju!" 

Kiedym  Hładkiemu  przeczytał  i  wytłumaczył  to  wszystko, 
com  napisał,  otworzył  gębę,  jak  gdyby  chciał  połykać  ja- 
skółki, pławiące  nad  naszemi  głowami,  a  potem  padł  prze- 
demną  na  kolana,  załamując  ręce. 

((Jakiś  ty    mądry,    nie    tylko    bakałarza   z   Czojiówki,   ale 
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samego  nieboszczyka  pana  llocha  byś  w  kozi  róg  zap^dzi^, 
a  takeś  się  przyczaił  jak  zając  pod  miedzą  ze  swoją  umie- 
jętnością, póki  cię  nie  zmuszono,  żebyś  pokazał,  jaki  to 
z  ciebie  gracz  —  witam  cię  Watażko  kozaczy!))  I  rzucił 
czapkę  w  górę. 

Cyganki  nam  wróżyły,  mnie,  że  będę  latał  po  powietrzu, 
i  nie  zalecę  na  księżyc,  ani  na  żadną  gwiazdę,  ale  spadnę 
na  ziemię,  żeby  potem  pójść  pod  ziemię.  Śmiałem  się,  ale 
tego  nie  rozumiałem. 

Hładkiemu  wróżyła  Cyganeczka  bez  ogródki,  że  będzie 
atamancm,  kozaczym  panem. 

Że  Ilładki  był  chłopak  swawolny  i  liulaszczy,  porwał 
Cyganeczkę  do  tańca  i  kręcił  nią  jak  furką,  przyśpiewając: 

«Hop  czuk  czuk  poberemsia  —  Budem  atamanowaty  — 
Ty  budesz  w  stępi  swyni  pasty  —  A  ja  budu  w  kosz  zaha- 
niaty !»  Takie  będzie  nasze  atamaństwo,  takie  nasze  koszowe 
państwo. 

Ssczęśliwy  to  wiek,  to  szczęście  prawdziwe,  nim  chłopak 
młokosem  zostanie,  nim  się  w  nim  ponęty  i  tęsknoty  nie 
olmdzą  —  nim  wąs  mchem  porośnie,  na  hulankę,  na  podu- 
mankę ;  najszczęśliwszy  wtenczas,  i  myśmy  takimi  byli. 

Szliśmy  stepami  i  rozdołami,  i  niwą  płową  i  zieloną  dą- 
brową, pi"zez  góry  i  jarygi,  przez  pszenne  smugi.  Omija- 
liśmy z  dala  bory,  bo  tam  wilcy  siedzą.  Omijaliśmy  dwory, 
bo  tam  dziedzic  i  ekonomi  z  kańczugami  czuwają.  I  wioski 
nas  nie  koniecznie  wabiły;  ale  zachodziliśmy  do  Żydów 
handlować  gęsiami,  zachodziliśmy  pod  szatry  cygańskie,  po- 
słuchać niedźwiedziego  śpiewu,  poznachorzyć,  potańczyć 
z  Cyganeczkami.  Przez  Boh  przeszliśmy  gi'oblą  i  mostem, 
przez  Dniestr  w  bród,  i  my  i  gęsi  nasze.  Kiewiele  ich  było, 
jeszcze  można  było  z  półtory  kopy  naliczyć,  bośmy  byli 
chłopaki  i  oględni  i  oszczędni ,  droga  daleka,  trzeba  było 
się  rachować  i  to  dobrze  z  jutrem.  Szliśmy  po  nad  morzem 
aż  do  samego  Dunaju,  widzieliśmy  nad  brudno  siną  po- 
wierzchnią tego  Czarnego  morza,  które  w  naszych  oczach 
wyglądało  jak  atrament.  Białe  wrony  latały,  kihiczały,  ma- 
czały pióra  w  atramencie,  zapewne,  żeby  pisać  o  sławie  ko- 
zaczej. 

Widzieliśmy  czajki,  i  na  nicli  zdało  się,  że  byli  Kozacy, 
a  tacy  mołodzce  jak  za  szacha  kozaczego,   albo  za  mnicha 


233 

hetmana  —  pana  Piotra  Konaszewicza  Sahajdacznego.  Ale 
na  brzegu  nie  było  ani  zamków  kozaczych,  w  ziemię  się  za- 
padły z  wydmą  wieków,  ani  kosza  panów  mołodzców  nie 
mogliśmy  nigdzie  się  dopatrzeć. 

Na  brzegach  oczerety  wysokie  jak  brzozy,  a  tak  jłodryte 
szuwarami  jak  najgęstsze  ijuszcze,  a  tak  się  ciągnęły,  że  oko 
nie  mogło  dojrzeć  końca.  Dunaj  płynął  szeroko,  mętnie  i 
darł  się  na  setne  ramiona;  szumiały  dunajowe  wody  jak 
podziemnym  szumem,  a  oczerety  i  szuwary  szumiały  w  po- 
wietrzu, po  nad  ziemią,  a  nie  widać  postaci  ludzkiej  na  tej 
jiustyni  nadduuajskiej,  ani  zasłyszeć  głos  ludzki,  ani  psi 
nawet.  Strach  nas  przejął,  resztki  naszych  gęsi  do  ziemi 
przypadły,  Boruch  i  Chajka  pod  nogi  nasze  się  cisnęły,  a 
tak  drżały  jakeśmy  i  my  sami  drżeli.     O  toż  nam  Dunaj! 

Godziny  były  nam  wiekiem,  a  strach  jeszcze  bardziej 
zniecierpliwiał  oczekiwanie;  Hładki  mi  mówił: 

((Wracajmy  nazad!)) 

Uśmiechnąłem  się;  tak  mnie  zabawił  jego  strach. 

((Kosz  pod  nosem,  ty  chcesz  nazad?  Piękny  mi  z  ciebie 
będzie  ataman;  nie  popanoszeją  takim  koszowym  panowie 
mołodzcy!)) 

Tak  sobie  rozmawialiśmy,  kiedy  my  usłyszeli  chlupotanie 
wioseł  na  rzece,  a  wkrótce  pokazały  się  czajki  z  rybakami, 
a  samymi  ICozakami. 

Jak  wyskoczyli  z  czajek  na  ląd  ci  Kozacy,  a  wąsaci,  a 
brodaci,  a  barczyści,  a  pleczyści,  z  podgolonemi  lirami, 
z  krasnosyzymi  nosami,  a  zapytali  kto  my  jesteśmy,  na  od- 
powiedź, że  idziemy  z  dalekiej  Ukrainy,  aż  z  za  Kijowa,  na 
Dunaj  kozakować  —  zaczęli  się  śmiać,  brać  nas  za  uszy, 
podnosić,  przerzucać  jeden  drugiemu  jak  piłkę. 

<(0  to  mi  Kozacy,  matka  Ukraina  już  sfałszowała,  kiedy 
takiemi  bobkami  zas  zasila.  A  te  gęsi,  czy  to  tabun  ukraiń- 
skich bachmatów  w  prezencie  panu  koszowemu?  Na  licho, 
na  biedę  przyszło  matce  Ukrainie.') 

Śmiali  się,  baraczkowali,  Hładkiemu  w  oczach  łzy  stanęły, 
bo  mu  na  dobre  podkręcali  uszy.  Mnie  ze  złości  aż  w  oczach 
się  zaiskrzyło,  rękę  odbiłem  ręką,  kopnąłem  nogą  jak  koza 
żydowska. 

((Trzysta  l)y  djabłów  zjedliście  chamy,  ja  szlachcic  jestem, 
Bech,  herbu  Janosza,  jeden    z   dziedziców  Wielkiego   i  Ma- 
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łego  Bechowa,  posesjonat  i  hrarnotny  człowiek!  Dajcie  mi 
pokój,  chamy,  bo  ja  was  nauczę  gwizdać  po  kościele!" 

Wziąłem  się  do  kostura  i  zawołałem  na  Borucha  i  na 
Chajkę: 

wllaż  —  haż  na  tycli  chamów !» 

I\undysy  ogony  pod  siebie  i  za  gęsi  się  skryły,  a  rybacy, 
Kozacy,  w  taki  śmiecli  parsknęli,  że  aż  się  wzięli  za  boki, 
jak  do  tańca,  do  tro])aka. 

ftPanie  szlachcicu,  panie  Ijcchu,  czy  Mechu,  czy  będzie 
wola  z  nami.  Wszak  pan  Janosza  chce  dostać  się  do  kosza, 
z  gęsiami,  z  kundysami,  ])rosimy  —  pan  szlachcic  każe, 
skacz  Icozaczy  wraże!" 

Zdejmowali  czapki  i  kłonili  mi  się  do  ziemi,  nizko  z  jio- 
kor%,  a  nie  z  przekorą.  Udobruchałem  się,  przybiłem  za- 
morski chamom  i  byłem  kontent  z  siebie  i  z  nich.  W  myśli 
sobie  powtórzyłem,  że  miał  prawdę  nieboszczyk  pan  Roch,  a 
raczej  jego  terpentyna,  że  co  Czop  to  nie  chłop.  A  jak 
stuknął,  puknął  Bech,  to  cham  strusił  i  zdechł.  Taki  sobie 
postanowiłem  wyryć  napis  na  szerpetynie,  jak  ją    dostanę. 

Siedliśmy  na  czajki,  z  gęsiami  i  z  kundysami ;  jak  ude- 
rzyli Kozacy,  rybacy  wiosłami  jak  w  takt,  jak  zagrzmieli 
pieśnią  kozaczą  o  paszyńskiej  kuli  '  i  o  kozaczej  Zuzuli,  jak 
nam  dali  z  bakłaszki  łyk,  a  przed  nami  postawili  solony 
bałyk,  takeśmy  się  pobratali,  jak  gdybyśmy  byli  porodzeni 
w  jednej  wiosce  —  zapomniałem,  żem  szlachcic,  ochrzciłem 
się  na  Kozaka.  Czapką ,  papką  przerobisz  szlachcica  na 
Niemca  szyca,  albo  szpica  —  a  cóż  dopiero  na  Kozaka, 
burłaka  i  hulaka. 

Zawieźli  nas  na  Ostrów,  gdzie  l>yła  piękna  murawa  i 
piękniejsze  jeszcze  wierzby.  Tu  był  ich  rybacki  artel  i  ko- 
czowisko;  były  tam  ze  dwie  sotnie  Kozaków,  a  samych  bur- 
łaków i  rybaków.  Zaraz  nas  wzięli  w  uściski,  jak  gdybyśmy 
byli  ich  dziećmi;  każdy  sobie  przypomniał,  że  miał  kiedyś 
matkę  i  że  kiedyś  był  dziecięciem,  popłakiwali  nawet.  Ską- 
pali nas  w  wodzie  morskiej,  i  już  byliśmy  za  prawdę  Koza- 
kami. Becha  i  Hładkiego  zaraz  wpisano  w  spis  do  Popo- 
wińskiego  kurenia,  do  artelu  Iwana  Krywoborady. 

Gęsiom  naszym  przyszło  na  koniec,  na  pohybel,  z  naszą 
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zgodą,  wszystkim  szyje  poskręcali,  i  na  drewnianych  rożnach 
piekli  przy  ogniskach,  a  każdemu  dostało  się  po  połowie, 
kundysom  koście. 

Biesiadowali,  hulali,  ale  w  przyzwoitości,  zgodnie  z  za- 
konem kozaczym,  pieli  na  chwałę  Boża  i  na  kozaczą  sławę. 
A  na  wieczną  pamiątkę  nazwano  Ostrów  Gęsią  wyspą,  hu- 
sinyj  Ostrów,  i  takie  miano  mu  zostało.  Kuudysy  nie  zjadły 
wszystkich  kości;  nadedniem  z  Hładkim  pozbieraliśmy,  zlo- 
żjdiśmy  w  jedną  dziurę  i  usypaliśmy  nad  nią  mogiłkę;  ja 
w  pugilaresie  dopisałem  rozchód  wszystkich  gęsi  i  zsumo- 
wałem, nie  było  ani  superaty,  ani  decesu;  był  to  z  mojej 
strony  dowód  porządnego  i  sumiennego  człowieka,  bo  wszak- 
cić  kiedy  może  się  przyjdzie  zdać  rachunek  Czopowszczau- 
kom  z  ich  gęsi  i  gęsiorów.  Byliśmy  spadkobiercami  obo- 
wiązku przyjętego  przez  nieboszczyka  pana  Rocha;  niebyło 
rady,  co  Bogu  to  Bogu,  co  Carowi  to  Carowi,  a  co  Cz()])0\v- 
szczankom  to  Czopowszczankom. 

Kozacy,  widząc  naszą  robotę,  wzięli  się  na  ]>rawdę  i  wy- 
sypali dorodmi  mogiłę,  którą  zaraz  nazwano:  Ilusiuoj 
kurhan. 

Hładkiego  zaraz  przeznaczono  do  rozwieszania  sieci  i 
suszenia  onych,  a  mnie  oddano  do  artelszczyka  na  pisarza 
i  zostaliśmy  ol)yd\\a  ui^zędniUami.  niejako  w  ]ioczecie  star- 
szyzny. 

Dnie  i  tygodnie  przechodziły  na  Iowie  rybnym;  zawsze 
ryby  łowili,  ale  nie  było  ani  tożsamości,  ani  jednostajności, 
nie  było  nudy,  bo  każdy  dzień  coś  nowego  przynosił.  To 
burza,  to  pogoda  na  morzu,  porwanie  Mołdawanek  lub  Cy- 
ganek, pohulanki  kilkudniowe,  a  potem  pożegnania  i  od- 
woziny  z  rybami  pod  rodzime  strzechy.  Kozacy  jak  Rzy- 
mianie porywali  Sabinki,  ale  lud  wolny,  bez])ański,  nic  za- 
trzymywał cudzej  whiNUości,  póki  wola,  a  potem  nazad  do 
prawych  właścicieli.  Jednego  dnia  pieśni,  drugiego  tańce 
i  pohulanki,  trzeciego  modlitwy,  a  zawsze  opowiadania,  i  to 
nie  jednakie,  i  to  nieladajakie,  tłuste  i  dziwne.  Jak  tylko 
razem  zawsze  się  śmiano,  z  osobna  czasem  po|>łakauo,  ale 
zaraz  łzy  ocierano,  żoby  słońce,  księżyc,  ani  wiatr  nie  pod- 
chwycił Kozaka  na  płaczu,  na  żmudzie.  l!o  Kozak  jiowiuieu 
być  albo  bundiuczny,  wesoły,  albo  dziki,  nabarmaszony.  a 
nigdy  czuły.     Niech  mu  czułość  i  tkliwość  wierci    serce  na 
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wszystkie  strony,  ale  na  twarzy  i  w  postawie  powinna  być 
powłoka,  że  on  nic  nie.  czuje,  tylko  hula  i  morduje.  To 
barwa  nakazana  prawom  i  zakonem  kozaczym,  choć  bieda 
to  hoc  —  czy  w  taniec,  czy  w  bój,  taki  a  nie  inny  kozaczy 
zakrój. 

Kozakować  to  wojować,  czy  ze  zwiei-zem,  czy  z  rybami, 
czy  z  ludźmi;  zdobyczą,  żyć,  a  nie  siać,  nie  orać,  nie  żąć, 
ani  prząść  —  trzeba  wszystko  dostać  crotowe,  nawet  koła- 
cze i  mamałygę.  I  dla  tego  to  w  Bożej  Ukrainie  był  chłop 
kozacki,  który  pracował,  był  Kozak,  który  wojował.  Tak 
było  i  na  Dunaju. 

Dziwny  to  był  ten  zakon  kozaczy,  wierzył  w  Boga  Je- 
dynego i  w  Syna  Bożego  i  w  Świętego  Uuclia  —  w  Trójcę 
całą.  Wierzył  w  Matkę  Dziewicę  i  w  świętych  Pańskich. 
W  synod  czterecli  patrjarchów  Wschodu,  w  ławrę  Kijowską, 
w  grób  Boga  Człowieka  Jerozolimski,  w  Świętą  górę.  Miał 
swoim  hetmanem  srebrnego  archanioła,  jak  Polacy  mieli 
swoją  królowę  Matkę  Najświętszą.  Modlił  się  po  cerkwiach 
w  tureckim,  muzriłrnańskim  kraju,  dzwonił  z  dzwonnic  świę- 
temi  dzwonami;  to  prawo,  ten  przywilej  szablą  sobie  za- 
robił i  na  pergaminie  lirmanem  wy])isał.  Posty  zachowywał 
i  w  dni  mięsne  ryby  nie  jadał;  pokłony  bit  w  służbie  Bożej 
i  na  akufertach,  chodził  do  spowiedzi,  komunikował  winem 
i  chlebem,  krwią  i  ciałem  Syna  Bożego.  Na  Wielkanoc 
tłukł  się  w  pisarki,  w  kraszanki  i  pożywał  żółtka  i  białka 
jaj  święconych,  razem  z  paschą  Bożą.  Jednem  słowem,  był 
z  Bogiem,  bo  chciał,  żeby  Bóg  był  z  nim  —  ja  z  Bogiem  i 
Bóg  ze  mną! 

Ale  miał  swoje  przesądy,  które  gubiły  się  w  upłynionych 
latach,  ale  zachował  onych  tradycje  święte.  I  tak,  jeszcze 
za  Stefana  Batorego,  kiedy  Jan  Zborowski,  herbu  Jastrzę- 
biec, przezwany  Czajką,  wiódł  przez  porohy  czajki  kozacze 
na  Czarne  morze,  i  miał  ich  czterdzieści  —  jakiś  tam  zna- 
chor, czy  znachorka  powiedziała:  Sorok,  ne  perejde  poroh 
—  czterdzieści  nie  przejdzie  porogów.  Szlachcic,  i  to  Ja- 
strzębiec, drwił  z  djabła,  nie  najbardziej  usłuchałby  Boga, 
a  miałże  wierzyć  znachorstwu?  Krzyknął:  hula  babula  i 
puścił  się  na  porogi.  Trzydzieści  i  dziewięć  czajek,  jedna 
po  drugiej,  szczupakiem  przesadziły  wszystkie  porogi,  czter- 
dziesta zdruzgotała  się  jak  cacko  dziecinne,  choć  sam  ataman 
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był  na  niej ;  poszedł  na  dół,  wyhiilknął,  do  brzegu  się  dobił, 
i  w  znacłiorstwo  uwierzył.  A  po  powrocie  szczęśliwym 
z  wyprawy  postanowił,  że  w  koszu  zaporoskim  będzie  czter- 
dzieści kureni,  bo  tak  się  rzekło,  a  verbum  nobile  debet 
est  stabile  —  ale  to  tylko  w  słowie,  a  w  rzeczy  i  na  jawie 
będzie  tylko  trzydzieści  dziewięć,  bo  czterdziesty  się  rozbił, 
a  nie  trzeba,  żeby  się  więcej  rozbijał;  nauka  nie  powinna 
iść  w  las.  I  tak  było  w  Siczy ,  na  pustyni  świętych  Pań- 
skich, nad  Kamionką,  nad  Podpalną  —  tak  było  nad  Du- 
nawcem. 

Jak  świat  światem,  kalendarz  i  stary  i  młody,  nie  miał 
nigdy  w  miesiącu  więcej  nad  trzydzieści  i  jeden  dni  Bożych 
—  gdyby  miał  trzydzieści  i  dwa,  ostatni  byłby  djablim.  O 
tem  Kozacy,  nie  wiem  od  kogo,  się  dowiedzieli;  może  od 
Ojców  Karmelitów  Bosych  z  Berdyczowa,  bo  tam  tylko  su- 
mienny kalendarz  się  drukował.  Stąd  liczba  trzydzieści  i 
jeden  była  dla  nich  i  prawdziwą  i  szczęśliwą. 

Kiedy  szli  kupami,  gromadami,  wędrówką,  nad  Dunaj  i 
za  Dunaj,  a  Turczyn,  sti-ażnik  ziem  i  wód  Wielkiego  Pady- 
szacha Islamu,  choć  nie  ze  strachu,  bo  Turczyn  nie  bojaź- 
liwy,  ale  dla  ostrożności  i  ciekawości,  bo  przezorny  i  chciwy 
wiedzy,  zapytał:  .A  wielu  was  jest  —  zawsze  odpowiadali: 
Trzydziestu  i  jeden. 

A  że  otuz  bir  po  turecku  znaczy  trzydzieści  i  jeden  po 
polsku  i  po  słowiańsku,  więc  Kozaków,  barłaków,  w  ture- 
ckiem  narzeczu  przezwano  Otuzbirami  —  i  ta  przezwa  im 
do  dziś  dnia  została.  Słowianoluby  przekręcili  tureckie 
Otuzbiry,  na  słowiańskie  Oczajdusze,  i  o  niemało  nie  po- 
ciągnęli Turków,  Turanów,  Hunów,  Turkmanów  do  słowiań- 
skiej rubryki. 

O  takicli  to  rzeczach  rozprawiano,  i  w  ten  .sposób  ko- 
zacze  podania  przypominano  i  uczono.  Co  tam  się  działo 
na  Bożym  świecie,  to  mniejsza  o  to;  ale  co  się  działo,  dzieje 
i  dziać  nawet  może  w  zakonie,  o  tem  trzeba,  że])y  każdy 
Kozak  wiedział.  Starsi  młodszych  uczyli,  że  jak  bez  broni 
nie  można  wojować,  tak  bez  wiedzy  o  zakonie  nie  można 
kozakować. 
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IV. 

Z  wiecjzora  Kozactwo  bałakało  i  śpiewało;  jedui  układali 
ua  doświtek  wyprawę  ua  karpie,  sazaiiy,  pod  wody  ku  ostro- 
wom Czerniawskiemu  i  stepowemu ,  a  jak  się  uda,  to  za- 
płynsj;  między  głębie  Protoka,  Satmanowa  i  Mazliuowa,  trzy 
ostrowy,  między  któremi  odnof>a  Kilijska  zaezyna  się  drzeć 
na  ramioua;  tam  zaskoczłj  sumy  po  wyrwaeli  brzegowycłi, 
a  uda  się  złowić  w  matnię  niejednego  jesiotra,  albo  bilagę. 
Kilka  dni  potrwać  musi  rybołówka,  ale  jest  wszelka  wygoda, 
lasu  dostatek  i  zdrojowa  woda,  na  ostrowach  pełno  zwie- 
rzyny, a  na  prawym  brzegu  kraśne  dziewczyny,  i  z  Żydem 
karczemka  niejedna,  rybaków  dola  nie  będzie  tam  biedna. 
Drudzy  gotowali  się  na  morskie  ryby,  na  kambuły,  ua  se- 
wreki  i  na  czarnomorskie  śledzie;  ci  układali,  jak  l)ędi}. 
okrij;żać  ostrowy,  oczakowski,  kudimow,  oduożny,  zajadą,  do 
monasteru,  ua  pieczary  pomodlić  się  Bogu,  a  potem  zawrócij; 
do  koła  stambulskiego  ostrowa.  Każdy  myśliwe  o  tern,  co 
to  jutro  będzie,  do  ziemi  się  przyłożył,  by  się  przespać. 

W  nocy  przyljyło  trzecli  Kozaków  gońców  od  pana  ko- 
szowego, i  nadedniem  już  żadnej  czajki  nie  było  na  brzegu, 
żadnego  Kozaka  na  wyspie,  tylko  gusiny  kurłian  sterczał,  a 
Borucłi  z  Cliajką  wschodzące  słońce  wyciem  witały.  Zosta- 
wiono im  chlelm,  ryby,  a  jak  głód  i^oczują,  to  przez  wodę 
niedaleko  do  Wiłkowa. 

Na  Dunaju  i  na  morzu  Czarnem  ryby  spokojnie  się  plu- 
skały i  żyrowały,  nikt  ich  nie  płoszył,  a  dwadzieścia  czajek 
z  rozpiętemi  żaglami  płynęły  w  Sulińskie  ramię.  Skacz 
wraże,  jak  pan  atamau  każe;  co  tu  myśleć  o  jutrze,  kiedy 
człowiek  nie  wie,  co  z  nim  jutro  zrobią. 

Kazano,  płynęliśmy  do  Dunawca,  a  Duuawceni  do  koza- 
ckiej Siczy.  Ani  mru  mru;  pomyśleć  nawet  nikt  nie  śmiał, 
po  co  nas  wołano.  Pan  Lach  wówczas  panował  na  zaporo- 
skim koszu,  trzydziesty  rok  jak  rybie  oko  kończył  się  jego 
panowania.  Atamauuwał  bez  przerwy  i  wodził  I^ozactwo  ze 
zwycięstwa  ua  zwycięstwo,  nie  pytał,  czy  to  łjyli  Chrześcia- 
nie,  czy  Słowianie;  przyszedł  firmau  z  cyfrą  sułtana  od  wy- 
sokiej porty,  przyszła  bujunta  od  Seraskiera,  w  kotły  kazał 
uderzyć,   i   czy   to  na  pieszo  w  tabory,    czy    to   ua    czajkach 
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w  artele,   sj^rawił  wojsko,    szedł  i  bił,   kto    się  uawinćjl,   kto 
mu  wlazł  w  drogę,  bo  to  był  Lacłi  jednokiszki. 

Ze  starszyzną,  się  nie  obradzał,  popów  i  djaków  nie  słu- 
ctiał,  arendarzom  ust  otworzyć  nie  dawał.  Kazał  stać,  to 
stali,  iść,  to  szli,  w  lewo,  to  w  lewo,  w  prawo,  to  w  i)rawo, 
przed  siebie,  to  naprzód,  za  siebie,  to  w  tył  —  i  aui^ru 
mru,  bo  Lach  był  i  jednokiszki  i  samowity. 

Panowie  mołodzce  to  byli  istna  szlachta  polska,  kostka 
w  kostkę,  mastka  w  raastkę.  Każdy  lubił  pojedynczo  cho- 
dzić, a  razem  to  tylko  na  wojnie.  Kiedy  nieprzyjaciela 
wzięli  na  oko,  wtenczas  razem,  i  w  przegony  jeden  biegł 
obok  drugiego,  wrogów  nie  liczyli,  ale  szli,  bili,  a  jak  po- 
bili, tu  iioliczyli  —  taka  natura  panów  mołodzców,  jak 
panów  Mościpanów,  bo  to  szlachta  ]iolska,  a  tamta  szlachta 
kozacka,  niegdyś  dzieci  jednej  matki  i  jednego  ojca.  Rzecz- 
pospolitej Jejmości  i  króla  Jegomości.  Ale  jak  się  przestali 
bić,  zaraz  zaczynali  się  kłócić:  ja  tego  chcę,  ja  tego  nie 
chcę,  nie  pozwalam  i  kwita,  i  każdy  szedł  w  swoją  stronę. 
Albo  starszyznę  zrzucali,  nową  nastawiali;  jak  w  piłkę  grali 
z  władzą  i  z  naczelnikami,  zupełuiusieuko  jak  szlachta  pol- 
ska na   elekcjach  i  na  sejmach,   w  wojsku  i  w  trybuuałacli. 

Kozactwo  to  był  prawdziwy  zakon  rozbitków  całego 
świata,  burłactwo  uosobuione  i  uprawnione.  Ogół  był  z  ludu 
prostego,  rubaszny  i  ciemny  jak  same  Mazury,  włóczęgi 
świata,  dobrej  woli,  czy  myśli,  wciągnąwszy  się  do  zakonu, 
choć  wykształceni  w  okowicie  i  w  szumówce,  wodzie  letej- 
skiej,  kozaczej,  zapominali  o  przeszłości,  a  żyli  życiem  ogółu. 
Obiory  ogółu,  firmany  sułtana,  zatwierdzające  wybór,  których 
słowa,  wykrzykiwane,  czy  czytane,  leciały  z  wiatrem,  ale 
dystynktorium,  jawne,  widoczne,  zawsze  stojące  przed  oczyma, 
była  szuba  czerwona  z  sajety,  podbita  futrem  z  czarnych 
niedźwiedzi,  a  po  wierzchu  zdobna  w  czandebury  z  super- 
lejuego  złota,  do  której  należała  srebrua  buława.  Ivrzywa 
szabla,  taljau  damasceński  prawdziwy,  w  zlotd  i  drogie  ka- 
mienie ozdobna,  ze  złotym  sznurem,  i  nahaj  z  tawaluwą 
rękojeścią,  a  tak  szczelnie  i  ściśle  upleciony,  że  aui  w  Czer- 
kiesji,  ani  w  Krymie,  ani  w  samych  Boćkach  takiej  pletni 
nie  splotą  na  garljowanic  skóry  ludzkiej.  Póki  w  szubie  by! 
ubranym  pan  atamau,  nikt  w  koszu  aui  pomyśleć  przeeiwk(t 
niemu  nie  śmiał,   a  cóż  dopiero   powiedzieć;   jak    myślał  co 
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niedobrego,  to  zmi-użył  oczy,  zatknij!  usta  szorstką  dłonią, 
żeby  się  nikt  nie  dowiedział,  co  było  pomyślanern.  Żaden 
bałwan  w  pogaństwie,  żaden  obraz  w  chrześciaństwie  nie 
był  bardziej  szanowanym,  ani  bardziej  się  obawianym  jak 
czerwona  szuba  w  koszu  kozackim.  Jak  powiedziano  o  czer- 
wonej szubie,  to  dreszcz  po  ciele  i  szła;  a  cóż  dopiero  jak  ją 
zobaczono. 

Przed  kilkudziesięciu  laty  przywędrował  do  kosza  mło- 
dzieniec duży  wzrostem,  a  cienki,  jak  gdyby  tylko  jedną 
kiszkę  miał  w  sobie.  Śniady  na  twarzy ,  oczów  siwych, 
włosa  ciemnego,  golił  brodę,  tylko  wąs  strzępiasty  mu  spadał 
na  usta.  Nie  powiedział  swojego  imienia  chrztu,  swego  na- 
zwiska rodu,  tylko  mówił  —  Lach  jestem,  szlachcicem  byłem, 
a  teraz  Kozakiem  zostałem ;  ani  słowa  więcej,  na  tem  kwita, 
i  taką  miał  minę,  że  nikt  go  dalej  nie  pytał.  Hramotny, 
żaden  djak  od  niego  lepiej  ani  czytał,  ani  pisał;  piórkiem 
jak  szablą  wywijał,  a  szablą  jak  piórkiem  motał,  i  co  wy- 
pisał na  papierze,  albo  wykiereszował  na  swojem  licu,  to 
tego  i  sam  djabeł  nie  zamazał,  zostało  aż  do  końca  bytu  i 
żywota.  Do  boju  niesłychana  ochota,  przezorność  węża, 
spryt  djabli,  w  radzie  mądra  głowa,  na  innych  gadaniny 
dwa  słowa,  na  tem  koniec;  do  tego  doprowadził,  że  jego 
zdanie  w  kozackim  koszu  jak  słowa  papieża  rzymskiego 
w  katolickiem  chrześciaństwie  były  nieomylne,  jak  słowa 
Boże. 

Jeduozgoduie  został  obrany  hetmanem,  zaporoskiego  kosza 
panem.  Jak  tylko  na  niego  włożono  czerwoną  szubę,  zam- 
knął się  w  swojej  izbie,  tam  namazał  się  jakiemiś  czarowni- 
czemi  oliwami,  które  broniły  od  brudu  i  robactwa,  nadział 
na  siebie  bieliznę,  ubiór,  a  wszystko  namazane,  a  potem 
w-łożył  szubę.  Miał  już  przygotowane  kiszki  baranie,  jak  na 
strony  do  skrzypek,  albo  do  cymbałów,  iglice  już  były  na- 
wleczone, jął  zaszywać  siebie  w  szubę,  a  tak  gęsto  tykał 
ścieg  od  ściegu,  że  palec  nie  mógł  wcisnąć  się  między  dwa, 
a  tyle  narobił  węzełków,  że  choćby  kto  ostrym  nożem,  albo 
pałaszem  rozciął  jeden  ścieg,  to  jeszcze  drugi  by  się  za  nim 
nie  popruł.  Jednem  słowem  zaszył  się  na  wieki  i  wtenczas 
stanął  przed  Kozactwem,  krótko  i  dobitnie  im  powiedział, 
czego  chce,  a  czego  nie  chce,  i  podnosząc  nahaj  do  góry, 
oświadczył,  że  nie  będzie  powtarzał  słowem  rozkazów  i  za- 
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kazów,  ale  oto  temu  dobrodziejowi  powierzy  sprawę  i  roz- 
prawę. Pan  Lach  szedł  przykładem  i  torem  Stefana  Bato- 
rego. Cłioć  ten  król  Jegomość  nie  miał  fraka  i  kamizelki, 
ale  miał  buzdygan  i  szubienicę,  i  szlachta  polska  słuchała 
i  wojowała,  aż  miło  było  patrzeć  i  światu  całemu,  nawet 
niemieckiemu  słyszeć  o  tem.     Tak  chciał  i  pan  Lach. 

Mówią,  że  jeszcze  tego  samego  wieczora,  już  obszyty 
w  szubę,  zasłyszawszy  o  jakicheś  sejmikach  w  karczmie,  na- 
hajem na  gniłe  jabłko  potłukł  łby  i  plecy  biesiadujących 
mołodzców,  a  Żyda  arendarza  zaraz  przed  jego  karczmą  na 
szubienicy  powiesić  kazał;  był  to  pierwszy  Żyd  powieszony, 
ale  nie  ostatni. 

Mówili,  że  pan  Lach  przez  trzydzieści  lat  swojego  pano- 
wania powiesił  dziewiędziesięciu  dziewięciu  Żydów,  co  wy- 
padało na  rok  po  trzech  i  jedna  dziewiąta  Żydów,  na  mie- 
siąc jedna  trzecia  bez  czegoś  i  nigdy  nie  zabrakło  kandy- 
data na  arendarza  w  Siczy ;  jednego  powieszono,  w  godzinę 
już  drugi  szynkował,  była  to  szkoła  gymnastyki  dla  Żydów', 
w  kolejkę.  Ale  panowie  mołodzce  tak  dobrze  pili  jak  pa- 
nowie szlachta  polska,  a  było  u  nich  tyle  pieniędzy  w  kali- 
tach, z  łaski  sułtańskiej,  ile  było  u  szlachty  polskiej  za 
króla  Sasa  i  wódki  i  pieniędzy  po  pasa. 

Wodził  pan  Lach  kurenie  Zaporoża  na  Serby  Słowiany, 
i  na  wołoskie  i  mołdawskie  Rumuny,  i  na  Niemców,  i  na 
Madziarów,  i  na  rodnych  braci  rosyjskich  Bojarów,  i  na 
f)alikarów  Hellady,  i  na  Uskoków  Czarnej  Góry,  i  na  Mor- 
laków  nie  lepszych  od  Uskoków,  a  że  urząd  wychodził 
z  uczciwością  wojskową,  ze  sławą  kozaczą  —  nie  zostawiał 
wrogom  sułtana  i  wysokiej  Porty  ani  złota,  ani  żywota. 
Życia  słał  do  djabelskiego  piekła,  albo  do  anielskiego  raju: 
co  się  komu  należało,  on  tego  nie  sądził,  tylko  posyłał  na 
sąd,  a  złoto  do  kozaczej  Siczy  i  do  kozackiego  Raju.  Bo 
obok  Siczy,  nad  Dunawcem,  o  dobrą  godzinę  drogi,  była 
wieś  Raj,  czy  Raje,  gdzie  mieszkały  kozacze  niewiasty,  ko- 
zaczą płeć  piękna,  datek  pana  Lacha;  w  takowj'  sposób 
liurysek  dostawał  i  tak  Raj  zaludniał. 

W  poblisku  Dunawca  były  bogate  sioła  Kozaków  Ihnata 

Nekrasy,  potomkowie  tych,  którzy  opuścili  brzegi  Donu,  ze 

Stenko    Razinem,   sama   szlachta   dońska  —  Orłowy,    Maza- 

tiowy,   Sazanowy,    Gogole,    Batakowy,   Jewsiejewy,    odłamki 

Czajkowski.     XII.  jl^- 


242 

wszelkicli  rodziu  na  Donie  dziś  żyj^icych,  z  wianj  i  z  prawdij. 
Białemu  carowi  shiżijcych.  Starowiercy  sumiennie  przy- 
wiązani do  starego  Zakonu,  żyli  poczciwie,  wedle  przykazań 
Bożych,  z  żonami,  płodzili  się  i  mnożyli ;  podstrzygali  sobie 
włosy  na  głowach  i  nie  golili,  ale  podstrzygali  sobie  Itrody, 
i  stąd  Zaporoże  przezywało  ich  Strzyżonemi  świniami. 

Pan  Lach  zasłyszał,  czy  też  może  i  zawidział,  że  Donki 
nieszpctne,  ładne,  składne,  wcale  niczego.  Więc  jednego 
wiecz(n'a  rozochocił  się,  był  dobrego  humoru,  powiedział  — 
Kiedy  wola,  jutro  do  dnia  na  polowanie  na  Strzyżone  świnie! 

Jak  pan  Lach  mówił,  kiedy  wola,  to  nie  miało  się  od- 
nosić do  kozaczej  woli,  ale  do  jego  hetmańskiej,  więc  ze 
świtem  wszystko  co  żyło  było  na  nogach  i  przy  broni.  Za- 
poroże jak  szarańcze  runęło  na  sioło  Starowierców  Ihnata 
Nekrasy;  co  tylko  było  Kozakiem  albo  kozackim  chłopakiem, 
lub  dzieciakiem,  co  tylko  nosiło  imię  brzydkiej  płci  rodu 
ludzkiego,  wykłuto,  zrąbano,  żeby  i  na  nasienie  nie  zostało. 
Wsie  zrabowano  i  spalono,  a  molodyce,  dziewczyny,  dziew- 
czynki, bal)y  nawet  z  wńelką  grzecznością  i  uczciwością  za- 
prowadzono do  nowej  wsi  Eaju  i  tam  osadzono,  zaopatrzywszy 
we  wszelkie  manatki,  dostatki,  żeby  było  rajem  Zaporoża  wedle 
przepisu  Islamu  —  na  cześć,  że  służą  muzułmańskiemu  panu. 

Wszystkie  złoto  i  srebro,  bławaty  i  makaty,  jednem  sło- 
wem wszystkie  splendory  posłano  do  Stambułu,  w  poda- 
runku padyszachowi  i  jego  wielikanom,  i  maluczkim  nawet. 
Wysoka  Porta  podumała  i  odpowiedziała:  Co  się  stało,  ode- 
stać  się  nie  może.  Zaporożce,  Otuzbiry,  nam  wiernie  służą, 
za  nas  wojują,  niech  siedzą  nad  Dunawcem  i  niech  mają 
swoje  haremy,  szablą  i  spisą  nabyte,  to  prawo  nad  prawami ; 
niech  się  przywięzują  do  ziemi,  może  ich  natchnie  duch 
Islamu.  A  Ihnat  Nekrasy  Kozaki,  nasze  dzielne  i  doświad- 
czone junaki,  żeby  się  oddzielić  górami  i  rzekami  od  tych 
hultajów  Otuzbirów,  niech  się  siedlą  nad  enoskiemi  jezio- 
rami, tam  ich  skrzydło  wysokiej  Porty  opieką  otoczy  i  będą 
ryby  łowić  w  jeziorach,  jak  łowili  w  Dunaju;  taka  jest  wola 
sułtańska. 

Wszyscy  panowie  koszowi  mieli  stopień  paszy  mirimi- 
rasa,  to  jest  szlachcica  nad  szlachtą,  czyli  rycei'za  nad  ry- 
cerzami, a  pan  Lach  został  mianowany  nowym  firmanem 
sułtańskim,  paszą  beglerbeją,  książeciem  nad  książętami. 
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Tak  według  wszelkiej  uczciwości  i  sprawiedliwości  za- 
kończyło sie  polowanie  na  strzyżone  świnie.  Wieś  Kaj  sta- 
nęła na  nogi,  a  że  Zaporożce  nie  przeszli  na  Islam,  muzuł- 
manie Turcy  nie  chcieli  uznać  Raj  chrześciański  i  jego 
nazwę,  więc  wieś  nazwali  Raja,  jako  mieszkanie  poddanek, 
łiałajek,  czyli  niewolnic  Zaporoża.  Ti"udne  wszystkie  po- 
czątki, potem  idzie  jak  po  maśle,  pan  Lach  mądra  głowa  i 
silna  wola,  tak  jak  zdobył  Donki,  tak  zdobywał  Multanki, 
Wołoszki,  a  nawet  i  Cyganki,  i  wkrótce  ludność  Raja  miała 
przeszło  do  pięciu  tysięcy  głów  i  to  pięknych,  bo  płci  pię- 
knej. Za  kwitami  hetmana  szli  tam  mołodzce  na  żeniaczkę, 
za  kwitami  takiemiś  brali  rozwody  i  wracali  do  Siczy.  Za- 
kon bezżeństwa  był  jak  najszczelniej  zachowany  w  Siczy,  a 
Raje  to  było  tern,  czem  liyły  futory  na  i^ustyni  świętych 
Pańskich  nad  Kamionką  i  nad  Podpalną,  żeby  Kozacy  mo- 
łodzce nie  pościli,  i  też  nie  pościli  i  dobrze  im  było.  Pan 
Lach  o  wszystkiem  pamiętał,  o  wszelkich  wygodach,  hodo- 
wał swoje  dzieci  bakaljami,  marcypanami,  wszystkiemi  sło- 
dyczami tego  świata;  na  niczem  im  nie  zbywało.  Ale  też  bez 
pozwolenia  ani  na  krok  od  Siczy  nie  pozwalał  się  oddalać. 
Kiedy  przyszła  bujurlada  od  Seraskiera:  Otuzljiry  na  nogi!  .  . 
to  już  na  drugi  dzień  trzydzieści  i  dziewięć  kureniów  sta- 
wało zbrojnych  na  majdanie  i  każdy  kureń  liczył  po  pięciu- 
set mołodzców,  gotowych  do  bójki,  choćby  z  samym  djabłem, 
byle  taki  lirman  był  sułtana. 

Pan  Lach  nie  pozwalał  cliodzió  ua  włóczęgę,  ani  też  na 
zarobki,  i  zarol)kować  też  nie  było  potrzeba.  Pan  Lach  we 
wszystko  Sicz  zaopatrzał,  w  spiżarniach  było  żywności  pod 
dostatkiem  i  to  wszelkiego  gatunku;  kozaczych  ubiorów, 
żeńskich  strojów,  broni,  cacek,  nawet  i  łakoci.  W  kasie 
l)ieniędzy  huk,  i  to  różuej  monety.  Pan  Lach  umiał  gra- 
bić i  oszczędzać  dary  sułtańskie,  ale  nie  dla  siebie,  tylko 
dla  kosza,  dla  siebie  nic  oprócz  władzy  i  sławy.  O  to  dbał 
jak  o  oko  w  głowie,  jak  o  język  w  mowie,  bo  był  Lach  i 
szlachcic,  i  to  jednokiszki,  a  samowity.  Wzdrygał  się  na 
zdradę,  ale  się  niemniej  wzdrygał  ua  cudzą  radę,  umiał  da- 
wać rady  i  sobie  L  drugim.  Lubił  mówić:  Tak  chcę,  taka 
moja  wola,  i  tak  też  było  przez  trzydzieści  lat  w  zaporo- 
skim koszu  i  dobrze  było.  Komu  się  należała  zasłu<ra? 
Czy   panu  Ijachowi,   czy   czerwonej    szubie?     Pan  Lach   po- 

u;  * 
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wtarzał:    To  zasługa  szul)y;    szuba  nic  nie  mówiła,    a  ludzie 
pletli  smolone  duby. 

Takie  to  tam  rzeczy  prawiono  o  tym  sławnym  hetmanie 
i  z  taką  wiedzą  wpływaliśmy  na  Dunawiec. 


Kozactwo  już  było  zebrane  na  siczowym  majdanie,  wszyst- 
kie trzydzieści  dziewięć  kureni,  a  w  taki  stłoczeni  tłum,  że 
wszyscy  zdawali  się  poprzyrastać  jeden  do  drugiego;  dziwne 
twarze,  dziwne  postawy,  dzikie,  ponure,  łagodne,  swobodne, 
hulaszcze;  kto  jaki  wyrok  lubił,  taki  by  sam  dopatrzył. 
Takież  same  różnobarwne  stroje,  tylko  czapki  czarne,  baran- 
kowe u  Kozactwa,  a  siwe  u  starszyzny  były  jednakie. 
Zaścierki  u  koszul  i  u  wierzchu  czapek  były  jednakie 
w  każdym  kureniu ;  nasz  popowinczewski,  był  żółto  gorący. 

Wysiedliśmy  na  ląd,  artele  nasze  zaraz  się  rozwiązały, 
każdy  poszedł  do  swojego  kurenia,  a  nas  dwóch,  jako  nowo 
zapisanych,  przez  tłum  prowadzono  przed  hetmana,  wedle 
zwyczajów  siczowych.  Byliśmy  już  trochę  oswojeni  z  mo- 
łodzcami,  ale  taki  tłum,  taki  różnorodny  wiekiem,  licem, 
strojem  i  krojem ;  jakieś  dziwne  drżenie  robił  w  naszem 
ciele.  Hładki  drżał  jak  liść  osieki,  jakby  go  poi"wał  paro- 
ksyzm jazdy  dunajskiej ;  mnie  w  piętach  było  zimno,  ale 
z  czupryny  się  kurzyło,  szlacheckie  serce  animuszu  dostało, 
ścisnąłem  pięście  w  kułaki  i  do  boków  przyłożyłem,  głowę 
do  góry,  a  nogi  tak  podnosiłem,  jak  koń  rażony  upałem. 
Trzeba  było  się  pokazać,  żem  szlachcic  Bech,  żem  przed 
tymi  hajdamakami  ze  strachu  nie  zdechł,  bo  jakkolwiek  to 
zakon  i  Kozacy,  zawsze  im  z  oczów  patrzyło,  że  to  hajda- 
macy.  W  środku  majdanu,  przed  zbomją,  tak  się  nazywało 
zabudowanie,  przed  którem  Kozacy  się  zbierali,  na  roz- 
ciągniętej skórze  końskiej  leżał  hetman,  pan  koszowy,  Lach 
serdeczny  ale  niebezpieczny.  Kułbaka  mu  służyła  za  wez- 
głowie, był  ubrany,  utulony  niejako:  w  czerwonej  szubie,  ale 
szabla  powieszona  przez  plecy,  lewą  ręką  dotykał  srebrnej 
buławy,  a  prawą  miał  na  trzonku  nahaja;  blady,  jakby  krew 
uciekła  z  lica,  ale  siwe  oczy  jeszcze  się  iskrzyły  i  na  wszyst- 
kie strony  zerkały.  Wąs  ani  pokręcał,  ani  muskał,  jak  to 
było  w  jego  zwyczaju,  ale  spodnią  wargą  chwytał,  jakby  do 
przemówienia   się   gotował,   albo   przemowę  w  ustach   duch 
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tamował,  ale  wciąż  dokoła  na  wojsko  zerkał  i  wojsko  stało 
w  milczeniu,  oczy  w  ziemię,  jak  w  czasie  służby  Bożej,  i 
wojsko  czasami  z  pod  rzęsy  wzrokiem  zerkało,  ale  nie  śmiało 
wpatrywać  się  w  hetmana. 

Czy  pan  koszowy  bolał,  cierpiał,  słabował,  tego  nikt  nie 
mógł  wiedzieć,  bo  nie  skarżył  się  ani  słowem,  ani  licem, 
ani  stęknięciem,  ani  drgnięciem;  kazał  skórę  i-ozciągnąć, 
siodło  położyć  i  samego  siebie  tam  złożyć,  taka  jego  wola 
i  tak  zrobiono ;  może  to  jaka  nowa  fantazja,  nic  by  nie  było 
dziwnego,  pan  koszowy  Lach  i  szlachcic,  a  to  ich  przywyczka. 
nie  tak  jak  u  ludzi,  wszystko  na  opak,  wszystko  inaczej,  i 
tego  było  trzeba  wierze  kozaczej  —  ani  mru  mru,  sza,  stali 
i  czekali. 

Kiedy  nas  do  hetmana  podprowadzono  i  ustny  raport 
mu  składano,  Hładki  jak  długi  padł  na  kolana  i  do  ziemi, 
całował  nogi  hetmańskie,  a  ja  stałem  i  hetmanowi  w  oczy 
jiatrzałem.     I  on  popatrzył  na  mnie  i  zaszemrał: 

«Ty  kto?» 

Wyprostowałem  się,  potrząsłem  czupryną  ua  wiatr,  nie 
spuściłem  oka  z  hetmana  i  wyrecytowałem  jak  konjugację 
przed  księdzem  Michalskim: 

"Bożysław  Bech,  herbu  Janusza,  dobry  i  dawny  szlachcic 
z  czernobylskiej  dzielnicy,  posesjonat  trzech  morgów  pola  i 
części  w  Wielkiem  Bechowie  —  dziś  Kozak  Zaporoża,  mo- 
łodziec  na  koszu,  na  usługi  hetmana  i  pana,  ale  na  kolana 
tylko  przed  Bogiem,  albo  przed  królem  Jegomościa." 

Tak  gromko  i  czapaśnie  mój  rodowód  wygadałem,  że  aż 
wszystkim  dreszcz  przeszła  po  ciele  i  mimowolnie  si)ojrzeli 
na  szubienicę,  która  tuż  koło  zborni  stała. 

Hetman  podniósł  prawą  rękę,  ale  bez  trzonka  nahaja, 
okiem  jakby  mnie  polował,  przystąpiłem  i  rękę  serdecznie 
ucałowałem,  i  rozbeczałem  się,  bo  już  dalej  wytrzymać  nie 
mogłem.  On  mnie  pogładził  i  nic  więcej,  ale  to  pogładzenie 
było  jak  namazanie:  od  razu  z  dzieciaka  urosłem  na  praw- 
dziwego molodzca  Becha.  I  lietmanowi  widać  jakieś  przy- 
pomnienie przesnuło  się  w  duszy,  bo  zdało  się,  że  troclię 
podniósł  głowę  i  zamruczał: 

uBech  —  znam ;  szlachcic  Lach,  dziecko,  ale  Lacli.» 

1  znowu   zerkał  wzrokiem   na  wojsko,  zdało   się,   że  nie- 
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cierpliwił  się  trochę,  bo  palcami   i  buławy  i  nahaju  dotykał 
—  a  ciągle  zerkał. 

Wtem  rozemknął  się  tłum  i  wprost  do  hetmana  kroczył 
mnich,  Czerniec,  w  całym  przyborze  swojego  zakonu,  smukły 
jak  topola,  kozacze  ruchy,  a  szlachecka  postawa,  oko  siwe, 
sokole,  włos  ciemny,  jak  jedwab  wiotki,  wąs  ledwie  zakry- 
wał usta,  cała  twarz  lacka.  Wszystkim  się  zdawało,  że  pan 
Piotr  Konaszewicz  Sahajdaczny  z  tamtego  świata,  z  mona- 
steru  kijowskiego  wraca  do  kosza. 

Hetman  rozjaśnił  usta,  uśmiech  jak  cień  przeleciał  mu 
po  twarzy,  a  Kozactwo  spojrzało  do  koła. 

Czy  pan  koszowy  wezwał  spowiednika,  by  go  na  tamten 
świat  gotował,  czy  żeby  nad  nim  akafesta  czytał,  modlitwą 
Bożą,  jasną,  rozpędził  choroby  chmury  —  ale  nie  miał  z  sobą 
ani  Pana  Boga,  w  krwi  i  w  ciele,  ani  psałterza.  Był  to 
archimandryta  Moroz,  przybyły  z  pieczarskiego  monasteru  na 
rozkaz  hetmana,  koszowego  pana. 

Ród  jego  z  pod  Kijowa,  szlachcic  i  to  herbowy,  z  dzie- 
siątkę lat  jjod  panem  Lachem  kozakował,  że  i  dobrze  ko- 
zakow^ał,  był  asawułą,  pułkowódzcą,  oboźnym,  p)isarzem,  a 
potem  przyszła  fantazja  i  został  mnichem,  archimandryta  — 
i  to  dla  tego,    żeby  nie  tak  było  jak  u  ludzi,  tylko  inaczej. 

Hetman  się  podniósł  i  stanął  na  nogi,  skinął  ręką  i  pi- 
sarz począł  czytać  firmau  sułtański. 

Firman  objawiał,  że  niewierni  Grecy  powstali  przeciwko 
władzy  sułtańskiej  i  wzywa  pana  koszowego,  żeby  trzydzieści 
i  dziewięć  statków  różnych  w^ielkości  z  silnemi^^załogami 
Kozactwa  stawiły  się  jak  najprędzej  do  Carogrodu  dla  po- 
łączenia się  z  flotą  sułtańską.  Że  rachuje  na  wierność,  na 
gorliwość  i  na  pośpiech  pana  koszowego,  Begierbeja  paszy. 

Firman  był  przeczytanym  i  hetmanowi  oddanym  —  on 
go  przj^łożył  do  ust,  do  czoła  i  trzymając  w  ręku,  drżącym 
głosem,  ale  wyraźnym,  z  naciskiem  wymawiał : 

«Mnieniehetmanować,  kiedy  wola,  archymaudrytę  Moroza 
hetmanem   głoście,  niech  sprawia  wojsko,   wiedzie   statki !» 

Zsunął  się  na  ziemię  i  oparł  się  o  siodło. 

Hurmą  czapki  kozacze  w  górę  wzleciały.  ua  jakiś  czas 
zakryły  słońce,  i  hurmem  Kozacy  zawrzeszczeli : 

((Moroz  hetmanem,  koszowym  panem !» 
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Ale  dauo  znać,  że  w  karczmie  kilku  pijaków  nie  clice 
iia  pana  i  że  Żyd  poddmuchuje  zachciankę. 

W  to  graj  panu  Lachowi,  z  omdlonego  orzeźwiał,  w  mig 
Żyda  przyprowadzono  i  w  mig  go  powieszono.  Setnego 
Żyda  doliczył  za  Chrystusa  Pana,  Zbawiciela  rodu  ludzkiego, 
mógł  spokojnie  umierać. 

Zawołał  pana  asawułę  i  pana  pisarza:  sam  się  położył. 
Kazał  zozciuać  ściegi  zaszytej  szuljy;  oni  rozcinali,  ho  taka 
jego  woła,  on  okiem  zerkał  i  za  każdym  i-ozcictym  ściegiem 
stłumionym  oddechem  westclinął.  Ach  ciężkoż  mu,  duszno 
rozstawać  się  z  tą  szubą,  ale  trzeba;  taka  woła  Boża,  taka  i 
jego  woła.  Duszę  mu  rozcinano,  rozcinano  serce,  ale  nie 
jęknął,  dopiero  jak  ostatni  ścieg  przerżnięto,  jęknął  raz 
tylko,  ale  tak  żałośnie,  że  całe  Kozactwo  jęknęło. 

Prędko  się  odszumiał,  ostatnim  wysiłkiem  jjrzerzucił  się 
na  jedną  i  na  drugą  stronę;   z  szuby    ciało    swoje  wyrzucił. 

((Bierz  Morozie  —  bierz  —  wdziej  —  łciedy  woła!)' 

W  ducli  JMoroza  rozebrano,  w  ducli  ul)rano  —  i  już  nie 
był  archymandi-yta,  ale  pan  koszowy,  lietman  Zaporoża, 
Av  czerwonej  szubie,  przy  krzywej  szalili,  z  buławą  w  lewicy, 
z  nahajem  w  prawicy. 

Pan  Lacłi  nie  puszczał  z  niego  olva. 

((Morozie  —  wódź  Kozactwo,  a  trzymaj  krótko!  Bądźcie 
zdrowi  —  dalej  w  drogę,  już  czas  i  mnie  i  wam!" 

Obrócił  się  i  przeciągnął,  ziewnął  i  dusza  wyszła  z  ciała, 
jaklły  djabeł  ją  stamtąd  porwał.  Już  Ijył  trup,  a  nad  nim 
trup  Żyda  wisiał  w  powietrzu,  a  drugi  Żyd  żywy  i  zdrowy 
szynkował  w  kai'czmie.  Tak  skończył  sw('ij  żywot  pan  Lach 
serdeczny,  ale  niebezi)ieczny. 

Kozactwo  było  markotne,  smutne,-  spłakali  się  nawet  te 
Otuzbiry;  bo  jednak  te  trzydzieści  lat  palcem  nie  przekiwać, 
ile  to  korcy  soli  razem  się  zjadło,  ile  to  zlej  i  dobrej  woli 
przebyło  się  razem,  a  zawsze  w  sławie,  w  dostatku  i 
w  uczciwości  wojskowej,  i  jakże  to  nie  płakać  tego  ser- 
decznego Laclia?  Płakali  rzewnie,  szczerze,  a  kto  nie  pła- 
kał, ten  sumował,  i  jeszcze  nm  gorzej  było;  każdy  go  żałował. 
Każdy  mówił  i  sobie  i  drugim  —  co  to  będzie,  nie  ma  na- 
szego Ijacha,  żel)y  najeżał  i  swoim  i  wrogom  straclm?  Laclia 
naszego  nic  ma,  kto  nas  zwycięsko  poprowadzi,  kto  nas  w  syzio 
i  w  ładzie  utrzyma?     Oj   nie    masz  naszego  Lacłia,  nie  ma! 
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"W  Siczy  płakano,  a  w  Raju  szlochano:  Lach  to  był 
człowiek,  to  był  pan,  ojciec  dla  dobrych,  opiekun  dla  sła- 
bych, pogrom  na  złych,  a  gospodarz  dla  wszystkich.  Moło- 
dyce  i  dziewice  mogły  jeść,  spać  i  hulać,  nieinyśleć  o  jutrze, 
1)0  Lach  o  jutrze  myślał.  Kochał  dzieci,  szanował  matki, 
bo  był  kiedyś  dziecięciem,  miał  kiedyś  matkę.  Dzieci  to 
aniołki  Boże  na  ziemi,  kochał  je,  bo  kochał  Boga,  i  często 
bawił  się  z  niemi. 

Nowy  hetman  wydawał  rozkazy,  sprawiał  wojsko,  spra- 
wiał nawy;  ja  byłem  przeznaczonym  do  jego  boku,  byłem 
chłopiatko,  ale  praworne  Kozaczysko,  zawsze  na  zawołanie 
])aua  hetmana,  czy  to  do  pióra,  czy  to  na  posyłkę.  Od  razu 
mnie  hetman  polubił,  bo  l)ył  szlachcic  i  to  uczony,  a  taki 
łagodny,  że  Kozactwo  między  sobą  mówiło,  jak  to  on  da 
nam  radę,  z  swoją  dobrocią,  po  grozie  pana  Lacha,  jak  to 
on  zastąpi  nahaj  uśmiechem.  Ale  go  słuchali,  a  nawet  tak 
się  starali  robić,  żeby  nie  zasmucić  tego  łagodnego  czoła, 
żeby  nie  popsuć  tego  niebiańskiego  uroku  dzieła  Bożego. 
Znali  jego  odwagę  i  jego  rozum  i  pocieszali  się,  że  i  z  tym 
będzie  dobrze;  sercem  i  uśmiechem  tak  nas  poprowadzi,  jak 
v,(jdził  nieboszczyk  hukiem  i  stukiem. 

Nazajutrz,  między  Siczą  a  Rają,  czy  Rajem,  pochowano 
zwłoki  nieboszczyka  Lacha.  Całe  Kozactwo  kureniami  z  rusz- 
nic paliło  w  grób  kulami  i  śpiewali: 

wSławny  to  hetman.  Boże  Wielki,  Boże  Wszechmocny, 
weź  go  między  swoje  hetmany.  Namiestniczył  srebrnemu 
archaniołowi  na  ziemi,  niechże  mu  namiestniczy  w  niebie; 
o  to  cię  błaga  lud  kozaczy,  zakon  cały.  Weź  go  do  siebie, 
dla  Twojej,  ale  kozaczej  chwały!)) 

Kobiety  od  łez  się  zachodziły,  dzieci  beczały  i  wszyscy 
razem  wysypali  wysoką  mogiłę,  na  cześć  Lacha  hetmana, 
koszowego  pana. 

Tak  skończył;  i  tak  pogrzebany  sławny  hetman,  on  nie 
żyje,  ale  sława  jego  kozacza  żyć  będzie  po  wieków  wieki,  i 
mogiła  mu  pomnikiem  zostanie.  Służył  hulaszczej  dziczy  i 
na  dzikim  stepie  —  dziki  step  dał  mu  swój  granit  na  po- 
mnik, a  hulaszcze  zioła  i  kwiaty  ubarwiły  w  Boże  ozdoby. 
Taki  nadgrobek  kozaczy,  i  kamienia  na  grobie  nie  położono, 
i  w  kamieniu  rodowodu  i  sławoczynu  nie  wyryto,  na  co  to 
by  się  zdało,  wyryte  one  były  w  sercach  kozaczych,  i  z  ust 
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do  ust  przechodzić  będą  z  pokolenia  w  pokolenie,  i  pewnie 
marmurowe,  spiżowe  nie  przetrwa  dłużej  wspomnienie  — 
bo  jak  dusze  kozacze  w  nieśmiertelność  ulecą,  tak  sława 
Lacha  hetmana  do  nieśmiertelności  za  Kozakami  poleci. 
(,'iało  Lacha  hetmana  i  groza  kos'"zowego  pana  zostały  w  ziemi 
—  dusza  jego  ze  sławą  uleciała  w  obłoki ;  a  miłość  kozacza 
i  wspomnienie  kozacze  zostały  na  ziemi. 

Po  pogrzebie  siedliśmy  na  nawy,  dwu-  i  trzyżaglowe, 
każdy  kureń  miał  swoją,  i  na  każdą  wsadził  dwie  kopy  wy- 
branych mołodzców.  Hetman,  żeby  nie  było  liczby  czter- 
dziestu, wsiadł  na  nawę  pojiowinszowskiego  kurenia,  i  przez 
cześć  dla  zmarłego  hetmana  nazwano  ją  —  Lach;  i  wszyst- 
kie miały  swoje  przezwiska:  od  rzek,  od  uroczysk  i  sławnych 
ludzi  w  Kozaczyznie.  Były:  Dniepr,  Kudak,  Pilawce,  Zbo- 
rów, Zbaraż,  Kijów,  Białacerkiew,  Konotop,  Irzgulec,  Boh, 
Słobodyszcze,  Chmielniczenko,  Wyhowski,  Mohyła,  Doro- 
szenko,  Mazepa,  a  nawet  Bachmat.  Hetman,  który  wypro- 
wadził Kozactwo  z  nad  Kamionki,  na  uroczysko  poznaczone 
przez  Doroszenkę  i  Mazepę  —  był  i  Orlik  i  Orleuko  — 
z  nazwy  naw  przypominano  podania  kozacze,  o  nich  mó- 
wiono i  jedni  drugim  o  nazwach  swoich  szczegóły  podań 
pi'zedawali.  Była  to  historja  kozacza,  żyjąca  i  przechodząca 
z  lat  w  lata,  pieśnią  i  opowiadaniem.  Był  to  napój  du- 
chowny kozaczy,  którym  każdy  się  zasilał  jak  wspomnie- 
niem sławy,  kiedy  szedł  w  taniec  bojowy  po  nową  sławę, 
po  nową  cześć.  Tak  Kozaczyzna,  bez  pisma,  bez  druku, 
przeżyła  wieki,  tak  przeżyje  jeszcze  wieki  mnogie,  nim 
dojdzie  do  sądnego  dnia  i  złoży  pieśni  i  podania  u  stóp 
srebrnego  archanioła,  swego  niebiańskiego  hetmana,  a  ten 
je  poniesie  przed  oczy  Boga  i  Pana  nad  Pany.  We  wszyst- 
kich nawacli  naraz  w  wiosła  uderzono,  na  wszystkich  na- 
wach naraz  zagrzmiała  pieśń  kozacza,  a  na  brzegach 
huknęły  pożegnania  kozacze  i  pożegnalne  płacze.  Z  nad- 
Ijrzeżnych  wierzb  zerwały  się  biało  czaple,  z  koryta  rzeki 
pelikany,  z  krzykiem  radości,  z  krzykiem  .strachu,  leciały  ku 
Czarnemu  morzu.  Na  nawach  rozpuszczono  białe  żagle, 
białe  jak  skrzydła  czapel,  jak  skrzydła  pelikanów,  i  skrzydła 
naw,  ze  skrzydłami  ptaków  na  prześcigi  pędziły  ku  Czar- 
nemu morzu. 

Szumno,   gwarno,   z  wodą  ślizgały  nawy,    w  podskokach, 
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po  odnodze  Świ^-tego  Jerzego.  Czy  święty  Jerzy,  rycerz 
święty,  patrzał  na  ten  pochód  wodny,  nie  wiadomo,  on  Ijyl 
konny;  ale  srebrny  arclianioł  patrzał  z  nieba,  z  wysoka  na 
swoje  Kozactwo,  i  gdyby  Ijyło  jakie  oko  nadsokole,  nad- 
ludzkie, toby  pewnie  dojrzffto  jego  ])ostać  na  obłokach,  l»o 
oczom  ludzkim,  oczom  sokolim  to  tylko  się  srebrzyło  na 
obłokach;  taki  odblask  archanioła,  i  ten  odblask  wciąż  jio- 
suwał  się  na  obłokach,  nad  głowami  Kozactwa.  Kozactwo, 
świętomichalskie  bractwo,  spieszyło  szlakiem  wodnym,  a 
archanioł  hetman,  święty  Michał,  spieszył  szlakiem  niebie- 
skim. A  obydwa  szlaki  wiodły  w  jednij,  stronę,  ku  Caro- 
grodowi. 

Słońce  jak  złoto  wypolerowana  blacha  świeciło  na  nielńe, 
nad  nami,  a  obok  niego  przesuwał  nasz  srebrny  archanioł, 
powierzchnia  morza  jak  stal  ciemuo-niebieska  wypolerowana 
była  wokoło  nas.  Wiatr  podymał  od  północy,  jak  stado 
łabędzi,  czajki  nasze,  bo  te  nawy  były  czajki,  ślizgały  po 
przeźroczach;  szum  żaglów  podobny  do  szumu  skrzydeł 
ptasicli,  czasem  się  strzepotał  i  znowu  jednostajnie,  gładko 
fizumiał.  ]S'a  pokładach  siedziało  Kozactwo,  homoniło.  ba- 
raszkowało i  podśiłiewywało  i  z  przeznawauia  przed  sieliie 
patrzyło;  czasem  sternik  rydlem  steru  skrypuąl  i  znowu 
było  cicho.  Archanioł  wiódł  gładko,  swobodnie  flotę  czajek 
swojego  Kozactwa  do  Carogrodu. 

Nie  tak  to  bywało  za  Imlaszczego  jjana  Szacha,  ani  za 
starego  Skałozuba,  i  oni  wodzili  czajki  na  Carogród,  na  Sy- 
nopę,  na  Trebizondę,  ale  wodzili  w  wicher  i  w  burzę. 
Kiedy  djabli  całego  piekła  na  morzu  harcowali  i  oni  wten- 
czas żeglowali,  bo  mieli  djable  zamiary:  trzeba  było  iść  dja- 
blim  pochodem,  żeby  dojść  do  djablego  tańca  i  po  djablemu 
potańczyć,  i  tańcowali.  Teraz  inne  czasy,  nie  po  Panaję 
Sofijską  do  Carogrodu  jadij,  ale  na  służbę  padyszacha,  na 
boje,  przeciw  tym,  którzy  chwalij  Panaję,  ale  nie  ludzkiem, 
nie  słowiańskiem  narzeczem,  a  padyszacli  po  księżniczkaeli 
ma  w  sobie  krew  słowiańską,  i  Kozacy  Słowianie.  Płyną 
swobodnie,  płyną  spokojnie,  ani  wicliru,  ani  burzy,  ani  dja- 
błów  im  w  pomoc  nie  potrzeba,  z  sojuszem  płyną  do  len- 
nego pana. 

I  dzień  i  noc  płynęliśmy,  a  ciągle  po  nad  brzegami,  słońce 
nam    świeciło   w   dzień,    księżyc    z    gwiazdami    przyświecał 
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w  nocy,  a  z  jeduem  i  drugiem  sreljrny  archanioł.  Do  przy- 
stani żadnej  nie  zachodziliśmy,  tylko  wciąż  dalej  a  dalej,  a 
z  wiatrem,  z  prądem  trzech  rzek  kozaczych:  Dniestru,  Dnie- 
Itru  i  Bohu.  na  grzbiecie  tego  kozaczego  prędu;  jak  wsie- 
dliśmy tak  jechaliśmy    zawsze  naprzód  z  wiatrem  i  z  Avodą. 

Brzask  dzienny  przesunął  się  ])0  obłokach,  od  spodu  ku 
górze,  nocznice  z  morza  leciały  na  ziemię,  w  góry,  w  lasy, 
a  rybitwy  z  po  nad  brzegów  podlatywały  na  morze  witać 
ryby  witające  dzień  Boży.  Dobry  dzień  to:  jednym  niesie 
śmierć,  drugim  podaje  życie,  miedzy  niemi,  tak  i  między 
ludźmi  na  tym  Bożym  świecie.  Brzask  rozjaśniał  obłoki 
i  słońce  zazłociło  się  na  krawędzi,  kiedyśmy  wpływali  do 
cieśniny  Bosforu.  Z  armat  nas  powitano  i  myśmy  strza- 
łami z  harmat  odwitali.  I  na  ten  głos  po  wszystkich  mina- 
retach wzdłuż  Bosforu  muezyni  zanucili  Ezanem  na  chwalę 
Bożą,  i  myśmy  zabrzmieli  pieśnią  chrześciańską  —  Boże 
"NYełyki,   Boże  Bezsmertny,  Ilospody   Boże    pomyłuj    nas.  — 

Zabłysły  nam  w  oczach  minarety,  po  których  się  cze- 
piały pierwsze  promienie  słońca,  a  pałace  na  obu  lirzegach 
cieśniny,  bielą  i  różnobarwiem .  między  zielenią  gajów  i 
ogrodów  przedstawiły  się  naszemu  oku.  AV  dali  Siedmio- 
wzgóry,  Carogród,  meczety,  pałace,  wieże  —  wszystko  to 
migało  w  oku  i  ciągnęło  myśl  i  serce  do  podziwu;  dzieło  ti> 
ludzkie,  ale  cud  Boży,  t)o  taka  była  Boża  wola. 

Oko  nie  mogło  się  napatrzyć,  nasycić  temi  pięknościami, 
myśl  jak  piana  czepiała  się  po  meczetach,  po  minaretach, 
po  gmachach,  po  cyprysach  —  co  to  cudów,  a  wszystko  to 
ludzie  zrobili,  bo  Bóg  tak  chciał,  taka  Jego  wola. 

Patrzyłem,  pairzyłem,  a  potem  oczy  zamknąłem,  by  się 
przekonać,  że  ja  nie  śpię,  nie  marzę,  i  znowu  oczy  otwo- 
rzyłem i  znowu  to  samo  widzę,  a  to  skaranie  Boże,  co  to 
człowiek  może  jak  Bóg  dojjuści!  Kozacy  zemnie  się  śmiali, 
a  ja  padłem  na  kolana  i  modliłem  się,  bo  to  zaczarowany 
gród,  prawdziwy  carski  gród  —  dla  cara  świata,  all)0  dla 
samego  Boga,  gdyby  Ten  chciał  zstąpić  widomie  między 
ludzi  i  zamieszkać  na  ziemi. 

Oni  się  śmiali,  i  mnie  dziwno  i  straszno  i  dziwaczno  było 
wleźć  między  takie  cuda.  Ja  Bech,  herbu  Janosza,  szlachcic 
i  Lach,  nie  zadrżałem  przed  wąsatymi  i  krasnonosami  i  mi-- 
łodzcami,  nie  zmrużyłem  brwi  przed  samym  panem  Lacluiu, 
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a  tu  przed  tym  Carogrodein  drżałem  jak  drahle,  nie  ze 
strachu,  ale  /  podziwu,  padłem  na  kolana  i  modliłem  się, 
modliłem,  pókim  się  nie  zsunął  na  jiokład  i  nie  zasnijł; 
dusza  się  zmogła,  a  ciało,  zwyczajnie  ciało,  chciało  spoczynku. 

Spałem  jak  zabity,  a  sny  łagodziły  niejako  przeciw  jawu. 
Śniłem  o  Wielkim  i  Małym  Bechowie,  o  mojej  starej  matce, 
o  niedomagającym  ojcu,  o  panach  Bechach,  jak  się  zebrali 
na  radę,  na  jjodwórku  u  ojca,  sądzić  pana  Joachima,  którego 
cielę  chrust  rozgrodziło  i  wyjadło  kapuścianą  rozsadę  pani 
Kletowej,  zawsze  Bechowej.  Widziałem  księdza  Michalskiego, 
ale  bez  bazyljańskiej  dyscypliny,  ale  w  profesorskiej  todze, 
w  birecie  na  głowie,  mówił  o  świętej  miłości  ojczyzny,  ale 
po  bazyljańsku,  nie  o  chamskiej,  ale  o  szlacheckiej ;  bo  u 
księży  Bazyljanów  cham,  chłop,  nie  ma  ojczyzny,  więc  ją- 
kochać  nie  może.  U  szlachcica  jest  tylko  patria  i  dla  tego 
to  oni  tylko  piszą:  Pro  Patria,  pro  Legę  et  pro  Regę  —  i 
księża  Bazyljanie  mieli  za  sobą  wielką  prawdę.  Tak  utrzy- 
mywali panowie  Bechowie,  panowie  Czopowscy,  Uszczapow^- 
scy,  Waćkowscy,  Baranowscy,  a  nawet  kniaziowie  Możajdy 
i  owrucka  szlachta  cała. 

Potem,  ni  stąd  ni  zowąd,  znalazłem  się  w  Czopowie; 
Czopow-szczanki  dokoła  mnie  opadły,  jedna  wrzeszczy:  a 
moja  gęś  szara,  druga:  a  mój  gęsiór  czubaty,  inna:  a  moja 
gąska  biała;  a  każda  szarpie,  a  każda  woła  o  gęsi  i  o  gę- 
siorze.  Cała  ta  wrzawa  przerobiła  się  w  gęsi  gęganie,  pa- 
dłem na  ziemię,  nie  ma  rady,  szarpią  i  gęgają,  a  gęgają. 
Obudziłem  się,  i  pierwsza  rzecz  po  ijrzeżegnaniu  się  krzyżem 
świętym,  była  —  zajrzeć  do  pigularesu  i  zapisać: 

Dopominają  się  o  gęsi,  trzeba  o  uiszczeniu  się  myśleć; 
dług  rzecz  święta,  nie  czyń  V)liźniemu,  co  tobie  nie  miło, 
szanuj  cudzą  własność,  nie  zabieraj,  co  nie  twoje,  co  poży- 
czysz, oddać  powinieneś!  —  Tak  nas  uczyli  księża  Bazyljanie, 
i  to  zostało  w  sercu  i  w  głowie. 

Piękny  mi  zawsze  był  Carogród,  ale  patrząc  na  niego, 
już  od  rozumu  nie  odchodziłem.  A  kiedym  z  panami  mo- 
łodzcami  wylądował  na  brzeg  i  przeszedł  się  po  mieście  — 
ulice  ciasne,  po  kamieniach  nogi  sobie  trzeba  łamać,  taki 
bruk  nierówny,  a  co  krok  trzeba  i^otrącić  psa  lub  kota, 
żywego  lub  iimarłego,  a  śmieci  jak  w  Wielkim  Bechowae 
w  oborach  więcej  nie   ma.     Jedzą  na  ulicy,   piją  na   ulicy. 
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smród,  brud,  a  zgiełk  taki,  że  wciąż  człek  odbiera  stusaki  i 
kułaki.  Żeby  szlachecką  powagę  i  dystynktorium  zachować, 
trzebaby  młócić  oljurącz,  po  łbacli  i  po  mordach.  Aż  ckliwo 
się  robiło:  pomyślałem  sol>ie,  nie  to  złoto  co  się  z  wierzchu 
.świeci,  i  wróciłem  do  stanu  zwyczajnego,  patrzałem,  podzi- 
wiałem, ale  już  nie  głupiałem. 

Pan  koszowy  ciągle  jeździł  kaskami,  powozami,  albo  na 
dżumetach,  to  do  Tershany,  gdzie  wojenne  okręty  w  przy- 
stani stoją  i  gdzie  okręty  budują,  złotym  rogiem  tę  zatokę 
zowią,  bo  tam  wiele  złota  kopią  w  roboty  potrzebne  i  nie 
potrzebne,  i  stamtąd  po  złoto  jadą  —  to  do  Wysokiej  Porty, 
gdzie  zasiada  Sadrazam,  którego  Wielkim  Wezyrem,  suł- 
tańskim  namiestnikiem  zowią  i  gdzie  są  wszystkie  rady 
Paszów,  Bejów,  Efendych.  Wukielów,  czyli  Wielikanów, 
Rydżalów,  czyli  Dostojników  i  Agami  urodzonych.  Bo  i 
w  państwie  muzułmańskiem  jest  szlachectwo,  inaczejby  być 
nie  mogło ;  ale  tam  sułtan  sam  szlachectwo  daje  i  szlachec- 
two odbiera;  on  sam  jeden  prawdziwy  szlachcic,  a  wszyscy 
inni  z  jego  łaski  i  póki  jego  łaska.  I  dla  tego  kto  tylko 
muzułmanin,  albo  się  podszywa  pod  muzułmańską  opiekę, 
stara  się  o  urząd,  żeby  być  niejako  szlachcicem.  Dla  tej  to 
przyczyny  społeczeństwo  Islamu  zowią  społeczeństwem  urzę- 
dników na  żołdach,  czyli  na  ajlikach  sułtańskicli.  Do  togo 
przyszli,  ale  żeby  przyjść,  żeby  byli  taką  szlachtą,  jak  Be- 
chowie,  Czopowscy,  Możajscy  i  inni,  do  tego  przyjść  nie 
mogą,  bo  to  w  ręku  Boga. 


V. 


Jak  nasi  bracia  Donu,  choć  strzyżone  świnie  według  pana 
Lacha,  ale  taka  dobra  szlachta  jak  nasza,  mówią,  że  kiedy 
Bóg  miał  ukarać  potopem  świat  zbutwiały,  Bóg  swnją  własną 
ręką  oddał  Noemu  wszystkie  pergamina  i  patenta  szlachty 
kozackiej,  a  zatem  i  polskiej,  bo  to  jedno  i  toż  samo.  Koc 
był  na  trzeźwo,  na  czczo,  kiedy  takie  klejnoty  przyjmował 
w  skład.  A  kiedy  wody  opadły,  lasy  i  pola  pozieleniały  i 
winogrona  już  były  wytłoczone  na  wino,  Noe  rozdawał  pa- 
piery, jakie  komu  się  należały,  a  że  był  podpiły,  a  może  i 
pijany,  więc  Niemcy,  Francuzi,  Anglicy  i  inne  narody  pode- 
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szli  starego  pijanicę  i  nacliwytali  ])orgamiuó\v;  sti^tl  się  i  u 
nictli  porodziła  szlachta  jak  nasza,  a  że  Turcy,  muzułmanie, 
nie  Chrześcianie,  nie  mogli  przyst;ipić  do  Noego,  bo  i  w  nim 
i  koło  niego  było  wino,  a  wino  Koranem  zakazane  —  więc 
nie  dostali  pergaminów  Bożych,  a  musieli  jo  zastijpić  fir- 
manami  sułtauskiemi,  takoż  na  pergaminie,  i  jak  na  Bożych 
wy])isane  oko  Opatrzności,  tak  na  sułtańskich  ręka  sułtań- 
ska.  Tak  utrzymują  Kul)ai'icc;  a  kiedy  im  przeczą,  że  potop 
Boży  wszystkich  ludzi  wytopił  oprócz  rodziny  Noego,  od- 
powiadają: Ani  my  przytcm  nie  l)yliśmy,  ani  wy  przytem  nie 
byliście;  ludzie  mogli  powłazić  w  szczeliny  niedostępne  wo- 
dzie, powłazić  na  wielkie  góry,  na  wierzchołki  drzew.  Ko- 
zacy powsiadać  na  czajki,  Polacy  wskoczyć  na  konie,  i  tak 
umykać  i  chronić  się  od  powodzi.  I  tak  być  musiało,  bo 
jak  świat  światem  zawsze  był  Bóg,  ale  zawsze  był  i  djabeł, 
który  na  przekór  robił  Panu  Bogu,  i  kiedy  Pan  Bóg  w  swej 
sprawiedliwości  chciał  ludzi  wytopić,  djabeł  dołożył  wszel- 
kich fortelów,  by  ich  ocalić.  A  kiedy  mógł  w  raju,  w  ogro- 
dzie Bożym,  jabłka  i  węża  zużytkować,  dla  czegóżby  nie 
mógł  na  szerokim  świecie  bez  żadnego  ogrodzenia  ludzi 
pochować,  poocalać  i  to  szlachtę,  bo  o  chamów  to  i  dja- 
błowi  nie  chodzi ;  chłopstwo  zaw^sze  się  napłodzi.  I  tak  to 
miało  być  według  ojców  Starowierca  podania  potwierdzo- 
nego pieczęcią  pana  Stenka  Razina  i  pana  Ihnaty  Nekrasy, 
dwóch  sławnych  pułkowódzców  i  hetmanów^  i  tak  być  mu- 
siało; lepiej  wierzyć  jak  niedowierzyć  i  wątpić.  Zwątpienie 
szlachtę  chłopi,  a  wiara  szlachtę  podnosi. 

Otóż  pan  koszowy,  pan  Moroz,  jeździł  do  Wysokiej  Porty 
i  do  seraskieratu,  gdzie  wojskiem  szczędzą  i  skąd  wojny 
wydają,  gdzie  zasiada  Wielki  hetman  turecki,  Seraskier,  taki 
jaki  był  w  Polsce  dzierżca  Wielkiej  buławy.  I  gdzie  obok 
niego  wówczas  jeszcze  zasiadał  Aga  Janczarów,  Otuzbirów 
muzułmańskich;  bo  na  prawdę  Janczarowie  byli  rychtyk 
mołodzce  kosza,  a  ich  aga  to  czysty  pan  koszowy.  Jak 
mołodzce  zalewali  sadło  za  skórę  matce  Polsce,  tak  Jan- 
czarowie zalewają  rycerskiej  Porcie,  samym  sułtanom  nawet. 
Tylko  z  tą  różnicą,  że  do  mołodzców  domieszała  się  szlachta 
herbowa,  i  nie  można  było  ją  wziąść  w  cugle  —  a  Jancza- 
rowie sami  oberwańce,  uajdy,  zahańce,  przywłoki,  odszcze- 
pieńce   —    ale   zawsze  hamy.     Jak  zechce  sułtan   i  Wysoka 
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Porta,  im  pomroki  zagłuszy,  czego  nie  mogła  zrobić  ani  król 
Jegomość,  ani  rzeczpospolita  Jejmość. 

Jeździł  po  Wielikanach,  po  dostojnikacli  nawet,  a  nawet 
jednego  dnia  zawieziono  go  do  samego  Padyszaclia. 

Ja  należałem  do  świty  pana  koszowego  i  wszędzie  z  nim 
jeździłem,  ale  za  nim  do  komnat  nie  wchodziłem,  w  przy- 
sionkach  staliśmy,  jeźli  nie  na  dworze.  Pan  koszowy  Kozak 
był  ze  stroju  i  z  czupryny,  ale  prawdziwy  szlachcic  i  z  po- 
stawy i  z  miny;  nawet  między  Wielikanami  i  dostojnikami 
wyglądał  jak  prawdziwy  pan.  Nam  serca  rosły,  panoszy- 
liśmy sio,  widząc  jak  go  traktują,  jak  go  szanują:  wart  był 
tego. 

Sułtan  Mahmud  l)ył  wówczas  Padyszachem  w  państwie 
otomańskiem,  pan  niezłomnej  woli  i  wielkiej  sity  ducha, 
umiał  chcieć  i  zrobić  co  chce,  ludzie  i  zwierzęta  przed  nim 
drżeli,  kiedy  krzyknął  stój  —  darło;  wszystko  co  żyło,  sta- 
wało w  miejscu,  nawet  ziemia  się  zatrzymywała  i  nie  szła 
dalej.  Aga  Pasza,  Hussein  Benderczyk,  hyl  Seraskierem, 
z  Agi  Janczarów  został  hetmanem  Wielkiej  buławy,  tak  się 
chciało  i  panu  Janowi  Wyhowskiemu,  z  państwa  na  koszu 
obstać  na  hetmaństwo  korony.  Gdyby  doszło  było  do  tego, 
nie  wiem  coby  się  było  zrobiło  z  lvozactwem,  tak  jak  nie 
wiem,  co  się  zrobi  z  Jańczarstwem,  ale  już  gadali  niestwo- 
rzone rzeczy,  a  najwięcej  ludzie  wygadają.  Benderczyk  byl 
nasz  sąsiad,  nasz  ziemlak  i  z  sercem  na  dłoni  pana  koszo- 
wego i  nas  podejmował.  Kapudanem  czyli  admirałem  był 
Czcrkies,  Abaza,  niewolnik.  Kulawy  na  nogę,  ale  kuty 
w  głowie,  przel)iegły,  czysty  djabeł  kulawy,  co  o  wszystkiem 
wiedział,  a  od  niego  nikt  się  prawdy  nie  dowiedział.  Byl 
ulubieucem  sułtana,  ])o  i  Padyszachowie  nie  zawsze  prawdę 
lubią.  Choć  Czerkies,  a  może  dla  tego,  że  Czerkies  więcej 
wojował  przebiegłością  i  cierpliwością,  jak  grozą  i  odwagą 
—  wynudzić  nieprzyjaciela,  a  potem  cicliaczem  go  sprzą- 
tnąć. Zwykł  mawiać:  Jak  masz  nieprzyjaciela,  którego  siły 
nie  znasz,  ciśniej  dłoń  jego  jeszcze  serdeczniej  jakbyś  cisnął 
przyjacielską,  a  jak  uściskami  posuszysz  ściegi  żyły,  wtenczas 
pomalutku  trąć,  a  odtrącisz  rękę,  a  potem  daj  mu  kawy,  by 
zasnął  spokojnie  i  już  się  nie  obudził.  Takiemu  kainulaimwi 
powierzał  sułtan  swoją  flotę,  by  zl)untowanych  giaurów  wy- 
nudził,   poiiialiitku  do   siebie   przyhołubił,   a   potem  jednego 
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po  drugim  wygubił  —  złe  ziele  wyplenić  z  korzeniami,  żeby 
go  na  nasienie  nie  zostało. 

Jak  zaczęła  wychodzić  flota  sułtańska  ze  złotego  rogu,  tu 
nie  było  jej  ani  końca:  okręty,  fregaty,  korwety,  brygi, 
katry,  szlupy  i  Bóg  wie  jakich  nazwisk  nazwy.  A  na  wszyst- 
kich chorągwie  jak  krew  czerwona  ze  srebrnemi  księżycami 
i  ze  srebrnemi  gwiazdami,  a  wszystkich  żagle  rozpięte. 
Kiedy  wypłynęły  na  Białe  morze,  pół  Białego  morza  zajęły, 
od  europejskich  do  azyjskich  brzegów,  nowy  Carogród  na 
morzu,  takie  miasto  na  wodzie  jak  na  Ujdzie.  Po  ulicach 
tego  miasta  kaiki  i  łódki  wiosłują.  Na  nawach  i  wielkieh 
i  małych,  raczej  dźwięczy  jak  brzmi  muzyka:  szezdary,  bę- 
benki i  pieśń  nosowa,  jednostajna,  zda  się,  że  już  kona  i 
kona,  a  ona  zawsze  się  ciągnie  i  ciągnie  dalej.  Na  pokła- 
dach siedzą  Turcy  w  zawojach,  nogi  jiod  siebie,  palą  fajki, 
piją  kawę,  czasem  wąs  muskają,  a  czasem  rękojeść  jataga- 
uów  i^ogłaskają,  a  milczą  i  słuchają,  jakby  spali,  a  nie  śpią, 
używają  światła  Bożego  i  uroku  piękności  Jego  utworu. 
Muzykanci  Żydzi,  Cygani,  Armianie  pobrzękują  w  strony, 
nucą  pieśń,  do  spoczynku  duszy,  do  rozpamiętywania  i  do 
rozpatrywania.  A  majtkowie  Grecy,  raja  sułtańska,  spra- 
wiają nawy,  rychtują  broń,  wszystko  przygotowują,  żeby 
było  na  rozkaz  Turków,  prawowiernych  Islamu. 

Na  kapudańskim  okręcie  była  janczarska  muzyka:  wal- 
tornie,  trąby,  puzony,  flotro wersy,  klarynety,  flety,  jednym 
słowem  to  wszystko,  w  co  dąć  można,  a  przytem  żele,  brzesz- 
koty,  bębenki  i  wielki  bęben,  w  który  waliło  czterech  pał- 
kierzy  i  wygodnie  im  było  stać  do  koła,  jeden  drugiego 
łokciem  nie  potrącał,  nie  dotykał  nawet.  Na  chlubę  narodu 
polskiego  Polak  był  kapelmistrzem  i  grał  na  fleciku.  Bąk 
nazywał  się  u  Turków,  dla  Franków  dodano  mu  oski,  żeby 
był  szlachcic.  Po  ojcu  rodem  Kaliszanin,  po  matce  ślepy 
Mazur,  nie  wielka  sztuczka,  ale  pękaty  i  na  fleciku  takie 
trele  wycinał,  że  jak  zaczął  solo,  to  wszyscy  się  pospali,  a 
jak  dał  sygnał  i  zabrzmiała  muzyka,  to  wszyscy  się  ze  snu 
budzili,  dokazywał  cudów  jak  Orfeusz,  pierwszy  kapelmajster 
Wschodu. 

Pan  koszowy  często  był  zapraszany  na  te  gody,  Kapudan 
sadzał  go  koło  siebie,  poił  kawą,  częstował  cybuchem  z  fajką, 
a  często  gęsto  podawali  mu   sorbety.     Na  biesiadach  swoją 
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własną,  ręką  rwał  barana  na  kawałki  i  wtykał  w  gębę  panu 
koszowemu,  nawet  ze  swej  dłoni  pilaf  mu  w  usta  wj^ychał, 
dla  pokazania,  że  z  nim  wszystkiem  się  dzieli,  że  go  uważa 
jak  drugiego  samego  siebie.  Kiedy  muzułmanin  kogo  po- 
trzebuje, choćby  giaura,  to  mu  wygadza  jak  czuła  matka 
dziecięciu,  jak  rozkocliany  kochanek  kochance:  ale  jak  po- 
trzeba przejdzie,  to  staje  się  macochą  dla  pasierbiątka, 
mężem  dla  znudzonej  żony.  Wszystko  zapomina,  bo  u 
muzułmanów  nie  ma  wdzięczności,  nie  ma  zasługi,  tylko 
przeznaczenie ;  nie  człowiek  to  zrobił  i  robi,  tylko  przezna- 
czenie tak  chciało  i  chce,  i  dla  tego  on  na  wszystko  obo- 
jętny oprócz  na  siebie  —  i  dla  tego  mu  dobrze  na  ziemi,  a 
zapewnie  dobrze  będzie  i  w  niebie ;  nie  troszczy  się  o  dru- 
gich, tylko  o  siebie. 

Kapudan  Huzrew  kulawy,  w  wielkich  miał  względach  ata- 
mana  Moi"Oza,  nazywał  go  jagnięciem,  duszyczką,  lwem, 
sokołem  swoim;  wiedział,  że  waleczny,  że  rozumny,  że  będzie 
dobrze  kierował,  a  jeszcze  lepiej  w-ojował.  A  on  pod  flagą 
kapudańską  będzie  na  to  wszystko  patrzał,  słał  gońców  po 
gońcach  do  sułtana  i  do  Wysokiej  Porty,  odbierał  urzędy, 
podarki,  bo  to  się  dziać  jaowinno  wedle  przeznaczenia,  i  dla 
tego  hołubił  koszowego,"o  i  w  tem  było  przeznaczenie. 

Mnie  polubił  pan  Bąk,  chciał  nawet  uczyć  na  flecie;  był 
on  bardzo  przystępnym  do  Kapudana,  a  pan  koszowy  był 
z  nim  grzeczny,  ale  nie  poufny,  więc  na  mnie  padła  jego 
łaska,  na  mnie  małego  chłopczyka,  ale  trzymającego  pióro 
przy  atamanie  i  nieodstępnie  będącego  przy  jego  boku. 
Bąk  był  dobre  człowieczysko,  jak  pies  wiernie  służył  kapu- 
danowi,  za  bakszysze,  na  to  był  łasy,  bo  je  chował  na  dal- 
sze gorsze  czasy;  bo  kto  wie,  czy  to  tak  zawsze  będzie.  Bąk 
mówił,  że  w  Kaliszu  i  na  Mazowszu  uczą,  żeby  być  oglę- 
dnym i  zawsze  i  wszędzie.  Nie  było  Hładkiogo,  dawnego 
towarzysza,  został  na  Siczy,  wśród  kozaczej  dziczy;  rad  byłem, 
że  znalazłem,  może  on  brat  szlachcic,  przynajmniej  nas  będzie 
dwóch,  z  mojej  strony  i  ja  przylgnąłem  do  Bąka. 

Z  miesiąc  staliśmy  na  Białem  morzu,  aż  nareszcie  je- 
dnego dnia,  przy  odgłosie  strzałów  wszystkich  harmat,  prze- 
szliśmy dardanelską  cieśninę.  Za  cieśniną  już  było  Greckie 
morze  i  na  niem  Grecy  buntownicy,  giaury  przeklęte;  mó- 
wiono o  jakimś  Marku  Bozarisie,  o  jakimś  Kanarisio,  a  na- 
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wet  o  Greczyuio  Bobelinie,  że  ]ńekQ,  Turczynów,  jak  zlapi<i, 
a  jedzi^  jak  upicki^,  i  czekaj.^  ua  nas  za  Dardauelarai,  na 
brzegach  dawnej  Ti'oi.  Dla  t('^o  tak  huczno  z  harmat  strze- 
lano i  ze  wszystkich  muzułmańskich  dłoni  na  morze  piasek 
sypano,  żehy  odstraszyć  te  zasadzki,  a  wypędzić  wroga  na 
czyste  morze. 

Kajiudan,  sprytna  głowa,  oszczędny  krwi. muzułmańskiej, 
puścił  w  przednią  straż  pana  koszowego  z  mołodzcami,  a 
sam  wszedł  w  przehowory  z  admirałami  angielskim,  fran- 
cuskim, rosyjskim,  jako  widzę,  dla  przeszkodzenia  przelewu 
krwi  ludzkiej,  dla  obrony  chrześciaństwa,  dla  niedauia  za- 
guby  muzułmaństwa,  żeby  się  tak  wszystko  sk(jńczyło,  żeby 
i  wilk  l)ył  syty  i  koza  cała.  Kulawemu  Huzrewowi  przy- 
padło do  smaku;  mówi  im:  I  ja  przedawać  krwi  nie  chcę, 
bo  clioć  to  nie  muzułmanie,  ale  nie  poganie,  mają  swoje 
pismo  Ewangelją,  pismo  Boże,  jak  my  Koran,  a  ten  naka- 
zuje, żeby  mieć  za  ludzi,  a  nie  za  bydło,  ludzi  z  pismem. 
Niech  uciekają,  ja  gonić  nie  będę,  pomaleńku  do  miejsca 
dopłynę,  i  jakoś  tam  między  sobą  się  zładzimj',  tylko  dajcie 
nam  pokój  i  czas,  nie  mieszajcie  się  w  nasze  domowe  sjarawy. 
Nie  dajcie  się  nam  bić,  ua  to  zgoda,  to  wasza  powinność, 
boście  przyjaciele  Wysokiej  Porty,  WChrześcianie  —  w^ięc  nie 
dajcie  rozlewać  krwi  waszych  przyjaciół,  ani  waszych  jeduo- 
wierców;  Bóg  was  za  to  nagrodzi! 

Tak  się  umawiał  Kapudan  z  admirałami,  a  pan  koszowy 
z  mołodzcami,  zatapiał  greckie  nawy,  zajmywał  wyspy  i 
w  nich  ład  urządzał,  żeby  było  tam  wszystkiego  j^otroszę: 
branie  w  jasyr,  wieszanie,  na  pal  w-bijanie  i  topienie  w  wo- 
rach z  kamieniami,  a  nawet  ścinanie,  bo  to  takie  były  czasy, 
wlazłszy  między  wrony,  trzeba  było  krakać  jak  i  ony.  Pan 
koszowy  wyszedł  wojować,  a  nie  baraszkować,  więc  wojo- 
wał —  a  flota  kapudańska  przychodziła  ua  gotowe,  na  spo- 
kojne. Kapudan  tak  się  rozrządzał  w  zajętych  wyspach: 
Starce  i  baby  zostawiono  ua  w^yspie  dla  pilnowania  budowli 
i  ziemi,  żeby  im  nie  było  tak  ciężko,  więc  wszystkie  koszto- 
wności i  cały  dobytek  zabierano  i  odsyłano  do  miast  suł- 
tańskich  pod  straż  sułtańskich  władz.  Młode  niewiasty  i 
dziewice  zabierano  do  haremów,  żeby  się  tam  poprawiły, 
nauczyły  porządku  i  szanowania  władzy.  Dzieci  jwzezywano 
po  muzułmańsku.  chłopców  Selim,  Edem,  Mustafa,  Mehmed, 
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dziewczynki  Fatma,  Ajsza,  Paikkia,  Emina,  żeby  rosły  i  żyły 
przykładnie  w  muzułmauizmie,  kiedy  icti  rodzice  nie  umieli 
cicho  siedzieć  i  Boga  cliwalić  w  Cłirześciaństwie.  Mężów 
czynu,  zdolnycl)  do  broni  i  do  wiosła,  a  tern  samem  do  buntu, 
na  osobne  nawy  pakowano,  żywność  dawano,  a  że  widać, 
po  doświadczeniu  nie  byli  mądrzejsi  i  nie  chcieli  cicho  sie- 
dzieć, a  pokłady  statków  nie  z  granitu,  więc  pokładj-  łamali 
i  szli  na  dno  morza,  żeby  tam  cicho  i  spokojnie  siedzieć  i 
już  nikt  o  nich  nie  słyszał.  Krwi  rozlewu  nie  było,  ani 
widoku  (jkrucieiistw  kaźni  wymierzanych,  w  milczeniu  był 
lad  i  jiiirządek  przywrócony,  i  taki  był  spokój  na  zajętych 
wyspach,  jakliy  tam  nigdy  limitu  nie  było  i  nigdy  o  nim  nie 
słyszano. 

Bijk  powtarzał,  żeby  nie  ci  aruauci,  przedawacze  płuc 
ludzkich,  nie  ci  zadżumieni  Egipcjanie,  byli  wmieszani  w  tę 
całą  sprawę,  a  zostawiono  czas  do  prowadzenia  naszemu 
I^ulawemu,  to  nie  byłoby  wojny;  bunt  byłby  spokojnie  przy- 
tłumionym i  na  wieki  wieków  z  greckich  ziem  wykorze- 
ni(jny.  Baby  z  dziadami  nowego  by  pokolenia  nie  napło- 
dzili,  nie  byłoby  Abrahamów  i  Sar,  coby  sobie  Izaków-  u 
Pana  Boga  wyprosili.  Solimy,  Edemy  zostaliby  takimi  mu- 
zułmanami jak  byli  Miolt^lbeglow'ie  i  Ewrenosy,  a  po  hare- 
mach pod  ojcowsku  ('hlo.stą  Eunuchów  greckie  Ireny  i  He- 
leny zapomniałyby  o  Chrystusie  i  o  Matce  Dziewicy,  a 
c.hwaliły  Allacha  i  Resiullałłacha,  przybierając  się  w  ja- 
skrawe stroje,  w  l)łyszczące  klejnoty  i  wyglądając  przez 
kratki,  jak  ptaki  z  klatki.  Napływaliśmy  się  spokojnie  i 
swobodnie  po  morzacli,  nazbierali  dostatków  na  stare  lata, 
a  za  lat  kilkanaście  takby  gadano  o  Grekach  jak  o  olbrzy- 
mach wielkoludach,  albo  o  cyklopach  i  chłopach  —  takby 
było,  lio  Iluzrew  Pasza,  choć  kulawy  nogą,  ale  rozumny 
głową. 

Bąk  zapewnie  niial  [iiawdę  za  sobą;  ale  nie  tak  Ijyło, 
cudzoziemskie  floty  wciąż  po  morzu  się  szwędaly,  zalecały 
nam  umiai*kowanie,  a  liuntownikom  chrześciauom  opiekę  za- 
bezpieczały. Anglicy  kupcy,  bo  to  tacy  handlarze  jak  Żydzi, 
jeźli  nie  lepsi,  sprzedawali  buntownikom  broń,  armaty,  pro- 
chy, ułów,  nawet  statki  palne,  wprawdzie  przez  przyjaźń 
tradycyjną  dla  muzułm:uh'iw ;  wszystko  co  im  sprzedają  jest 
w   najgorszym  gatunku,    i   In   lejiiej  dla  Wysokiej  Porty,   bo 
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inui  mogliby  sprzedawać  suniieuuie  dobry  gatunek,  coby 
daleko  wigkze  szkody  przynieść  mogło.  I  Reis  Efendy  mu- 
siał dziękować  i^osłowi  angielskiemu  za  to  współczucie  an- 
gielskie, za  tę  i)omoc  uczciwą  angielskich  kupców,  może 
nawet  i  wynagrodzenia  pieniężnego  zażądano  i  takowe  z  po- 
kwapnością  dano,  bo  musiano  dać. 

Kiemcy  pospieszyli  się  na  jurgielt  służyć  buntowi,  bo 
w  Paryżu,  w  Londynie,  w  Wiedniu  i  w  Berlinie  zawiązały 
się  stowarzyszenia  bankierów,  miłośników  chrześciaństw'a  i 
heleńskiej  sprawy,  składali  pieniężne  dary  i  płacili  jurgielt 
z  góry,  i  jakże  Niemcy  nie  mieli  lecieć  i  lądem  i  morzem, 
kiedy  dobrze  płacono.  Francuzi  wiercipięty,  ale  sercowy, 
Boży  naród,  przybiegli  walczyć  za  ludzkość,  za  wiarę  i  za 
sławę,  którą  tak  kochają  jak  Anglik  pieniądz.  Wszystko  to 
się  kręciło  i  wojna  była  na  prawdę.  Tak  mówił  Bąk,  i  potem 
się  przekonałem,  że  prawdę  mówił,  bo  wtenczas  jeszcze  nic  nie 
zrozumiałem,  bo  mleko  było  pod  nosem,  a  wróble  w  głowie. 

I  panom  mołodzcom  i  Turkmanom  nieraz  dostało  się  po 
uszach,  i  byłoby  gorzej,  żeby  nie  surowe  rozkazy  Kapudana, 
żeby  nie  wojować,  ale  lawirować,  wytrzymać,  znudzić  i  wten- 
czas dopiero  zdusić,  kiedy  można,  a  kiedy  nie,  to  na  drugi 
raz,  nawet  na  trzeci  zostawić  —  wyczekiwać  bez  końca  do- 
brej pory,  to  po  turecku,  zmęczyć  zająca  wozem  zaprzężonym 
wołami. 

Jakkolwiekbądź,  choć  to  nie  słowiański,  ale  dzielny  to 
ten  grecki  naród;  palikarcy,  klefty  nie  ustąpią  mołodzcom 
kozackim,  nawet  takim,  jacy  byli  za  Sahajdacznego,  za  Brzu- 
chowieckiego,  a  tak  kochają  tę  swoją  Grecję,  jak  szlachta 
Ijolska  kocha  swoją  Polskę.  I  na  lądzie  i  na  morzu  zuch- 
wali, waleczni,  wściekli  nawet,  niebezpieczeństwa  nie  widzą, 
męstwem  ślepną  i  na  oślep  na  pewną  śmierć  lecą,  jak  na 
tańce  niedzielne,  jak  ua  gody  weselne.  Bąk  nie  zawsze  po- 
dymał  we  flecik;  widać,  że  kiedyś  w  książkach  czytał,  bo 
gadał  o  starych  Grekach,  jak  na  lądzie  odparli  całą  perską 
nawałę,  a  na  moi-zu  wytępili  perską  flotę,  jak  z  jakimś 
Aleksandrem,  swoim  carem,  chodzili  po  całym  świecie,  jakby 
świat  do  nich  należał,  jak  gdyby  ich  Aleksander  był  Wiel- 
kim Napoleonem,  a  oni  byli  Francuzami  i  Polakami.  Wszystko 
to  nam  powtarzał;  naród  dzielny,  nieśmiertelny,  ale  niestety 
ani  muzykalny,  ani  wokalny. 
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Nie  i:)otrafiłbym  opowiedzieć,  skąd  to  wziął  się  ten  bunt, 
to  powstanie,  dla  czego  to  się  wszystko  w  wojnę  przeobra- 
ziło i  jak  się  ona  prowadziła,  bo  o  tern  wszystkiem  plótłbym 
jak  o  żelaznym  wilku;  powiem  po  prostu,  że  to  nie  było 
przy  mnie  pisanem,  a  pan  Bąk,  choć  więcej  wiedział  ode- 
mnie,  ale  jeszcze  nie  tyle  ile  trzeba.  Prawiłbym  smolone 
duby,  a  wybyście  temu  wierzyć  gotowi  i  ciężyłby  mi  grzech 
na  sumieniu.  Inni  pewnie  już  o  tem  pisali  i  napiszą,  a  ja 
wam  po  prostu  powiem,  co  się  z  nami,  co  ze  mną  stało. 

Byliśmy  pod  wyspą  Chios,  piękna  to  wyspa  i  bogata; 
pan  Kajiudan  tam  po  swojemu  pałamarował,  ale  dochodziły 
wieści,  że  Grecy  chcą  uderzyć  na  flotę  Kapudana.  Chociaż 
flota  była  w  porcie,  a  Kapudan  przemieszkiwał  na  lądzie, 
jednakże  u  stracha  wielkie  oczy;  myślał  sobie,  a  nuż  z  nie- 
nacka  Marko  Bozaris  z  palnemi  statkami  zaskoczy,  a  Kana- 
ris  wyląduje  palikarców  na  ląd,  a  Bobelina  z  kleftami  wyspę 
zajmie  —  kusa  będzie  rada,  więc  po  rozum  do  głowy.  Za- 
prosił się  w  gościnę  na  okręt  angielski,  na  dni  kilka  dla 
zmiany  powietrza,  a  że  okręt  kapudański  kazał  oczyszczać, 
przewiewać  i  przerzucać  przez  dni  kilka,  więc  kasę  sułtań- 
ską,  klejnoty  złożył  na  okręt  Lach  i  oddał  ])od  straż,  pod 
opiekę  panu  koszowemu. 

"Mój  ty  baranku  —  moja  ty  duszko  —  mój  ty  sławny 
hetmanie,  na  twoje  sokole  oko,  na  twoje  lwie  męstwo  ra- 
chuję, tobie  oddaję  skarł)  sułtański ;  tak  on  będzie  pewnym, 
jak  gdyby  był  pod  kluczami  w  skarbcu  Padyszacha!)) 

Przemówił,  uściskał  —  popłynął  na  okręt  angielski,  a 
skarb  został  wniesionym  na  atamańską  nawę.  1  wierzono  i 
nie  wierzono  tym  wieściom  postrachu,  ale  zdwojono  czuwa- 
nie —  wysłano  lekkie  statki  na  morze,  na  wsze  strony,  dzień 
i  noc  czuwano. 

Noc  była  ciemna,  pan  Bąk  mówił,  że  księżyc  nad  Ann'- 
ryką  świeci,  a  nasza  ziemia  obróciła  się  w  przeciwną  stronę; 
ten  flecista  utrzymywał,  że  ziemia  to  jak  kula,  i  tak  się 
obraca  na  swojej  osi  jak  koło  na  swojej,  kiedy  wóz  konie 
ciągną.  Prawda  to,  czy  nie,  Bóg  to  święty  wie,  i  ja  ani  za 
nią,  ani  przeciw  niej  nie  staję.  Dość,  że  nie  było  ani  księ- 
życa, ani  gwiazd,  a  tak  ciemno  jak  w  lochu,  wiatr  wiał  od 
Zachodu,  ale  burzy  jeszcze  nie  było,  jednakże  stare  wygi 
z  pomiędzy  mołodzców  utrzymywali,  że  na  l)urzę  się  zanosiło. 
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Pan  koszowy  był  niespokojnym,  żeby  nie  być  wziętym 
w  porcie  jak  w  matni,  pojechał  do  kapudana  po  rozkazy, 
przedstawiał,  że  lepiej  wyjść  na  morze,  jak  czekać,  żeby 
w  noc  tak  ciemna,  z  wiatrem  tak  przyjaznym  statki  palne 
\v])adły,  i  w  tłumie,  w  zgiełku  i  w  zainięszaniu  zniszczyły 
cał^  tlotę  bez  możności  obrony. 

Anglik  przytomny  zdaniu  sprawy  —  wypit  s/klaiinicę 
dżynu. 

«Na  Boga,  jak  stary  angielski  wilk  morski,  ten  młody 
Kozak  gada;  tak  być  ])OW'iniio,  a  nie  inaczej!)) 

Huzrew  Pasza  zapytał  tylko,  czy  jeszcze  nie  widać,  czy 
nic  nie  pokazało  się  na  morzu  i  na  lądzie ;  zaspokojony  z  tej 
strony,  rzekł: 

«Rób,  co  chcesz,  a  co  zrobisz,  będzie  dobrze.» 

Cała  flota  kozacka  i  z  połowę  floty  tureckiej  zostały  wy- 
ciągnięte na  morze,  na  czółna  wysadzono  żeglarzy,  uwiązano 
okręty  sznurami  do  czółen,  i  tak  je  wysunięto  jjrzynajniniej 
u  półgodziny  odległości  od  lądu,  a  w  odstępach  szerokich 
jeden  od  drugiego.  Sam  pan  koszowy  obrał  miejsce  na 
swój  okręt,  naprzeciwko  brzegu,  gdzie  były  najpłytsze  wody. 

Ciemno  było  i  cicho  i  głucho,  tylko  wiatr  powiewał  od 
Zachodu,  pan  koszowy  stał  na  pokładzie,  oczy  wodził  na 
wszystkie  strony;  ja  stałem  oliok  niego. 

Nie  wiem,  czy  to  z  przywidzenia,  czy  z  wzroku  natęże- 
nia, zdawało  mi  się,  że  jakieś  jakby  błędne  ogniki  zdawały 
się  przewijać  po  ciemni  obłoków*  i  od  zachodu  i  od  południa. 
Chciałem  powiedzieć  panu  koszowemu,  ale  on  już  to  musia! 
widzieć,  bo  w  stronę  błędnych  ogników  wzrok  wodził. 
^^'tem  nagle  trzy  rakiety  strzeliły  w  górę,  w  niebo,  z  trzech 
miejsc  wyspy.  Koszowy  drgnął,  ale  wnet  się  uspokoił  — 
wydał  rozkazy,  żeby  wszyscy  byli  na  pokładzie,  przy  arma- 
tach, przy  broni,  a  wioślarze  przy  wiosłach  na  czółuacli. 
Znakami  latarni  kolorowych  jjowtarzauo  rozkaz  całej  flocie, 
potem  rozkaz  drugi ;  żeby  czółna  obróciły  okręty  przodem 
ku  wyspie.  Sam  nastawił  na  kierunek  rudel  naszego  okrętu; 
trzeci  rozkaz,  porozpinać  żagle  i  być  gotowym. 

To  urządziwszy,  popatrzył  mi  w  oczy,  ale  tak  jakby  przej- 
rzeć chciał  na  wskroś  moją  duszę,  i  przejrzał. 

uZa  mną  chłopcze !» 

I  zeszliśmy  do  jego  komnaty  —  znowu  na  mnie  popatrzył. 
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cSlucbaj  cliłupcze,  tyś  Lach  i  szlachcic  — » 

((Bożysław  Bech,  herbu  Janosza !» 

Odrzekłem  i  zaciąłem  zęby. 

('Rachować  na  ciebie  mogę  — » 

<iJak  na  siebie  samego!)) 

(iSłuwo  szlaclieckie !» 

(tSłowo  Beclia!)) 

«To  dosyć.)) 

Zaprowadził  mnie  aż  na  sam  spód  okrętu,  gdzie  byty 
prochy,  pod  jego  kluczem  —  pokazał  na  beczki. 

«To  są  prochy.)^ 

Rozbił  jedną  beczułkę  i  sypał  ścieżkę  aż  do  swojego 
mieszkania,  z  pochyłością  scliodów  —  obok  komnaty  było 
drugie,  gdzie  był  skarb  rządowy;  pokazał. 

((To  złoto  sułtańskie;  nie  trzeba,  aby  dostało  się  w  ręce 
buntowników,  albo  zatonęło  w  głębiach  morza  —  na  płytkiej 
wodzie  i  na  wyspie  zualeść  je  mogą.)) 

Skręcił  sznur  wełniany  i  całkiem  go  ualjił  prochem,  ])o- 
kazał  mi  skrzynię  żelazną,  pełną  kobierców  i  futer. 

((Tu  wejdź,  a  dobrze  się  omotaj.  Bóg  wielki,  bywają  cuda !» 

Zapalił  lampę,  dał  mi  do  rąk,  a  sznur  przedemną  po- 
łożył jednym  końcem,  a  drugim  przytknął  po  procliowej 
ścieszki. 

((Za  trzecim  strzałem  armatnim  z  I^acha,  kiedy  gwizdnę, 
zapalisz  sznur  —  rozumiesz  chłoj^cze,  rozumiesz  panie  Beclin?> 

((Rozumiem;  zapalę  i  w  powietrze  ulecę." 

((A  potem?)) 

((Czy  do  nieba  pójdę,  czy  na  ziemię  wrócę,  zawsze  jak 
Lach  i  szlachcic!)) 

((Dobrze  chłopcze,  do  zobaczenia  się;  ale  praworuie  a 
śmiało !» 

((Jak  Bech !» 

Pocałunek  złożył  na  moje  czoło,  i  odchodząc  odsunął 
połap  sufitu,  tak  że  nad  głowami  umjemi  widziałem  czarne 
niebo. 

Strachu  we  mnie  nie  byłu,  Ijo  do  mojego  szlachectwa, 
i  rzecz  dziwna,  przepowiednia  Cyganki  mi  przyszła  na  myśl: 
Ulecisz,  ale  wrócisz  na  ziemię  między  Uulzi;  miałem  otuchę, 
choć  dość  było  i  tej,  żeni  był  Bech,  herbu  Junosza,  szlachcic 
pt)lski. 
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Ale  do  dziś  dnia  stoi  mi  przed  oczyma  pan  koszowy;  o 
jakiż  on  był  piękny,  jak  prawdziwy  archanioł',  spokojny, 
łagodny,  we  wszystkicm  co  robił,  ani  posjjiechu,  ani  trwogi. 
Oko  jego  jak  niebo  było  czyste,  o  nigdy  nie  zapomnę  tego 
hetmańskiego  oblicza;  ono  mnie  natchnęło  taką  odwagą,  że 
ani  na  chwilkę  o  niebezpieczeństwie,  o  śmierci  niepomyśla- 
łem,  tylko  o  spełnieniu  rozkazu  i  o  tem,  żem  Bech,  Junosza, 
Lach  i  szlachcic,  i  yerbum  nobile  dane.  Trzymałem  lampę 
w  dłoni,  jak  pałasz  w  boju,  bo  i  to  był  bój. 

Szlachecka  głowa  w  bójce  choćby  jakiej,  to  na  rozum 
nie  cliora,  choć  mi  zaledwie  mech  mszył  się  pod  nosem, 
jak  u  dziewczyny,  ale  już  konetowałem,  że  pan  koszowy 
chce  w  pole  wyprowadzić  solonych  Greków.  Miał  on  wprzódy 
wiadomość  i  doświadczenie,  że  Anglicy,  wojenni  liandlerze 
i  amatorowie,  zapewnie  dla  przyjaźni  muzułmanów  i  oka- 
zania wiei'nego,  na  angielskie  kopyto,  przymierza  ku  "Wyso- 
kiej Porcie,  doradzili  Grekom,  żeby  statkami  palnemi 
wojowali. 

Statek  palny,  ta  wielka  łódź,  z  masztami  i  żaglami,  cały 
wypchany,  czy  wyfaszerowany,  siarką,  saletrą,  fosforem  i 
wszystkiemi  ingredjencjami  palnemi  z  przymieszką  prochu, 
ale  taką,  żeby  prztykał  a  nie  wysadzał.  Na  tak  urządzo- 
nego smoka,  czy  żmiję,  bo  to  właściwe  nazwiska  tych  stat- 
ków, smok  ognisty,  albo  żmija  ziajająca  ogniem,  siada  czte- 
rech, pięciu  Greków  na  ochotnika,  u  Greków  o  tych  uie 
trudno,  śmierci  zazierać  w  oczy,  to  u  nich  gratka,  praw- 
dziwe łakocie;  za  smokiem,  czy  żmiją,  malutka  łódeczka 
uwiązana  na  sznurku.  Te  smoki,  czy  żmije,  płyną  przed 
Hoty,  jak  harcownicy  przodują  przed  wojskiem.  Jak  zaoczą 
nieprzyjacielską  flotę,  każdego  smoka,  czy  żmiję,  skiero- 
wają  na  osobny  okręt,  rozpuszczają  żagle,  pędzą  z  wdatrem, 
bo  taka  wyprawa  pod  wiatr  nie  idzie,  za^jalają  smoka,  smok 
się  żarzy,  a  Grecy  na  nim  siedzą,  kierują  smoka  w  sam  okręt 
nieprzyjacielski,  jak  już  zaziajana  żmija  z  paszczy  ogniem 
zieje  na  wraży  okręt,  wtenczas  ochotnicy  na  łódeczkę  i 
w  nogi  do  floty,  a  flota  wtenczas  taszczy  się  na  zapalone 
okręty,  i  Grecy  skaczą  gasić  pożar  krwią  ludzką  i  zabierać, 
co  się  uda  z  pożaru.  Piekielny  to  bój  taki,  i  tylko  djabli  i 
Grecy  w  taki  bój  chodzą  —  pierwsi  przez  nienawiść  Boga 
i  ludzi,  drudzy  przez  miłość  ojczyzny  i  wiary. 
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Pan  koszowy  przez  szpiegów  był  zawiadomiouy,  że  taka 
wyprawa  przygotowana  na  muzułmanów,  gdyby  wpadła 
w  przystań,  nic  by  z  floty  sułtańskiej  nie  uszło  od  ognia  i 
miecza  Greków.  Wyprowadził  flotę  z  przystani,  rozwiuijł 
w  szeroki  front,  na  pełnem  morzu,  zakrył  przystań,  a  latar- 
niami zawieszonemi  na  okrętach  wskazał  Grekom  cel,  zmu- 
sił ich  do  rozpierzchnięcia  się  z  kupy,  i  w  gorszym  razie 
])rzerabiał  szkodę  na  szkódki.  W  rzędzie  rozkazał  wymie- 
i-zyó  armaty  na  'morze,  przodami  nawy  obi"ócić  ku  lądowi, 
palić  w  smoki  i  żmije,  jak  się  ukażfj,  a  jeźli  ich  nie  można 
w  morzu  potopić,  to  żaglami  i  wiosłami  ku  lądowi  zmykać, 
żeby  nie  dać  wziątku  Grekom  i  zachować  muzułmanów  przy 
życiu.  Takie  było  rozporządzenie  pana  koszowego  do  oca- 
lenia od  zagłady  floty  sułtańskiej.  A  teraz  czekał  i  ja  cze- 
kałem; on  widział,  co  się  w  około  dzieje,  co  się  święci,  co 
trzeba  robić  —  a  ja  widziałem  tylko  lampę  w  mojej  dłoni, 
sznur  przed  lampą  i  czarne  niebo  nad  głową,  i  powtarzałem 
sobie  jak  pacierz  powszedni,  dla  ochoty,  dla  otuchy: 

Szlachcic  na  szlachcica  i'achowaó  może,  Lach  Lachowi 
dopisze,  bom  Bech,  herbu  Junosza,  szlachcic  i  Lach  jak  pan 
hetman! 

Dały  się  słyszeć  strzały  armatnie  na  innych  okrętach, 
jedne  po  drugich,  ale  z  rzadka,  w  wielkich  przestankach, 
na  naszym  jeszcze  nic  —  milczenie,  ale  takie,  że  mi  się 
zdało  słyszeć  dygotanie  serc  na  pokładzie,  może  to  moje 
dygotało.  Poprawiłem  się  w  mojem  schowaniu,  modlitwa 
mi  pi'zyszła  do  duszy,  ledwiem  wymówił  —  Archaniele  Mi- 
chale, święty  wodzu  nasz,  daj,  żebym  skończył  jak  przystoi 
na  szlachcica,  na  Becha  —  kiedy  huknął  strzał  z  naszego 
statku,  jeden,  drugi,  a  potem  i  trzeci.  Żagle  zaszumiały, 
okręt  zdał  mi  się  lecieć,  usłyszałem  gwizd  hetmana. 

Hula  babula! 

Lampę  do  sznuru  i  ski'ylem  się  z  głową  między  dywany 
—  huknęło,  zabolało  i  nic  nie  czułem,  skonałem. 

Kiedym  oczy  otworzył,  znalazłem  się  w  jakiejś  ciemni, 
w  podziemiu,  ale  mi  nie  przyszło  na  myśl  ani  piekło,  ani 
czyściec  —  tylko  wołałem:  Gdzie  pan  koszowy,  gdzie  hetman 
Moroz?  Żadnej  odj^owiedzi,  milczenie,  a  jednak  musiałem 
być  między  ludźmi.  Pod  sobą  czułem  miękkie  posłanie, 
czułem  ręce,    które   mi  skronie  moczyły,   do  nosa  jakieś  za- 
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l)achy  przytykały,  do  ust  wlewały  iiapojf,  ale  bylu  iiiilezeuic : 
aui  słowa  ludzkiej  mowy. 

Nie  wiem  jak  dłuj^o  tak  leżałem,  ale  kiedy  zaczijłem  roz- 
czumiać,  przychodzie  do  siebie,  widziałem,  że  jestem  w  ja- 
kiejś grocie,  leży  na  miękkich  kocacli  wełnianych,  że  koło 
mnie  chodziły  same  kobiety  i  stare  i  młode,  po  słowacli 
l)0znałem,  że  były  Greczynki,  bo  dawniej  nauczyłem  się  kilku 
dziesięciu  wyrazów  greckiego  języka,  słyszałem  piosnki  majt- 
ków greckich,  w  greckiem  narzeczu. 

Pielęgnowano  mnie,  jak  gdybym  był  u  rodziny,  u  matki, 
między  siostrami.  Były  między  niemi  bardzo  piękne,  między 
młodemi  większość  pięknych,  ale  wszystkie  na  jedno  ko- 
pyto, i  o  nich  można  było  powiedzieć  —  oczami  ranią ,  a 
sztyletami  gotowe  do1)ijać. 

Kiedym  zaczął  podnosić  się  z  łoża,  jirzebrano  mnie  po 
kobiecemu  i  wyglądałem  jak  prawdziwa  dziewica.  Szal- 
wary,  kucawejkę,  którą  przezwano  Santa  Marka,  na  cześć 
Marka  Bozaińs,  jednego  z  najdzielniejszych  rycerzy  Grecji, 
z  zawojem  i  na  migi  i  słowami  kazano  mi  udawać  niemego, 
bo  inaczej  życie  moje  będzie  w  niebezpieczeństwie;  nauczono 
mnie,  jak  mam  kłaniać  się  mężczyznom,  jak  im  usługiwać  i 
jak  się  modlić  —  nawet  tańca  greckiego,  jak  tylko  mogłem 
chodzić.  Czego  się  człowiek  i  to  mołodziec  nie  nauczy, 
kiedy  je.st  uczonym  przez  kobiety,  i  to  młode  a  piękne. 
W  krótkim  czasie  byłem  siostrą,  taką  Greczynką.  Jak  za- 
cząłem wychodzić  na  świat  Boży,  dowiedziałem  się,  że  jestem 
na  Chios,  że  mnie  znaleziono  w  wodzie  na  brzegu,  w  mojej 
żelaznej  skrzyni  i  zaniesiono  do  groty,  gdzie  się  przecho- 
wywali Grecy.  Wybiegli  na  zdobycz;  ja  byłem  znalezionym 
i  wziętym  przez  same  kobiety.  Kilka  tylko  okrętów  z  floty 
sułtana  zostało  spalonych,  wysadzenie  się  w  powietrze  okrętu 
Lach  tak  popsuło  szyki  Gi^ekom,  tak  ich  zatrwożyło,  że  cała 
ich  flotylla  cofnęła  się,  a  nazajutrz  Huzrew  Pasza  nakazał 
rzeź  i  rabunek  ogólny  w  całej  wyspie;  nakazał,  bo  z  odda- 
leniem się  flotylli  greckiej  ściegi  i  żyły  były  uschnięte  i 
można  było  pozbyć  się  ręki.  Wszyscy  mężczyźni,  nawet  i 
starce,  zostali  wyrżnięci,  stare  baby  takoż;  tylko  młode  ko- 
biety, dziewice  i  dzieci  zabrane;  miasta  i  wsie  zrabowane 
i  spalone  do  szczętu;  tylko  to  się  zachowało  pi-zy  życiu,  co 
zdołało  się  skryć  w  groty,  albo  na  czółnach  uciec  na  morze. 
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Turcy  do  grot  uie  zazierali,  żeby  śpiącego  djabła  uie  zbu- 
dzić, a  za  czółuami  na  morze  nie  gonili. 

Gdyby  pan  koszowy,  nasz  sławny  hetman  Moroz,  Kijo- 
wianiu,  był  poganinem,  albo  Indjaninem.  śmierć  jego  byłaby 
wielce  uczczoną,  bo  więcej  dziesięciu  tysięcy  ludu  Bożego 
wyrzuięto,  wykłuto,  spalono  w  pomście  za  hetmana.  Bo  tak 
rozkaz,  emirnarae,  brzmiał  Ka])udana,  że  ta  rzeź  to  pomsta 
za  śmierć  Moroza,  hetmana,  koszowego  pana,  wiernego 
sługi  Padyszacha,  wodza  sławnego  nie  tylko  między  chrześ- 
ciaństwem,  ale  i  międy  muzułmaństwem.  A  że  zwłok  sła- 
wnego hetmana  nie  można  było  znaleść,  ani  na  lądzie,  ani 
morzu,  Kapudan  nakazał,  żeby  nie  grzebiouo  ciał  j)omor- 
dowanych  Greków;  niech  tak  jak  zwłoki  hetmana,  znajdą 
grób  we  wnętrznościach  ryb,  dzikich  ptaków,  dzikich  zwie- 
rząt, a  koście  ich  niech  woda  myje,  a  wiatr  suszy  i  bieli. 
J)oda}  na  rozkazach:  —  Taka  moja  wola,  lluzrewa  Paszy, 
Kapudana,  żeby  tak  było  na  cześć  i  na  pomstę  sławnego 
Moroza  hetmana. 

Mołodzce  zaś  byli  pewni,  że  pan  koszowy  uleciał  w  ob- 
jęcia srebrnego  hetmana,  i  teraz  święty  Michał,  mając  przy 
boku  dwóch  Lachów,  dwóch  koszowych  atamanów.  gotów 
na  hane  i  na  taniec  ze  wszystkimi  djabłami  piekła,  gdyby 
ci  nawet  w  niemieckie  stroje,  w  teutońskie  zl>i'oje  się  przy- 
brali, jak  to  mniema  Boża  Ukraina. 

Turcy  zaraz  opuścili  wyspę,  nie  było  tam  co  siedzieć,  na 
ziemi  same  trupy,  a  na  morzu  znowu  Bozai-is  i  Kauaris 
]irz}-jść  w  odwiedziny  mogli,  a  nie  Ijylo  Moroza  hetmana, 
koszowego  pana;  więc  się  wynieśli. 

Kiedy  chodziłem  po  wyspie,  już  było  pn  wojnie.  Sprzy- 
mierzone floty,  ])od  Nawarinem,  położyły  tym  l)nj()m  koniec, 
pokazały  jak  im  miły  sprzymierzony  sułtan  luuzułmańslii, 
dały  mu  pocałunek  serdeczny  i  nastąpiła  zgoda,  dla  Greków 
Hellady  wolność  i  swoboda.  Turcy  straciwszy  tlotę,  wrócili 
lądem  do  otomańskiego  państwa,  a  Huzrew  Pasza  został  Se- 
raskiercm.  a  potem  AYielkim  Wezyrem. 

l':iiikarcowie  i  kłefty  wracali  w  swoje  dawne  siedzil)y,  ałe 
tak  liyli  rozjadli  ua  Turczyna,  a  tem  l)ardziej  na  Kozaka 
chrześcianina,  że  byliby  każdego  na  kawałki,  na  szmaty 
rwali,  byliby  żywcem  jedli,  zgłodniali  zemstą  i  rozwśeie- 
kłeni  nienawiścią.  Grek  miłosierdzia  nie  ma,  mężny,  walcczn>. 
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prawdziwy  lew  w  boju,  alo  hiena,  gadzina  w  pokoju,  nie 
przebacza,  nie  utula  wroga  jak  Słowianin.  Własne  urazy  prze- 
baczyć może,  ale  nigdy  nie  przeVjaczy  uraz  swojej  Hellady. 
Niewieście  serce  inne,  nawet  u  Greczynek,  w  zapale, 
w  gniewie,  w  miłości  ojczyzny,  idzie  na  sztylety  i  na  noże; 
ale  po  skończonej  walce  ile  w  tem  sercu  było  nienawiści  i 
srogości,  tyle  się  potem  wciska  pomiłowania  i  litości.  Ina- 
czej być  nie  może;  bo  w  sercu  niewiasty  wszystko  iść  musi 
na  przemiany,  jedna  namiętność  w  tym  samym  tonie  długo 
się  nie  utrzyma,  bo  by  pękła  strona,  a  z  niŁj  życie.  Dla 
tego  Greczynki  wzięły  mnie  pod  opiekę,  i  byłem  pod  ich 
opieką  jak  pod  opieką  samego  Boga. 


VI. 


Życie  mi  płynęło  spokojnie,  może  błogo  nawet:  stare 
niewiasty  były  mi  matkami,  młode  siostrami,  pieszczonem 
dziecięciem ;  i  palikaroom  i  kleftom  to  dziwnem  nie  było,  bo 
byłem  iipośledzonym  od  Boga  niemową,  a  ii  ludzi  Wschodu 
każde  upośledzenie  natury  jest  powodem  do  pożałowania 
ludzi,  do  pociechy,  do  opieki.  Bo  upośledzenie  nie  jest  u 
nich  upośledzeniem,  ale  próbą  woli  Bożej,  i  dla  tego  upo- 
śledzony jest  niejako  wybranym  u  ludzi  Wschodu.  Co  mu 
natura  odmówiła,  to  mu  ludzie  dodają  pożałowaniem,  po- 
ciechą, i  mają  to  za  prawdziwą  zasługę  przed  Bogiem.  Choć 
żal  po  mołodzcach,  żal  po  hetmanie,  tęskno  po  Ukrainie,  nie 
było  mi  źle  między  tylu  siostrami,  między  tylu  matkami,  ale 
czegoś  mi  brakowało,  i  sam  nie  wiedziałem  czego.  Kocha- 
łem wszystkie,  nie  koclaałem  żadnej,  wszystkie  mi  były  sio- 
strami, żadna  kochanką,  i  inaczej  być  nie  mogło,  ja  jednej 
nad  drugą  wybrać  nie  mogłem,  bo  wszystkie  były  takie  do- 
bre, takie  ładne,  i  żadna  z  nich  jedna  drugiej  mnie  ustąpić 
nie  mogła  i  nie  chciała.  Ten  stosunek  dziwny  trwał  między 
nami,  kiedy  zaczęli  przybywać  coraz  w  większej  liczbie  i 
palikarcy  i  klefty  na  Wielką  wyspę,  raj  Hellady.  Jeden 
z  nich,  towarzysz  Bozarisa,  ulubiony  jego  namiestnik,  piękny, 
hoży,  zamożny  w  dostatki  i  w  sławę,  zachciał  koniecznie 
mnie  poślubić,  dla  tego  żem  był  niemową.  Według  niego 
żona  niema  to  dar  Boży,  i  może  miał  prawdę  za  sobą,   po- 
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jąć  w  małżeństwo  upośledzoną,  tu  zasługa  przed  Bogiem  i 
świętą  Parają;  a  ou  był  wiernym  sługą  i  wielbicielem  Parai. 

Na  naszej  Ukrainie  dziewczyna  z  chłopem  wprzódy  się 
dobrze  poznają,  nim  przyjdzie  do  swadby  i  zaręczyn. 
Grecy  przez  długą  niewolę  przejęli  się  zwyczajem  tureckim, 
kryli  swoje  dziewice  przed  okiem  tureckiem  po  domach,  bo 
Turczyn  kobiety  poniewiera,  a  haremy  tylko  szanuje.  Że- 
niono się  tedy,  jak  Turczyni,  na  niewidziane,  na  chybił, 
trafił,  bo  żona  to  albo  sługa,  albo  lalka  męża.  A  potem 
z  uzyskaniem  swobody  żeniono  się  na  widziane,  ale  nie  na 
pytane,  bo  od  razu  do  poszanowania  niewiasty  przyjść  nie 
mogli;  i  u  nas  mówią:  Nie  od  razu  Kraków  zbudowany,  nie 
od  razu  Berdyczów  Żydami  zaludniony. 

Mawros  Czarny,  tak  się  ów  Grek  nazywał,  nie  nawyki 
napotykać  przeszkody  swojej  woli,  jak  co  chciał,  to  tak  być 
musiało,  jak  kto  stał  na  drodze,  to  nożem  go  zepchnął 
z  drogi  na  tamten  świat,  nikt  mu  nie  był  ani  przyjaciel,  ani 
brat,  kiedy  mu  chodziło  o  dopięcie  swego.  Niewiasty,  i 
stare  i  młode,  o  tem  wiedziały,  bo  nie  od  dziś  czarnego 
Mawrosa  znały.  Biedzą  się,  co  tu  robić,  i  ja  się  nie  pomału 
biedziłem,  ale  nie  mogłem  wymyśleć,  co  tu  począć  między 
temi  niewiastami.  Siostrzyńską  miłością  tak  zniewieściałem, 
że  zapomniałem,  żem  Bech,  szlachcic  i  Lach.  Jednej  nocy 
myślałem,  co  tu  robić,  i  już  chciałem  pójść  w  ślady  pana 
hetmana  i  wysadzić  Mawrosa,  jak  on  wysadził  Lacha,  ale 
nie  w  powietrze,  ale  pod  ziemię,  i  już  pomyślałem  sobie, 
nie  ma  innej  rady,  tak  zrobię  jakem  Bech,  Lach  i  szlachcic, 
zrobię  hula  babula,  i  zabierałem  się  do  snu,  żeby  się  prze- 
spać trochę,  nabrać  woli  i  sity  —  kiedy  stanęła  przedemuą 
niewiasta;  była  to  jedna  z,  moich  siostrzyc,  Irena  się  zwała. 

Młoda,  lat  dwadzieścia,  więcej  nie  miała,  oko  czarne, 
włosy  czarne,  a  takie  rysy  twarzy,  że  i  oko  i  serce  pada 
przed  niemi  na  kolana,  by  ją  wielbić,  Ijy  jej  służyć,  żeby 
być  jej  kochankiem,  niewolnikiem,  i  ona  ze  swego  ognistego 
oka,  ze  swej  dumnej  twai-zy  mówiła  —  kochać  umiem,  ale 
I)auować  jeszcze  lepiej,  rządź  mną,  ale  słuchaj  mnie,  byłem 
panowała,  będę  ciebie  słuchała  i  kochała.  Takie  piętno  tej 
dumy,  takie  uczucie  jej  serca  wybijały  się  na  jej  licu. 

Była  przybraną  jak  do  podróży,  zbrojna  w  pistolety  i 
w  kiudżal,  i  dla  mnie  przyniosła  kindżał  i  pistolety. 
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«Ucliod/.niy  póki  czas,  bo  jak  Mawros  si^  obudzi,  to 
będzie  po  czasie.  Czarne  jeti,-o  lice,  ale  czarniejsze  jej^o  serce 
nie  zna  litości,  uchodźmy!') 

Moja  palikarka  była  rodem  z  wyspy  Tiuos,  pokrewna 
Boljcliny,  daleka  krwi^,  ale  bliska  sercem  i  duszą  —  nieraz 
jej  towarzyszyła  w  kierowaniu  ognistym  smokiem  na  tureckie 
nawy ;  umiała  i  kierować  i  hamować  tego  wodnego  rumaka 
i  pchnąć  go  na  śmiertelny  skok.  Bobelina  spoczywała  i 
błogo  marzyła  o  Wielkiej  Helladzie,  kiedy  młoda  dziewica 
harcowała  tym  Neptuuowym  Trytonem.  I  wtenczas  budziła 
się:  z  marzeń,  kiedy  trzeba  l)ylo  wskakiwać  na  łódkę  ochrony. 
Smok  i-ozżarzał  i^łomienie  pożaru  nawy  tureckiej,  palikarcowie 
wskakiwali  na  pokład  gasić  krwią  muzułmańską  pożar  mu- 
zułmańskiej nawy  —  a  obie  niewiasty,  na  wiotkiej  łódce, 
już  nie  kołysanej,  ale  rzucanej  falami  morskiemi,  ściskały 
sit'  z  sobą  i  modliły  się  do  Boga  i  do  świętej  Parai. 

uOby  żaden  z  Turczynów  nie  wyszedł  żywym,  oby  żaden 
z  palikarców  nie  szwankował  życiem,  ich  tak  mało,  a  Hellada 
taka  wielka  —  Boże  daj.  święta  Parajo  umódl  u  Boga!)> 

Znała  się  z  morzem,  mknęliśmy  czółnem  i)0  tafli  mor- 
skiej, gładko,  prosto,  jak  łyżwiarz  po  tafli  lodu.  Ona  sie- 
działa u  rudla  i  patrzyła  na  mnie  takim  wzrokiem,  że  mi 
serce  zaszalało  w  tonie,  a  myśli  tak  się  zmąciły,  że  zapo- 
mniałem o  Ivozactwie,  o  dwóch  sławnych  hetmanach  i  o 
mojem  własuem  szlachectwie,  zapomniałem,  a  raczej  nie 
myślałem  —  a  całym  wzrokiem  serca,  myślą  duszy,  zawła- 
dnęła palikarka:  ją  tylko  przed  solją  widziałem,  o  niej 
tylko  myślałem.     Ona  to  zrozumiała  —  uśmiechnęła  się. 

«Czy  wygodniej  jak  latać  i^o  powietrzu?)) 

Chciałem  odpowiedzieć  z  tobą  zaw^sze  i  wszędzie,  ale  nie 
powiedziałem  —  tchu  zabrakło  na  słowo,  rzuciłem  się  przetl 
nią  na  kolana,  całowałem  ręce,  nogi,  i  pocałunkami  zastę- 
pywałem  słowa,  bo  na  te  trudno  byłoby  się  zdobyć  nie  tylko 
Kozakowi,  ale  nawet  Bechowi  szlachcicowi.  Bo  tego  nas 
nie  uczono  w  szkole  u  ojców  Bazyljanów  i  ksiądz  Michalski 
o  tej  wymowie  nigdy  nie  perował.  Nie  uczono  nas,  jak  się 
potem  o  tern  dowiedziałem,  na  Demostenesów  Knidyjskiej 
bogini,  ani  na  Cyceronów  Kupidyna  —  choć  to  byli  Grecy 
i  llzymiauie,^a  w  programacie  szkolnym  był  język  łaciński 
i  grecki,  a  pan  Nestor  Baranowski  mawiał: 
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(I Jak  ci  dziewczyna  przypadnie  w  smak,  a  zobaczysz 
z  miłosnych  oczek,  z  uśmiechajijcej  się  minki,  że  jej  nie 
wstrętny  —  złap,  całuj,  ściskaj,  pi"zydal,  a  nawet  zduś,  nie 
będzie  się  gniewać,  i  wszystko  skończone.  A  te  komple- 
menta  to  djabła  warte,  to  menuet,  a  nie  mazurelś;;  dziew- 
czyna się  zawstydzi  i  zaraz  komplemeucistę  wyszydzi.)) 

To  mi  zostało  w  pamięci  i  nam  wszystkim,  bo  to  po 
kozacku  i  po  lacku;  kiedy  szlaclita  wojowała,  na  cei"egiele 
czasu  nie  miała.  Co  zdobył,  to  zdobył,  to  jego  —  a  co  się 
nic  udało,  to  i  przepadło,  bo  nie  było  czasu.  Szlaclicic  nie 
zagrzewał  miejsca,  dziś  tu,  a  jutro  Bóg  wie  gdzie  —  czasu 
nie  było  na  androny,  a  na  pocałunki  znalazł  się  zawsze  czas. 

Wskutelv  tej  nauki  pana  Nestora  i  ja  tak  postąpiłem 
z  moja  palikai-ką,  i  nie  zgniewała  się,  nawet  buziaczka  nie 
wzbraniała  i  trochę  pocałowała.  Słowa  —  kocliam  i  kocliam 
jakby  jeduorazowie  wyszły  z  ust  naszycli,  i  ona  była  moją 
i  ja  byłem  jej.  Tak  płynęliśmy  trzy  dni,  aż  pod  brzegi 
ateńskie,  otarliśmy  się  o  Salaminę. 

Ona  mi  śpiewała  wojenną  pieśń  o  walce  Ateńczyków 
z  Persami,  o  Temistoklesie,  o  Cymouie,  o  Periklesie,  czego 
nigdy  nie  słyszałem,  nawet  od  księdza  Michalskiego,  ani  od 
Nestora  Baranowskiego,  który  miał  um  i  słuch  i  wzór 
wszystkowiedza  —  nawet  słyszał  jak  trawa  rośnie.  Palikarka 
moja,  bo  już  była  moja,  wszystko  mi  tłumaczyła  i  tak  dobrze 
wytłumaczyła,  że  już  byłem  filologiem.  Nie  darmo  to  mówią 
Francuzi,  ci  mistrzowie  praktyczni  cywilizacji  wszechświata, 
że  najlepsza  gramatyka  kobieta,  zwłaszcza  kiedy  ładna  i 
i  składna  —  od  niej  się  wszystko  człowiek  i  nauczy  i  we 
wszystkiem  wyuczy. 

Choć  na  malutkicm  czółenku  i  na  żywiole  wndiiym.  by- 
łem jak  w  siódmem  niebie  Machometa,  jak  w  raju  chrześciań- 
skim  —  bo  l)yłem  przy  niej  i  z  nią;  ona  mi  była  wszystkiem. 

Za  Salaminą  zwróciliśmy  w  prawo  i  we  dwie  doby  przy- 
byliśmy do  Tinos,  miejsca  urodzenia  mojej  jialikarlii,  co  zu 
radość  była  ojca,  matki,  sióstr,  l)raci,  całej  rodziny  i  całej 
ludności  z  przybycia  palikarki,  bohaterki,  przybocznej  Bo- 
beliny.  Witano,  ściskano,  całowano,  fajerwerki  puszczaud. 
a  strzelano  na  wiwaty,  jak  na  wojnie. 

I  ja  się  kłaniałem,  ściskałem,  całowałem,  nic  pytając.   cz\ 
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szlachcic,    czy    szlachcianka,    patentowe   i   herbowe  —  oua 
powiedziała: 

"To  mój  narzeczony  dziś,  jutro  będzie  mój  mążlw 

Tego  było  dość;  nikt  mnie  nie  pytał,  kto  ja  i  skąd  ja, 
nawet  i  ja  nie  występowałem,  żem  szlachcic  Bech,  herbu 
Junosza,  z  czarnobylskiej  dzielnicy,  choć  mnie  język  świerz- 
biał; ale  przyzwoitość  włożyła  hamulec  skromności.  Nigdy 
człowiek  nie  jest  tak  przyzwoitym,  skromnym  i  potulnym, 
jak  się  zakocha,  ale  zakocha  na  dobre. 

Nazajutrz  był  ślub  w  kościele  parafialnym  —  pobłogo- 
sławieni wyszliśmy  z  niego,    ona  moją  żoną  i  ja  jej  mężem. 

Pięć  lat  trwało  to  błogosławieństwo.  Mogłem  sobie  po- 
wiedzieć, żem  uleciał  w  powietrza  z  okrętu  Lach  wprost  do 
nieba,  bo  tylko  krótkie  chwile  byłem  pod  ziemią  w  grocie, 
ale  już  i  tam  zaczął  się  raj  —  a  od  wsiędnięcia  na  czółenko 
było  prawdziwe  niebo. 

Piękna  to  wyspa  ta  Tinos  —  skały  z  granitu  i  z  mar- 
muru, wciąż  myte  falami  morza.  Pomiędzy  niemi  gaje 
oliwne,  pomarańczowe,  cytrynowe,  granatowe  z  kwieciem 
czerwonem  jak  krew,  drzewa  figowe,  mnogie  winnice,  róże, 
jaśminy  i  weselne  rozmaryny  i  smętne  cyprysy  i  bohaterskie 
laury;  wszystkiego  na  przesyt.  Spiczaste  góry,  siedziby 
orłów  i  sokołów.  Żyzne  doliny,  pokryte  stadami  owiec  i 
rogatego  bydła;  wszystkiego  na  przesyt,  i  w  raju  nie  było 
obficiej,  nie  było  bogaciej. 

Bóg  nasz  związek  błogosławił  i  dał  nam  czworo  dziatek, 
jedno  po  drugiem.  Takie  śliczne  jak  aniołki,  cherubiny,  a 
oczki  z  czarnych  djamentów,  jak  u  mojej  palikarki.  Jedno 
już  słowa  wymawiało,  drugie  wybąkiwało,  [trzecie  szczebio- 
tało, a  czwarte  beczało  —  miła  muzyka  mojemu  uchu  ojca; 
lubowałem  się  nią.  Zajęty  mojem  błogiem  szczęściem,  za- 
pomniałem o  Bożym  świecie,  a  żyłem  w  Tinos,  tak  jakby 
innej  ziemi  nad  Tinos  w  świecie  nie  było  i  jakby  nie  można 
było  być  szczęśliwym  tylko  w  Tinos. 

Ale  inaczej  się  stało,  zaraza  straszliwa,  nielitościwa,  jak 
piorunem  w  naszą  rodzinę  uderzyła,  w  jednym  tygodniu 
czworo  dziatek  umarło,  jedno  po  drugiem.  Za  niemi  poszła 
biedna  matka,  piękna  matka,  i  ja  sam  zostałem  bez  mojej 
Heleny,  wszystko  co  miałem  najdroższe  w  świecie,  pogrze- 
bałem, i  umrzeć  nie  mogłem. 
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Zostałem  wdowcem,  sierotą,  sam  jeden  na  tym  Bożym 
świecie  i  byłem  przy  życiu  —  młody,  z  sercem  rozdartem 
rozpaczą,  człowiekiem,  ale  niepodobnym  do  siebie.  W  liilku 
tygodniacli  zgrzybiałem  na  starca,  a  zaraza  mnie  nie  bi-ata ; 
rzucałem  się  w  jej  objęcia,  a  ona  odemnie  uciekała,  i  żyłem 
a  żyłem.  Nareszcie  zaraza  uciekła  z  wyspy,  ustała,  i  ja 
rzuciłem  były  raj  mojego  życia,  który  mi  się  stał  piekłem 
boleści  i  tęsknoty  —  rzuciłem  i  popłynąłem  z  pielgrzymami 
na  Górę  Świętą,  zostać  Czerńcem,  mnichem. 


viir. 

Góra  święta,  po  grecku  Mont  Atos  zwana,  na  wybrzeżu 
Macedonji,  rzeczpospolita  mnichów,  państwo  płci  męskiej, 
kraj  cerkiew  i  monasterów,  obszar  sześćdziesięciu  werstw 
do  koła,  zakazany  płci  żeiiskiej.  Nie  masz  tam  ani  klaczy, 
ani  krowy,  ani  suki,  ani  kotki,  ani  kury,  ani  kaczki,  same 
samce  ze  zwierząt  i  z  ptaków  domowych.  Z  dziczy  mnichy 
myśliwi  wytłukli  wszystko,  co  tylko  samicą  było,  żeby  samce 
samotnie  chodzili,  rozmyślali  i  między  zwierzętami  mnichami 
byli.  Góry  i  doliny,  a  między  temi  górami  strugi  kryszta- 
łowej wody ,  lasy  z  drzew  niebotycznych ;  z  trzecli  stron 
woda  morska  myje  brzegi  obszaru  tej  mniszej  rzeczypospolitej. 
Dwadzieścia  i  cztery  głównych  monasterów,  a  każdy  na- 
leży do  innego  narodu,  ale  do  wyznającego  prawosławie. 
Sam  nadbrzeżny  świętego  Mikołaja,  dla  Rosjan,  Chilendar, 
świętego  Sawy,  dla  Serbów,  Zagrafos,  świętego  Symeona^  dla 
Bułgarów,  ruski  świętego  Michała  archanioła,  dla  Kozaków. 
Do  tego  ostatniego  monasteru  jtrzybyłem  i  na  trzy  lata 
w  jiosługaczy  się  zapisałem;  trzeba  było  wybyć  ti'zy  lata 
ciężkiej  pracy,  wszystkich  zmartwień  ciała  i  duszy,  nim  się 
Czerńcem -mnichem  mogło  zostać.  Ti"zy  lata  ciężkiej  po- 
kuty, nim  się  mogło  przystąpić  do  modłów  i  do  rozmyśla- 
nia. Choć  moje  życie  tak  było  zaprzątnione  ruchem,  pra- 
wnem  szczęściem  i  nieszczęściem  nieiirawnera,  że  nie  miałem 
czasu  grzeszyć  ani  myślą,  ani  uczynkiem,  że  nie  tylko  Ber- 
nardyn Cudnowski,  za  ijodpasiuncgo  barana,  Karmelita  Bosy 
i  Berdyczowski,  za  grzesznicę  w  trzewiczkach,  ale  sam  Ba- 
zyljan  z  sumienia  dałby  mi  rozgrzeszenie  do  raju.  Tak 
Czajkowski.    XII.  Jg 
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mnie  zgryzota,  tęsknota  i  nieszczęście  przybiło,  że  miałem 
siebie  za  wielkiego  grzesznego  i  za  większego  jeszcze  po- 
kutnika. 

Od  zejścia  zorzy  aż  póki  słońce  nie  schowało  się  w  morze, 
pracowałem  jak  wół  w  pługu,  bez  odpoczynku,  w  milczeniu, 
w  pokorze,  przez  rok  cały  nikt  do  mnie  słówka  nie  prze- 
mówił i  ja  też  do  nikogo  nie  mówiłem,  byłem  jak  niemowa; 
tij  rażą  sam  sobie  postanowiłem,  za  to  że  udawałem  niemą. 
A  choć  w  monasterze  byli  sami  Rusini,  jedli  jak  Inirłaki,  a 
pili  jak  Kozaki,  opowiadaniami  szumieli,  pieśniami  brzmieli, 
na  chwałę  Boż^  pożywając  i  spijając  dar  Boży,  co  wszystko 
według  praw  tej  mniszej  okolicy,  bo  na  strawie  i  napoju 
nie  dopatrzeć  płci  żeńskiej,  więc  grzechu  nie  było.  A  wo- 
leli Boga  bawić  kozaczemi  pieśniami,  jak  go  nudzić  litan- 
jami  i  koronkami.  I  święty  Michał,  nasz  archanioł,  wolał 
wojenną  dumkę,  albo  ukraińską  sumkę,  jak  nosowe  antyfony. 

Uciekałem  od  tego  gwaru,  otl  tego  przypomnienia.  Żona 
i  dzieci  mi  były  przed  oczyma  na  jawie,  a  we  śnie  zaraza 
mi  jedno  po  drugiem  brała,  a  ja  do  niej  wyciągałem  ra- 
miona, a  ona  mnie  odpychała  —  i  to  było  co  dnia,  co  nocy. 
Choć  jeszcze  do  trzydziestki  lat  trzeba  było  doliczać,  stałem 
się  zgrzybiałym  młodzieńcem,  kiedy  inni  byli  jędrnymi  star- 
cami. Żywiłem  się  kawałkiem  chleba  i  otroszyuą  ryby  solo- 
nej, popijałem  źródlaną  wodę  i  myślałem.  Bóg  mnie  prędzej 
powoła  do  mojej  Ireny,  do  moich  dzieciątek.  Najstarsze  już 
skakało,  średnie  bełkotało,  a  najmłodsze  jeszcze  niemowlę 
—  a  takie  były  śliczne,  takie  żwawe  i  takie  dziarskie,  że  aż 
dusza  się  radowała:  co  to  będzie  za  ród,  po  matce  Polikarce, 
po  ojcu  szlachcicu  i  Lachu,  co  to  by  kiedyś  była  za  pociecha 
tej  Bożej  Ukrainie;  Bóg  dał  i  Bóg  zabrał.  Takiemi  myślami 
żyłem  i  pracując  łzy  połykałem,  a  czasami  nawet  się  roz- 
beczałem; ale  dusza  we  mnie  była  rogata,  nie  wychodziła 
z  ciała,  choć  ją  wyganiałem  bezprzestanną  zmorą  tęsknoty, 
zgryzoty,  a  nawet  rozpaczy.  Żyć  nie  chciałem,  a  jednak 
żyłem.  Prawie  nigdy  nie  spałem  w  monasterze,  tylko  w  ja- 
kiejś szczelinie;  myślałem,  może  duch  mojej  Ireny  przyjdzie 
do  mnie,  nie  zatrzymają  go  ani  wrota,  ani  ściany,  z  obłoków 
przyjdzie  otwartym,  wolnym  szlakiem;  wyglądałem,  a  on 
nie  przychodził. 

Kiedy  umierała  ta   droga   moja  polikarka,    dała   mi   pas 
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skórzany  z  proślją,  bym  go  nosił  na  mojem  ciele,  nie  pa- 
trzył, co  w  nim  jest,  aż  póki  nie  będę  między  swoimi.  !Nie 
słuchałem,  myślałem  sobie,  jak  ją,  zatrzymam  na  tej  ziemi, 
Bóg  mi  jej  nie  wydrze,  albo  zabierze  mnie  z  niij  razem;  ale 
pas  musiałem  włożyć,  bo  tak  chciała,  a  potem  objęła  mnie 
oburącz  za  szyję,  i  ja  ją  przycisnąłem  i  tak  skonała.  Ludzie 
oderwali  mnie  żyjącego  od  zakochanej,  ale  już  trupa,  bo  ona, 
moja  polikarka,  nie  była  między  żywymi.  Pas  został,  jej 
wspomnienie,  przyciskałem  go  do  siebie,  ale  nie  zazierałem, 
co  w  nim  było;  z  nim  żyłem  i  myśląc  i  marząc  i  śniąc  o 
mojej  Irenie. 

Tak  przeszedł  rok  cały  i  tak  się  zaczął  drugi,  kiedy  .za- 
częli się  schodzić  rozmaici  Kozacy;  ucho  moje  zaszłyszalo, 
że  to  rozbitki  z  zaporoskiego  kosza.  Do  żadnego  z  nich 
nie  przemawiałem,  bo  takie  było  moje  j)Ostanowienie,  i  oni 
do  mnie  nic  nie  mówili,  szanowali  stronienie  i  milczenie 
mojej  pokuty.  Ale  wszystkiemu  musi  być  koniec,  nawet 
temu  światu,  tylko  jeden  Bóg  bez  ijoczątku  i  bez  końca, 
z  jego  utworem;  z  jego  stworzeniami  tak  być  nie  może. 
Moje  życie  przechodziło  w  odrętwienie,  duch  upadał,  a  dusza 
szła  w  niemoc;  w  takim  l)yłem  stanie,  że  moja  zgryzota, 
moja  rozpacz  w  swoich  nawiedzinach  były  jedynem  ożywie- 
niem mojego  życia. 

Widziano,  że  zaniemogłem ;  ludzie  litościwi,  .bo  Rusini  i 
chrześcianie ,  złożonego  chorobą,  przebraniem  cierpienia, 
złożyli  mnie  na  łożu  spoczynku  i  pielęgnowali.  Myśleli,  że 
skonam,  i  jak  skonam,  będę  błogosławionym,  a  może  nawet 
świętym,  bo  musiałem  być  wielkim  grzesznikiem,  kiedy  by- 
łem takim  pokutnikiem.  Ale  nie  skonałem;  po  kilku  mie- 
siącach zacząłem  przychodzić  do  siebie,  Bożem  powietrzem 
wolniej  oddychać  i  po  Bożym  świecie  okiem  przezierać. 
Pierwszym  moim  ruchem,  przychodzącego  do  siebie,  było 
chwycenie  się  za  boki,  pasa  mojej  Heleny  nie  ma,  oczy  za- 
toczyłem do  koła  i  jakiś  dziwny,  niepojęty  krzyk  wydobył 
mi  się  z  piersi. 

Starzec  będący  przy  mnie  zrozumiał,  wstał  z  miejsca  i 
w  milczeniu  podał  mi  mój  pas  ;  iiorwalom  go,  całowałem  i  jak 
dziecko  się  rozbeczałem. 

Starzec   mi  poteni   mówił,  bo    ou   wiedział,   co    w   tym 
pasie    było,   o    czem  ja  nie   wiedziałem,    że   te  moje  oznal<i 
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bardzo  ckliwe  zrobiły  na  nim  wrażenie,  że  pomyślał  sobie, 
że  musiałem  być  wielkim  zbrodniarzem  i  szalbierzem  po- 
kuty, kiedy  mam  takie  przywiązanie  do  światowej  mamony : 
ale  mi  nic  nie  powiedział.  Może  uniesiony  litością,  bo  są 
ludzie  co  litość  mają,  choćby  nad  jakim  zbrodniarzem,  może 
wiedziony  ciekawością,  tym  pięknym  i  użytecznym  darem 
dla  rodu  ludzkiego,  począł  zemną  rozmawiać,  rozpytywać, 
mówić  to  o  tern,  to  o  owem;  a  jak  krople  wody,  spadając 
])0  kroplach,  nieustannie,  jednostajnie,  bo  choćby  na  jaki 
kamień,  granit,  muszą  przewiercić,  wymyć  otwór  —  tak  i 
jego  słowa  otworzyły  mi  serce  i  mowę.  Opowiedziałem  mu 
całe  moje  życie  od  początku  aż  do  końca,  jak  przed  spo- 
wiednikiem tej  ziemi,  jakbym  opowiedział  na  Józefatowcj 
dolinie  przed  archaniołem  Gabrjeleni. 

Mówiłem,  on  słuchał,  czasem  się  uśmiechał,  czasem  po- 
takiwał; w  wyrazie  twarzy  można  było  czytać,  że  sobie 
przypomina,  przy2:)omniał. 

«Tak,  tak  —  synu,  bracie,  mów  dalej !» 

Kiedym  o  Morozie  mówił,  starcowi  zabłyszczało  w  oczach, 
zapanoszał  na  rycerza,  a  kiedym  dokończył  o  wysadzeniu 
w  powietrze  okrętu,  zapłakał.  I  obydwa,  razem  bez  żadnej 
zmowy,  zaczęlimy  się  modlić  za  duszę  hetmana,  a  raczej 
do  hetmana,  by  pamiętał  o  swojem  Kozactwie;  serca  nasze 
na  jedną  notę  zagrały. 

Dopowiedziałem  mu  do  końca  —  ściskał  mnie,    całował. 

«Moje  dziecko,  prawda,  prawda,  ja  ciebie  dobrze  pamię- 
tam —  ty  mnie  nie  znałeś,  kiedy  pan  Lach  umierał,  a  Mo- 
roz po  nim  bral  państwo  koszowe,  wtenczas  ja,  Wasyl  Czer- 
kaski,  byłem  pisarzem  kozaczym  zaporoskiego  kosza,  i  po 
wyjeździe  hetmana,  jako  najstarszy  między  starszyzną,  byłem 
jego  namiestnikiem  na  państwie.)) 

I  mnie  ciekawość  wcisnęła  się  do  duszy,  choć  tylko 
chwilkę  jedną  byłem  w  Siczy,  choć  tylko  jak  we  śnie  wi- 
działem na  majdanie  kurenie  Zajjoroża.  Wszystko  to  tak 
się  mi  wyryło  w  pamięci  jak  gdybym  wczoraj  kosz  opuścił. 
Prosiłem  starca  pisarza,  by  mi  opowiedział  i  on  opowiadał. 
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IX. 

"Wkrótce  po  odpłynięciu  waszeni  z  Siczy,  pojawił  się 
jeszcze  jeden  żebrak  na  wpis  w  rejestr  kozaczy,  i  ten  siebie 
przedawał  za  ofiarę  swawoli  szlachty;  nie  młody  i  nie 
stary,  w  samej  sile  wieku.  Przyszedł  z  torbami,  a  w  toi*- 
Ijaeli  nie  chleb  i  nie  sól,  ale  pieśni,  na  pohybel  Lachom  i 
Żydom  i  przydumek  Jana  Wyhowskiego: 

Prodam  Bas  —  j^rodam  rudii, 
A  zagram  Jezuitom  w  dudu  — . 

Jakieś  pisma  z  Bożej  Ukrainy,  wołające  o  pomoc,  bo 
Lachy  gniotą  a  gniotą,  a  swoboda  ludu  grzebie  się  i  wkrótce 
zagrzebie  —  jeźli  nowa  kolisczyzna  nie  powstrzyma  gra- 
barzy. Wyraźnie  wołano :  Nie  siedźcie  w  koszu  jak  baby  — 
uie  dajcie  się  ubrać  Lachom  w  szory,  a  chodźcie  pohajda- 
maczyć  do  nas  —  bo  już  czas,  bo  już  czas! 

Zrozumiałem:  —  Lach  hetmau  Jednokiszki,  Lach  Moroz, 
obydwa  sławne  hetmany,  zabliźnili  dawne  urazy  i  dawne 
rany  —  i  znowu  Lachy  i  Kozaki  zaczęli  chodzić  w  jedne 
szlaki,  i  znowu  odrodziło  się  braterstwo  sławy,  najserdecz- 
niejsze dla  ludzi  szabli;  i  tak  zrobił  archanioł  hetman,  ale 
nie  tak  chciał  i  odrabiał  szatan.  Rozumiałem;  ale  nie  mia- 
łem ani  czerwonej  szuby,  ani  atamańskiej  nahajki,  a  na  do- 
datek Żyd  arendarz  takoż  przejął  się  zachcianką  hajdama- 
czyzny  —  musiałem  patrzeć  przez  palce,  żeby  nie  obudzić 
większej  swawoli,  a  dałem  po  naszemu,  jakoś  to  będzie;  i 
jakoś  to  było,  nie  stłumiłem  złe  w  zarodku  i  złe  się  szerzyło. 

Ten  nowy  przybysz  zapisał  się  w  rejestr  Kozactwa,  a  na 
lepsze  obywatelstwo  w  koszu,  w  młodym  llładkim  poznał 
swojego  syna  i  nie  można  było  mu  tego  zaprzeczyć  i  nikt 
nic  zaprzeczał  —  a  że  twój  towarzysz  był  llładkim  i  z  imie- 
nia i  postawy,  i  nowego  Kozaka  nazwano  llładkim,  zwłasz- 
cza że  po  i^rzebyciu  kill<ii  miesięcy,  na  Itarszczu  i  na  jagla- 
nej kaszy,  na  hałaszkacli  i  na  świiiinie,  na  śliwach  i  na 
liiiinie,  tak  się  spasł  jak  kaltan,  i  dla  tego  ojca  nazwano 
w  koszu  Hładki  Kal)an,  a  syna  llladki  Porosionok;  obydwa 
l»aśli  się  i  obydwa  przypadli  do  smaku  kozackiej  hołocie. 
Dobrze  jedli,  dobrze  pili   —  i  o  Lachacli  dubreo-o  słowa  nie 
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nirtwili;   jn-zcciwku  Polsce   bluźuili,   a    Lachów  jak   mogli    i 
mogli,  to  lżyli. 

Zdaje  się,  że  to  wszystko  l)yl<j  ukartowaucm,  jakiś  uowy 
uastrój  chciauo  dać  i  zakonowi  Zaporoża,  a  Bawet  całej 
Dobrudży.  Naprzód  Żydzi  z  Todola,  Wołynia,  Ukrainy  i 
Galicji,  na  stepach,  należijcych  do  Bejów  tureckich,  przez 
nadanie  Spahisowskic  —  zaczęli  stawiać  karczemki  z  roz- 
maitemi  nazwiskami :  Pohulauka,  Zadrypanka,  Stepnaja,  Du- 
Lowaje  i  tym  podobne.  I  zaledwie  te  karczemki  zostały 
wystawione,  jak  chłopi  mało  ruskiego  narzecza  z  obu  brze- 
gów Dniepru  zaczęli  z  żonami,  z  dziećmi,  z  całij.  rodziną, 
z  dobytkiem  i  z  manatkami  nawet  zbiegać  z  lewego  na 
prawy  brzeg  Dunaju.  Żydzi  karczmarze,  jakby  wiedzieli  o 
tem,  czekali  ich  nad  brzegiem  rzeki  i  każdy  wiódł  dzie- 
siątkami, a  nawet  setkami  rodzin  do  swojej  karczmy.  Tam 
poił,  karmił  i  osiedlał,  a  wszystko  na  borg.  Paszowic  i  Be- 
jowie, właściciele  spahlaków,  wspólnicy  Żydów  karczmarzy, 
dawali  pozwolenie  na  wolny  wręb  w  lasy  Babadagskie,  na 
budowle,  a  wszystko  to  zapisywano  na  dług.  Tym  sposobem 
w  kazach  (powiatach)  Babadagskiej,  Tulczańskiej  i  Isakczyj- 
skiej  stanęło  w  parę  miesięcy  dwadzieścia  i  siedem  wiosek 
donośnych  ruśniackich  —  niby  to  i:)od  opieką,  pod  ski-zy- 
dłem  Zaporoskiego  kosza,  dla  uśpienia  oszukanego  ducha 
w  Ruśniakacli,  a  istotnie  zapisano  ich  w  poddaństwo  paszów, 
Bejów  i  Żydów  karczmarzy.  Paszom  i  Bejom,  właścicielom, 
odrabiali  pańszczyznę  za  dług,  któi-y  się  nigdy  nie  zmniej- 
szał, a  żony  ich  i  córki,  jeźli  były  ładne,  ulegały  takiej  sa- 
mej dani,  czyli  poborowi,  jak  żony  i  córki  Bułgarów  i  innych 
chrześcian  rajów  (poddanych)  otomańskiego  państwa.  A 
Żydzi,  po  austryjacku,  fiskalnie  wydzierali  ostatni  grosz  i 
ostatnią  siłę  dobrodusznemu  Ruśniakowi;  mogli  sobie  po- 
wiedzieć: wymienił  stryjek  za  siekierkę  kijek.  Zrozumieli 
to  dobrze  nowi  przybysze  —  ale  co  tu  robić,  wracać,  to 
wędrówka  długa  za  karę,  za  Ural,  nad  Okę,  a  może  nad 
Lenę ;  co  ich  bardzo  straszyło,  bo  tam  zimno,  śniegi,  głód  i 
słyszeli,  że  tam  ani  Żydów,  ani  karczemek  nie  ma.  Tu  skar- 
żyć się,  niebezpiecznie,  bo  kije  w  pięty,  dla  zdrowia  i  dla 
milczenia.  Jednak  żal  być  w  takiem  położeniu  i  milczeć, 
więc  nie  mogąc  po  koniu,  i^o  Turczynie,  walili  po  hołob- 
lach,  po  Lachach. 
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Dziwne  opowiadania,  okropne,  o  przeszłości  panów  La- 
chów —  a  z  temi  opowiadaniami  przyszły  nie  z  lirymslcą 
solij,  ale  z  wódłia  z  Mołdawy,  z  winem  z  "Wołoszy,  i  zaraz 
zaczęto  próbować  i  noc  całą  próbowano,  tali,  że  li;iedy  pop 
odprawiał  służbę  Bożą  i  wzywał,  natchniony  od  srebrnego 
archanioła,  dla  jego  rycerstwa  już  beczki  i  beczułki  były 
wypróbowane,  i  Kozactwo  upróbowane,  a  nawet  od  Żyda 
natchnione,  który  nie  był  srebrnym  archaniołem,  ale  przez 
dziwny  wypadek  zwał  się  Michel,  i  tyle  miał  złota,  że  mógł 
udawać  złotego  archanioła.  I  kiedy  po  służbie  Bożej  od- 
czytano pisma  i  firmany  —  jednogłośnie  krzyknięto: 

(iHladki  Kaban  hetmanem,  koszowym  panem,  a  Perosio- 
uek  asawulą  !» 

Czajiki  chmurą  w  górę  wyleciały  i  nie  było  rady,  klamka 
zapadła,  rzecz  skończona. 

Panowie  mołodzce  popili  się  i  na  przekorę  rozumowi  i 
kozaczej  sławie,  ot  tak  na  żart  sobie,  na  zabawkę,  hetmana 
obrali. 

Tak  samo  i  panowie  szlachta  polska,  po  dobrych  łibu- 
cjach,  wybierali  Michała  i  Stanisława  na  króla,  żeby  nie  byl 
taki  jak  u  ludzi  na  żart,  na  śmieszydto  króla.  I  chcieli 
nimi  wojować  tak  jak  ów  łowiec  pokojowj',  co  z  pudlami  i 
•/.  mopsami  chciał  zające  i  sumaki  łowić  —  i  dla  tego  ani 
Kozactwo,  ani  Polska  ostać  się  nie  mogły;  żartowano  z  wła- 
dzy, w  końcu  z  nich  zażartowano. 

Żyd  psoncza  o  niczem  nie  zapomniał,  wszędzie  gdzie  było 
trzeba  poposyłał  łaj^owe;  w  jedno  miejsce  sajety  i  bławaty, 
Av  drugie  konie  i  karety,  w  trzecie  arabskie  dżamety,  w  inne 
dukaty,  a  w  inne  nareszcie  cói*kę  Zelkę  i  córkę  Chajkę,  oby- 
dwie Żydóweczki  i  do  tropaka  i  do  kozaka,  co  kto  lubił. 
I  tali  się  rozwinął,  że  jeszcze  Kozacy  nie  rozszumieli  z  wy- 
borów, a  już  biegli  gońce  po  gońcach,  od  Dżury  Paszy,  gu- 
bernatora Babadagi  i  Dobrudży  całej,  od  Dzafera  Paszy  Agi 
janczarów  naddunajskich  straży,  od  Dżuby  Paszy,  dowódzcy 
aruauckicj  jazdy,  stojącej  w  Hirsowie,  od  Władyki  i  od  Ihu- 
menów,  z  powinszowaniem  nowemu  atamanowi  i  z  zaprosi- 
nami  na  obiady. 

Pan  Ilładki  jeżdżał  z  biesiady  na  biesiadę,  i  u  sieliit'  na 
czczo  nie  rozmyślał,  tuczył  się  i  popijał;  taki  się  zrobił  jak 
wieża  Galaty  i  tak    wyglądał   między  Kozactwem  jak  wieża 
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między  domami  w  około  siebie  stojącemi.  To  mi  hetmau, 
łomaka,  choć  nie  zabijaka,  ale  zapijaka,  ledwie  z  miejsca 
mógł  się  ruszyć,  a  brzuch  taki,  że  muzułmanie,  choć  giau- 
rowi,  przyznajo;  ^^^^  wielki  rozum :  mózg  nie  mieści  się 
w  głowie,  brzuch  rozsadza. 

Porosionek  w  Rai  buszował,  a  Żyd  Michel  na  koszu  Za- 
poroskim panował;  fortuna  kołem  się  toczy,  przyszła  kreska 
i  na  Matyska.  Jego  poprzedników  kolejk!},  wywyższano  nad 
majdan  na  szubienicę  —  i  oni  panowali,  ale  w  powietrzu. 
On  się  sam  wywyższał,  panował,  ale  stojąc  na  ziemi  ol)y- 
dwoma  nogami,  i  oburącz  pakował  złoto,  srebro  i  miedź 
do  kolitry,  nie  przebierał,  żeby  się  szczęście  nic  przebrało; 
co  się  dostało,  to  chwała  Bogu,  brał  i  chował.  W  Siczy 
było  żydowskie  panowanie. 

Podmawiał  panów  mołodzców,  żeby  szli  na  zarobki,  że 
jeźli  nie  mogą  sławę  roznosić  i  brać  zdobycze,  bo  sułtan 
z  nikim  nie  wojuje,  niech  roznoszą  po  świecie  kozaczą  j)o- 
hulankę,  a  i^rzynoszą  do  kosza  pieniądze;  kiedy  nie  mogą 
wojować,  niechże  idą  burlakować.  Kozakom  w  to  graj :  ich 
hulaszczej  duszy  Sicz  za  ciasna,  Raja  toż  samo  a  toż  samo, 
za  nudno,  i  marcypany  swoje  tu  znudzą,  może  lepsze  cudze, 
trzeba  je  zapróbować,  wyjrzeć  na  świat,  j)rzewietrzyó  się, 
popodróżować,  i  Kozactwo  szło  na  zarobki,  rade,  wesołe, 
chwaląc  j^ana  koszowego.  Bóg  daj  to  taka  swoboda! 

Tymczasem  czterdzieści  tysięcy  taimów  ryżu,  chleba, 
masła,  świec,  mydła,  oliwy  i  grochu,  które  sułtan  dawał  na 
wojsko  Zaporoża,  po  dwa  taimy  na  każdego  Kozaka,  jako 
stojące  ciągle  pod  bronią  do  -wojennego  poskoku,  zabrał 
Żyd  Michel  na  rachunek  długu  hetmańskiego,  na  dom  het- 
mański i  na  nieprzewidziane  potrzeby.  Żyd  był  gospoda- 
rzem, kasjerem  i  rachmistrzem.  Pan  Hładki  niczem  się  nie 
frasował,  a  Żyd  na  koszu  panował. 

Po  nieboszczyku  Lachu  serdecznym,  ale  niebezpiecznym, 
po  Morozie  sławnym  hetmanie,  dziwne  to  było,  to  żydow- 
skie panowanie.  W  Siczy  pustynia,  w  Rai  same  baby,  a 
mołodzce  burłakują  po  kraju.  Pan  koszowy  jeździ  od  Paszy 
do  Paszy,  od  Beja  do  Beja,  wszędzie  podarki,  bakszysze 
rozwozi.  Żyd  tak  urządził;  ręka  rękę  myła  i  szli  wszyscy 
ręka  w  rękę;  ale  do  czasu  dzban  wodę  nosi. 

Nadeszła  wojna  sułtana  z  Białym  carem.     Seraskier  na- 
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kazał,  żeby  wszystkie  kurenie  stanęły  pod  bronią, :  tyle  żeby 
posłać  do  Silistrji,  na  obronę  przedrzecznego  przekopu,  a 
z  resztą,  przyjść  do  obozu  pod  Szumne. 

Pan  koszowy  nie  mógł  stracić  hłuza,  bo  go  nie  miał, 
cały  z  głowy  osunął  się  w  brzuch;  ale  trzeba  było  coś  po- 
cząć. Wielka  bieda,  więc  do  Żyda:  jakoś  namotał,  tak  i 
rozmotaj,  piwa  nawarzyłeś,  pijrayż  je  i'azem.  Żyd  wypro- 
wadził do  Sylistrji  z  tysiąc  ludzi,  ale  do  Szumny  nie  można 
było  doliczyć  i  do  trzecb  tysięcy. 

Pod  Szumną  wówczas  dowodził  wojskiem  sam  Wielki 
Wezyr,  Mehmed  Reszyd  Pasza,  Gruzyjec  a  syn  popa;  z  tyra  nie 
było  co  żartować.  Po  całym  koszu  krążyły  wieści,  jak  raz 
jeden  wracając  do  miasta  zajrzał  okiem  Arnautę,  wydziera- 
jącego babie  garnek  z  mlekiem  i  pijącego  własność  wydartą. 
—  baba  poczęła  wrzeszczeć,  Wielki  Wezyr  kazał  ją  pi'zy- 
wołaó  do  siebie,  równie  jak  Arnautę,  a  kiedy  Arnauta  się 
zapierał,  kazał  mu  jataganem  przerżnąć  brzuch  i  wyjąć 
wnętrzności,  które  polecił  sobie  podać,  i  pokazał  ślady  wy- 
pitego mleka.  Arnauta  zapłacił  życiem  przestępstwo;  taka 
była  sprawiedliwość  dzika  tego  wodza. 

W  rozkazie  swoim  panu  koszowemu  zapowiedział:  Za 
ilziesięć  dni  pi"zyprowadzisz  całe  wojsko  zaporoskie  pod 
Szumne,  a  jeźli  nie,  to  przywoź  swoją  głowę,  albo  ja  po  uia 
poślę ! 

U  syna  popiego  co  się  rzekło,  to  musiało  się  dotrzymać, 
a  i  Żyd  z  całym  swoim  sprytem  nie  mógł  nic  wymyśleć  ua 
odwrócenie  niebezpieczeństwa  od  głowy  pana  koszowego, 
które  już  mu  nie  groziło  z  daleka,  ale  wisiało  nad  nim. 
llada  w  radę  z  Żydem,  z  synem,  z  samym  sobą,  wsiadł  na 
łódkę  z  będącij;  starszyzną  w  Siczy,  przypłynęli  ua  prawy 
brzeg  Dunaju,  i  pan  koszowy  z  całym  swoim  koszem  oddał 
się  w  poddaństwo  Białemu  carowi. 

Nic  dziwnego  i  nic  złego,  chrześciański  to  i  słowiański 
pan,  na  jn-awdę  rzekłszy,  nasz  prawy  i  jedyny  monarcha; 
ule  on  od  Boga  mu  danij,  władzę  sumiennie  wykonywa,  jest 
u  niego  w  państwie  ład  i  porządek,  jest  i  prawo  Boże  i 
prawo  carskie,  on  rządzi  i  lud  u  niego  rządzonym  —  ale  to 
nie  w  smak  panom  Lacliom,  ani  panom  mołodzcom;  i  dla 
tego  my  za  panem  Illadkim  nie  szli  z  ochotą. 

Ja    zabrałem    księgi,    firmauy,    chorągiew    kozaczą ,    ua 


282 

srebrnem  polu  złoty  krzyż  prawosławia,  a  na  czerwouem 
srebrny  ksi^'życ  sułtana,  była  to  chorągiew  dana  jeszcze 
Doroszencf  —  i  z  tonii  zemknąłem  do  Szumny,  unosząc 
skarbiec  kozaczego  bezprawna;  ze  mną  było  kilku  ze  star- 
szyzny i  kilkunastu  niepoprawnych  burłaków. 

Cliorągiew  ze  srebrnym  arclianiołem  na  tle  malinowem, 
przyniesiona  nad  Dunaj  przez  Mazepę,  zostawiłem;  niecli 
idzie  w  ręce  chi'ześciańskie,  to  nie  muzułmańskie;  a  tamta 
dana  jirzez  sułtana,  niecli  zostaje  w  jego  kraju. 

Mołodzców  ze  trzy  tysiące  poszło  z  Hladkim.  Baby 
■w  Eai  się  zbuntowały,  j)od  prawo  iść  nie  chciały,  i  one 
w  swoim  babim  koszu  przywykły  do  bezprawia,  do  swawoli, 
i  broniły  tej  swojej  swobody;  a  jak  się  liaby  wezmą  do  ro- 
boty, to  trudna  z  niemi  rada,  przyszło  do  bójki:  na  kamie- 
nie, na  wa-zące  wody  z  garnków,  z  kotłów,  i  na  słowa  jeszcze 
gorsze  od  tych  pocisków,  jeszcze  bardziej  bolące  jak  opa- 
rzenie gorącą  wodą.  Ale  bałjy  tą  rażą  nie  postawiły  na 
swojem:  zabrano,  popędzono  za  niołodzcami;  Bóg,  widać, 
nie  chciał  jak  chciały  kobiety.  Tak  się  skończyła  bezpańskość 
kozaczej  Siczy. 

Powieziono  Kozactwo  na  Azowskie  morze,  do  dawnych 
braci  Czaruomorców;  tamci  tubylce,  starsi  bracia  nad  Ku- 
baniem, przyj)rowadzeni  przez  pana  Kołowatego  i  pana  Cze- 
pihę,  na  pieszo  i  na  konno  gonili  Czerkiesa  po  krzakach 
jak  zająca ;  a  młodsi,  w  przybystwie  z  iwanem  Hladkim,  do- 
stali czajki  i  brzeg  morza,  liy  nie  puszczać  Czerkiesa,  wałę- 
sać się  między  jego  górami  a  Carogrodem. 

Wielki  Wezyr  gniewny  i  groźny  i  nas  i  załogę  silistryj- 
ską,  która  walecznie  się  broniła  w  swoim  przekopie :  star- 
szyznę kazał  pokuć  w  kajdany,  mołodzców  powiązać  na  po- 
wrozy, i  tak  posłał  wprost  do  Carogrodu,  do  Terstan,  na 
ciężkie  roboty  i  na  cięższe  jeszcze  uwięzienia.  Za  pana 
Hładkiego  my  odpowiadaliśmy,  bo  jego  pociągnąć  do  niej 
nie  można  było.  Paweł  przewinił,  powiesić  Marcina,  Hładki 
skrawił  rękami  wszystkich  Otuzbirów,  i  dopiero  nas  nie 
wypuszczono:  ale  rozpuszczono  jak  stanął  pokój  między 
Białym  carem  a  sułtanem,  w  sławnem  mieście  Adrianopolu, 
nad  trzema  bułgarskiemi  rzekami. 

Rozpuszczono  nas  po  dwóch,  po  trzech  w  świat,  gdzie 
oczy   poniosą,   ale  nie  w  jedną  stronę;   a   kto  nie  mógł  iść 
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w  drogę,  to  go  sjjarowano  z  pejsatymi  Żydami,  których  na 
poniewierkę  kozaczemu  imieniu  nazwano  Kozakami,  Otuz- 
birami,  i  dano  im  solonego  Greka  za  Pogłowasa  z  nazwą 
Kozak  baszy,  głowa  Kozaków,  i  temu  solonemu  Grekowi 
dano  pieczęć  kozaczą;  nikt  bez  tej  jiieczęci  nie  mógł  cho- 
dzić po  świecie  sułtańskim.  Otuzbiry,  rycerstwo  wolne  i 
swobodne,  zakon  chrześciański,  musiało  iść  na  jednej  stronie 
z  parszywymi  Żydami  i  nosić  paszporta  solonego  Greka. 
Kosz  sławny  do  takiej  przyszedł  sromoty.  I  smutno  i  sromno 
było;  powędrowałem  na  Sicz  i  Siczy  nie  ma  —  i  Sicz  i  Raję 
tak  Turcy  zniszczyli,  że  kamienia  na  kamieniu  nie  zostawili. 
Chciałem  a  nie  śmiałem  iść  nad  Azowskie  morze,  ze  łzą 
w  oku  porzuciłem  nasze  koczowisko :  na  mogile  pana  Lacha 
pomodliłem  się  i  wróciłem  nazad  i  szedłem,  szedłem  aż  do 
Świętej  góry.  Chorągiew  kozacza  została  złożoną  w  patrjar- 
chacie,  a  księgi  tu  przyniosłem. 

Pozostali  mołodzce  na  zarobkach,  wypuszczeni  z  więzie- 
nia, porozłazili  się  jak  mrowie  po  sułtańskim  kraju;  gdzie 
jezioro,  gdzie  spławnie,  gdzie  kamysze,  tam  wszędzie  znaj- 
dziesz sumujących  Zaporożców.  Starszyzna  po  większej 
części,  po  monasterach,  poszła  w  Czerucy;  w  zakonie  śmierć 
rozdawali,  a  teraz  także  w  zakonie  na  śmierć  czekają.  Tak 
się  rozbił  kosz,  i  rozbitki  jedne  poszły  Bogu  służyć  i  poku- 
tować za  grzechy,  drugie  szły  na  rozstajne  drogi  życia, 
dalej  służyć  djabłowi. 

Tak  było  na  tym  świecie  naddunajskim,  kiedy  panowie 
szlachta  polska  w  Warszawie  wyrwała  się  jak  Filip  z  Ko- 
no])i,  zadarłszy  ogony,  dalej  wojenny  taniec,  ale  na  to  tyllvO, 
żeby  tańczyć,  bo  nie  wiedzieli,  czego  chcieli;  uprzykrzyło 
się  dobre,  trzeba  było  szukać  złe  na  przemiany.  Wojowali, 
wojowali  i  rozbiegli  się  po  świecie  na  rozbitki  takoż.  I 
gorzej  jeszcze  popisali  się  od  Zaporożców,  bo  ci  przynaj- 
mniej z  szablą  wyszli,  szable  przy  boku  tyle  lat  nosili  i 
jeszcze  noszą,  a  Polaki  nieboraki  zaraz  szable  rzucili,  prze- 
robili na  rożny,  na  piły,  a  wzięli  się  szei-mierzyć  językami 
i  błazgać  papier  czarną  posoką.  Aż  sromota  powiedzieć,  na 
jakich  wyszli  jabedów;  słowa  z  wiatrem  leciały  i  pajłier  nie 
na  lepszy  poszedł  użytek,  a  Polsce  z  tego  nic,  tylko  samo 
szkody.  Włóczą  się  Polacy  tak  dobrze  jak  się  włóczą  Ko- 
zacy;  gorzej    od   Żydów,   Ijo   Żydzi   pieniądze  mają    i  jedni 
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drugich  się  trzymają,  jakby  byli  Ijliźniacy;  j^orzej  od  Cyga- 
nów, bo  ci  króla  mają.  A  my  jak  j)rawdziwe  rozbitki,  ni 
ojca,  ni  matki,  ni  niwy,  ni  chatki,  dziś  tu,  jutro  Bóg  wie 
gdzie,  dziś  żołnierzem  sułtańskim,  jutro  czobanem,  albo 
najmytą  czobańskim.  Oj  smutnaż  to  nasza  dola,  do  czego  to 
nas  doprowadziła  prywata  i  swawola !» 

Tak  narzekał  Wasyl,  a  był  z  Waszecia,  pisał  jak  djaczek 
i  jak  djaczek  czytał  —  człowiek  hramotny ;  zarzekał  się,  że 
nie  ruszy  z  miejsca,  że  już  też  na  Górze  Świętej  kości  swoje 
położy,  żeby  nie  wędrowały  po  świecie. 

I  ja  mu  w  tę  samą  notę  grałem,  bo  i  mnie  świat  był 
niemiłym,  dzieci  i  żona  wciąż  stały  przed  oczyma,  i  na  ja- 
wie i  we  śnie,  w  dzień  i  w  nocy,  z  zarazy  mi  umierały 
jedno  po  drugiem,  i  co  dnia  i  co  nocy  jedno  po  drugiem, 
każde  grzebałem  i  rzewnie  płakałem. 

Każdy  z  nas,  wsiadłszy  na  swoją  biedę,  ja  na  zarazę,  on 
na  włóczęgę,  poddawaliśmy  sobie  ochoty  do  podróży  na 
tamten  świat;  może  tam  będzie  lepiej,  a  przynajmniej  nie 
tak  jak  tu.  Takie  było  codzienne  zakończenie  naszego  pa- 
cierza powszedniego,  i  tak  nam  czas  płynął  na  zrzędzie  i  na 
narzekaniu;  takeśmy  do  tego  nawykli,  że  jużby  nam  bez 
tego  może  było  przykro  na  tym  świecie:  przy  wyczka  to  druga 
natura. 

Tak  to  było,  kiedy  się  zjawiło  na  naszej  Świętej  Górze 
dwóch  Polaków,  czy  Kozaków,  młodzi,  w  samym  kwiecie 
wieku,  ludzie  porodzeni  do  konia  i  do  szabli;  obydwóch 
swoim  urokiem  obwiała  nasza  Ukraina.  Jeden  smukły, 
cienki  jak  Lach  Jednokiszki,  z  twarzy  do  jitaka  podobny, 
i:>rzypominał  starszyznę  kozaczą,  z  pustyni  świętych  Pańskich, 
świętego  Bazylego,  świętego  Pawła.  Drugi  barczj^sty,  okrągły, 
trochę  ryży,  pucułowaty,  zarodkowaty  do  Wielko-Rusa,  wię- 
cej jak  do  Polaka,  albo  do  Kozaka  podobny.  Przyjechali 
z  jakiejś  dalekiej  strony,  modlili  się  jak  prawosławni  i  bili 
pokłony,  zwiedzali  monastery;  wszędzie  ich  grzecznie  podej- 
mowano. Z  początku  z  Wasylem  patrzyliśmy  na  nich  z  pod 
oka,  jak  na  włóczęgów:  Bóg  wie  z  jakiego  kosza,  z  jakiego 
kazana;  ale  kiedy  zasłyszeliśmy  jak  między  sobą  to  po  lacku 
perorują,  to  i^o  kozacku  chortają  i  jeden  z  nich  piał  pieśni 
kozacze  jak  Zuzala,  jak  słowik  Ukrainy,  byliśmy  jak  na 
szpilkach,  i  w  uszach  szumiało  i  język  świerzbiał,  byliśmy  jak 
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te  bociany  przy  kuchni  chowane,  dobrze  karmione,  doglą- 
dane, zupełnie  przyswojone,  kiedy  zobaczą  bociany  wolne, 
dzikie,  zaraz  skrzydła  próbują,  na  jednej  nodze  podskakują 
i  podlatują ;  zachciewa  im  się.  Tak  i  my  przysunęliśmy  się 
do  dwóch  nowych  wołokitów  i  jak  łyse  konie  pozerkaliśmy 
okiem,  jedni  na  drugich,  zarżeliśmy  trochę  i  potaszczyliśmy 
się  po  bezdrożach  wołokitskich  ^ozhoworów^ 

Pan  pisarz  koszowy,  choć  się  nie  przyznawał  i  jak  naj- 
więcej zapierał,  był  bezzawodnie  Polakiem,  i  to  nie  z  naszej 
Kusi,  ale  gdzieś  z  Wielkopolski  z  pod  niemieckiego  pano- 
wania, jak  to  mówią,  niemiecki  Polak,  bo  dwa  razy  byliśmy 
przez  Ihumena  wysyłani  ze  sprawunkami  do  Saloniki  —  to 
tam  spijał  piwo  jak  smok,  zjadał  barabole  jak  wieprz  i  nie 
nazywał  ich  ziemniakami,  ale  perkami,  kartoflami,  erdep- 
flami,  po  niemiecku,  i  przywiózł  z  sobą  do  klasztoru  sporą 
beczułkę  piwska  i  z  pięć  kil  kartofli.  Wyraźnie  się  przebi- 
jała zniemczona  natura,  a  kiedy  posłyszał  niemiecki  szwar- 
got,  to  tak  za  nim  drobniutko  a  sporo  potakiwał,  jak  jarzą- 
bek na  wabik;  a  byłoż  tych  Niemców  Szwabów  po  Salonice, 
i  Żydów  i  nie  Żydów,  i  kupców  i  konsulów,  i  rzemieślników 
kolonistów  aż  strach,  bo  to  tego  niemieckiego  kwiecia  teraz 
pełno  po  całym  świecie  —  jak  pluskwy  rozlazły  się  po  suł- 
tańskini  domic  i  jak  pluskwy  się  rozmnożyli;  bo  to  Kiemki 
od  macior  płodniejsze,  jak  się  looobjadają  morskiej  ryby,  to 
każda  po  pięć,  po  sześć  Niemiaszków  na  raz  rodzi.  Pau 
pisarz  Niemeczkom  w  oczy  zaglądał,  a  ślinka  mu  leciała  po 
x'yżej  brodzie,  spluwał,  oczami,  się  palił,  a  potem  piwem 
ogień  gasił.  A  jak  zobaczył  jakiego  opasłego  Niemca  z  ga- 
lonem u  kaszkieta,  to  choć  mnich.  Czerniec,  przed  nim 
sztajf,  w'c  front  stawał;  widać,  że  mu  się  dobrze  dali  we 
znaki,  że  z  białych  farbowali  mu  na  czerwone  raki:  nie  na 
kopy,  jak  u  nas  na  Ukrainie,  ale  dwadzieścia  i  pięć,  finf 
und  cwancyg,  jak  sam  mawiał.  Bo  to  najlepsza  ponęta  na 
Słowianina,  kto  bije  ten  kocha,  a  bity  zawsze  z  poszanowa- 
niem przypomina  odebrane  kije.  Pan  pisarz,  kiedy  zobaczył 
Niemca,  stawał  w  miejscu  jak  igła  magnesowa,  kiedy  dotknie 
biegunów  północy  i  południa,  a  jak  Niemiec  szedł,  to  cią- 
gnął za  nim,  jak  żelazo  ciągnie  za  magnesem ;  i  to  dla  nmie 
było  przyznaką ,  że  zemknął  gdzieś  z  pod  niemieckiego 
obucha;  jak  trusia  przy  Niemcach,  a  jak  nie  liylo  Niemców, 
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to  utlawał  zucha,  językiem  ciijł  od  uclia  każdego  Szwaba  i 
niemieckiego  druha. 

Pan  pisarz  nazwał  się  Wasylem  i  niczem  więcej,  ani  oj- 
cowskiego imienia  nie  przydawał,  jak  robią,  Rosjanie  i  inni 
Słowianie,  ani  rodowego  nazwiska,  jak  robią.  Polacy  i  Ko- 
zacy, ani  nawet  przydomku  żadnego,  goło  —  Wasyl,  pisarz 
koszowy,  jak  Ijył  Lach  —  hetman  kozaczy.  Miał  ryżą  brodę 
jak  pasiecznik,  ryże  wąsy  jak  u  suma,  na  dół  obwisłe,  oczy 
błękitne,  łagodne  jak  u  baranka,  nos  karmazynowy,  widać, 
że  szlachcic  od  karmazyna,  nogi  tak  podsłużone,  że  po  je- 
dnej desce  by  nie  poszedł,  choć  na  czczo,  a  cóż  dopiero  we 
dwie  godziny  po  rozbudzeniu  się,  bo  wtenczas  nóżkami 
plątał  na  prawo,  na  lewo,  naprzód  się  kiwał  jak  Żyd  w  bo- 
rachach,  zataczał  się  jak  cietrzew,  kiedy  tokuje  —  a  czasem 
j)rzysiadał  jak  gdyby  chciał  dać  niemieckiego  szpringla. 

Ale  był  rozumny  jak  bakałarz,  jak  wyzuwita,  ale  nie 
chytry,  tylko  szczery,  co  w  myśli,  to  w  słowie,  a  serce  jak 
na  dłoni,  kiedy  ma,  to  da,  kiedy  nie  ma,  to  pożałuje  więcej 
drugiego  jak  siebie.  Łagodny,  rozumny,  uczciwy  i  poczciwy, 
a  tak  pisał,  że  aż  miło  było  patrzeć  kiedy  piórkiem  ślizgał 
po  papierze;  a  kiedy  czytał,  co  napisał,  to  choć  człowiek 
nic  nie  rozumiał,  to  tak  się  w  nim  dusza  radowała,  że  ledwie 
nie  wyskakiwała  z  ciała.  Pan  Lach  wielce  go  cenił  i  sza- 
nował, a  nawet  miał  dla  niego  przyjaźni  zachowanie;  po 
godzinach  całych  się  z  nim  naradzał,  sam  na  sam,  ale  kiedy 
pan  pisarz  był  na  czczo,  albo  po  przespaniu  się  —  bo  ina- 
czej to  trudna  była  rozmowa.  Pau  pisarz,  ciekawa  sztuczka, 
szczególnie  kiedy  szło  o  dobro  kosza,  pro  bonum  publicum, 
był  tego  x)rzekonania,  że  zawsze  trzeba  było  szukać  u  dołu 
prawdy,  lub  nieprawdy,  która  się  knula  u  góry.  U  góry 
trzeba  było  sobie  skai"bić  serca  czapką  i  papką,  i  jeszcze 
nie  można  było  się  dowiedzieć,  nic  a  nic  —  kiedy  u  dołu, 
prawda  siedziała  w  kieliszku  na  dnie,  trzeba  było  tylko 
spijać  nieprawdę  szumiącą,  czy  nie  szumiącą,  a  w  podnie- 
bienie skrzypiącą  nieprawdę,  na  czysto,  a  zawsze  się  doszło 
do  dna  i  do  prawdy  na  dnie.  A  że  pan  pisarz  plebsowi, 
czyli  motłochowi,  u  którego  iH-awdy  szukał,  chciał  pokazać, 
że  to  co  myśli,  to  i  czyni,  chciał  przykładem  czynu  zachęcać 
do  czynu,  że  szukające  j)rawdy,  tyle  się  napił  nieprawdy, 
czyli   tyle  jej   się  musiał   napić  —  że  mu   się   i   w   sercu    i 
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w  myśli  tak  zaszołomiło,  że  nie  mógł  wybełkotać  językiem 
fermentu,  jaki  w  sobie  nazbierał,  musiało  się  w  nim  jak 
w  kufie  wyszumieć,  albo  wystać  robota,  snem  lub  innym 
sposobem,  nim  wydał  panu  Lachowi  czystą,  prawdę  jak 
okowita. 

Takim  był  pan  pisarz,  z  panem  Lachem  kilkanaście  lat 
razem  przeżył,  nie  mało  soli  z  sobą  zjedli,  i  z  panem  Hład- 
kim  żył  w  dobitej  zgodzie,  prawdy  się  dowiedział  u  dołu, 
a  że  tyle  było  nieprawdy  na  tym  Bożym  świecie,  więc  ciągle 
był  w  oszołomieniu. 

Dopiero  kiedy  przyszło  do  opuszczenia  Siczy,  choć  na 
czczo  wiedział,  że  lepiej  było  pójść  nad  Azowskie  morze  i 
raz  przecie  być  u  siebe,  między  swoją  wiarą,  pod  swoim 
carem  —  ale  kiedy  chciał  się  przekonywać  o  prawdzie,  po 
swojemu  u  dołu,  tak  mu  zamarkotnialo,  zaszumiało,  że  za- 
brawszy rejestra  kozacze  i  iusygnie,  poszedł  w  świat  i  za- 
szedł do  Świętej  Góry,  i  to  było  po  polsku  —  zostać  na 
włóczędze,  usque  ad  finem,  do  końca. 

Dalej  tedy  z  Lachami,  Kozakami,  bo  to  byli  i  Lachy  i 
Kozacy,  w  rozhowory  o  tem  co  było,  o  tem  co  jest  i  co 
będzie.  I  żeby  nie  skończyć  miłej  pogadanki,  z  Lachami 
opuściliśmy  Świętą  Górę  i  znowu  na  burlaczkę.  Bóg  do- 
zwolił, żeby  była  burłaczka  na  tym  świecie;  musi  i  ona  być 
na  coś  potrzebna;  nic  myśmy  stworzyli  burłaczkę,  nie  nam 
ją  zakazywać. 

Bez  namysłu  i  rozmysłu,  ot  tak  sobie  rzuciliśmy  nasze, 
u  siebie  i  znowu  na  wędrówkę.  Bóg  wie  gdzie  i  po  co. 
Wasyl  mówił,  że  on  z  klechdów  ludowych  wystudjował,  że 
taka  natura  Polaka;  inni  Słowianie  radzi  siedzieć  na  miejscu 
jak  kura  na  jajach  i  grzebać  się  w  ziemi  —  a  Polakom 
miło  podróżować,  a  jeszcze  milej  wojować:  dziś  tu,  jutro 
tam  i  nie  umierać  w  bal)iem  łożu.  I  to  według  klechdów 
najwybitniejsza  protestacja,  że  nie  chodzimy  w  spódnicach 
i  w  czepkach,  ale  w  szarawarach  i  czapkach  —  bo  w  każdym 
innym  razie,  zawsze  i  wszędzie,  baby  nas  za  nos  wodzą  i 
ubierają  w  szory  jak  chcą  i  kiedy  chcą.  Ja  temu  nie  prze- 
czyłem, bo  z  tego  com  zapamiętał  w  Becliowie  i  w  Czopówce, 
konetowałem,  że  tak  jest;  a  z  tego  com  doznał  na  sobie 
w  Tinos,  wnioskowałem,  że  nie  inaczej  —  więc  nie  było 
sprzeczki,  tylko  prelekcjo,   pcdancka,  niemiecka,   oparta  na 
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temacie  hec  molia  homo  est  —  a  homo  molji  uległość 
debest. 

Nasi  nowi  towarzysze  w  te   rozprawy   się  nie   wdawali 

—  między  sobą  po  francusku  szwargotali.  Chudy,  jedno- 
kiszki,  po  siołach,  po  grodach,  ])0  drogach  nawet  bożych 
ludzi  wypytywał  i  w  pugilares  zapisywał.  Wasyl  mówił: 
oblicza  Słowiany  i  kreśli  jakieś  plany.  Miał  dwa  charty  i 
sokola,  drogij  polował,  bo  byliśmy  na  konno.  Co  dzień 
mieliśmy  albo  udziec  zajęczy  na  pieczeń,  albo  przepiórki  do 
piłafu.  Był  dyplomata;  Wasyl  mu  to  przyznawał,  a  ja  w  ło- 
wionych zającach  i  przepiórkach  widziałem  najsolidniejszą 
część  jego  dyplomacji;  miałem  takie  już  nie  domniewywanie, 
ale  dotykalne  przekonanie. 

Pucułowaty,  trochę  na  Wielkorusa  podobny,  był  uczniem 
nauk  przyrodzonych  ze  szkoły  alfordskiej;  zwierzęcą  anato- 
jnię  jak  na  jialcach  posiadał  i  o  niej  też  najwięcej  gadał  — 
i  to  na  coś  się  zda,  boć  i  to  nauka.  Była  to  misja  dyplo- 
matyczna, dobrze  złożona  —  chudy  poetyzował,  pucułowaty 
realizował  i  czas  czwałował  nam :  po  dwudziestodniowej  jio- 
dróży  przyjechaliśmy  do  Traj imiennego  grodu  —  Konstan- 
tynopola greckiego,  bo  tam  Konstantyn  panował  i  założył 
fundamenta  na  Bizantyńskie  cesarstwo.  Oddzielał  politycznie 
Wschód  od  Zachodu  —  Carogrodu  słowiańskiego,  bo  Sło- 
wianie tam  pragną  swojego  cara  posadzić,  uświęcić  początek 
Konstantyna  i  rozdzielić  świat  na  Wschód  i  Zachód  —  Islam- 
bolu  muzułmańskiego,  bo  go  napełnili  muzułmanie,  niwecząc 
fundamenta  Konstantego,  a  zawadzając  budowie  słowiańskiej. 

Przybyliśmy  do  tego  wielkiego  grodu  i  zdało  się  nam, 
żeśmy  wczoraj,   czy   pozawczoraj  wyjechali  ze  Świętej  Góry 

—  tak  nam  szyliko  czas  przeleciał,  chociaż  nie  gnaliśmy 
koni,  jak  Farys  Adama  Mickiewicza,  albo  jak  Kozak  Mal- 
czewskiego, tylko  stępą,  liczykopską,  od  miedzy  do  miedzy, 
w  zygzaki,  żeby  się  dowiedzieć,  gdzie  zające,  gdzie  prze- 
piórki siedzą. 

W  Carogrodzie,  bo  dla  mnie  on  był  Carogrodem,  bo  i 
ja  tam  j)ragnąłem  widzieć  słowiańskiego  cara,  to  mu  się  na- 
leży, to  się  należy  Słowianom,  w  nagrodę  za  długie  i  bardzo 
długie  obchodzenie  się  z  niemi  jak  ze  szklawami  (niewol- 
nikami); Bóg  sprawiedliwy  —  i  tak  kiedyś  będzie.  Tam 
zastaliśmy  mozajkę  rozmaitych  narodowości  i  wyznań,  jan- 
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czarów  już  nie  było,  sułtan  Mahmud  z  nimi  się  rozprawił, 
i  Derebegów,  ziemskich  właścicieli  naszycli,  Jaśnie  Wiel- 
możnych dziedziców  do  siedmiu  niebios  muzułmańskich  wy- 
prawił, które  się  komu  należało,  i  sam  przed  prorokiem  się 
stawił.  Syn  osiadł  na  ojcowskim  tronie  z  rozumem  Tur- 
czyna, z  sercem  Słowianina,  i  w  jego  państwie  było  błogo, 
swobodnie.  ICażdy  był  jak  u  siebie,  i  można  było  powie- 
dzieć, że  tam  była  prawdziwa  złota  wolność.  Zachód  han- 
dlował i  zbierał  pieniądze,  a  Wschód  politykował  i  rozżarzał 
polityczne  żądze.  Polaków  było  niemało,  ci  nie  handlowali, 
ale  politykowali.  Byli  między  nimi  i  ambasadarowie  i  kon- 
sule, i  agenci  polityczni  i  instrukturowie  wojskowi,  i  me- 
dycy polityczni ;  a  kandydatów  do  wszystkiego  i  na  wszystko 
bardzo  liczno.  A  że  Kozactwa  i  na  nasienie,  Korennego  nie 
było,  bo  kosz  stambulski  przepełnił  się  Żydami  ■ —  w  miejscu 
Kozaków  Iwanów,  Mychałków,  Semenów,  Stepanów  byli 
Kozacy  leki,  Mortki,  Berki,  Chaimy  i  tak  dalej;  a  Kozak 
baszi,  solony  Grek,  jakiś  Arystarski,  kiedy  mówiono  o  Koza- 
kach Dobrudży,  Majnosu  —  uśmiechał  się:  To  mity,  uroje- 
nia, a  nam  nie  żyć  w  marzeniach  z  urojeniami.  Więc  po- 
szliśmy z  Wasylem  do  Kosza  polskiego. 

Co  się  kiedyś  u  Ojców  Bazyljanów  z  książki  nauczyłem 
o  Polsce,  co  od  pana  Nestora  Baranowskiego  i  księdza 
Michalskiego  —  od  dzielnego  Lecha  do  nieszczęsnego  Stani- 
sława —  nigdy  nie  było  takich  sejmików  gwarnych  i  swar- 
nych  jak  na  stambulskiej  Galacie  u  konsula  Janka,  demo- 
kraty. Bracia  żołnierze,  kosyniery,  węglarze  —  wszystkiego 
tam  było;  radzili,  gwai'zyli  i  nic  nie  uradzili,  w  końcu  się 
poczubili,  a  na  walkę  się  popili  —  bo  Janek  był  zarazem 
szynkarzem,  szewcem  i  konsulem,  obrany  ogółem,  utwiei'- 
dzony  patentem  sekcji  centralnej  Poatierskiej.  Był  nie- 
hramotnym,  ale  z  samej  Warszawy,  służył  w  pociągach 
jeszcze  za  Napoleońskich  czasów,  a  od  tego  czasu  za  granicą- 
kraju.  Tak  pomieszał  rozmaite  narzecza,  że  jak  mówił, 
nikt  go  nie  rozumiał,  ogół  zakonkludował  —  musi  być  ro- 
zumny, kiedy  go  nikt  nie  rozumie  i  jednogłośnie  obrał  kon- 
sulem. Mnie  to  było  nic  w  smak;  Wasyl  tem  się  lubował, 
zacierał  ręce,  podśiniechał  się  —  element  jest,  jędrny,  ener- 
giczny w  słowach,  zawsze  w  ustach  nieprawda.  Łajdaki 
podli  —  i  inne  epiteta  przekupek  i  fagasów  warszawskicli; 
Czajkowski.    XII.  jg 
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trzeba  go  wyrobić  —  i  można  —  ja  tern  sif^'  zajmę,  to  moja 
ś\vi(^ta  powinność.     I  pozostał  z  nimi. 

Rzuciłem  Carogród,  bo  tam  cara  nie  było  i  Bóg  wie 
łciedy  będzie.  Pi*zybyłem  statkiem  do  Warny,  ale  w  mieście 
się  nie  zatrzymałem;  poszedłem  na  pobojowisko,  gdzie  zginął 
nasz  młody  Jagiellon.  Pomodliłem  się:  —  Boże  odpuść  mu 
błąd  polityczny,  a  nagrodź  cnotę  chrześciańską,  tak  jemu 
jak  i  Janu  Trzeciemu.  To  byli  nasi  królowie,  a  jam  Polak, 
Bech  i  szlachcic.  Stamtąd  prosto  stepami  i  jarugami  po- 
spieszyłem nad  Dunawiec,  na  grób  Laclia  Serdecznego,  mo- 
dliłem się  i  płakałem  —  i  ten  może  poi^ełnił  błąd,  ale  ko- 
chał sławę  kozaczą. 

Noc  przesiedziałem  z  wilkami  i  z  słowikami ;  myślałem 
sobie,  może  mnie  pierwsi  zjedzą,  a  drudzy  po  mnie  będą 
śpiewać,  i  to  byłaby  śmierć  szlachecka,  bo  nie  taka  jak  u 
ludzi,  ale  inaksza.  Siedziałem  i  czekałem,  ale  ani  wilk  ża- 
den nie  zawył,  ani  słowik  zaśpiewał,  tylko  chmury  szumiały 
nad  głowami,  deszcz  płukał  mnie  aż  do  koszuli;  nie  chowałem 
się,  bo  nie  było  gdzie  się  chować,  a  niebo  gi^zmiało;  to 
srebrny  archanioł  tak  swój  gniew,  czy  żal,  obwieszczał. 

Z  białym  dniem,  powiedziałem  sobie,  nie  ma  co  tu  robić, 
nawet  umrzeć  tak  jak  trzeba,  tu  się  nie  uda,  a  potem  kiedy 
się  już  nie  umarło,  to  trzeba  życie  próbować,  iść  dalej  i  dalej. 

Szedłem  i  zaszedłem  do  Prysławia,  zapiszę  się  na  ma- 
trosa na  jaki  statek,  może  będzie  lepiej  na  morzu  jak  na 
lądzie.  Może  gdzieś  znowu  wylecę  w  powietrze  i  nie  spadnę 
na  ziemię,  a  tak  się  wszystko  skończy.  Ale  tam  zastałem 
czajkę  z  Kozakami,  także  z  naszymi  Zaj)orożcami,  z  Azow- 
skiego  morza  burza  ich  zapędziła  aż  na  Dunaj.  Opowiadali 
jak  to  im  tam  dobrze,  na  niczem  nie  zbywa,  nawet  na  bój- 
kach z  Czerldesami  na  morzu;  jakie  to  tam  Czerkieski  branki, 
jakie  to  tam  rybołóstwa  —  jaka  sława  kozacza.  Było 
w  Prysławiu  kilku  dawnych  Zaporożców,  którzy  nie  takiem 
uchem  jak  ja  słuchali  tych  opowiadań;  cmokali,  głowami 
staremi  potrzęsując  jak  tabuńskie  konie. 

«0  nie  wprowadzicie  wy  starych  wróblów  w  samotrzask 
—  lisy  z  was,  poobcinano  wam  ogouy  i  chcecie,  żebyśmy 
wszyscy  byli  bez  ogonów!)) 

Ale  ja  im  wierzyłem;  powiedziałem: 

«Jadę  z  wami  Kozakami !» 
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A  słowo  się  rzekło,  Becli  szlachcic,  trzeba  dotrzymać,  i 
pojechałem;  myślałem  sobie,  posłużę  wiernie  i  statecznie  ca- 
rowi lat  kilka,  a  potem  pójdę  w  rodzinne  strony. 

Panowie  mołodzce  choć  mnie  ledwie  znali,  przyjęli  jak 
rodzonego  brata.  Hładkiego  i  ojca  i  syna  już  między  nimi 
nie  było,  ale  byli  i  tacy,  którzy  chodzili  na  wj^rawy  z  het- 
manem Morozem,  znali  mnie  i  o  mnie  dziwne  rzeczy  opo- 
wiadali. Jak  z  człowieka  stałem  się  ptakiem,  po  powietrzu 
łatałem,  a  potem  na  ziemię  bech,  i  że  dla  tego  mnie  zwano 
Bech.  Darmom  przeczył,  darmom  się  upierał  przy  szla- 
checkim klejnocie,  przy  moim  herbie  Junosza  —  ja  swoje, 
a  oni  swoje;  zostać  musiałem  kozackim  Bechem,  ptakiem. 
Zaraz  mnie  zrobiono  watażkij,  nad  dwunastu  czajkami ;  sto 
i  dwudziestu  mołodzców  miałem  pod  swoją-  władzą. 

Oj  życież  to  było  życie,  na  tem  Tamańskiem  wybrzeżu. 
Pan  Zawadowski  hetmanił  Kozactwu,  Czarnomorcom  i  Azow- 
com ;  była  to  krew  z  krwi,  kość  z  kości,  starszyna  kozaczy, 
szlachcic  polski,  przystępny,  hojny,  szczodry,  a  wielki  pan 
i  z  pierza  i  z  mięsa  —  ot  z  nim  tak  rozmawiałem  jak 
z  wami,  i  nieraz  u  niego  za  stołem  siedziałem.  Przed  je- 
dzeniem do  mnie  przepijał  wódeczkę,  a  za  stołem  na  jego 
skinienie  szumiącym  szampanem  piliśmy  za  zdrowie,  za 
długie  życie  cara. 

Kozactwo  się  jłożeniło,  gospodarowało,  ryby  łowiło,  ko- 
zaczęta  się  płodzili,  i  byliśmy  jak  u  Pana  Boga  za  plecami. 
A  kiedy  przyszedł  rozkaz:  —  Na  czajki,  to  w  mig  Kozacy 
])yli  na  czajkach,  wiosłami  w  morze,  pieśnią  w  obłoki,  i  już 
czajki  hulają  na  morzu  i  gonią  Czerkiesa  jak  po  stejiie.  O 
biadaż  jemu  biada:  jak  zając  się  wykręca  wprawo,  w  lewo, 
nawa  skacze  w  górę,  przypada  w  wodę,  a  czajki  za  nią  tuż, 
tuż  —  pukanina  z  armatek,  z  samopałów,  bójka  na  szaszki 
i  na  noże  —  i  zawsze  górą  nasza.  Czerkiesi  pobici,  za- 
In-ani,  co  było  na  nawach  zrabowane,  nawy  spalone;  niech 
znają  Azowców,  i  znali  i  dobrze  ich  się  bali. 

Ilołotaż  bo  to  wielka,  ci  Czerkiesi,  u  nich  na  lekarstwo 
nie  masz  prawdy  i  za  grosz  dobrej  wiary.  Babusie,  zło- 
dzieje, swoje  własne  dzieci  jak  bydlęta  sprzedają,  ojciec 
córkę,  syn  matkę,  brat  siostrę,  mąż  żonę,  kochanek  kochankę, 
byle  spieniężyć.  Na  wykręty  chwaty,  ale  na  sza1)lc  to  da- 
leko kucemu  do  zająca,  z  nami  im  nie  iść  w  zapasy.  Bi- 
li* * 
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liśmy  tę  hołotę  jak  na  zabawkę,  kiedy  już  przyszło  na  dobre 
do  bójki;  ale  trzeba  było  się  namęczyć,  spocić  się  do  wy- 
kręcenia koszuli,  nim  ich  złapać,  zatrzymać.  Bo  to  Czer- 
kiesi  nadczarnomorscy,  to  nie  Czeczeńce,  nie  Dogiestanie, 
tamte  ludy  wojenne,  dzikie,  ale  rycerskie,  można  było  się 
z  nimi  popról)ować.  Ale  tamci  swoich  nie  sprzedają,  ale 
w  jesyr  biorą  szablą;  te  narody  takie,  jakiemi  byli  dawni 
Tatarowie  Krymu  i  Budżaku,  Sybiru  i  Kipczaku  —  ale  nie 
te  oberwańce,  co  to  ich  Czerkiesami  zowią;  wojowaliśmy 
ich,  śpiewając  i  baraszkując,  i  zawsze  powojowaliśmy. 

Dziesięć  lat  jak  rybie  oko  przesłużyłem  Białemu  carowi, 
zarobiło  się  stopnie,  byłem  majorem  i  świętego  Jerzego  mi 
dano  za  waleczność,  i  było  trochę  grosiwa  dawnego  i  teraz 
uzbieranego;  Bech  porósł  w  pierze.  Ale  że  Bech  ptak,  nie 
zwierzę,  więc  mu  się  latać  chciało.  Kiedy  mnie  Kozacy 
zrobili  ptakiem,  trzeba  nim  było  być,  żeby  zakonowi  kłam- 
stwa nie  zadać  i  czarowniczego  uroku  z  siebie  nie  zdzierać. 

Miałem  trochę  grosiwa  i  z  dawnego  skarbca  mojej  He- 
leny, i  watażkująe,  uciułało  się  niemało,  bo  to  chcącemu  nie 
ma  nic  trudnego,  i  na  wodzie  można  mieć  obfite  żniwo,  kto 
ma  rozum  w  głowie;  wszystko  można,  tylko  ostrożnie. 
Przepis  i  zwyczaj  mówi,  zdobyte  statki  spalić,  ładunek  za- 
topić, załogę,  jeźli  nie  można  zabrać  w  niewolę,  w  pień 
wyciąć.  Gdyby  palono  statki,  węgiel  i  rybom  by  na  nic  się 
nie  zdał;  toż  samo  z  ładunkiem,  ani  ołowiu,  ani  prochu,  ani 
stambulskich  rupieci  ryby  by  nie  jadły,  a  karmić  je  trupami 
ludzkiemi,  możeby  to  było  na  szkodę  zdrowiu  żyjących, 
którzy  je  łowią  i  pożywają.  Prawo  tego  nie  przewidziało, 
ale  rozum  ludzki  przewidzieć  mógł  i  powinien.  Udawano 
się  tedy  do  rozumu  i  do  Żydów,  Berdyczowskich  czy  Brodz- 
kich,  których  było  pełno  wszędzie  w  Kierczu,  w  Anapie, 
w  Suhum  Kale,  a  nawet  w  twierdzy  świętego  Mikołaja  i 
w  Dzubie.  Z  Żydkami  tylko  się  wdać  ręka  w  rękę,  zaraz 
myje  i  z  niemi  można  iść  jak  demokraci  ręka  w  rękę,  bo  u 
nich,  tak  jak  i  u  Żydów,  przyjaźń  przyjaźnią,  a  rachunek  ra- 
chunkiem. Ołów  i  proch  Żydzi  przedawali  Czerkiesom,  dla 
nich  to  było  przeznaczonem,  i  im  się  to  dostawało;  taka 
wola  Boża.  Niewolników  i  niewolnice  kupcy  Turcy,  stam- 
bulscy, misirscy,  nabywali  od  Żydów.  I  haremy  na  naszych 
bójkach   głodu   nie   cierpiały,   i  drzewo   sprzedawano    temu, 
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kto  zapłacił.  Lepiej,  że  ten  towai*  zostawał  na  ziemi  dla 
użytliU  dobrych  ludzi,  jakby  miał  gnić  w  wodzie,  albo  ule- 
cieć dymem  w  powietrze.  A  myśmy  dokładali  grosz  do 
grosza,  i  jak  kropla  wody  do  kropli  tworzyła  staw,  tak  u 
nas  kabzy  ładowały  się  srebrem  i  złotem.  Byłem  tedy  tant 
nym  panem,  i  tak  się  wybrałem  w  podróż  jak  przystało  na 
kozackiego  majora. 

Cztery  tarantacze,  i  w  każdym  trójka  jednomastek,  rysak 
i  dwa  przystiażne  w  dartego  osła  grały,  a  na  dubach  po- 
przywiczywane  kałakoły  w  takt  ruchem  końskim  przegry- 
wały; były  i  dwa  bachmaty  czarnomorskie,  oba  wronę  jak 
kruki,  i  cztery  charty  kudłate,  dwa  sokoły  siw-e  i  dw^a  wyżły 
bez  ogonów  i  bez  uszów,  żeby  po  szuwarach  się  nakale- 
czały,  zwoszczyki,  kozaczki,  praczka,  kucharka ;  zebrał  się 
zwód  dobry,  jechałem  tedy  dwornie. 

W  czystym  stepie  się  popasało  i  w  czystym  stepie  noco- 
wało; pasza  i  woda  darmo.  Za  ogień  też  się  nie  płaciło,  a 
kozaczęta  zaw^sze  dostarczyli  mięsa,  czy  to  zwierzyny,  czy 
to  drobiu,  a  nawet  baranów,  bo  i  to  zwierzę;  były  jagody. 
Wygodnie  się  jechało,  a  tanim  kosztem,  bo  nawet  nie  trzeba 
było  mówić  Bóg  zapłać;  tak  się  było  jak  u  siebie.  Koczu- 
jące to  życie,  ale  pełne  swobody  i  w-ygody. 

Tak  przyjechałem  do  Wielkiego  Bechowa.  Rodzice  już 
nie  żyli,  z  braci  i  z  sióstr  żadne  nie  pozostało  w  domowiź- 
nie;  jedni  pomarli,  drudzy  pozaginęli  się  w  dalekie  strony, 
tak*  daleko  od  Bechowa,  jak  gdyby  byli  w  grobie.  Ale  Be- 
chów,  i  małych  i  wielkich,  była  dobra  trzoda.  Jak  się  do- 
wiedzieli o  przyjeździe  pana  majora,  odstawnego  i  to  Becha, 
choć  to  było  w  czasie  żniwa,  wszyscy  wyszli  na  przyjęcie  i 
to  za  wieś  o  pół  mili.  Jak  zabrzęczały  kałakoły,  wszyscy 
chcieli  w  nogi  drała,  może  to  jedzie  isprawuik,  albo  pan 
stanowy.  Ale  dziewczęta  były  najodważniejsze ,  stanęły 
choćby  do  stanowego  i  czekały,  i  gromada  się  wróciła. 
Kiedy  przekonali  się,  że  to  jedzie  pan  Bech,  taki  jak  i  oni, 
ojtadli  mnie,  i  dawaj  całować  ręce,  ściskać  kolana,  padać 
do  nóg,  a  kobiety  i  dziewczęta  całować  w  twarz,  w  łysinę. 

uWujaszku,  stryjaszku,  dziaduniu,  pradziadku  —  ja  jestem 
Koźma,  syn  Damiana  i  Urszuli,  co  to  pod  zielouij  gruszki^ 
mieli  chatkę;  dziadunio  musi  pamiętać,  tuż  pc.ulle  obory 
pana  Ambrożego!)) 
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«A  ja  jestem  Kundzia  maleńka,  Jagusina  córeczka,  mama 
mi  mówiła,  że  z  wujciem  przewracała  koziołki  po  kapuście 
i  często  za  tę  swawolg  dostawiali  placki  w  gółkę!)) 

('A  ja  jestem  Pietraszek,  starej  cioci  rodzoniuteiiki  synek ; 
ona  mi  mówiła,  że  stryjcia  jiacierza  uczyła  i  targała  za  uszy 
jak  cielaka,  żeby  podrastał!» 

<'A  ja  jestem  stara  Basia,  któnjś  nieraz,  Bożysiu,  pokrzywą 
chłostał,  tak  że  bąble  były  po  całem  ciele !» 

Jak  zaczęto  przypominać,  ściskać,  całować,  tak  mnie 
w  uściskach  ściągnięto  z  tarantarza,  na  ziemi  ściskano,  obej- 
my wano ,  popychano,  jak  wieprza  wysadzonego  z  zada 
pchają  do  rzeźni.  A  malutkie  Bechątka  jak  raczki  przycze- 
piły się  do  nóg,   i  szedłem  jak   gdybym  był  w  dyby  okuty. 

A  na  tarautarze  i  w  tarantarze  powłazili  Bechowe,  Be- 
chówuy,  Bechowie  i  podrostki  Bechątka.  Na  każdym  bach- 
macie siedziało  z  pięciu  Bechów,  a  każdego  charta  wiodło 
1)0  cztery,  jjo  pięć  Bechówien.  Nawet  sokołom  za  berła 
służyły  głowy  Bechów,  a  że  wyżły  nie  miały  uszów,  więc  za 
kuse  ogony  je  chwytano,  i  tak  szła  do  wsi  karawana.  A  we 
wsi  bito  we  dzwony,  pop  wj^szedł  z  ewangelją,  djak  z  wodą 
święconą  i  z  cechami.  Stare  baby  i  stare  dziady  niosły 
chorągwie,  clileb  i  sól.  Tak  mnie  przyjmowano,  tak  mnie 
fetowano,  jak  gdybym  był  relikwią  świętą  z  tamtego  świata ; 
okadzano  nawet  mirem  i  bursztynem  jak  trzej  królowie  oka- 
dzali Zbawiciela  świata. 

Nie  prowadzono  mnie,  ale  popychano  do  gospody  dla 
mnie  przygotowanej,  i  wepchnięto.  A  tam  stoły  zastawione 
darami  wszystkich,  co  kto  miał:  kołacze,  pirogi,  kasze,  pie- 
czyste, ryby,  miód,  łamańce  z  makiem,  kapusty,  knycze, 
mleczywo,  śmietana,  sery,  jagody,  jak  na  wielkanocną  ucztę; 
ta  obfitość  pokazywała,  że  gromada  wielki  człowiek. 

Biesiadowano  przez  trzy  dni  i  trzy  noce,  do  tych  dób 
byłem  gościem,  jak  świeża  ryba,  już  czwartego  cuchnie. 
Trzeba  było  iść  na  swoje  gospodarstwo  —  i  poszło  się  na 
swoje,  bo  było  czem. 

Zaraz  zrobiłem  obrachunek  z  procentami  za  gęsi  i  gę- 
siory  Czopowszczauek  i  Czopowszczaków,  i  sam  zawiozłem 
dług  do  Czopowiec.  Wypłaciłem,  co  się  komu  należało  i  na 
wszystko  wziąłem  kwity  —  dowód  rzetelności  na  papierze, 
bo  słowa  wiatr,    a   papier  grunt.     Dobrą  godzinę  modliłem 


295 

się  na  grobie  pana  Kocha,  nawet  mu  ki-zyż  kamienny  z  na- 
pisem na  grobie  moim  kosztem  postawiłem,  a  stamtąd, 
czysty  na  sumieniu,  bez  długu  żadnego,  nikomu,  pojechałem 
do  Owrucza  do  księży  Bazyljanów,  ale  niestety,  już  Bazyl- 
janów  nie  zastałem;  na  pojezuickicłi  muracli  jeszcze  ster- 
czały kruki,  na  których  pan  Jan  "Wyhowsld  kazał  zaczepiać 
Wyzuwitów  śpiewając: 

('Prodam  Bar  i  Rudu, 

A  zagram  Wyzuwitom  a\"  dudu.» 

I  zagrał,  osadził  na  icli  miejscu  Bazyljanów,  ale  i  tym 
zagrano  w  dudy,  nie  na  hak,  ale  na  wędrówkę  i  powędro- 
wali —  w  gmachu  został  proboszcz,   na   szczęście  Bazyljan. 

U  niego  się  w^yspowiadałem,  przyjąłem  komunią  świętą, 
złożyłem  fundusz  na  wieczne  czasy  na  dzień  świętego  Mi- 
chała, srebrnego  archanioła,  żeby  uprosić  szczęście  i  sławę 
naszej  Ukrainie. 

Tak  oddawszy  ludziom,  co  się  należało  ludziom,  a  Bogu, 
co  się  należało  Bogu,  powróciłem  do  Bechowa,  żeby  zostać 
hreczkosiejem,  domatorem;  postanowienie  było  takie,  ale 
widać,  że  nie  taka  była  wola  Boża. 

Sąsiedzi,  jak  na  odpust,  jak  na  jarmark,  do  mnie  się 
zjeżdżali  oglądać  tego  majora  Becha,  tego  naszego  Becha  — 
i  z  wielką  ciekawością  oglądali,  jak  obraz  cudowny  na  od- 
puście, jak  szejne  katarynkę,  albo  niedźwiedzia  smorgoń- 
skiego na  jarmarku.  Ale  trzeba  było  to  wszystko  karmić  i 
poić,  ich  i  ich  służby  i  konie.  A  nie  można  było  zawsty- 
dzać ani  klejnotu  szlacheckiego  Becha,  ani  dystynktorium 
majora,  kawalera  świętego  Jerzego.  Ale  ten  mus  nie  był 
dla  mnie  przykrym,  był  on  jak  przyuka  dla  pijaka;  jak  nie 
było  gości,  ciągle  w  okno  wyglądałem,  nawet  do  wrót  wy- 
chodziłem, żeby  przyjechali  —  narzekałem,  nie  kochają  mnie, 
zapominają  o  mnie;  bierz  ich  djabli.  W  głowę  się  skroba- 
łem, biedząc  się,  że  trzeba  pójść  po  gosi)odarstwie,  żeby 
czas  zabić.  Ale  jak  tylko  powóz  zaturkotał,  a  nawet  prosty 
wóz,  to  humor  wracał,  podkręciłem  wąs,  postukiwałem  ob- 
casami, rżnąć  kury,  indyki,  warzyć  strawy,  napełniać  bu- 
telki, żeby  pokazać,  że  tern  dom  rad,  czem  dom  wład.  Po- 
witania, gawędki,  a  dla  odświeżenia  gardło,  wypróżniało  się 
lvieliszeczki  po  kieliszeczkach,  niijwięcej  węgrzyua,  a  nieraz 
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i  szampana.  Gawędka,  a  nieraz  i  karteczki,  z  początku  na 
grzywienki,  a  potem  na  ruble,  a  w  końcu  na  petki  i  na  im- 
periały. Z  kabzy  srebrny  i  złoty  pieniądz  ubywał,  a  nawet 
i  miedziany  do  niej  nie  przybywał,  ale  na  to  się  nie  zwa- 
żało, zawsze  się  mówiło,  jakoś  to  będzie  i  jakoś  to  było, 
póki  kabza  nie  zaczęła  zakrawać  na  suchoty.  Posprzedawałem 
trójki,  posprzedawałem  tarantarze,  mówiąc  że  mi  doktorowie 
dla  zdrowia  kazali  chodzić  piechotą;  nie  piłem  wódki,  wina, 
utrzymując  że  mnie  doktorowie  w^skazali  na  wodę,  na  ku- 
racją Prisznica.  Ale  sąsiedzi  niebici  w  ciemię,  zwącbli  pismo 
nosem  i  odlecieli  od  mojej  chaty  jak  gołębie  od  spalonego 
budynku. 

Tą  rażą  na  prawdę  na  ludzi  się  zagniewałem.  Bierz  ich 
djabli  —  i  już  ich  nie  wyglądałem.  Rozdałem  co  miałem, 
Bechom  na  szkółkę  przeznaczyłem  moją  domowinę.  Żaden 
nie  odradzał  mi,  żaden  nie  zapraszał,  żebym  został  —  brał 
i  życzył  szczęśliwej  drogi.  Kiedym  wychodził  z  Bechowa, 
na  apostolskich  nogach,  ani  jedna  żywa  dusza  mnie  nie 
wyprowadziła  za  kołowrót.  Pewnie  między  sobą  mówili: 
Jak  przyszedł,  tak  i  poszedł;  jak  mu  lekko  przyszło,  tak  mu 
lekko  poszło.  Rzadko  który  powiedział:  Bóg  z  nim  —  a 
gromada  pewnie  mówiła:  Bierz  go  djabeł! 

Tacy  są  ludzie  na  tym  Bożym  świecie,  dla  czegóżby 
mieli  być  inni  Bechowie,  wszak  i  oni  ludzie? 


X. 

Szedłem  tą  samą  drogą,  którędy  szedłem  przed  laty, 
w  Czopówce  nie  poznano,  ani  małego  Beszka,  ani  odstaw- 
nego  majora.  Czopowszczaki  podszczuwali  psy  na  dziada^ 
a  Czopowszczanki  uciekały  do  chat,  by  ich  dziad  w  toi'by 
nie  zabrał;  ale  że  nie  larosiłem  jałmużny,  więc  i  ręki  nie 
wyciągałem  po  datek  i  nie  odciągałem  z  próżną  dłonią. 
Serce  trochę  bolało,  boć  to  boli,  choćby  jak.  opuszczać 
swoją  domowinę.  Ale  wołokitska  natura  brała  górę  i  do- 
dawała otuchy  i  ochoty  nawet.  Bogdaj  to  burłakować,  albo 
kozakować,  nie  zagrzewać  miejsca,  od  nudy  i  od  żmudy 
uciekać,  nie  dać  im  się  przyczepiać  do  duszy,  ruchem  się 
otrząsać,  i  dalej,  a  dalej! 
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Szukałem  ścieżek,  któremi  pędziliśmy  gęsi  z  nieboszczy- 
kiem panem  Rochem  —  co  krok  to  przypomnienie,  jakaś 
spalenizna  na  ścianach,  to  może  gęsie  pierze  spalone;  kijem 
pielgrzymskim  podłubałem  ziemię  i  zdało  mi  się,  że  okru- 
szynki  kostuszek  gęsich,  niedojadków  Botucha  i  Chajki,  wi- 
dzę. Mówią,  że  fortuna  kołem  się  toczy,  co  dziś  na  dole, 
jutro  u  góry,  a  zawsze  jedną  drogą.  Tak  i  człowiek  chodzi 
po  jednej  drodze,  tylko  jednego  dnia  głowa  do  góry,  dru- 
giego oczy  w  dół,  i  tak  życie  nosi,  póki  je  nie  znosi. 

Już  mi  tą  rażą  nie  cisnęła  się  w  serce  i  na  usta  piosnka : 
Nad  Dunaj  —  ale  myśl  do  starego  Kijowa,  do  tej  wszech- 
słowiańskiej  stolicy.  Marzyłem  o  sławnym  hetmanie,  o  panu 
Piotrze  Konaszewiczu  Sahajdacznym.  Ja  Bożysław  Bech, 
zaściankowy  szlachcic  z  Bechowa  Wielkiego,  odstawny  ma- 
jor, wprawdzie  kawaler  świętego  Jerzego,  stawiałem  siebie 
obok  bohatera  pod  Chocimem,  wodza  zwycięzcy  i  na  lądzie 
i  na  morzu.  O  za  prawdę!  podobny  byłem  do  owej  żaby, 
która  widząc  jak  konia  kuli,  nadstawiała  sw^oje  nogi,  żeby 
i  je  pokuli.  Ale  któryż  to  człowiek,  robak  mizerny,  proch 
marny,  nie  równa  siebie  z  dostojnikami  świata,  z  archanio- 
łami. Wielmożami  nieba?  Djabeł,  widać,  na  przekorę  Bogu, 
ciągle  mu  szepce:  Dla  czegóż  i  ty  nie  możesz  być  takim? 
Słodki  to  podszept  i  któż  go  nie  ijosłuclia.  I  ja  kiedy  nie 
mogłem  być  takim  hetmanem  jak  pan  Sahajdaczny,  może 
będę  mógł  być  takim  mnichem,  Czerńcem,  jak  pan  Piotr 
Konaszewicz,  i  choć  w  tem  z  nim  być  podobnym.  Szedłem 
tedy  rzeźwo,  żwawo,  z  dobrą  myślą,  rad  z  siebie. 

Czy  jest  na  świecie  człowiek  słowiańskiego  rodu,  chrześ- 
cianin,  czy  muzułmanin,  prawosławny,  czy  katolik,  poganin 
nawet,  byle  Słowianin  —  w  którymby  dusza  nie  zati"zepo- 
tała  się,  jak  do  wylotu,  na  podzwon  kijowskiego  dzwona, 
któregoby  oczy  nie  toi)iły  się  w  widoku  starego  Kijowa, 
tego  grodu  srebrnego  archanioła,  wodza  i  opiekuna  Bożego 
słowiańskich  dusz,  tej  domowiny  Białego  cara,  tego  namiest- 
nika Bożego  nad  słowiańskimi  ludźmi,  nad  słowiańską  ziemią? 

Kiedym  zobaczył  ten  słowiański  gród,  tę  stolicę  Słowiań- 
szczyzny, padłem  na  kolana  i  modliłem  się,  i  w  Kijów  jak 
w  tęczę  patrzyłem.  Burze  życia  szły  w  zapomnienie,  z  chmu- 
rami, z  wiatrem,  który  poganiał  chmury,  a  przedemną  Kijów, 
tęcza,  spoczynek  i  zbawienie. 
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Jak  świat  zaszarzał  mrokiem  przoduocnym,  powstałem  na 
nogi  i  szedłem  prosto  do  miasta,  żeby  nie  patrzeć  na  ma- 
mony światowe,  nie  oslcomić  duszy  i  serca  do  pozostania 
na  jasnym  świecie  —  burłakiem,  Kozakiem,  bo  czułem,  że 
to  mi  jeszcze  nie  wyszumiało  z  chcenia,  z  cłiwilowego  ży- 
czenia, stłumiłem  wolę,  stłumiłem  dumę:  zostaniesz  takim 
jalcim  był  pan  Piotr  Konaszewicz. 

Przeszedłem  mimo  złotej  bramy,  ale  nie  szukałem  nawet 
okiem  szczerbca  szabli  Chrobrego,  ani  na  ziemi  śladów  ko- 
pyt rumaka  Śmiałego.  O  moje  wy  Bolesławy,  jedyni  z  kró- 
lów polskich  Słowianie!  I  oni  chcieli  Kijów  na  stolicę,  bo 
to  stolica  słowiańska,  a  oni  chcieli  być  królami  słowiańskimi. 
Dzielne  było  z  nimi  rycerstwo :  Jastrzębce,  Jelity,  Szreniawy, 
Nałęcze,  Stare  konie,  Doliwy  i  tysiące  ze  znakami  herbo- 
wemi,  z  sercami  słowiańskiemi,  z  polskiemi  szablami  i  ko- 
pjami.  Wszystko  to  przeminęło  w  podaniu  polskiem  jak  sen 
uroczy,  jak  sen  sławy  i  potęgi,  i  już  się  więcej  nie  powtó- 
rzyło. Polacy  poszli  wstecz  Bolesławów  drogi,  na  niemieckie 
pokłony,  na  niemiecki;  niewolę,  i  Bóg  w  słusznym  gniewie 
i  stary  Kijów  i  starszą,  jeszcze  Słowiańszczyznę  oddał  Białym 
carom.  Święć  się  Jego  wola,  a  Polaków  spotkała  zasłużona 
niedola. 

Wszedłem  na  Peczerskie,  przed  carskim  sadem,  obszar 
jak  step,  do  koła  po  domach,  i  po  placach  w  latarniach 
światła  jak  wilcze  oczy  po  prawdziwym  stepie  migają.  Nie- 
botyczne drzewo  carskiego  sadu  to  jak  niebotyczna  paszcza, 
raocniej  się  czerni  na  już  czarnem  sklepieniu  niebios.  Zna- 
łem Kijów  —  po  placu  krzyżują  się  we  wszystkich  kierun- 
kach dorożki,  trójkami  i  dwójkami,  jakby  z  kulikiem  polo- 
wano na  wilki  błyszczące  oczyma,  a  zwoszczyki  zawodzą 
dzikim  a  dźwięcznym  głosem,  i  jeden  drugiemu  j)odaje,  żeby 
głos  się  nie  urwał.  To  ruch,  to  życie,  do  życia  i  do  ruchu 
zachęcały,  a  nie  do  spoczynku  —  a  mnie  się  chciało  być 
Sahajdacznym  mnichem.  Spuściłem  się  szybko  do  Pieczar- 
skiej  ławry. 

Noc  była,  bramy  zamknięte,  śpią  ludzie  jak  śpi  świat 
Boży,  siadłem  pod  orzechem,  może  pod  tym  samym,  pod 
którym  siedział  mnich  Sahajdaczny,  wyglądając  Asawułę 
przed  wyprawą  Chocimską;  może  pod  tym  samym,  bo  o 
skały  nogi  opierałem,  u  podnóża  skał  mył  Dniepr  kozaczy. 
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Mył,  ale  jak  myje  gniewna  matka  kapryśne  dziecko,  pluskał 
i  chlupał  wodą,  i  odbryzgi  tryskały  z  szumem  w  górę,  nim 
wróciły  w  koryto  rzeki. 

Dumałem  o  starycłi  dobrych  czasach,  i  zasnąłem,  ale  we 
śnie  znowu  zmara:  zaraza  dzieci  jedno  po  drugiem  brała, 
czworo  wzięła  i  żonę;  a  ja  zostałem  ich  grabarzem  —  kopię 
ziemię  oboma  rękoma,  a  z  obydwóch  oczów  łzami  ją  zra- 
szam, kiedy  się  nagle  obudziłem. 

W  cerkwi,  w  ławrze  pieśń  grobową  pieją,  a  słońce 
z  Dniepru  wychodziło,  jak  gdyby  w  nim  się  kąpało. 
W  cerkwi  śpiewano:  Hospody  Boże,  Hospody  Wełyki,  Hos- 
pody  Bezsmertuy  pomyłuj  nas  —  i  ja  jiowtarzałem ;  pomy- 
łuj  nas.  I  pomiłował  —  bo  po  tym  śnie,  po  tym  śpiewie 
tak  się  zrobiło  w  duszy  błogo,  że  już  ani  źdźbła  żalu  nie 
było  za  światem  i  wszedłem  do  domu  Bożego.  Pokłoniłem 
się  przed  Ihumenem,  uderzyłem  czołem  o  ziemię,  wielki  ze 
mnie  grzesznik  —  spowiadałem  się  i  po  spowiedzi,  po  chle- 
bie, po  winie,  krwi  i  ciele  Zbawiciela,  zostałem  mnichem 
Czerńcem,  na  moje  własne  żądanie  przeznaczony  do  służby 
w  pieczarach. 

Z  dobrej  woli  chciałem  się  zakopać  w  monasterze,  w  tej 
podziemi  świata,  bo  już  na  świecie  nie  szło  mi  w  smak, 
wszystko,  i  w  sercu  i  w  duszy,  obracało  się  na  opak,  i  żal 
i  nuda  ciągnęły  od  świata,  a  fantazja  szlachecka  dokazała 
reszty;  bo  u  szlachcica  wszystko  inaczej  jak  u  ludzi,  inaczej 
życiem  zasypia,  inaczej  się  życiem  budzi  —  trzeba  było  za- 
snąć, kiedy  szlachta  schyrlała  na  proletantów.  U  nas 
w  Owruckiem,  w  starym  Kijowie,  gdzie  zgliszcza  złotej  bramy 
jeszcze  stoją,  gdzie  Dniepr  jeszcze  pieśnią  na  cześć  Kona- 
szewicza  szumi,  gdzie  w  powietrzu  brzmi  jeszcze  butuość 
lasza,  kozacza  sława  i  ruska  swoboda  nasza  —  Żydom  i 
Kiemconi  i  wszechcudzoziemcom  ziemię  praojców  ustępuje, 
z  dobrej  woli  czy  z  musu,  tu  mu  wszystko  jedno.  Bechowi 
z  taką  szlachtą  nie  żyć,  Bechowi  nie  być  ani  Żydem,  ani 
mieszczaninem.  Kiedy  nie  może  być  królem,  niechże  będzie 
Kapucynem,  a  kiedy  i  na  to  nie  stanie,  kiedy  Bech  szlachcic 
nie  może  być  w  świecie  niczeni ,  niechże  zmyka  z  tego 
świata;  takem  pomyślał  i  takem  zrobił  —  słowo  się  rzekło 
i  stało  się  czynem.  Pół  dnia  do  Pana  nad  Pauy  mudly 
wznosiłem,  a  drugie  pół  dnia  po  nad  Dnieprom  się  włóczy- 
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łcm,  i  tak  przeszła  roku  połowu,  dla  ludzi  ani  jednego  spoj- 
rzenia, ani  jednego  słowa.  Myśl  obudzona  i  mvśl  senna 
były  dla  Boga,  co  w  niebie  i  dla  Ireny  pod  zieniiii. 

Wstyd,  a  jednak  z  całij;  skruchą,  z  całą  pokorą  wyznać 
muszę,  że  więcej  się  mi  chciało  jecliać  do  Tinos,  jak  na 
tamten  świat,  clioćby  nawet  do  nieba. 

Tak  sobie  sumowałem  i  cliodziłem  po  wielkim  grodzie, 
z  ulicy  na  ulicę,  strzelając  okiem  na  strony,  a  jjoziewając, 
jak  to  mówią,  na  złapanie  wrony.  A  był  to  czas  jarmar- 
kowy:  pełno  szlachty  na  ulicach,  a  gwarna  rozmowa.  Jeden 
mówi,  że  pałac  ojców  przerobił  na  cukrownię,  drugi,  że 
z  matczynej  oranżerji  sporządził  browar;  ten,  że  rajtszulę, 
w  której  praojcowie  gonili  na  palcaty,  gdzie  wyjeżdżali  dżu- 
mety  i  bachmaty,  oczyścił,  przyrządził  na  składy  buraków; 
ten,  że  praojcowskie  pałasze,  miecze  i  dżyryty  jako  z  dobrej 
stali  przerobił  na  szczypce  i  łopaty  do  rafinerji.  A  każdy 
prawił  o  wieku  realnym,  o  realizmie,  o  specjalizmie  i  o  Bóg 
wie  jakich  nowych  pomysłach,  że  trzeba  się  rozstać  i  z  da- 
wnemi  mrzonkami  i  z  dawnemi  pamiątkami;  trzeba  być 
technikiem,  żeby  wiedzieć  co  robić.  Że  technik  wykazuje 
trud  i  kieruje  trudem,  a  trud  daje  dochód,  i  kto  ma  pie- 
niądze, ten  ma  realną,  nie  idealną  zasługę,  ten  ma  otwartą 
drogę  do  urzędów  i  do  narodu  względów.  Co  tam  gadać  o 
rycerstwie,  o  sławie,  o  poświęceniu  się;  to  czcze  dymy,  a 
dym  ulatuje  i  nic  po  sobie  nie  zostawia  —  nawet  dobrego 
imienia,  bo  na  cóż  to  imię,  kiedy  pustki  w  kieszeni?  Każdy 
spojony  ruszy  ramionami:  —  Szkoda,  przemarnował  życie, 
żeby  się  był  trudził  realnie,  byłby  miał  kawałek  chleba  na 
starość.  Bieda,  żal  —  clioć  mam,  to  mu  nie  dam,  bo  kto 
wie  co  jutro  będzie:  może  jaka  spekulacyjka,  trzeba  być  na 
pogotowiu ;  teraz  każdy  za  siebie  i  dla  siebie,  teraz  realizm 
panuje  nad  wszystkiem.  Trzeba  być  technikiem  realnym, 
żeby  być  uważanym  i  poważanym,  trzeba  mieć  pieniądz, 
pobłyskiwaó  nim,  pokazywać  go,  ale  nie  dawać,  to  więcej 
uroku  wywiera  się  na  serca  obywatelskie;  każdy  myśli:  ma, 
może  mnie  da  —  i  nadskakuje  i  służy,  sprawdza  przysłowie: 
Kto  ma  pobrzękacze,  ten  ma  i  posługacze.  Dawać,  to  się 
odwraca  od  siebie  udatkow^anych  myślą,  więcej  nie  da,  już 
dał  i  niemiecką  wdzięcznością  płacą  za  dar  —  lepiej  na  to 
się  nie  narażać,     W  tem  wszystkiem,   co    słyszałem,   było  i 
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wiele  prawdy,  i  zapewnie  tak  być  musiało,  kiedy  ogólnie  o 
tern  i  w  ten  sposób  mówiono  —  a  vox  populi  vox  Dei. 
Ale  dla  mnie,  dla  Becha,  szlachcica  czarnobylskiej  dziel- 
nicy, dla  Kozaka,  to  było  ckliwem  —  więc  unikatem  spotkań 
się  i  stosunków  z  technikami  i  realistami.  W  monasterze, 
w  pieczarach  było  nudno,  smutno,  nawet  przy  uroku  naśla- 
downictwa Sahajdacznego  Konaszewicza  —  nie  wystarczało 
to,  żeby  żyć,  a  nie  tęsknić.  Włóczyłem  się  tedy  po  ulicach 
i  po  okolicy. 

Jednego  dnia  na  askoldowej  mogile  zdybałem  dwóch 
mnichów,  nie  kijowskich,  znane  mi  twarze,  znane  postawy 
—  patrzę,  wpatruję  się  i  poznaję.  To  dwaj  mnichy  z  Biało- 
krynicz,  ze  starobradzkiego  monasteru  w  Galicji:  Ojciec  Pa- 
weł i  Ojciec  Olimpi.  Znałem  ich  na  Górze  Świętej,  gdzie  u 
nas  gościli  przez  miesiąc  cały.  O  Starowierzu  rozprawiali 
z  Wasylem,  i  zyskali  u  niego  wielkie  zachowanie  tern,  że 
uznawali  papieża  rzymskiego  za  pierwszego  patrjarchę  ko- 
ścioła Chrystusa,  a  obok  niego  patrjarchów  carogrodzkiego, 
antiochańskiego,  aleksandryjskiego  i  jerozolimskiego,  i  we- 
dług Starowierza  nie  czterech  ale  pięciu  patrjarchów  skła- 
dało namiestnictwo,  sobór,  Chrystusa  Pana  na  ziemi.  I  taki 
tylko  sobór  z  pięciu  patrjarchów  mógł  rozstrzygać  rozprawy 
i  nadawać  nowe  ustawy,  zmieniać  i  ulepszać  stare  w  kościele 
Chrystusa.  Choć  w  Wasylu  burlactwo  i  Kozactwo  sterało 
wiele  z  dawnych  ubiegłych  wrażeń  o  wierze  i  o  kościele, 
jednak  zostały  jeszcze  ślady  nauki  matczynej  o  kościele  ka- 
tolickim, apostolskim  rzymskim  i  o  i^apieżu,  Ojcu  świętym, 
głowie  widomej  tego  kościoła.  Z  rozrzewnionem  sercem 
.słuchał  uznanie  za  pierwszego  patrjarchę  głowy  kościoła 
katolickiego  rzymskiego  i  uszanował  tych  uzuawców  czcią  i 
braterską  miłością.  I  ja  uznałem,  jak  za  panią  matką  pa- 
cierz, bo  on  mi  był  matką  w  wiedzy  i  rozumie. 

Powitanie  nasze  było  serdeczne,  braterskie,  bo  między 
Kozactwem,  choćby  jakich  wyznań,  a  Starobradztwem  jest 
braterstwo  święto,  choć  niepojęte;  toż  samo  udalstwo  tułac- 
two,  toż  samo  poświęcenie  się  i  taż  sama  gromadna  spójnia 
i  siła.  Poszliśmy  nad  sam  Dniepr  i  tam  na  brzegu,  przy 
dziwnych  rozgłosach  wody  swarzącego  się  i  gniewnego  Dnie- 
pru, bałakaliśmy  aż  do  wschodu  słońca  —  ale  o  chrystuso- 
wej   wierze   i   o   chrzcściańskich    ludach.      Oni    udawali    się 
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w  ol)jazd  wszystkich  Słowian  wyznania  Chrystusowego  — 
do  jakich  kościołów  by  oni  nie  należeli.  Byto  to  votum  za- 
kładnicze  monasteru  Liałokrynickie<ifO,  co  trzy  lata  taki  ob- 
jazd odbywać.  Najprzód  udawano  się  do  starego  Kijowa  po 
podarki  dla  ludu  Chrystusowego  —  do  starego  Kijowa,  tej 
jedynej  i  pierworodnej  stolicy  chrześciaństwa  słowiańskiego, 
odświeżać  święte  wspomnienie  świętego  grodu  Słowian,  żeby 
o  nim  nie  zapomniano,  bo  Kijów  jest  i  będzie  po  wiek  wie- 
ków, do  skończenia  świata  duchową  stolicą  Słowian. 

Zapytali  mnie: 

«Czy  wola  z  nami  —  Panie   Bechu   —   panie   Kozaku  ?» 

«I  dla  czegóż  nie  —  kiedy  kozakowaó,  to  kozakować, 
czy  to  szablą  tępić  wrogów  wiary  Chrystusa  Pana,  czy  to 
pokrzepiać  Jego  świętą  wiarę  słowem  i  podarkami ;  wszystko 
to  oznacza  dopełnienie  obowiązku  zakonu  kozackiego  — 
więc  jadę !» 

Zaraz  zebrałem  swoje  manatki,  niewiele  ich  było ;  która- 
kolwiek z  panien  Bechówien,  Czopkowskich,  lub  Waćkow- 
skich  w  węzełek  Ijy  je  zabrała,  bo  to  skrzętny  i  oględny 
ród  —  ja  wpakowałem  w  worek  i  byłem  gotów. 

Nie  mieliśmy  iść  pieszo,  jak  pielgrzymi  za  odpokutowanie 
grzechów,  ani  konno,  jak  Kozacy  na  pełnienie  nowych  grze- 
chów —  ale  jak  skarbnicy  i  szafarze  białokrynickiego  mo- 
nasteru, swoim  własnym  pociągiem,  ale  nie  furgonami,  lecz 
talerzami,  zaprzężonemi  po  jednym  koniu,  ale  po  koniu 
kacapskim,  u  którego  kapy  jak  najświętszy  talerz,  łeb  jak 
beczułka,  a  kloc  jak  u  słonia;  z  tej  porody,  którą  Piotr 
Wielki  udarował  Rosją,  której  każdy  członek  trzysta  pudów 
jak  nic  pociągnie  —  i  z  jednej  trójki  myszaków,  zaprzężonej 
do  tai'antarza,  dla  nas,  składała  się  nasza  karawana. 

Na  telegach  były  ewangelie  prawosławne,  moszcze,  czyli 
kosteczki,  relikwie  świętych  i  błogosławionych  Pańskich, 
pierścionki  srebrne  świętej  Barbary,  woda  święcona  z  Duie- 
l)ru,  książki  do  nabożeństwa,  psalmy,  olej  świętego  Jana, 
krzyżyki,  medaliki  i  paciorki  święte.  Wszystko  to  dary 
kościoła  starowierskiego  innym  bratnim  kościołom  prawo- 
sławia w  roku  takowe  wysyłano.  A  dwie  telegi  były  pełne 
obrazów  świętych  kijowskiej  szkoły,  na  di"zewie  pełno  złota, 
srebra  i  jaskrawych  barw.  Kosztowne  to  i  drogie  dary  dla 
serc  i  dusz  prawowiernych.     Piękny  to   zwyczaj    starowier- 
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skiego  kościoła,  przechowany  od  wieków,  żeby  rok  rocznie 
dzielić  się  z  maluczkiemi  i  wielkiemi  kościołami,  temi  skar- 
l)ami  wiary.  Łamano  się  niemi  jak  w  kościele  łacińskim 
opłatkiem  w  wigilją,  narodzenia  Bożego. 

Pięć  teleg,  z  czubem  wyładowanych,  każda  po  jednym 
koniu,  w  hołoblach,  z  dubą;  jeździliśmy  od  sioła  do  sioła,  od 
kościoła  do  kościoła;  wszędzie  składaliśmy  podarek  i  odda- 
waliśmy pozdrowienie  od  starego,  od  świętego  Kijowa  — 
od  Kijowa  słowiańskiego. 

Rzemiennym  dyszlem  wędrowaliśmy  jak  Bernardyni,  jak 
Kapucyni  po  kweście,  ale  nie  po  kwestę  za  baranami,  za 
groszami,  za  jarzyną,  za  leguminą,  ale  z  darem  serca  i  wiary, 
po  kweście  braterstwa  serca  i  wiary. 

Rok  cały  tak  przejeździliśmy,  nim  dojechaliśmy  do  Świę- 
tej Góry  —  a  co  to  się  widziało  krajów^,  co  obyczajów,  co 
dziwnych  rzeczy,  tegobym  nie  spisał  nie  tylko  na  wołowej, 
ale  nawet  na  słoniowej  skórze. 

Na  naszem  Podolu  miodu  i  mleka  pełno  jak  dawniej,  ale 
nie  była  to  już  kraina  śpiewana  przez  Trębeckiego  —  pły- 
nąca miodem  i  mlekiem.  Kosztowałem  wody,  w  żadnej  nie 
znalazłem  słodyczy  miodu;  dobrze  im  się  przypati-y wałem, 
nigdzie  nie  dostrzegłem  białej  barwy  mleka.  Ale  mleko 
było  w  hładyszkach,  a  miód  w  plastrach;  więc  trochę  się 
zmieniło,  ale  zawsze  jeszcze  toż  samo  było. 

Na  Czerwonej  Rusi,  nad  Dniestrem,  nad  Dunawcem,  nad 
Zbruczą  było  czarno,  ale  za  to  za  Sanem,  między  Mazurami 
i  Krakowianami  było  czei'wono:  wyuczeni  przez  Niemców 
salbierstwa,  krwią  szlachecką  zaczerwinili  sioła,  grody  i 
ziemię  całą  —  na  złość  Rusinom,  żeby  nie  byli  czerwonymi, 
a  ich  Ruś  czerwoną,  ale  żeby  sobie  zawłaszczyć  tę  przezwę 
i  tę  barwę.  Ruś  i  na  to  przystaje  i  wyciąga  i-amiona  do 
Białego  cara,  bo  tam  nie  czerwienią  czambułem  Bożej 
szlachty.     Boże  świeć  im  na  szczęście,  na  sławę! 

Za  Karpatami  ])yła  wojna  i  na  dobre:  Madziary  wzięli 
się  z  Niemcami  za  czuby,  Polacy  przyszli  w  pomoc  Madzia- 
rom, bo  to  bratanki,  do  szabli  i  do  szklanki.  Kroaci  sta- 
nęli pi'zy  cesarskiej  chorągwi,  i  Słowianie  żarli  się  między 
sobą,  póki  wojsko  Białego  cara  nie  położyło  temu  końca. 
1  Madziary  i  Polacy  umknęli  do  Turczyna  w  gościnę,  a 
cesarz    wiedeński   urządzał   porządek  u  siebie,    i   dobrze   go 
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urządził.  Żal  mi  było  tej  szlachty  polskiej,  że  tak  się  mar- 
nuje po  błędnych  bezdrożach;  klęli  ich  Słowianie  i  przepo- 
wiadali, że  jak  który  Madziar,  oberwaniec  od  stryczka, 
uchowa  się,  a  wyjdzie  na  Welikana,  to  ich  rozbrata  i  roz- 
polaczy,  żeby  w  cudze  sprawy  się  nie  wdawali  i  nie  wal- 
czyli przeciwko  swoim  Bóg  wie  za  co  i  po  co.  Przypomni 
im  Huniada  i  Warneńczyka,  że  nie  iść  Polakowi  z  Madzia- 
rem w  jednej  parze,  jak  nie  iść  psu  i  kotowi  na  jednej 
sforze.  Co  Bóg  rozprzągnął,  tego  człowiek  nie  sprzęże, 
choćby  jaki  miał  niemiecki  rozum;  trzeba  się  trzymać 
swojej  krwi,  swojego  rodu:  kiedy  Pan  Bóg  stworzył  Słowia- 
ninem, trzeba  Słowianinem  być  i  ze  Słowianami  w  parze 
żyć,  przeciw  wodzie  nie  płynąć,  nie  iść  przeciw  woli  Bożej. 

Jeździliśmy  po  Serbji,  po  Bosnji,  po  Bułgarji,  przypomi- 
naliśmy słowami  i  podarkami  stary  Kijów,  kolebkę  wiary 
chrześciańskiej  w  Słowiańszczyznie,  skąd  słowa  Cyryla  i  Me- 
todego niosły  się  po  słowiańsku  między  słowiańskie  ludy. 
Piękne  to  ludy,  a  każdy  inakszy;  u  Bośniaków  szlachta  ro- 
dowa taka  dawana  jak  u  Polaków,  buńczuczna,  bundiuczna, 
górnej  fantazji,  szlachta  amarantowa;  księża  Franciszkanie 
rozumni  jak  Jezuici,  jak  Pijarowie,  a  narodowi  jak  Bazyl- 
janie.  Lud  chrześciański  i  muzułmański  ochoczy  do  konia 
i  do  szabli,  do  bijatyki  i  do  pijatyki  jak  nasze  Kozaki,  i  u 
nich  jest  Ukraina  jak  nasza  Ukraina.  Serby  to  samoluby, 
rozumni  jak  Humanów,  z  cudzego  woza  biorą,  a  na  swój 
kładą,  jak  dobrze  wyuczone  dzieci,  chleba  powszedniego 
chcą,  a  piroga  nie  porzucą,  a  kochają  swoją  ziemię,  swoją 
domowinę  jak  siebie  samych;  choćby  jaką  łakocia  nie  wy- 
wabisz ich  od  siebie,  jak  dobre  ogary,  kiedy  ich  podróżny 
myśliwiec  nadybie  w  kniei  i  wabi  kołaczami,  i  kołacze  zje- 
dzą i  za  wozem  nie  pobieżą.  Krzepią  się  w  rozum,  krzepią 
w  siły,  pieniądz  zbierają,  a  czekają,  póki  nie  przyjdzie  czas, 
nie  wyrywają  się  naprzód  jak  szlachta,  ale  i  nie  zostają 
w  tyle,  w  środku  się  trzymają. 

Bułgarowie,  to  tabun  koni  bez  ogiera  powodyra,  trzymają 
się  kupy,  bo  to  huńskie  plemię,  choć  zesłowiańszczone ;  nie 
rozbiegają  się  na  strony,  tylko  razem,  razem,  ale  nie  idą 
naprzód,  bo  nikt  ich  nie  wiedzie.  Ale  jest  u  nich  i  wiara, 
i  cześć  i  sława,  tylko  przybita;  ale  to  są  centaury,  jak  na 
koniu,   to  pół  konia  i  pół  człowieka,    czyli  jedno  serce  bije 
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%v  jeźikcu  i  w  kouiu  jedeu  duch  ich  ożywia;  czekają  ua 
jakiegoś  Atylę,  a  byliby  jeszcze  raz  biczem  Bożym. 

Jeździliśmy  między  Czarnogórcami,  migdzy  Uskokami; 
do  Morlaków,    do   Dalmatów   wstępowaliśmy  w  odwiedziuy. 

Czarnogórce  patrjarchę  na  księcia  przerobili,  i  pod  jego 
berłem  swobodnie,  udzielnie  żyjtj.  Uskoki  po  górach  i  bo- 
rach uie  ua  zwierza,  ale  ua  ludzi  polują.  Morlaki  Szwabom 
popasu  nie  dają,  a  Dalmaty  wożą  się  po  morzu,  nie  na 
swoich,  ale  w  cudzych  nawach,  nie  panami,  ale  najmytami 
—  ale  wszyscy  wiedzieli  o  starym  Kijowie;  pi'aojcowie  mo- 
dlili się  przed  kijowskiemi  obrazami  i  prawnukowie  przed 
niemi  się  modlą.  Przez  obrazy  kijowskie  chcą  wymodlić 
pożałowanie,  pomiłowanie  i  łaskę  u  starego  Kijowa,  bo  to 
carski,  słowiański  gród,  gród  Białego  cara. 

Takeśmy  się  włóczyli  przez  rok  cały,  dobrze  jedli,^dobrze 
pili,  była  i  wygoda  i  swoboda,  nikt  nam  w  drogę  nie  za- 
jechał —  1)0  choć  Ojcowie  potulne  gołąbeczki,  trusili  na 
widok  Szwaba,  albo  Turczyna;  ale  był  z  nimi  pan  Boży- 
slaw  Bech,  major,  kawaler,  Otuzbii",  Kozak  i  polski  szlach- 
cic, który  sobie  nie  dawał  pluć  w  liaszę,  nie  dał  sobie  dmu- 
chać pod  nos  nikomu,  ale  sam  byle  co  każdemu  dmuchał 
w  śk-pie.     Pana  Becha  szanowano,  bo  się  go  bano. 

Ojcowie  przedemuą  ua  łapkach  skakali,  bo  byłem  ich  pa- 
tronem; wiem,  że  do  Kijowa  pisali,  że  tak  się  sprawuję,  tak 
wiernie  służę,  że  wart  jestem  być  błogosławionym,  gdybym 
był  im  na  nic  niepotrzebnym,  toby  mnie  byli  oświecili 
l)rzed  czasem;  taką  bogobojną  miłością  płonęli  ku  mnie. 
Modlili  się  nie  tylko  o  mnie,  ale  nawet  do  mnie,  a  posłu- 
giwali mnie,  jakby  chamskiem  poczuciem  tknięci,  służyć 
panu  i  szlachcicowi.  S^ianoszałem  i  byłbym  tak  się  włóczył 
1)0  wiek  wieków,  gdybyśmy  nie  byli  dojechali  doJŚwiętej 
Góry.  Zajechaliśmy  wprost  do  ruskiego  monasteru;  nad 
samem  morzem,  na  skale  zaczepiony,  wspaniały  jak  pałac 
króla,  a  w  iiiui  cały  pułk  mnichów,  ruskie  chłopy,  chłoii 
Av  chłopa,  aż  miło  popatrzeć,  jak  zabrzmią  pieśń  do  Boga 
Jedynego,  albo  do  Matki  Dziewicy,  to  srebrny  archanioł 
/.  nieba  w  obłoki  wylatuje,  a  święty  Piotr  podwoje  nieba 
ua  rościerz  otwiera,  żeby  Pan  Bóg  lepiej  mógł  słyszeć  śpiew 
słowiański  na  swoją  cliwalę. 

Tam  zostawaliśmy  się  ua  spoczynek  i  o[)ly\valiśniy  we 
Czajkowski.    XII.  Og 
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wszystko,  czego  dusza  zachciała:  w  morskie  ryby,  w  zwie- 
rzyny, w  zamorskie  wina  i  we  wszelkiego  rodzaju  bakalje. 
Ojcom  zachciało  si(j  do  Jerozolimy ;  chcieli  być  hadżemi, 
pielgrzymami,  a  mnie  to  było  nie  na  rękę,  bo  choć  to  święte 
miejsce,  grób  pański,  ale  żydowskie  miasto,  od  wieków  prze- 
siij;kło  zapachem  żydowskim.  Jak  wiatr  powieje,  o  dziesięć 
werstw  czuć  nosem  Żydostwo,  a  ja  takie  mam  drażliwe 
nerwy,  że  Żyda  poczuję  choćby  przebranego  w  purpury, 
słabo  mi  i  na  nudy  się  zbiera.  A  nie  chciałbym  chorować, 
łjo  póki  człowiekowi  zdrowie  służy,  to  można  nie  dbać  o 
nic,  ale  jak  choroba  zawita,  to  wówczas  ze  wszystkiem 
kwita,  trzeba  kawęczyć,  męczyć  się  i  umierać  jak  chyrlak, 
a  nie  jak  Kozak,  któremu  zdrowa  dusza  ze  zdrowego  ciała 
z  kopyta  się  wyrywa,  a  nieschorowana  wyłazi  ze  schoro- 
wanego ciała.  Wyprosiłem  się  od  tej  podróży.  A  że  na 
Świętej  Górze  byli  monachy  ze  strzyżonych  świń,  więc  z  nimi 
się  zabrałem  i  pojechałem  odwiedzić  to  bractwo  kozackie; 
kiedy  się  włóczyć  to  włóczyć. 

XI. 

Na  strunie  azyjskiej,  nad  jeziorem  Manioskiem,  o  piędzie- 
si^t  werstw  od  miasteczka  Erdek,  a  o  trzydzieści  od  mia- 
steczka Banderma,  mieszkali  Nekrasowcy,  czyli  Kubańcy,  a 
jak  oni  sami  siebie  zwali:  Wojsko  Ihnata  Nekrasy.  Koza- 
ków sama  szlachta  dońska  i  patentowa  i  herbowa.  Kiedym 
przyjechał  między  nich,  na  wojnę  się  wybierali,  wronę  ko- 
niki siodłali,  jasne  szabelki  ostrzyli,  a  postrzemienne  haust 
po  hauście  pili  —  i  ja  z  nimi  j)iłem. 

Chwaccy  to  byli  te  Ihnat  Kozaki,  granatowe  czunie, 
czerwone  kołpaki,  czworograniaste  czapki,  jak  u  hetmańskich 
na  Ukrainie,  w  większej  części  same  młokosy,  krew  dobra, 
męstwo  lat  nie  czeka,  dżyguny  śmierci  nie  znają,  więc  się 
śmierci  nie  boją,  w  bój  idą  jak  w  taniec.  U  nich  bułaty 
damasceńskie,  korozany,  a  pod  niemi  dżamety;  za  każdego 
śmiało  zapłacić  można  czapkę  złota  z  góry,  bez  strychowca, 
a  tak  końmi  harcowali,  jak  gdyby  balet  tańcowali.  Oj  Ko- 
zaki to  Kozaki:  czerwone  kołpaki,  jjrzez  plecy  nahajki,  a 
w  niektórych  u  siodeł  bałabajki;  bułatem  siecze,  W'  bala- 
Ijajkę  brzęczy,  a  głosem  pieśń  pieje ;  takie  to  niauioskie  Ko- 
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żaki.  Na  wojnę  pojechali,  bo  tak  sułtan  kazał;  a  to  ich 
padyszach,  oni  mu  służą  z  prawdą  i  z  wiarą,  jak  przystoi 
na  wojsko  Iłmata  Kekrasy.  Starców,  niewiasty  pożegnali  i 
na  wojnę  pojechali;  dzieci  ich  wyprowadziły  w  step  daleko, 
a  ja  zostałem  ze  starcami  i  mouachami. 

Serce  mi  bolało  patrzeć  jak  ta  młódź  raźna,  ochocza 
biegła  na  wojnę  przeciw  swoim,  przeciwko  swojej  krwi, 
przeciwko  swojej  wierze.  Praszczurowie  to  tych  harcarzy, 
którzy  na  kulikowskich  polach,  z  Dymitrem  Dońskim,  po- 
kazali hordom  Dżengiskana  i  Timurlenga,  że  nie  iść  im  dalej, 
że  Rosja  słowiańska  pokaże  koniec  ich  zagonom,  że  szlaki 
ich  czambułów  pokryją  się  kłosistem  zbożem,  jaskrawera 
kwieciem,  że  lud  po  siołach  nie  będzie  ze  strachem  wyglądał 
Tatarów  i  uciekał  od  nich  w  stepy,  w  lasy,  ale  Ijędzie  sie- 
dział w  domowizuie,  w  praojcowskicli  zagrodach  i  chwalił 
Boga  Jedynego  i  Białego  cara  słowiańskiego. 

Praszczurowie  to  tych  buńczucznych  i  bandiucznych  har- 
carzy Jermaka,  którzy  świat  Sybiru  garstkami  rycei'stwa 
zawojowali  i  dziwne  ludy  i  dziwne  kraje  wierze  chrześciań- 
skiej  i  słowiańskiemu  carowi  w  panowanie  oddali. 

A  ich  potomkowie.  Ihnackie  Kozaki,  noszą  czerwone 
kołpaki  jak  ich  ])raojcowie  nosili,  ale  nie  idą  drogami  ja- 
kiem! tamci  chodzili.  Sei"ce  mi  bolało,  nie  dla  tego.  żebym 
ja  Bożysław  Bech  miał  l)yć  rozumniejszym,  albo  skuteczniej- 
szym od  innej  szlachty  polskiej,  o  nie!  I  we  mnie  gi'ają 
narowy  rodowe;  ale  tyle  się  nawłóczyłem  po  tym  Bożym 
świecie,  tyle  się  nasłuchałem,  tyle  widziałem,  że  uznałem, 
jak  uznaję  Boga  Jedynego  i  Syna  Jego  żywego  i  Duclia 
Świętego  —  że  nie  masz  prawdy  słowiańskiej,  tylko  w  sta- 
rym Kijowie,  prawdy  chrześciańskiej,  tylko  w  ławrze  pieczar- 
skiej,  i  prawdy  władzy,  tylko  pod  2>auowauiem  Białego  cara. 

Ale  gorzej  mi  serce  jeszcze  z^)olalo,  kiedym  przybył  do 
Carogrodu ;  z  kornem  sercem,  z  korną  duszą  szedłem  kłonić 
się  sofijskiej  ławrze  Carogrodu,  dziś  meczetowi  Aja  Sofii 
Islamu  —  aż  tu,  oko  w  oko,  spotkałem  się  z  liutcem  Icou- 
nych.  Patrzę,  przypatruję  się  —  nasze  ukraińskie,  zaporo- 
skie Kozaki:  kontusze  na  wyloty,  karmazyn  na  żupauaeli, 
baranie  czapki  i  kraśne  kołpaki,  jnzy  bokach  jasne  szabelki, 
a  w  dłoniach  spisy  z  proporcami,  czerwony  mak  nad  gło- 
wniiii.     A  pod   nimi    aral)skie   dżamcty.   arabskie  z  pustyni, 
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a  same  źrebce,  oczami  jak  In-ylantami  błyszczą,  nozdrzami 
ojrień  ziej;},  ledwie  kamieni  kopytem  dotykają,  w  powietrze 
ehcij;  lecieć.  Przed  hufcem  jechał  ten  sam  Lach  Jednokiszki. 
On  im  Jietmanil,-  atamańwka  u  niego  mina,  bo  też  to  ata- 
mańska  dziecina,  ale  pod  trop  goni,  szkoda  imienia,  szkoda 
sławy,  wszystko  na  marne  imię  pójdzie,  bo  ani  w  zasadzie, 
ani  w  celu  nie  ma  prawdy. 

Poznałem  i  naszą  chorągiew  kozaczą,  Doi*oszenka,  Ma- 
zepy, ta  sama,  którą  po  raz  pierwszy  widziałem  nad  śmier- 
telnem  łożem  hetmana  Lacha ,  tego  sławnego  koszowego 
pana.  I  on  marnie  zeszedł  z  tego  świata,  i  kosz  na  manie 
iljiic  poszedł,  bo  i  on  i  mołodzce  byli  w  nieprawdzie  —  nie- 
prawdy wiatr  i  teraz  tą  chorągwią  powiewa,  złoty  krzyż. 
Zbawiciela  krył  się  w  fałdacli  srebrnego  pola,  tak  że  go  i 
widać  nie  było,  a  srebrny  księżyc  Islamu  błyszczał  na  czer- 
wonem  polu,  on  przywodził  chrześcianskim  harcarzom,  jak 
przywodził  pod  Orlikiem;  szkoda  i  wielka  szkoda,  jak  było 
tak  i  będzie.  Przeszli  te  Kozaki,  te  nasze  junaki,  a  ja 
w  miejscu  stałem  i  żałowałem,   a  nawet  gorzko  zapłakałem. 

O  nie  pójdę  ja  ua  Dunaj,  patrzeć  na  te  bratobójcze  bójki, 
serce  l)y  mi  pękło,  choć  szlacheckie.  Smutno  mi  było; 
trzeba  było  klin  klinem  wybijać.  W  przystani  zdybalem 
statek  płynący  do  Tiuos,  z  solonymi  Grekami  sam  popłynąlejn. 

XIL 

Dziwne  to  stworzenie  ten  człowiek;  tyle  smutku,  tyle 
rozpaczy  i  tyle  żalu  miałem  na  tej  wyspie.  Tam  zakopałem 
moją  młodość,  moje  szczęście,  a  jednak  z  upragnieniem  wy- 
glądałem tej  ziemi,  gdzie  mi  przed  nieszczęściem  tak  dobrze 
było.  W  przypomnieniu  przeszłości,  jeźli  człowiek  ubie- 
głego nieszczęścia  nie  zapdlniua,  to  jednak  jego  wspomnienie 
zdaje  mu  się  jeszcze  czynem  od  tego  co  ma,  choćby  to  co 
ma,  nie  było  zupełnie  złe;  ale  co  było  to  minęło.  A  szczę- 
ście, a  dobre  dnie  tak  jasno,  tak  żywo  wracają  do  pamięci 
i  stoją  w  niej  słodkiem ,  łubem,  uroczem  wspomnieniem. 
Dziwnem  to  się  zdaje  temu,  który  nie  kładzie  na  szalę,  że 
przeszłość  była  złączona  z  młodością,  a  teraźniejszość  idzie 
w  parze  ze  starością.  Młodości  kwiat  i  po  burzy  jeszcze  się 
rozwija  i  jaśnieje,  a  kwiat  starości  sam  z  siebie  więdnie  i  opada. 
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Ja  pielgrzym,  pokutnik,  wystroiłem  sio  w  co  najlepszego 
miałem,  wyczesałem  brodę,  wymuskałem  wąsy,  jak  gdybym 
•lawny  szlachcic  owrucki,  Becli,  miał  się  stawić  przed  Jaśnie 
Wielmożnym  opatem  księży  Bazyljauuw  owruckiego,  poje- 
zuickiego  klasztoru,  nawet  zaczepiłem  na  sukni  moje  kawa- 
li'rstwo  świętego  Jerzego. 

Ledwie  przybiliśmy  do  brzegu,  zaraz  wyskoczyłem  ua 
ziemię,  znanemi  ścieżkami  ominąłem  wieś  i  szedłem  wprost 
na  smętarz.  O  jakże  pięknie  było  na  tych  grobach,  i  one 
widać  przybrały  się  do  mnie  w  co  miały  najśliczniejszegn. 
Na  grobie  mojej  Heleny  cztery  wierzby  płaczące  liściami 
jakby  łzy  spadały  na  biały  marmur,  a  do  koła  marmuru 
jaśminy  białe  i  róże,  a  całe  w  kwiecie.  Około  tego  grol.iu 
cztery  grol)iki  moich  małych  dzieci,  kołem  każdego  pełno 
róż  kwitnących  i  po  cztery  rozmarynowe  drzewa  po  rogach; 
rozmaryny,  drzewa  niewinności,  miłe  Bogu,  miłe  ludziom. 
Najprzód  się  pomodliłem  na  każdym  grobie,  a  potem  sia- 
dłem i  z  groV)u  na  gi"ób  okiem  wiodłem,  i  zdało  mi  się,  jak 
widzę  każde  z  moich  pięciu  drogich  istot:  w  grobie  spoczy- 
wają i  witają  mnie  uśmiechem  na  licach.  Tak  mi  dobrze 
było,  że  zapomniałem  o  Bożym  świecie,  a  cieszyłem  się  moją 
żoną,  mojemi  dziećmi,  z  niemi  żyłem.  Tak  dumałem,  tak 
się  radowałem  i  błogo  zasnąłem.  We  śnie  lubowałem  sio 
z  tą  moją  ulubioną  rodziną;  Bóg  mnie  uszczęśliwił. 

Kiedym  oczy  otworzył,  już  słońce  nad  ziemią  błyszczało 
i  obok  siebie  zastałem  koljialki  ze  strawą  i  dzbanki  z  wodą 
i  winem.  Dobrzy  ludzie  mi  je  przynieśli,  ale  tak  żeby  mi 
nie  przerywać  ani  snu,  ani  rozmyślania;  oni  odgadywali,  że 
tu  moje  szczęście.    Dobrzy  ludzie  ci  Grecy,  oni  kochać  umieją. 

Już  nic  pamiętam,  jak  długo  przebywałem  na  wyspie,  ale 
l)rzebywalem  długo.  Lepiej  tam  było  mojenni  sercu  jak 
gdzieindziej;  ludzie  okazywali  mi  współczucie  bez  ciekawości, 
nikt  umie  nie  pytał,  skąd  przybywam,  co  robię  i  dokąd  myślę 
sic  udać.  Oni  rozumieli  życie  mojego  serca,  bo  sami  mieli 
serca.  Kochali  swój  kraj,  kochali  choć  nicnawidzieli,  gwał- 
townie wszystko  czuli,  lio  mirii  wznińslc  dusze,  gorące  serca 
—  o  ileż  oni  mnie  ilobrego  zrobili,  Bóg  im  zapłać! 

Tak  mi  płynął  czas,  i  nie  było  nudy,  nie  było  trosl<i, 
ki(Mly  jednej  nocy,  kiedym  spoczywał  wśród  moich  grobów, 
we  śnie,   ale  tak  jakby   na  jawie  —  stanęła  moja   żona.   a 
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przy  niej  czworo  dzieci,  wszyscy  w  bieli,  dzieci  jak  aniołki 
Boże,  jasne  oświetleniem  główki,  a  żona,  pi^'kna  inoja  Pa- 
likarka,  lwica  dawna,  teraz  była  taka  słodka,  łagodna,  choć 
zawsze  dumna  jak  błogosławiona  Pańska  —  dotknęła  mnie 
ręką,  aż  moje  serce  kii  niej  zadrgneło,  i  głosem  arfy  wypo- 
wiedziała, a  raczej  wyśpiewała  mi:  (cMy  już  jesteśmy  w  raju 
Bożym  i  na  ciebie  czekamy,  nie  trać  czasu!» 

Czworo  l)ylo  dzieciątek:  dwóch  synów,  Michał  i  Jerzy,  dwie 
córki,  Marjai  Anna  ;  wszystkie  czworo  mnie  rączkami  dotykały. 

«My  w  raju,  ach  jakże  to  tam  dobrze;  przyszliśmy  po 
ciebie,  przychodź  prędzej,  będziemy  razem  I» 

Głosik  ich  brzmiał  słodko  w  moich  uszach,  tak  mi  było 
słodko,  tak  uroczo,  że  chciałem  wstać  i  iść  —  ale  kiedy 
otworzyłem  oczy,  zdało  mi  się,  że  pięć  postaci  ludzkich,  jak 
białe  ptaki,  wyleciały  z  grobów  i  leciały  w  górę,  w  górę, 
pod  same  słońce,  i  zniknęły  mi  z  oczów  w  promieniach 
słonecznego  światła. 

Padłem  na  kolana,  dziękowałem  Bogu  —  z  grobu  moich 
dzieciątek  wziąłem  po  gałązce  rozmarynu,  z  grobu  żony  ga- 
łązkę wierzby  płaczącej,  róże  i  kwiat  jaśminu.  Oto  je  macie, 
widzicie  jak  dolarze  zacliowane,  jakby  wczoraj  zerwane,  to 
znaki  wyraźnej  woli  Bożej,  że  mi  wolno  spieszyć  do  moich. 
Urwawszy  te  pamiątki,  długo  jeszcze  żegnałem  na  kolanach 
moje  groby,  całowałem  drzewa,  całowałem  kwiaty,  marmury, 
ziemie  nawet,  potem  nagle  wstałem,  bo  mi  w  uszach  brzmiało : 
—  Spiesz  się,  już  czas! 

U  dobrych  ludzi,  bo  to  byli  dobrzy  ci  Grecy,  nabyłem 
łódki  z  żaglem  i  z  wiosłami,  i  sam  powoziłem  się  po  morzu: 
po  tern  wzruszeniu,  jakiego  doznałem  na  wyspie,  trzeba  było 
tej  podróży,  żebym  przyszedł  do  siebie. 

Bóg  mnie  widocznie  prowadził  do  mojego  przeznaczenia, 
ł\ilkanaście  dni  byłem  na  morzu,  sam  jeden,  i  ani  razu  burzy, 
ani  razu  ciszy.  Wietrzyk  podymał  w  żagle,  a  ja  siedząc  u 
rudla,  dumałem  i  kierowałem  łódź  na  wolę  Bożą. 

Przejechałem  Dardauele,  jak  po  szkle  ślizgałem  łódkę  po 
powierzchni  Białego  morza.  Kie  wzięła  mnie  chętka  wstąpić 
do  Carogrodu,  ciekawości  nie  miałe^n;  przejechałem  Bosfor 
i  znalazłem  się  na  Czarnem  morzu.  Kasze  to  morze,  bo 
groźne,  hulaszcze,  jak  kiedyś  był  zakon  nasz.  Nasze  to 
morze,  bo  już  na  nim  zdybywałem  czajki  kozacze,  i  w  huku 
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wichru  liomouiła  po  iiiem  pieśń  kozacza.  Po  drodze  od 
naszych  się  dowiedziałem,  że  już  po  wojnie.  Silą  złego, 
wielu  na  jednego:  Anglicy,  Francuzi,  Niemcy  Szwaby.  Ma- 
dziary,  Włochy,  Turcy,  Araby  —  ludy  z  azyjskicli  krain, 
z  całego  Zachodu,  Słowianie  nawet,  jedni  z  musu,  drudzy 
z  szału,  z  błędu,  rzucili  się  na  wojsko  Białego  cara,  a  wojsko 
carskie  samo  słowiańskie.  Nieufni  w  sobie,  by  mogli  sta- 
czać boje  w  czystem  polu,  bo  na  to  trzeba  rozumu  i  sprytu 
cara  Bożego  i  mężnego  serca,  zmiejscowali  wojnę,  obiegli 
Sebastopol,  jak  niegdyś  Grecy  obiegli  Troję.  Wielka  armada 
na  morzu,  w'ielka  silą  wojska  na  hjdzie.  z  ksiijżki  podkopy- 
wali się  X5od  twierdzę,  z  ksiijżki  harmatanii  rozsadzali  mury, 
natracili  krocie  ludzi,  miljony  złota,  nalamali  murów,  nie 
zdobyli  się  na  szturm,  żeby  wziąść  cały  Sebastopol,  część 
tylko  zniszczyli,  spalili.  Nastąpiło  zawieszenie  ])roui,  a  potem 
pokój;  jak  przyjłłynęli,  tak  odpłynęli,  ale  nie  wszyscy.  Pojechali 
kończyć  piórem  na  papierze,  czego  nie  zdołali  l)ronią  na  ziemi. 

Wojska  Białego  cara,  zwycięskie  na  azyjskicli  polach, 
jeden  przeciwko  dziesięciu,  pokazały  światu,  co  to  mogą 
dziarscy  pulkowódzce,  co  to  mogą  odczajdusze  rotnicy. 
Laury  te  zwycięskie,  uzbierane  na  ])olacli  sławy,  osłodziły 
ostatnie  konanie  W^ielkiego  cara. 

Nowy  car  udarował  pokojem  świat  cały,  i  mógł  go  ob- 
darzyć tym  darem  l^ez  uszczerbku  sławy,  bo  napad  półkuli 
świata  odparła  zwycięsko  sama  jedna  Bosja.  Cześć  jej 
między  słowiańskiemi  ludami,  cześć  jej  w  Białej  Moskwie, 
cześć  jej  w  starym  Kijowie! 

Kiedy  tak  się  wszystko  skończyło .  to  chwalą  Bogn ; 
chwała  świętemu  Michałowi,  archauiołowi;  chwała  świętemu 
Jerzemu,  rycerzowi;  chwała  świętemu  Mikołajowi,  opieku- 
nowi Rosji;  chwała  świętemu  Andrzejowi,  patronowi  Sło- 
wian; chwała  świętemu  Aleksandrowi,  Newskiemu  patro- 
nowi rodu  Białych  carów ;  chwała  wszystlcim  świętym  i  bło- 
gosławionym rodu  słowiańskiego  i»o  wieki  wieków.     Amen! 

1  mnie  Amen;  trzeba  kończyć.  Już  skończyłem;  Icomu 
w  drogę,  temu  czas.  Ojcze  lliumenie,  <>  paszport  i  o  ko- 
pijki  drożne  proszę;  a  was,  mili  l)racia,  o  żywność  i  o  na- 
pitek na  drogę,  bo  daleko,  i  o  modły  o  szczęśliwą  podróż! 
PoUoj   wam,  a  umie   lujwe  życic   w  stai'ym    Kijowie!^ 
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XII. 

I  już  więcej  nie  mówił.  Ihumcu  mu  dal  paszport,  w  któ- 
rym wyraźnie  było  wypisane: 

(iBożysław  Bech,  herbu  Junosza,  szlachcic  szóstej  księgi, 
przyznany  przez  komisje}  dworzańską  szlachecką  i  potwier- 
dzony dekretem  rządzącego  senatu  i  Najwyższym  ukazem.» 

Dal  mu  Ihumeu  dziewięć  kopijek,  bo  za  chłopa  dość 
dwie,  za  mieszczanina  trzy,  za  jeduodworca  cztery,  za  do- 
służonego pięć,  a  za  urachonego  i  herbowego  sześć  za  mało, 
kiedy  przyjdzie  do  targu,  to  trzeba  dać  i  dziewięć. 

Dwie  wielkie  torby  były  naładowane  żywnością  wszel- 
kiego  i'odzaju,  że  aż  czuby  przez  górny  otwór  wyłaziły. 
Dwie  spore  bakłaszki,  jak  beczułki,  z  winem  jedna,  di"uga 
z  wódką  —  bo  wody  w  drodze  nie  zabraknie. 

Schował  pan  Bech  paszport  w  zanadrze,  koj^ijki  w  kalitę 
i  w  kieszeń.  Torby  i  bakłaszki  przewiesił  przez  plecy,  jak 
sańce  żołnierskie,  nóż  zatknął  za  pas,  w  jednej  ręce  kij 
}tielgrzymski,  w  drugiej  czapka  siwa  —  i  tak  przykląkł  przed 
Ihumeuem  w  cerkwi.  —  «Błogosław  Ojcze !» 

I  ojciec  Ihumen  błogosławił  w  imię  Ojca,  w  imię  Syna, 
w  imię  Duclia  Świętego,  w  imię  całej  Świętej  Trójcy. 

A  pan  Bech  bił  pokłony  i  krzyże  na  sobie  znaczył.  Po- 
tem włożył  siwą  czapkę  na  głowę,  kijem  pielgrzymim  po- 
stukał,  bo  mu  było  pilno,  niecierpliwie.  I  jiokłonił  się 
jeszcze  raz  Ihumenowi  i  wszystkim  braciom  Czerńcom  —  i 
poszedł  w  drogę.  Wszyscy  Czeruce,  Ihumen  nawet,  odpro- 
wadzali go  w  pieczarę,  aż  do  miejsca,  w  którem  dzieliła  się 
na  dwa  kierunki. 

Tu  się  zatrzymali,  prześpiewano  akafort;  potem  nalano 
wódki  w  byczki,  wszyscy  przepili  —  na  pożegnanie  Kozaka. 
Czerńca,  Orła  —  drugi  na  pomyślność  pana  Becha.  I  Oreł 
i  pan  Bech  odpił  na  podziękowanie,  a  potem  przeżegnał  się 
trzy  razy  krzyżem  świętem  i  ruszył  sporo  do  starego  Kijowa. 

Tak  się  rozstali  Czerńcy  z  bratem  Orłem,  i  wrócili  na- 
powrót,  każdy  swojej  kolei  czekać.  Komu  wola,  do  Białej 
Moskwy  —  komu  wola,  do  starego  Kijowa. 

C  a  r  o  g  r  ó  d ,  29.  Września  1872. 


Diukieui  F.  A.  IJrockhausa  w  Lipsku. 
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